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Za plecami rządu pracuje rząd niewidoczny,  

który nie jest winny obywatelom posłuszeństwa  

ani przed nimi odpowiedzialności nie ponosi.  

Zniszczyć go, zakończyć hańbiące przymierze  

pomiędzy zepsutym i skorumpowanym biznesem  

oraz zepsutą i skorumpowaną polityką jest pierwszym  

i najważniejszym celem służby ojczyźnie. 

 

Theodore Roosevelt, 1906 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Część 1 

 

Grudzień 

 

Złoto: 1,057 dolara za uncję 

Paliwo: 1,13 dolara za litr 

Bezrobocie: 16,3% 

USD/punkty darknet: 3,9 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 1://Dark Pool  

 

lnvestorNet.com 

 

Zysk w kilka milisekund - „Automatyczne strategie inwestycyjne to przyszłość rynków finansowych" 

twierdzi Anthony Hollis, inwestor z Wall Street, właściciel Tartarus Group, która wykorzystuje 

zaawansowane oprogramowanie reagujące na zmieniające się parametry rynków finansowych, 

zdolne do przeprowadzania transakcji w ciągu milisekund. Dzięki jego nadzwyczajnej skuteczności 

całkowity udział automatycznych strategii w inwestycjach grupy wzrósł z 13% w 2003 roku do 73% 

w roku 2009. 

Krytycy wskazują jednak na fakt, że trading wysokiej częstotliwości, pozwalający na kupno i 

sprzedaż pojedynczej akcji nawet wiele razy w ciągu godziny, destabilizuje rynek, nie tworząc 

żadnej realnej wartości. 

 

Starszy mężczyzna przecisnął się przez tłum i wycelował rewolwer w twarz Anthony'ego Hollisa. 

W chwili kiedy palec spracowanej ręki robotnika nacisnął spust, Anthony Hollis poderwał się z 

poduszki i usiadł, ciężko dysząc. 

Spojrzał na budzik na nocnym stoliku: trzecia trzynaście nad ranem. Przez chwilę siedział bez 

ruchu i wsłuchiwał się w swój gwałtowny oddech. 

Kiedy zaczął się uspokajać, rozejrzał się po sypialni. Jedynym źródłem migotliwego światła były 

duże ciekłokrystaliczne monitory 

zamontowane na przeciwległe] ścianie. Jednostajnym tempem przesuwały się po nich notowania 

giełdowe i aktualne wartości indeksów Nikkei, giełdy szanghajskiej i seulskiej. Nie potrzebował 

już monitorów Były tu dlatego, że go uspokajały. 

Westchnął głęboko i spróbował otrząsnąć się ze wspomnienia koszmaru. Już miał opaść z 

powrotem na poduszki, kiedy z zewnątrz dobiegł suchy trzask, którego z niczym nie dało się 

pomylić - ktoś strzelał z broni maszynowej. 

Wyprostował się. 

Rozdzwonił się telefon obok łóżka. Hollis chwycił słuchawkę. 

- Metzer, co się dzieje? 

Z głośniczka popłynął spokojny głos szefa ochrony, Rudy'ego Metzera. 

- Incydent przy bramie. 

- Jaki incydent, do cholery? I kto strzelał? 

Z poduszki obok podniosła się jego ostatnia dziewczyna i zamrugała zaspana. Była trzy razy 

młodsza od niego. 

- Co się dzieje? 

Zignorował ją, skupiony na słowach Metzera. 

- Panie Hollis, jako środek ostrożności zalecam natychmiastowe udanie się do bezpiecznego 

pomieszczenia. 

- Wezwaliście policję? 

- Wszystkie linie wychodzące na zewnątrz zostały odcięte, a komunikacja radiowa zakłócona. 

Zostaliśmy odizolowani. Proszę zachować spokój i szybko schować się w bezpiecznym 

pomieszczeniu. Skontaktuję się z panem przez linię wewnętrzną. Czy pan mnie zrozumiał? 

Hollis zrozumiał słowa szefa ochrony i poczuł prawdziwy strach. 

- Tak, oczywiście, zrozumiałem. 

Odłożył słuchawkę i przez chwilę się nie ruszał. Na ekranach na ścianie sypialni widział jedynie 

śnieżenie. 

- Co się dzieje, Tony? 

Porwanie? Zamach? Nie dalej jak dwa miesiące temu w Chicago usiłował go zabić emerytowany 

pracownik któregoś z koncernów samochodowych. Ochrona w porę zauważyła ruch i 



zneutralizowała zagrożenie, zanim padł strzał. Tam sprawa dotyczyła frajera z marną emeryturką. 

Dzisiejsi napastnicy wyglądali na zawodowców. 

- Tony! 

Spojrzał na dziewczynę. 

- Uspokój się. Włamanie, nic takiego. 

Wsunął stopy w kapcie, wstał i zarzucił szlafrok. 

- Dokąd idziesz? Nie chcę zostać tu sama! 

- Nie zawracaj mi głowy, przecież złapali tego gościa. Muszę się odlać - zignorował jej 

przestraszone spojrzenie i ruszył do łazienki. 

Łokciem zatrzasnął za sobą drzwi, włączył światła i po posadzce z włoskiego marmuru 

pomaszerował dalej, w kierunku garderoby. Otworzył dwuskrzydłowe drzwi i wszedł do 

pomieszczenia, w którym całe ściany zajmowały rzędy garniturów H. Huntsmana i Leonarda 

Logsdaile'a i półki z butami Edwarda Greena i Berlutiego. 

Hollis unikał patrzenia na swoje odbicie w lustrach. Tak, czuł wyrzuty sumienia, ale przecież nic 

nie wiedział o tej dziewczynie. Nie miał jeszcze czasu jej sprawdzić i tym bardziej nie planował 

zamykać się z nią w bezpiecznym pomieszczeniu. Przecież mogła być w zmowie z włamywaczami. 

Ludzie zrobią wszystko dla pieniędzy. 

Podszedł do przeciwległej ściany i otworzył klapkę pokojowego termostatu, a potem na 

klawiaturze wprowadził kod dostępu - cyfry odpowiadające wysokości jego pierwszej inwestycji. 

Pokryta boazerią ściana odsunęła się, a za nią pokazało się ukryte pomieszczenie. Natychmiast 

włączyło się oświetlenie. Drzwi wykonano z dwudziestocentymetrowej stali, a jeszcze grubsze 

ściany ze wzmacnianego żelbetonu. Konieczność w obecnych czasach. 

Szybko wszedł do środka i nacisnął czerwony guzik obok framugi. Masywne drzwi zamknęły się z 

sykiem siłowników. Nad konsolą dającą dostęp do zarządzania budynkiem ożył szereg ekranów 

LCD. Mógł stąd oglądać obraz ze wszystkich kamer na 

terenie posiadłości. Miał też do dyspozycji specjalną linię telefoniczną, radiostację, telewizor 

plazmowy, sofę i drewniany barek... nie wspominając o prowiancie i urządzonej po spartańsku 

łazience. 

Hollis miał wszystko, by spokojnie czekać na ratunek. 

Zadzwonił wewnętrzny telefon. Szybko przełączył rozmowę na głośnik i zaczął przeglądać 

kamery, by znaleźć obraz głównej bramy. 

- Mów! 

W pokoju rozległ się głos Metzera. 

- Czy może pan wybierać numery na linii awaryjnej? 

Hollis chwycił słuchawkę telefonu, który miał mu zapewnić 

komunikację ze światem, i przyłożył do ucha. Cisza. Coś kazało mu mimo wszystko nacisnąć 

widełki, żeby się upewnić, że nie jest to zwykła pomyłka. 

- Nie, nie mogę. A przecież kabel miał być głęboko zakopany! I skąd w ogóle wiedzieli, 

gdzie jest schowany? 

Gdzieś w tle słychać było rozmowę. Potem znów odezwał się Metzer. 

- Później o tym porozmawiamy. Kilku moich ludzi nie odpowiada na wezwania, a z całej 

posiadłości spływają odczyty z czujników ruchu. Wycofujemy się do środka. Sformujemy linię 

obrony dookoła głównego apartamentu. 

- A jak im się udało sforsować bramę? - Na jednym z monitorów widać było otwarty na całą 

szerokość wjazd. 

- Nie mam pojęcia, proszę pana. 

- To jest do cholery twoja praca! Masz wiedzieć! Bezpieczne pomieszczenie kazałem 

zbudować tylko na wszelki wypadek, ale nie zamierzałem z niego nigdy korzystać! - Sapnął 

gniewnie, a potem dodał: - Wyślij kogoś na górę, niech zajmie się Mary. 

- Nie ma jej z panem? 



- Przecież nie mogłem jej tu zabrać. Każcie jej schować się w szafie albo gdzieś... i 

wymyślcie jakiś sposób, żeby zawiadomić policję. I mam w dupie, czy użyjecie do tego tam-

tamów, czy sygnałów dymnych! - Rozłączył się, nie czekając na odpowiedź, i dalej przełączał 

obraz z różnych kamer. Wpakował w zabezpieczenia fortunę i najwyraźniej były to pieniądze 

wyrzucone w błoto. Kiedy będzie po wszystkim, zwolnię wszystkich ochroniarzy, pomyślał. 

Począwszy od Metzera. 

Na kilkunastu monitorach pojawiały się obrazy różnych części domu i kolejne pomieszczenia - 

garaż na kilka samochodów, taras z basenem, barek, salon, podjazd... 

Zamarł. Pośrodku podjazdu, w kałuży własnej krwi leżał jeden z ludzi Metzera i wciąż ściskał 

pistolet maszynowy. Ciało pozbawione było głowy. 

- Jezu Chryste! - Natychmiast wykręcił wewnętrzny szefa ochrony. Po kilku sygnałach włączyła się 

poczta głosowa. Hollis gniewnie rzucił słuchawkę i spróbował wywołać go przez radio. Z 

głośników słychać było jedynie trzaski. - Kurwa mać! 

A potem zgasło światło. 

W bezpiecznym pomieszczeniu włączyło się zasilanie awaryjne, więc wszystkie urządzenia 

działały dalej, ale na zewnątrz zgasły wszystkie lampy. W domu włączyły się sygnały 

ewakuacyjne, dzięki którym było w ogóle cokolwiek widać. 

Hollis zaczął przełączać obrazy z wewnętrznych kamer. Szybko dostrzegł dwóch ochroniarzy pod 

wodzą Metzera. Krzątali się w korytarzu, blokując ciężkie drzwi zamykające wejście do jego 

ogromnego domu. Szef ochrony ruszył biegiem po schodach, wskazując swoim ludziom miejsca, 

gdzie mają zająć pozycje. Wszyscy mieli pistolety maszynowe MP-5. Najwyraźniej chcieli bronić 

pierwszego piętra. 

W tym momencie drzwi wejściowe eksplodowały, wyrzucając w powietrze drewno, wzmocnienia i 

szkło i zasypując odłamkami błyszczącą posadzkę ze szlifowanego kamienia. Przez powstały otwór 

wpadło coś wielkości dorosłego człowieka. Potrącony stolik do kawy uderzył z impetem w ścianę, 

a pomieszczenie zaczęło wypełniać się dymem. 

Kamera przemysłowa transmitowała obraz ochroniarza, jak zza ciężkiej balustrady otwiera do tego 

czegoś ogień. Przez rozerwane drzwi do środka wpadały kolejne cienie. W półmroku i dymie 

Hollis nie mógł dostrzec ich kształtów. Cienie poruszały 

się szybko, błyskawicznie wspięły na schody i znalazły się poza zasięgiem obiektywu. Hollis 

nerwowo sięgnął do przełączników kamery, żeby widzieć, co się dzieje. 

Po chwili na jednym z ekranów pojawił się obraz z jego sypialni - osobiście kazał tam zainstalować 

kamerę na wypadek oskarżenia o molestowanie seksualne. W końcu nigdy nie wiadomo, czy któraś 

z młodych kobiet, które przewinęły się przez jego łóżko, nie ubzdura sobie, że to był gwałt. Obraz 

z tej kamery nie był dostępny dla ochrony, ale z bezpiecznego pomieszczenia mógł obserwować, 

jak Metzer chwyta Mary za nadgarstek i ściąga z łóżka. Kobieta była zupełnie naga i widział, że 

krzyczała, choć kamery nie transmitowały dźwięków. Muskularny Niemiec nie zwracał na to 

uwagi. Krzyknął na nią i wskazał ręką pod łóżko, a potem puścił ją i wycelował w drzwi. 

Kiedy Mary zniknęła w kryjówce, Metzer otworzył ogień i krótkimi seriami zasypał wejście do 

pomieszczenia. Mimo grubych ścian z żelbetonu Hollis wyraźnie słyszał głuche dudnienie 

wystrzałów. Płonące gazy spalinowe wyrzucane z lufy automatu oświetlały stężałą twarz 

ochroniarza - ale tylko przez chwilę, bo do środka wpadł ciemny kształt i dwoma błyskawicznymi 

ruchami błyszczących ostrzy rozczłonkował mężczyznę na trzy kawałki - głowę, tors i nogi. Klingi 

błysnęły ponownie, tnąc pocięte już ciało. Metzer rozpadł się na dzwonka, zachlapując ściany 

krwią i zawartością jelit. 

Zszokowany Hollis nie mógł oderwać oczu od monitora. 

Ciemny zarys napastnika przesunął się przez pokój, otrząsając ostrza z krwi. Podłoga i łóżko 

pokryły się czerwonymi kleksami. 

W świetle lamp awaryjnych stała maszyna, znajoma i jednocześnie obca. Był to potężny ścigacz, 

ale bez kierowcy, za to wyposażony w baterię anten i czujników. Motocykl pokrywały błyszczące 



płetwy z hartowanej stali. W miejscach, gdzie powinny znajdować się uchwyty z manetkami, na 

hydraulicznych manipulatorach zamontowano dwa bliźniacze ostrza. Korpus maszyny ociekał 

krwią, jakby jadąc tu, musiała rozczłonkować ciało każdego ochroniarza po kolei, a każdy 

centymetr kwadratowy ostrzy 

pokrywały wygrawerowane symbole i znaki przywodzące na myśl dziwaczną religię hi-tech. 

Maszyna stała wsparta na hydraulicznych podpórkach. Oczyszczone ostrza złożyły się i schowały 

za kuloodpornymi osłonami. Po chwili do sypialni wtoczyły się dwa kolejne identyczne motocykle. 

Hollis opadł na fotel i patrzył w monitor, nie rozumiejąc tego, co widzi. To było całkowicie 

nierealne. 

Pierwsza maszyna uruchomiła zielony laser zamontowany w miejscu przedniego reflektora i 

zaczęła dokładnie skanować pomieszczenie. Jaskrawe linie błądziły po meblach, ścianie i 

podłogach, jakby czegoś szukały. 

Jedna z nich bez ostrzeżenia zaryczała silnikiem i wpadła przez zamknięte drzwi do łazienki. W 

jednym z luster Hollis widział otwór w delikatnym drewnie. Drzwi rozpadły się, jakby były z 

papieru. Usłyszał też niski pomruk potężnego silnika zbliżającego się do bezpiecznego 

pomieszczenia. 

Maszyny musiały wiedzieć, gdzie ono się znajduje. 

Odwrócił się z fotelem przodem do wejścia. Tylko trzy metry podłogi i dwudziestocentymetrowa 

stal dzieliły go od potwornej śmierci. Serce waliło mu jak oszalałe, niemal czuł je w przełyku. 

Sięgnął do szuflady i po omacku wygrzebał z niej sig sauera P220 super match. Przeładował broń i 

spojrzał na obraz z sypialni. 

Dwie pozostałe maszyny przewróciły łóżko, unosząc je hydraulicznymi ramionami, i odsłoniły 

nagą i śmiertelnie przerażoną Mary. Leżała w pozycji embrionalnej i krzyczała wniebogłosy. 

Mój Boże, nie... 

Chociaż... może ta ofiara je zadowoli? 

Maszyny znieruchomiały, skanując nagie ciało kobiety zielonymi laserami. Mary pisnęła na widok 

szczątków rosłego ochroniarza. Hollis postanowił, że kiedy będzie już po wszystkim, zrobi coś dla 

jej rodziny. Postara się dowiedzieć czegoś więcej o Mary i im pomoże. 

Ale maszyny nie atakowały. Obserwowały ją, kiedy trzęsąc się, wstała i wybiegła z pokoju. 

Może jednak bierze w tym wszystkim udział...? 

Przełączył monitor na obraz z kamery bezpośrednio przed bezpiecznym pokojem. Trzecia maszyna 

czekała. Wyglądało na to, że doskonale wiedziała, gdzie znajdują się ukryte drzwi. Ale skąd? Z 

planów budowlanych? Bez dwóch zdań, ten, kto stał za tym wszystkim, musiał mieć ogromne 

wpływy. Dostęp do planów zasilania czy komunikacji pewnie nie był dla niego problemem. Na 

szczęście był bezpieczny, bo chroniła go pancerna płyta, a konstrukcja zamków nie pozwalała na 

otworzenie ich od zewnątrz. Jeśli ktoś zamknął się od środka, tylko on mógł je ręcznie otworzyć. 

Nagle rozdzwonił się telefon na konsoli obok. Hollis odskoczył. Spojrzał na ekrany. Zaplamiona 

krwią maszyna stała bez ruchu naprzeciwko drzwi. 

Znów rozległ się dzwonek. Może ocalał ktoś z ochrony? Hollis włączył głośnik. 

- Tak? 

Przez chwilę panowała cisza, a potem usłyszał swój głos - mówił szybko, jak zawsze w czasie 

spotkań biznesowych... 

„Nawet jeśli rynki w Stanach Zjednoczonych załamią się, my będziemy dalej zarabiać! Jedyne, 

czego potrzebujemy, to ruch -i to nieważne, w którą stronę..." 

Tak, to był z całą pewnością jego głos. Ktoś nagrał podstępnie którąś z jego rozmów. Chwilę 

później z głośników popłynęły dalsze słowa. 

„Działania firmy również nie mają znaczenia. Ani przedmiot produkcji. Rynek to równanie 

matematyczne, które rozwiązujemy poprzez osiągnięcie zysku". 

Ktoś gdzieś przechwycił jego rozmowy. Tylko po co? 



Spoglądając na nieruchomą maszynę przed drzwiami, nie potrafił sobie wyobrazić, że kierował nią 

jakiś aktywista któregoś z ruchów praw człowieka. Nie, ktokolwiek za tym stał, musiał być 

śmiertelnie niebezpieczny. 

Z głośników usłyszał swój śmiech. 

„Zalegalizowaliśmy to! Nasi ludzie przygotowali projekt ustawy". 

Przez łazienkę wjechał drugi motocykl, ale innego typu. Zamiast ostrzy i tnących płetw pokrywała 

go siatka rurek, a na wierzchu zamontowano zbiorniki ciśnieniowe. Maszyna zatrzymała się 

dokładnie naprzeciwko ukrytych drzwi i rozsunęła na boki hydrauliczne podpórki. Z miejsca, w 

którym pozostałe maszyny posiadały manipulatory z ostrzami, ta rozprostowała pojedyncze ramię 

zakończone dyszą połączoną elastycznym przewodem z jednym ze zbiorników. Nagle błysnęła 

iskra i z dyszy buchnął oślepiający biały płomień, momentalnie zmieniając drewnianą boazerię w 

ścianę ognia. 

Hollis wpatrywał się w ekran sparaliżowany strachem. Wiedział, co to było. Posiadał kiedyś 

udziały w odlewni stali i widział wcześniej takie urządzenia. To był palnik plazmowy. Ktoś 

zainstalował go na morderczej maszynie, która teraz stała przed drzwiami do jego azylu i obracała 

w popiół misterny kamuflaż, który miał mu zapewnić bezpieczeństwo. Wystarczyła chwila, by 

rzędy garniturów, wykładzina i skórzane buty także zajęły się ogniem. Płomień o temperaturze 

dwudziestu pięciu tysięcy stopni zagłębił się w stal niczym rozgrzany nóż w masło. 

Włączył się alarm pożarowy i aktywowały spryskiwacze umieszczone pod sufitem, ale żar był tak 

wielki, że woda natychmiast parowała. Na ekranie Hollis widział obie maszyny - jedna cięła, a 

druga czekała. Lecz kamera też nie wytrzymała gorąca. Stopiła się i przestała działać. 

Nagle ogłuszył go przeraźliwy syk i podmuch gorąca. Przez stalowe drzwi przebił się strumień 

plazmy i z głośnym trzaskiem powędrował w dół, rysując prostą kreskę rozpalonej do czerwoności 

stali. Sofa i drewniany barek momentalnie stanęły w płomieniach, a szklany ekran telewizora 

rozpadł się na kawałki gnieciony plastikową obudową, która jak wosk zwijała się i topiła. 

Rozgrzane do białości kropelki płynnego metalu rozsypały się po betonowej podłodze. 

Przeciwpożarowe zraszacze zabulgotały i zaczęły zalewać wszystko wodą, lecz bez widocznych 

efektów. 

Nagranie wciąż płynęło z głośników, a Hollis siedział sparaliżowany w fotelu i ociekał lodowatą 

wodą. 

„Matematyka w najczystszej postaci pozwala nam osiągać niczym nieograniczone zyski". 

W tym momencie palnik plazmowy skończył ciąć. Po sekundzie nagłej ciszy wielki kawał stali 

zachwiał się i wpadł do środka, wprawiając całe pomieszczenie w drżenie. Krawędzie cięcia wciąż 

były rozgrzane do czerwoności. Hollis wpatrywał się w otwór z niedowierzaniem narkomana 

oglądającego swoje wizje. 

W końcu, mimo strumieni lodowatej wody, poczuł gorąco płomieni z garderoby i płonącej sofy. Do 

środka wjechała zabójcza maszyna i z morderczą precyzją rozłożyła ostrza. Motocykl wciąż 

pokrywała krew i wnętrzności ochroniarzy. Z rozpalonej ramy unosiła się para. 

Hollis przycisnął lufę pistoletu do skroni, kiedy ruszyła w jego stronę. Ostrza ustawiła w takiej 

samej pozycji, jak przed atakiem na Metzera. 

Nie było już ratunku. Pociągnął za spust. 

Nic się nie stało. Bezpiecznik. 

Kiedy gorączkowo szukał kciukiem przełącznika, usłyszał ostatnie słowa w swoim życiu. Własne 

słowa... 

„A najpiękniejsze w tym wszystkim jest to, że nikogo nie stać, żeby pozwolić nam stracić..." 

 

 

 

 

 



Rozdział 2://Operacja „Egzorcysta" 

 

Reuters.com 

Morderstwa prominentnych inwestorów wstrząsnęły społecznością finansową na całym świecie. 

Szacowny klub miliarderów w ciągu jednej nocy stracił większość członków. Agencje 

bezpieczeństwa ze Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Japonii i Chin utajniły szczegóły 

sześćdziesięciu jeden idealnie zsynchronizowanych 

morderstw, potwierdzających fakt istnienia skoordynowanej akcji, której częścią była zeszłoroczna 

masakra spamerów. Jak dotąd nikt nie wziął na siebie odpowiedzialności za te zamachy. Jednak 

morderstwa uwidaczniają rosnącą niechęć do zarządzających, których nieprzyzwoicie wysokie 

zarobki rażą w czasie rosnącego bezrobocia. 

 

Nagranie z kamery przemysłowej pokazywało mężczyznę krzyczącego coś w stronę 

zrobotyzowanego motocykla, który dwoma ostrzami na manipulatorach rozciął go na kawałki. W 

ciemności rozległo się pytanie. 

- Kto to był? 

- Anthony Hollis, zarządca bardzo zyskownego funduszu hedgingowego. 

- Pojawiał się w mass mediach? 

- Tak. Miał bardzo dużo wypowiedzi w prasie biznesowej. W samym zeszłym roku był 

obiektem czterystu siedmiu krytycznych artykułów. - Chwila ciszy. - Myślisz, że za tym też stoi 

bot-net Demona? 

- Jeszcze raz puść nagranie. Ale w zwolnionym tempie. 

Na ekranie pojawił się obraz, odgrywany klatka po klatce. Motocykl zbliża się do osaczonego 

mężczyzny. Obraz się zatrzymuje i przybliża. Mimo falowania wyraźnie widać ostrze wycelowane 

w szyję ofiary i zielone wiązki lasera oświetlające jego przerażoną twarz. 

- Pojazdy bezzałogowe. Coś jak samobieżne sondy rozpoznawcze. Agenci Demona nazywają 

je kolcogrzbietami. Doktor Philips opisała je w raporcie po ataku na Budynek 29. 

- Demon chce teraz wspierać walkę klas? 

- Nie sądzę. Tych ludzi łączy zaangażowanie w bardzo specyficzną formę aktywności 

finansowej. 

- Sobol twierdził, że Demon wyeliminuje pasożyty z systemu. Może uznał, że Hollis i 

pozostali pasożytują? 

Do dyskusji włączyła się trzecia osoba. 

- Z całym szacunkiem, ale te morderstwa to tylko zasłona dymna przesłaniająca prawdziwy 

problem. 

- Być może, ale pokazują coś bardzo ważnego w sposobie działania Demona. Proszę włączyć 

oświetlenie. 

Pokój zalało gwałtownie białe światło, ukazując szefów wszystkich służb wywiadowczych, 

siedzących dookoła okrągłego stołu konferencyjnego w Budynku OPS-2B w Centrum Dowodzenia 

Agencji Bezpieczeństwa Narodowego. Przed każdym z obecnych stała tabliczka informująca, kogo 

reprezentuje - NSA, CIA, FBI, DARPA, DIA - plus kilkunastu gości z firm wywiadowczych i 

ochroniarskich działających w sektorze prywatnym; ubranych w drogie garnitury szefów Computer 

Systems Corporation (CSC), należących do niej EndoCorp i Korr Military Solutions oraz dyrektora 

firmy lobbingowej Byers, Carroll and Maquist (BCM). 

Prowadzący spotkanie rozejrzał się po obecnych. 

NSA: Matthew Sobol pod koniec życia stworzył Demona -komputerowego wirusa analizującego 

treść wiadomości w mediach elektronicznych. Program uaktywnił się dwa lata temu, zaraz po 

ukazaniu się nekrologu Sobola. Od tego czasu rozprzestrzenił się po całym świecie, wyprowadzając 

kapitał korporacji, by utrzymać działanie sieci swoich agentów, którzy pomagają mu dalej się 

rozprzestrzeniać i bronią go. Wykorzystał już swoje możliwości do zniszczenia danych i kopii 



zapasowych firm, które chciały się go pozbyć. Pytanie, na które szukamy odpowiedzi, brzmi: w 

jaki sposób możemy zniszczyć Demona, nie wywołując „cyfrowego Armagedonu"? 

DIA: To rzeczywiście problem. Jeśli podejmiemy działania, Demon natychmiast zareaguje i 

zniszczy sieci korporacji, które zdążył zainfekować. 

DARPA: Ale nie możemy sobie pozwolić na bierność! Demon wciąż przeprowadza na nas ataki - 

takie jak w Budynku 29 i te ostatnie morderstwa. 

NSA: Tysiące ludzi zginęło za jego sprawą, w tym dziesiątki agentów federalnych. A ja sobie cały 

czas łamię głowę, jak program komputerowy o inteligencji tasiemca może dokonywać ta- 

kich rzeczy? Wolny rynek ze swoim dążeniem do nieograniczone] efektywności sprawił, że cala 

nasza infrastruktura stała się podatna na atak i bezbronna. 

BCM: Nie może pan oczekiwać, że rynek będzie akceptował nieefektywne działania. Bez 

efektywności i zysku nie byłoby współczesnej cywilizacji. 

NSA: Owszem, ale może powinniśmy przy tym położyć większy nacisk na zapewnienie 

odporności i elastyczności. 

CSC (wskazując na ekran): A po co? Bo kilku ludzi nie żyje? Te maszyny nie mają militarnego 

znaczenia. To tylko legendarne już zabawki. 

NSA: Miałem na myśli bezpieczeństwo sieci - ale skoro już o nich mowa, to kolcogrzbiety stają się 

powoli poważnym problemem medialnym. Ludzie coraz częściej widują je nocą na autostradach, a 

potem wrzucają filmiki do sieci. 

BCM: Tak, wiemy o tych nagraniach. Podjęliśmy już kroki, żeby podważyć ich wiarygodność. 

NSA: Zmierzam do tego, że już niedługo możemy nie mieć innego wyjścia, jak tylko ujawnić 

opinii publicznej istnienie Demona. 

BCM: To akurat byłoby sporym wyzwaniem, panie dyrektorze. Szczególnie biorąc pod uwagę 

wysiłek, jaki włożyliśmy w przekonanie wszystkich, że to plotka. W jaki sposób mielibyśmy teraz 

uzasadnić egzekucję Pete'a Sebecka za przestępstwo, którego nie tylko nie popełnił, ale które w 

ogóle nie miało miejsce? 

FBI: Myśmy nie brali w tym udziału. 

BCM: Nieważne. Jeśli do mediów wycieknie informacja, że Demon przejął kontrolę nad sieciami 

tysięcy korporacji, na giełdach wybuchnie panika. 

CSC: Panie dyrektorze, mogę pana zapewnić z całą stanowczością, że żaden z umieszczonych w 

sieci filmików z kolcogrzbietami nie stanie się na tyle wiarygodny, by przebić się do 

mainstreamowych wiadomości. 

NSA: Ale one rozprzestrzeniają się po całym Internecie. Miliony ludzi już je widziały. 

EndoCorp: Nie jest to problem nie do przejścia. 

NSA: Co ma pan na myśli? 

EndoCorp: Zastrzegliśmy znak firmowy „Kolcogrzbiet". 

NSA: I co to miałoby zmienić? 

EndoCorp: Zyskujemy podstawę prawną do dysponowania wizerunkiem kolcogrzbietów. 

Rozsyłamy wiadomości, że to wiralowa kampania reklamowa nowej gry komputerowej. 

CSC: A to oznacza, że opinia publiczna nie potraktuje ich poważnie. 

NSA: Czyj to był pomysł? 

CSC: Nie szukałbym pojedynczych osób. Za opracowanie strategii odpowiada nasz zespół do 

spraw public relations. Dzieci Internetu będą je traktowały jako kampanię marketingu 

partyzanckiego. 

CIA: Tylko że są świadkowie, którzy widzieli je naprawdę. Są też prawdziwe trupy. Jak to 

wyjaśnicie? 

BCM: Rzeczywistość i fikcja mają w marketingu ten sam ciężar gatunkowy. Na szczęście 

rzeczywistość nie wystawia rachunków za reklamę. 

CSC: Ich obecność i powtarzalność pozwala stworzyć wirtualną prawdę. 



EndoCorp: Zajęliśmy się neutralizacją naocznych świadków na forach publicznych, zmieniając ich 

wątki we flame'y i podważając ich wiarygodność jako trendsetterów nowej gry, którzy realizują 

kampanię szeptaną. Stworzyliśmy też trójwymiarowe modele obiektów i fałszywe filmiki „zza 

kadru", żeby udowodnić, że nagrania z telefonów i kamer przemysłowych to podróbki. 

BCM: Czyli jest tak, że opinia publiczna wie o kolcogrzbietach, ale nie ma pojęcia, co tak 

naprawdę wie? 

FBI: Wychodzi na to, że zaczęliśmy stosować sztuczki wroga? 

BCM: Powiem więcej - może się okazać, że jeszcze na tym zarobimy. 

CIA (kręcąc głową): Jak słyszę ten stek bzdur, zaczynam rozumieć, dlaczego Sobol nas 

zaatakował. 

FBI: Proszę tak nawet nie żartować. 

CIA: Poważnie wymyśliliście sobie, że żeby zniszczyć Demona, napiszecie gierkę komputerową, 

która rozwiąże problem? Gdyby Sobol żyt, pewnie umarłby ze śmiechu. 

CSC: Ale sam pan powiedział, że w tej chwili nie ma możliwości usunięcia Demona z sieci, nie 

wywołując przy tam katastrofy. Dopóki nie będziemy gotowi ze środkami, które pozwolą na 

skuteczne przeciwdziałanie, dopóty możemy jedynie próbować zapobiec zbiorowej panice i 

dalszym problemom na rynkach finansowych. Jak? Podtrzymywać przekonanie, że Demon nie 

istnieje. 

NSA: Przynajmniej w tym się zgadzamy. 

DIA: Kurs dolara cały czas spada. Skąd będziemy wiedzieli, że najwięksi inwestorzy jeszcze o 

niczym nie wiedzą? 

DARPA: Wcześniej czy później prawda o istnieniu Demona przedostanie się na zewnątrz. Może 

dojść nawet do tego, że któreś z obcych mocarstw rozszyfruje moduł Ragnorok Demona i 

wykorzysta go jako broń ekonomiczną przeciwko nam. Co wtedy? 

EndoCorp: Sam pan sobie udzielił odpowiedzi: moduł Ragnorok zawiera klucz do zniszczenia 

Demona. Do przejęcia nad nim kontroli. 

EndoCorp: W programie Sobola są błędy. I można je wykorzystać przeciwko niemu. Powstanie 

skutecznych narzędzi przeciwko Demonowi to kwestia kilku miesięcy. Ale priorytetem jest 

niewzbudzanie jego podejrzeń, dopóki nie będziemy gotowi do działania. 

NSA: I naprawdę zaleca pan zaprzestanie jakichkolwiek akcji przeciwko tym całym 

kolcogrzbietom i agentom Demona? 

BCM: Panowie, nie zapominajmy, co jest stawką w tej rozgrywce. Owszem, to przygnębiające, że 

jakaś liczba obywateli straciła życie i że wielu jeszcze zginie. Ale naszym obowiązkiem jest obrona 

jądra naszej cywilizacji - gospodarki. A gospodarka wymaga kapitału. Kapitał z kolei od dawna już 

nie odzwierciedla wartości złota przechowywanego w sejfach. Teraz to wartość zer i jedynek w 

bazach danych. Finansowe transakcje dokonywane na światowych rynkach każdego dnia mają 

łącznie dwudziestokrotnie większą wartość niż transakcje kupna i sprzedaży dóbr 

fizycznych. Na dodatek są to pieniądze, które w ułamku sekundy automatycznie przekraczają 

granice. Gdyby ten system się załamał, Demon osiągnąłby swój cel - zniszczenie wzajemnego 

zaufania stron do siebie. W ciągu kilku minut świat ogarnąłby finansowy chaos. Z tego punktu 

widzenia manifestacje Demona w świecie rzeczywistym, czyli kolcogrzbiety i jego zwolennicy, to 

najmniejszy problem. Są o tyle niebezpieczni, że podważają zaufanie do systemu. A jeśli uda się 

nam zniszczyć cyfrowe jądro Demona, oni znikną razem z nim. I właśnie to jest celem operacji 

„Egzorcysta". I dlatego nam się uda to, co nie powiodło się rządowi. 

DARPA: Jeszcze nikomu nie udało się całkowicie zniszczyć sieci botnetowej. 

EndoCorp: Z technicznego punktu widzenia to oczywiście prawda, ale myślimy raczej o 

przerwaniu jego komunikacji, co uczyni go całkowicie bezbronnym. A w szczególności zależy nam 

na deaktywacji funkcji zniszczenia w module Ragnorok. Kodu, który uruchamia wykonywanie 

sekwencji kasowania danych korporacyjnych. 

NSA: Co pozbawi Demona jego głównej broni... 



BCM: Właśnie. 

DIA: Interesujące, że Sobol tworzył w grach online całe wirtualne światy; rzeczywistości z 

milionami graczy kupujących i sprzedających wirtualne obiekty. Nie zdawałem sobie sprawy, jak 

ten jego system ekonomiczny przypomina nasz. 

BCM: Zasadnicza różnica polega na tym, że nasz świat jest prawdziwy, a tym samym 

konsekwencje wszelkich działań też są realne. I albo uda nam się podtrzymać zaufanie do rynków 

finansowych, albo cała gospodarka świata upadnie. Społeczeństwo pogrąży się w anarchii. Zginą 

miliony obywateli. 

Na chwilę zapadła cisza, bo każdy ze zgromadzonych musiał oswoić się z tymi słowami. W końcu 

przemówił gospodarz spotkania. 

NSA: Jest jeszcze jedna sprawa, którą musimy omówić. Nowe okoliczności. 

Wyłączył pilotem ekran. 

NSA: Nie wszystkie korporacje zwalczają Demona., 

BCM: Co ma pan na myśli? 

NSA: Wczoraj w sądach federalnych w całym kraju złożyło pozwy szesnaście międzynarodowych 

kancelarii prawniczych zainfekowanych przez Demona. 

Przedstawiciele korporacji siedzący przy stole zamilkli zaskoczeni. 

BCM: Które? 

NSA (podając listę): Pozywają rząd Stanów Zjednoczonych. Ich prawnicy twierdzą, że Demon ma 

konstytucyjne prawo do istnienia na podstawie precedensu osobowości korporacyjnej. 

CSC: Jasna cholera... 

BCM: Demon ma prawników?! 

NSA: I lobbystów. Negocjujemy z sądem utrzymanie tych spraw w tajemnicy; nie mamy jednak 

pewności, jak sędziowie podejdą do tej sprawy. 

BCM: To jakieś szaleństwo! Demon jest przecież wirusem komputerowym, a nie korporacją. 

NSA: Ale to nie Demon składa pozew, tylko międzynarodowe korporacje, w których się 

zagnieździł. Ich zarządy najprawdopodobniej czują, że Demon daje im przewagę. 

BCM: Jaką przewagę? 

NSA: Obietnicę przetrwania. Demon oferuje większe bezpieczeństwo danych i w razie nadejścia 

oczekiwanego okresu chaosu pomoże im go przejść bez strat. 

BCM: Ale to jest szantaż! Demon zniszczy ich dane, jeśli nie będą posłuszni. A na liście widzę 

firmy, których akcje znajdują się w posiadaniu naszych klientów. 

NSA: Ale nie pakiety kontrolne? 

BCM: To bez znaczenia. Zarządy tych firm nie mają prawa występować w obronie Demona. 

NSA: Twierdzą, że jako osoba prawna mają do tego prawo, które gwarantuje im wyrok Sądu 

Najwyższego z 1886 roku dotyczący czternastej poprawki... (przekartkował dokumenty)... 

Hrabstwo Santa Clara przeciwko Kompanii Kolejowej Southern Pacific Railroad. Pan jest 

prawnikiem. Niech pan oceni, czy sąd odrzuci pozew, czy nie. 

EndoCorp: Ci prawnicy to agenci Demona - znanej organizacji terrorystycznej. 

NSA: Może i tak. A może ci prawnicy wykonują tylko polecenia zwierzchników. Tego nie wiemy. 

Niezależnie od tego, musimy się postarać, żeby sąd zamknął tę XIX-wieczną lukę prawną, która 

ma znaczące konsekwencje dla rzeczywistości XXI wieku. 

BCM: Sekundka. Poczekajcie panowie. Istnieją bardzo duże zastrzeżenia co do całości 

precedensów dotyczących pojęcia osobowości korporacyjnej, a prawo do wolności słowa w 

interesie korporacji ma duży wpływ na kształtowanie polityki sądów. Nie róbmy niczego 

pochopnie. Powinniśmy pozwolić tym sprawom potoczyć się zwykłym trybem. Zneutralizujemy 

Demona, zanim zapadnie wyrok, a wtedy kancelarie pozywające nasz rząd znajdą się w pułapce. 

CIA: Czy w tym wyroku z 1886 roku jest coś, o czym powinniśmy wiedzieć? 

BCM: Nie chcemy podważać precedensów, bo to jeden z celów Demona - wprowadzenie chaosu i 

niepewności. 



CIA (robiąc notatki): Może pan powtórzyć, co to była za sprawa? 

BCM: I to jest właśnie powód, dla którego rząd nie może sobie poradzić z Demonem: on stosuje 

nasze własne prawa przeciwko nam. Żeby nas podzielić. Tymczasem my musimy sobie nawzajem 

pomagać. 

NSA: Przecież się nie dzielimy. Czyżby osobowość korporacyjna stanowiła dla nas jakieś 

zagrożenie? 

BCM: Ale to nie o to w tym wszystkim chodzi. Staram się tylko powiedzieć, że nie możemy 

trzymać się literalnie prawa, jeśli chcemy zwalczyć Demona. Nie możemy okazywać słabości. 

Nigdy. 

FBI: Chce pan powiedzieć, że nasze prawa są jednocześnie naszą słabością? 

Przedstawiciele prywatnego sektora skonsultowali się szybko, a potem lobbysta znów spojrzał na 

szefów agencji wywiadu. Odezwał się spokojnym tonem. 

BCM: Proszę panów, obecny kryzys ekonomiczny zachwiał rządami poszczególnych stanów. Te 

zaczęły wyprzedawać swoją własność, żeby załatać dziury w budżecie. Zlecają usługi na zewnątrz i 

pozbywają się autostrad, mostów i więzień. 

NSA: I? 

BCM: My je skupujemy. Inwestujemy w Amerykę. Mamy nadzieję, że ochronicie nasze legalne 

działania, które prowadzimy, by pomóc Ameryce przebrnąć przez ten trudny okres. 

NSA: Przecież panowie wiecie doskonale, że tak jest i nic się nie zmieni. 

BCM: By zmierzyć się z tym zagrożeniem, potrzebujemy większego pola manewru. Myślę, że 

zgodzicie się z nami, że dla dobra narodu powinniście ułatwić nam dostęp do wszystkich 

niezbędnych narzędzi. 

Obie strony stołu lustrowały się wzrokiem. 

BCM: Mam nadzieję, że możemy również liczyć na pańskie wsparcie, panie dyrektorze... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 3://Viral 

 

Najwyżej oceniane posty sieci darknet +175 383↑ 

 

To, co sprawia, że legenda Roya Merritta stała się tak potężna, to jej naturalność. Roy Merritt był 

zaledwie jedną z postaci na taśmach z zapisem akcji w posiadłości Sobola, ale jego walka z 

niemożliwym sprawiła, że gość stał się nieśmiertelny i zyskał przydomek Płonącego. 

 

PanGeo****/2.194 Dziennikarz, 12. poziom 

 

Roy Merritt reprezentował to wszystko, co w nas najlepsze. Dlatego jego strata sprawia nam tak 

wielki ból. - Głos ministra stojącego nad przykrytą flagą trumną unosił się w zimnym powietrzu 

cmentarza w Kansas. - Znałem Roya od dziecka. Znałem jego ojca i matkę. Widziałem jak dorastał, 

jak stawał się kochającym mężem i troskliwym ojcem, a przede wszystkim uczciwym i 

szanowanym obywatelem. Poświęcił życie służbie państwu i nigdy, przenigdy nie zwątpił w jej 

sens. Pamiętając o swoich doświadczeniach i trudnym dzieciństwie, sprawował pieczę nad 

młodzieżą, która też nie miała łatwego startu. Spokojny i odważny, Roy często ryzykował własne 

zdrowie i życie, by nas bronić. Poświęcił własne życie, by wykonać kolejne zadanie. I choć trudno 

będzie iść dalej bez niego, jestem pewien, że nie spoczniemy, właśnie dlatego, że on pokazał nam, 

że nie można się cofać. 

Lodowaty wiatr poruszył płaszczem Natalie Philips, która w zamyśleniu słuchała słów ministra. 

Wpatrywała się w trumnę przed sobą i zupełnie nie czuła chłodu. 

Agent specjalny FBI Roy Merritt i siedemdziesięciu trzech innych agentów straciło życie z jej winy 

- zostali zabici w czasie wykonywania tajnej operacji, którą dowodziła. Operacji zakończonej 

całkowitą porażką w miejscu, o którym wolałaby zapomnieć. Budynek 29. Budynek 29 już nie 

istniał. Zniknął. Ale nie zniknęły jej wspomnienia - już nigdy się od nich nie uwolni. Nigdy też nie 

przestanie wciąż przeżywać tego, co się tam stało. Wśród gości na pogrzebie nie było nikogo, kto 

wiedziałby cokolwiek o tej operacji. 

W trakcie tych rozmyślań minister skończył mówić, a żołnierze w galowych mundurach podeszli 

do trumny i zaczęli składać flagę, by podać ją generałowi Korpusu Piechoty Morskiej. Ten z kolei 

przekazał ją młodej kobiecie, wdowie po Royu Merritcie. 

- W imieniu prezydenta Stanów Zjednoczonych, dyrektora FBI i wdzięcznego narodu przekazuję 

pani tę flagę. Proszę przyjąć ją jako symbol wdzięczności za służbę pani męża dla kraju. 

Żona Roya Merritta przyjęta flagę z godnym podziwu spokojem, choć po policzkach ciurkiem 

ciekły jej łzy, a do nóg tuliły się dwie małe córeczki. 

FBI przekazało wdowie Gwiazdę Pamiątkową i przyznany pośmiertnie Medal Zasługi. Philips 

zastanawiała się, czy nikomu poza nią nie wydało się dziwne, że generał Korpusu Piechoty 

Morskiej przekazuje flagę wdowie po agencie FBI. Prawda była taka, że Roy Merritt był dużo 

większym bohaterem niż jego żona i rodacy kiedykolwiek się dowiedzą. 

Przede wszystkim powinien żyć - ale wszyscy, którzy służyli pod Philips albo zginęli, albo do dziś 

nie znaleziono ich ciał, a praca, jaką wykonali w ramach tajnej operacji, została zaprzepaszczona. 

To była największa utajniona porażka służb specjalnych w ostatnich czterdziestu latach, a wina za 

nią spadała na jej barki. Byłoby lepiej, gdyby zginęła z całą resztą swoich agentów. 

Philips westchnęła głęboko i rozejrzała się. Na pogrzeb Roya Merritta przybył tłum gości. Ponad 

dwa tysiące ludzi tłoczyło się wśród kamiennych nagrobków cmentarza komunalnego w hrabstwie 

Jackson, na północ od Topeki. Dwieście czternaście radiowozów i nieoznakowanych samochodów 

FBI stało zderzak w zderzak na uliczkach dookoła cmentarza, a te, które się nie zmieściły, 

parkowały na poboczu drogi stanowej. 

Znała te liczby na pamięć. Niczego nie potrafiła zapomnieć i to było jej przekleństwo. Gromadziła 

w głowie wszystko, co zobaczyła, i niczego nie mogła się pozbyć. Zyskała tym sławę w 



departamencie kryptologicznym Agencji Bezpieczeństwa Narodowego, lecz od tego czasu wiele 

się zmieniło i coraz trudniej było jej z tym żyć. Wiedziała, że dzisiejszy dzień i wszystkie 

poprzednie, które doprowadziły ją na ten cmentarz, będą co wieczór wyświetlać się w jej głowie 

jak w trójwymiarowym kinie IMAX i nie dadzą jej zasnąć. 

Wdowa po Royu przytulała córeczki. Starsza ukryła twarz w połach płaszcza matki, a młodsza, 

ledwie czteroletnia, przyglądała się smutnym twarzom dorosłych i próbowała zrozumieć, co się 

dzieje. Kiedy ich spojrzenia się spotkały, Philips poczuła, 

że mimo ciemnych optycznych okularów jej oczy wypełniają się łzami. 

Zawiodła wszystkich, którzy na niej polegali. 

Nie potrafiła wytrzymać spojrzenia małej dziewczynki. Odwróciła się i zaczęła przepychać między 

żałobnikami i nagrobkami. Nie potrafiła dłużej powstrzymywać łez. Płakała, mijając żywych i 

martwych, i zastanawiała się, czy będzie w stanie kiedykolwiek wymazać te obrazy z pamięci. 

Członkowie kompanii honorowej wystrzelili trzy salwy, wywołując w niej wspomnienia 

daremnego ognia w czasie obrony Budynku 29. Poczuła, jak narasta w niej strach. Przyśpieszyła. 

Ludzie się przed nią rozstępowali. Funkcjonariusze z policji stanowej w galowych mundurach, 

żołnierze, mieszkańcy miasta, dzieci... ludzie, których poruszył los Roya Merritta. Niektórzy 

musieli przebyć tysiące kilometrów, by móc uczestniczyć w tej ceremonii. W czasie pożegnania 

dzień wcześniej ustawiła się kolejka setek osób, które chciały wspomnieć Roya Merritta i 

powiedzieć coś pocieszającego o jego odwadze, humorze i umiejętności współczucia innym. 

Wśród mijanych rozpoznawała niektóre twarze. Nawrócony bandyta. Pasztuński tłumacz, który 

ubiegał się o amerykańskie obywatelstwo. Dowódca Merritta z czasów, kiedy służył w policji. 

Bankier z Meksyku, którego porwaną córkę Roy uratował, ryzykując własne życie - i wielu, wielu 

innych. 

Jako agent elitarnego oddziału odbijania zakładników FBI, Merritt podróżował po całym świecie, a 

każda misja była niebezpieczniejsza od poprzedniej. Mimo to nie zapomniał o wartościach, które 

wpajano mu w dzieciństwie spędzonym w małym miasteczku w Kansas. Dopiero śmierć 

sprowadziła go tu z powrotem. 

Philips nie zatrzymywała się. Młody ksiądz. Dostojnicy miejscy. Dobrze ubrana kobieta w 

sportowych okularach. 

Stanęła. Sportowe okulary. Jej analityczny umysł nigdy nie lekceważył szczegółów. Przypomniała 

sobie tę chwilę tuż przed zamachem. Merritt przyszedł do niej, żeby pokazać sprzęt De- 

mona przechwycony w Sao Paulo, w Brazylii. Miał tam sportowe okulary - okulary, które w 

rzeczywistości były zaawansowanym wyświetlaczem przeziernym, tzw. HUD, dzięki któremu 

agenci Demona mogli równolegle ze światem rzeczywistym oglądać świat wirtualny. Nową 

rzeczywistość Demon umieszczał na siatce GPS. Sportowe okulary były interfejsem użytkownika. 

Odwróciła się i spojrzała na kobietę, która powoli, ale nieprzerwanie posuwała się naprzód, jakby 

kogoś albo czegoś szukała. Philips chciała za nią pójść, lecz nie ruszyła się z miejsca, bo minął ją 

kolejny żałobnik, mężczyzna w średnim wieku, w czarnym garniturze i podobnych okularach. 

Grube zauszniki i niecodzienny design można było wziąć za nowoczesny wzór, ale nie miała 

wątpliwości, że ich podobieństwo nie było przypadkowe. Mężczyzna spojrzał na nią przelotnie i 

poszedł dalej, wyraźnie czegoś wypatrując. Poczuła gorącą falę strachu. 

Agenci Demona są wśród gości. 

Czyżby naprawdę byli aż tak bezczelni, by zakłócić pogrzeb Roya? Przestała płakać. Sięgnęła po 

bezpieczny telefon L3 SME i ruszyła przez tłum, starannie unikając zbliżania się do agentów. Już 

po kilku krokach zauważyła kolejnego mężczyznę w okularach HUD. Zatrzymała się za wysokim 

nagrobkiem i rozejrzała w poszukiwaniu miejsca, z którego mogłaby spokojnie zatelefonować po 

pomoc. Na skraju skupiska ludzi dostrzegła zniszczony grobowiec i skierowała ku niemu kroki. 

Idąc, obserwowała agentów Demona, jak nieregularną linią przesuwają się między żałobnikami, 

wciąż czegoś szukając. Nie byli dobrani według jednego klucza. Widziała i kobiety, i mężczyzn, od 

młodzieży do około pięćdziesięciolatków. I były ich dziesiątki. 



Kiedy Philips stanęła za granitowym murkiem i otworzyła klapkę telefonu, uświadomiła sobie, że 

nie wie, do kogo zadzwonić. Pierwszą osobą, która normalnie przyszłaby jej na myśl, był Roy 

Merritt. Ale on i wszyscy ci, do których numer wybrałaby bez wahania, nie żyli. Na pogrzeb 

przybyły setki agentów i policjantów, ale żaden z nich nie mógł się nawet domyślać, jak 

niebezpieczni byli ludzie Demona. Poza tym, co z pozostałymi niewinnymi ludźmi? Czy naprawdę 

zależało jej teraz na konfrontacji z agentami? Ale oni przybyli tu przecież w jakimś celu... Musiała 

coś zrobić. 

Wtedy zauważyła, że jej komórka nie ma zasięgu. 

- Telefonowanie na pogrzebach nie jest zbyt grzeczne. 

Philips podniosła wzrok i dostrzegła dwudziestokilkuletniego mężczyznę w ciemnym garniturze i 

czarnych rękawiczkach, z identyfikatorem FBI na piersi. Pomyślała, że ma do czynienia z 

nadgorliwym nowicjuszem. Ale w następnym ułamku sekundy go poznała. Był agentem Demona. 

Krótka fryzura i garnitur upodabniały go do dziesiątek innych funkcjonariuszy służb specjalnych, 

tym bardziej że inaczej niż jego towarzysze on nie nosił okularów. Za to jego źrenice połyskiwały i 

mieniły się jak macica perłowa - musiał mieć soczewki kontaktowe. 

Był to ten sam mężczyzna, który zniszczył kwaterę główną grupy specjalnej do spraw Demona i 

wymordował jej ludzi. Morderca Roya Merritta. Najwyżej postawiony znany agent Demona. 

- Loki. 

Bez pośpiechu się do niej zbliżył, obserwując kątem oka tłum. 

- Słyszałem, że Roy nie miał dużej rodziny. To co, do cholery, robią tu ci wszyscy ludzie? 

- Popełniłeś błąd, przychodząc tutaj. 

- Proszę na nich spojrzeć. Naprawdę płaczą. Nie sądzę, żeby mój czy pani pogrzeb 

przyciągnął tylu ludzi. Co takiego było w tym chłopaku, że ludzie poszliby za nim w ogień? 

Philips nie mogła oderwać od niego wzroku. 

- To ma związek ze służbą dla innych. Ale wy tego nigdy nie pojmiecie. 

Loki przez chwilę milczał. 

- Ja służę dobru. 

- Jest pan mordercą, który okazuje szacunek martwemu szaleńcowi. 

- Doprawdy? - Zauważył, że cały czas próbowała wybrać jakiś numer. - Proszę sobie 

darować. Zakłócamy sygnał. 

Philips schowała komórkę. 

- Po co przybyli tu wasi ludzie? 

- To nie są moi ludzie. Przyszli tu z własne] woli. Puszczają w darknecie transmisję na żywo. 

Setki tysięcy osób na całym świecie ogląda ceremonię razem z nami. 

- Żeby napawać się swoim zwycięstwem? 

Loki spojrzał na nią spode łba. 

- Niech się pani nie zachowuje jak idiotka. To nie było żadne zwycięstwo. Dla nich Roy 

Merritt to słynny Płonący. Wróg, który stał się bohaterem. W sieci takie rzeczy dzieją się 

spontanicznie, nie da się ich przewidzieć ani nimi kierować. Przedstawiciele różnych frakcji i 

klanów przyszli się pożegnać... i znaleźć jego mordercę. 

W pierwszej chwili pomyślała, że żartuje, ale Loki był śmiertelnie poważny. 

- Jeśli to prawda, to jak myślisz, co zrobią, kiedy dowiedzą się, że to ty zabiłeś Roya? 

Uśmiechnął się ponuro. 

- Wszyscy dokładnie wiedzą, co się wtedy stało. Tylko ty nie masz o niczym pojęcia. - 

Spojrzał na nią znacząco i wskazał na jej ciemne okulary. - Jak pani oczy, pani doktor? Mało 

brakowało, prawda? 

Philips poczuła falę gniewu, że ma czelność wspominać przy niej o ataku na Budynek 29. 

- W tłumie są setki agentów i policjantów. Tym razem nie uciekniesz. 



- A spodziewała się pani, że gdzieś się zaszyję i do końca życia będę się ukrywał? Tak? Cóż, 

pani doktor, ja już jestem ponad to. Poza tym szkoda byłoby zbezcześcić pamięć o Royu Merritcie, 

zamieniając jego pogrzeb w masakrę, prawda? 

Uważnie mu się przyjrzała i uznała, że to nie blef. 

- I tak cię powstrzymamy. 

- Akurat. Nie potraficie powstrzymać dzieciaków przed ściąganiem muzyki z sieci, to jak 

niby chcecie powstrzymać mnie? Jak zwykle porywacie się z motyką na słońce. Zresztą nawet 

gdybyście 

mogli, to co wam z tego przyjdzie? - Gestem wskazał na pozostałych agentów Demona. - 

Wszystkich nie zatrzymacie. 

- Wcześniej czy później znajdziemy słaby punkt Demona i zniszczymy go. Jeśli mi w tym 

pomożesz, postaram się o łagodniejszy wyrok. 

- Chryste, pani naprawdę nie zdaje sobie sprawy, o co w tym wszystkim chodzi? Pani jest 

zupełnie jak Merritt. Prawdziwy ideowiec. Tymczasem powinna pani posłuchać słów Jona Rossa - 

nigdy nie należy wierzyć rządowi. 

Dostrzegł, że te słowa ją zszokowały. 

- Przecież wiedziała pani, że Major panią szpiegował, prawda? Podłączenie się do jego 

systemu monitorowania pani działań dało mi dostęp do wszystkich planów grupy specjalnej. I do 

pani prywatnej korespondencji z niezastąpionym Jonem Rossem. 

Philips poczuła się pokonana. Stała z otwartymi ustami i nie wiedziała co powiedzieć. 

- Mam nagrania z każdej kamery z Budynku 29, zanim został zniszczony. Tak na marginesie, 

powinniście byli się ze sobą przespać. 

Philips poczuła ukłucie żalu po stracie Rossa. Od tamtych wydarzeń nie było godziny, żeby o nim 

nie myślała - i o tym, jak uratował jej życie. Przypomniała sobie ostatnią wspólną chwilę, w końcu 

zmusiła się, żeby spojrzeć na Lokiego. 

- Do rzeczy. 

- Zdenerwowałem panią? Naprawdę nie sądziłem, że zakocha się pani w kryminaliście, pani 

doktor. 

- Jon Ross nie żyje. 

- Też tak słyszałem. - Loki wsunął dłoń pod marynarkę. -Część nagrań z kamer 

przemysłowych może panią bardzo zainteresować. - Mówiąc to, wyciągnął metalową tuleję i podał 

ją Philips. 

Zawahała się. 

- Gdybym tu przyjechał, żeby panią zabić, nie marnowałbym czasu na pogaduchy. Proszę to 

otworzyć. 

Wzięła tuleję do ręki, chwyciła palcami za końce i pociągnęła w przeciwnych kierunkach. Między 

obiema połówkami pojawił się elastyczny ekran. 

- Pani nie rozumie Demona i zakłada, że to twór, za którym bezkrytycznie podążamy. A 

tymczasem jest niemal na odwrót. Darknet Demona jest odbiciem ludzi, którzy do niej przystępują. 

To nowy społeczny porządek. Całkowicie odporny na manipulację. 

Kiedy na ekranie pojawił się obraz z kamer przemysłowych w Budynku 29, uniosła go do oczu. 

Nagranie przedstawiało sytuację na chwilę przed potężną detonacją, która zrównała biurowiec z 

powierzchnią ziemi. Na ekranie ukazała się ona, doktor Philips, Ross, mężczyzna znany jedynie 

pod pseudonimem Major, i kilkunastu ubranych na czarno agentów Korr. Major oficjalnie był 

oficerem łącznikowym pomiędzy grupą specjalną do spraw Demona a Departamentem Obrony, 

choć był też związany z jednym z tajnych działów CIA. Obecnie żadna z instytucji nie 

potwierdzała w ogóle jego istnienia, więc nawet ona nie znała jego tożsamości. 

Na ekranie widziała, jak Major celuje jej w twarz glockiem kaliber 9 milimetrów. Jon Ross rzucił 

się do przodu i stanął między nimi. 

Na widok jego przystojnej twarzy poczuła ukłucie żalu. Zaryzykował życie w jej obronie. 



W rzeczywistym świecie Loki strzelił palcami i obraz zamarł. Potem wskazał na Majora. 

- Pamiętasz tego dupka? 

Przytaknęła. 

Loki wykonał w powietrzu gest, jakby coś przyciągał, a obraz na ekranie powiększył się, pokazując 

z bliska mężczyznę z bronią. Miał na sobie sportową marynarkę, a pod nią ciemnozieloną, rozpiętą 

pod szyją koszulę. 

- Bardzo wielu ludzi o nim pamięta. 

Kolejny gest i na wyświetlaczu pojawił się wysokiej jakości obraz konającego Roya Merritta. 

Agent leżał na środku ulicy, cały zalany krwią. Z trudem łapał powietrze, a w ręku trzymał dwie 

małe fotografie i przysuwał je do oczu. W drzwiach unoszącego się nad ulicą helikoptera pojawił 

się błysk i głowa Roya eksplodowała. 

Przerażona Philips aż podskoczyła. Znów zalała ją fala żalu. Z nienawiścią w oczach spojrzała na 

Lokiego. 

- I to mi chciałeś pokazać? Masz z tego jakąś chorą przyjemność? 

- To nagranie z kamery pokładowej jednego z AutoM8. Kamery w nich są częścią systemu 

nawigacji. Film szybko dostał się do sieci i po krótkim czasie znaliśmy już odpowiedź. - Mówiąc 

to, znów wykonał gest dłonią w czarnej rękawiczce i tak jak poprzednio powiększył obraz na 

ekranie. Teraz całość wyświetlacza zajmowała sylwetka mężczyzny w drzwiach helikoptera. 

Dzięki takiemu zbliżeniu widać było już piksele, a postać w drzwiach miała na głowie hełm, ale i 

tak dała się zidentyfikować. Strzelec nosił ciemną sportową marynarkę i rozpiętą pod szyją 

ciemnozieloną koszulę. Po kolejnym geście Lokiego ekran podzielił się na dwie części - na 

pierwszej pozostał obraz strzelca, na drugiej pojawił się Major z pistoletem wymierzonym w 

Philips. Obie postacie były identycznie ubrane. Ta sama osoba. 

Philips opuściła wyświetlacz i zamknęła oczy. 

- Major. 

- Tak, Major. Nie zastanowiło pani, dlaczego nie przyleciał po was drugi helikopter? Pani też 

miała tam zginąć. 

Pokręciła głową. 

- Oni nie chcą zatrzymać Demona. Chcą przejąć nad nim kontrolę. 

- Co w mniejszym lub większym stopniu czyni z pani jedyną osobę, której zależy na 

zniszczeniu Demona. Nawet pani strona nie chce, żeby się pani udało. - Wskazał głową w kierunku 

trumny. - Nie chcieli pozwolić Royowi doprowadzić do finansowego Armagedonu, zanim nie 

zabezpieczą swoich inwestycji. 

- Major... zabił... Roya... - Te proste słowa nie chciały jej przejść przez usta. 

- Pani będzie następna. - Sięgnął i wziął od niej wyświetlacz. - Na pani miejscu zacząłbym na 

siebie uważać. 

Philips podniosła nagle głowę i spojrzała na niego uważnie. 

- Dlaczego mi to wszystko mówisz, Loki? 

- Gdzie jest Major? 

- Nie wiem. 

- To niech się pani dowie. 

- On jest moim problemem, nie twoim. Zostawcie go w spokoju. 

Loki schował wyświetlacz do kieszeni. 

- I tu się pani myli. Major jest problemem dla wszystkich. 

Philips wskazała na agentów Demona wmieszanych w tłum 

żałobników. 

- Dlatego tu jesteście? 

- Już mówiłem, że nie mam z tym nic wspólnego. Ale miliony użytkowników darknetu chcą 

zemsty za Płonącego. Poruszą niebo i ziemię, żeby dostać go w swoje ręce. Jeden z wątków o 

najwyższym priorytecie dotyczy właśnie Majora. Mamy jego dane biometryczne z systemu 



bezpieczeństwa Budynku 29. Odciski palców. Skan siatkówki. Próbki głosu. Twarz. Sposób 

poruszania się. Znajdziemy go, pani doktor. I jeśli mi pani pomoże, zatroszczę się, by zostało to 

wzięte pod uwagę. 

Wiedziała, że to tylko złośliwości. 

- Nie chcę mieć z wami nic wspólnego. Mamy w tym kraju sądy i ze swojej strony postaram 

się, żeby Major odpowiedział za to, co zrobił. Ty też, Loki. 

- Wierzy pani w sprawiedliwość? To będzie dość problematyczne w sytuacji, gdy grożą pani 

zarzuty dyscyplinarne. 

Philips poczuła wzbierający gniew. Nie wiedziała, czy blefu-je, czy jakoś naprawdę dotarł do tej 

informacji. Porażka w Budynku 29 rzeczywiście została uznana za jej winę. Major nie pojawił się 

w żadnym z raportów, zupełnie jakby nigdy nie istniał. 

Loki odwrócił się w stronę trumny. 

- Jeśli znajdzie pani Majora, proszę dać mi znać, a my będziemy potrafili się nim 

odpowiednio zająć. 

- Nie zrobię tego. 

- Może się pani bardzo zdziwić i zmienić zdanie. Zwłaszcza, kiedy się pani zorientuje, co oni 

zrobili z waszym prawem. 

Loki zmrużył oczy, wypatrując czegoś w oddali. 

Philips podążyła za jego wzrokiem. 

W tłumie wybuchło jakieś zamieszanie. Zobaczyła, że ubrani po cywilnemu policjanci złapali jedną 

osobę i prowadzili ją gdzieś, podtrzymując pod ręce. 

Spojrzała w połyskujące oczy Lokiego. 

- Nigdy nie zawodzą, co? Niech pani stąd odejdzie, póki pani może. 

- Proszę, nie tutaj. Na pogrzeb przyjechały setki niewinnych ludzi! 

Zignorował ją, poruszając za pomocą czarnych rękawiczek wirtualnymi przedmiotami w 

równoległej przestrzeni darknetu. 

- Nie mogli się oprzeć... 

Stanęła między nim a zamieszaniem. 

- To będzie jatka. Proszę, Loki, nie rób tego! 

Loki patrzył przez nią, jakby nie istniała. Mówił, gwałtownie poruszając dłońmi. 

- Czy wiedziała pani, że pani przyjaciel Jon Ross dołączył niedawno do darknetu? 

Pomyślałem, że powinna pani to wiedzieć. 

Zamarła, niepewna, czy może mu wierzyć. Wiadomość ubodła ją do żywego. Cofnęła się i z 

trudem próbowała zapanować nad emocjami. Najpierw strata Merritta, teraz Ross i poczucie, że 

nikomu nie może już ufać... poczuła gorące strużki łez na policzkach. Nie, tylko nie Jon! 

Loki odezwał się do kogoś niewidocznego. 

- Pieprzyć czekanie. Aktywowałem Anielskie Zęby. Wszyscy mają się wycofać. - Przerwał. - 

Gówno mnie to obchodzi. 

Philips odwróciła się do niego plecami i biegiem ruszyła w kierunku zamieszania. Nie próbował jej 

zatrzymać. Pięćdziesiąt metrów dalej, pośród starych nagrobków grupa policjantów usiłowała 

obezwładnić kilkoro ludzi, będących, jak się domyślała, agentami Demona. Jeden trzymał w górze 

sportowe okulary. Dookoła zbierało się coraz więcej gapiów. Blokowali dostęp ze wszystkich 

stron. 

Żałobnicy, których mijała, zaczynali interesować się zamieszaniem. Zauważyła małe dzieci, więc 

nie zatrzymując się, zaczęła krzyczeć: 

- Opuścić teren cmentarza! 

Natychmiast zgłosiło się kilku cywilów i przedstawiając się jako policjanci, pobiegli za nią. 

Po kilkudziesięciu sekundach dotarła do zbiegowiska i przedarła się do mężczyzny w garniturze z 

bezprzewodową słuchawką w uchu. Był częścią kordonu bezpieczeństwa blokującego dostępu do 

mniej więcej dwudziestu walczących mężczyzn. 



Machnęła mu przed oczami identyfikatorem Agencji Bezpieczeństwa Narodowego i spokojnym, 

ale pewnym głosem zaczęła mówić: 

- Jestem agentem federalnym. Musicie natychmiast ewakuować cmentarz. Wszystkim grozi 

wielkie niebezpieczeństwo. 

Agent o byczym karku nie zadał sobie trudu sprawdzenia jej identyfikatora. Spojrzał na nią i 

powiedział: 

- Proszę się odsunąć. 

- Jasna cholera, chcę natychmiast rozmawiać z agentem odpowiedzialnym za to, co tu się 

dzieje! Istnieje groźba zaplanowanego ataku! 

Mężczyzna uśmiechnął się ponuro. 

- Wszystko jest pod całkowitą kontrolą - odezwał się głosem bez akcentu. 

Nagle w zimnym powietrzu zagrzmiał huk wystrzału. Żałobnicy zaczęli krzyczeć, a potem schyleni 

rozpierzchli się jak stado przestraszonych owiec - z wyjątkiem kilkudziesięciu policjantów, którzy 

wyjęli broń i ruszyli w przeciwnym kierunku, w stronę, skąd dochodziły strzały. Philips wiedziała, 

że są wśród nich agenci FBI, DSS, DEA, ATF i lokalni oraz stanowi policjanci. Wielu z nich zajęło 

pozycje za kamiennymi nagrobkami. 

Philips zwróciła się w stronę nadbiegających agentów i uniosła wysoko nad głowę swój 

identyfikator. 

- Cofnąć się! Cofnąć! Wszyscy są w wielkim niebezpieczeństwie! 

Właśnie dotarła do niej pierwsza fala, a każdy z biegnących trzymał w ręku gotową do strzału broń. 

Naprzeciwko niej stanął nobliwie wyglądający mężczyzna około pięćdziesięcioletni, jakby 

naturalnie predestynowany do dowodzenia. Nie miał pistoletu. 

- Co się tu, do licha, dzieje? 

Zanim Philips zdążyła odpowiedzieć, wszyscy jak na komendę odwrócili się, by spojrzeć na 

zadbanego młodego mężczyznę, który wynurzył się zza linii agentów pilnujących tych, którzy 

rozpoczęli zamieszanie. Mężczyzna trzymał w dłoni dobrze jej znany identyfikator Korr Security 

International. 

- Panowie, to ściśle tajna operacja pod nadzorem Departamentu Obrony Narodowej. 

Elegancki agent zmarszczył brwi i uważnie obejrzał jego papiery. 

- Jestem szefem stanowego oddziału FBI w Kansas City. Nie przyjmuję rozkazów od 

prywatnych ochroniarzy. - Minął młodego mężczyznę, a za nim ruszyła reszta z bronią gotową do 

strzału. 

Przepchnęli się między agentami ze słuchawkami w uszach i pistoletami maszynowymi 

skierowanymi w górę. 

- Jezu Chryste, co za idiota wydał zgodę na dokonanie aresztowania w tym tłumie 

niewinnych ludzi? 

Philips stanęła tuż za dystyngowanym mężczyzną. 

Agenci Korr ustawili się w ciasny szereg i zablokowali im drogę. 

- Sir, nie mogę pana przepuścić. 

- Jestem szefem lokalnego oddziału FBI i dopóki nie zobaczę rządowych dokumentów, będę 

szedł tam, gdzie uznam za stosowne! 

Rozepchnął ich na boki i przeszedł dalej, a za nim pozostali agenci. Widok, który ukazał się ich 

oczom, zaszokował wszystkich. 

Na zamarzniętej trawie leżało sześć ciał, dookoła rozlewała się coraz szersza kałuża krwi, a na 

pobliskich nagrobkach widać było ciemnoczerwone plamy. Jednym z leżących na ziemi był 

pracownik Korr, który z trudem łapał powietrze. Grupka jego towarzyszy udzielała mu pierwszej 

pomocy. Pozostali byli agentami Demona. Wśród ciał leżały zwłoki młodej kobiety z szeroko 

otwartymi oczy- 

ma. Philips dostrzegła na ziemi setki odcisków butów, co świadczyło o zażartej walce. 

Szef lokalnego biura FBI nie mógł uwierzyć własnym oczom. 



- Matko Święta... 

Wysoki, umięśniony agent Korr podszedł i podsunął mu przed oczy dokument. 

- Sir, to ściśle tajna wojskowa operacja. Proszę odwołać... 

Nagle powietrze przeciął wysoki gwizd, zakończony głośnym 

uderzeniem. Osłupiali agenci wpatrywali się z niedowierzaniem w ostry kawałek metalu, który 

przebił od środka policzek szefa oddziału Korr. Krew puściła się kaskadą z jego nosa i ust, a koniec 

szpikulca wystawał jak antena z górnej części potylicy. Agent zachwiał się i rozejrzał wokół z 

wyrazem niedowierzania na twarzy. Umieszczone na niewielkich statecznikach silniczki 

stabilizujące lot zawirowały, reagując na ruch głowy ofiary. 

Mężczyzna padł na ziemię. Szok i przerażenie nie pozwoliły nikomu ruszyć się z miejsca. 

A potem rozległy się kolejne gwizdy. 

Bez jednego słowa agenci rozbiegli się na boki. 

Philips w biegu podniosła głowę i spojrzała w niebo. Dostrzegła kilkanaście błyszczących strzałek. 

Przypadła do ziemi i wsunęła się między dwa nagrobki, a za plecami usłyszała zgrzyt stalowego 

ostrza, które trafiło w kamień. Powietrze wypełniły krzyki bólu. Wyjrzała ostrożnie ze swojej 

kryjówki. Agenci Korr biegli wymieszani z tłumem gości, a stalowe pociski po kolei wyłuskiwały 

ich spośród niewinnych żałobników. Śmiertelny deszcz wciąż spadał i choć wiele szpikulców 

chybiało celu, było ich tak dużo, że pracownicy Korr i tak w końcu padali ranni lub martwi. Jeden z 

nich po pierwszym trafieniu przeturlał się po ziemi i spróbował schronić za nagrobkiem, ale zanim 

znalazł się w bezpiecznym miejscu, kilka stalowych strzał przybiło go do podłoża. 

Philips z niedowierzaniem przyglądała się, jak jeden z prywatnych ochroniarzy Korr odrzucił swój 

automat i biegł w stronę agentów i policjantów, którzy odskakiwali, kiedy tylko znalazł się w ich 

pobliżu. 

- Pomocy, ratujcie! - krzyczał mężczyzna. 

Pośrodku cmentarza nie miał szans na znalezienie osłony. Biegł zygzakiem, a za jego plecami 

kolejne strzałki spadały na nagrobki i wbijały się w ziemię. 

W końcu dostał w ramię. Upadł, ale próbował czołgać się dalej. Zanim ruszył się z miejsca, z jego 

pleców sterczało kilkanaście strzał zakończonych antenami. 

Obok Philips wyrósł policjant stanowy w galowym mundurze i złapał ją za ramię. 

- Niech się pani gdzieś schowa! 

Natalie nie przestała obserwować cmentarza. Części agentów Korr udało się odbiec nawet na 

znaczną odległość, ale, koniec końców, wszyscy padali martwi na ziemię. 

Strzały uderzały z chirurgiczną dokładnością. Spojrzała w miejsce, w którym zostawiła Lokiego, 

ale, jak przypuszczała, nie było już po nim śladu. Wszędzie za to widać było setki spanikowanych 

żałobników. 

Philips wiedziała, że nie ma szans, by znaleźć wśród nich Lokiego. Nie mówiąc już o tym, jakie 

niebezpieczeństwo sprowadziłaby na ocalałych gości. 

Popatrzyła na porzucony grób Roya Merritta i przeklinała Lokiego. I Majora. 

Nie mogli się powstrzymać - nawet nie potrafili uszanować pamięci bohatera. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 4://Koniec linii 

 

Wie pan, że kogoś mi pan przypomina? Gościa, który zabił tych wszystkich policjantów, a potem 

dostał za to wyrok śmierci. 

Pete Sebeck spojrzał znad okularów na sprzedawczynię. Matczyna uroda, około pięćdziesiątki, 

biała. Na półce za nią grał przenośny telewizorek, nastawiony na kanał z najpopularniejszymi 

wiadomościami - co nie znaczy, że najważniejszymi. Animowana grafika i rytm techno, 

zwiastujący kolejny dziennik działały rozpraszająco. 

- Skoro go stracili, to raczej to nie byłem ja, prawda? 

Kobieta się zaśmiała. 

- Nie powiedziałam, że to pan, tylko że pan jest do niego podobny. 

Sebeck podał jej dwudziestodolarówkę. 

Wzięła pieniądze i spojrzała na niego. 

- Pewnie już pan to słyszał, co? 

Pete pokręcił głową. 

- Ale proszę się nie obrażać. To był kawał przystojniaka - dodała szybko, stukając tipsami w 

ladę. - Zaraz, jak on się nazywał... No wie pan, ten gość od Demona. Zabił masę glin, a potem 

prawie udało mu się zwiać z milionami dolców... kojarzy pan? 

- Niezupełnie. 

Wstukała sumę sprzedaży na kasie. 

- Cholibka, chyba zwariuję. - Pokręciła głową i podała mu resztę. - No kropka w kropkę pan. 

Przez prawie rok codziennie był w telewizji. Ale on nie był łysy. I nie miał „Van Dyka". 

- Czego nie miał? 

- No brody. 

- Jak ją pani nazwała? 

- Zaraz, ma pan modnie przyciętą bródkę i nie wie pan nawet, jak się nazywa? - Roześmiała 

się. - To „Van Dykę". Mój były mąż taką nosił. Zapuścił, żeby nie było widać śladów po porto. 

Niektórzy mylą „Van Dyka" z innymi, ale po prostu się nie znają. 

Nagle rozwarła szeroko oczy. 

- Sebeck! Ten policjant nazywał się Pete Sebeck! Właściwie to on był detektywem. Wiedział 

pan? Zabił swojego najlepszego przyjaciela, jakąś kobietę i co najmniej kilkunastu agentów FBI 

zanim go złapali. 

Sebeck patrzył na nią przez szkła sportowych okularów. 

- Ale już nie żyje, prawda? - Wziął puszki z napojami energetycznymi z lady. 

- Chce pan torbę? 

- Nie, dziękuję. 

Na ekranie telewizora za jej plecami dostrzegł blond dziennikarkę z pociągniętymi błyszczykiem 

ustami, byłą modelkę, Anji Anderson. Zrobiła reportaż na temat histerycznej reakcji opinii 

publicznej na niedawne zagrożenie. Musiała być wyjątkowo cyniczna, bo Sebeck wiedział, że też 

jest agentką Demona. Wciąż nie mógł zrozumieć, dlaczego Sobol przewidział dla niej miejsce w 

swoim planie. Dwa lata, które spędził w celi śmierci, Anji wykorzystała na przedarcie się z 

niszowej telewizyjnej stacyjki do największych stacji. Używała swojego niewinnego uroku 

ociekającego nieświadomym erotyzmem i prostolinijnego oburzenia. Sprawiła, że Sebeck stał się w 

oczach Amerykanów pozbawionym skrupułów seryjnym mordercą. A za wszystkim stał Demon i 

ona o tym wiedziała. 

- Jak pani może oglądać tę sukę? 

- Niech pan tak nie mówi. Anji jest wspaniała. Uwielbiam ją. Zrobiła cały cykl reportaży o 

upadku dolara. Koniec się zbliża, a my nic nie możemy już zrobić. Ale gromadzę zapasy 

papierosów. W czasie kryzysu będą na wagę złota. 

Popatrzył na nią i upewnił się, że nie żartuje. Wtedy odwrócił się i wyszedł na dwór, kręcąc głową. 



Sebeck siedział w ciemnościach nocy na ziemi, na zboczu wzgórza na pustyni i wpatrywał się w 

rozgwieżdżone niebo. Powietrze było chłodne i rześkie i nic nie zasłaniało widoku drogi mlecznej. 

Westchnął głęboko i wsłuchał się w ciszę. 

Świetnie się czuł z dala od autostrady. 

Był w drodze nieprzerwanie od kilku tygodni. Podążał za linią, którą tylko on mógł zobaczyć. 

Zmierzał do celu, którego nie znał. Zanim wyruszył w tę podróż, świat wydawał mu się maszyną, a 

ludzkość komórkami jej ciała. Ale areszt, egzekucja, na którą zgodził się rząd - jego rząd - i 

ocalenie przez Demona bardzo wiele zmieniły w jego postrzeganiu rzeczywistości. 

Jako policjant miał problem z zaakceptowaniem faktu, że prawo to tylko iluzja. Jeśli władza uzna 

kogoś za zagrożenie, słusznie czy nie, ten nie ma szans, żeby się obronić. 

Czy to właśnie chciał mu pokazać Matthew Sobol, niszcząc Pete'a Sebecka, którym był kiedyś? 

Jego jedynym sprzymierzeńcem był teraz byt, przeciwko któremu wcześniej walczył - Demon. Nikt 

nie wiedział, jaką ma władzę i możliwości ani nawet, czy da się go powstrzymać. A człowiek, 

który go stworzył, zmarł jakiś czas temu, przedtem jednak wyznaczając Sebeckowi trudne zadanie 

do wykonania. 

Uzasadnić, że ludzie zasługują na wolność. 

Polecenie pochodziło od programu, który przyniósł śmierć tysiącom ludzi - stąd Sebeck musiał 

walczyć ze sobą, by się podjąć jego wykonania. Inna sprawa, że nie miał pojęcia, jak to zrobić. 

Każdego dnia podążał Szlakiem - szedł za jasną niebieską linią, która istniała tylko w wirtualnym 

wymiarze dostępnym dla agentów Demona - w Przestrzeni D, nałożonej na siatkę GPS. Przestrzeń 

D była wirtualnym wymiarem, w którym unosiły się trójwymiarowe obiekty widoczne jedynie 

przez okulary posiadające wyświetlacze przezierne HUD. Demon zatroszczył się, by i on dostał 

swoją parę. Przez wiele tygodni Szlak prowadził Sebecka przez cały południowy zachód Stanów 

Zjednoczonych, aż w końcu dotarł na to wzgórze na pustyni w Nowym Meksyku. Gdziekolwiek 

zmierzał, musiał już być blisko celu. 

Naraz ze ścieżki poniżej dobiegło go zmęczone sapanie. Zbliżał się do niego półprzejrzysty 

identyfikator postaci, unoszący się w Przestrzeni D. Identyfikatory były de facto sieciowymi 

imionami innych uczestników darknetu Demona. Jaśniejący napis „Tłusta Małpka" unosił się metr 

nad gruszkowatą postacią, która z trudem zbliżała się w mroku. To był nick Laneya Price'a, 

pomocnika przydzielonego mu przez Demona. Sebeck wiedział, że identycznie wyglądający napis 

„Bezimienny_l" unosił się nad jego głową w Przestrzeni D. Sobol naprawdę pozbawił go imienia, 

likwidując Pete'a Sebecka w realnym świecie. Jedyne życie, jakie mu pozostało, istniało w 

darknecie. 

Sebeck siedział nieruchomo, patrząc jak Laney mozoli się pod górkę i w końcu pada obok niego na 

ziemię. Poświata z wbudowanych projektorów delikatnie rozjaśniała jego twarz. Price był 

dwudziestokilkuletnim młodzieńcem z gęstą brodą i szopą potarganych włosów. Zmęczony ociekał 

potem. 

- Nie mogliśmy... poczekać... na świt, sierżancie? - wysapał. 

- Nigdy wcześniej Szlak nie opuszczał autostrady. To zdarzyło się pierwszy raz. Musimy być 

blisko. 

Price się rozejrzał. 

- Naprawdę doprowadził nas tutaj? 

Sebeck widział niebieską linię, przypominającą laserowy płomień. Wychodziła spod jego nóg, 

wspinała się zboczem i znikała za szczytem wzgórza. To była droga, którą wskazał mu Sobol. 

Przygotował ją specjalnie dla niego i Pete był jedynym człowiekiem na ziemi, który mógł ją 

zobaczyć. 

- Nie musisz iść ze mną. 

- Taka moja rola, sierżancie. 

- Naprawdę nie wiesz, dokąd prowadzi mój Szlak? 

Price pokręcił głową. 



- Jestem tylko pionkiem w darknecie. Tak samo zresztą jak ty. 

- Nie, nie jak ja. Ty przystąpiłeś do Demona z własnej woli i to nas bardzo różni, Laney. I 

lepiej o tym nie zapominaj, bo ja nie potrafię. 

- Dla mnie to nie była trudna decyzja. 

Siedzieli tak kilka minut, gapiąc się w rozgwieżdżone niebo i z rzadka pojawiające się spadające 

gwiazdy. 

Price pokiwał głową, zadowolony z tego, co zobaczył. 

- Odlot. Nieźle to wygląda. 

Sebeck uniósł kciuk. 

- Ruszamy. 

Niecały kilometr dalej stanęli na szczycie pustynnego wzniesienia, zalanego księżycową poświatą. 

Już na długo przed osiągnięciem wierzchołka Price dyszał ze zmęczenia i przeklinał. Sebeck nie 

stracił formy - siedząc w celi, codziennie robił brzuszki i pompki. 

Sierp księżyca i gwiazdy jasno oświetlały okolicę. Przed nimi widać było grupę cieni. Szlak 

prowadził prosto do nich. 

- Coś jest przed nami. 

Price łapczywie chwytał powietrze ustami. 

- Ruiny budowli Indian Anasazi. 

- Skąd to wiesz? 

- Geotagi w Przestrzeni D. Dziewiąta warstwa. Mogę ci pokazać, jak... 

- Taaa, i niby nie masz pojęcia, dokąd zmierzamy. Akurat. -Sebeck ruszył, nie czekając, aż 

Price się pozbiera. 

Ten zaklął i truchtem ruszył za nim. 

Dość szybko dotarli do kamiennych ruin. Były znacznie wyższe niż Sebeck przypuszczał. Grube 

kamienne ściany poznaczone otworami okiennymi i drzwiami wznosiły się po dziś dzień na 

wysokość kilku kondygnacji. Słyszał wprawdzie o budowanych na tych terenach siedzibach w 

jaskiniach drążonych w skałach, ale nie miał pojęcia, że Indianie stawiali kilkupiętrowe budynki. 

Szlak prowadził wprost do niskiego otworu po drzwiach w masywnej ścianie. Sebeck podszedł 

bliżej, przesuwając dłonią po chropowatych kamieniach. Konstrukcja była zadziwiająco solidna i 

zwarta. 

Przyklęknął i zajrzał do środka. Przez pozbawione sufitów i podłóg pomieszczenia wpadało światło 

księżyca. Na wprost niego wzdłuż idealnie prostej linii widział szereg otworów po kolejnych 

drzwiach. 

Za plecami usłyszał szelest butów Price'a. Spojrzał w tył. 

- Po co tu przyszliśmy, Laney? 

- Mówiłem ci stary, że nie mam pojęcia. Ja mam ci tylko pomóc w drodze do twojego celu. 

Ale to nie znaczy, że wiem, dokąd zmierzasz. 

Pete spojrzał na niego, po czym schylił się i wszedł do środka. Price ruszył za nim, a potem obaj 

ostrożnie zaczęli przesuwać się przez pozbawione sufitów pomieszczenia. Ściany nad ich głowami 

sięgały nieba, pozwalając spoglądać na mały wycinek gwiazd. 

Nie minęło wiele czasu, a Sebeck, podążając za swoim Szlakiem, dotarł do starej kamiennej klatki 

schodowej, którą weszli do okrągłej sali o średnicy kilkunastu metrów, również pozbawionej 

dachu. W oddali widać było postrzępioną krawędź szczytów 

pustynnych wzgórz i kanionów. Pomieszczenie otaczały kilkumetrowe ściany z wejściami z 

różnych stron, a Szlak kończył się dokładnie pośrodku podłogi jaśniejszą plamą. Nad nią unosiła 

się holograficzna postać. Świetlisty duch, wsparty na okutej lasce, ubrany był w wiktoriańską 

marynarkę i krawat. 

Sebeck wiedział, kto to - widział go już wcześniej. Stał naprzeciwko cyfrowego ducha Matthew 

Sobola. Twórcy Demona. Wirtualny Sobol wyglądał znacznie zdrowiej niż kiedy Sebeck spotkał 

go poprzednim razem. Programista przybrał postać trzydziesto-kilkuletniego mężczyzny - tak 



zapewne wyglądał, zanim zachorował na raka mózgu. Przed kilkoma tygodniami awatar Sobola 

odtworzony w Przestrzeni D zaproponował mu misję, w czasie której miałby udowodnić, że ludzie 

zasługują na wolność. Szalony pomysł, ale były policjant nie odważył się odmówić. Tym bardziej 

że był świadkiem możliwości Demona, które ciągle się zwiększały. 

Sebeck rzucił okiem na Price'a. 

- Hej, też go widzisz? 

Price przytaknął. 

- No ba. Musiał to nagrać przed operacją. 

- Myślisz, że to nagranie? 

- Interaktywna projekcja offsetowa. Trójwymiarowy bot zawieszony w Przestrzeni D, 

aktywowany określonym wydarzeniem. Musiałeś go uruchomić, pojawiając się tutaj. 

Sebeck stanął twarzą do świetlistej postaci Sobola. Awatar był przejrzysty, jak wszystkie obiekty 

Przestrzeni D. Był zjawą. 

Price popchnął go delikatnie. 

- Nie bądź babą. Pogadajcie sobie. 

Sebeck przez chwilę zbierał się w sobie, by w końcu ruszyć naprzód i stanąć na pokrytej piaskiem 

podłodze pośrodku pomieszczenia. W miarę jak się zbliżał do zjawy, otaczająca ją świetlista aura i 

resztka Szlaku, który go tu przyprowadził, zawirowały i zniknęły. 

Sobol kiwnął na powitanie głową i zaczął mówić. 

- Detektywie Sebeck, cieszę się, że zdecydował się pan podjąć wyzwanie. Pana misja będzie 

długa i trudna. 

- Super... - Sebeck westchnął. 

Sobol wskazał dłonią na ściany wznoszące się na kilka pięter w górę - podziurawione doskonale 

prostokątnymi i symetrycznie rozmieszczonymi otworami drzwi i okien. 

- Niech pan spojrzy na tę precyzję. Można by uznać, że to dzisiejsza architektura. - Spojrzał 

na niego uważnie. - A tymczasem to pueblo sprzed niemal tysiąca lat. Wybudowano je w czasach 

rozkwitu cywilizacji Anasazi. 

Uczynił gest dłonią, a świecące linie siatki Przestrzeni D w jednym momencie rozciągnęły się i 

objęły wszystkie ściany budowli, wypełniając luki, stając się brakującymi dachami i zburzonymi 

częściami murów. Na ich oczach całość wracała do stanu z czasów świetności. W oknach i na 

półeczkach pojawiły się gliniane garnki i inne przedmioty, których używali ówcześni mieszkańcy 

wszystko nałożone na rzeczywiste ruiny. 

W pomieszczeniach ukazały się postacie Indian Anasazi, dziećmi i z koszami w rękach. Zajmowali 

się codziennym życiem i rozmawiali w sobie tylko znanym języku. Obok Sebecka przebiegła 

gromadka rozkrzyczanych dzieciaków Mężczyzna słyszał szum płynącej wody i śpiewy. Dookoła 

kwitło życie zbudzonej z niebytu cywilizacji Anasazi. 

- Ja pierdolę... - szepnął z tyłu Price. 

Postać Sobola spoglądała z zadowoleniem na projekcję. 

- Ta budowla składała się z ponad sześciuset pomieszczeń i wznosiła na wysokość sześciu 

pięter. Przez kilka wieków to była najwyższa budowla w całej Ameryce Północnej, a dokładniej do 

wybudowania pierwszego wieżowca ze stalowym szkieletem w Chicago, pod koniec XIX wieku. 

Anasazi zbudowali też kanały irygacyjne o szerokości dwudziestu pięciu metrów i setki kilometrów 

prostych dróg, łączących stolicę z siedemdziesięcioma pięcioma społecznościami lokalnymi. Ta 

cywilizacja rozwijała się przez setki lat. 

Sobol podszedł do Sebecka i wsparł się na lasce. 

- Dlaczego zniknęli? I to zupełnie nagle, u szczytu swoich osiągnięć i możliwości? 

Sebeck wpatrywał się w świetliste, półprzezroczyste postacie duchownych wprowadzających do 

wielkiego pomieszczenia procesję wznoszącą modlitewne śpiewy. 



Sobol przesunął się, żeby mogli obok niego przejść. Duchowni nie zauważyli ani jego, ani nikogo 

innego i, zawodząc, zbliżyli się do świętego ognia pośrodku pomieszczenia. Ich ciała rzucały cienie 

- w przeciwieństwie do Sebecka i Sobola. 

Awatar Sobola z uwagą śledził poczynania duchownych. 

- Ich los stanowi bardzo ważną wskazówkę dla ludzkości w XXI wieku, że nas też 

obowiązują prawa natury. Kiedy zawodzi instynkt przetrwania, w całej historii świata żadnej 

cywilizacji nie udało się powrócić znad krawędzi. Kiedy cywilizacje stają przed koniecznością 

gwałtownej zmiany, bez wyjątku giną. 

Sobol uniósł dłoń i jeden gest starczył, by cała scena zniknęła z Przestrzeni D, w której się 

rozgrywała. Pozostały jedynie martwe ruiny. I cisza. 

Podszedł do wyszczerbionego okna i wyjrzał na zewnątrz, na zalaną księżycową poświatą pustynię. 

- Ich cywilizacja rozwijała się tylko na tym niewielkim obszarze. Nasza cywilizacja 

przemysłowa obejmuje bez mała całą Ziemię. I jeśli się zachwieje, skutkiem będzie wybuch 

konfliktów o sile wystarczającej do zagłady ludzkości. 

Wskazał dłonią na miejsce, w którym jeszcze przed chwilą stali duchowni. 

- Oni popełnili dość prostą pomyłkę, której mogli uniknąć. A teraz my ją powtarzamy. Oparli 

mianowicie swoją przyszłość na wykorzystaniu zasobów, a to doprowadziło do rozbudowania 

społeczności ponad możliwości Ziemi, która dawała im pożywienie. Wycinali lasy, żeby zrobić 

miejsce na pola i kanały irygacyjne. Aż w końcu dostrzegli, że wokół nie pozostało żadne drzewo. 

Odsłonięta gleba erodowała, a żyzny humus spływał z deszczami. Kiedy przyszła susza, silnie 

scentralizowane społeczności pogrążyły się w chaosie i przemocy, by po kilku latach zniknąć 

zupełnie. 

Podszedł do wygaszonego paleniska na środku i zaczął grzebać w nim laską. 

- Ich wodzowie nie chcieli oddać władzy. Zamiast przystosować się do nowych warunków i 

przeżyć, walczyli, by umrzeć , głodu jako ostatni. Cywilizacja Majów w Ameryce Południowej 

skończyła dokładnie tak samo i wszystko wskazuje na to, że nasza cywilizacja podąża tą samą 

drogą. Ludzie stojący za współczesną gospodarką światową będą oportunistycznie wstrzymywać 

każdą znaczącą inicjatywę, aż będzie za późno na zmiany. 

Awatar spojrzał na Sebecka. 

- I w ten sposób doszliśmy do pytania, na które musimy znaleźć odpowiedź: czy niezdolność 

cywilizacji do adaptacji do nowych warunków jest kwestią błędów przywódców, czy niechęci 

człowieka do zmian. Będzie pan wypełniać swoją misję w czasie, który zadecyduje o losach 

ludzkości. Najwyższa pora przekonać się, czy możliwa jest stabilna demokracja - taka, której prawa 

obowiązują wszystkich i wszyscy ich przestrzegają. Taka, w której przywileje jednostki nie są 

gwałcone przez silniejszych. To pańskie zadanie. Niech pan udowodni, że to możliwe. Równolegle 

Demon będzie się wciąż rozprzestrzeniał. I to od was, od ludzi takich jak pan, zależy, czy 

powstanie oddolna demokracja, czy bezwzględna tyrania. Niech pan udowodni, że ludzka 

społeczność ma w sobie dość mocy, by zapobiec samozniszczeniu, a tym samym dowiedzie pan, że 

ludzkość zasługuje na wolność. Porażka będzie oznaczała upadek w niewolę Demona. A żeby 

każdy mógł liana rozpoznać... - Sobol uniósł laskę i wycelował ją w Sebecka. W Przestrzeni D 

zapaliło się światło, które otoczyło jego postać, a przy ikonie nad głową pojawił się nowy obiekt. 

Przedstawiał wysoką chmurę, która w najniższej części miała otwór na kształt drzwi. - To będzie 

symbol pana misji. Ma pan odnaleźć Chmurną Bramę. Przejście przez nią oznaczać będzie sukces 

misji. 

Kiedy Sobol uniósł drugą dłoń, wystrzelił z niej jasny promień i ułożył się w nowy Szlak dla 

Sebecka. 

- Ta ścieżka nie prowadzi tylko przez przestrzeń, ale też przez zdarzenia i życia. Zaprowadzi 

pana do samego serca zmian, które 

już się dzieją. I jeśli inni nie sprostają swoim wyzwaniom, panu nie uda się sprostać swojemu. 

Sobol opuścił ręce i spojrzał Sebeckowi w oczy. 



- Powodzenia, sierżancie. Mam wielką nadzieję, że się jeszcze spotkamy. 

Po tych słowach Sobol zniknął, ale Szlak pozostał. 

Sebeck niemal padł na ziemię przerażony odpowiedzialnością, jaka spoczęła na jego barkach. 

Spojrzał na Price'a. 

Chłopak wpatrywał się w ikonkę świętej misji umieszczoną obok wywołania Sebecka. 

- Ty pieprzony szczęściarzu... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 5://Początek programu 

 

Slebeck przepychał się przez tłum klientów w lokalnym centrum handlowym. Sklep wypełniały 

pary trzymające się za ręce i rozmawiające przez telefony i dzieciaki piszące SMS-y. Wnętrze 

pachniało nowością, wzdłuż głównej alei otworem stały markowe sklepy sieci handlowych i 

pojedyncze stoiska z drobiazgami. 

Sebeck zostawił Price'a w hotelu. Potrzebował chwili wolnej od jego utyskiwań. Musiał pomyśleć. 

Dobrze się czuł w tłumie, mimo że wciąż widział unoszący się nad głową początek nowego Szlaku. 

Jaśniał w Przestrzeni D, mniej więcej trzy metry przed nim. 

Starał się choćby na chwilę zapomnieć o tym wszystkim - wyrzucić z głowy Szlak i misję - więc 

zaczął przyglądać się twarzom mijających go ludzi. Parada przyziemnych zmartwień. Jakby samo 

istnienie Demona im nie wystarczało. 

Nie minęło zbyt wiele czasu, a dostrzegł zbliżający się znajomy opis w Przestrzeni D. Wkrótce z 

tłumu wyszedł Laney Price i stanął naprzeciwko. Mierzyli się wzrokiem pośrodku rzeki klientów. 

Price coś jadł. Obok nich przeszła rozgadana para. W tłumie byli anonimowi. 

- Potrzebujesz więcej czasu? 

Sebeck minął go i poszedł dalej. 

- Jasna cholera, Price, skąd cię Demon wykopał? 

Chłopak ruszył za nim. 

- Tak samo jak ciebie. Życie prowadzi nas po różnych wertepach i czasem, zanim się 

obejrzysz, już służysz jakiemuś cybernetycznemu organizmowi przejmującemu władzę nad 

światem. Stara historia, każdy przez to przechodził. 

Price zorientował się, że Sebeck go ignoruje. 

- Kontakt z tymi ludźmi cię uspokaja? Czujesz się jak zwykły człowiek? Czy chodzi o 

wspomnienia dawnych, dobrych czasów? 

Sebeck spojrzał na pomocnika. 

- A nawet jeśli tak, to co? Może chciałem sobie przypomnieć, jak wygląda normalny świat? 

Upewnić się, że wciąż są ludzie, którzy po prostu chodzą po zakupy? 

- Aha... - powiedział Price z pełnymi ustami. - Szkoda, że najdalej za dziesięć lat to miejsce 

będzie opuszczoną halą. 

- Skąd ty to możesz wiedzieć? - Sebeck zmarszczył brwi. 

- Słyszałeś Sobola. Nowoczesne społeczeństwa pędzą w stronę przepaści, a hamulce już im 

dawno nawaliły. 

- Weź się lepiej do żarcia i się zamknij. 

- To nie ja to wymyśliłem. Łapiesz? 

Sebeck rozejrzał się po wszechobecnych reklamach i wystawach. 

- Nie ma znaczenia, co ja o tym myślę. To wszystko istnieje, bo ludzie tego chcą. Co daje 

Sobolowi prawo do decydowania za 

nas? 

Price wzruszył ramionami. 

- I tu jest pies pogrzebany. Ludzie już o niczym nie decydują, tylko wybierają między 

możliwościami, które dostają - powiedział, nie przestając przeżuwać. - Nasi nazywają takich 

statystami; postacie z gry, ale z ograniczoną liczbą przewidywalnych zachowań. 

- To obraźliwe. 

- Czyżby? Kiedy oni naprawdę nie potrafią podejmować decyzji. 

- A my to niby co? Nie jesteśmy marionetkami, których sznurki trzyma Sobol? 

- Chyba zaczynam rozumieć, o co ci chodzi. - Skończył jeść, zwinął serwetkę i wyrzucił ją do 

kosza. - Myślisz, że oni są wolni, a Demon przyjdzie i odbierze im tę wolność. 

Sebeck szedł przed siebie. 

- Starczy, Laney. Daj mi spokój. Chcę odpocząć. 



Price maszerował dalej. 

- To mnie posłuchaj, sierżancie. Jesteś na prywatnym terenie. Jeśli właściciel zechce, może w 

każdej chwili wszystkich stąd wywalić. Przeczytaj tabliczkę przy wejściu, jeśli mi nie wierzysz. 

Nie ma już prawdziwych obywateli, bo Ameryka to tylko kolejna marka, znak handlowy, za który 

trzeba płacić. I ma zajebiste logo. 

- Jak jeszcze zaczniesz pieprzyć o układzie, to przyrzekam... 

- Żaden układ nie jest potrzebny. To proces, który trwa od tysięcy lat. Posiadanie przyciąga 

ludzi i daje polityczną władzę. To naprawdę proste. Słowo „korporacja" to kwestia semantyczna. W 

średniowieczu nie było korporacji, tylko Kościół katolicki. I też mieli świetne logo. Każdy je 

widział, ty też. A oddziałów już wtedy mieli więcej, niż dzisiaj ma Starbucks. Jeszcze wcześniej 

było imperium rzymskie. Od początku świata tak się to kręci, że kto posiada, ten ma władzę nad 

innymi. 

Sebeck odwrócił głowę. 

- Słuchaj, przecież nie ma nic złego w przyznaniu się do zniewolenia. To pierwszy krok. Bez 

niego nie da się zacząć drogi do wolności. 

- Masz nierówno pod sufitem, Price. 

- Tak. Nie jestem normalny. Ale skoro uważasz, że ty jesteś, to spróbuj stanąć tu z jakimś 

transparentem i zanim zdążysz się obejrzeć, będziesz miał wbite w dupę elektrody paralizatora. 

Chcesz zobaczyć, jaki jest świat naprawdę? To zapomnij na chwilę o tej całej kulturowej 

indoktrynacji. 

Price niemal ze złością poruszył rękoma, jakby rzucał zaklęcie. Sebeck wiedział, po co to robił - 

przesuwał wirtualne obiekty w Przestrzeni D, ale na poziomie, który nie był widoczny 

przez przezierny wyświetlacz w jego okularach. Chłopak poruszał rękoma, obracając się dookoła 

własnej osi, a na koniec stanął znów twarzą do Sebecka. - No to sobie popatrz, sierżancie. Tak 

świat wygląda naprawdę. Ten świat, za którym tak bardzo się stęskniłeś. 

Nagle na realny świat widziany przez okulary nałożyła się nowa powłoka - nad głowami 

wszystkich ludzi pojawiły się jasne cyfry. Cyfry. Sumy w dolarach. Zielony kolor oznaczał plus, 

czerwony wysokość debetu. Informacje nad głowami większości ludzi miały kolor czerwieni: 

dwudziestokilkulatka z komórką: -23 393, nobliwie wyglądający mężczyzna w okolicach 

czterdziestki: -839 991, jego nastoletnia córka: -17 189. Wszyscy opisani. 

Price teatralnym gestem uniósł ręce. 

- Każdy ma swoją wartość! To są dane aktualizowane w czasie rzeczywistym. - Zmarszczył 

brwi. - Hm, trochę dużo czerwonego, co? No, ale w końcu jesteśmy w Ameryce, nie? 

Sebeck wpatrywał się w setki cyferek unoszących się nad mijającymi go ludźmi. Teraz dostrzegł, 

że jednak nie wszyscy zostali opisani - nie zmieniało to faktu, że przytłaczająca większość 

paradowała z niewidoczną dla siebie metką. Para młodych japiszonów z małym dzieckiem, każde z 

ponad czterdziestotysięcznym długiem. Biednie ubrana kobieta w okolicach sześćdziesiątki z 

zieloną cyfrą bliską miliona dolarów. Sebeck nie mógł oderwać od nich wzroku. Nie było klucza, 

według którego dałoby się zgadnąć, czy ktoś ma długi, czy jest na plusie. Niektórzy wręcz 

śmierdzieli sukcesem i pieniędzmi, a debet nad ich głowami przerażał wysokością. 

- Dobra, Price. Wszystko super, ale czego to ma dowodzić? Demon dał ci możliwość 

sprawdzania salda przypadkowych ludzi. Tylko co z tego? 

- To nie Demon. 

Sebeck zmrużył oczy. 

- Te informacje są wyświetlane w Przestrzeni D, a skoro tak, to musi to być darknet. 

Zanim skończył, Price ze smutnym uśmiechem kręcił głową. 

- Nie. Wyciągam te dane z sieci komercyjnych i tylko nakładam na Przestrzeń D. Zastanów 

się, skąd mógłbym wiedzieć, ile mają kasy na rachunkach, jeślibym nie miał pojęcia, kim są? I 

pamiętaj, żadne z nich nie jest agentem Demona. 

Sebeck zastanowił się. Podszedł do barierki i spojrzał w dół. Na parterze kłębiły się setki ludzi. 



- Dane przesuwają się za nimi wszędzie, gdzie idą. 

- Tak. I? 

- Jak to zrobiłeś? I przestań ściemniać. Albo mnie wkręcasz, albo zaraz wyskoczysz z 

rewelacją, że jakaś tajna agencja wszczepia wszystkim chipy. 

- Nikt niczego nikomu nie wszczepia. Ci ludzie sami płacą za swoją inwigilację - wyjaśnił 

Price i wskazał na stanowisko któregoś z operatorów telekomunikacyjnych, ozdobione dużymi 

plakatami z ludźmi rozmawiającymi przez komórki. - Lokalizacja telefonów komórkowych 

odbywa się w czasie rzeczywistym i gromadzona jest w bazach danych. Nie masz telefonu? Nie 

szkodzi. Wszystko, co ma wbudowany moduł Bluetooth, ma indywidualny identyfikator. 

Słuchawki bezprzewodowe, PDA, odtwarzacze muzyki... w zasadzie każda bezprzewodowa 

zabawka jest rozpoznawalna. W nowych prawach jazdy wbudowane są pasywne identyfikatory 

aktywowane energią z fal radiowych o niskiej częstotliwości. Zresztą nie tylko w prawach jazdy. 

To samo dotyczy paszportów i kart kredytowych. Kiedy dostaną się w zasięg działania wiązki fal 

radiowych o określonej częstotliwości, emitują unikatowy kod, który może być przypisany do 

danego człowieka. Takie czytniki są ustawiane przez prywatne firmy w miejscach o dużym 

natężeniu ruchu i zbierają dane. Jak widzisz, nie ma to nic wspólnego z Demonem. 

Price rozejrzał się i ruchami dłoni zakreślił kółka widoczne w Przestrzeni D, wskazując miejsca, w 

których pracowały takie czujniki. Były zamontowane niemal na każdym skrzyżowaniu ciągów 

komunikacyjnych centrum handlowego. 

- Gromadzenie jakichkolwiek danych jest teraz tak tanie, że niemal nic nie kosztuje, więc 

brokerzy danych zapisują wszystko, 

bo być może kiedyś będzie to miało dla kogoś jakąś wartość, która przełoży się na pieniądze. 

Kolejne firmy zajmują się dopasowywaniem danych do konkretnych osób, a potem sprzedają je 

jako zwykłe informacje o kliencie. To nie jest żaden układ ani spisek, lak działa dzisiejsza 

gospodarka, ale ci ludzie nie mają o tym zielonego pojęcia. Zostali oznakowani jak owce w stadzie 

i mają na len temat tyle samo do powiedzenia, co owce. 

Sebeck gapił się na świecące dane. 

- Nie jesteś ciekawy, czym jesteśmy dla komputerowego algorytmu, który analizuje te dane? 

Bo decyzje o naszej przyszłości podejmują przecież algorytmy komputerowe na podstawie 

dostarczonych cyferek. Spójrzmy na zdolność kredytową... decyzja należy do programu, któremu 

nic się nie tłumaczy i nie zadaje pytań. 

Nagle nad głową każdego pojawiła się informacja o zdolności kredytowej, również w różnych 

kolorach. 

- A rejestry medyczne? 

Cyfry zniknęły, a w ich miejscu wyświetliły się listy przepisanych leków i nazwy 

zdiagnozowanych chorób. 

- Dobra, sierżancie, pora na coś naprawdę mocnego. Związki międzyludzkie. Wykorzystajmy 

może billingi i pogrupujmy połączenia, żeby ustalić kręgi towarzyskie, w których każdy z nich się 

obraca... i będziemy wiedzieć, kto jest dla kogo ważny. 

Nad głowami ludzi pojawiły się imiona z graficznie przedstawionymi diagramami aktywności 

komunikacyjnej, razem z danymi osób, z którymi się kontaktują najczęściej, i ich numerami 

telefonów. 

- Zwyczaje zakupowe? Ależ proszę bardzo! 

Tym razem nad głowami ludzi pojawiły się listy zakupów opłacanych kartami kredytowymi. 

- I żeby to było jasne, sierżancie, te dane pozostaną na zawsze. Nigdy nie znikną. Nawet po 

wielu latach będzie można je komuś sprzedać. Komukolwiek. Albo czemukolwiek. 

Price nachylił się w jego kierunku. 

- A teraz wyobraź sobie, jak łatwo namieszać komuś w życiu, zmieniając te dane. Ale na tym 

polega kontrola, prawda? Nie trzeba 



być człowiekiem, żeby kierować tymi ludźmi. I właśnie dlatego Demon rozprzestrzenia się tak 

błyskawicznie. 

Sebeck zaciskał dłonie na barierce i w milczeniu obserwował przesuwające się dane. Ludzie 

spacerowali, robili zakupy, rozmawiali i byli całkowicie nieświadomi śladu z najbardziej 

prywatnych informacji, jaki zostawiali za sobą. Śladu, który pozwalał kierować ich życiem. 

Price podążył za jego wzrokiem. 

- Gdy już masz tę wiedzę, to dalej uważasz, że Demon to zagrożenie dla wolności ludzi? Bo 

ja ci powiem, że Amerykanie są pieprzonymi ignorantami, jeśli chodzi o wolność. Są tak samo 

wolni, jak nie przymierzając Chińczycy. Z tym wyjątkiem, że Chińczycy nic sobie nie wmawiają. 

Sebeck dalej milczał, ale z wolna odwrócił się twarzą do Price'a. 

- A Demon jest lepszy? Czym się w takim razie różni od tego? - Wskazał dłonią na cyfry i 

słowa w Przestrzeni D. - Informacje tak czy inaczej podążają za nami, tyle że dostępne na przykład 

tobie. 

- I o to chodzi. My przynajmniej możemy zobaczyć swoje dane i, co ważniejsze, kto jeszcze 

się nimi interesował. To jest chyba największe i najważniejsze osiągnięcie współczesnej 

technologii i społeczeństwa informacyjnego. Na dodatek bez problemu możemy rozpoznać boty w 

darknecie, bo nie mają ludzkiego ciała. Więc kiedy jakiś program, twór sztucznej inteligencji, taki 

jak Sobol na przykład, zaczyna coś majstrować, ty możesz sam zdecydować, czy chcesz go 

posłuchać, czy nie. Myślisz, że oni mają taki wybór? 

Price sięgnął ręką przed siebie i gestem udostępnił Sebeckowi kolejny wymiar w Przestrzeni D. Na 

przeziernym wyświetlaczu okularów sierżanta pojawił się stały dostęp do warstwy o nazwie 

Złamasy. 

- Powinieneś mieć możliwość wywołania tego odczytu, kiedy tylko znów zatęsknisz za 

światem, jaki opuściłeś. 

Sebeck rozejrzał się po centrum handlowym. Między unoszącymi się danymi wciąż widział swój 

Szlak i po raz pierwszy 

pomyślał, że może prowadzić do miejsca, w którym chciałby się znaleźć. 

Opalona para zatrzymała się kilka kroków od nich. Mężczyzna uśmiechnął się i kiwnął głową na 

powitanie. 

- Witam, panowie. 

Spojrzeli na niego. Dobrze ubrany, z wielkim zegarkiem na nadgarstku i tatuażem yin-yang na 

ramieniu wyglądał na człowieka sukcesu. Obok niego stała młoda atrakcyjna kobieta i obejmowała 

go w pasie. 

- Gdzie można dostać takie okulary? Ostatnio widziałem już kilku gości w takich i też 

chciałbym kupić parę. 

Sebeck spojrzał na niego przez żółtawe szkła. Nad głową nieznajomego unosił się czerwony napis: 

-103 039. 

Mężczyzna znów się uśmiechnął. 

- Są zajebiste. 

Sebeck popatrzył na Price'a, ale chłopak tylko wzruszył ramionami. 

- Uwierz mi, nie chciałbyś ich mieć - powiedział do nieznajomego, po czym odwrócił się i 

ruszył tam, gdzie prowadził Szlak. 

Price, zanim poszedł za nim, zrobił gest dłonią i rzucił: 

- Uważaj z tą viagrą, Joe. To mocne świństwo. 

Mężczyzna zamarł przestraszony, a jego towarzyszka odsunęła się zaskoczona. 

- Hej, Joe, ty znasz tych gości? 
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Najwyżej oceniane posty sieci darknet +95 383↑ 

 

Problemem nie jest pytanie, czy światowa gospodarka upadnie, bo to proces, który już się dzieje. 

Wzrastająca liczba ludzi, rosnące zadłużenie połączone z coraz mniejszymi zasobami wody pitnej i 

paliw 

kopalnych sprawiają, że istniejącego stanu rzeczy nie da się dłużej podtrzymywać. Jedynym 

pytaniem, które powinniśmy sobie zadać, to czy społeczeństwo obywatelskie przetrwa 

nadchodzącą transformację. Czy możemy wykorzystać darknet do podtrzymania demokracji 

pośredniej, czy będziemy raczej szukali ochrony pod skrzydłami silniejszych, kiedy dotychczasowy 

porządek zacznie się walić? 

 

Catherine_7*****/3.393 Dziennikarka, 17. poziom 

 

Razem będzie czternaście trzydzieści dziewięć. Pete Sebeck zmarszczył brwi. 

- Chyba raczej nie. 

Spojrzał na chudego nastolatka w przydużym służbowym uniformie - jednym z tysięcy 

obowiązkowych atrybutów współczesnego świata sprzedaży. Dzieciak jeszcze raz sprawdził wynik 

na ekranie komputera i wzruszył ramionami. 

- A jednak. Czternaście dolarów trzydzieści dziewięć centów. Sebeck oparł się o ladę. 

- Słuchaj, mały, wziąłem zestawy numer dwa i numer dziewięć. Dodaj ich ceny i ile ci 

wyjdzie? 

Kasjer kolejny raz sprawdził sumę na ekranie. 

- Czternaście trzydzieści dziewięć. 

- Przestań w końcu gapić się na ten komputer i pomyśl, do diabła - mówiąc to, wskazał 

palcem na ceny zestawów na tablicy nad stanowiskiem z kasami. - W jaki sposób zestaw numer 

dwa za trzy dziewięćdziesiąt dziewięć i numer dziewięć za pięć dziewięćdziesiąt dziewięć dają 

czternaście trzydzieści dziewięć? 

- Nie mam pojęcia, proszę pana. Mówię tylko, ile się należy. Jeśli nie chce pan tych 

zestawów... 

- Oczywiście, że chcę, ale nie pozbędziesz się mnie, dopóki nie podliczysz tego rachunku 

jeszcze raz! 

- Nie staram się pana pozbyć. Za dwa zestawy należy się czternaście trzydzieści dziewięć - i 

żeby udowodnić, że się nie myli, obrócił ekran do Sebecka. 

- Słuchaj, to, co się tu wyświetla, to błąd. Pewnie nacisnąłeś zły klawisz albo coś... 

- Zapomina pan o podatku. 

- Nie, nie zapominam o podatku. Proszę, tutaj jest miejsce na podatek. - Sebeck wskazał 

palcem na właściwie opisaną kolumnę. - Spróbuj użyć własnego rozumu, zamiast polegać na 

głupiej maszynie i policz to na piechotę. 

- Ale... 

- Trzy dziewięćdziesiąt dziewięć plus pięć dziewięćdziesiąt dziewięć daje nam...? 

Dzieciak spojrzał na ekran. 

- Hej, nie patrz na komputer! To proste zadanie. Możesz wszystko zaokrąglić - cztery dolce 

plus sześć dolców, czyli dziesięć dolców minus dwa centy, to dziewięć dziewięćdziesiąt osiem, 

tak? 

- I widzi pan, znów pan zapomniał o podatku. 

- Jezu Chryste, ile wynosi pięć procent podatku od dziesięciu dolarów? 

- Proszę pana... 

- Policz to dla mnie. 



- Ja nie... 

- Policz! Do jasnej cholery, policz to! - Jego krzyk było słychać już w całej restauracji. 

Ludzie w środku zaczęli się oglądać i przysłuchiwać awanturze. 

- Ile wynosi pięć procent podatku od dziesięciu dolarów? 

Chłopak zaczął stukać w klawisze. 

- Poproszę menedżera, żeby to wyjaśnił. 

- Naprawdę potrzebujesz komputera, żeby myślał za ciebie? Nie potrafisz liczyć 

samodzielnie? 

Z drzwi prowadzących na zaplecze wyłonił się łysawy, ale potężnie zbudowany menedżer. Na 

piersi miał przyczepioną plakietkę z imieniem Howard. 

- Jakiś problem? 

- Tak, Howard, pojawił się problem. Dzieciak popełnił błąd, więc chciałbym, żeby jeszcze 

raz policzył należność. 

- A jakie było zamówienie? 

- Zestawy dwa i dziewięć. 

Menedżer spojrzał na komputer. 

- Należy się czternaście trzydzieści dziewięć. 

Howard miał szczęście, że Sebeck nie nosił już przy pasku paralizatora. 

Sebeck wrócił do samochodu z tacą z jedzeniem i dwoma kubkami. Laney stał jeszcze przy 

dystrybutorze i napełniał bak paliwem. Wszystkich dwadzieścia kilka pomp dookoła było jasno 

podświetlonych, a po nieodległej autostradzie nieustannie przesuwał się sznur samochodów. 

Price zostawił pistolet w baku dystrybutora, podszedł do wiadra z wodą i gumową wycieraczką, po 

czym zabrał się do mycia szyb w chryslerze 300, którego dostali od Demona dzień wcześniej. 

Szybko zauważył minę Sebecka. 

- Co się stało? 

- Ludzkość musi zginąć, nic jej nie uratuje. 

- Aha - uznał Price beznamiętnie, nie przestając czyścić przedniej szyby. 

Sebeck wrzucił jedzenie do środka i stanął koło dystrybutora. 

- Sobol o tym wiedział, prawda? 

- O czym? 

- Ze ludzie zrobią wszystko, co tylko ukaże im się na ekranie komputera. Matko Święta, 

przecież do wywołania następnego holokaustu wystarczyłby ekran na kasie w fast foodzie! - Udał, 

że sięga po broń i celuje, a potem głosem sprzedawcy dodał: - Przykro mi, ale tu jest napisane, że 

muszę pana zastrzelić. Bum. 

- Czyżby jakieś niemiłe doświadczenia? 

- Są chwile, kiedy brakuje mi odznaki, Price. Bóg mi świadkiem, że zrobiłbym z niej dzisiaj 

użytek. 

- I po co? Gówniarz zesrałby się ze strachu, a i tak by nic nie zrozumiał. Poza tym teraz masz 

coś znacznie lepszego - ikonkę misji. Teraz jesteś dla wszystkich jak rycerz Jedi. 

- Lepiej się nie odzywaj. Do wozu. 

Mato brakowało, a Sebeck minąłby zjazd z autostrady. Jechali na północ międzystanową 

czterdziestką i byli już godzinę drogi za Albuquerque, kiedy nowy Szlak niespodziewanie skręcił 

tuż za drogowskazem „Indian Service Route 22". Sebeck zakrztusił się wodą z butelki, widząc tuż 

przed sobą skręcający promień Szlaku. W ostatniej chwili szarpnął jedną ręką kierownicę i zjechał 

z lewego pasa, przecinając po kolei wszystkie pozostałe i, ledwie mijając barierki, zjechał na bok. 

Spojrzał na śpiącego Laneya, który po nagłym manewrze poprawił się tylko na siedzeniu i 

ponownie zapadł w sen. Ruszył spokojnie za jasnoniebieską linią nałożoną na obraz rzeczywistego 

świata, która prowadziła wiaduktem na drugą stronę autostrady na duży parking dla podróżnych ze 

stacją benzynową i rzędami zaparkowanych ciężarówek, sklepami i wszechobecnymi fast foodami. 



Pośrodku wielkiego placu z miejscami parkingowymi dla samochodów osobowych jego Szlak 

kończył się chmurą jasnego światła tym razem unoszącą się nad człowiekiem. Z daleka widział 

tylko, ze stoi tam furgonetka z otwartymi drzwiami, a obok niej czeka jakaś kobieta. W pobliżu 

znajdował się sklep sieci Conoco. 

Nie tak wyobrażał sobie miejsce, do którego zmierzał - choć I bogiem a prawdą nie miał zielonego 

pojęcia, jak powinno wyglądać. Sebeck zaparkował chryslera tyłem w rzędzie naprzeciwko 

nieznajomej kobiety i przyjrzał się jej przez szybę pokrytą muchami i komarami. 

Miała około pięćdziesięciu lat, musiała być Indianką, była szczupła, a długie siwawe włosy nosiła 

splecione w warkocz. Poza lym ubrana była w dżinsy, kowbojskie buty i zapinaną na guziki 

koszulę z jakimś znaczkiem na piersi. Oczy skrywała za okularami z przeziernym wyświetlaczem 

w delikatnych oprawkach. Przez żółtawe szkła patrzyła wprost na Sebecka. Wyglądała jak 

właścicielka galerii sztuki z Santa Fe. Jej unoszący się w Przestrzeni D nick brzmiał Riley-

Szamanka z czternastym poziomem. Jej reputacja wynosiła pięć na pięć gwiazdek przyznanych jej, 

o ile Sebeck dobrze zrozumiał Price'a ględzącego o takich sprawach 

bez przerwy od kilku tygodni, na podstawie średniej z opinii wystawionych przez ponad 

dziewięciuset agentów Demona, o czym świadczyła drobna liczba dziewięćset trzy. Najwyraźniej 

była bardzo szanowaną osobą, chociaż Sebeck nie wiedział jeszcze, z jakiego powodu. 

Wyłączył silnik i spojrzał na kompana zwiniętego we śnie na fotelu pasażera. Potem wyjął kluczyki 

ze stacyjki i cicho otworzył drzwi. Nawet był zadowolony, że będzie mógł tę rozmowę odbyć bez 

towarzystwa pomocnika przydzielonego mu przez Demona. Jeszcze raz upewnił się, że chłopak 

śpi, położył kluczyki na swoim fotelu i lekko przymknął drzwi. Nie zatrzaskiwał ich, żeby nie robić 

hałasu. 

Sebeck ruszył w stronę Riley, która spoglądała na niego z nieskrywanym zainteresowaniem, tym 

bardziej że szedł w jej kierunku sam, zostawiając kolegę w wozie. Niebo było zasnute chmurami i 

wiał chłodny wiatr. Idąc, zapiął kurtkę. 

Sebeck zwrócił uwagę na furgonetkę, którą Szamanka przyjechała na spotkanie z nim - była 

całkiem nowa, a na burcie miała wymalowany duży znak hotelu ze spa. Taki sam symbol kobieta 

miała wyhaftowany na kieszonce koszuli. 

W końcu zniknął ostatni fragment Szlaku i rozległ się śpiew, a nad głową kobiety pojawił się wir, 

w którym zniknęła świetlista aura. 

Mężczyzna nie był pewien, co czuje, ale kiedy zaczął mówić, emocje opadły. 

- Szukam Chmurnej Bramy. Czy powiesz mi coś, co mogłoby mi pomóc? 

- Może byśmy zaczęli od „dzień dobry"? - powiedziała i podała mu dłoń. 

Sebeck sapnął i lekko ścisnął jej palce. 

- Cześć. Jesteś Riley. 

- Szamanka frakcji Dwie Rzeki. A ty jesteś Bezimienny Jeden. 

- I to by było na tyle. Mam nadzieję, że masz dla mnie coś ciekawego. 

- A co cię interesuje? 

- Na przykład, jak mam wypełnić swoją misję? Jak mam udowodnić Demonowi, że ludzie 

zasługują na wolność? 

Kobieta zmarszczyła brwi. 

- Nie wiem takich rzeczy. 

Sebeck potarł oczy w geście bezsilności. 

- Po jaką cholerę muszę uganiać się po całych Stanach, żeby wypełnić misję? 

- Taka jest droga bohatera. 

Zmrużył oczy. 

- Nie zapominaj, że Sobol był projektantem gier komputerowych online. Zgodnie z 

archetypem bohater musi wędrować przez dzikie i odludne miejsca, żeby zdobyć wiedzę i 

doświadczenie, bez których nie mógłby wypełnić swojej misji. Być może tak jest i w twoim 

przypadku. 



- Aha. I mam zostać bohaterem, tak? 

- To twoje życie. Musisz tak postępować, żeby przejść przez nie jako bohater. Jeśli to ci jakoś 

pomoże, to staram się być bohaterką swojego życia. 

- Riley, a może domyślasz się chociaż, dlaczego Szlak doprowadził mnie do ciebie? 

- Dlaczego akurat do mnie? Nie wiem. Ale może to mieć /wiązek z zestawem moich 

zdolności i odległości między nami, w chwili kiedy system odczytał wartość uruchamiającą kolejną 

funkcję. 

Sebeck pokiwał głową. 

- Wczoraj rozmawiałem z Matthew Sobolem. Wyznaczył mi ten Szlak pod koniec spotkania. 

- A mnie wczoraj na jednej z głębokich warstw ukazał się awatar. Miał postać anioła. Pięknej 

kobiety o miedzianych włosach i alabastrowej skórze skąpanej w świetle. Powiedziała, że się 

spotkamy. 

Sebeck przesunął dłońmi po łysej czaszce. Pomyślał o Cheryl Lanthrop, kobiecie, która go 

zdradziła. Miedzianorude włosy i jasna skóra. Pracowała dla Sobola i przypłaciła to życiem. 

- To jakieś szaleństwo. 

- Powiedziała, że wypełniasz misję wyznaczoną przez Szalonego Cesarza i że będziesz 

musiał dowiedzieć się czegoś o mojej specjalności. 

Sebeck poczuł się zagubiony. 

Riley ze zrozumieniem pokiwała głową. 

- Dobrze, łopatologicznie: chodzi o to, że najpierw musisz poznać wszystkie aspekty 

darknetu i dowiedzieć się, jaka moc drzemie w sieci, a dopiero wtedy będziesz miał szansę 

dokończyć swoją misję. 

- Moc. 

- Magiczne dane i przewidywanie. 

- A ty naprawdę jesteś szamanką? 

Uśmiechnęła się. 

- Wiem, co sobie myślisz. Magia nie istnieje, a spirytyzm to bajki. Jednak... 

Sebeck przerwał jej podniesieniem dłoni. 

- Przyznaję się bez bicia, byłem w błędzie. 

- Nie ma sprawy. Widzisz, wybrałam sobie w darknecie postać szamanki. Dlatego zdobywam 

umiejętności zgodne z profilem i postępy w szamanizmie odpowiadają kolejnym poziomom, które 

osiągam. Teraz to trochę jaśniejsze? 

Przytaknął. 

- Z tego, co widzę, jesteś wojownikiem na pierwszym poziomie. Szalony Cesarz musiał 

wiedzieć, dlaczego akurat ciebie namaścił do wypełnienia tej misji, bo dla mnie to całkowicie 

nielogiczne. 

- Namaścił? 

- Tak, namaścił. Rzucił na ciebie czar, który pozwoli ci wypełnić misję. To wyjątkowo 

mocne zaklęcie, ja nawet nie mam co marzyć o takiej mocy z moim poziomem i długo jeszcze nie 

będę jej miała. 

- Mogę się spod niego uwolnić? 

- Nie, jeśli zaakceptowałeś misję. Nikt nie może zdjąć takiego czaru. Właściwie to nikt poza 

tym, kto go rzucił. W twoim przypadku to Szalony Cesarz. 

Sebeck przypomniał sobie, jak siedział w biurze domu pogrzebowego i rozmawiał z 

trójwymiarowym nagraniem Sobola. Awatar zapytał go wtedy, czy zgadza się przyjąć zadanie 

udowodnienia, że ludzkość zasługuje na wolność. Rozmawiał z niemożliwym do kontrolowania 

monstrum z wbudowanym modułem rozpoznawania mowy. Sebeck czuł się zmuszony do 

zaakceptowania misji, zęby kupić sobie trochę czasu. A przede wszystkim, żeby ochronić rodzinę. 

- Nie miałem wyboru. 



- Może i nie. Ale musisz uważać, żeby w darknecie używać słów z rozmysłem. W nowej erze 

każde słowo ma znaczenie i niesie ze sobą konsekwencje. Słowa nie są już tylko dźwiękami. W 

pradawnych czasach ludzie wierzyli, że istnieją bogowie i złe duchy, które czasem wysłuchują 

naszych modlitw i przekleństw. Dziś mamy nieśmiertelne byty, które słyszą nas cały czas. Nazywaj 

je botami albo duchami, jak chcesz, bo funkcjonalnie jedne od drugich się nie różnią. Otaczają nas i 

wysłuchują naszych słów, które w ich odbiorze stają się kodami aktywującymi błogosławieństwa 

lub przekleństwa. Ludzkość stworzyła systemy, których nie byliśmy w stanie do końca zrozumieć, 

a zgromadzone w nich istoty wydostały się i wędrują bez ograniczeń po ziemi - albo po siatce GPS 

- jeśli tak wolisz. Świat duchów nakłada się na świat realny, a nasze życie już nigdy nie będzie 

takie samo. 

Sebeck nie wiedział, co powiedzieć. Jeszcze kilka lat temu uznałby, że rozmawia z wariatką, ale 

dziś wiedział, że boty czy duchy istnieją naprawdę. 

- A co się stanie, jeśli odmówię i nie pójdę dalej? 

- Jeśli zejdziesz z wyznaczonej ścieżki, Demon pomoże ci na nią wrócić. Mnie natomiast 

martwi to, jak masz wykonać zadanie, będąc cały czas na pierwszym poziomie? 

- A co, nie mogę przejść wyżej? 

- Sieć darknet jest zbudowana na podobieństwo świata gier Sobola. Na kolejny poziom 

przechodzisz dopiero wtedy, kiedy wypełnisz kolejne zadanie. Ale jeśli zostałeś namaszczony, czar 

nie pozwoli ci podejmować żadnych innych zadań ani wyzwań, 

dopóki nie skończysz tego, które zacząłeś. Czyli zostaniesz z pierwszym poziomem doświadczenia, 

dopóki nie osiągniesz sukcesu w aktualne] misji. A cel masz niczego sobie, nie powiem. 

- Nie wyglądała zbyt optymistycznie. Po chwili sprawdziła godzinę. - Musimy ruszać. Obudź 

swojego pomagiera. 

- Czyli? 

- Tłustą Małpkę. 

- Dokąd pójdziemy? 

Riley wskazała logo na drzwiach wozu. 

- Zostaniesz u nas, dopóki nie nauczysz się posługiwać interfejsem szamańskim. 

Sebeck spojrzał przez ramię na samochód i wzruszył ramionami. 

- Jak o mnie chodzi, to możemy iść. 

- Zostawiasz go tutaj? 

- To szpieg Sobola. 

Kobieta wyciągnęła ręce i zaczęła przesuwać niewidzialne przedmioty tak samo, jak wcześniej 

Price. Kilka chwil później przestała i pokręciła głową. 

- Nie, z tego co widzę, nikomu nie składa żadnych informacji ani raportów. Ale rzeczywiście, 

to Szalony Cesarz przypisał go do ciebie, żeby pomagał rozwiązywać problemy logistyczne 

wyprawy. W przeciwieństwie do ciebie on może rzucić to w diabły i odejść. 

- Opuściła ręce. - Nisko ocenia twoje zdolności do współpracy. 

- Dobra, starczy. 

Spojrzała uważnie na rozmówcę. 

- Masz jakieś rzeczy? 

- Nic, za czym bym płakał. Szczoteczka do zębów, bielizna, zmiana ubrania. 

- Jak chcesz. 

Riley usiadła za kierownicą furgonetki i pojechali przez bezdroża porośnięte niewysokimi 

krzakami i z rzadka pojedynczymi drzewami. Zmierzali w kierunku odległych wzgórz, których 

skaliste szczyty ginęły w chmurach. Sebeck cieszył się, że po raz 

pierwszy od dłuższego czasu nie widzi przed sobą Szlaku. Już niemal nie pamiętał, jak to jest, 

kiedy nic nie przeszkadza patrzeć na świat. Jedynym znakiem, że to inny wymiar, była poświata 

otaczająca identyfikator sieciowy Riley - kolejny cel w jego misji. 



Wyjrzał przez okno. Jak na tę porę roku na nizinach rosło zaskakująco dużo trawy. Widok był 

prześliczny. 

Sebeck wyczuł, że Riley mu się przygląda, ale mimo to przez kilkanaście minut się nie odzywał. W 

końcu ona odezwała się pierwsza. 

- Wiem, kim jesteś. 

Mężczyzna nie odpowiedział. 

- Jesteś tym detektywem, sierżantem Pete'em Sebeckiem, który został aresztowany za spisek i 

wymyślenie Demona. 

Tym razem przytaknął. 

- Stracili cię. 

Sebeck znów pokiwał głową, tym razem ze smutkiem. 

- Jeśli wierzyć mediom, to tak. 

- Wiele straciłeś. Karierę. Dobre imię. Jakoś nie mogę sobie wyobrazić, żebyś przyłączył się 

do nas z własnej woli. 

- Bo tak nie było. 

- Znałeś wcześniej Matthew Sobola? Czy to zadecydowało, dlaczego akurat ty dostałeś misję 

do wypełnienia? 

- Sobol był moim głównym podejrzanym w śledztwie dotyczącym kilku morderstw. Od 

chwili, kiedy moje nazwisko znalazło się w gazetach, Demon zaczął mnie osaczać. Sobol napisał 

program, dzięki któremu było to możliwe. 

- A jak przeżyłeś egzekucję? 

Sebeck wzruszył ramionami. 

- Zapytaj Price'a. To on ocucił mnie w kostnicy, więc powinien wiedzieć więcej. 

- Masz na myśli Tłustą Małpkę? Agenta, którego zostawiliśmy na parkingu? 

Spojrzał na nią z wyrzutem. 

- Ten gość nazywa się Laney Price. Kolejny złamas, którego Demon znalazł Bóg wie gdzie. 

Bez urazy - dodał szybko. 

- Nie ma sprawy. 

Sebeck uznał, że powinien zmienić temat. 

- To ziemie twojego plemienia? 

- Nie. W tej chwili jedziemy przez rezerwat Indian Acoma, a ja należę do Indian Laguna. Na 

nasze ziemie dojedziemy za jakieś piętnaście minut. Nawahowie mają swoje tereny na północ od 

nas, a Zuni na zachodzie. 

Sebeck wyjrzał przez okno. 

- Pięknie tu. Zawsze myślałem, że Nowy Meksyk to tylko piasek i skały. 

- Po hiszpańsku laguna to jezioro. Stąd nazwa naszego plemienia. Europejczyków przyciągał 

dostęp do wody - mówiąc to, wskazała na odległą skałę na horyzoncie. - Pueblo Acoma zostało tam 

założone około XI wieku naszej ery. To najdłużej nieprzerwanie zamieszkane miejsce w całej 

Ameryce Północnej. 

Sebeck zaskoczony, aż podskoczył z emocji. 

- To co, oni nie upadli razem z cywilizacją Anasazi? 

- Interesujesz się historią? 

- Nie, tylko ostatnio ten temat wkradł się do pewnej rozmowy. 

- A więc było tak, że cywilizacja Acoma pojawiła się po upadku cywilizacji inkaskiej. Część 

ocalonych znalazła tutaj schronienie. Acoma zostali zaatakowani pod koniec XV wieku przez 

Hiszpanów. Europejczycy użyli armat i psów bojowych, żeby przebić się przez schody prowadzące 

na płaskowyż. Tutejsze pueblo liczyło dwa i pół tysiąca mieszkańców. Z wyjątkiem dwustu 

pięćdziesięciu, Hiszpanie wymordowali wszystkich bez wyjątku. Ocalonym mężczyznom obcinali 

po jednej stopie. Dzieci oddano katolickim misjonarzom, ale większość i tak skończyła jako 

niewolnicy. Hiszpanie wykorzystali pueblo jako bazę do podboju reszty terenów dookoła. 



Sebeck nie wiedział, co powiedzieć. 

- To wszystko działo się dwieście lat przed tym, jak brytyjskie kolonie ogłosiły 

niepodległość. Byliśmy tu dużo wcześniej. 

- A teraz jesteś liderką frakcji w darknecie. Dowodzisz jakimiś bojówkami? 

Riley roześmiała się głośno. 

- Masz na myśli organizacje wywrotowe? Brutalną partyzantkę? Nie. My zajmujemy się 

tworzeniem. - Zauważyła jego spojrzenie, więc sięgnęła dłonią przed siebie i przesunęła 

niewidoczne obiekty w Przestrzeni D. - Po drodze zobaczysz nasze dzieła. -Chciała chyba dodać 

coś jeszcze, ale zmieniła zdanie. 

- O co chodzi? 

- Zastanawiasz się teraz, czy kryję urazę do Hiszpanów albo do rządu USA. Otóż nie. 

Pielęgnowanie nienawiści i gniewu przeciwko ludziom, którzy od dawna nie żyją, jest 

marnowaniem życia. Dziś, jeśli ktoś zrobi coś przeciwko nam, zachowujemy się tak jak wszyscy: 

wysyłamy naszych prawników, żeby się nimi zajęli. 

Uśmiechnęła się. - Indianie Laguna kładą bardzo duży nacisk na edukację. Teraz to się dla nas 

liczy. 

- A jak to się stało, że kobieta w twoim wieku przyłączyła się do darknetu? 

- Kobieta w moim wieku? - Znów się roześmiała. 

- Ja tylko zastanawiałem się... 

- Jedna z gier Sobola. 

Zamrugał. 

- Dobrze, to prosto z mostu. Co pcha pięćdziesięciodwuletnią kobietę do uczestniczenia w 

grach online? Hm, uznałam, że to ciekawe. Sam pomysł przybierania nowych tożsamości i 

zmieniania ich jak ubrania - to mnie zaintrygowało. Że możemy zapomnieć o różnicach fizycznych 

i spotykać się z innymi tylko i wyłącznie jako istoty ludzkie. Bez żadnych uprzedzeń dotyczących i 

rasy, płci czy wieku. 

- I tam cię znalazł Demon. 

- Właściwie to ja znalazłam, ale nie Demona. Odkryłam darknecie Zaszyfrowaną sieć 

bezprzewodową, którą stworzył Sobol. Dopiero później dowiedziałam się, ile krwi przelał, żeby 

zaczęła działać i się rozwijać. A teraz nie mogę przestać się dziwić, że tak smno, jak z dobrych 

intencji wynikają nieraz złe czyny, tak czasem potrzeba zła, żeby sprowokować dobro. Smutna 

konstatacja, ale historii się nie oszuka. 

Sebeck zacisnął zęby. 

- Może i realizuję misję, ale to nie znaczy, że się zgadzam z Sobolem. Musiałem ją przyjąć, 

bo nie dostałem innego wyboru i miałem prawo zakładać, że jeśli odmówię, Sobol zniewoli ludzi 

do końca. On zabił moich przyjaciół. Policjantów stanowych i federalnych... ludzi, którzy mieli 

rodziny. 

Przerwała mu, unosząc dłoń. 

- Nie bronię Sobola, sierżancie. Staram się tylko powiedzieć, że Sobol świadomie 

zdecydował się tak postąpić, żeby sprowokować zmiany. Żebyśmy już nie musieli czynić zła. 

- Megalomania objawia się tak, że szajbusy tłumaczą się koniecznością. 

Spojrzała na niego kątem oka i przez chwilę milczała. 

- Czujesz się winien za to, co twoi przodkowie zrobili Indianom? - zapytała w końcu. 

Sebeck znów nie wiedział, co powiedzieć. 

- No sam rozumiesz, za masakry, ludobójstwa i morderstwa popełniane na rdzennych 

mieszkańcach Ameryki przez rząd Stanów Zjednoczonych i osadników? 

- A jaki to ma związek z Sobolem? Przecież to coś zupełnie innego. 

- Niby dlaczego? 

- Bo kradzież terenów należących do Indian miała miejsce przed stu pięćdziesięcioma laty! 

Wtedy była zupełnie inna rzeczywistość. 



- W takim razie przedawnienie? - Patrzyła na drogę, co jakiś czas zerkając w jego stronę. - 

Staram się tylko dać przykład. Ty nie czujesz się winny, bo nie brałeś w tym udziału. Nie masz nic 

przeciwko rdzennym mieszkańcom i nie robisz nic, co mogłoby im zaszkodzić. 

- No właśnie. 

- Ale to wcale nie sprawi, że dostaniemy ziemie, które ukradli twoi przodkowie, prawda? - 

Uśmiechnęła się. 

Sebeck splótł ręce na piersiach. 

- Nawet gdybyśmy chcieli, to to jest niemożliwe do przeprowadzenia. To były zupełnie inne 

czasy, Riley. 

- My i nasi przodkowie jesteśmy w gruncie rzeczy bardzo do siebie podobni, sierżancie. 

Mimo że to, co Sobol zajął, to tylko wirtualna własność, czyli komputery i sieci, nie sądzę, żeby 

ludzie kiedykolwiek je odzyskali. 

Nie odzywał się przez chwilę. Siedział wpatrzony w drogę przed samochodem. 

- Sobol zmusił mnie, żebym ruszył wykonać zadanie, ale nie uda mu się mnie zmusić, żebym 

zaakceptował to, co zrobił. 

- Nie marnuj czasu na nienawiść do martwych, bo i tak nigdy się nie zemścisz. Na 

jakąkolwiek karę Sobol by zasłużył, to albo już ją otrzymał, albo nigdy już go ona nie dosięgnie. W 

tym lemacie nic nie zmienimy. Ale, odchodząc, zostawił nam pewien system, który możemy 

zacząć kontrolować. 

- Wczoraj z nim rozmawiałem. Nie odszedł, ciągle się tu kręci. 

Popatrzyła mu w oczy. 

- Sobol nie żyje. Nie ma go. Jego świadomość przestała istnieć. Zniknęła. Rozmawiałeś 

wczoraj z nagraniem, skryptem reagującym na informacje zamieszczane w sieci. To program, który 

nic nie czuje i nie potrafi samodzielnie myśleć. Sobol umarł i już nie wróci. 

Sebeck odwrócił się w stronę okna i zatopił w rozmyślaniach. Przez długie minuty milczał i 

roztrząsał, ilu ludzi Demon pozbawi! niepotrzebnie życia i jak bardzo zniszczył jego własne. 

Nieodwracalnie. 

Po pewnym czasie dotarli do skrzyżowania z drogą gruntową. Riley zwolniła i skręciła w lewo, 

mijając tablicę: „Droga Wewnętrzna 49. Zakaz wjazdu". Chwilę później pędzili po wertepach, 

ciągnąc za sobą pokaźny obłok kurzu. 

Przez kilka minut jechali w milczeniu, a droga prowadziła zakolami między skalistymi zboczami i 

urwiskami, u których stóp rozciągały się rumowiska. Połacie trawy, z rzadka mijane jeziorka i 

strumyki nadawały okolicy łagodny wygląd. 

Niecałe dwadzieścia pięć kilometrów dalej zakręcili i objechali niezwykle wysokie kamienne 

wzniesienie. Kiedy znaleźli się po jego drugiej stronie, Sebeck ujrzał drogę ciągnącą się jeszcze 

wiele kilometrów na wprost, aż do wysokiego na jakieś trzysta metrów kamiennego urwiska. 

Tereny po obu stronach porośnięte były trawą. Sebeck dostrzegł ślady cywilizacji - budynki i coś, 

co najprawdopodobniej było wieżą ciśnień, którą właśnie budowano. Widział też dziesiątki 

malutkich identyfikatorów unoszących się nad ziemią, choć ich właściciele byli jeszcze zbyt 

daleko, żeby móc ich dostrzec. Dno doliny, którą jechali, było jednym wielkim placem budowy 

darknetu. Wszędzie też było widać mnóstwo zwierciadeł. 

Riley dostrzegła jego zdziwione spojrzenie. 

- Te lustra to heliostaty. Odbijają i skupiają światło słońca, kierując je do centralnej wieży. 

Skupione światło daje ogromne ilości ciepła, które przetwarzane jest na parę wodną napędzającą 

turbinę, z której mamy prąd. 

- Cała dolina tak wygląda? 

- Nie, nie cała. Heliostaty to tylko etap pośredni. Produkują energię dla właściwego projektu. 

Gdybyśmy korzystali z sieci, gwałtowny wzrost zapotrzebowania na prąd zwróciłby na nas uwagę. 

Zbliżali się do stalowej bramy z kawałkami płotu po obu stronach, który miał uniemożliwić 

najprostsze ominięcie przeszkody dookoła po trawie. Brama była zamknięta, ale Riley nie 



zwalniała. Kiedy znaleźli się niecałe sto metrów od niej, automatycznie się otworzyła, ukazując 

utwardzony trakt. Niedaleko wjazdu stała biała terenówka z napisem: „Ochrona". Za kierownicą i 

na siedzeniu pasażera siedziała dwójka Indian w mundurach, każdy z identyfikatorem unoszącym 

się w Przestrzeni D nad głową. 

Riley pomachała im na powitanie i złapała za kierownicę, bo samochód podskoczył, wjeżdżając na 

asfalt. Nagle zrobiło się cicho - nawierzchnia była zaskakująco gładka. 

- Demon za to płaci, prawda? - zapytał Sebeck. 

- Gospodarka Demona opiera się na punktach darknetu. Bo pieniądze, to w gruncie rzeczy 

wymyślone punkty. 

- Może i tak, ale najpierw trzeba je ukraść. 

Riley zastanowiła się i w końcu skinęła głową. 

- Tak, gospodarka darknetu została zapoczątkowana przejęciem pewnej ilości dóbr w świecie 

rzeczywistym. Ale trzeba uczciwie zauważyć, że te dobra były dość szemranego pochodzenia. My 

inwestujemy w ludzi i projekty, które szybko zaczną zarabiać na siebie i zwracać poniesione 

nakłady, ale nie w dolarach, tylko w postaci pokrywania zapotrzebowania ludzi na energię, 

informację, jedzenie czy schronienie. 

- Tak czy inaczej u podstaw tego projektu leży zwykła kradzież. 

- To samo można by powiedzieć o wielu rzeczach, które dziś są pożądane i chwalone. 

Jechali prostą drogą, mijając co chwila kolejne budowy-wysokie, jeszcze pozbawione okien 

budynki, rurociągi, linie wysokiego napięcia - wszystkie prowadzące do wielkiego zbiornika w 

trakcie budowy, kilka kilometrów od miejsca, gdzie się znajdowali. Był gigantyczny. Mijali 

półciężarówki i busy z robotnikami, większość /. identyfikatorami nad głowami i graficznym 

znaczkiem frakcji I )wie Rzeki. 

- A ten właściwy projekt, o którym wspomniałaś? Co to będzie? Zbiornik na wodę? 

- Nie, to nie jest żaden zbiornik, tylko pięćdziesięciomegawatowa elektrownia, która będzie 

produkowała dość energii, by zasilić sto tysięcy domów. To, na co patrzysz, ma dopiero sto 

metrów. Kiedy będzie gotowa, wzniesie się na wysokość ponad pięciuset metrów i będzie miała sto 

dwadzieścia metrów średnicy. 

Sebeck gwizdnął i uważniej przyjrzał się budowli. 

Riley poruszyła dłonią i nagle w materii Przestrzeni D pojawiła się trójwymiarowa projekcja 

gotowej budowli. 

Mężczyzna uśmiechnął się wbrew woli i spojrzał na kobietę. 

- Niewiarygodne - powiedział, przyglądając się, jak uruchamia się animacja pokazująca 

działanie elektrowni. Czerwone strzałki wskazywały na kierunek wiatru, który dostawał się do 

wieży u podstawy, by potem wędrować w górę i opuszczać ją wysoko w chmurach. 

Riley wyciągnęła palec i w Przestrzeni D pojawił się świecący wskaźnik. Przesunęła go na linię 

heliostatów. 

- Problemem parabolicznych zwierciadeł jest to, że w niezbyt słoneczne dni produkują za 

mało energii, a nocą są całkowicie nieaktywne. 

Potem ustawiła wielką wirtualną kropkę u podstawy wieży, która, choć wyglądała na skończoną, 

była gotowa dopiero w dwudziestu procentach. Przy ziemi była bardzo szeroka, ale zwężała się ku 

górze. Wyglądała jak ustawiona na sztorc trąbka. 

- Projekt wieży zakłada wykorzystanie przejrzystej powłoki, dzięki której uda się podgrzać 

powietrze za pomocą promieniowania słonecznego, czyli energii, która przenika przez powłokę 

chmur. Powłoka zaczyna się prawie trzy metry nad ziemią i wznosi na dwadzieścia metrów w górę, 

gdzie łączy się z konstrukcją wieży. Podgrzane powietrze wędruje do samej góry, poruszając 

zamontowanymi w środku turbinami wiatrowymi. 

- Więc da się własnoręcznie zrobić wiatr. 

Kobieta przytaknęła. 

- Zgadza się. I to nawet w nocy. 



Wskazała na ustawione na obwodzie powłoki kanciaste zbiorniki. 

- Zamknięte cysterny ze słoną wodą magazynują ciepło w czasie dnia i uwalniają je w nocy. 

To zapewnia ciągłość cyklu. 

Sebeck nie miał pojęcia, co o tym myśleć. Z niczym nie dało się porównać skali i rozmachu tego... 

no właśnie, nie wiedział nawet, jak to nazwać. 

- Po co wam tyle energii elektrycznej? 

- Żeby zmieniać środowisko. Żeby zasilać urządzenia na prąd, produkcję roślin, reakcje 

chemiczne i wytwarzanie materiałów. Wieża i instalacja solarna pozwolą na produkcję czystej, 

odnawialnej energii i wody pitnej z najbardziej podstawowych składników materii. 

Sebeck był coraz bardziej zagubiony. 

Widząc jego minę, Riley wybuchnęła śmiechem. 

- Ja tego nie zaprojektowałam, nie jestem inżynierem. Moim zadaniem jest praca z ludźmi: 

pomagam ustalać cele i potrzeby naszej społeczności. 

- A tak serio, to skąd wiesz, że to nie jest totalna bzdura? 

- Takie projekty byty tworzone już od dziesięcioleci, więc technologia działa i jest 

sprawdzona. Moja wiedza techniczna pochodzi od inżynierów, architektów i budowlańców, z 

którymi tutaj pracuję. Tłumaczę wszystkim, że kluczową sprawą jest wzajemne zrozumienie, więc 

muszę temat mieć tak opanowany, żebym mogła go przekazać pozostałym. To dla nas naprawdę 

ważna sprawa. 

- Nie wątpię. Ale, Riley, jeśli to jest uzasadnione ekonomicznie, to dlaczego tylko wy się 

zabraliście do realizacji tego projektu? Przecież na całym świecie powstawałyby takie instalacje, 

prawda? Poza tym myślałem, że plemię Laguna ma dostęp do wody? 

- Tak, w tej chwili nie ma z tym problemu, ale społeczności darknetu opierają się na myśleniu 

perspektywicznym. W nadchodzących dziesięcioleciach pojawią się problemy z wodą 

spowodowane zmianami klimatycznymi i ubożeniem zasobów. Zrównoważona niezależność 

podnosi punktację odporności w darknecie. 

Sebeck nie skomentował jej słów. Jeszcze raz przyjrzał się budowie. 

- Ale budowa takiej instalacji tylko po to, żeby nawadniać pola, to chyba strata czasu i 

pieniędzy? 

- Woda nie jest produktem, sierżancie. Niech pan nie zapomina, że woda jest odpadem w tym 

procesie - wyjaśniła i wskazała w Przestrzeni D na rząd niewielkich budynków nieco dalej przy 

drodze, po prawej stronie. - To są instalacje ogniw paliwowych opartych na procesie odwróconej 

hydrolizy. Dostarczamy do nich wodór, a otrzymujemy ciepło i prąd elektryczny. Jedynym 

odpadem z tego procesu jest czysta woda. Produkcji każdej kilowato-godziny towarzyszy 

produkcja jednej trzeciej litra czystej wody. 

- A skąd, do diabła, będziecie brali wodór? 

Wskazała na skalne ściany otaczające dolinę. 

- Ze struktur krystalicznych w skale wulkanicznej. W całym regionie są potężne ilości tego 

surowca. Miliony lat temu skała wulkaniczna nasiąkała wodą, ulegając powolnej krystalizacji. A to 

oznacza, że zawiera spore ilości wodoru cząsteczkowego. Rozkruszona 

uwalnia go już w temperaturze pokojowej i proces ten trwa wiele godzin - najlepsze, że nie 

wymaga żadnych płynnych dodatków. Część energii elektrycznej produkowanej w wieży będzie 

wykorzystywana do rozkruszania skał. - Przesunęła wskaźnik na wieżę. - A wyrobiska skały 

stanowią doskonałe schronienie. Nasi przodkowie budowali tak całe miasta. Ale to tylko jedna ze 

stron całego projektu. Zamierzamy wykorzystać energię słoneczną do prowadzenia procesów 

spalania rewersyjnego. 

Widząc jego pytający wzrok, przesunęła wskaźnik i zaczęła tłumaczyć. 

- Popatrz tutaj... - Świecąca kropka zatrzymała się na kręgu wirtualnych budynków dookoła 

budowanej dopiero wieży. - To są instalacje CR5 wykorzystujące energię słoneczną do 

chemicznego procesu przemiany dwutlenku węgla w tlenek węgla i tlen. Proces polega na 



podgrzewaniu ferrytowych kręgów z dodatkiem kobaltu w piecu solarnym. Przy bardzo wysokich 

temperaturach ferryt redukuje się, oddając tlen, po czym tak zmieniony dysk wprowadzany jest do 

tej części urządzenia, gdzie znajduje się gazowy dwutlenek węgla, z którego to zredukowany ferryt 

absorbuje tlen, wymuszając przekształcenie dwutlenku węgla w tlenek węgla, który w połączeniu z 

wodorem, którego mamy pod dostatkiem, może być wykorzystywany do syntezy paliw, na 

przykład metanolu. Metanol jest nośnikiem energii bardzo łatwym do wykorzystania, transportu i 

magazynowania. Z węglowodorów można również produkować polimery, z których powstają 

tworzywa sztuczne i jeszcze sporo innych materiałów. Ale podobnie jak w większości przypadków, 

w procesie produkcji musi dojść do wiązania węgla z atmosfery, czyli, innymi słowy, proces nie 

może przebiegać bez dostarczania energii z zewnątrz. I w sukurs przychodzi nam energia 

słoneczna, której ludzie mają pod dostatkiem. 

Sebeck nie potrafił wydusić słowa. 

- A co, myślałeś, że zbudujemy tutaj kasyno? - zapytała rozbawiona. 

- Ale to, o czym mówisz... produkcja wody i paliwa z powietrza... 

- Zacznij od tego, że tylko dzięki Słońcu możliwe jest życie na Ziemi. Ropa naftowa to nic 

innego jak energia słoneczna zmagazynowana przed tysiącami i milionami lat w węglowodorach. 

Korzystamy z technologii opracowanej w pobliskich laboratoriach Sandia National Labs. Jej 

szczegóły są dostępne w darknecie dla każdego, kto jest zainteresowany. Wystarczy poszukać hasła 

„dwustopniowy reaktor termochemiczny". 

Sebeck wciąż kręcił głową. 

- To wyjaśnij mi tylko, dlaczego ta technologia nie jest wykorzystywana na całym świecie? 

Wyłączyła warstwę Przestrzeni D z projektem wszystkich budowli i wieża wraz z pozostałymi 

instalacjami zniknęła. 

- Wiele rzeczy jest możliwych do wykorzystania i bardzo przydatnych, ale eliminuje je brak 

uzasadnienia ekonomicznego. Tyle że to zależy, jak się podlicza koszty. Oni pomijają koszty 

siłowej obrony odległych źródeł energii. Brak zbalansowania gospodarki paliwami i usuwania 

zanieczyszczeń. To więcej niż równoważy równanie. W tej instalacji wykorzystamy energię 

słoneczną, żeby zbudować podwaliny perspektywicznego, zrównoważonego holonu o dodatnim 

bilansie energetycznym. I taki jest nasz cel. 

- Holon? 

- Holony to geograficzne obiekty w darknecie. Każdą społeczność w sieci otacza okrąg o 

promieniu stu pięćdziesięciu kilometrów, który musi zapewniać dostęp do wszystkich kluczowych 

dla przetrwania zasobów, a więc do jedzenia, energii, służby zdrowia i materiałów budowlanych. 

Zrównoważenie podaży i zapotrzebowania w granicach takiego kręgu jest naszym celem. 

Posiadanie lokalnej gospodarki tak dalece samowystarczalnej, jak to tylko możliwe, stanowiąc 

jednocześnie część kulturowej całości - czyli stworzenie holonu - pozwoli na budowę cywilizacji 

pozbawionej słabości scentralizowania części funkcji, bo to one najczęściej prowadzą do upadku. 

Taka struktura wymusza i promuje czystą demokrację. I to właśnie tutaj staramy się wprowadzić w 

życie. 

Byli już coraz bliżej wieży. Mnóstwo pracowników krzątało się na wysokich rusztowaniach, a 

dźwigi transportowały na najwyższy poziom materiały i kolejne pomosty. 

Sebeck nie wiedział, co powiedzieć. Miał wrażenie, jakby nagle znalazł się w kolejnym stuleciu. I 

czuł ogromny wstyd, bo naprawdę myślał, że zastanie tutaj kasyno. Resztę drogi spędził, 

obserwując budowy po obu stronach. 

Kilka minut później dotarli do potężnej skalnej ściany, którą już widział z daleka. W litej skale 

zostało zbudowane miasto na wzór puebla sprzed setek lat - z miejsca, z którego patrzył, różniło się 

tylko elektrycznością i szybami wstawionymi w otwory okienne. U podstawy skały stało 

kilkadziesiąt pojazdów elektrycznych, a dalej znajdowały się ogromne drzwi opatrzone znakiem 

widocznym jedynie w Przestrzeni D - „Sala Dwóch Rzek". Ludzie różnych ras maszerowali do 



środka i na zewnątrz, wszyscy z identyfikatorami nad głowami i wszyscy wyjątkowo zajęci. Zbyt 

zajęci, by zauważyć przybycie żółtodzioba z pierwszego poziomu - choćby i miał ikonkę misji. 

Riley otworzyła drzwi. 

- Teraz zaprowadzę cię do pokoju, żebyś odpoczął, a jutro zaczniemy szkolenie w interfejsie 

szamańskim. - Wysiadła, zamknęła drzwi i zajrzała jeszcze do środka przez otwarte okno. - 

Zapomniałabym. - Witaj w naszym hotelu i spa! 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 7://Szamański interfejs 

 

Sebeck siedział w sali restauracyjnej i czytał lokalną gazetę, kiedy ktoś potrącił jego stolik. 

Przerwał lekturę i podniósł głowę, by zobaczyć Laneya Price'a, który z tacą załadowaną jajkami na 

bekonie, ciastkami i naleśnikami sadowił się naprzeciwko niego. Price miał na sobie czarną 

koszulkę z wielkim napisem: „Zniszczę cywilizację. Chcesz o tym porozmawiać?" Ledwie usiadł, 

zaraz zabrał się do jedzenia. 

Sebeck złożył gazetą i sięgnął po kawę. 

- Wpuścili cię? 

- Spadaj, palancie. - Nie spojrzał na niego, tylko ostentacyjnie zaczął czytać coś w Przestrzeni D. 

- Musiałem pogadać z Riley w cztery oczy. 

- Więc zostawiłeś mnie na parkingu. Super, nie ma sprawy. Już walić to, że nie mam absolutnie nic 

wspólnego ze śmiercią twojej prawdziwej tożsamości i że robiłem ci sztuczne oddychanie po 

egzekucji, za które, swoją drogą, nigdy nie usłyszałem dziękuję. Ale to jest w porządku. Demon nie 

musiał się natrudzić, żeby zrobić z ciebie czarny charakter. A wiesz dlaczego? Bo jesteś złym 

człowiekiem - dokończył zdenerwowany, ugryzł tost i wrócił do wirtualnej lektury. 

Sebeck nie miał ochoty się kłócić, ale też przeszła mu ochota na czytanie. Odłożył gazetę na bok. 

Zresztą i tak wszystkie artykuły dotyczyły spraw plemienia. W kilku ledwie wspomniano o 

gigantycznym projekcie budowlanym, który było widać z każdego miejsca doliny. 

Odwrócił się i spojrzał na długą linię okien. Cały hotel został wykuty w litej skale, a wydrążony 

materiał wykorzystano do produkcji wodoru. Z sali, w której siedział, rozciągał się wspaniały 

widok na plac budowy. 

Naraz zauważył Riley, która szła w jego stronę przez salę. Wielu gości odwracało się i machało do 

niej, a ona zatrzymywała się co kilka stolików, żeby wymienić grzeczności ze spotkanymi osobami. 

Powoli się do nich zbliżała. Sebeck zastanawiał się, skąd wiedziała, gdzie go szukać, ale szybko 

sobie uświadomił, że przecież w darknecie nie było trudno go namierzyć. 

Riley była ubrana tak samo jak dzień wcześniej. Kiedy w końcu stanęła przy ich stoliku, ani się nie 

uśmiechnęła, ani nie zaczęła od powitania. 

- Gotów? - zapytała tylko. - Jest siódma trzydzieści, a mamy sporo pracy przed sobą. 

Sebeck poruszył się nieswojo. 

- Riley, to jest Price. Price, to jest... 

- My się już znamy - przerwała mu. 

Price przytaknął, nie przestając jeść. 

- Usłyszała o moich cierpieniach. 

- Nie byłeś miły dla Tłustej Małpki, a fakt jest faktem, że bez niego nie dałbyś sobie rady z 

logistyką wyprawy. Jako postać z pierwszego poziomu masz za mało punktów darknetu, żeby 

cokolwiek w nim zdziałać. Darknet nie jest hippisowską komuną, sierżancie. Rzeczy kosztują. Za 

śniadanie na przykład zapłaciła Tłusta Małpka. 

Price przytaknął, ale nie przestał czytać. 

- Nie musisz mi dziękować. To nie jest moja prywatna kasa. 

Sebeck już wcześniej zauważył, że to Price był osobą, która 

co chwila dostawała nowe samochody, karty kredytowe czy nowe tożsamości. 

- Jeśli chcesz przejść do następnego poziomu, potrzebujesz certyfikatu. 

Kiwnął głową. 

- Jak go zdobędę? 

Krótka jazda nowoczesną klimatyzowaną windą ze szkła i metalu przeniosła Sebecka i Riley o dwa 

piętra w górę. Drzwi rozsunęły się na boki, a przed nimi ukazał się korytarz wydrążony w litej 

skale. Do oświetlenia wykorzystano tylko ciepłe barwy. Sebeck zdziwił się, widząc poprowadzone 

w ścianach przewody instalacji przeciwpożarowej i rozmieszczone w równych odstępach czujniki 

dymu. Mimo że do wywołania pożaru w takim miejscu potrzeba by chyba wybuchu wulkanu, cała 



ta infrastruktura i tak została zamontowana. Najwyraźniej społeczności darknetu trzymały się 

przepisów przeciwpożarowych z realnego świata. 

Riley prowadziła pewnym krokiem, mijając kolejne drzwi opatrzone tabliczkami z numerami, by w 

końcu zatrzymać się przed otwartym pomieszczeniem. Weszli do dużej sali konferencyjnej, w 

której stał szeroki drewniany stół otoczonym kilkunastoma krzesłami biurowymi. Na ścianie 

wisiała tablica. Riley data znak, żeby usiadł, a sama zamknęła drzwi. 

- Inaczej wyobrażałem sobie miejsce do nauki magii. 

Usiadła na brzegu stołu nieopodal i przez kilka chwil tylko na niego patrzyła. 

W końcu Sebeck poczuł się nieswojo. 

- O co chodzi? 

- Starałam się dowiedzieć czegoś o tobie. Cierpiałeś, ale nie jesteś jedyny, który musiał przez 

to przejść. Czy kiedykolwiek przyszło ci do głowy zapytać Price'a o jego życie? Nie. I nie widzę 

też, żebyś poczuwał się do odpowiedzialności za cierpienie, którego byłeś źródłem. Na przykład 

twojej żony i syna. 

- Moją rodzinę zostaw lepiej w spokoju. Okłamałem bliskich mi ludzi. I co takiego się stało? 

Okłamywałem też siebie. W więzieniu miałem dużo czasu, żeby to gruntownie przemyśleć. Żałuję 

tego, co zrobiłem, i nie potrafię znaleźć żadnego usprawiedliwienia, więc przestań się mnie 

czepiać. 

Riley zastanowiła się nad jego słowami. Miała nieobecną minę, ale już nie tak ostrą, jak na 

początku. Wstała. 

- Kilka lat temu jeździłam po pustyni El Morro. Na wzgórzach zobaczyłam kojota, który 

usiłował nadążyć za swoją watahą. Nie miał nogi. Był wychudzony. Ale nadążał. I to mnie zawsze 

najbardziej frapowało. To coś, czego możemy uczyć się od zwierząt. One nie marnują czasu na 

użalanie się nad sobą. 

Sebeck westchnął. 

- Do czego zmierzasz, Riley? Przecież przyjechałem tu, prawda? Nie uciekłem. 

- Zastanów się przez chwilę, co pcha ludzi do przyłączania się do sieci Demona. Naprawdę 

myślisz, że wszyscy są źli? Każdy z nich chce nadać swojemu życiu jakiś sens, a darknet pomaga 

im to osiągnąć. Demon to nie ideologia. Jest taki, jakim my go tworzymy. Owszem, będzie 

utrzymywał porządek, ale zasady ustalamy my. Masz okazję pomóc stworzyć coś nowego i 

lepszego dla przyszłych pokoleń. Jeśli szukasz przebaczenia i odkupienia, to właśnie dostałeś 

szansę. Twoja misja może przynieść pozytywne efekty. Więc lepiej przyłóż się do nauki, bo im 

szybciej pojmiesz, o czym będę mówiła, tym szybciej przestaniesz nienawidzić martwych i 

przyłączysz się do świata żywych. 

Sebeck siedział ze spuszczoną głową jak dziecko skarcone przez nauczycielkę. 

Riley wstała i podeszła do tablicy. 

- Możemy zaczynać? 

Pokiwał głową. 

- Interfejs szamański jest metodą komunikacji z darknetem. Przymiotnik szamański wziął się 

stąd, że głównym założeniem projektowym była jego dostępność i zrozumiałość dla każdego 

człowieka na świecie, niezależnie od poziomu jego wiedzy technicznej, cywilizacyjnej czy 

kulturowej. - Uniosła dłoń i wykonała kilka zdecydowanych ruchów, pozostawiając w powietrzu 

świecące linie ułożone w staranny wzór. Kiedy skończyła, pomieszczenie wypełnił delikatny 

anielski śpiew. 

Sebeck rozejrzał się w poszukiwaniu źródła dźwięku. 

Riley opuściła dłonie. 

- To był dźwięk hipersoniczny. Połączony z makrem, które stworzyłam gestami. Wyglądało 

jak magiczna sztuczka, prawda? Nawet najbardziej zacofane cywilizacyjnie plemiona z Papui--

Nowej Gwinei rozumieją pojęcie magii i to że, aby ją wywołać, należy odprawić określone rytuały. 

Wierzą, że świat duchów istnieje i że zamieszkują go ich przodkowie i nieziemskie byty, które ich 



chronią przed złem. Interfejs szamański to połączenie zaawansowanej technologii z uniwersalnym 

komponentem różnych systemów wierzeń. W zamian za użyteczne i zorganizowane działanie daje 

użytkownikom „moc" i wyposażenie. 

- Użyteczną dla kogo? - zapytał Sebeck. 

- Dla ludzkości, Pete. To dotyczy całości. Na całym świecie budowane są potężne magazyny, 

w których będzie gromadzona wiedza i technologie stworzone przez ludzi. Zajmują się tym 

specjalne frakcje. Założenie jest bardzo proste - składnice wiedzy mają być wytrzymałe, mają 

budzić szacunek, być wyposażone w automatyczne systemy uczące ludzi przydatnej wiedzy, by 

najbardziej racjonalnych przysposabiać do naturalnego przywództwa w społecznościach. W ten 

sposób, nawet jeśli ludzka cywilizacja zaniknie na jakimś obszarze, system może automatycznie 

skierować nowe społeczności na drogę wiedzy. I wystarczyć będzie jedno, maksymalnie dwa 

pokolenia, żeby wrócić do właściwego poziomu. A przede wszystkim mają one zapobiec upadkowi 

cywilizacji. 

Sebeck rozejrzał się po masywnych ścianach pomieszczenia, a potem spojrzał pytająco na Riley. 

- Widzę, że się domyśliłeś. Tak, kiedy kompleks Dwóch Rzek zostanie ukończony, będzie 

składnicą wiedzy. Ale to może potrwać jeszcze kilkadziesiąt lat. 

- Ale czy przez takie podejście nie wtłaczacie ludzi w mistycyzm? Nie karmicie ich tymi 

kłamstwami? 

- Bajkami, nie kłamstwami, tak? Ale tylko w początkowej fazie. W końcu wielu rodziców 

mówi małym dzieciom, że Święty Mikołaj naprawdę istnieje, prawda? To znacznie prostsze niż 

wyjaśnienie trzylatkowi wszystkich kulturowych aspektów obchodów przesilenia zimowego. Jeśli 

udawana magia czy niewinne kłamstwa o potworze z gór mogą powstrzymać ludzi przed 

zabijaniem się nawzajem i sprowokować ich do nauki, to prawda może poczekać na dogodniejszy 

moment. A kiedy przyjdzie właściwy czas, ludzie uwierzą w naukę. 

- I to jest powód, dla którego Sobol stworzył Demona? 

Pokręciła głową. 

- Nie. To jest powód, dla którego stworzyliśmy nazwę „interfejs szamański", bo przypomina 

czary, a dla ludzi bez odpowiedniej wiedzy technicznej może być prawdziwymi czarami. Ale, w 

przeciwieństwie do magii, istnieje naprawdę i ma do dyspozycji prawdziwą moc - powiedziała, po 

czym uniosła obie ręce. - Dobra, chyba już czas, żebyś nauczył się nim posługiwać. 

Dwa dni później Sebeck stał oparty o barierkę na tarasie widokowym na najwyższym poziomie 

kompleksu Dwóch Rzek - niemal trzysta metrów nad ziemią. Widok z tej wysokości rzucał na 

kolana. 

Z miejsca, w którym stał, znacznie lepiej widział skalę projektu budów na dnie doliny. Patrzył z 

zainteresowaniem, mimo 

że nauczył się już zwiedzać poszczególne budynki za pomocą Przestrzeni D. Na dole przesuwały 

się identyfikatory członków różnych frakcji. W ostatnim czasie dowiedział się, jak korzystać z 

powiększenia fragmentu widoku i jak personalizować poszczególne warstwy. I wysyłać 

wiadomości. Ale teraz nie interesowała go żadna z tych rzeczy. 

Oparł brodę o aluminiową barierkę i przyglądał się interfejsowi Wagi Temidy, pośrodku dolnej 

krawędzi wyświetlacza. Ta aplikacja fascynowała go. Była miarą rozkładu władzy wśród populacji 

użytkowników Demona. Mógł przełączać widok między całym darknetem a konkretnym holonem. 

W tej chwili miał włączony drugi tryb. Długa wąska wskazówka pokazywała mniej więcej środek 

skali i tylko co pewien czas wychylała się to w jedną, to w drugą stronę, ale nigdy za daleko. 

Sebeck ustawił sobie parametry wyświetlacza w taki sposób, żeby cały czas ją widzieć. 

Riley wyjaśniła mu, że wskazówka wychylona maksymalnie w prawo oznaczałaby, iż władza 

Demona skupiona została w kilku rękach, natomiast ustawienie się jej po przeciwnej stronie skali 

będzie znaczyło rozdzielenie władzy po równo wśród wszystkich członków społeczności. 

Co najdziwniejsze, utrzymywała, że celem nie jest żadne ze skrajnych położeń wskaźnika. Zbyt 

dużo władzy w niewielu rękach zniszczyłoby wartości społeczne, a z kolei władza 



zdecentralizowana do tego stopnia, że każdy miałby jej tyle samo, doprowadziłaby do jej paraliżu. 

Dlatego celem społeczności darknetu było utrzymanie wskazówki dokładnie pośrodku skali - 

„trzymać kurs na północ" - jak mówili. 

W tej chwili wyglądało na to, że frakcja Dwóch Rzek skręciła lekko na północny wschód. Sebeck 

zastanawiał się, czy to działalność Riley zachwiała równowagę. Od kiedy tu przyjechał, zdążył się 

przekonać, jak bardzo liczono się z jej opinią. Ale ona sama była skromna. Jednostki mogą się 

mylić, Pete. W tym i ja, wyjaśniła. 

Riley była interesującą kobietą. Sebeck nie pamiętał, by kiedykolwiek w życiu spotkał osobę 

równie cierpliwą i pewną swoich racji. Wykazała też ogromną wrażliwość i wiedzę o otaczającym 

ją świecie. Powoli oswajał się ze świadomością, że sam nie jest pępkiem nowego porządku 

stworzonego przez Sobola. Dziwne, ale w jakiś sposób czuł się dzięki temu spokojniejszy. 

Rozmyślał teraz o złej naturze Demona. Riley twierdziła, że im bardziej będzie się rozprzestrzeniał, 

tym będzie lepszy. A odrzucany, będzie coraz bardziej bezwzględny. Został zaprojektowany na 

wzór żywego organizmu, żeby potrafił się bronić w sytuacji zagrożenia, w tym, jeśli zajdzie taka 

konieczność, żeby potrafił zabijać. To wprawdzie tłumaczyło krwawe początki Demona, ale 

Sebeck i tak nie mógł pogodzić się z jego istnieniem. Był pasożytem, który dążył do osiągnięcia 

symbiozy, ale wciąż pasożytem. Dążył do zrównoważenia tego, co dawał, z tym, co sam sobie 

zabierał. Owszem, pomagał ludziom przygotować się do przetrwania, ale przy okazji niszczył 

wolną wolę. A czy ludzkość naprawdę by chciała, żeby każdą czynnością kierował cybernetyczny 

organizm zaprojektowany przez nieżyjącego już szaleńca? 

Na kamiennych schodach za jego plecami rozległy się kroki. Odwrócił się i zobaczył Price'a. 

Chłopak miał na sobie bojówki i koszulkę z nowym napisem: „Dzięki... że nie robiłaś scen". 

- Skąd bierzesz te idiotyczne ciuchy? 

Laney odciągnął materiał, żeby przeczytać napis. 

- A co, podoba ci się? Najnowszy materiał, stary. Inteligentny plastik. Kupiłem ją w sklepie z 

pamiątkami, jak tylko tu przyjechałem. 

- Czekaj, oni tu mają... sklep z pamiątkami? 

- Ano. To jest elastyczny, programowalny wyświetlacz. Godzina starczy do zmiany napisu. 

Nieźle, nie? 

Sebeck odwrócił się przodem do barierki. 

- Głosowałeś przeciwko mnie, palancie. 

Price podszedł i stanął obok. 

- A czego się spodziewałeś? Traktujesz mnie jak śmiecia. 

- Mam dwie gwiazdki reputacji. 

- To i tak postęp, chociaż tylko jedna osoba głosowała. Jeszcze dostaniesz więcej, nie 

przejmuj się. Staraj się po prostu nie być takim gnojkiem. Mówię ci, to może zdziałać cuda. 

- Powinienem byt dać ci minus w reputacji. 

- Nic byś nie zmienił. Mam czterysta sześć głosów, więc twój się nie liczył. Powodzenia. 

Poza tym, na jakiej podstawie chciałbyś mnie nisko ocenić? Sam wiesz, że głos musi mieć 

uzasadnienie i że musi przejść weryfikację na skanerze fMRI. 

Sebeck złapał się za głowę. 

- Chryste, gdyby ktoś nas słuchał, mógłby pomyśleć, że jesteśmy dwoma czubkami na zlocie 

fanów „Star Treka". 

- A wiesz co? Ja się kiedyś nauczyłem mówić po klingońsku. 

W tej chwili dołączyła do nich Riley. 

Sebeck przywitał ją skinieniem głowy. 

Kobieta odpowiedziała tym samym. 

- Może ci się to nie spodobać, ale uważam, że będziesz bardzo wartościowym członkiem 

darknetu. Jesteś gotów, by ruszyć dalej wypełniać misję. 

- Ocenisz mnie? 



Przytaknęła i zaczęła wykonywać gesty rękoma. Kilkoma precyzyjnymi ruchami przesunęła 

niewidoczne dla niego przedmioty i umieściła je we właściwych miejscach. Na wyświetlaczach 

jego okularów natychmiast pojawił się komunikat. Mówił, że Riley w skali od jednej do pięciu 

gwiazdek przyznała mu cztery. Zmienił się też stan jego reputacji - na podstawie dwóch ocen miał 

trzy gwiazdki. Pół gwiazdki ponad średnią. 

Ale znacznie ważniejsze było to, że w chwili, kiedy Riley przyznała mu swoją ocenę , momentalnie 

pojawiło się niebieskie światło, a potem Szlak. Biegł szybko od podstawy skały, przez całą dolinę, 

aż do horyzontu na północnym wschodzie. 

Sebeck westchnął. Trudno mu było się pogodzić, że znów musi ruszać. Nie miał pojęcia, gdzie 

Szlak tym razem go zaprowadzi. 

- Pojawił się? 

- Tak - pokiwał głową. - Mój nowy Szlak. 

- Tak myślałam. Szlak będzie cię prowadził przez różne miejsca, a twoja droga będzie się 

krzyżować z drogami innych. Ale nie mam zielonego pojęcia, dokąd cię ostatecznie zaprowadzi i 

gdzie znajdziesz Chmurną Bramę. Przeszukałam darknet, ale nie zna- 

lazłam najmniejszej wzmianki o takim tworze. Ale znalazłam wzmiankę o takiej bramie gdzie 

indziej. 

- Gdzie? 

- W mitologii. 

- Fantastycznie. 

- W mitach tkwi moc. Sobol o tym wiedział. Jego gry w pewnym stopniu się na nich opierają. 

Mity zawierają archetypy, które przewijają się we wszystkich opowieściach, nadziejach i lękach 

ludzkości. W jakimś stopniu rządzą naszym życiem. Idea demona wywodzi się tak naprawdę ze 

strażnika z mitologii greckiej. Istniały w niej duchy, które sprawowały pieczę nad człowiekiem, by 

nie wpadał w kłopoty. I tak mit zmienił się w rzeczywistość. 

Sebeck wzruszył ramionami. 

- Ciekawe. A co znalazłaś na temat mojego celu? 

- To była brama prowadząca do nieba, broniona przez Hory, boginie strzegące porządku i 

ładu między ludźmi. Uważano również, że uosabiają trzy pory roku. A ich matka, Temida, była 

boginią sprawiedliwości. 

Drgnął, słysząc jej imię. 

- To ta od Wagi Temidy? 

Riley przytaknęła. 

- Alegoryczna personifikacja moralności, mit o tak wielkiej mocy, że Temida zadomowiła się 

w naszej kulturze jako kobieta z przewiązanymi oczyma, która uczciwie rozstrzyga spory, ślepa na 

to, kto je prowadzi. Jedyna bogini naszej nowej Republiki. Jej symbole otaczają nas po dziś dzień. 

Sebeck potrzebował chwili, bo nie rozumiał tego, co właśnie usłyszał. 

Riley położyła mu dłoń na ramieniu. 

- W jednej z gier Sobola różne formy istnienia łączyły się ze sobą przez bramy, a ten, kto je 

kontrolował albo przez nie przechodził, zyskiwał moc zmieniania losów świata. Sukces misji może 

mieć więc kapitalne znaczenie dla nas wszystkich. 

Pokiwał głową z goryczą. 

- Podążaj swoim Szlakiem. Wierzę, że podejmiesz właściwe decyzje, mimo że nie zgadzasz się z 

Sobolem. Roztrząsaj wszystko. Ale nie bądź zaskoczony, jeśli się okaże, że świat, który znałeś, 

nigdy nie istniał. 
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Kurcząca się produkcja powoduje wzrost cen zbóż - średnia doroczna wniosków o dopłaty 

bezpośrednie dla producentów kukurydzy i soi w Stanach Zjednoczonych gwałtownie spadła w 

części stanów Iowa, Missouri, Kansas i Nebraska, powodując niespodziewany i niezahamowany 

wzrost kontraktów futures na ziarno. Departament Rolnictwa Stanów Zjednoczonych donosi o 

niema-jącym precedensu sześcio-, siedmio-procentowym spadku areału upraw kukurydzy i soi. 

Przy czterdziestodwuprocentowym udziale amerykańskiego rolnictwa w światowej produkcji 

kukurydzy i trzydziestoczteroprocentowym udziale w światowej produkcji soi eksperci sygnalizują 

niebezpieczeństwo znaczącego spadku produkcji zwierząt karmionych paszami opartymi na 

kukurydzy i soi, a także wytwarzanych z nich dodatków i żywności. 

 

Major spoglądał na ulicę szejka Zayeda z okien swojego biura, znajdującego się na pięćdziesiątym 

trzecim piętrze eleganckiego wieżowca. Błyszczące budynki stojące wzdłuż potężnej, 

dwunastopasmowej autostrady tworzyły coś na kształt sztucznego kanionu, którego ściany 

ozdabiały niezliczone ilości kolorowych reklam i nazw firm. Z okna widział Burj Dubaj, najwyższy 

budynek na świecie. Jego widok przypominał każdemu, że nie znajduje się na pustyni, ale w 

inkubatorze światowego biznesu. 

Dubaj był idealnym miejscem do robienia interesów. Nikt się do niczego nie wtrącał - tak powinno 

być na całym świecie. Żadnych podatków i protestów. Miasto przez stulecia było portem dla 

wszelkiej maści przemytników szmuglujących złoto, niewolników i jedwab. Dziś wszystkie 

zatoczki zostały zamienione w porty i przystanie dla luksusowych jachtów i ośrodki 

wypoczynkowe dla spalonych słońcem nowych Ruskich. Przez ostatnich dziesięć lat budowano 

najnowocześniejszą infrastrukturę miejską z taką werwą, że, wracając po kilku dniach w to samo 

miejsce, można go było nie poznać. 

To, co najbardziej cenił w Emiratach, to porządek. Wszyscy akceptowali swoje role i nikt się nie 

burzył. Filipińczycy usługiwali. Mieszkańcy Indii i Bangladeszu pracowali fizycznie, 

Europejczycy, Amerykanie, Japończycy i Chińczycy robili interesy. A mieszkańcy Emiratów... no 

cóż, zgodnie z prawem, w każdej firmie musiał pracować przynajmniej jeden, ale najczęściej nie 

wchodzili nikomu w drogę i po prostu pozwalali robić biznes. 

Jedyną władzą był rynek, ale on powoli przejmował władzę na całym świecie, a nie tylko w 

Emiratach. 

Major wrócił myślami do miejsca, w którym się znajdował. Dwójka menedżerów omawiała 

prezentację w PowerPoincie. Byli tutaj, by przetłumaczyć rzeczywistość na język wskaźników i 

rezultatów. Spojrzał na swojego specjalistę od rynku rolnego, który uważnie słuchał ich 

argumentów i robił notatki. Takie miał zadanie. 

Ale samo spotkanie miało zupełnie inny cel. Major stanął pod ścianą z tyłu sali, udając 

zagubionego pracownika. Prowadzący spotkanie młodzi ludzie nie mieli zielonego pojęcia, że tak 

naprawdę było to spotkanie właśnie z nim. Omawiali problem, który należało rozwiązać, nawet 

jeśli nie byli tego świadomi. Emisariusze rzadko wiedzą, jak ważne informacje przekazują. 

Jego firma zawsze dostawała zlecenia, o które się starała. Dotyczyły oceny zabezpieczenia 

infrastruktury albo analizy ryzyka rynkowego, albo czegoś jeszcze innego. Korr Business 

Intelligence Services nie reklamowała swoich usług i nie wysyłała ofert. 

Była młodszym partnerem firmy konsultingowej z zakresu bezpieczeństwa oddziału budowlanego 

filii firmy deweloperskiej należącej do dużej grupy finansowej. Na budynku nie znajdowało się ich 

logo, a na tablicy w holu próżno było szukać jakichkolwiek informacji. Większość zatrudnionych 

zajmowała się ekonomią, część badaniami, pozostali matematyką. Bardzo niewielu wiedziało, co 

tak naprawdę było ich zadaniem: mieli uratować ogólnoświatową gospodarkę. 



Prowadzący prezentację - zaangażowana młodzież w eleganckich i drogich garniturach - cały czas 

mówili o sposobach działania. Jeden z nich był białym Brytyjczykiem, drugi Pakistańczykiem, ale 

również mówił z brytyjskim akcentem. Prawdopodobnie po najlepszych szkołach. Żona i dwójka 

dzieci w domu i zero pojęcia o tym, że ktoś gdzieś posiadał nagranie, jak uprawiają seks z obcą 

młodą kobietą (albo mężczyzną) w czasie służbowego wyjazdu do Panamy, Mali czy do Brazylii. 

Albo gdziekolwiek indziej. Wideo nagrane jeszcze, zanim cokolwiek osiągnęli, w czasie, kiedy 

myśleli, że ich życie nikogo nic nie obchodzi. Zanim dostali do rąk władzę. Bogate rodziny 

wykorzystywały takie filmiki przez całe dziesięciolecia, żeby zmusić partnerów biznesowych do 

lojalności. Pomagali im wejść do swojego świata, żenili ze swoimi córkami, płacili im ciężkie 

pieniądze... ale na wszelki wypadek nie pozbywali się kopii czy dwóch nagrania, na którym 

uprawiają seks z nieletnią prostytutką. Im bardziej perwersyjny, tym lepiej. To była inwestycja, 

która przynosiła niewiarygodne zyski, kiedy bohater nagrania zostawał na przykład szefem rady 

nadzorczej albo zamierzał zdradzić kompromitujące fakty prasie. Polityka się w tym nie liczyła. 

Opłacali spotkania prawicowcom i lewicowcom. Major zjadł zęby na takich operacjach w końcu lat 

dziewięćdziesiątych, wykorzystując kokainę i seks do uzyskania zdjęć, które mogłyby w mgnieniu 

oka zakończyć niejedną karierę. Dzięki temu interes się kręcił. Photoshop zakończył erę zwykłych 

zdjęć, bo te łatwo było sfałszować. Teraz jedynym sposobem kontynuowania takich działań były 

nagrania wideo w wysokiej rozdzielczości, ale Major nie miał wątpliwości, że lada chwila grafika 

komputerowa zamknie i ten rozdział. Ktoś naprawdę musiał w końcu wpaść na jakieś rozwiązanie 

albo cały interes związany z szantażem się zawali. Na szczęście Major przed wieloma laty rzucił 

taką babraninę w diabły i zajął się czymś poważniejszym. 

Prowadzący prezentację omawiali właśnie światowy rynek towarowy, podświetlając poszczególne 

pozycje wskaźnikami laserowymi. 

Major natomiast myślał o swojej obecnej pracy i o tym co sprawiło, że robił to, co robił. Ponad 

dwadzieścia lat temu zakończył swoje pierwsze życie. Sam. Bóg nie miał z tym nic wspólnego. 

Rozwiązał tak sporo problemów. 

Wciąż pamiętał zatęchły zapach pokoju w hotelu La Paz. Z zewnątrz dobiegał ryk dwusuwów, a on 

stał z zakrwawionym nożem w dłoni. Młody działacz związkowy leżał na podłodze i wpatrywał się 

w niego szeroko otwartymi oczyma, zaciskając dłonie na poderżniętym gardle. Nic się nie 

wydarzyło. Świat miał to gdzieś. Równie dobrze zamiast człowieka mógł kroić chleb. 

I to pomogło mu w przebudzeniu - uświadomił sobie, że zachodni świat był złudną bajką opartą na 

fundamencie z uspokajających bzdur o prawach człowieka. Niewolnictwo istniało wszędzie - nawet 

w Stanach Zjednoczonych. Każdy człowiek był niewolnikiem kogoś mocniejszego - w ten czy inny 

sposób. Niewolnictwo zmieniło się z posiadania w kontrolowanie, a kontrola pozwalała utrzymać 

świat w ryzach. Tylko dzięki temu możliwy był postęp. 

A teraz pojawił się problem, którego już od dawna się spodziewał. Wykres słupkowy opisany jako 

„Wnioski o dopłatę do produkcji rolnej w Stanach Zjednoczonych". Odwrócił się od okna i spojrzał 

na prowadzącego prezentację Pakistańczyka. 

- ...w poszczególnych hrabstwach oczekiwać można nawet dziewięćdziesięcioprocentowego 

spadku. Jest to sytuacja bez precedensu w historii rolnictwa Stanów Zjednoczonych. Rolnicy w 

tych hrabstwach niemal jednogłośnie zdecydowali o zaprzestaniu produkcji dotowanych gatunków 

roślin, choć nie istnieje żaden 

system dystrybucji dla innych produktów rolnych. Musi być jakaś przyczyna, która powoduje 

powstanie takich anomalii mających niszczący wpływ na rynek. 

Major ją znał. Nic innego nie miało dość mocy, by wyzwolić zmiany na taką skalę, zachodzące 

niemal jednocześnie w wielu miejscach. To musiał być Demon. 

- Co skłania farmerów do dobrowolnej rezygnacji z dotacji? -zapytał z końca sali. - Dlaczego 

przy rosnących cenach nie chcą dłużej uprawiać kukurydzy i soi? 

- Przepraszam, z kim mam przyjemność? - Pakistańczyk zareagował zdziwieniem na nagłe 

pytanie od kogoś, kto mógłby równie dobrze być stażystą. 



Specjalista od rynku rolnego błyskawicznie włączył się od dyskusji. 

- Tak, to dobre pytanie. Dlaczego mechanizmy wolnorynkowe nie równoważą nagłej 

dysproporcji? 

Pakistańczyk przestał patrzeć na Majora. 

- Nie udało się nam tego ustalić. To są dane na nadchodzący rok. 

- Ale macie potwierdzenie z terenu? - zapytał Major. - To nie jest zwykły błąd? 

- Nie, to nie jest błąd. Agrobiznes i firmy biotechnologiczne dysponują rozbudowaną siatką 

badawczą prywatnych naukowców, badaczy i ankieterów, działających na terenie całego 

Środkowego Zachodu Stanów Zjednoczonych, którzy dbają o nienaruszanie praw patentowych do 

niektórych gatunków ziarna. Zaobserwowali oni ruchy ludności, niewytłumaczalny przepływ 

kapitału i potężne inwestycje infrastrukturalne w technologie w energię ze źródeł alternatywnych, 

produkcję zaawansowanych urządzeń, naturalnych i tradycyjnych gatunków roślin oraz... 

- Jak rozumiem, nie jest to tendencja dotycząca tylko Stanów Zjednoczonych? 

Prowadzący spojrzeli po sobie całkowicie zaskoczeni. Pakistańczyk pokiwał głową. 

- Chcieliśmy powiedzieć o tym później - odpowiedział i zaczął przełączać kolejne slajdy. - 

Zauważyliśmy również znaczne zmniejszenie w eksporcie bawełny z Azji i Rosji. Instytucje 

odpowiedzialne za bezpieczeństwo donoszą o niepokojach wybuchających w różnych częściach 

świata, których zarzewiem jest siła robocza z sektora rolnego i przemysłu. Liczba kontenerowców, 

które nie pływają ze względu na spadające zapotrzebowanie na transport towarów, rośnie w 

zastraszającym tempie. Niszczy globalny łańcuch dostaw. 

Patrząc na wykres, Major widział jego działanie jak skutki wybuchu nuklearnego, którego zasięg 

objął cały glob. Ale takiego, którego przeciętny człowiek nie mógł zauważyć, dopóki nie było za 

późno. 

Prowadzący Brytyjczyk przejął pałeczkę. 

- Uważamy, że jeśli produkcja kukurydzy i soi spadnie o kolejnych siedem procent, koszty 

surowców do produkcji niemal wszystkich rodzajów przetworzonej żywności wzrosną 

niebotycznie. Nisko opłacani pracownicy przemysłu zaczną cierpieć na niedożywienie 

spowodowane brakiem dostępu do drożejącej żywności, co doprowadzi do kolejnych niepokojów 

społecznych. Przerwana najprawdopodobniej zostanie produkcja przemysłowa i transport, a to 

będzie zabójcze dla światowej gospodarki. 

Major nie mógł nie docenić Sobola. Martwy skurwiel był naprawdę sprytny. Sprawił, że zbyt 

mocno skupili się na niebezpieczeństwie w świecie cyfrowym, że przegapili pierwsze oznaki 

zbliżającego się załamania. Fizyczna zmiana struktury rolnictwa w Stanach Zjednoczonych 

pozwoliła Demonowi na zneutralizowanie ich działań, których celem była realokacja inwestycji. 

Teraz już nie mogli po prostu czekać na elektroniczną broń przeciwko Demonowi. Sobol zmuszał 

ich do działania, a Major nie lubił, kiedy to wróg dyktował tempo. Nadszedł czas na działania. Ale 

nie ostentacyjne. Nie mogli pozostawiać śladów, na które mogłyby wpaść firmy zainfekowane 

przez Demona. 

Wyjrzał przez okno na połyskującą samochodami autostradę w dole. 

- Naszym wrogiem są zmiany, panowie. Zmiany oznaczają zakłócenia. Zakłócenia oznaczają 

kryzys. A kryzys to nieuchronna wojna. 

I to był główny powód, dla którego władcy tego świata zaangażowali Majora. Wojna była jego 

specjalnością. 

 

 

 

 

 

 

 



Część 2 

 

Marzec 

 

Złoto: 1,589 dolara za uncję  

Benzyna bezołowiowa: 1,41 dolara za litr  

Bezrobocie: 23,3%  

Dolar/punkty darknetu: 28,7 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 9://Policja agrarna 

 

Najwyżej oceniane posty darknetu + 293 794↑ 

 

Firmy biotechnologiczne rozprzestrzeniają opatentowane sekwencje genetyczne w naturalnym 

ekosystemie - jak wirusy komputerowe w zdrowej sieci. Następnie wykorzystują system prawny do 

zawłaszczania wszystkich organizmów żywych i roślin, które zawierają fragmenty opatentowanych 

przez nich sekwencji. Organizują naloty na regionalne banki nasion i z łatwością otrzymują prawa 

patentowe do dziko rosnących jabłoni, buraków cukrowych, kukurydzy i innych roślin. To 

niemoralne, że mają prawo kontrolować system produkcji żywności, a niedługo zapewne będą mieli 

prawo decydować o życiu innych, chyba że zaczniemy wreszcie działać. 

 

Echelon_99****/1,173 Genetyk, 22. poziom 

 

Hank Fossen przyzwyczaił się do wibracji traktora, international harvester z 1981 roku. Siedział na 

twardym fotelu kierowcy na brzegu swojego pola i zastanawiał się, czy maszyna wytrzyma jeszcze 

jeden sezon, zanim trzeba będzie zrobić kapitalny remont. Traktor miał już wyjeżdżonych ponad 

dziesięć tysięcy roboczogodzin, a koszty pozwów sądowych w ostatnich latach zmusiły go do 

ograniczenia bieżących prac przy nim do minimalnego poziomu. Rozglądał się za używanym new 

hollandem, 

ale mimo zwyżkujących cen za kukurydzę, wzrastające wydatki sprawiały, że nowy zakup był zbyt 

wielkim ryzykiem. 

Obejrzał się za siebie. Zraszacz do płynnych nawozów azotowych i zbiornik były wciąż w dobrym 

stanie. Cały czas sumował w pamięci liczby, zastanawiając się, czy uda mu się wstrzelić ze 

zbiorami na rynek we właściwym czasie. Miał duże szanse na przyzwoity zysk w tym roku, 

potrzebował tylko trochę szczęścia. 

Wtedy ich zobaczył. 

Gwałtownym ruchem wyłączył zraszacz, nadepnął hamulec i zatrzymał traktor. 

Na poboczu polnej drogi stały dwa lśniące auta terenowe, a trzech mężczyzn z notesami klęczało 

na jego polu. 

- Niech to jasna cholera! - Wyłączył silnik, złapał trzonek siekiery, którego używał do 

odkruszania błota z opon, i zeskoczył na ziemię. Potem biegiem pokonał kilkaset metrów, które 

dzieliły go od nieproszonych gości. 

- Wynocha z mojej ziemi! - krzyknął. 

Mężczyźni nie zareagowali. Jeden z nich włączył kamerę wideo i zaczął filmować Hanka. Drugi 

sięgnął po telefon i przyłożył go do ucha. 

To by było na tyle. Nie przestraszył ich. Mając czterdzieści siedem lat, nie był już tak wytrzymały, 

jak pięć czy dziesięć lat temu. Ze stresu znacznie przybrał na wadze i ciężko sapał, zanim dobiegł 

do miejsca, gdzie stali. Mężczyźni byli ubrani w drogie kurtki z goreteksu, a ich terenowe GMC 

wyglądały na zupełnie nowe. Najpewniej z wypożyczalni Des Moines, pomyślał Hank. 

- Nie macie prawa wstępu na moją ziemię! - zawołał, celując w nich trzonkiem siekiery. - 

Macie się stąd wynosić. I to już! 

Najbliższy z nich robił zdjęcia gleby aparatem o potężnym obiektywie. 

- Na zlecenie firmy Bosch and Miller prowadzimy dochodzenie, panie Fossen. Mamy 

podstawy sądzić, że narusza pan prawa patentowe należące do Halperin Organix. Na tej podstawie 

mamy prawo wstępu na pańską ziemię. 

- Gówno prawda! Sędzia zakazał dalszego dochodzenia do czasu pojawienia się 

uzasadnionego podejrzenia. 

Mężczyzna nie raczył nawet na niego spojrzeć. 

- Halperin przekonał sędziego stanowego do zmiany interpretacji słowa „uzasadniony". 



Hank sięgnął po swój telefon. 

- Dzwonię do adwokata. 

- Donald Petersen jest właśnie w sądzie. Nie uda się panu z nim połączyć. 

Pozostała dwójka zachichotała. 

Fossen schował telefon do kieszeni, coraz bardziej zdenerwowany. 

- Nie macie prawa wchodzić na moją ziemię! Nie wierzę w zmianę wyroku! 

Jeden z nich podszedł do Fossena i wskazał na kamerę. 

- Chcesz się założyć o farmę? - Zaśmiał się głośno. Typowy osiłek, który tylko szukał 

zaczepki. Pewnie jakiś były glina z St. Louis, gdzie miały siedzibę firmy detektywistyczne 

zatrudniane przez Halperin. Zawsze wybierali takich prymitywów. 

- Dostaliśmy anonim, Hank, że stosujesz mitroven 393. 

- Przecież wysiew zacznie się dopiero za dwa miesiące! Nic nie sadzę, tylko nawożę ziemię. 

Jeden z mężczyzn pobierał próbki ziemi. 

- Pewnie i tak, ale materiału genetycznego z zeszłorocznych upraw niełatwo się pozbyć. 

- Wy gnojki, to wy mi tu sadzicie teraz mitroven? 

- Hank, czyżbyś oskarżał nas o nieuczciwość? - Mężczyzna z kamerą roześmiał się głośno. 

- Po jaką cholerę mielibyśmy to robić, skoro kilka kilometrów stąd pod wiatr jest pole z 

eksperymentalną uprawą mitrovenu? 

Trzeci skończył rozmawiać, złożył telefon i podszedł do mężczyzn. 

- Panie Fossen, proszę, niech pan odpuści. Wie pan doskonale, że Halperin zrobi wszystko, 

żeby z pana sprawy uczynić przykład dla innych. Niech pan przestanie obsadzać pola tradycyjnymi 

odmianami i zawrzyjmy układ. W innym przypadku przejmiemy pańską farmę. 

Mężczyzna z kamerą znów się zaśmiał. 

- Tak będzie, zobaczysz. Chyba że masz drugiego tatuśka, który się zabije dla 

ubezpieczenia... 

Zanim Fossen zdążył pomyśleć, zamachnął się trzonkiem, rozbijając na drobne kawałki kamerę i o 

centymetry mijając głowę durnia, który ją trzymał. 

- No, no, tylko spokojnie! 

Pozostała dwójka natychmiast stanęła razem, pozostawiając sprzęt na ziemi. Mężczyzna z 

telefonem był chyba ich szefem. 

- Słuchaj Hank, nie bądź idiotą. Chcesz skończyć w więzieniu? Jak myślisz, jak zareaguje na 

to sędzia? Zaatakowałeś śledczych próbujących ustalić, czy nie kradniesz. Dlaczego zachowujesz 

się w taki sposób, skoro nie masz nic do ukrycia? 

Fossen trzymał trzonek przed sobą, chociaż nikt nie podchodził. 

- No dalej, pokaż im nagranie! Żaden sąd mnie nie skaże. Nielegalnie weszliście na moją 

ziemię. 

Mężczyzna, który wcześniej trzymał kamerę, obmacywał głowę w poszukiwaniu śladów krwi. 

- Człowieku, przejrzyj wreszcie na oczy. Staruszek kupił ci trochę czasu, ale tkwisz po uszy 

w gównie. Słyszałem, że głupota jest dziedziczna. 

- Czas działa na naszą korzyść, panie Fossen. Albo zaakceptuje pan nasze warunki, albo 

pozwy nigdy się nie skończą. 

Za samochodami zatrzymał się radiowóz lokalnej policji. 

Kiedy szeryf wysiadł z wozu i ruszył w ich stronę, wszyscy umilkli. Policjant był mniej więcej w 

wieku Hanka, szczupły, wojskowy typ. Celowo zostawił strzelbę w samochodzie. Założył kapelusz 

i nieśpiesznie maszerował przez pole. 

Kiedy stanął obok, wskazał gestem na trzonek siekiery. 

- Trochę wcześnie na baseball, co? - sapytał i spojrzał na pozostałych. - Wszystko w 

porządku? 

Fossen nie spuszczał wzroku z detektywów. 

- Kto cię wzywał, Dave? 



- Zrób to dla mnie i przestań tym wymachiwać - powiedział szeryf, patrząc na obcych 

mężczyzn. Jeden z nich klęczał i zbierał kawałki kamery. - Bo jeżeli nawet zasłużyli na lanie, obaj 

wiemy, że nie możesz sobie na to pozwolić. 

- Są tu nielegalnie. 

- Nie, nie są, Hank. Włączyli do rozgrywki sąd stanowy. Bri-gitte właśnie mówiła mi o tym 

przez radio. Jeśli będą musieli, wezwą policję stanową. 

Mężczyźni zachichotali i zaczęli podnosić probówki i notatniki. 

Fossen wziął głęboki oddech. 

- Jak to możliwe, że prawo na to pozwala? Jak to możliwe? 

Szeryf podszedł bliżej i delikatnie wyjął trzonek z ręki rolnika, 

a potem zaczął mówić na tyle cicho, żeby tylko on usłyszał. 

- Hank, lepiej mnie posłuchaj. Wracaj na traktor i dokończ opryski. Oni tylko czekają, żebyś 

stracił panowanie nad sobą. Twój staruszek nie marnowałby czasu na rozmowę z tymi idiotami. 

- Mój ojciec był uczciwy, a oni i tak doprowadzili nas na skraj bankructwa. Już by nas nie 

było, gdyby... - Fossen spojrzał z nienawiścią na obcych. - Nigdy niczego nie ukradł, Dave. Mój 

ociec sprzedawał ludziom w okolicy tylko zdrowe i najlepsze nasiona. Przez lata! A wcześniej tak 

robił jego ojciec. Przecież to wiesz. 

- Tak, Hank, pewnie że wiem. 

- Dlaczego nikt z nimi nie walczy? Dlaczego zgadzają się na coś takiego? 

- Bo się boją. Ludzie się boją jak diabli. Większość jest w podobnej sytuacji jak ty. Jeszcze 

jeden pozew, jeden wyrok i stracą wszystko. 

- To Halperin zmusił mojego ojca. A on zrobił to tylko dlatego, bo chciał, żebyśmy nie 

stracili farmy. 

Szeryf przytaknął ze smutkiem. 

- Wszyscy to wiedzą. Nikt nie jest bardziej szanowany w okolicy niż twój staruszek. 

Jeden z mężczyzn przerwał ich rozmowę. 

- Mam nadzieję, że twój synalek jest bystrzejszy niż ty. Bo inaczej jakiś dżihadysta może 

rozwalić go na kawałeczki. 

Tym razem to szeryf zareagował. 

- Hej, chłoptasiu, uważaj, co mówisz, bo ja też jestem weteranem. Chcesz robić sobie żarty z 

żołnierzy? A jeśli zapakuję cię na czterdzieści osiem godzin za obsceniczne zachowanie? I komu 

uwierzy twój szef, co? Tobie czy mnie? A jeśli któryś z twoich przełożonych też jest weteranem, to 

jak skończysz? 

Nie odpowiedzieli. 

- Tak właśnie myślałem. A teraz zbierać mi się stąd. Możecie wrócić później, bo na razie 

skończyła się moja cierpliwość. 

Spojrzeli spode łba, ale odwrócili się i poszli w stronę aut. Zanim odjechali, najważniejszy z nich 

jeszcze się odwrócił i krzyknął na pożegnanie: 

- Niewspółpracujący lokalni gliniarze mogą przepaść w następnych wyborach, szeryfie. 

Policjant nie zareagował. Stał obok Fossena i czekał, aż odjadą. Potem oddał farmerowi trzonek 

siekiery. 

- Cholera, dobrze, że nie miałeś dobrej siekierki, bo byłbyś w poważnych tarapatach. 

- Dzięki. 

- I tak chciałem do was wpaść i pogadać z tobą i Lynn. 

- O czym? 

- Czy rozmawiacie z Jenną, Hank? 

Fossen zmrużył oczy. 

- Co masz na myśli? W coś się wpakowała? 

- Słuchaj, stary, nie chcę się mieszać w twoje sprawy, ale widuję ją w Greeley z 

podejrzanymi typami. 



Fossen westchnął. 

- Cholera. Mam wrażenie, że od kiedy wróciła, to stała się zupełnie inną osobą. Szwenda się 

po domu, od kiedy skończyła college. W okolicach nie ma pracy - ani blisko, ani daleko. 

- Wiem, że nie jest dobrze, ale dzieje się coś naprawdę dziwnego. - Wskazał kciukiem na 

swój wóz. - Pamiętasz czasy, kiedy 

okolicę patrolował szeryf Pearson? Miał pistolet, ale najczęściej zostawiał go w biurze, bo nie był 

potrzebny. Potem przyszły inne czasy. Ja muszę wozić ze sobą strzelbę, karabinek M16 i dwa 

pistolety. Na każdy patrol. Metaamfetamina zmieniła nasz świat. W ostatnich latach ludzie z 

naszego komisariatu osiem razy brali udział w strzelaninach! 

- Chryste, Dave, chyba nie chcesz mi powiedzieć, że Jenna ma coś wspólnego z 

narkotykami? 

- Jenna? Nie. Nie o to mi chodzi. 

- Dzięki Bogu. 

- Zmierzam do tego, że zupełnie nagle, jakiś miesiąc temu, gangi narkotykowe po prostu 

zniknęły. Ot tak. 

Fossen zmarszczył brwi. 

- To chyba dobrze, co? 

- Chyba tak, ale nie wiem, dlaczego. Bo nie mam pojęcia, co się dzieje. Pomyśl tylko, 

brutalne gangi nagle znikają, a w ich miejsce jak grzyby po deszczu pojawiają się organizacje 

społeczne leczące uzależnionych. Za darmo. 

- Dave, daruj, ale nie mam pojęcia, do czego zmierzasz. 

- Coś dziwnego dzieje się w naszym hrabstwie... - przerwał, by znaleźć właściwe słowa. - 

Coś bez sensu. 

- Jeszcze bardziej bez sensu niż to, że obcy ludzie mają więcej praw do mojej ziemi niż ja? 

- Tak. Jeszcze bardziej. Pojawiła się jakaś dziwna siła. Ludzie zaczęli używać dziwacznych 

urządzeń. Dzielą pola. W miastach pojawiają się młodzi ludzie - obcy ludzie - i zakładają firmy. I 

to takie, które nie akceptują pieniędzy, Hank. Mają masę sprzętu -drogiego, jak dla Jamesa Bonda, 

ale za diabła nie mam pojęcia, czym się zajmują. 

- Ale to nie są gangi? 

Szeryf pokręcił głową. 

- Nie. Ale mają dobrych prawników. Gdy zaczęliśmy węszyć, to natychmiast pojawił się 

sądowy zakaz. Nie wiem, może to jakaś sekta albo co... 

- A co to ma wspólnego z Jenną? 

- Należy do nich. Spędza z nim większość czasu. Myślałem, że wiesz. 

Fossen spojrzał na ziemię, a potem pokiwał głową. 

- Powiedz mi, gdzie? 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 10://Rewolucja kukurydziana 

 

Hank Fossen czekał po ciemku w swoim starym fordzie F-150 na przedmieściach Greeley. 

Zaparkował niedaleko zamkniętej stacji benzynowej, mając po drugiej stronie drogi ogrodzone 

podwórze. Zgodnie ze słowami szeryfa to miejsce było matecznikiem tajemniczej firmy. 

Fossen obserwował drogę, czekając na pojawienie się niewielkiego auta córki. Kupiła je z 

własnych oszczędności, jeszcze zanim poszła na studia. Oczekując, słuchał radia. 

Wiadomości nie przynosiły niczego dobrego. Inflacja rosła, dolar spadał, a zagraniczne waluty 

drożały. Ceny paliw szły w górę jak szalone. Bezrobocie biło rekordy. Zaczynały się pojawiać 

miasteczka namiotowe. Finansowy kryzys miał się skończyć, ale tylko się pogłębiał. A ceny na 

rynkach towarowych rosły i rosły. Nikt nic nie rozumiał. 

Po drugiej stronie ulicy pojawiły się jakieś postacie. W świetle lamp poruszały się po placu, kręcąc 

się między stosami palet i skrzyń. Co pewien czas mignął wózek widłowy. Raz przyjechał tir z 

ładunkiem. Zostawił kontener, załadował palety i odjechał. 

Mimo to na płocie nie było żadnej informacji, że w tym miejscu działa jakakolwiek firma. Szeryf 

powiedział, że za wynajem placu płaciła potężna kancelaria prawna z Des Moines. 

Fossen czekał. Chciał się upewnić, że szeryf miał rację co do Jenny, zanim z nią porozmawia. W co 

się wpakowała? Zawsze była rozsądna, nawet jako nastolatka. Kluby, organizacje społeczne... 

może tym go zmyliła? Może uspokoiła go na tyle, że pomyślał, że 

sama da sobie ze wszystkim radę? Doskonałe wyniki w szkole, stypendia. Dyplom z wyróżnieniem 

z biologii w chwili, kiedy rynek przeżywał najgorsze załamanie od czasów Wielkiego Kryzysu. 

Dziś, czyli niemal dziewięć miesięcy później, wciąż mieszkała w domu rodziców i nie miała szans 

na pracę. Mówiła, że pracuje jako wolontariuszka w jakimś komitecie społecznym. Czyżby 

kłamała...? 

Ktoś zastukał w okno, wyrywając go z zamyślenia. Zobaczył swoją dwudziestotrzyletnią córkę, 

Jennę. Miała na sobie elegancki płaszczyk i białą bluzkę. I niezadowoloną minę. Mimo to była tak 

samo piękna jak zawsze. 

Fossen westchnął, wyłączył radio i odblokował drzwi. 

Znów zapukała w szybę. 

Otworzył okno. 

- Jenna, wsiadaj. 

- Tato, co ty tutaj robisz? 

- Muszę się dowiedzieć, czym się zajmujesz. 

- Nie tym, o co mnie podejrzewasz. 

- Cholera, Jenna, nie chcę się wtrącać w twoje życie, ale mam swoje lata i już różne rzeczy 

widziałem. 

- Mam dwadzieścia trzy lata, tato. Jestem dorosła i nie potrzebuję niańki. Nie potrzebowałam 

jej od ósmego roku życia. 

- No to co chcesz, żebym zrobił? Zapomniał, że tu przyjechałem? Tak się zachowują ludzie, 

którym zależy na innych? Tak długo, jak mieszkasz w naszym domu, musisz przestrzegać naszych 

zasad. A my nie mamy przed sobą sekretów. 

Potem machnął dłonią w stronę podwórza. 

- Co to za miejsce? I co ty tu robisz? 

Przyjrzała mu się uważnie. 

- Szeryf cię tu przysłał, prawda? 

- Dave martwi się o ciebie. Chce cię chronić. 

Zmarszczyła brwi. 

- Bardziej powinien martwić się o siebie. Czy on w ogóle wie, że w St. Louis ma poważnych 

politycznych wrogów? 

Fossen miał wrażenie, że jego córka to ktoś, kogo zupełnie nie zna. 



- Poczekaj... coś ty powiedziała? 

Jenna westchnęła. 

- Tato, boję się, że nie zrozumiesz ani co, ani dlaczego robię to, co robię. 

- O ile dobrze rozumiem, już wiesz, że nie będzie mi się to podobało? 

- To bez znaczenia, czy ci się to podoba, czy nie. 

- Mieszkasz w naszym domu. 

- W każdej chwili mogę się wyprowadzić, jeśli będzie trzeba. Myślałam, że skoro Dennisa 

nie ma, to będziecie... 

Poczuł się dotknięty. Bolało go, że aż tak się od siebie odsunęli. 

Jenna chyba zauważyła jego reakcję. 

- Tato, nie mówię, że chcę się wyprowadzić. Staram ci się tylko pokazać, jak ważne jest to, 

co tu robię. 

- A dlaczego nie możesz w takim razie zrozumieć, dlaczego tak się martwię o to, czy jesteś 

bezpieczna? Chcę cię tylko ochronić, gdybyś pakowała się w coś złego. 

- I tutaj się nie rozumiemy. Nie dociera do ciebie, że to nie ty mnie, tylko ja ciebie chronię. 

Tato, przyrzekam ci, że dziś po raz ostatni słyszałeś o Halperin Organix. Nigdy już nie będą 

nachodzili Fossenów z Greenley w Iowa. 

Zaskoczyła go. 

- Halperin? To oni też są w to zamieszani? - Spojrzał na nią z troską. - Kochanie, w coś ty się 

wpakowała? 

- Mogę ci wszystko pokazać, ale musisz mi najpierw przyrzec, że nie będziesz próbował 

mnie namawiać, żebym to rzuciła. Bo już teraz ci mówię, że nic z tego. 

- Więc to jednak jest sekta... 

Roześmiała się głośno. 

- Zawsze byłeś zły, że nie chodzę do kościoła. A teraz nagle się zamartwiasz, że zostałam 

dewotką? - Widząc jego przerażoną twarz, pokręciła głową. - Nie tato, to nie sekta. 

Założyła na nos wyglądające na drogie okulary i przytaknęła. 

- Jeśli jesteś zdecydowany, to musimy ruszać. 

Henry wysiadł z szoferki i dogonił córkę, która, nie czekając na niego, ruszyła przez ulicę w 

kierunku bramy. 

- To teren starego tartaku, prawda? Czy nie musisz komuś zameldować, że mnie 

wprowadzasz do środka...? 

- Oni już wszystko wiedzą, tato. Wiedzą od chwili, kiedy zatrzymałeś się tutaj pikapem. 

Kiedy znaleźli się blisko wejścia, stalowa brama otworzyła się automatycznie. Fossen zajrzał do 

środka i zobaczył kilkudziesięciu młodych ludzi, dwudziesto- i trzydziestolatków obu płci, jak 

zapracowani uwijali się po podwórzu. Chodząc, poruszali śmiesznie rękoma w powietrzu i cały 

czas z kimś rozmawiali. Domyślił się, że mieli jakieś radia. Wszyscy nosili za to takie same drogie 

okulary jak Jenna. Bezobsługowy wózek widłowy przejechał metr od nich. Mimo że na wózku nie 

było kierowcy, podjechał do palety z nieopisanymi skrzynkami, precyzyjnie podniósł całość towaru 

i bezgłośnie wjechał do magazynu. 

- Tato, musisz mi teraz obiecać, że nie będziesz przeszkadzał nikomu, kto tu pracuje. Część z 

nich wykonuje naprawdę super-ważne zadania i nawet jeśli będą patrzyli wprost na ciebie, mogą 

cię nie widzieć i nie słyszeć. 

- Dlaczego mieliby mnie nie widzieć ani słyszeć? 

- Bo skupiają się na wirtualnym wymiarze przed sobą, a nie rzeczywistym - wyjaśniła i, 

widząc jego zaskoczone spojrzenie, szybko dodała. - A widzisz? Mówiłam, że nie zrozumiesz. 

Jenna szła przodem, a on maszerował za nią, oglądając z ciekawością wszystko dookoła. Nie 

pamiętał, żeby kiedykolwiek nawet za dnia widział tak zapracowanych ludzi. Jeśli miał być 

szczery, to w ostatnich dziesięcioleciach nie było w Greenley firmy, w której panowałby taki ruch. 

- A co oni właściwie robią? 



- To węzeł logistyczny dla frakcji Greenley. Lokalny węzeł globalnej sieci krajowej, której 

mózgiem jest sztuczna inteligencja dążąca do stworzenia bezpiecznej, samowystarczalnej, 

zrównoważonej i zaawansowanej technologicznie nowej cywilizacji. 

Spojrzał na nią. 

- A... 

- Po prostu wejdźmy. Potem będziemy mogli porozmawiać. - Otworzyła drzwi w bocznej 

ścianie magazynu i weszli do środka, gdzie wzdłuż ścian i w części pomieszczenia stały potężne 

wysokie regały. Pod najdalszą ścianą znajdował się szereg sterowanych elektronicznie frezarek, 

przy których uwijali się skupieni na pracy technicy. Pośrodku był chyba najbardziej ruchliwy punkt 

całego magazynu. Kręciło się tam bardzo wielu młodych ludzi, wszyscy w okularach i rękawicach. 

Obok stała podniesiona platforma z krzesłami i biurkami, przy których siedziało kilkanaścioro 

kolejnych mężczyzn i kobiet i zapamiętale wymachiwało rękoma, jakby przesuwali niewidzialne 

przedmioty. Wszyscy bez wyjątku rozmawiali, tak że Fossen pomyślał, że to centrum telefonicznej 

obsługi jakiejś firmy. 

- Telemarketerzy - pokiwał głową ze znawstwem i spojrzał na córkę. - Telezakupy, prawda? 

Wyłudzanie pieniędzy za jakiś szajs? Zawiodłem się na tobie... 

- Tato! Jak możesz! To coś zupełnie innego. - Podeszła do czegoś zasłoniętego płachtą 

materiału i chwyciła róg plandeki. Kiedy pociągnęła, spod spodu wyłoniła się stara drewniana 

maszyna. 

Fossen zamarł. 

- Młockarnia... co ona tu robi? 

Stare urządzenie wyglądało dziwacznie i nie na miejscu w pomieszczeniu wypełnionym 

komputerami, po którym jeździły w dodatku wózki widłowe bez kierowców. To była blisko 

stuletnia młockarnia, taka sama, jaka stała u niego na podwórzu od lat dwudziestych ubiegłego 

wieku. Używali jej jego pradziadek, dziadek, ojciec i on sam, aż pewnego dnia została zajęta przez 

policję na wniosek prawników Halperin, którzy twierdzili, że jest jednym z kluczowych dowodów 

kradzieży własności intelektualnej i łamania prawa patentowego. 

Obejrzał ją dokładnie. 

- Myślałem, że oni je wszystkie zniszczyli... 

- Trudno było znaleźć egzemplarz w dobrym stanie, to prawda. Ale mamy go i budujemy 

nowe. Mimo to chciałam, żeby oryginał trafił do ciebie. Chciałam ci zrobić niespodziankę. 

Pokręcił głową. 

- To głupie, Jenna. Nie możemy jej zatrzymać. Wszędzie kręcą się ich detektywi i robią 

zdjęcia. W dzień i w nocy nas nachodzą. I znów nas pozwą, że kradniemy ich produkty. 

- Posłuchaj sam siebie. Oni chcą nas zniszczyć i roszczą sobie prawa do części natury. 

Słyszałeś, jakiego słowa użyłeś? Produkty. Nie, to nie są produkty. To są nasiona. 

- Czepiasz się słówek. Sama wiesz, co miałem na myśli. Wiesz leż, co z nami zrobili tymi 

swoimi pozwami. 

- To już przeszłość. 

- Jenna, proszę, przestań już wygadywać głupoty. Dzisiaj znów naszli mnie ich agenci. 

- Wiem. Zrobili to po raz ostatni. Przyrzekam ci. Nasza frakcja otworzyła czwarty poziom 

ochrony prawnej. Udało się go już aktywować i działa. 

Nie rozumiał, co do niego mówiła. 

- Kochanie, to bez sensu - westchnął, a potem wskazał dłonią na regały, urządzenia, frezarki, 

wózki widłowe i ludzi. - A tak swoją drogą, to kto za to wszystko płaci? 

- My sami. 

- Doprawdy? A z czego? 

- Nasza sieć nie używa dolarów. Mamy własną walutę - punkty darknetu. To nowa cyfrowa 

waluta, nieobciążona długiem korporacyjnego rozdawnictwa, którego nie byłoby w stanie spłacić 



dwadzieścia pokoleń. Nasza waluta służy działaniu zrównoważonej gospodarki, której centrum jest 

właśnie Greenley. 

- Skończysz w więzieniu. 

- Zgodnie z prawem możemy używać prywatnych walut, pod warunkiem że są wymienialne 

na dolara. 

- To po co to wszystko? 

- Bo dolar lada chwila wpadnie w spiralę hiperinflacji. Ten pieniądz nie ma żadnego pokrycia 

w produktach, a waluta darknetu odpowiada dżulom zielonej energii, czyli czemuś wymiernemu o 

rosnącej wartości. 

- Jenna, nic z tego nie rozumiem. 

- Moje pokolenie nie chce żyć jako poddani korporacyjnego świata. Kiedy ludzie zaczęli być 

bardziej zależni od wielkich, międzynarodowych korporacji niż od swoich lokalnych społeczności, 

oddali swoje prawo do samostanowienia rządowi. Korporacje rosną w siłę, a demokratyczne rządy 

robią się coraz bardziej bezradne. 

- Posłuchaj, kochanie, cokolwiek by ci się stało... 

- Pomyśl o kukurydzy i soi subsydiowanych z pieniędzy podatników - tak tworzy się rynek, 

który w innej sytuacji by nie istniał. A to bez sensu. Dlaczego? Bo firmy produkujące jedzenie 

otrzymują tani półprodukt do wytwarzania przetworzonej żywności. Innymi słowy podatnicy 

dopłacają potężne pieniądze korporacjom, żeby te robiły paskudne i niezdrowe jedzenie, podczas 

gdy mogliby produkować zdrowe jedzenie na własne potrzeby. Ale jak sam zauważyłeś, korporacje 

zatroszczyły się, żeby hodowla zdrowych, tradycyjnych roślin była nielegalna... 

Fossen ruszył przed siebie. 

- Chcę, żebyś wyszła stąd ze mną. 

- Tato, przypomnij sobie, że to był powód, dla którego nie chciałeś, żebyśmy ja czy Dennis 

zostali na farmie. Chciałeś, żebyśmy poszli studiować i uciekli stąd. Pamiętasz? Pamiętasz, co mi 

kiedyś powiedziałeś? 

Zatrzymał się. Nie spojrzał na nią, ale przytaknął. 

- Powiedziałem, że rolnictwo nie ma przyszłości. 

- I to był błąd. Jedzenie to podstawa wolności. Nie rozumiesz tego? Jeśli ludzie sami nie będą 

produkować żywności, to kto będzie? Firmy biotechnologiczne jak Halperin. A jak ludzie mogą 

być wolni, skoro nie mogą się sami wyżywić, bo każda próba kończy się pozwem do sądu o 

naruszenie praw patentowych? 

Hank rozejrzał się i popatrzył na mijających go ludzi. 

- Twoja matka i ja zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy... 

Podeszła i położyła mu rękę na ramieniu. 

- Wiem. Jesteś uczciwym człowiekiem. Tak samo jak dziadek. I ja też jestem uczciwa. Ale to 

oni zaczęli oszukiwać. Tak samo 

było w pozłacanym wieku. Potem rok 1920 i powtórka z rozrywki. Nic nowego. My staramy się po 

prostu przerwać błędne koło. 

Wpatrywał się w jej twarz i nie był pewien, czy zrozumiał, o czym mówi. 

- Więc zostajesz tutaj? Nie idziesz ze mną? 

Jenna pokręciła głową. 

- Nie. Mam dużo pracy. Wrócę przed północą. 

Wzruszył ramionami. 

- Martwię się o ciebie. O ciebie i o Dennisa. Nie było nam łatwo. Ja... w okolicach nie ma 

pracy i czuję się przez to tak, jak byśmy was zawiedli. - Fossen zaczął się rozklejać. 

Jenna uścisnęła go delikatnie. 

- Tato, nie zostawiliście nas samych. - Spojrzała mu w oczy. - To wy nauczyliście mnie 

wszystkiego co powinnam wiedzieć -samodzielności, szacunku do samej siebie i wspólnoty. I nie 

bądź, proszę, zaskoczony, że teraz z tego wszystkiego korzystam. 



Fossen siedział w wygodnym fotelu z podnóżkiem i gapił się w wyłączony telewizor. Stary dom 

powoli cichł, układając się do snu. Tykanie zegara po dziadku w przedpokoju i cichy pomruk 

lodówki były jedynymi dźwiękami, które słyszał. 

Było późno. 

W końcu na dworze rozszczekał się pies i na podwórze wjechał samochód. Nie poruszył się. Na 

werandzie rozległy się kroki, a potem drzwi do kuchni zaskrzypiały, trzasnęły i znów zapanowała 

cisza. Wciąż się nie ruszał. 

Skrzypnięcie drewnianej podłogi niedaleko fotela. I głos Jenny. 

- Tato? Już jest późno. Wszystko w porządku? 

Zanim odpowiedział, uniósł ze zdziwieniem list na firmowym papierze, który cały czas trzymał w 

ręku. 

- To już prawie pięć lat, kochanie. I po takim czasie wystarczy jeden jedyny list. 

Dziewczyna stała w drzwiach. 

- Jak tyś to zrobiła? 

- Mówiłam ci już. 

- Nie. Nic mi nie powiedziałaś, Jenna. - Spojrzał na nią. - Jak dwudziestotrzyletnie dziecko 

pokonuje firmę dysponującą wielomilionowym budżetem tylko na pozwy? 

- To był Demon. 

- A co to jest ten Demon? 

- To cyfrowa bestia, która żywi się korporacyjnymi sieciami. Oni się jej boją, bo Demon nie 

zna strachu. 

Znów wbił wzrok w wyłączony telewizor. Przez kilka chwil panowała cisza. 

- Co teraz będzie? 

- To zależy, czy dalej będziesz chciał prowadzić gospodarstwo jako część innego systemu. 

Fossen popatrzył na fotografię przedstawiającą syna w galowym mundurze. Przytaknął. 

- Nie zdawałem sobie sprawy, że mam w domu dwójkę wojowników. 

Odwrócił głowę w jej stronę. 

- To co mam robić? 

- Przede wszystkim przestajemy sadzić kukurydzę - uśmiechnęła się. 

- A co będziemy uprawiać? 

- To, czego ludzie będą potrzebować. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 11://Uciekinier 

 

Southhaven to sześciogwiazdkowy ośrodek golfowy przeznaczony dla najwyższej kadry 

biznesowej. Menedżerowie firm farmaceutycznych, chirurdzy naczyniowi, inwestorzy, polityczni 

lobbyści - tylko tacy ludzie mogli zająć jeden z dwustu osiemdziesięciu nieprzyzwoicie drogich 

bungalowów dla gości. W minionych stuleciach mógłby to być pałac któregoś z książąt, gdzie 

panowie przy wytrawnych alkoholach rozprawiali o kolejnych romansach, 

a żony z dziećmi spacerowały po rozległych ogrodach i brały lekcje jazdy konnej. 

Ośrodek utrzymujący światowej klasy pole golfowe, cztery restauracje i bar, w którym nie 

obowiązywał zakaz palenia, był doskonałym miejscem do prowadzenia interesów w uspokajającej 

atmosferze. Znajdował się na Ocean Island - jednej z wysp barierowych u południowego wybrzeża 

Georgii. Otoczona płotem i patrolowana przez uzbrojonych strażników wyspa mieściła ośrodek, 

pole golfowe i na dodatek około stu plażowych domków w stylu śródziemnomorskim, 

stanowiących trzeci, czwarty lub po prostu jeden z wielu apartamentów ludzi poszukujących 

bezpiecznej inwestycji. Przez większość czasu stały zupełnie puste. 

Magnesem przyciągającym gości na wyspę była jej niedostępność. Otaczała ją woda i bagna, a 

jedynym połączeniem ze stałym lądem była grobla. Wschodni i południowy kraniec wyspy 

wybiegały w morze. 

Jednym słowem, było to doskonałe miejsce do realizacji celów Majora. Wiele lat temu 

przyzwyczaił się odbywać potajemne spotkania w bezpiecznych domach, mieszkaniach czy 

opuszczonych fabrykach. Dziś należał do najwyższej warstwy społecznej i z lubością korzystał z 

przywilejów, jakie to ze sobą niosło. 

Siedział na oparciu kanapy w najbardziej luksusowym bungalowie zwanym cesarskim i przez 

bezpieczny szyfrujący telefon rozmawiał ze swoim brokerem w Hongkongu. Spojrzał na zegarek. 

Za dziesięć minut północ. 

- Tak, wrzuć to na dark pool. Tak. Dwieście tysięcy akcji. 

Wyjrzał do salonu, gdzie przy okrągłym stole siedziało kilku szefów największych agencji 

ochroniarskich i najemników, przyglądając się z uwagą mapom stanów Środkowego Zachodu 

USA, fotografiom i dokumentom. Żaden z nich nie miał akcentu podobnego do pozostałych - 

każdy pochodził z innego miejsca na świecie. Republika Południowej Afryki, Europa Wschodnia, 

Australia, Ameryka, Wielka Brytania, Hiszpania. Część paliła, przeglądając papiery. Rozmawiali o 

czymś, a mężczyzna z brytyjskim akcentem dał Majorowi znak, żeby w końcu się przyłączył do 

pozostałych. 

Major wiedział, że nie będzie miał już zbyt wielu okazji, żeby przenieść inwestycje. A nie 

zamierzał zaprzepaścić zbliżającej się możliwości pomnożenia stanu posiadania. 

Kiwnął głową i wrócił do rozmowy. 

- Tak. Pozbądź się Sutherlandu... 

Połączenie zostało zerwane, a w słuchawce rozległy się trzaski wyładowań. Major spojrzał na 

wyświetlacz i zaklął. Chciał ponownie wybrać numer, kiedy uświadomił sobie, że w ogóle nie ma 

zasięgu. 

- Cholera! 

Podniósł głowę i zobaczył, że jeden z mężczyzn chowa swój telefon do kieszeni. 

- Brak sygnału - powiedział do pozostałych, wzruszając ramionami, a potem wskazał palcem 

na mapę. - Zrobimy tak: odwołam ich, ale tak czy inaczej musimy przygotować miejsce dla 

zespołów bezpieczeństwa, i to jak najszybciej. 

Ale Majora nie interesowała już logistyka kampanii przeciwko rebeliantom. Teraz zaczął się 

troszczyć już tylko o własne przetrwanie. 

Właśnie stracili połączenie z sieciami telefonii bezprzewodowej. Doskonale pamiętał, że 

zakłócenia łączności radiowej były preludium do ataku na Budynek 29. Operacja FBI w posiadłości 

Sobola również borykała się z problemami z łącznością - wszystko przez ultraszerokopasmowe 



sygnały. Tej samej technologii używały zautomatyzowane pojazdy Demona do komunikacji z 

darknetem. Częstotliwość frontowa zagłuszająca wszystkie sygnały w okolicy. 

Major sięgnął po pilota leżącego na stoliku obok. Włączył nim radio w multimedialnym systemie 

rozrywkowym zamontowanym w każdym pokoju bungalowu. Nic poza trzaskami. Włączył 

automatyczne wyszukiwanie stacji. 

Biznesmen z RPA spojrzał na niego z dezaprobatą. 

- Majorze, musimy podjąć tu kilka ważnych decyzji. Czy może się pan na chwilę 

powstrzymać z tym radiem? 

Major go nie słuchał. Instynkt pola walki przejął kontrolę. Nie słyszał już rozmów przy stole, tylko 

skupił się na dźwiękach do- 

biegających z otoczenia. Na każdym, nawet najmniejszym szmerze. Myślami wrócił na chwilę do 

El Salvador. Oczekiwanie na najdrobniejszy trzask gałązki albo nagła cisza zwiastująca zasadzkę. 

Słyszał gości w sąsiednim pokoju. Kroki rumuńskiego agenta ochraniającego spotkanie - jak zbliża 

się do zasłoniętego okna i stolika, na którym czekała na niego kawa. Ciężkie zasłony szeleściły, 

kiedy opływał je prąd powietrza z klimatyzatora. 

A potem zupełnie niespodziewany dźwięk, jakby rozpinanie zamka błyskawicznego dochodzące 

gdzieś z terenu. Coraz dłuższe i coraz głośniejsze. 

Przez kilka następnych chwil Major miał wrażenie, że usiłuje wyjść z basenu pełnego wody - 

umysł pędził jak oszalały i pokrzykiwał na ciało, żeby się pośpieszyło, ale ono potrzebowało chwili 

na rozpęd. Zerwał się z kanapy i skoczył w kierunku stojącego przy oknie ochroniarza. 

Mężczyzna zaczął się odwracać, najprawdopodobniej wyczuwając zagrożenie, ale Major był już w 

powietrzu i potężnym kopnięciem z półobrotu posłał zaskoczonego agenta na dwór, razem z szybą 

i ciężkimi zasłonami. 

W tym samym momencie drzwi do bungalowu eksplodowały i do środka wpadła maszyna 

wielkości człowieka. Pędziła z prędkością około stu kilometrów na godzinę i, nie zwalniając, 

przeleciała przez cały salon, rozbijając na kawałki meble, na które trafiła, i przewracając mężczyzn 

przy stole. 

Major się nie oglądał. Słyszał tylko ogłuszający dźwięk motocykli, które pojawiły się jakby znikąd 

i zaczęły okrążać dom. Ryk silnika za plecami był tak bliski i tak głośny, że sprawiał niemal 

fizyczny ból. Przebiegł po rozbitym szkle, a kiedy znalazł się na zewnątrz, zobaczył 

zakrwawionego Rumuna, jak wciąż jeszcze ogłuszony usiłuje się pozbierać i wstać z desek tarasu. 

Major kopnięciem powalił go na plecy i postawił nogę na jego klatce piersiowej. 

Mężczyzna próbował się uwolnić i nabrać powietrza. Potężne silniki motocyklowe pędziły w ich 

kierunku przez trawniki sąsiednich domków, a zielone lasery skanerów kroiły ciemność na 

plasterki. 

Major przesunął nogę i przydusił obcasem gardło ochroniarza, uniemożliwiając mu oddychanie. 

Rumun podniósł słabnące ręce i próbował go z siebie zrzucić. Tylko na to czekał. Schylił się, 

sięgnął ofierze pod kurtkę, wymacał kaburę i wyłuskał z niej pistolet. Najwyższy czas. Maszyny 

były już blisko. 

Uzbrojony ruszył biegiem przez krzaki. Zniknął za rogiem na sekundę przed pojawieniem się 

kolcogrzbietów. Po omacku sprawdził palcami zdobyczną broń. Podwójny bezpiecznik. Pewnie sig 

sauer. Ocenił jego wagę. Czterdziestkapiątka - z pełnym magazynkiem. Wprowadził nabój do 

komory i w następnej chwili usłyszał za plecami ryk silników. I agonalne krzyki przerywane 

świstem stali. 

Biegł na oślep przez krzaki, nawet zadowolony z ryku motocykli i wrzasków, które maskowały 

hałas, jaki robił, uciekając. Gałęzie uderzały go w twarz, ale nie zwalniał, aż w końcu wypadł na 

drogę dojazdową dla wózków golfowych, otoczoną gęstą roślinnością, z pojedynczymi latarniami 

rzucającymi słabe światło. Kątem oka zauważył jakiś ruch: mężczyzna w czarnym taktycznym 

stroju wskazywał w jego kierunku. Nie słyszał strzałów, za to poczuł delikatne podmuchy, kiedy 

kule przeleciały tuż obok jego głowy. Zanurkował na ziemię po drugiej stronie dróżki. Dwa razy 



pociągnął za spust, zmuszając napastników do padnięcia na trawę, i ruszył biegiem przed siebie, 

słysząc po drugiej stronie zielonej ściany ryk motocykla. 

Major pędził na wprost ogrodzenia z grubych stalowych belek i płynnym ruchem, nie zwalniając, 

przeskoczył na drugą stronę. Spadł na obie nogi na wyłożoną płytkami ścieżkę, ginącą dalej między 

budynkami. Tutaj wszystko tonęło w jasnym świetle. Rozejrzał się na boki. Przez okna dostrzegł 

płomienie w niektórych pomieszczeniach. Ktoś włączył alarm przeciwpożarowy. To dobrze. 

Przeczołgał się po płytkach i wyjrzał zza rogu najbliższego budynku. Pusto. Błyskawicznie zerwał 

się na nogi i wbiegł na parking, między samochody i zaczął szukać jakiegoś otwartego. Nie znalazł. 

Starał się przypomnieć sobie, jak spiąć wóz na krótko, ale uznał, że to bez sensu. Od czasu, kiedy 

kradł samochody w ciemnych zaułkach Belize City, minęło dobrych kilka lat. Samochody się 

zmieniły - teraz kierowały nimi komputery. Tak inteligentne, że zaczęły na niego polować. 

W ciemności zaryczał motocykl. Światła pojawiły się w oknach recepcji, a powietrze przeciął czyjś 

paniczny krzyk. 

- Wezwijcie policję! Niech ktoś, na miłość boską, zadzwoni po policję! 

Naraz przypomniało mu się, że cały czas ma w kieszeni telefon. Wyciągnął go i z całej siły rzucił 

na drugą stronę parkingu, jadzie rozprysnął się na drobne kawałki. Zakładał, że dzięki telefonowi 

właśnie udało im się go tutaj znaleźć. Ale to był przecież bezpieczny telefon, a na dodatek miał go 

dopiero od kilku dni. Więc jak go namierzyli? Zaczął się zastanawiać nad możliwymi 

wyjaśnieniami, ale uznał, że później przyjdzie na to czas. Jeśli przeżyje noc. 

Od strony klubu zbliżały się światła samochodu. Padł na ziemię i wyjrzał zza opony na drogę. 

Nobliwy staruszek około osiemdziesiątki za kierownicą ben-lleya continentala flying spur. 

Kilkanaście kilometrów na godzinę. 

Major wstał, schował pistolet za plecami i, udając, że kuleje, wyskoczył na drogę. Wolną ręką 

wymachiwał, udając spanikowanego gościa. Samochód zwolnił, a potem zatrzymał się obok niego. 

Pokuśtykał do drzwi, kiedy kierowca opuścił szybę. 

- Co się stało, synu? 

- Moja żona i ja zostaliśmy potrąceni przez pijanego kierowcę, kiedy wracaliśmy z klubu. 

Proszę zadzwonić po pogotowie. 

- Mój Boże, to straszne! - Starszy mężczyzna przełączył automatyczną skrzynię biegów na 

pozycję „parking" i sięgnął po telefon. 

Skrzynia była kluczowym elementem planu. 

Zanim mężczyzna zdążył podnieść głowę, Major wycelował mu w skroń i pociągnął za spust, 

obryzgując jasną skórę tapicerki kawałkami mózgu, kości i krwią. 

Co za burdel. Cholera, jak amator. 

Do takich celów lepszy byłby pistolet małokalibrowy, bo kula nie rozerwałaby czaszki. 

Nagle usłyszał wyjeżdżającego zza rogu budynku kolcogrzbieta. Sto metrów z tyłu. Rzucił 

ukradkowe spojrzenie przez ramię, spodziewając się, że maszyny są wyposażone w broń 

oślepiającą. Z raportu doktor Philips wiedział, że wróg nią dysponuje. 

Wiązki zielonego lasera zatańczyły na jego ciele i wielkim bentleyu, a motocykl ruszył na pełnych 

obrotach w jego stronę. Wskoczył głową naprzód przez uchyloną szybę i przeczołgał się po wciąż 

podrygującym ciele starszego dżentelmena. Potem usiadł okrakiem na podłokietniku i lewą nogą 

usiłował znaleźć pedał gazu. Słyszał coraz więcej kierujących się w jego stronę kolcogrzbietów. 

Nagle przez otwarte okno wsunęło się do środka ostre jak brzytwa ostrze, przypominające 

kształtem samurajski miecz. Jeden szybki ruch i odcięta głowa właściciela samochodu stoczyła się 

pod siedzenie. 

Major strzelił trzy razy w kierunku mechanicznego monstrum, które kierowało ostrzem. Kule 

pogięły osłonę i zmusiły motocykl do odsunięcia się od samochodu. Wnętrze zalało światło 

laserowego skanera. Opuścił głowę i odrzucił pistolet. W końcu udało mu się wdepnąć pedał gazu. 

Potem pchnął dźwignię automatycznej skrzyni biegów i wóz ruszył z miejsca. Mimo znacznej wagi 



samochodu potężny silnik radził sobie znakomicie. Mężczyzna nie zwracał uwagi na krew w całej 

kabinie i bezgłowe zwłoki za plecami. Na głowę toczącą się po podłodze też nie. 

- Kurwa! Kurwa! - Wściekły uderzył dłonią w deskę rozdzielczą. Stracił opanowanie. W całym 

cholernym ośrodku roiło się od kamer. Będzie musiał dostać kasety z nagraniem. A co z planami 

militarnymi z bungalowu? Starał się uspokoić. Cholera, a kiedyś był niedościgniony w te klocki! 

Bentley pędził setką, a na wysypanych tłuczniem wąskich dróżkach kierowca niemal nie musiał go 

kontrolować. Spojrzał w lusterko wsteczne. Kilkanaście kolcogrzbietów szybko go doganiało. 

Samochód znów zalało zielone laserowe światło. Pięścią zerwał lusterko z szyby. 

- Kurwa! 

Bentley otarł się o kilka samochodów zaparkowanych wzdłuż drogi, a potem potrącił 

parkingowego. Ciało chłopaka przeleciało nad wozem i spadło gdzieś w krzaki. 

Major jeszcze głębiej wcisnął gaz i wsłuchał się w coraz bliższy ryk motocykli. Był coraz 

głośniejszy. Jechał już sto czterdzieści na godzinę i cały czas przyśpieszał - krzaki i palmy po 

bokach zlewały się w jedną całość. 

A potem nagle wcisnął hamulec. Potężny sedan stanął z zablokowanymi kołami, a on uderzył 

głową w konsolę przed sobą. Bezgłowe ciało właściciela pozostało w fotelu, unieruchomione 

pasami bezpieczeństwa. Ułamek sekundy później usłyszał uderzenie i głośny huk, a obok bocznego 

okna, koziołkując, przeleciał czarny motocykl. 

Major nie czekał co będzie dalej. Znów nacisnął pedał gazu i, ruszając, rzucił spojrzenie w lusterko 

wsteczne. Na poboczu leżały dwa dalsze motocykle i większość tylnego zderzaka bentleya. Zgasił 

światła i skręcił prosto na płot najbliższej posesji. Drewniane ogrodzenie z hukiem rozprysnęło się 

na kawałki, wóz podskoczył na nierównym trawniku, a rozmieszczone w całym ogrodzie światła 

alarmowe natychmiast zaczęły migać na pomarańczowo. Major przebijał się wozem przez krzaki i 

między palmami, aż dojechał do domu. Bez hamowania przeleciał przez patio, rujnując drogie 

meble ogrodowe, i skręcił w stronę basenu. Potem otworzył drzwi od strony pasażera, 

uruchamiając irytujący sygnał dźwiękowy, i poczekał na właściwy moment. Kiedy nadszedł, złapał 

broń, wcisnął bezpiecznik i wyskoczył na trawę. 

Po chwili przestał się ślizgać. W bezruchu poczekał, aż wóz uderzy w ogrodzenie basenu i wpadnie 

do wody, wyrzucając w powietrze fontanny pary i wody. Okazało się, że wjechał od płytszej 

strony, więc nie zniknął pod powierzchnią. 

- Kurwa mać! 

Wstał i biegiem ruszył w kierunku niedalekich drzew. Coraz bliżej słyszał silniki motocykli. I 

szczekanie psów W powietrzu poczuł sól. W tym momencie czuł się wyjątkowo ożywiony. W 

żyłach 

buzowała mu adrenalina. Minęło już trochę czasu, od kiedy robił to po raz ostatni. 

Przebiegł między drzewami i dotarł do płotu. Wsunął pistolet za pasek na plecach i bez wysiłku 

wspiął się na górę. Zeskoczył z drugiej strony i między ozdobnymi roślinami ruszył w kierunku 

jeszcze większego domu. 

Kiedy na posesji włączył się alarm, zaklął ze złością, niezadowolony, że musieli go dopaść w tak 

mocno zabezpieczonej enklawie dla bogaczy. Znacznie lepiej by się czuł w portowych zaułkach 

ubogich dzielnic czy w zatłoczonym centrum, gdzie mógłby wmieszać się w tłum i zniknąć. 

Podniósł z ziemi kamień i rozbił nim sygnalizator nad garażem, pogrążając okolicę w ciemności. 

Na niedalekiej drodze zaryczało kilkanaście kolcogrzbietów, ale nie jechały one w stronę 

zanurzonego w basenie bentleya. Stały przy bramie na posesję, na której teraz się znalazł. 

- Cholera! 

Major minął garaż i znalazł się na tyłach domu. Kopnięciem otworzył wysoką bramę i stanął 

twarzą w twarz ze strażnikiem. Mężczyzna jedną ręką trzymał latarkę, a drugą sięgał po pistolet. 

Z całej siły uderzył go pięścią w splot słoneczny, a potem poprawił kantem otwartej dłoni w krtań i 

silnym kopnięciem zbił go z nóg. Latarka uderzyła o ziemię i zgasła. Strażnik otwierał i zamykał 



usta, daremnie usiłując nabrać powietrza. Major szybko się schylił, wyciągnął mu pistolet z kabury, 

odbezpieczył go i przycisnął mężczyźnie do oka. 

- Kluczyki. Natychmiast. 

W drugim oku strażnika pojawił się zwierzęcy strach. Wskazał na garaż i napiął się, żeby coś 

powiedzieć. Dopiero za drugą próbą udało mu się wydukać: 

- W garażu... na ścianie... 

Potem mocnym uderzeniem kolby Major pozbawił go przytomności i kopniakiem zepchnął do 

basenu. 

Jasna cholera, a jak tutaj też mają kamery? - pomyślał. 

Starał się równoważyć ryzyko. Jeśli zostawiłby mężczyznę przy życiu, ten natychmiast 

zawiadomiłby policję o kradzieży i policja zorganizowałaby blokady. A poza tym, tak czy inaczej, 

zawsze starał się pozbywać świadków. Wszystkich. 

Podbiegł do garażu i kopniakiem wyważył drzwi. Na ścianie przy wejściu wymacał włącznik i w 

środku zapaliły się światła. W pomieszczeniu stały trzy samochody; dwa przykryte pokrowcami i 

trzeci bez - chevy camaro z 1969 roku, z dwoma paskami przez środek maski i dach. Na ścianie 

wisiała kasetka z kluczami. Wściekł się, kiedy okazało się, że jest zamknięta. Podniósł trzy-

dziestkęósemkę zabraną strażnikowi i trzy razy strzelił w zamek. Otworzył drzwiczki i wyjął 

kluczyki do camaro. 

Tymczasem na dworze rozgrywało się pandemonium. Hałas był tak okropny, jakby wszystkie 

kolcogrzbiety z okolicy znalazły się na tej jednej działce i krążyły wokół domu, próbując 

zlokalizować i unieszkodliwić Majora. Z każdą sekundą czuł coraz większy spokój. Wracał do 

korzeni. Pole walki wpaja swoje zasady i chwali za ich przestrzeganie. Adrenalina jest jedną z 

nagród. 

Wsiadł do camaro i zapiął pięciopunktowe pasy bezpieczeństwa, a potem uruchomił silnik. 

Wsłuchał się w cudny dźwięk ośmiocylindrowego monstrum. Nagle automatycznie włączyło się 

radio. Leciało Don't look back Bostonstów. Major podkręcił muzykę na cały regulator, 

przegazował silnik i przypomniał sobie o ciemnych okularach w kieszeni. Włożył je na nos. Może 

go i nie ochronią przed oślepieniem, ale na pewno nieco pomogą. Następnie znalazł przycisk 

otwierania bramy, umieszczony przy wstecznym lusterku, nacisnął go i wypadł na zewnątrz, 

piszcząc kołami w poślizgu. 

Na podjeździe przed garażem czekały trzy maszyny. Pierwszą uderzył błotnikiem i posłał 

koziołkującą do fontanny. Zielone wiązki laserów natychmiast skupiły się na jego wozie, więc 

dodał gazu, postawił go bokiem i popędził przez trawnik na tył domu. Tam uderzył kolejnego 

kolcogrzbieta, który usiłował ślizgiem dostać się pod podwozie i zablokować wóz, a potem z 

trzaskiem rozniósł ogrodzenie i wypadł na plażę. 

Podskakując na piasku, zobaczył kilkanaście wiązek zielonego lasera, śledzących jego wóz. 

Wyprowadził auto z poślizgu i pognał 

w kierunku stałego lądu. Założył, że na nierównym i grząskim piasku motocykle stracą swoją 

podstawową przewagę, jaką była prędkość. Może nawet w ogóle nie będą mogły za nim jechać? 

Wyłączył muzykę, widząc pojedyncze błyski między drzewami. Kule zaczęły bębnić o karoserię, a 

jedna szyba wpadła do środka kaskadą drobnych kawałków. Czyżby wróg wykorzystywał też siły 

konwencjonalne? 

- Tylko na to was stać, żałosne skurwysyny?! 

Dodał gazu i jeszcze bardziej przyśpieszył, oglądając światła mijanych domów. 

Pędził tak przez dobrych osiem kilometrów, czasem osiągając ponad dwieście kilometrów na 

godzinę. Trzymał się tak blisko wody, jak tylko się dało. Z zaskoczeniem zauważył, że przez całą 

drogę nie spotkał na plaży żywego ducha. Najwyraźniej bogacze nie mieli pojęcia, co mogliby tam 

robić o tej porze. 

Ale w końcu dojedzie do końca wyspy - tego był pewien. Wiedział też, że na stały ląd prowadzi 

tylko jedna droga, która w dodatku będzie z całą pewnością zablokowana, więc nie mógł jej 



wybrać. Z faktu, że do teraz na wyspie nie pojawiła się policja, wywnioskował, że operacja, żeby 

go dopaść, została zorganizowana z prawdziwym rozmachem i wyjątkowo starannie. Coś 

przeoczył. Zaczynał być naprawdę zły. Jak im się udało go namierzyć? 

Z tego co pamiętał, niedaleko na południe znajdowała się druga wyspa barierowa, oddzielona od tej 

wąskim przesmykiem. Dlatego wybrał kierunek na południe. Wkrótce zauważył, że po prawej 

skończyły się zabudowania i roślinność. Otaczały go niewysokie wydmy. Zwolnił i jechał dalej, 

trzymając się jak najbliżej brzegu. 

Wszędzie panowała całkowita ciemność. Od kiedy zgasił światła, widział tylko gwiazdy i 

fosforyzujący kompas, który właściciel zamontował na desce rozdzielczej. Dzięki temu z łatwością 

utrzymywał właściwy kierunek. 

Po pewnym czasie dostrzegł daleko przed sobą światła domów i mało brakowało, a wjechałby w 

wodę przesmyku, który rozdzielał obie wyspy. Od plaży po drugiej stronie dzieliło go niecałe 

dwieście metrów, może nieco mniej. 

Wrzucił luz, wyłączył oświetlenie deski rozdzielczej, zdjął buty i wysiadł. Potem zdjął marynarkę i 

zaczął wycierać samochód, by usunąć wszystkie odciski palców. Może i było na to nieco za późno, 

bo zdawał sobie sprawę, że nigdzie wcześniej nie miał na to czasu, ale co to szkodziło? 

Przypomniał sobie, że będzie musiał postarać się o nagrania z kamer. Zaczął się zastanawiać, komu 

mógłby zlecić to zadanie. 

W bagażniku camaro znalazł skrzynkę z narzędziami. Wsiadł do środka, wrzucił bieg i z nogą na 

sprzęgle wysiadł, a potem skrzynką docisnął pedał gazu i cofnął nogę. Silnik znów zagrał na 

wysokich obrotach i, rozpryskując wodę, wpadł do oceanu. 

Złapał buty i związał je sznurowadłami, a potem przewiesił przez kark. Pistolety zawinął w 

marynarkę i wszedł do wody. Po chwili było na tyle głęboko, by mógł płynąć. Było mu strasznie 

zimno, ale z doświadczenia wiedział, że na tak niewielkim dystansie hipotermia mu nie grozi. 

Płynął z determinacją w kierunku drugiej wyspy. Mniej więcej w połowie drogi pozbył się obu 

pistoletów i płynął dalej. Kilka minut później wdrapał się na niewysokie nabrzeże usypane z 

kamieni. Wyczerpany padł na wznak i leżał przez chwilę w ciemności, chłonąc szum fal 

rozbijających się o drobne skały. 

Ze swojego miejsca w cieniu obserwował rozgwieżdżone niebo. Część jego współpracowników nie 

żyła. Będzie musiał ich zastąpić. Część ogólnych planów operacji wpadła w ręce wroga, ale mogło 

przecież być znacznie gorzej. Dobrze, więc nieprzyjaciel wiedział, że planowali jakąś akcję na 

Środkowym Zachodzie. Ale przecież chyba niczego innego się nie spodziewali, prawda? 

Najważniejsze, że przeżył. Bogiem a prawdą, od lat nie czuł się tak żywy, jak teraz. Wrócił 

myślami do nocy, które spędził w południowoafrykańskich dżunglach. To były najżywsze 

wspomnienia, jakie miał. Tam naprawdę czuł, że żyje. 

Leżał i wpatrywał się w gwiazdy. 

A potem nagle dostrzegł kształt przesuwający się bezgłośnie po ciemnym niebie. Cholera, mają 

niezły sprzęt rozpoznawczy. Zerwał się, złapał swoje rzeczy i boso pobiegł przez plażę w kierunku 

wrzynającego się w wodę molo. Kiedy dostał się pod spód pomostu, nie przestał biec. Zwolnił, ale 

starał się znaleźć jak najdalej w kierunku lądu. W końcu musiał rozgarniać piach, żeby prze-

czołgać się dalej. Był już pod promenadą. Czuł zapach smoły, niedopałków i psiego gówna, ale nie 

przestawał kopać. 

Potem usłyszał zbliżające się motocykle i ciężarówki z silnikami Diesla. Na razie miał chwilę, 

zanim będą zbyt blisko; stopami zaczął zasypywać wydrążone przejście. Wszystko, byle tylko 

zamaskować swoją obecność. Był straszliwie spocony i oblepiony piaskiem. Po deskach 

promenady zbliżał się ktoś w podkutych butach. Po asfalcie obok promenady podbiegło kilkunastu 

kolejnych mężczyzn. W oddali warczały na luzie silniki motocykli. 

Kroki zatrzymały się niedaleko jego kryjówki. W szparach między deskami dostrzegł czyjś cień i 

usłyszał głosy. 



- Samochód znaleźliśmy w wodzie po drugiej stronie, na końcu wyspy. Musiał przedostać się 

tutaj. 

- Było najbliżej. 

- Jak go znaleźli? 

- Odciski palców w zamkach biometrycznych do pokoi. Loki wpuścił do sieci bazę danych 

biometrycznych z Budynku 29. Trojany trafiły w tyle miejsc, że w końcu musieliśmy go 

namierzyć. 

Chichot. 

- Jeszcze go dopadniemy. Teraz już nie ma dokąd uciec. 

Loki wszedł do zdemolowanego wnętrza, nie zdejmując z głowy czarnego kasku motocyklowego 

ani kombinezonu. Nie bał się o swoje bezpieczeństwo. Jako Czarodziej z darknetu osiągnął 

pięćdziesiąty szósty poziom i dysponował najlepszym sprzętem, jaki dało się kupić za punkty. 

Przepleciony tytanowym drutem materiał sportowych ciuchów do złudzenia przypominał skórę, 

choć w rzeczywistości wykonany został z elastycznych włókien polimerowych z zamkniętym w 

środku płynem o zmiennej gęstości - mieszaniną glikolu polietylenowego i cząsteczek krzemu, 

którego chemiczna struktura sprawiała, że przy gwałtownym i silnym ucisku zmieniał się w ciało 

stałe. Jeśli użyć nomenklatury technicznej na opis tego wynalazku, żel wykazywał wysoko 

nieliniową całkowitą odporność zależną od przyłożonej siły, co z kolei w języku laików 

przekładało się na prostą informację, że bez problemów zatrzymywał kule z broni palnej albo 

ostrze noża, jednocześnie pozostając bardzo wygodnym ubraniem. Loki iniał jednak na wszelki 

wypadek wszyte w ubranie elementy ceramicznego pancerza, chroniące najwrażliwsze miejsca 

ciała. No i na wierzchniej części rękawic, jednak w tym akurat miejscu nie dla bezpieczeństwa, a 

dla dobrego wyglądu. To była zbroja bojowa jego frakcji, a on bardzo rzadko poruszał się bez niej. 

Szczególnie w tych niespokojnych czasach. 

Na dłoniach miał rękawice z tego samego materiału, oplecione światłowodami jak żyłami 

biegnącymi od palców przez całe ciało, aż do wbudowanego w pasek komputera. Dwa 

światłowody podłączone były do soczewek w zamkniętym, tytanowym etui umieszczonym na 

palcu wskazującym. W środku znajdował się mechanizm broni LIPC. Na pasku umieszczony został 

symbol frakcji Zwiastun Burz - podwójna błyskawica z czaszkami. Tak wyglądał darknet - jakby 

manga ożyła. 

Dzięki rozmieszczonym w całym ubraniu sensorom Loki czuł otoczenie w promieniu trzystu 

sześćdziesięciu stopni. Na gołe ciało wkładał specjalną koszulkę, która impulsami elektrycznymi 

pobudzała poszczególne centymetry kwadratowe jego ciała - jak piksele na monitorze. Dzięki temu 

fizycznie odczuwał wszystko, co dotychczas mógł tylko zobaczyć - kształty i przeszkody. 

Ale jemu to nie wystarczało. Zostawił sobie kilka fragmentów skóry na znacznie mocniejsze 

impulsy elektryczne - sygnały alarmowe od kolcogrzbietów, agencji informacyjnych, wiadomości o 

Majorze albo sytuacji, gdyby jego prawdziwe nazwisko wypłynęło kiedykolwiek w sieci. Loki był 

nieprzerwanie podłącz zony do świata dookoła, ale nie tylko do niego - żył w świecie wirtualnym i 

rzeczywistym, w nieskończonej ilości wymiarów Przestrzeni D. 

Przyjrzał się spryskanym krwią meblom i kawałkom ciał ochroniarzy. System wentylacyjny kasku 

skutecznie powstrzymywał smród z rozerwanych wnętrzności z dala od jego nosa. Krew nie 

zdążyła jeszcze wyschnąć i drobnymi kropelkami ściekała ze ścian i z sufitu. W rogu 

pomieszczenia leżał rozbity kolcogrzbiet. Z silnika maszyny unosił się dym, a czujnik 

przeciwpożarowy darł się wniebogłosy, ale Loki tego nie słyszał w swoim wygłuszonym kasku. 

Szybki rekonesans w pomieszczeniu potwierdził tylko to, co i tak już widział. Majora nie było 

wśród trupów. Loki zdalnie prowadził głównego kolcogrzbieta, a resztę maszyn podporządkował 

ruchom pierwszej. Może jednak frontalny atak był błędem? W końcu Major był weteranem. 

Potrafił walczyć. 

Niezależnie od tego, uciekając, mógł zostawić na miejscu sporo interesujących wiadomości. 

Przecież ci ludzie spotkali się z jakiegoś powodu. Szybko przeanalizował sytuację. Miał jeszcze 



trochę czasu, zanim na miejscu pojawi się lokalna policja. Całą okolicę patrolowały jego maszyny, 

a mundurowi raczej nie będą się śpieszyć. 

Kopniakiem przewrócił na plecy ciało Latynosa w drogim garniturze. Mężczyzna został rozcięty od 

głowy aż po pachwinę, a na dnie rany widać było odsłonięty kręgosłup. Drugie cięcie biegło od 

biodra do ramienia. Pod zwłokami na dywanie leżała przesiąknięta krwią mapa. Loki kolejnym 

kopnięciem odsunął trupa na bok i odrzucił przewrócony stół. Na podłodze leżały kolejne mapy. 

Zaczął je przeglądać. Pokazywały Środkowy Zachód USA. W całym pokoju znalazł zakrwawione i 

pocięte strzępy papieru. 

Co zamierzasz, Majorze? 

Obiektywem wbudowanym w swój przezierny wyświetlacz zrobił kilka fotografii w wysokiej 

rozdzielczości, a potem dłonią w rękawiczce sięgnął do Przestrzeni D i przełączył warstwę. Przez 

specjalny filtr mógł zobaczyć graficznie przedstawione spektrum fal emitowanych przez niewielkie 

nadajniki, takie jak telefony komórkowe czy lokalizatory. Na wyświetlaczu od razu pojawiły się 

identyfikatory komórek unoszące się nad zwłokami rozrzuconymi po podłodze, identyfikatory 

modułów Bluetooth kilku zestawów słuchawkowych i innego sprzętu bezprzewodowego i 

identyfikator sieci Wi-Fi nad punktem dostępowym. 

Loki aktywował wyszukiwarkę telekomunikacyjną darknetu. Niecały metr od niego pojawił się 

pomarańczowy krąg widoczny tylko w Przestrzeni D, do którego spływały wszystkie identyfikatory 

bezprzewodowych urządzeń w okolicy. Każdy numer, na który wskazał dłonią w rękawiczce, 

dostawał się do bazy danych. Kiedy wszystkie zostały sprawdzone, krąg błysnął jaśniejszym 

światłem i wypluł nazwiska sześciu mężczyzn, którzy byli użytkownikami telefonów. Loki nie miał 

wątpliwości, że nie były to ich prawdziwe dane, ale nie był tym zawiedziony. W końcu nie tego 

szukał. Chciał ustalić listę ich najczęstszych połączeń, jednym słowem grono osób, z którymi się 

kontaktowali. 

Wrócił do rozbitych drzwi na taras. Podarte zasłony kołysały się na wietrze wpadającym do środka. 

Major tu był, a skoro tak, to nie mógł daleko uciec. 

Loki odsunął dłonią interfejsy uruchomionych aplikacji w Przestrzeni D i wywołał aktualne zdjęcie 

satelitarne najbliższych okolic, a potem za pomocą sygnału GPS zlokalizował na nim swoją 

pozycję. Pół metra przed sobą zobaczył obraz dachu budynku, w którym się znajdował. Kilkoma 

ruchami dłoni nałożył na obraz siatkę pokazującą ruchy telefonów komórkowych, którą 

skompilował na podstawie informacji z baz danych czterech największych operatorów 

telekomunikacyjnych. Potem chwycił wirtualny pasek odzwierciedlający zmiany w czasie i powoli 

zaczął przesuwać go w tył. Kolorowe kropki - każda obrazująca jeden nadajnik komórkowy - 

krążyły wokół domku. Sześć kropek. W końcu znalazł kolejną. Kiedy cofał obraz, wyglądało tak, 

jakby wchodziła do środka domu przez taras w tym samym momencie, w którym jego maszyny 

wyjeżdżały na zewnątrz. 

Oddalił nieco obraz i uruchomił odtwarzanie. Kropka telefonu znów znalazła się na tarasie, a potem 

ruszyła przez ogród w kierunku parkingu. Tam na chwilę zatrzymała się w miejscu, a potem 

zniknęła. 

Loki znów cofnął nagranie i zabrał się do analizy danych identyfikacyjnych MEID telefonu. Kiedy 

go ustalił, wrzucił do swojej bazy. 

Na liście miał teraz siedem różnych tożsamości. Ostatnia należała do Majora - obecnie podawał się 

za Ansona Gregory'ego Davisa. 

Bez chwili wahania wysłał te dane do darknetu, żeby ten, kto się natknie na takie nazwisko, 

natychmiast dał znać, że znalazł Majora. Wiedział, że setki tysięcy ludzi będzie go szukało aż do 

skutku. Być może Major, mimo doświadczenia, popełni błąd i użyje tej tożsamości raz jeszcze - 

wystarczyła jedna płatność kartą kredytową. Wiedział, że niezależnie od tego natychmiast zostanie 

przeprowadzona analiza wszystkich transakcji dokonywanych na to nazwisko i przygotowana mapa 

zakupów. Wszyscy się dowiedzą, czy Major ma jakieś przyzwyczajenia, czy kupuje kawę 

codziennie o tej samej porze albo czy lubi jakiś szczególny gatunek whisky. Może pali drogie 



cygara? Każde zachowanie odbiegające od przeciętności zwiększało tylko szanse namierzenia 

obiektu, gdyby znów się pojawił. Jeśli popełni choćby drobny błąd, darknet go odnajdzie. 

Tymczasem Loki postanowił ustalić listę rozmówców Davisa z ostatnich kilku godzin. Kliknął 

palcem ikonkę telefonu, z której momentalnie wyrosły świecące linie symbolizujące kolejne 

połączenia. Wyglądało to jak jakiś ogromny gwiazdozbiór, gdyż każdy numer, do którego dzwonił, 

pokazał się jako kolejna pulsująca kropka. Punkty różniły się od siebie wielkością - im większą 

miały średnicę, tym częściej Major rozmawiał z właścicielem numeru. Kolejnymi ruchami dłoni 

zaczął sprawdzać najczęstsze połączenia. W fachowym języku tak przedstawiona lista połączeń 

nosiła nazwę sieciowej wspólnoty biznesowej, przy czym każda kolejna warstwa ujawniająca coraz 

więcej szczegółów nosiła miano generacji. Loki przyglądał się teraz drugiej generacji sieciowej 

wspólnoty, przedstawionej graficznie jako przestrzenna mapa połączeń nałożona na mapę globu. 

Kontakty rozkładały się równo po całych Stanach Zjednoczonych plus kilkadziesiąt telefonów do 

Europy, Azji i na Bliski Wschód. 

Przesunął numery najczęstszych połączeń i dodał je do listy wyszukiwarki telekomunikacyjnej. Po 

chwili pojawił się graficzny wykres, który w połączeniu z poprzednimi danymi był dużo 

czytelniejszy. Większość linii skupiała się teraz na środkowych i zachodnich 

stanach USA - Kansas, Iowa, Missouri. Trzecia generacja najczęściej wykonywanych połączeń nie 

pozostawiała już wątpliwości. 

Na środkowym zachodzie Stanów Zjednoczonych działo się coś ważnego. Loki wpatrywał się 

zafascynowany w kolorowe kropki. Każda z nich reprezentowała żywego człowieka - człowieka, 

którego dane pozna lada chwila. Który zostanie szybko zlokalizowany. Z jego punktu widzenia 

wszyscy wyglądali jak krzątające się mrówki. 

Robaki, które za chwilę zostaną rozdeptane. 
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Najwyżej oceniane posty darknetu +295 383↑ 

 

Frakcja Gamersów uruchomiła open source'owy projekt Płonącego, którego celem jest 

„wskrzeszenie" Roya Merritta jako systemowego awatara w Przestrzeni D. Projektowana postać 

będzie przestrzegać jedenastu zasad zakonu Merritta, a kolejne poziomy mocy będą pochodziły z 

dobrowolnych darowizn członków zakonu. Projekt jest możliwy do realizacji tylko dzięki temu, że 

niedawno do sieci dostała się kompletna baza danych biometrycznych Roya z Budynku 29. Wśród 

danych zapisane są dokładne informacje dotyczące geometrii twarzy i ciała, tekstury, próbki głosu, 

sposobu chodzenia i masa innych. Wszyscy, którzy chcą się przyłączyć do projektu, muszą mieć 

pięć gwiazdek reputacji i posiadać przynajmniej piętnasty poziom doświadczenia w swoim cechu. 
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Shenzhen, miasto, które od Hongkongu oddzielała jedynie delta Rzeki Perłowej, zamieszkiwali 

głównie imigranci. Kiedy w latach 

osiemdziesiątych XX wieku utworzono w nim Specjalną Strefę Ekonomiczną jako pierwszy 

eksperyment z kapitalizmem w Chińskiej Republice Ludowej, Shenzhen z niewielkiej osady 

rybackiej w krótkim czasie zmieniło się w prężną metropolię. Populacja zasilana tanią siłą roboczą 

urosła z trzystu tysięcy do dwunastu milionów w ciągu niecałych trzydziestu lat. Kompleksy 

najnowocześniejszych fabryk produkowały dobra dla zachodnich firm, zajmując kolejne kilometry 

kwadratowe terenów na północy miasta, tworząc dzielnice niedostępne dla turystów i pozbawione 

centrów handlowych. 

Jon Ross przyjechał tu zaledwie przed tygodniem, a już czuł się lepiej niż w Pekinie. Przede 

wszystkim powietrze było tu znacznie czystsze i panował przyjemniejszy klimat. Doskonałe 

miejsce dla osoby, którą teraz udawał - trzydziestoletniego bogatego przedsiębiorcy szukającego 

kontaktów biznesowych. Shenzhen miał dla takich ludzi przebogatą ofertę, w której zawierała się 

oczywiście również tania siła robocza. 

Chiny już od dawna nie produkowały wyłącznie tandetnych plastikowych wytłoczek. Dziś mogły 

pochwalić się iPodami, komputerami i nowoczesnym sprzętem medycznym. Wszystko najwyższej 

jakości. Tanie koszulki czy plastikowe krzesła ogrodowe stały się dziś domeną Wietnamu i 

Pakistanu. Przynajmniej na jakiś czas. 

Ross wyjrzał przez okno. Tysiące kobiet w niebieskich kombinezonach roboczych z kolorowymi 

identyfikatorami na piersiach tłoczyło się na ulicy, przy której stał jego buick regal. Szofer ruszył i 

niemal natychmiast skręcił w uliczkę między fabrykami i hotelami robotniczymi. Przyciemniane 

tylne szyby wozu skrywały wnętrze przed ciekawskimi spojrzeniami. Kierowca zatrąbił i zaklął po 

mandaryńsku. Utknęli w korku. Ross przyglądał się tłumowi, który stanowił uroczą mieszaninę 

kultur. Z bliska każdy z przechodniów był inny. Różnili się oczyma. Minami. A potem robili kilka 

kroków i na powrót stawali się tłumem. 

Zdawał sobie sprawę, co ich tu sprowadzało - z Shenzhen mogli wysyłać ciężko zarobione 

pieniądze do swoich rodzin w odległych regionach Chin. Być może byli jedyną nadzieją dla 

krewnych, którzy pozapożyczali się, żeby ich tu wysłać. Porażka oznaczała dla większości utratę 

domu i wyrzucenie najbliższych na bruk. Ta groźba sprawiała, że podchodzili do pracy ze 

śmiertelną powagą i zacięciem, świadomi odpowiedzialności, jaka na nich spoczywa. Tym bardziej 

w dzisiejszych czasach, kiedy światowa gospodarka zatrzęsła się w posadach, a zwolnienia stały się 

codziennością nawet tu. 

Ross widział, że na całym świecie ludzie migrują w poszukiwaniu pracy. W dobie wolnego rynku 

pojedynczy farmerzy nie mogli cenowo konkurować z potężnymi farmami przemysłowymi. Wsie 

pustoszały, wielcy posiadacze zastępowali ludzi maszynami, zwiększając wydajność i zmuszając 



dotychczasowych pracowników do ucieczki do miast i szukania zajęcia w przemyśle. To samo 

działo się Indiach, na Filipinach i w Indonezji. Nawet w Ameryce. Największa migracja w dziejach 

ludzkości. Wszystko w pogoni za wydajnością i niskimi kosztami produkcji. 

I to właśnie szaleństwo na punkcie wydajności sprawiło, że Demon bez trudu opanował cały 

system. Te same sieci, dzięki którym pieniądze i informacje wędrowały w ułamku sekundy między 

światowymi rynkami, umożliwiły nieskomplikowanym botom Demona udawanie 

skomplikowanych strategii zarządzania i zlecanie produkcji i transportu produktów. A potem same 

niszczyły ślady, które do nich prowadziły. Najnowsze systemy bezmagazynowe umożliwiły 

nadejście cichej rewolucji. 

Taki był świat po Sobolu. 

Samochód Rossa zjechał z zatłoczonej ulicy i skręcił w boczną alejkę między budynkami 

fabrycznymi z wielkimi oknami. Wydawało się, że robotnicy trzymali się głównej trasy, bo 

chodniki w tej okolicy były całkowicie puste. Podjechali do nieoznakowanej stalowej bramy, nad 

którą w Przestrzeni D unosił się znak kociego oka. Był na miejscu. 

Klepnął kierowcę w ramię i wskazał, gdzie ma skręcić. Chwilę później samochód się zatrzymał i 

Ross wysiadł. 

Stanął przed zamkniętą bramą. Nie było w niej nic nadzwyczajnego, choć po dokładniejszym 

spojrzeniu można było zauważyć, że nieco się różni od innych bram w okolicy. Nie miała 

zamontowanej klamki ani zawiasów na brzegach, a tafla metalu, z którego była zrobiona, mogła 

zatrzymać pociski z karabinu maszynowego. Ross poprawił okulary z wyświetlaczami 

przeziernymi - posiadał najnowsze cacuszko drugiej generacji, znacznie mniejsze i elegantsze od 

wcześniejszych modeli w sportowym stylu. Spojrzał na świecące trójwymiarowe oko unoszące się 

nad bramą w Przestrzeni D. Wirtualny obiekt nie istniał w rzeczywistym świecie. Odwrócił głowę i 

poszukał wzrokiem zaparkowanego wozu. Gestem dał kierowcy znak, że ma odjechać, a widząc 

zaskoczenie na jego twarzy kiwnął jeszcze głową. Mężczyzna wzruszył ramionami, wpisał coś do 

notesu i ruszył. 

Ross poczekał, aż samochód zniknie za zakrętem, a potem sięgnął do kieszeni i wyjął z niej 

niewielki srebrny amulet z pojedynczym zielonym kocim okiem. Było identyczne z tym nad bramą. 

Podniósł amulet do oczu i tak przytrzymał, żeby znalazł się w jednej linii z identyfikatorem. Kilka 

drobnych korekt i oba przedmioty się pokryły. Kiedy był gotów, przemówił w języku znanym tyko 

graczom jednej z gier stworzonych przez Matthew Sobola - językiem stwórców. 

- De abolonos - fi theseo va - temposum - gara semulo - va cawotos. 

Zanim przebrzmiała ostatnia sylaba, amulet zaczął świecić wewnętrznym światłem. Ross był 

pewien, że widać je tylko w wirtualnej Przestrzeni D. Niemniej dla niego było ono równie 

prawdziwe, jak wszystko inne. Następnie blask pojawił się dookoła całych drzwi; zmrużył wtedy 

oczy, żeby cokolwiek widzieć. Jasne linie wystrzeliły w górę i splotły się ze sobą, tworząc wysoką, 

o bogatym ornamencie bramę. Po krótkiej chwili usłyszał szczęk zamka i stalowa płyta z realnego 

świata zaczęła się przesuwać, a przez poszerzającą się szparę wylewało się coraz więcej blasku 

widocznego w Przestrzeni D. 

Ross opuścił amulet, na wszelki wypadek zasłonił oczy i wszedł do środka. Uniesiona dłoń była 

odruchem, bo przecież jasność, jaka raziła jego źrenice, pochodziła z projektorów wyświetlacza w 

okularach. Uświadomiwszy sobie tę pomyłkę, zirytowany podniósł szkła i się rozejrzał. Stał w 

magazynie niewielkiej fabryki, zastawionym regałami z częściami elektrycznymi. Słyszał 

dobiegające z hal produkcyjnych buczenie potężnych silników elektrycznych i trzaski 

automatycznych spawarek. A niedaleko niego stało dwóch uzbrojonych strażników w mundurach. 

Stalowe drzwi za jego plecami zamknęły się ze zgrzytem. 

Opuścił szkła z wyświetlaczem przeziernym HUD i momentalnie zobaczył identyfikatory nad 

głowami strażników. Mężczyźni nie tylko pilnowali wejścia do fabryki, ale byli też Wojownikami 

z dziewiątym poziomem i czterogwiazdkową reputacją. Należeli do frakcji Czarnej Róży. Twardzi 

agenci, którzy mieli dość mocy, by w mgnieniu oka zwołać flash mob. Informacje dostępne w 



Przestrzeni D pozwoliły Jonowi ustalić, że strażnik po prawej używał w darknecie imienia 

Sentinel949, a drugi Warder_13. Wiedział też, że informacje w Przestrzeni D nad głową 

identyfikowały go jako Złodzieja z szóstym poziomem i czteroipółgwiazdkową reputacją. 

Najwyraźniej to nie wystarczyło Warderowi_13, bo zabrał się do przeglądania logów jego 

osiągnięć i opisu aktualnej misji. Drugi tylko patrzył, niczego nie kontrolował. 

Wtedy Ross zauważył ikonkę płomienia przy logo frakcji Czarnej Róży. Oznaczał on, że frakcja 

była sygnatariuszem aktu zakonu Merritta. Zakon Merritta był swoistym kodeksem, zbiorem 

dobrowolnie przyjmowanych zasad etycznych, których należało restrykcyjnie przestrzegać. 

Uśmiechnął się zaskoczony, jak bardzo rozprzestrzeniła się sława Roya. Na dodatek miał teraz 

pewność, że nie zostanie oszukany. 

Warder_13 przemówił w obcym języku, który Ross zidentyfikował jako mandaryński. Chwilę 

później w słuchawkach usłyszał kobiecy głos, tłumaczący słowa strażnika. 

- Mówią, żeś był przyjacielem Płonącego. Że byłeś z nim w dniu jego śmierci. Prawda to? 

Ross pokiwał głową. 

- Roy był prawym człowiekiem o bezgranicznej odwadze. Miałem szczęście, że mogłem 

poznać go osobiście. 

Warder_13 i Sentinel949 aprobująco pokiwali głowami. 

- Co cię sprowadza przez Bramę Twórcy? - zapytał Senti-nel- 949. 

- Przybyłem prosić o wykucie artefaktu - wyjaśnił, a jego słowa po mandaryńsku sekundę 

później zabrzmiały w głowach strażników. 

- Artefaktu? A co to ma być konkretnie? 

- Pierścienie Aggis. 

Mężczyźni wymienili spojrzenia. Warder_13 uniósł dłonie i zaczął przesuwać rzeczy, które tylko 

on mógł widzieć. 

- To bardzo potężny przedmiot. Spełniasz wszystkie warunki? 

- Tak. - Ross skinął głową. 

- I wiesz, że nie chodzi tylko o punkty, ale też o elementy? 

- Odbyłem dziewięć misji i zdobyłem dziewięć części. Pli-neyElder oczekuje mnie. - Ross 

położył skórzaną torbę na biurku i otworzył ją. Ze środka wyjął bogato rzeźbione drewniane 

pudełko i uniósł je w dłoniach. Nad wiekiem, w Przestrzeni D, unosiło się dziewięć świetlistych 

identyfikatorów. Podał szkatułkę Senti-nelowi949. 

Strażnik otworzył ją i zajrzał do środka. Na czerwonym aksamicie leżało dziewięć fragmentów 

jubilerskiego dzieła zapakowanych w piankowe woreczki - osiem półpierścieni z tytanu, w tym 

cztery większe i cztery mniejsze, i pojedynczy diament. Każdy fragment miał własny identyfikator 

w Przestrzeni D. Strażnik obejrzał je dokładnie, a potem kiwnął głową. 

- Są prawdziwe. 

- Pretendent posiada odpowiedni poziom reputacji i liczbę punktów. 

- Zgromadził też odpowiednią ilość doświadczenia, o czym świadczy osiągnięty poziom. 

Warder_13 mówił głośno i wyraźnie, niemal uroczyście, kiedy zakomunikował: 

- Pretendent zgromadził wszystkie elementy potrzebne do wykucia Pierścienia Aggis. 

Artefakt może powstać! 

Ross wiedział, że boty rozpoznające ludzką mowę słuchały tego obwieszczenia, a wybrane 

wcześniej słowa aktywują kolejne etapy procesu, jaki miał do przejścia. 

Strażnicy kazali Rossowi iść za sobą. Wyprowadzili go z magazynu, zatrzymali się przed 

masywnymi wewnętrznymi drzwiami i odblokowali zamek. Ross dostał czerwony kask z 

dołączonymi słuchawkami dla ochrony uszu. Kiedy strażnicy nałożyli swoje kaski, zrobił to samo. 

Warder_13 wskazał dłonią na słuchawki i zaczął mówić. Po sekundzie w głowie Rossa rozległy się 

jego słowa przekazywane przez głośniki kostne. Były czyste i wyraźne, mimo wszechobecnego 

hałasu. 

- Nie zdejmuj nauszników, bo możesz stracić słuch. Tu jest naprawdę głośno. 



Jon pokiwał głową. Strażnicy otworzyli odblokowane drzwi. Przed nimi rozciągała się potężna hala 

produkcyjna z rzędami robotów i automatów spawalniczych. Dwójka inżynierów w zielonych 

kombinezonach i białych kaskach czekała na nich przy pierwszej maszynie. Identyfikatory nad ich 

głowami informowały, że jeden z nich to PlineyElder, Czarodziej z dziesiątym poziomem, a drugi 

WuzzGart, Spawacz z dziewiątym poziomem. 

PlineyElder spojrzał na gościa, a potem wymownie na zegarek. On również mówił po 

mandaryńsku. 

- Spóźniłeś się. 

Ross wzruszył ramionami. 

- Straszny ruch. 

- Tu zawsze jest straszny ruch. Przybyłeś do Shenzhen! 

Warder_13 podał drewnianą szkatułkę Czarodziejowi, a ten 

otworzył wieko i dokładnie przyjrzał się zawartości. Kiedy skończył, spojrzał na Rossa. 

- Mam nadzieję, że masz przygotowane zaklęcia. Nie mam całego dnia, żeby się tym bawić. 

Ross skinął głową. 

- Wykonaj swoją część zadania i nie martw się o moją. 

PlineyElder mruknął coś i dał gościowi znak, że ma iść za nim. 

WuzzGart zamykał pochód. Strażnicy zostali tam, gdzie stali. 

Trójka mężczyzn lawirowała między poruszającymi się i sypiącymi snopy iskier ramionami 

robotów Niebieskobiałe punkciki oślepiały Rossa, kiedy patrzył w stronę spawających głowic. W 

pomieszczeniu znajdowało się kilka linii montażowych, każda wyposażona w rząd 

zmechanizowanych ramion wykonujących najcięższe prace. Części przesuwały się do przodu, były 

podnoszone, łączone i odkładane. Nowy produkt miał wielkość mniej więcej pralki. Taśma 

przesuwała się o metr, zatrzymywała, ramię robota błyskawicznie zgrzewało blachy w idealnie tych 

samych punktach za każdym razem, cofało się, a taśma podsuwała następną część. Ludzie 

przechadzali się między automatami i pilnowali, by nie doszło do awarii. Tylko niewielka część z 

nich miała identyfikatory darknetu. 

Nikt nie zwracał uwagi na białego człowieka ubranego w zachodnim stylu. 

Po chwili Ross i dwaj inżynierowie dotarli do narożnika hali, gdzie stał podest z zamontowanym 

pojedynczym ramieniem z końcówką spawającą. Nie prowadziła do niego żadna linia produkcyjna 

ani podajnik, a rzędy niedokończonych przedmiotów na półkach niedaleko pozwalały sądzić, że to 

stanowisko eksperymentalne lub testowe. 

Spawacz WuzzGart włożył białe rękawiczki i ze szkatułki wyjął tytanowe półpierścienie i kryształ. 

Każdy przedmiot starannie oczyścił szmatką, a potem ułożył na niewielkim podwyższeniu. 

- Jak to jest, że wszystkie przedmioty o dużej mocy muszą być zrobione z tytanu? 

PlineyElder spojrzał na zegarek. 

- No dalej, za dwadzieścia minut mam spotkanie. 

- Nie ma „dalej", to musi być zrobione bardzo dokładnie. Każdą część trzeba oczyścić, żeby 

chlor z potu nie zanieczyścił spawu. Tytan to bardzo reaktywny metal. 

Czarodziej stuknął palcem w szkiełko zegarka. 

- To przestań gadać, tylko bierz się do roboty. 

Ross pochylił się nad ramieniem WuzzGarta, żeby przyjrzeć się, jak mężczyzna układa kryształ 

przy końcu jednego z tytanowych półpierścieni i zamyka go, przyciskając drugi półpierścień. Tylko 

jeden z nich miał uchwyt na kamień. 

- Zastanawiałeś się, jaki dziwny zrobił się świat, od kiedy gry Sobola przedostały się do 

rzeczywistości? Sam zresztą zobacz, zebraliśmy się tu, żeby stworzyć przedmiot o magicznych 

właściwościach. 

- Dokładnie po to. - WuzzGart zacisnął uchwyt wokół fragmentów i cofnął się. - 

Załadowałem już skrypt spawania. Jesteśmy gotowi. 



PlineyElder przesuwał dłońmi w Przestrzeni D na swojej prywatnej warstwie, niewidocznej dla 

pozostałych, ale na chwilę oderwał się od tego zajęcia, mrugnął do Rossa i machnął dłonią: 

- Proszę się odsunąć! 

Ross zostawił torbę na ziemi i odszedł od Spawacza na taką samą odległość co Czarodziej. 

Tworzyli teraz trójkąt, w którego centrum znajdował się pulpit do spawania i robot. 

PlineyElder zrobił jeszcze krok naprzód, potem w lewo i w tył, a potem uniósł kciuk. Następnie 

wzniósł obie ręce i zaczął wykonywać serię skomplikowanych gestów, odwzorowywanych w 

trójwymiarowej przestrzeni za pomocą czujników w pierścieniach na jego palcach. Mężczyzna 

równocześnie wypowiadał zaklęcia uruchamiające boty produkcyjne Demona: 

-Davors bethred, puthos cavol, arbas lokad! 

Ramię robota drgnęło, dźwignęło się i zbliżyło do pulpitu. 

Czarodziej zaintonował kolejne zaklęcie, przesuwając dłonie po obwodzie koła, a ramię robota 

powtórzyło gest z maszynową dokładnością. PlineyElder zawodził przez ponad minutę, a potem 

nagle zamilkł i wskazał palcem na WuzzGarta. 

Spawacz ruszył przed siebie i rozpoczął wypowiadanie własnych zaklęć. Ross wiedział z 

charakterystyki Pierścieni Aggis, że rzucał urok artefaktu - tworzył w Przestrzeni D receptor mocy, 

którą wkrótce otrzyma powstający pierścień. Czary PlineyElde-ra miały dać głowicy spawalniczej 

ramienia pozwolenie i moc, by modyfikować materię Przestrzeni D. 

Zaklęcie WuzzGarta było dość skomplikowane, przez co przy pierwszej próbie się pomylił. 

Najprawdopodobniej poruszył ramionami w złej kolejności, pomylił sekwencję ruchów albo źle 

wypowiedział przypisane im słowa. Dość, że kiedy skończył i zamarł w oczekiwaniu na 

rozpoczęcie tworzenia, nic się nie wydarzyło. 

PlineyElder złapał się za głowę. 

- Co za baran! 

WuzzGart żachnął się i zaczął od początku. Tym razem wszystkie czynności wykonał bezbłędnie i 

kiedy skończył, cztery półpierścienie zalśniły w wirtualnym wymiarze. 

- Ha! - mruknął i cofnął się z uśmiechem. - Zaczynamy! 

Zgodnie z tym co powiedział, ramię maszyny ruszyło się i zbliżyło po kolei do każdej tytanowej 

części, wyrzucając snop iskier i powodując oślepiający błysk. 

Ross wiedział, że teraz nadeszła jego kolej i zignorował nerwowe machanie Czarodzieja. Podszedł 

szybko do pierścieni, wyciągnął dłonie nad nimi i, robiąc kółka w kierunku przeciwnym do ruchu 

wskazówek zegara, zaintonował swoją czarodziejską formułkę z darknetu, która miała trwale 

złączyć ze sobą wszystkie części. W łazience w hotelu ćwiczył ten fragment wiele, wiele razy, żeby 

nie musieć go powtarzać. 

- Fasthu, agros visthon, pantoristhas, antoriontus, pashas afthas. 

Kiedy skończył, wszystkie pierścienie zamigotały wirtualnym blaskiem. 

Ross cofnął się i jak na komendę ramię robota zbliżyło się do fragmentów i zalało wszystkich 

białym oślepiającym światłem. Kiedy głowica się podniosła, Ross znów podszedł i powtórzył 

zaklęcie. Robot znów zaczął spawać, ale w innym miejscu. 

Po dwóch kolejnych razach Ross wymówił zaklęcie po raz ostatni. Tymczasem dołączyli do niego 

obaj mężczyźni i z uniesionymi dłońmi powtarzali zaklęcia w wymyślonym języku 

wyimaginowanej rasy, która prawdopodobnie zrodziła się w głowie któregoś z pracowników 

Cyberstorm Entertainment w Thousand Oaks w Kalifornii. 

Mimo to Demon sprawiał, że wypowiedziane słowa nabrały mocy. 

Trójka mężczyzn mówiła podniesionymi głosami, a jaskrawe światło pierścieni zaczęło blednąc, 

unosiło się, aż w końcu zgasło. Coś się jednak zmieniło - zniknęło dziewięć pojedynczych 

identyfikatorów, a zastąpił je jeden, znacznie większy, zawieszony nad kryształem w głównym 

pierścieniu. 

PlineyElder wyszczerzył zęby w uśmiechu. 

- Genialnie! 



Uścisnęli sobie dłonie, a potem WuzzGart podszedł do pulpitu, wyjął gotowe pierścienie z uchwytu 

i wrzucił je do pojemnika z wodą. Potem podniósł z krzesła szmatkę, położył na niej artefakt i 

podsunął Rossowi pod nos. 

- Oto Pierścienie Aggis! 

Na materiale leżały dwa zestawy pierścieni, mniejszy i większy. Wszystkie wciąż parowały. 

Pojedynczy identyfikator miał postać niezrozumiałego ciągu znaków alfanumerycznych. 

WuzzGart wskazał na coś palcem. 

- Popatrzcie na jakość spawów. Ideał. 

PlineyElder klepnął Rossa w ramię i wskazał na jego identyfikator. 

- Gratulacje! 

Ross spojrzał w górę i zrozumiał, o co chodzi. Właśnie zdobył kolejny poziom. Teraz był na 

siódmym. Podekscytowany musiał przegapić sygnał na wyświetlaczu. Kiwnął głową do obu 

mężczyzn. 

- Dzięki, panowie. Dobrze się z wami robi interesy. 

WuzzGart schował pierścienie do niewielkiego woreczka 

z atłasu i podał go właścicielowi. 

PlineyElder wskazał na zawiniątko. 

- Mają potężną moc, panie Złodzieju. Nie używaj ich pochopnie, bo ulegną samodestrukcji. A 

i ty możesz ucierpieć. 

- Będę o tym pamiętać. 

WuzzGart zabrał się do czyszczenia pulpitu. 

- Musisz mieć dla nich bardzo konkretne zadanie, skoro zadałeś sobie tyle trudu. 

Ross przytaknął. 

- Potrzebuję ich na pewną wyprawę, wyprawę przez wrogie terytoria. 

- Skoro są wrogie, to po co się tam pchać? 

- Czasami nie ma innego wyjścia. 

Spawacz spojrzał mu w oczy, a potem zwrócił się do Czarodzieja. 

- Założę się o tysiąc punktów, że chodzi o kobietę. 

Obaj zanieśli się śmiechem. 

- Moja wdzięczność pozostanie z wami - powiedział Ross, schował woreczek z pierścieniami 

do kieszeni, kiwnął na pożegnanie głową i ruszył do wyjścia. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 13://Epifania 

 

Sir! Potrzebujemy natychmiast wsparcia z powietrza! Wróg zaatakował! 

Spanikowana twarz żołnierza pojawiła się na monitorze, zdeformowana bliskością obiektywu. W 

tle słychać było kakofonię ognia broni maszynowej. 

- Wsparcie z powietrza? To nie jest Wietnam, żołnierzu! Jesteś w Illinois! 

- Potrzebujemy wsparcia! 

- Gdzie wasz dowódca? 

- Nie żyje! 

Major siedział w pozbawionym okien pomieszczeniu dowodzenia w kwaterze głównej tysiące 

kilometrów od pola walki, w Bethesda, w stanie Maryland. 

Na chwilę obraz zniknął z monitora. 

- Ewakuujcie nas stąd! Zostaliśmy otoczeni i zaatakowani! Kanonada w tle zagrzmiała 

znacznie głośniej. Towarzyszyły jej 

krzyki rannych i ryk silników... Major znał go aż za dobrze. 

- Synu, musisz się na chwilę uspokoić i złożyć dokładny raport. 

- Sir... 

- Raportuj, do kurwy nędzy! - Major pięścią wyłączył mikrofon i spojrzał na technika przy 

konsoli obok. - Która to grupa? 

- Optymalne Wyniki, sir. Z Dallas. - Kilkoma kliknięciami wyświetlił mapę satelitarną. - 

Obozowali tutaj, na niedokończonym osiedlu w Huntley, w Illinois. 

- Pieprzeni panikarze - warknął i włączył mikrofon. 

Żołnierz na ekranie ciężko dyszał. 

- Zostaliśmy związani walką przez bezzałogowe maszyny Demona. 

- Kolcogrzbiety? 

- Tak, sir. 

- Ile? 

- Nie wiadomo, sir. Strażnicy zostali wyeliminowani przez coś, co wyglądało na zdalnie 

sterowane strzały. Gdybyśmy mieli radar taktyczny do wykrywania tego typu niebezpieczeństw... 

- Macie dobrze w głowach? Może jeszcze bomby atomowe wam rozdać? Nie jesteście bazą 

wojskową. Mieliście się tam ukryć i czekać na rozkazy! 

Niedaleko żołnierza rozległy się paniczne wrzaski. Mężczyzna zniknął na chwilę z ekranu i zaczął 

strzelać. 

- Jakoś nas zlokalizowali, sir. Zostaliśmy zaatakowani przez przeważające siły... 

- Widzę, widzę... Czy ktoś wezwał lokalną policję? 

- Nie mam pojęcia, sir! 

Major znów wyłączył mikrofon. 

- Jak najszybciej wysłać tam ekipę sprzątaczy. Dajcie im upoważnienia rządowe i niech 

zbiorą każdy fragment wyposażenia Demona, jaki znajdą - powiedział do technika. 

Potem włączył mikrofon i spojrzał na ekran. 

- Na ile efektywne były pięćdziesiątki przeciwko ich maszynom? 

- Sir? 

- Barrety. Jak się sprawdzały przeciwko kolcogrzbietom? 

Żołnierz starał się zapanować nad oddechem. 

- Tak jest, sir. Sprawdzały się, ale snajperzy zostali błyskawicznie wyeliminowani przez ich 

ogień. Byli niewiarygodnie celni. 

Jeden z doradców technicznych nachylił się do Majora. 

- Mogli zastosować triangulację akustyczną albo detektory widma podczerwieni. Da się nimi 

prześledzić trajektorię lotu pocisku aż do wylotu z lufy. To zresztą całkiem prawdopodobne, jeśli 



wziąć pod uwagę, że Sobol korzystał też z naszych skradzionych danych. Mamy już kilka 

prototypów takich urządzeń. 

Żołnierz na ekranie zaczął krzyczeć. 

- Sir! Potrzebujemy wsparcia! Natychmiast! 

Kilkunastu konsultantów Weyburn Labs pracowicie robiło notatki. Jeden z nich nachylił się w 

kierunku Majora. 

- Koło zamachowe umieszczone na wierzchu kolcogrzbietów, które napędza ostrza, jest dość 

poważnym problemem w starciu na niewielkich dystansach. Wiruje z prędkością ponad stu tysięcy 

obrotów na minutę. Pęknięte albo uszkodzone rozrywa się na kawałeczki i zamienia w granat 

odłamkowy. Testy balistyczne wskazują na konieczność niszczenia ich przynajmniej ze stu 

metrów. 

Znów notatki. 

- Sir! Czy dostaniemy wsparcie? 

- Mam jeszcze kilka pytań, synu... 

- Niech to szlag, sir! Umieramy! 

- A, to nie zawracam głowy. 

Żołnierz nie mógł uwierzyć własnym uszom. 

- Ty skurwielu..! 

Tuż obok żołnierza ktoś krzyknął, a on, nie czekając, co będzie dalej, odwrócił się i zaczął strzelać, 

ale już poza zasięgiem kamery. Ktoś znów zaczął błagać o pomoc, ale szybko wszystko zagłuszyły 

ryki silników. Na ekranie mignęły plecy żołnierza, zaryczał motocykl i zapadła cisza. 

Zespół w centrum dowodzenia w Weyburn Labs przez kilka chwil też milczał. Było słychać tylko 

skrobanie ołówków po papierze. 

- Udało się ustalić, czy te maszyny są zdalnie kierowane przez człowieka, mają autonomiczny 

system decyzyjny czy półautonomiczne sterowanie? 

- Niektóre nagrania pokazują, że zachowania kolcogrzbietów wahały się od postawy typu 

fight or flight do zaawansowanych działań strategiczno-logicznych. 

- A to oznacza...? 

- Że czasem działają samodzielnie, a czasem są zdalnie pilotowane przez człowieka lub 

zaawansowaną sztuczną inteligencję, wykorzystując algorytm przetwarzania w chmurze, czyli że 

jeden operator ma pod sobą kilkanaście lub więcej maszyn i może przełączać się między nimi jak w 

grze komputerowej, ustanawiając, w zależności od potrzeb, kolejne egzemplarze przywódcami. 

Inny technik pokiwał głową i włączył się do rozmowy. 

- To bardzo dopracowane maszyny. Kolcogrzbiety nie potrzebują amunicji i oddziałują 

psychicznie na zaatakowanych. To doskonała broń do kontroli tłumów. I chirurgicznie precyzyjna. 

Major podchwycił wątek. 

- Broń elektroniczna, która mogłaby zakłócać ich łączność z ośrodkiem decyzyjnym? 

- Ultraszerokie impulsy wykorzystywane do sterowania maszynami Demona są wyjątkowo 

trudne do zagłuszania. Problem polega na tym, że za każdym razem musielibyśmy mieć na miejscu 

personel przygotowany do prowadzania działań wojny elektronicznej wraz z odpowiednim 

sprzętem. A nie mamy pojęcia, co będzie następnym celem Demona. Zagłuszanie non stop nie jest 

rozwiązaniem, bo sami eliminujemy własne drogi komunikacji. 

Kolejny technik wszedł mu w słowo. 

- Przepraszam, Majorze, ale zauważyłem, że nad Huntley, na chwilę przed atakiem, 

aktywował się alarm bezpieczeństwa. Cokolwiek go wywołało, było wykrywalne dla radarów. 

Jeszcze raz przeanalizowaliśmy nagranie wideo. Wyglądało to na bezzałogowy samolot 

szpiegowski. Mały. Szybki. Niezbyt zaawansowany technicznie. 

- Czy to znaczy, że dorobili się lotnictwa? 



- Filozofia darknetu zasadza się na stosowaniu ogromnej liczby drobnych urządzeń - odezwał 

się kolejny analityk. - W tym przypadku chodzi między innymi o roje mikroodrzutowców. Wraki 

kilku maszyn znaleźliśmy w miejscach, w których znikały nasze samoloty rozpoznania. 

- Bezzałogowe myśliwce? 

- Nie, coś znacznie mniejszego, tańszego i łatwiejszego do wyprodukowania. Korzystają z 

systemów elektromechanicznych, mikronapędy rakietowe bez części ruchomych nie wymagają tyle 

precyzji i nakładów co budowa turbin. Wykorzystują transpirację termiczną do przemieszczenia 

paliwa przez membrany aerożelowe do dyszy silnika rakietowego. Dzięki temu utrzymują 

właściwą temperaturę w miniaturowych silniczkach. To naprawdę interesujące... 

Jeden z mężczyzn wskazał na monitor. 

- Patrzcie! 

Przed kamerą stała postać w czarnym kombinezonie motocyklowym i czarnym kasku i patrzyła 

prosto na nich. 

Major nachylił się do mikrofonu. 

- Loki. Wygląda na to, że polujesz na moich ludzi? 

- Witaj Majorze. Ostatnim razem jak się widzieliśmy, byłeś... a tak, racja, strzelałeś właśnie 

Royowi Merrittowi w plecy. 

Major spojrzał kątem oka na pracowników obok. 

- Kłamstwo z darknetu - powiedział. 

- Oczywiście. Przecież fakty już nie istnieją, prawda? Wszystko jest kwestią punktu 

widzenia. Nie mogę się doczekać, aż rozwalę twoją cytadelę kłamstw. 

- Wygląda na to, że doktor Philips była naiwna, myśląc, że można cię przywrócić 

społeczeństwu. 

- Zdajesz sobie sprawę, że twoja kampania przeciwko społecznościom darknetu jest skazana 

na porażkę, prawda? Ale wiem, co zamierzasz zrobić, zanim sam do tego dojdziesz. 

- Zabiłeś kilku ludzi i zniszczyłeś trochę sprzętu. Wielkie mi halo. Nie brakuje mi chętnych 

przy stawkach zaczynających się od stu dolców za godzinę. Powiem szczerze, że jak ich 

wykańczasz, jest nam to na rękę, bo nie musimy wypłacać im odpraw. 

- Dopadnę cię, Majorze. A potem dotrę do twojego zleceniodawcy. Wasze przemysłowe 

imperium zmierza ku upadkowi. 

Major zachichotał. 

- Nie będziesz pierwszym wolnościowcem, którego łeb zatknę na palu, Loki. Wszyscy tak 

samo kończycie, najczęściej zdradzeni przez ludzi, których chcecie wyzwolić. 

Loki pokręcił głową. 

- Wolnościowiec? Naprawdę myślałeś, że jestem jakimś marnym rewolucjonistą? - 

Roześmiał się z politowaniem. - Mam w dupie wolność. A jeśli będę musiał zabić sto milionów 

niewinnych ludzi, żeby dostać ciebie, to się nie zawaham. Śpij dobrze, Majorze. 

Loki wyrwał wtyczkę od kamery i obraz zniknął. 

Przez dłuższą chwilę w centrali panowała cisza. 

- Jasna cholera! - ktoś w końcu mruknął. 

Major pokiwał głową. Brał udział w tłumieniu setek ruchów wolnościowych. Dzielili i skłócali 

grupy ludzi na całym świecie, które walczyły przeciwko górnictwu, koncernom naftowym, firmom 

biotechnologicznym... w końcu zawsze aktywiści zaczynali walczyć między sobą i nie kończyli, aż 

nie było już komu walczyć. 

Ale też żadna z tych grup nie trzymała korporacyjnego świata za gardło z taką siłą, z jaką robił to 

Demon. I żadna z tych grup nie obdarzyła tak potężną władzą i zasobami jednej osoby, jak Demon 

Lokiego. Ten dzieciak naprawdę był gotów zabić sto milionów ludzi. Na razie miał na sumieniu 

setki, jeśli nie tysiące. Nadchodziła nowa era dominacji technologicznej - i po raz pierwszy Major 

obawiał się, czy na pewno trzyma się zwycięskiej strony. 

Całkiem niespodziewanie uświadomił sobie, że się boi. 



Rozdział 14://Chińskie ceny 

 

Jon Ross siedział, czytając gazetę „Izwiestia" wyświetloną na niewielkim ekranie palmtopa i 

popijał espresso. Był w barze hotelu, w którym się zatrzymał w dzielnicy Shekou w Shenzhen. 

Było południe, miał na sobie wyprasowany czarny garnitur w delikatne paski, jasnoniebieski 

jedwabny krawat i pastelową koszulę - ubranie uszyte na miarę w Hongkongu. To plus eleganckie 

okulary z wyświetlaczami przeziernymi HUD nadawały mu wygląd człowieka sukcesu, który ze 

względu na ciągłe podróże stara się nadgonić wiadomości z ojczyzny. 

Ross najbardziej lubił Shekou, bo tutaj mógł się wtopić w otoczenie. Była to bardzo przyjemna 

okolica, uwielbiana przez wszelkiego gatunku wyrzutków. Panowała tu atmosfera niewielkiego 

miasteczka, przy czym wzdłuż ulic ciągnęły się jeden obok drugiego salony gier, restauracje i 

kluby nocne. 

W barach i kawiarniach rozbrzmiewały dziesiątki języków, a on był po prostu kolejnym 

cudzoziemcem pośród setek sobie podobnych. Ale teraz nie miało to znaczenia, bo pozostała mu 

już tylko jedna jedyna sprawa, którą miał załatwić w czasie tej podróży. 

Wychylił właśnie ostatnie krople espresso, kiedy do jego stolika podeszło dwóch mężczyzn. Ze 

sposobu, w jaki się poruszali i w jaki na niego patrzyli, natychmiast odczytał, czym parali się na co 

dzień. Policja. 

Pierwszy skinął lekko głową na powitanie i odezwał się po rosyjsku. 

- Towarzyszu Morozow. Miło pana powitać. - Uśmiechnął się, pokazując poplamione kofeiną 

zęby. 

Ross spojrzał znad palmtopa i odpowiedział po rosyjsku. 

- Witam, panowie. Czemu zawdzięczam to spotkanie? 

- Zdaje się, że powstał problem z pana dokumentami. 

- Z wizą? 

Mężczyzna przytaknął. 

- Nie wiem, jak to możliwe, ale... - Ross wyjął zwitek banknotów z kieszeni. - Chyba da się 

to wyprostować, prawda? 

- Próba przekupstwa urzędnika rządowego na służbie jest w Chinach bardzo poważnym 

przewinieniem. 

- Próba to może i tak. Ale przecież ta próba może zakończyć się sukcesem. 

- To nie jest śmieszne, panie Morozow - policjant nagle przeszedł na angielski. - Czy może 

powinienem mówić do pana Ross? 

Ross nie stracił opanowania. Położył na stoliku pieniądze za kawę, a resztę banknotów schował do 

kieszeni. 

- Pana angielski jest równie doskonały jak rosyjski - powiedział po angielsku. 

- Dziękuję. Proszę wspomnieć o tym mojemu przełożonemu, kiedy będzie się pan z nim 

widział. A tymczasem proszę za mną. 

- Czy mogę zobaczyć odznaki panów? 

Mężczyzna odchylił marynarkę, pokazując Jonowi pistolet. 

- Taka starczy? - zapytał i, nie czekając na odpowiedź, ruszył między stolikami. 

Ross westchnął, podniósł palmtopa i torbę podróżną i posłusznie ruszył za nim. Policjanci 

zaprowadzili go do samochodu na ulicy. Przy krawężniku stała chińska wersja amerykańskiego 

dżipa cherokee. Jeden z mężczyzn otworzył przed nim drzwi i wpuścił go do środka. Ross 

zauważył, że w środku nie ma klamek, a między tyłem a przednimi fotelami zainstalowana została 

stalowa siatka w mocnej ramie. Został więźniem. 

Policjanci zajęli miejsca z przodu i włączyli się w gęsty sznur samochodów. Nikt nic nie mówił. 

Jazda trwała zaledwie kilka minut. W końcu samochód zaparkował przy krawężniku, w dzielnicy 

modnych restauracji. Chodniki i lokale pełne były dobrze ubranych ludzi zarabiających 

zdecydowanie ponad przeciętną. 



Policjanci wysiedli i wypuścili Rossa. Ten, kiedy tylko stanął na chodniku, spojrzał jednemu z nich 

w oczy. 

- Nie wiem, co mam myśleć. Mam was teraz przekupić? Czy wy mnie? 

Mężczyzna bez słowa złapał go za ramię i wraz z partnerem poprowadzili do dużego baru z 

podświetlaną ladą i ozdobami z lanego barwionego szkła. Wszędzie tłoczyli się młodzi i bogaci 

Chińczycy, ale na widok ponurych twarzy mężczyzn w ciemnych garniturach milkli i rozstępowali 

się posłusznie na boki. 

Dość szybko przeszli na sam koniec baru - jedynego miejsca, gdzie panował względny spokój. 

Stoliki dookoła stały puste, co było dość podejrzane. Ale przy jednym z nich siedział młody 

Chińczyk w doskonale skrojonym garniturze i patrzył na zmrożony kieliszek martini przed sobą. 

Kiedy Ross się zbliżył, uniósł głowę i uśmiechnął się na powitanie. 

Ross także nie potrafił powstrzymać serdecznego uśmiechu. Przy stoliku siedział Shen Liang, stary 

przyjaciel z czasów pracy w dot-comach w Portland pod koniec lat dziewięćdziesiątych zeszłego 

wieku. Zanim wszystko trafił szlag i przyszło załamanie na rynku. Shen był wtedy świeżo po 

Stanford, nie znał jeszcze dobrze amerykańskiej i w ogóle zachodniej kultury. Był za to 

błyskotliwym młodym człowiekiem, który posiadł całą wiedzę oferowaną przez chińskie 

uniwersytety i wciąż było mu mało. 

Ross i Shen pracowali razem w firmie internetowej Stiletto Design - „Przebić się przez szum tła" - 

wirtualnym biurze konsultingowym z wysokimi pomieszczeniami, eleganckim budynkiem z cegły, 

wygodnymi fotelami, stołami do ping-ponga w świetlicy i akcjami, które lada chwila miały mieć 

wartość papieru, na którym je wydrukowano. Ale wtedy jeszcze rośli jak na drożdżach, 

przygotowując kampanie sprzedażowe dla banków, firm ubezpieczeniowych i nowych firm 

internetowych, które pojawiały się jak grzyby po deszczu. Młodzi mężczyźni i kobiety pracowali 

jak nawiedzeni, większość życia spędzając w biurze - doskonałe miejsce dla samotnych. Z 

mglistych wspomnień z tamtego okresu wyłaniał się obraz dni przepełnionych ciężką pracą, 

alkoholem i seksem. 

Kiedy Ross usiadł, Shen podał mu dłoń i odezwał się perfekcyjną angielszczyzną z amerykańskim 

akcentem. 

- Jon Ames. Albo Jon Ross. Co jest, nowe nazwisko masz po mężu, czy co? 

- To skomplikowane, Liang. Dobrze wyglądasz. 

Shen przywołał gestem jednego z policjantów w cywilu i powiedział coś po mandaryńsku. 

Mężczyzna kiwnął głową, dał znak drugiemu i obaj się oddalili. 

Ross patrzył, jak policjanci odchodzą, a potem spojrzał na Shena, który z uśmiechem kiwał głową. 

- Ano, nie jest źle. Ale chciałbym móc powiedzieć to samo o tobie. 

Ross zrobił zdziwioną minę. 

- Jon, masz kłopoty. Poważne. 

- Czyli to nie jest spotkanie towarzyskie, tak? 

Shen skrzywił się i przywołał piękną młodą kobietę w sukience mini. Dziewczyna natychmiast 

podbiegła do stolika. 

- Stoliczną. Bez lodu, z sokiem z cytryny - zamówił Ross. 

- Już podaję, sir. 

- Rosyjska wódka. Jak romantycznie - zaśmiał się Shen, wyciągnął cienkie papierosy i zapalił 

jednego, nie odrywając wzroku od dawnego przyjaciela. - Hm... - Schował złotą zapalniczkę. -Tyle 

lat żyłem w nieświadomości, że Ames nie jest twoim prawdziwym nazwiskiem. 

- Liang... 

- I że Interpol wystawił za tobą czerwony list gończy. I że znalazłeś się na liście ludzi 

najbardziej poszukiwanych przez FBI. Wyobraź sobie, jaki szok musiałem przeżyć. 

- Liang, już mówiłem, że to skomplikowane. 

- Jon, byliśmy kumplami. To coś znaczy. A teraz okazuje się, że jesteś złodziejem tożsamości 

i oszustem giełdowym? 



- Cóż, ty też mi ani słowem nie wspomniałeś, że pracujesz jako szpieg. 

Shen był wyraźnie zdziwiony. 

- Że ja niby byłem szpiegiem? Daj spokój, płacili za moją naukę. Miałem wrócić 

wykształcony i to wszystko. Ty to nazywasz szpiegowaniem? Przecież nie udawałem, że nie jestem 

Chińczykiem. 

- Ja za to pamiętam pewnego młodego człowieka, który za żadne skarby nie chciał wracać do 

Chin i opowiadał coś o internetowym wideoserwisie. 

Shen podniósł dłoń i rozejrzał się szybko. 

- Dobra już, dobra. Skończyłeś? A, tak na marginesie, jesteś świadkiem, że planowałem go 

przed YouTube'em. To był mój pomysł. 

- Shen, wtedy nie było szerokopasmowego dostępu. Mieliśmy tylko modemy! 

- To nieważne. To był mój pomysł. 

- A teraz proszę, jednak pracujesz dla rządu. 

Shen przewrócił oczami. 

- Nie pracuję dla rządu, a przynajmniej nie pracowałem, dopóki jakiś dupek nie zaczął 

grzebać w sieciach komputerowych. Wtedy mnie reaktywowali i zmobilizowali. - Zasalutował z 

ironią. - Dziś możesz do mnie mówić „kapitanie Shen". 

- Jednostka do prowadzenia wojny elektronicznej armii Chińskiej Republiki Ludowej? To 

byłaby przerażająca perspektywa dla Shena Lianga, którego znałem kiedyś. 

Shen pokiwał głową i upił trochę alkoholu. 

- Cóż mogłem zrobić. Schrzaniłem w Stanach, Jon. Musiałem wrócić i zmienić zdanie. 

Musiałem oddać przysługi kilku naprawdę potężnym ludziom, żeby się wykopać z gówna, w które 

tam wpadłem. 

- I przez to skończyłeś w Wuhan Communication? 

Shen zamarł i zmrużył oczy. 

- Skąd, u licha, wiesz takie rzeczy? - zapytał, wyjmując papierosa z ust. 

- I dlatego potem pracowałeś w dziale oprogramowania, modyfikując chipsety, które trafiały 

do routerów produkowanych na Zachód? 

Shen chciał zakryć mu usta dłonią. 

- Zamknij się! Zwariowałeś? Skąd to wszystko wiesz?! 

- Liang, zbliżamy się do miejsca, w którym będziemy musieli poważnie porozmawiać. 

- To nie jest rok 1999. Sieć przestała być zabawką. Technologia internetowa to jedyna realna 

władza, która pozwala rządzić światem. To śmiertelnie poważny biznes, więc przestań się 

wygłupiać. 

- Świetnie się wtedy bawiliśmy, pamiętasz? Uważaliśmy, że ta technologia pomoże zmieniać 

świat. 

- Cóż, nie zmieniła. Nasi rodzice mieli rację. To przerażające. Nic się nie zmienia. Tylko 

twarze ludzi. 

- Przykro mi, że odnosisz takie wrażenie. Kiedyś marzyłeś o demokracji dla swojej ojczyzny. 

Shen patrzył na niego twardym wzrokiem, czekając, aż kelnerka postawi drinka na stole i odejdzie. 

Wtedy pokręcił głową i strzepnął popiół do popielniczki. 

- Nie wiem, o czym mówisz. A poza tym w Chinach przecież panuje demokracja. Ludzie 

głosują pieniędzmi, tak samo jak w Ameryce. 

- Tylko co mają powiedzieć ci, którzy nie mają dość pieniędzy? 

- Wiesz jak jest. Inteligentni ludzie zarabiają pieniądze, więc chyba nie ma problemu. 

- A co się stanie, jeśli ktoś nagle odbierze ci pieniądze? 

Shen spojrzał na niego uważnie. 

- Bo o tym właśnie rozmawiamy, prawda? - kontynuował Ross. - Ktoś zagroził ci, że 

przejmie twoją firmę, jeśli nie będziesz robił tego, co ci każą, tak? Więc posłusznie słuchasz 

rozkazów. Czy ty to nazywasz wolnością? Strach przed silniejszym ma być wolnością? 



- Wolność to przereklamowana sprawa. Możesz być całkowicie wolny i umrzeć z głodu w 

igloo na Antarktydzie. Ludzkie życie staje się lepsze dzięki biznesowi, a nie demokracji. Poza tym 

demokracje na świecie są powypaczane i paraliżowane głosami idiotów. 

- Liang... 

- Jon, czy wiesz na przykład, że Bank Światowy orzekł, że w 1980 roku ponad połowa 

Chińczyków żyła w ubóstwie? A wiesz 

jak jest teraz? Chcesz zgadywać? Cztery procent. Cztery! Dzięki rozwojowi gospodarczemu, a nie 

demokracji. 

Ross przytaknął. 

- Ale to tylko warunkowy układ, prawda? Dobrze będzie tym, którzy nie będą mieszali się w 

politykę. I tu wychodzi szydło z worka. Ten wasz rozwój gospodarczy jest powierzchowny i nie 

będzie trwał wiecznie. Widziałeś, co się dzieje na rynkach? Już teraz wszystko zaczyna się walić. I 

możesz mi wierzyć, zanim ostatecznie runie, uświadomisz sobie, że dla nich liczy się tylko władza, 

a ty jesteś niczym. Dobrobyt nie jest dobrobytem, jeśli ktoś może ci go zabrać w jednej sekundzie. 

- To co proponujesz? Model amerykański? Tam to dopiero jest dobrobyt. Już teraz wisicie 

nam więcej pieniędzy, niż jest w obiegu na całej ziemi. Ameryka jest skończona. Po co w ogóle im 

pomagasz? 

Ross zmarszczył brwi. Chwilę trwało, zanim dostrzegł haczyk w pytaniu Shena. 

- Pomagam im? O czym w ogóle mówisz? - Upił łyk wódki. 

- Nie pogrywaj ze mną. Wiesz doskonale, o czym mówię. 

Przytaknął. 

- Więc ściągnąłeś mnie tutaj, bo masz problem. Problem, za którym według ciebie stoi 

Ameryka. 

Shen nie spuszczał z niego wzroku. 

- Nawet nie zapytałeś, jak cię znalazłem. 

- Nie muszę. Wiem. 

- Doprawdy? No to strzelaj. 

- W ogóle nie musiałeś mnie szukać. Sam ci powiedziałem, że jestem w Chinach. 

Shen przerwał i zrobił złą minę. 

- Przestań pieprzyć, Jon. Blefujesz. Dlatego nie lubiłem grać z tobą w pokera. 

- Nie blefuję, Shen. 

- Dobra, to powiedz mi, skąd miałem tę informację? 

- Z e-maila od Jun Shana. To ja go wysłałem. 

Shen z wrażenia prawie przegryzł papierosa. 

- Jon, nie masz pojęcia, z kim sobie pogrywasz! - powiedział, rozglądając się ze strachem. 

- Armia cię zmobilizowała, bo nie mieli pojęcia, dlaczego backdoory w chipsetach przestają 

działać w Stanach i w Europie. Spanikowali, co? 

Shen zdusił niedopałek i odsunął popielniczkę. 

- Co ty, kurwa, wyprawiasz? Dla kogo pracujesz? Dla amerykańskiego wywiadu? 

- To nie tak, jak myślisz, Liang. 

- Dlaczego Rosjanin chce pomóc Amerykanom? Przecież przez dziesięciolecia byliście po 

przeciwnych stronach? Amerykanie to zasrani imperialiści. 

- No proszę, to teraz chcesz mnie zwerbować? 

- Komunizm. Kapitalizm. Co to kogo obchodzi? Zachodni imperializm niszczył Chiny od 

czasów Anglików z ich opium. Teraz Chiny nareszcie zajmują należne im miejsce w świecie, a 

USA i Wielka Brytania robią, co mogą, żeby tylko nie dać się nam dalej rozwijać. Jon, przyłącz się 

do nas. Mogę otworzyć przed tobą wiele drzwi, tym bardziej że wiem, co potrafisz. Możesz zarobić 

niewyobrażalnie wielkie pieniądze. Wystarczy się postarać. 

Ross upił łyczek wódki. 



- Superoferta, Liang. I naprawdę, doceniam ją. Ale jestem tu, bo chcę ci wyjaśnić, co się 

naprawdę dzieje. I niestety, to ci się nie spodoba. 

Shen odstawił martini. 

- Cholera. 

- Pamiętasz może, dlaczego Interpol mnie szuka? I FBI? 

- Bo ponoć stoisz za tą całą hecą z Demonem. 

- To nie heca. I nie ja za tym stoję. Demon jest open source'wym cybernetycznym 

organizmem, który rozprzestrzenił się już na cały świat. Tworzy ukrytą i zaszyfrowaną sieć 

społecznościową zwaną darknetem. Jej reguły bazują na grach online. Miliony ludzi już do niej 

dołączyły, żeby zmieniać świat i stworzyć nowe społeczeństwo. 

Shen westchnął i usiadł wygodnie. 

- Jon, chcę ci pomóc. 

- Nie żartuję, Liang. Jestem Złodziejem z siódmym poziomem w sieci i mam moc, która 

pozwala mi... 

- Popieprzyło cię, stary. Nie wierzę. Zachowujesz się, jakbyś wszystko miał gdzieś. - 

Wskazał na okno. - Powiedziałem im, że to załatwię. Żeby się wycofali. Że przekonam cię do 

naszych racji. Ale jeśli wyjdziesz stąd sam, Jon, trafisz do ciemnego i zimnego miejsca, w którym 

pozostaniesz już na zawsze. I nie będę mógł ci już pomóc. Rozumiesz mnie? Sprawią, że znikniesz. 

- Rozumiem. Nie przejmuj się tym. 

- Jak mam się tym nie przejmować? Musisz mi powiedzieć, co się naprawdę dzieje, albo oni 

to z ciebie wyciągną siłą! 

- Wszystko jest w porządku, bo musiałem przyjechać do Chin. Musiałem dowiedzieć się 

kilku rzeczy, których dowiedzieć się mogłem jedynie tu, na miejscu. Bo to, co się tu dzieje, 

dotyczy całego świata. Chińczycy dokonali czegoś bardzo ważnego, pokonali system, który mógł 

zostać wykorzystany do uciskania miliardów ludzi na całym świecie. Chciałem, żebyś to wiedział. 

Chińczycy chcą wolności, Liang. Tak jak wszyscy inni. Przekonałem się o tym. Teraz pora na 

ciebie. 

- Jon, nie pozwolą ci stąd odejść. 

- Nie przejmuj się. Mam to. - Ross sięgnął po tytanowy pierścień z kryształem. - To 

magiczny pierścień, Liang. Ma wielką moc. 

- Mój Boże, naprawdę ci odbiło - jęknął Shen i przez kilka chwil wpatrywał się w Rossa z 

wyrazem zawodu i przerażenia na twarzy. 

Jon wsunął pierścień na palec. 

- Muszę lecieć. Ale pamiętaj, że przyszedłem do ciebie, bo chciałem ci przekazać to 

osobiście. Demon istnieje i jest znacznie potężniejszy niż my wszyscy, bo jest nami wszystkimi. 

Więc może technologia rzeczywiście w końcu zmieni świat? Kto wie... no nic, trzymaj się, stary. 

I z tymi słowami wstał i ruszył między stolikami, spoglądając na nieruchomą twarz Shena w lustrze 

na ścianie. 
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Doktor Philips, widziała pani wiadomości. Gospodarka upada. Pięcioletni kontrakt z 

gwarantowanymi rewaloryzowanymi kosztami utrzymania zapewni pani bezpieczną przyszłość. I 

wciąż będzie mogła pani współpracować z publicznym aparatem bezpieczeństwa. Wielu pani 

kolegów zdecydowało się na ten krok. 

Natalie Philips spojrzała na dwóch doskonale ubranych head hunterów pracujących dla Weyburn 

Labs. Siedzieli przy stoliku naprzeciwko niej w biurowej kawiarence. Minęło kilka miesięcy od 

wydarzeń na pogrzebie Roya Merritta. W tym czasie została przywrócona do służby w kryptografii 

w Agencji Bezpieczeństwa Narodowego, choć pozbawiono ją władzy. 

- Marnujecie czas, panowie. Swój i mój. I proszę zapamiętać, że nie lubię, kiedy się mnie 

szantażuje. 

- Proszę spojrzeć na to spokojnie. Sektor publiczny jest doskonały dla osób, którym zależy 

tylko na utrzymaniu pracy. Ale ktoś z pani intelektem i zdolnościami zasługuje na znacznie lepszą 

przyszłość. - Nachylił się lekko. - Mogłaby pani dalej pracować nad tym samym projektem i go 

dokończyć... - zrobił znaczącą przerwę, a zdanie dokończył za niego kolega. 

- Przy znacząco wyższych zarobkach. 

- Plus premie. 

Philips nie okazywała emocji. 

- Ale pracowałabym dla Weyburn Labs. A to mogłoby rodzić potencjalne konflikty 

interesów, które byłyby trudne do obejścia. 

- Bezpieczeństwo kraju jest celem nadrzędnym dla wszystkich, pani doktor. 

- Kiedyś też w to wierzyłam. 

Mężczyźni spojrzeli po sobie, wyraźnie dając do zrozumienia, że sprawiła im ból. 

- Weyburn Labs od dawna i bardzo owocnie współpracuje z rządem Stanów Zjednoczonych. 

Nasz aktualny szef był cztero-gwiazdkowym generałem. 

Philips kiwnęła głową i nabiła na widelec kawałek sałaty. 

- Może i tak, ale na mnie nie liczcie. 

- A myśli pani, że w administracji publicznej może pani jeszcze cokolwiek osiągnąć po 

porażce w tej sprawie Demona? 

Spojrzała na rozmówców. 

Najwyraźniej poczuli się pewniej przekonani, że teraz pójdzie już z górki, bo drugi rekrutant 

przechylił się nad stołem i odezwał się delikatnym tonem. 

- Nie jest pani jedyną błyskotliwą osobą, pracującą nad tą sprawą. Zbliżają się wielkie 

wydarzenia, pani doktor. Takie, o których nawet pani się nie śniło. 

- Nie powinniśmy rozmawiać o takich sprawach tutaj. 

Mężczyzna przysunął się jeszcze bardziej. 

- Bazując na pani osiągnięciach, udało nam się dostać do darknetu. 

Przestała jeść. 

- To oczywiście ściśle tajna informacja. 

Philips przyjrzała mu się uważnie. 

- Kto za tym stoi? 

- Zapraszamy do naszego zespołu. 

Do stolika podszedł umundurowany strażnik. 

- Doktor Philips? 

- Tak? 

- Proszę ze mną. Dyrektor Fulbright chce się z panią widzieć. Jest w centrum operacyjnym. 

To pilne. 

Kobieta wstała i wzięła tacę. Strażnik szybko wyjął ją z jej rąk. 

- Ja się tym zajmę. Proszę szybko udać się do samochodu. 



- Panowie, proszę mi wybaczyć. 

- Proszę przemyśleć naszą propozycję. 

Centrum Operacyjne numer 1 było ciemnym pomieszczeniem rozświetlonym jedynie rzędami 

ekranów komputerowych, przy których siedzieli wojskowi w mundurach. Ich zadaniem było 

skategoryzować, opisać i nadać odpowiedni priorytet nieobrobionym informacjom wywiadowczym 

spływającym z różnych agencji. 

Dziś jednak większość personelu w Centrum stanowili oficjele z Departamentu Obrony i cywile w 

doskonale skrojonych garniturach. Wszyscy wpatrywali się w Philips i szeptali między sobą, kiedy 

przeciskała się do sali konferencyjnej. Kiedy weszła do środka, drzwi natychmiast się za nią 

zamknęły. 

Wewnątrz zaciemnionej sali konferencyjnej znajdowali się kolejni wojskowi i cywile w garniturach 

i wpatrywali się w wielki ekran, na którym widać było obraz jakiegoś miasta, na pierwszy rzut oka 

gdzieś w Azji. 

W chwili, kiedy doktor Natalie Philips znalazła się w sali, dyrektor Chris Fulbright złapał ją pod 

rękę i wyprowadził na sam środek. Zazwyczaj ostrożny i spokojny mężczyzna był dziś wyraźnie 

podniecony i oficjalny. Musiało się wydarzyć coś naprawdę ważnego. A jeśli wezwali akurat ją, 

miała pewność, że sprawa dotyczyła Demona. 

- Wygląda na to, że Jon Ross znów się pojawił. 

Zalała ją fala gorąca. Była zaskoczona, ale też zdziwiona. 

- Gdzie? 

- W Chinach, Shenzhen. 

- W Chinach? - Już chciała zapytać, skąd wziął się w Chinach, ale ugryzła się w język. Na to 

pytanie, nie dość, że idiotyczne, to i tak nikt nie umiałby jej odpowiedzieć. Jon Ross był złodziejem 

tożsamości i hakerem. Mógł stać się kim chciał i kiedy chciał. A jeśli Loki mówił prawdę, Jon 

został agentem Demona. Kiwnęła głową. - Zagłębie produkcyjne. Zaawansowana elektronika. 

- W takim razie to ma sens. Nasz wywiad wskazuje na to, że Demon bardzo mocno wniknął 

w łańcuch produkcyjny i logistyczny zaawansowanych urządzeń elektrotechnicznych w Azji. 

Chińczycy zorientowali się, że pojawiła się nowa siła, która miesza im na ich własnym podwórku. 

Wciąż jednak nie mają pojęcia, co to może być. Myślą, że to ma coś wspólnego z Falun Gong albo 

z opozycją polityczną. 

- Kto wpadł na ślad Rossa? - zapytała. 

- Ich jednostka wywiadu elektronicznego. Ktoś skontaktował się z generałem Zhang Zi 

Minem. Natychmiast przygotowali akcję, 

której efektem ma być przejęcie Rossa. Właśnie to oglądamy... -Fulbright wskazał dłonią na ekran, 

na którym było widać uzbrojony po zęby oddział antyterrorystyczny przyczajony za rogiem 

budynku. Kilkadziesiąt osób. Może więcej. Przez kadr przesunął się helikopter. - Przejęliśmy 

niezaszyfrowaną wiadomość. Nie muszę pani przypominać, że z wyjątkiem pani nikt nie wie 

więcej o Demonie niż Jon Ross. Jeśli Chińczycy go złapią... 

- Moduł Ragnorok. Będą mogli wykorzystać Demona przeciwko nam. 

Fulbright pokiwał głową. 

- Nie sądzę, żeby Chińczycy odkryli, a już na pewno nie zdekodowali emitowany przez 

Demona sygnał. Przynajmniej na razie. Ale Ross może im to ułatwić. Mogą zyskać dostęp do 

funkcji zniszczenia. To dałoby im możliwość zniszczenia danych każdej korporacji, kiedy tylko 

będą chcieli. A nikt nie wie, jak daleko będą mogli się posunąć. Jeśli ta wiadomość przedostanie się 

do opinii publicznej, światowy rynek finansowy ogarnie panika. 

- Ale Chińczycy przecież inwestują także i u nas... 

- Generał Zhang jest dla nas pewnym problemem. Domyślamy się, że to on i jego ludzie stoją 

za backdoorami w chipsetach routerów produkowanych w Chinach. Demon zamyka do nich 

dostęp, zmuszając generała do nerwowych ruchów, żeby uzasadnić swoją przydatność. 

- Do czego ja jestem potrzebna? 



Fulbright wskazał na kilku mężczyzn w garniturach, którzy siedzieli między wojskowymi. 

- Ci dżentelmeni chcą zidentyfikować Rossa w tłumie. Zanim Chińczycy go dopadną. 

Philips rozejrzała się po sali zdziwiona, ilu było tam cywilów. 

- Natalie, proszę... - Wskazał na ekran. 

Natalie podniosła głowę. Obraz się powiększał i pokazywał wejście do baru. Wyglądało to tak, 

jakby ujęcie pochodziło z jakiegoś odległego budynku, z dachu. 

- Oni chcą go zabić, prawda? 

Fulbright położył jej rękę na ramieniu. 

- Nie wiemy. Pani musi go tylko zidentyfikować. 

- Kim są ci ludzie? - spytała, wskazując na cywilów, którzy nawet teraz byli bardziej skupieni 

na niej niż na ekranie. 

- Pani doktor, dostaliśmy bardzo proste zadanie. Mamy przekazać potrzebne informacje. To 

wszystko. 

- Komu? 

- Natalie, Jon Ross uciekł i schronił się na terenie obcego mocarstwa. Jest poważnym 

zagrożeniem dla bezpieczeństwa narodowego. 

- Ale... 

- To nie jest pytanie. Pracowała pani z nim przez kilka miesięcy. Mógł zmienić swój wygląd, 

ale pani ma zdolności. Specjalne zdolności. Proszę go wskazać. 

Philips poczuła, że serce zaczyna jej bić coraz szybciej. Nie mogła tego zrobić. Ale to, co 

powiedział dyrektor Fulbright, miało sens. Ross posiadał informacje, za które Chińczycy daliby 

bardzo, bardzo wiele. Pewnie posunęliby się do tortur, żeby je z niego wydobyć. Mógł zginąć. Ale 

co się stanie, jeśli go wskaże? Co wtedy? Nie chciała zaakceptować faktów, z którymi nie dało się 

dyskutować. 

- Pani doktor, czy widzi go pani? 

Nie mogła. 

- Ja... 

- Chińczycy wchodzą do akcji - poinformował technik obsługujący aparaturę. 

- Już za późno. 

Do baru wpadło kilkudziesięciu funkcjonariuszy z bronią gotową do strzału. W środku zapanował 

chaos. Kamera podskoczyła i powiększyła fragment obrazu. 

- Weszli. 

- Wciąż jeszcze mamy szansę, kiedy będą go wyprowadzali -odezwał się głośno cywil w 

garniturze. 

Fulbright spojrzał na Philips. Kobieta wpatrywała się w ekran. Milczała. 

- Jeśli chybimy, poszukamy, do jakiego więzienia trafi. 

Philips wiedziała, na czym to polega - jej szef nazywał takie 

równoważenie ryzyka okrutną matematyką. Po raz pierwszy w życiu nienawidziła matematyki. 

- Wykorzystamy prywatne dojścia. 

- Musimy się upewnić, że nie stracimy go z oczu... 

Któryś z techników znów krzyknął. 

- Coś się dzieje, sir! 

Wszyscy podnieśli głowy. Z baru wypadli funkcjonariusze z bronią i nerwowo rozbiegli się po 

okolicy, wyraźnie czegoś szukając. Ktoś mówił coś przez radio. 

- Chyba wciąż go nie dopadli. 

- Tylko połowa wyszła. 

- Może w środku była strzelanina? 

- Czy mamy potwierdzenie, że on tam w ogóle był? 

- Tak, sir. Dwóch informatorów to potwierdza. 

Kadr się powiększył. Po całej ulicy biegli ludzie z bronią. 



Na miejsce podjechały dwie czarne furgonetki, z których wysypali się antyterroryści w czarnych 

mundurach, hełmach i w taktycznych goglach. W dłoniach mieli pistolety maszynowe. Także 

rozbiegli się po ulicy, zmuszając przechodniów do położenia się na chodniku. 

- Jezu Chryste... nie dopadli go! 

- Mają tam ze stu ludzi. 

- Teraz im się nie wymknie. 

- W tym mieście są dwa miliony kamer przemysłowych w sieci monitoringu. Muszą go 

dopaść. 

- Ale naszych ludzi nie będzie na miejscu, żeby go zdjąć. 

Fulbright spojrzał na Philips. 

- Dziękuję za przybycie, Natalie. Dam ci znać, jeśli będę jeszcze czegoś potrzebować. 

Wciąż wpatrywała się w ekran. 

- Tak jest, sir. 

Chińscy policjanci wciąż biegali jak szaleni i krzyczeli do krótkofalówek. 

Natalie wyszła z sali, a potem z Centrum. Przeszła przez korytarz i wpadła do damskiej toalety. 

Sprawdziła, czy nikogo tam nie ma. 

Była sama. 

Weszła do najdalszej kabiny, zamknęła za sobą drzwi i zablokowała zamek, a potem usiadła i 

schowała twarz w dłoniach. I zaczęła płakać. Kiedy łzy ciekły jej po policzkach, uświadomiła 

sobie, jak bardzo jest w nim zakochana. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 16://Wykiwani 

 

Kilka godzin później Shen Liang wszedł do nieoznakowanego budynku na przedmieściach 

Shenzhen, mieszczącego centrum zarządzania Złota Tarcza. Mimo że z zewnątrz nie było widać 

uzbrojonych strażników, a na sześciokondygnacyjnym budynku nie został umieszczony żaden znak 

oznajmiający o jego przeznaczeniu, kiedy tylko zamknęły się za nim szklane drzwi wejścia z 

poziomu garażu, od razu spotkał kilkunastu doskonale uzbrojonych żołnierzy Chińskiej Armii 

Ludowo-Wyzwoleńczej. Mężczyźni stali po obu stronach bramki do wykrywania metalu. Strażnik 

w eleganckim uniformie wskazał mu drogę przez elektroniczne skanery. 

To, co się tu działo, miało kapitalne znaczenie dla partii. Złota Tarcza była tajnym programem, 

którego celem było stworzenie systemów pozwalających na natychmiastową identyfikację i 

kontrolę wywrotowych i nieprzystosowanych elementów społeczeństwa, które mogły zagrażać 

przywódczej roli partii, a tym samym całemu narodowi. Sam budynek był ukoronowaniem działań 

na rzecz bezpieczeństwa wewnętrznego, wartych niemal sześć miliardów dolarów - a w 

perspektywie częścią jeszcze większego programu „Inicjatywy Bezpieczne Miasta" - który 

docelowo miał połączyć wszystkie strumienie danych przepływające przez 

społeczeństwo Chin - od danych finansowych, przez komunikacyjne, aż do nagrań z kamer 

wysokiej rozdzielczości, wpiętych w coraz powszechniejsze systemy monitoringu - i łącząc je w 

jedno, stworzyć automatyczny system bezpieczeństwa wewnętrznego. Nikt w historii nie próbował 

zrealizować celu ustalonego tak perspektywicznie i z takim rozmachem. Projekt miał służyć 

później ludzkości jako modelowe rozwiązanie zapewniające bezpieczeństwo i miał być powielany 

na całym świecie. Shena rozpierała duma, że jego naród znów pokazał swoją wyższość 

technologiczną nad resztą świata. Uważał również, że takie działania są konieczne. Konieczne, by 

chronić mieszkańców Chin przed nimi samymi. Porządek musiał zostać zachowany, bo inaczej siły 

imperialistów znów zaczną im dyktować, co mają robić. 

W miarę jak mijał kolejne bramki bezpieczeństwa, spoglądał zadowolonym wzrokiem na kamery i 

czujniki, które - a wiedział to z pierwszej ręki - analizowały jego rysy twarzy, obraz termiczny 

ciała, oddech i napięcie mięśniowe; wszystko po to, żeby ustalić, czy przyszedł zestresowany, czy 

rozluźniony. 

Na ulicach zamontowano ponad dwa miliony kamer wysokiej rozdzielczości połączonych w sieci 

teleinformatycznej, które pokrywały przekazem całe miasto. W 2006 roku rząd wydał dekret, że 

wszystkie kawiarnie internetowe i lokale rozrywkowe, takie jak bary i restauracje, muszą 

zainstalować na własny koszt kamery monitoringu przekazujące obraz w czasie rzeczywistym do 

lokalnego posterunku policji. Stamtąd obraz trafiał do centrum obliczeniowo-informatycznego, w 

którym obraz mógł być opracowywany przez dowolną liczbę aplikacji. Stąd, jeśli zachodziła taka 

potrzeba, lokalna policja była informowana o konieczności interwencji i podejrzanych 

zachowaniach. Biegnący ludzie, nieuzasadnione gwałtowne ruchy, zgromadzenie się w jednym 

miejscu sześciorga łub większej liczby ludzi, płomienie - to wszystko wywoływało alarm. Do tego 

działał tak zwany test dziesięciu milionów twarzy, czyli zespół algorytmów rozpoznawania rysów 

twarzy, który potrafił wyłowić z tłumu twarz białego lub czarnego człowieka, a nawet ustalić płeć 

automatycznie obserwowanej osoby. Lista możliwości oprogramowania była długa i ciągle się 

powiększała. Państwo zyskiwało wzrok. 

Ale Shen wiedział, dlaczego takie działania są potrzebne. Rząd się martwił. W Chinach było ponad 

sto trzydzieści milionów migrantów zarobkowych, wędrujących po kraju w poszukiwaniu pracy - 

to niemal tyle, ile wynosiła połowa mieszkańców Stanów Zjednoczonych, a działo się to na terenie 

wielkości USA. Za piętnaście lat takich wędrownych pracowników miało być, zgodnie z 

szacunkami, ponad trzysta pięćdziesiąt milionów. W samym Shenzhen przebywało w tej chwili 

niemal siedem milionów osób przybyłych tu za pracą. Cała populacja miasta wynosiła o pięć 

milionów więcej, co dawało razem dwanaście milionów ludzi. Wędrowna siła robocza nie 

korzystała z przywilejów, które dawały zameldowanie i legalna praca, jak na przykład bezpłatna 



ochrona zdrowia i edukacja. Ich dowody osobiste jako miejsce zamieszkania podawały jakieś 

zapadłe wioski, często tysiące kilometrów dalej, gdzie przyszli na świat. Ale tam nie było pracy, 

więc pozbawieni wyboru gnali do miast. I tak powstała warstwa obywateli drugiej kategorii: 

zdesperowanych ludzi poszukujących pracy za wszelką cenę, bez których cud gospodarczy byłby 

niemożliwy, ale którzy byli coraz bardziej wściekli i rozgoryczeni swoją sytuacją. Szczególnie 

widząc na każdym kroku bogactwo innych. 

Czy to było fair? Shen wiedział, że nie, ale wiedział też, że nie było innej drogi, jak inaczej Chiny 

mogłyby się stać liderem, którym były, jeśli nie drogą poświęcenia? Ktoś musiał wziąć na siebie 

ciężar zmian. 

Shen nie pracował nad programem Złota Tarcza, ale firma opracowywała tajne modyfikacje w 

oprogramowaniu chipsetów instalowanych w routerach. Nie miał wątpliwości, że dostęp, który 

otwierali, był wykorzystywany przez system. 

Spojrzał na kamerę nad głową. 

Zastanawiał się, czy sensory wykryły jego podenerwowanie. Przyrzekł swojemu przełożonemu, 

generałowi Zhangowi, że nakłoni uciekiniera Jona Rossa do przejścia na ich stronę. 

Ale zawiódł. A nagłe zamknięcie backdoorów w chipsetach routerów zainstalowanych w USA 

pozostawało nierozwiązaną zagadką. Shen nie miał wątpliwości, że jeśli szybko nie znajdą 

odpowiedzi dlaczego tak się stało, może się potoczyć kilka głów. Miał tylko nadzieję, że jego 

głowa pozostanie na swoim miejscu. 

Jon Ross wiedział o modyfikacjach, o których nie miały pojęcia firmy z Zachodu. Skoro wiedział 

też o zamknięciu dostępu do nich, musiał maczać w tym palce. Shen nie miał zielonego pojęcia, jak 

to w ogóle było możliwe. Ameryka i Europa nie miały możliwości przeprowadzania zmian na taką 

skalę w tylu różnych firmach i instytucjach - i to bez żadnego sygnału, e-maila ani pytania. To było 

niemożliwe. 

Jego niepokój z powodu nieudanej akcji nakłonienia Rossa do współpracy był trochę mniejszy 

dzięki temu, że to on był osobą, której udało się zlokalizować zbiega. Przynajmniej na początku, bo 

to, że funkcjonariusze, antyterroryści i wywiad straciły go natychmiast z oczu, to już nie była jego 

wina. 

Tak czy inaczej, Shen nie wiedział, jak to było możliwe. 

Właśnie przekraczał próg centralnego ośrodka kierowania największym systemem nadzoru w 

historii Chin. Żołnierz wskazał mu drogę do windy, w której nie było przycisków. Shen wsiadł do 

środka i kabina ruszyła w dół. 

Po chwili drzwi się rozsunęły, wpuszczając go do pozbawionego okien pomieszczenia sterowania. 

Sala miała przynajmniej trzydzieści metrów szerokości i dziesięć wysokości. Na wszystkich 

ścianach wisiały setki płaskich monitorów, a pośrodku, na wysięgniku, znajdował się gigantyczny 

ekran pokazujący plan Shenzhen. Lokalizacja kamer w mieście oznaczona była niebieskimi 

kropkami. Domyślił się, że nie wszystkich, bo w przeciwnym razie dwa miliony niebieskich 

punktów całkowicie pokryłoby mapę. Pomyślał, że być może to jednak lokalizacje stacji 

przesyłowych albo główne skrzyżowania, a nie kamery. Poza kropkami na mapie znajdowało się 

kilkadziesiąt znaczników i wskaźników stanu. Część znaczników się poruszała. 

W sali stały biurka zarządców odcinków - umundurowanych wojskowych, którzy zajmowali się 

nadzorem konkretnych miejsc. Shen wiedział, że każdy z nich był błyskotliwym młodym 

człowiekiem po świetnych studiach i z oddaniem był gotów wcielać w życie wolę partii. 

Kiedy Shen wszedł do środka, zbliżył się do niego młody adiutant i zasalutował. 

- Kapitanie Shen, generał pana oczekuje. 

Shen omal się nie roześmiał. Zupełnie, jakby mógł wejść tutaj bez zaproszenia. 

Żołnierz dał znak, żeby szedł za nim, i ruszył w kierunku rzędów stanowisk inwigilacyjnych, przy 

których siedzieli technicy - każdy w otoczeniu półkola z monitorów. W końcu zobaczył generała 

Zhanga Zi Mina - dyrektora w ministerstwie służb wewnętrznych. Miał na sobie elegancki garnitur 

i stał w otoczeniu techników w koszulkach z krótkimi rękawami, w krawatach i z identyfikatorami 



na łańcuszkach. Połowa z nich była Chińczykami, ale szokiem była druga połowa - mężczyźni nie 

byli nawet Azjatami, a sądząc po wyglądzie i postawie, przybyli z Ameryki. 

Czego w samym Centrum Wywiadu Wewnętrznego mieliby szukać Amerykanie, przekraczało jego 

wyobraźnię. Nie mógł wydusić z siebie słowa, kiedy stanął przed generałem. Przełożony słuchał 

jednego z zachodnich gości, ale widząc Shena, kiwnął mu na powitanie głową. 

Shen zasalutował, wkładając w ten ruch całe serce - tak jak uczono go w akademii. Bez 

najmniejszych wątpliwości stał przed jednym z najpotężniejszych ludzi w całych Chinach. To 

właśnie generał Zhang wytypował go spośród innych studentów, kiedy był w ostatniej klasie w 

Wuhan, i zlecił przygotowanie oprogramowania do routerów, dzięki czemu zgromadzono ogromne 

ilości niezwykle cennych danych. I to właśnie Zhang zatroszczył się, żeby jego firma osiągnęła 

sukces - umożliwił mu dostęp do kapitału i klientów. Zawdzięczał mu mercedesa, pięciopokojowy 

dom w Orange County, jak potocznie nazwano jedną z elegantszych dzielnic Pekinu, i swoją 

przyszłość. Zhang był jego protektorem. 

Amerykanin ciągle mówił, ale tak cicho, że Shen nic nie słyszał. Wyluzowane zachowanie i ton, 

jakim rozmawiał z generałem, wydawał się Shenowi niemal świętokradztwem - zupełnie, jakby nie 

wiedzieli, z kim rozmawiają. Generał przytakiwał, ale co pewien czas rzucał twarde spojrzenia 

swojemu podwładnemu. 

W końcu dał znak Amerykaninowi, żeby przerwał, i gestem przywołał Shena. 

Shen poprawił krawat i ruszył w kierunku generała. 

Zhang wskazał na monitory. Na ekranach widać było bar, w którym spotkał się z Rossem, ulice 

dookoła i w całej dzielnicy. Obraz z zewnątrz naniesiony był na trójwymiarową przestrzenną mapę, 

przez co przypominał grę komputerową. 

Generał odezwał się po mandaryńsku. 

- Kapitanie, chciałbym pana poprosić, żeby wyjaśnił nam pan, w jaki sposób pański rosyjski 

przyjaciel po prostu wyszedł ze spotkania i nikt go nie zobaczył. Zostałem poinformowany, że 

miejsce, które wybrał pan na rozmowę, było dalekie od ideału, jeśli chodzi o możliwości nadzoru 

audiowizualnego. 

Shen spojrzał na Amerykanów. Mężczyźni w średnim wieku, na pierwszy rzut oka programiści. 

Chyba też nie do końca wiedzieli, co się tutaj dzieje. Podniósł głowę. 

- Generale Zhang, będę szczęśliwy, mogąc odpowiedzieć na pytania, ale muszę odmówić 

przekazywania informacji w obecności Amerykanów. 

- Jest pan zaskoczony, że oni tu są, kapitanie? Uważa pan ich za zagrożenie dla 

bezpieczeństwa? 

Shen poczuł się nieswojo, tym bardziej że choć rozmawiali po mandaryńsku, szef amerykańskiej 

grupki uśmiechnął się, słysząc te słowa. 

- Nie, sir. 

- Uspokoję zatem pana, kapitanie. Nie moglibyśmy tak błyskawicznie się rozwijać bez 

udziału sektora prywatnego, a część z najbardziej zaawansowanych systemów bezpieczeństwa 

powstaje w laboratoriach prywatnych firm z USA, Izraela i Unii Europejskiej - powiedział, po 

czym wskazał na chińskich inżynierów przy konsolach. - Jak pan widzi, wymieniamy się 

informacjami, dzięki czemu mamy dostęp do technologii, które pozwalają nieustannie zwiększać 

nasze możliwości, a to wszystko oczywiście w zgodzie z umową licencyjną. 

- Umową licencyjną? 

- Nasza współpraca z Zachodem jest bardzo owocna, kapitanie, i to dla obu stron. Proszę w 

pełni współpracować z tymi dżentelmenami, kapitanie Shen. Proszę mówić po angielsku. O ile 

mnie pamięć nie myli, włada pan tym językiem bez problemów. 

Shen poczuł się zmieszany. 

Amerykanin uśmiechnął się i wyciągnął dłoń. Był wysokim mężczyzną o czarnych włosach i 

brązowych oczach. 

- Kapitanie. To prawdziwa przyjemność. Robert Haverford. 



Shen niezdecydowanie potrząsnął podaną mu dłonią. 

- Panie Haverford, proszę wybaczyć moje zachowanie. Muszę się oswoić z nową sytuacją. 

- Bez dwóch zdań, kapitanie. Świetnie mówi pan po angielsku. Zero akcentu. Jestem pod 

wrażeniem. 

- Studiowałem w Stanach. 

- Gdzie? 

- Stanford. 

- Doskonale. Powiedziano mi, że specjalizuje się pan w tworzeniu firmware'u do chipsetów. 

Myślę, że nasz problem jest nieco bardziej prozaiczny. Że to tylko błąd operatora, a nie sprzętu, ale 

na użytek szkoleń nowych kadr chcemy ustalić przyczynę. Nikt z nas nie był na miejscu, ale 

staramy się zrekonstruować wszystko, co się wydarzyło. 

Haverford wskazał mu fotel naprzeciwko głównego monitora. Shen zrobił się podejrzliwy. Miał 

wrażenie, że chcą go przesłuchiwać. Zdawał sobie jednocześnie sprawę, że dookoła było 

kilkudziesięciu żołnierzy, jego przełożony, a prośba Amerykanina nie była tylko prośbą. 

Usiadł w fotelu i spojrzał na ekran. Zobaczył lekko rozmyty obraz siebie, jak siedzi przy stoliku w 

barze kilka godzin wcześniej. 

Haverford wskazał na monitor. 

- Naprawdę nie mógł pan wybrać gorszego miejsca, kapitanie. Zupełnie, jakby chciał pan 

spotkać się tam prywatnie. 

Jego słowa zawisły w powietrzu na kilka chwil - jak solidne splunięcie w twarz od nowego 

przyjaciela z Ameryki. Shen spojrzał na generała Zhanga. 

- Założyłem, że jedyną szansą przekonania Rossa do współpracy było danie mu poczucia 

bezpieczeństwa, spokoju i przypomnienie o czasach, kiedy byliśmy kumplami. Gdyby obok nas 

stali funkcjonariusze z kamerami, nie udałoby się nam nawet porozmawiać. Przyjmuję pełną 

odpowiedzialność za wybranie miejsca na uboczu i zasłoniętego, ale zrobiłem to rozmyślnie. 

Myślałem poza tym, że to bez znaczenia, bo i tak nie było możliwości, żeby wymknął się z baru 

niezauważony, to znaczy, gdyby system działał tak, jak opisano w instrukcji obsługi. 

Generał Zhang pomyślał chwilę nad jego słowami, a potem zwrócił się w stronę Haverforda. 

Amerykanin westchnął. 

- No dobrze. W takim razie to, że nie mamy nagrania audio ani wideo z waszej rozmowy... 

proszę tu spojrzeć... - Haverford wskazał na poruszające się w lustrze odbicie czyjegoś ramienia. -

To jest pan Ross. Mamy go aż do... tego miejsca. 

Shen zmarszczył brwi. 

- Co ma pan na myśli? 

Operator konsoli włączył przewijanie na wizji. Naraz ludzie zaczęli przechadzać się w tempie 

znanym z filmików z Bennym Hillem. W końcu obraz znów zwolnił. Kilkanaście minut później 

Shen wychodzi z baru. 

- Sekunda, proszę poczekać. - Shen starał się pojąć, co właśnie zobaczył. - Cofnijcie. 

Obraz cofnął się z podwójną prędkością. Widział, jak tyłem idzie do stolika i jak siada z dala od 

mikrofonów i kamer, które, jak wiedział, były zamontowane w pobliżu toalety, baru i wejścia. 

Między stolikami przechodziła co pewien czas kelnerka, ale nie Ross! 

- To niemożliwe! Siedział tam ze mną! 

Obraz cofał się, aż w końcu Shen dostrzegł Jona, jak tyłem zmierza do wyjścia, prowadzony przez 

funkcjonariusza w cywilu. 

- Czyli przyszedł, ale już nie wyszedł? 

- Nad tym właśnie debatujemy. 

Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał. 

Naraz Shen przypomniał sobie słowa Rossa, kiedy pokazywał mu pierścień. 

Magiczny pierścień. 

Poczuł falę panicznego strachu. To niemożliwe... 



Operator konsoli przełączał między widokami z różnych kamer, wewnątrz i na zewnątrz budynku. 

Znów włączył trójwymiarowy widok dzielnicy. Kamery monitoringu pokrywały cały obszar swoim 

zasięgiem. 

- To nagranie puszczone wstecz, od chwili kiedy wstał pan od stołu. 

Na ekranie pojawiło się kilka okienek z nagraniami ulicy na zewnątrz budynku, z korytarza, 

tylnego wyjścia i kilku okolicznych skrzyżowań. Wszędzie ludzie i samochody. Obraz się 

przesuwał, ale nigdzie nie było widać Rossa. 

Haverford pokręcił głową. 

- Widzi pan, kapitanie, wygląda to tak, jakby w ogóle nie wstał od stolika, prawda? 

Shen poczuł, że wszyscy patrzą tylko na niego. Zrozumiał, że Zhang może go naprawdę 

podejrzewać o jakąś zmowę z Rossem, co było idiotyczne z jego punktu widzenia, bo przecież to 

on zmusił Jona, żeby się tam pojawił. 

- Jest wyjaśnienie tej sytuacji - powiedział Shen, odchrząkując. 

Haverford uśmiechnął się szeroko. 

- Wal, stary. Chciałbym je usłyszeć. 

Shen poczuł przemożną ochotę uderzenia go w twarz, ale powstrzymał się i wskazał na ekran. 

- Przewińcie to do momentu, kiedy Ross siada przy stoliku. 

Haverford dał znak operatorowi. 

- Dobrze, a teraz do przodu na podglądzie, jakieś dwie, dwie i pól minuty. Potem zwolnione 

tempo. 

Obraz zaczął poruszać się naprzód, ludzie pędzili z jednej strony ekranu na drugą, a potem nagle 

wszystko zwolniło. Shen trzymał palec centymetry od monitora i skupiał się na osobach mijających 

co pewien czas ich stolik. Wszyscy z napięciem czekali, co pokaże. 

Nagle zobaczył. 

- Zatrzymać! 

Obraz zamarł, a Shen wskazał na odbicie kawałka buta i nogi w lustrze. 

- Eee, to tylko noga. Nie mamy pojęcia, czy to jego, czy nie, 

- Ale w przejściu nikogo nie ma. Proszę, niech pan spojrzy... - Shen wskazał. - Odbicie w 

lustrze pojawia się tylko wtedy, kiedy ktoś przechodzi między stolikami. 

- Ale kapitanie, przecież skoro nikogo nie ma w przejściu, to znaczy, że jego tam nie ma. 

Proste, co? 

- Puśćcie to powoli i patrzcie uważnie. - Shen przesunął palcem wzdłuż przejścia. 

Obraz powoli się przesuwał, aż nagle większość widzów cofnęła się zaskoczona. Przez puste 

przejście przepłynęła fala, jakby jakaś anomalia w przestrzeni. 

Haverford nacisnął pauzę, odpychając technika od konsoli. 

- To niemożliwe. To przypadek. Błąd kamery. 

Shen wpatrywał się delikatny ślad na ekranie. 

- Nie wydaje mi się, panie Haverford. 

- Ale... jak to możliwe... 

Shen nie spuszczał wzroku z monitora. 

- Kto dowodził operacją? Czy stąd, z centrum zarządzania? Czy to stąd poszedł sygnał do 

wejścia? 

Technicy spojrzeli po sobie. 

Haverford zignorował pytania zajęty przeglądaniem ujęć z pozostałych kamer. 

- Niech pan popatrzy, żadne z tych drzwi się nie otwierają, a to znaczy, że nie wyszedł. 

Shen wskazał drzwi od kuchni, cały czas szeroko otwarte, żeby do środka wpadało świeże 

powietrze. 

- Tylne drzwi nie były zamknięte - wyjaśnił, a potem pokazał nagranie z kuchni. - I jeszcze 

to. Kucharze są zaskoczeni. Wodzą za czymś oczyma, jakby ktoś całkowicie niespodziewany w 

kuchni przeszedł między nimi. Może zobaczyli białego biznesmena w garniturze? 



To było niewiarygodne. Kelner i kucharz odwracali się i wytrzeszczali na coś oczy, a jeden z nich 

nawet krzyczał i odganiał kogoś ręką. Obraz nagrany na dysku komputera znów pokazał 

zniekształcenie w przestrzeni, a w wypolerowanej stali naczyń kuchennych pojawiło się rozmyte 

odbicie. 

Shen stuknął w ekran. 

- Te kamery, panie Haverford. To cyfrowe kamery z przetwornikiem? Najnowsze, jak sądzę? 

Amerykanin patrzył na niego z niedowierzaniem. 

- Oczywiście, że najnowsze. I w dodatku wyprodukowane w Chinach, jeśli ma to jakieś 

znaczenie. 

Shen uśmiechnął się w duchu i pokręcił głową. No a gdzieżby indziej miałyby być 

wyprodukowane... Naraz przypomniał sobie słowa Rossa. 

Ze Chińczycy chcą być wolni. 

Wycelował palce w inny monitor, na którym widać było wyjście z uliczki za restauracją, gdzie 

krzyżowała się z inną ulicą. Na chodniku nie było nikogo, ale w jednym z okien wystawowych 

dostrzegli rozmyte odbicie - ale dość wyraźne, by rozpoznać w nim Jona Rossa w eleganckim 

garniturze. Shen uśmiechnął się. 

- Chyba znaleźliśmy problem, panie Haverford. 

Nie było nikogo, kto nie nachyliłby się do monitora z niedowierzaniem. Patrzyli na coś, co było 

całkowicie niemożliwe. 

Haverford nie przestawał kręcić głową. 

- Ale... 

Na ekranie funkcjonariusze w cywilu zbierali się, gotowi do przeprowadzenia akcji. Czekali na 

sygnał, który przyszedł kilka minut za późno. 

Shen patrzył na generała, ale mówił tak głośno, żeby wszyscy go usłyszeli. 

- Pozwoli pan, panie Haverford, że panu powiem, co myślę o tym waszym systemie. To warte 

sześć miliardów dolarów... zaraz, jak to będzie po angielsku? A, już mam, gówno. 

Haverford wyprostował się. 

- Generale, te zarzuty są śmieszne. To jakiś błąd. Nic więcej. Anomalia. 

- Pan Ross stał się niewidzialny dla kilkunastu kamer. Proszę pokazać mi taką, w której się 

pojawia. Dzielnicę dalej? Za kilka godzin może? Nie znajdziecie go. Bo wasz system został 

pokonany. 

Generał Zhang patrzył na ekran. 

- Jak, Shen? Jak on to z zrobił? 

- W mieście są dwa miliony kamer. Wszystkie obsługuje to samo oprogramowanie do 

obróbki obrazu. Ktoś je tak zmodyfikował, że w określonych miejscach obraz zastępują widmem 

tła. 

- Tła? 

- Tak, tła. Gdzieś po drodze od kamery do serwerów, a potem do centrum, program 

komputerowy zastąpił obraz człowieka obrazem, który był tam, zanim ten ktoś się pojawił, a 

sygnałem był specjalny znacznik, który ten ktoś miał przy sobie. Dzięki niemu oprogramowanie 

mogło śledzić ruchy obiektu w przestrzeni. 

- Ale skąd kamera miałaby możliwość ustalenia lokalizacji takiej osoby w środowisku 

trójwymiarowym? 

Shen pokiwał głową. 

- Umiejscowienie kamery jest znane programowi, ale również możne je określić na podstawie 

analizy geometrycznej otoczenia. Software, generale. Za pomocą właściwego oprogramowania da 

się dziś zrobić wszystko. 

Haverford kręcił głową. 

- Ale to by... to po prostu niemożliwe. 

- A niby dlaczego? Myśli pan, że tylko Amerykanie potrafią myśleć nieszablonowo? 



Zhang miał nieprzenikniony wyraz twarzy. 

- Jak to naprawimy? 

- Panie generale, pierwszą zasadą bezpieczeństwa komputerowego jest absolutny zakaz 

pozostawiania sprzętu w miejscach, gdzie dostęp do niego mogą mieć niepowołani do tego ludzie - 

powiedział. - A co mamy tutaj? Dwa miliony kamer w każdym miejscu przestrzeni publicznej 

miasta. Ile linii światłowodowych łączy je łatwo dostępnymi kablami? W każdym miejscu 

infrastruktury ktoś mógł się dostać do sieci i nabroić. 

- W takim razie trzeba naprawić kamery. Wymienić. 

- A skąd będziemy mieli pewność, że można ufać ludziom wymieniającym sprzęt? - Shen 

wstał. - Mam nadzieję, że nie zabrałem głosu poza kolejnością, sir. 

Generał Zhang wbił wzrok w odbicie Jona Rossa na ekranie. 

- Jest pan wolny, kapitanie Shen. Wkrótce się z panem skontaktuję. 

Shen zasalutował i uśmiechnął się krzywo do Haverforda. Potem ruszył do wyjścia. 

- Jeszcze jedna sprawa, kapitanie. 

Shen odwrócił się. 

- Doskonała robota. 

Odpowiedział po mandaryńsku. 

- Cała przyjemność po mojej stronie, generale. 

Shen wsiadł do windy i nie mógł przestać myśleć o niewiarygodnej rozgrywce, która objęła cały 

świat. O tej, do której właśnie postanowił się przyłączyć. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 17//Nieśmiertelność 

 

Najwyżej oceniane posty sieci darknet +392 783↑ 

 

W ramach projektu „Płonący" ukończony został w pełni funkcjonalny prototyp awatara Roya 

Merritta podłączony do źródeł 

informacji z darknetu i otwartych kanałów informacyjnych. Pre-sidio i Enoble_6 rozpoczęli pracę 

nad aktywnym modułem właściwego momentu podejmowania interwencji. Osoby chętne do 

przekazania poziomów doświadczenia, mocy i punktów na rzecz awatara niech kontaktują się z 

którymkolwiek sygnatariuszem zakonu Merritta. 

 

Quillor*****/3.147 Programista, 21. poziom 

 

Ciężarówka Lokiego była hołdem oddanym amerykańskiemu upodobaniu do przepychu. Był to 

wykonany na zamówienie topowy model potężnego forda F-650 z napędem na cztery koła z 

dwunastocylindrowym dieslem caterpillara pod maską. Tysiąc dwieście niutonometrów momentu 

pozwalało mu ciągnąć piętnastotonową naczepę na podjazdach o siedmioprocentowym stopniu 

nachylenia, a po trzy chromowane zbiorniki na paliwo z każdej strony uniezależniały go na długi 

czas od stacji benzynowych. Przebudowa auta obejmowała również kompozytowo laminowane 

okna i karoserię wzmocnioną ceramicznymi płytami, chroniącymi kierowcę i trzech pasażerów w 

bardzo komfortowym wnętrzu przed ogniem z ręcznej broni maszynowej. Można uznać, że Loki 

dysponował pojazdem, którym dało się przejechać przez Apokalipsę. 

W środku mogłoby podróżować sześć osób razem z kierowcą, lecz Loki zdecydował się 

powiększyć przestrzeń bagażową, by zmieścić więcej zaawansowanej elektroniki, aparatury do 

łączności bezprzewodowej i zapasów. W końcu była to jego mobilna kwatera główna operacji 

wykonywanych przez jednoosobową frakcję Zwiastuna Burz. 

Tym razem Loki miał podczepioną zamkniętą dziesięciometrową naczepę, ozdobioną z zewnątrz 

grafiką przedstawiającą ramiona i głowę motocyklisty w czarnym sportowym kasku wykonaną w 

stylu japońskiej anime. Całość uzupełniało sporych rozmiarów logo ekipy wyścigowej 

Stormbringer Racing Team, przecięte kilkoma błyskawicami. 

Dla osób postronnych Loki był kolejnym zwariowanym motocyklistą wędrującym po kraju zgodnie 

z harmonogramem kolejnych wyścigów. To, że naprawdę zajmował się ściganiem i fizyczną 

eliminacją każdego zidentyfikowanego najemnika, których cała armia likwidowała po cichu 

agentów Demona, było doskonale zakamuflowane za barwną otoczką fana sportów motorowych. 

Wiarygodności dodawała mu też lista potężnych korporacyjnych sponsorów umieszczona z boku 

naczepy - abstrahując od tego, że część z nich nie miała nawet o tym pojęcia, nie było powodów do 

podejrzeń. 

Jednak podobnie jak wcześniej, i tym razem Loki wykonywał swoją misję samotnie. Nie ciągnął ze 

sobą gromady mechaników. Jeśli czegoś potrzebował, komunikował o tym przez darknet, 

angażując lokalne frakcje w naprawy uszkodzonych kolcogrzbietów i mikroodrzutowców, bo 

naczepa skrywała właśnie taką flotę: kilkanaście kolcogrzbietów najnowszej generacji i sześć 

miniaturowych samolotów odrzutowych plus jego osobisty pojazd, czarny motocykl Ducati 

Streetfighter S, na którym zasiadał, by poprowadzić atak na siły Majora. Jak dotąd udało mu się 

zabić lub pojmać przynajmniej setkę tych skurwysynów, a wciąż nie widział końca. Wyciągał ich 

zaspanych z pokoi w tanich motelach i kwiczących jak świnie z bezpiecznych lokali. I mordował. 

Ich ślepa wiara w bezpieczeństwo systemu komunikacji była mu bardzo na rękę. 

Ale każda bitwa przynosiła również straty i uszkodzenia, których naprawa wymagała pomocy 

społeczności darknetu. Oddawał wtedy uszkodzone maszyny, przejmując w zamian nowe. Tak 

trafił do miasteczka Garnia w Missouri - niewielkiej podupadłej miejscowości, która dzięki nowym 

czasom zmieniała się w prężnie działającą społeczność darknetową. Na swoją siedzibę wybrała ją 



frakcja logistyczna będąca, nawiasem mówiąc, sygna-tariuszką zakonu Merritta. Oni powinni mieć 

dość zasobów, by naprawić uszkodzone kolcogrzbiety, dostarczyć mu nowe ogniwa paliwowe, 

odbiorniki radiowe i tym podobne. Nie bez znaczenia była też pewność, że na miejscu nie będzie 

się nim interesowała policja, gdyż funkcjonariusze, podobnie jak we wszystkich społecznościach 

darknetowych, byli członkami sieci. 

Mimo że miał jedynie pół gwiazdki reputacji, wiedział, że nikt nie będzie mu stawał na drodze. Był 

szefem frakcji infrastruktury obronnej - nieprzyjemna praca, często wymagająca od niego 

przejmowania dowodzenia nad lokalnymi strukturami obronnymi darknetu w celu zwiększenia 

potencjału obronnego całości sieci. Każdy wiedział, że często musiał przechodzić badanie 

funkcjonalnym magnetycznym rezonansem jądrowym, bo tylko badając mózg Lokiego, Demon 

mógł poznać jego prawdziwe intencje. Skoro jednak jego decyzje były usankcjonowane zgodą 

Demona, niewiele sobie robił z tego, co o nim myśleli inni. Liczył się tylko Demon i jego zdanie. 

Kolejnym powodem, dla którego inni agenci Demona nie oponowali, kiedy mieli z nim 

współpracować, był poziom doświadczenia wyświetlany obok jego nicka. Loki był Czarodziejem z 

pięćdziesiątym szóstym poziomem, co czyniło go najpotężniejszym agentem w całej Ameryce 

Północnej, a być może też na całym świecie. Trudno było to stwierdzić, bo od piętnastego poziomu 

każdy posiadał dość mocy, by uaktywnić maskowanie - choć on tego nie robił. Chciał, żeby 

wszyscy wiedzieli, z kim mają do czynienia. 

Jadąc ciężarówką z naczepą ulicami zaspanego miasteczka - a właściwie luźnej zbieraniny 

kilkudziesięciu domów - Loki zastanawiał się, jak małe wymagania mieli niektórzy ludzie, by 

mieszkać w miejscu takim jak to. Centrum składało się ze sklepu wielobranżowego, starej stacji 

benzynowej i złomowiska. Loki był świadom, że lokalny biznes nie wytrzymał konkurencji z 

potężnym podmiejskim centrum handlowym niecałe czterdzieści kilometrów dalej. Pomyślał, że 

złomowisko z częściami samochodowymi przetrwało tylko dzięki temu, że kiedy auto się psuło, 

właściciel nie mógł nim jechać do centrum, tylko musiał kupić coś na miejscu. Ale przy cenach 

benzyny sięgających dolara i sześćdziesięciu centów za litr wiele mogło się w najbliższym czasie 

zmienić. 

Stare centrum Garni pozostawało nietknięte, lecz na obrzeżach miasteczka, jak grzyby po deszczu, 

powstawały nowe biznesy. Na ironię zakrawał fakt, że wracające życie przybierało formę 

magazynów z blachy falistej, które wcześniej doprowadziły do upadku lokalną gospodarkę. 

Okolice zastawione były wielokolorowymi halami, między którymi Loki widział uwijających się 

członków darknetu, przenoszących drewno, aluminiowe legary i materiał do budowy kolejnych 

obiektów. Dostrzegł po drodze kilkanaście niewielkich warsztatów; wszystkie pracowały pełną 

parą, a maszyny wyrzucały snopy iskier. Znał ten widok. Rada lokalnej frakcji pożyczyła sprzęt 

społeczności darknetu, żeby jak najszybciej wybudować niezbędną infrastrukturę. Kiedy będą 

gotowi, maszyny i mobilne warsztaty zostaną zwrócone; na razie jednak setki członków pracowały 

w pocie czoła nad powstaniem funkcjonalnego centrum nowego Holonu. Nowa kolonizacja 

Ameryki za pomocą rozwiązań nieobciążonych kredytami na trzydzieści procent i miejscem pracy 

oddalonym od prawie godzinę jazdy samochodem, pomyślał. 

Rozejrzał się uważnie. Wiązanie życia z takim miejscem było dla niego wyobrażeniem piekła. W 

głębi serca miał nadzieję, że zawsze będą na świecie przeciwnicy tacy jak Major, na których będzie 

musiał polować; panicznie bał się dnia, kiedy będzie zmuszony osiedlić się w jakiejś społeczności i 

stać się jej częścią. Zdecydowanie bardziej wolał jej bronić. 

Tak jak się spodziewał, kilkunastu agentów Demona niższej i średniej klasy, których mijał po 

drodze, nawet nie podniosło dłoni na powitanie najpotężniejszego Czarodzieja, jakiego mieli 

kiedykolwiek w życiu zobaczyć. Sława wyprzedzała go - był Czarodziejem z półgwiazdkową 

reputacją, co oznaczało mniej więcej tyle, że każdy kto miał z nim do czynienia i komu przyszło go 

oceniać uznawał, że brakuje mu umiejętności społecznej, która czyni możliwym obcowanie z 

innymi. Czarodziej podróżujący ze świtą dwudziestu kolcogrzbietów i bez ludzi do pomocy, 

podczas gdy dla średniej rangi agenta Demona przejęcie pod rozkazy jednego kolcogrzbieta na 



krótki nawet czas było zadaniem bardzo wymagającym i wyjątkowo niecodziennym. Większość 

również z dezaprobatą przyglądała się jego nieprzyzwoicie wielkiej i rzucającej się w oczy 

ciężarówce. Tak czy inaczej, niech się cmokną w dupę, myślał Loki. I co z tego, że mają te swoje 

żałosne cztery czy pięć gwiazdek reputacji? On odwalał za nich całą brudną robotę i należała mu 

się za to wdzięczność. Cieszył się, że może przebywać jedynie wśród maszyn i botów sieciowych; 

nie tęsknił za towarzystwem ludzi. Dotychczas byli dla niego jedynie rozczarowaniem. 

Ale potrzebował ich i ich pracy, i właśnie dlatego dotarł do Garni. Uniósł dłoń w czarnej rękawicy i 

szybkimi ruchami nadgarstka zmienił kilku lokalnym mechanikom i wytwórcom priorytety prac 

tak, by jego zlecenie znalazło się na samym czele listy: naprawa gniazd montażowych ostrzy trzech 

kolcogrzbietów i zastąpienie nowymi ostrzy pozostawionych w plecach ostatnio załatwionego 

najemnika - pułkownika, którego dopadł w Oklahomie. Gościa z Ghany, który zatrzymał się w 

Holiday Inn najwyraźniej w oczekiwaniu na coś. W okolicach znajdowały się siły gotowe do 

natychmiastowego działania, a to oznaczało, że sieć była zagrożona. Loki miał gdzieś wysiłki 

mieszkańców Garni, którzy w pocie czoła starali się zbudować nowoczesny odpowiednik 

gospodarstwa rolnego. Wysuwając argument przynależności do frakcji obronnej, rościł sobie prawo 

do korzystania z przywilejów - prawo do samodzielnego rozporządzania własnością ogółu. I nie 

uważał, żeby musiał być przy tym choćby uprzejmy. 

Zatrzymał wóz za stacją benzynową, w pobliżu nieoznakowanego wejścia do kontenera 

mieszczącego zakład produkcyjny. Z cichym zadowoleniem dostrzegł kilku agentów Demona, jak 

wpatrują się w jego pojazd i z niedowierzaniem śledzą go oczyma. Wyposażenie miał rzeczywiście 

absolutnie najwyższej klasy, więc jego przyjazd miał dla niektórych takie samo znaczenie, co 

odwiedziny gwiazdy rocka. Otworzył drzwi szoferki i zeskoczył z wysokości metra, która dzieliła 

go od ziemi. Podkute metalem buty zadźwięczały, uderzając o kamienie. Miał na sobie czarne 

dżinsy i koszulkę rajdową z numerem startowym na piersiach i plecach, a pod nią, jak zwykle 

zresztą, aktywną koszulkę przekazującą bezpośrednio skórze wszystkie dane z otoczenia. Nie 

musiał nosić okularów, żeby widzieć Przestrzeń D, bo korzystał ze specjalnych szkieł 

kontaktowych. Nie były tanie, ale dziesięć tysięcy punktów nie robiło na nim wrażenia. Były warte 

swojej ceny. Mimo to czekał na dzień, w którym pojawią się implanty. Na razie dość interesująco 

zapowiadały się obwody wtatuowywane w skórę, lecz jeszcze nie można było nimi pokryć całego 

ciała, a kamizelka dawała taki właśnie efekt. 

Włożył na głowę czapkę z emblematami stajni wyścigowej i przeszedł wzdłuż naczepy. Wyczuwał 

informacje spływające od zaparkowanych wewnątrz kolcogrzbietów. Maszyny były jak 

niezmordowane rumaki bojowe, a on dbał, by nie tracić z nimi kontaktu. Czuł z nimi więź. Były 

jedynymi przyjaciółmi, z którymi chciał przebywać. Zmechanizowane mordercze bestie budziły w 

nim czułość. 

Mógł zażądać stworzenia nowych maszyn, a te odesłać do zasobów wspólnoty sieciowej, ale 

przywiązał się do tych konkretnych egzemplarzy. Czuł w tym jakąś sprzeczność, jakąś formę 

animizmu, której nie potrafił zrozumieć. Kilka razy sprawdzał ich oprogramowanie, linijka po 

linijce, szukając czegokolwiek odbiegającego od normy, ale nie znalazł; to były tylko 

zautomatyzowane maszyny. Tyle że podświadomie chciał, by były czymś więcej, i nadawał im 

ludzkie cechy. 

Wyczuł w pobliżu mechanika z osiemnastym poziomem doświadczenia. Mężczyzna nosił nick 

Młot i był liderem frakcji Ad-vitam. Zauważył też krążące w lokalnym darknecie informacje o jego 

przyjeździe. Stał się tematem numer jeden. 

- Cześć, Loki. Masz niezły wóz bojowy. 

Loki nawet na niego nie spojrzał. 

- Mam kilka uszkodzonych kolcogrzbietów. 

- Wiem, dostałem twoją wiadomość. Miło cię widzieć w naszych stronach. Sporo tu gangów. 

Palą nam gospodarstwa i nieraz dochodziło już do pobić. 

Tym razem Loki podniósł wzrok. Jego rozmówca był młody, miał dwadzieścia kilka lat. 



- Co was skłoniło, żeby zakładać społeczność na takim zadupiu? 

Młot wzruszył ramionami. 

- Tu się wychowałem. Miło będzie mieszkać w pobliżu całej rodziny. Przedtem pracowałem 

w Indianapolis. Pewnie większość odpowiedziałaby ci tak samo. 

Loki w milczeniu przyglądał się krzątaninie w mieście. 

- Jesteś na tropie Majora, prawda? 

Gwałtownie uniósł głowę i zmrużył oczy. 

- Był tutaj? 

Młot roześmiał się. 

- Nie, no coś ty. Jakby ktoś go tu zobaczył, zaraz byśmy zebrali flashmoba i rozerwali 

sukinsyna na kawałki. Pytam, bo ponoć byłeś tam, kiedy to się stało? 

- Kiedy co się stało? 

- Kiedy Major zabił Roya Merritta. - Młot wskazał ręką na coś po drugiej stronie ulicy. - Jak 

będziesz miał czas, przejdź się po parku i rzuć okiem na pomnik, który mu postawiliśmy. 

- Tamtego dnia wydarzyło się coś jeszcze - powiedział Loki, patrząc Młotowi prosto w oczy. 

- Co? 

- Zniszczyłem siły specjalne szkolone do walki z Demonem. 

Młot wzdrygnął się nieswojo. 

- Ale to chyba nie przyniosło takich zmian, jakich się spodziewałeś, co? 

Loki odwrócił się i poruszył dłonią w rękawicy. Drzwi naczepy rozchyliły się na boki, a na ziemię 

opadła rampa. W ciemności wnętrza zaryczały silniki i po kilku chwilach na drogę wyjechało kilka 

kolcogrzbietów - powgniatanych, zabrudzonych zaschniętą krwią i podziurawionych kulami. 

Młot ocenił je fachowym spojrzeniem. 

- Nie mamy części zapasowych, więc będziemy je musieli szybko wyprodukować - 

stwierdził, przekrzykując huk silników. - Dam ci znać, jak tylko skończymy. 

- Gdzie tu mogę coś zjeść? 

- Jeszcze nie osiągnęliśmy pełnej funkcjonalności jako społeczność, ale niedaleko przy 

autostradzie na pewno znajdziesz jakiś bar. 

- Trochę wam brakuje jeszcze do Holonu, co? 

- Trochę. Ale już niedługo. 

Loki popatrzył na niego przez chwilę, a potem wskoczył na rampę i wszedł do środka naczepy. 

Dosiadł swojego ducati street-fightera i odjechał z hałasem. 

Dupek. 

Kiedy znalazł się na drodze, przekręcił manetkę i przyśpieszył, kierując się w stronę skrzyżowania 

z międzystanową. Jadąc, zauważył park, o którym wspomniał Młot. Właściwie to nie był nawet 

park, tylko zielony skwerek z dróżką z kostki, centralnym podwyższeniem, masztem na flagę i 

pomnikiem, ale mimo to przyciągnął uwagę Lokiego na tyle, że zwolnił i podjechał bliżej. Rzeźba 

przedstawiała trawionego przez płomienie mężczyznę, tyle że płomienie nie były nieruchome. 

Skwierczały, wiły się i buchały na dziesięć metrów w górę. 

Minęło kilka sekund, zanim Loki zdał sobie sprawę, że to obraz nałożony na pomnik w Przestrzeni 

D. Skinął dłonią i soczewki kontaktowe przestały go pokazywać. Płomienie zniknęły, 

pozostawiając trzymetrową postać z kamienia zimną i nieruchomą. Uruchomił projekcję na 

soczewkach, a płomienie wróciły. Zjechał z drogi i po trawie podjechał pod sam pomnik. 

Na cokole widniał napis: „Roy Merritt". Loki przyjrzał się postaci. Roy klęczał na jednym kolanie, 

wsparty na łokciu. Drugą ręką dotykał ziemi, jakby właśnie zamierzał wstać. 

Loki odchylił głowę, żeby spojrzeć masywnej postaci w oczy. Zaznaczone brwi i wyrazista szczęka 

miały sugerować silną wolę i wytrzymałość. To odpowiadało obrazowi człowieka, którego 

wcześniej znał, a który po śmierci stał się ikoną. Poza tym mężczyzna wyrzeźbiony w kamieniu 

miał rzymski nos Roya, jego krótkie włosy i oczywiście blizny po poparzeniach. Artysta 



przedstawił je jako odmienną fakturę powierzchni rozlewającą się po jego masywnym karku aż po 

obnażone ramiona. Miał na sobie kamizelkę taktyczną, jakby gotował się do akcji. 

Lity granit. Loki uśmiechnął się pod nosem. Miał przed sobą jeśli nie pierwszy, to przynajmniej 

jeden z pierwszych pomników społeczności darknetu. Obserwował rozrost kultu Roya Merritta, 

który z każdym miesiącem zataczał coraz szersze kręgi. Na początku był przekonany, że apogeum 

tego szaleństwa będzie tłumny udział w pogrzebie bohatera, ale proszę, pomylił się. Oto miał przed 

sobą żywą rzeźbę, a coraz więcej frakcji przystępowało do grona fundatorów zakonu. 

Roy Merritt był jego wrogiem, podobnie jak Major, ale w przeciwieństwie do Majora był 

przeciwnikiem uczciwym i honorowym. Miał pomysły, był odważny i sam wiele ryzykował. Loki 

poczuł ukłucie żalu na wspomnienie o nim. Nosił przezwisko Płonący, bo przetrwał pułapkę 

zastawioną w posiadłości Sobola - tam, gdzie wielu zginęło, on siłą woli parł naprzód. I to 

wszystko znalazło się w transmisji z miejsca zdarzenia. Filmik z akcji obejrzał prawdopodobnie 

każdy uczestnik darknetu. Merritt był niepokonany. 

Ale okazał się zbyt uczciwy dla tego świata. Nic dziwnego, że otrzymał cios w plecy od 

sprzymierzeńców. 

Loki zamyślił się. Ciekawe, jakie to uczucie być uwielbianym i szanowanym przez wszystkich bez 

wyjątku. Znów spojrzał w kamienną twarz Roya spowitą wirtualnymi płomieniami, które miały go 

trawić już na zawsze, jakby był potępiony. Dziwaczny koniec dla bohatera... choć może właśnie 

przez to stał się symbolem? 

Loki dostrzegł też wirtualny wyświetlacz poniżej jego imienia i nazwiska na cokole. Ludzie bez 

wyświetlaczy przeziernych HUD nie mogli go widzieć, ale agenci Demona nie mieli z tym żadnych 

problemów. Na ekranie widać było fotografię Roya z czasów prawdopodobnie ukończenia 

szkolenia FBI w Quantico. Loki kliknął obraz. Rozległa się żałobna muzyka, którą szybko 

wyciszył. Wolał obserwować przesuwające się obrazy bez dodatkowych bodźców manipulujących 

jego psychiką. 

Po wyświetlaczu przesuwały się zdjęcia i krótkie klipy pobrane z ogólnodostępnych stron www. 

Loki domyślał się, że wyszukiwarki zasypywane były zapytaniami dotyczącymi informacji o 

zamordowanym bohaterze. Być może nawet jakiś nadgorliwiec włamał się do osobistych 

komputerów rodziny Roya. Niezależnie skąd pochodziły, część zdjęć była bardzo prywatna i 

wzruszająca. 

Loki włączył dźwięk. 

Merritt stał z córką na brzegu boiska do koszykówki i szeptem zagrzewał ją do walki, a oczy 

błyszczały mu z dumy. Zdjęcia z rodziną. Zdjęcie z gazety - Merritt, choć sam ranny, wynosi ze 

strefy zagrożenia towarzysza. 

Powoli zaczęła do niego docierać potęga mitu. Niesamowita moc wiary. Sobol ją rozumiał, ale 

mimo wszystko zdecydował się wyznaczyć dla siebie rolę diabła. Między innymi dzięki temu w 

sieci wyrósł mit anioła - który choć poległ, nigdy nie był tak żywy. 

W tym samym czasie Loki, prawdopodobnie najpotężniejszy agent Demona na świecie, z każdym 

mijającym dniem czuł się coraz bardziej samotny, wyizolowany ze społeczności i mniejszy. 

Naraz zrozumiał, że został sam jak palec. 
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Loki siedział wyprostowany na swoim czarnym ducati i wsłuchiwał się w pomrukujący na jałowym 

biegu silnik. Rozglądał się. Gwiazdy były jedynym źródłem światła, ale dzięki nakładkom 

noktowizyjnym czwartej generacji, wykorzystującym biały fosfor zamiast zielonego, widział 

wszystko bez najmniejszych kłopotów. Kiedy podróżował nocą, zdecydowanie wolał pozostawać 

ukryty w ciemnościach. Żadnych świateł. Zmodyfikował nawet swój motocykl tak, żeby jednym 

przyciskiem mógł wyłączyć światło stopu i podświetlenie deski rozdzielczej. Rekonesans 

potwierdził tylko to, co już wcześniej wiedział - był pośrodku całkowitego zadupia. 

Z lewej strony majaczyły ruiny jakiegoś drewnianego domku bez okien. Zatrzymał motocykl na 

skrzyżowaniu. Główna droga ciągnęła się w prawo i w lewo, a wzdłuż jej drugiej strony stał szpaler 

drzew. W wysokiej trawie leżało kilka wraków samochodów. Najciekawsze, że jednym z nich było 

porsche 944, które dokonało żywota na obczyźnie, z dala od rodzinnych Niemiec. Co za paskudne 

miejsce. 

Zupełnie, jakby chciał mnie tu zwabić... 

Eugene w Missouri nie można było uważać za miasto. To miejsce było nawet mniejsze niż Garnia. 

Tam chociaż była jedna główna ulica i dwa sklepy na krzyż... Było już późno. Mieszkańcy osady 

na pewno słyszeli ryk silnika, kiedy przyjechał, ale nikt nie mógł go zobaczyć. Pozostał hałasem 

pośród mroku. Nie zjechałby tak daleko z między stanowej, gdyby nie znajdowała się tu brama do 

innego wymiaru. Widział, że przejścia między światem rzeczywistym a innym wymiarem są 

zlokalizowane w miejscach, które istniały od dawna i jeszcze długo będą istnieć. Ale odnalezienie 

takiego przejścia pośród prerii było trudnym zadaniem. 

Poruszył dłonią i kilka metrów przed nim pojawiła się w powietrzu mapa wysokiej rozdzielczości z 

zaznaczonym miejscem, w którym się znajdował. Obraz pokazywał drogę gruntową, prowadzącą 

między zrujnowanymi budynkami pośród drzew. Wyłączył mapę i ruszył w kierunku skraju lasu. 

Po krótkiej chwili znalazł ukrytą między krzakami drogę. Skręcił w nią i, lawirując między starymi 

oponami i pordzewiałymi pralkami, wjeżdżał coraz dalej. 

Nie minęło dużo czasu, a znalazł to, czego szukał: szyny biegnące po obu stronach drogi. 

Porzucona w roku 1981 linia kolejowa Rock Island. Między podkładami kolejowymi wyrosło 

zielsko i krzaki, niemal zasłaniając drewniane belki. Drzewa tłoczyły się wzdłuż nasypów z 

tłuczonego kamienia. 

Skręcił w lewo i pognał wzdłuż torów do czarno-białego świata, który dla większości 

śmiertelników nigdy nie istniał. Linia prowadziła delikatnymi zakosami między drzewami, coraz 

głębiej wrzynając się w ziemię. Czarne ducati podskakiwało na 

drewnianych podkładach, aż po niecałym kilometrze Loki zatrzymał się przed wjazdem do 

ciemnego tunelu Eugene. Spojrzał w ciemność wylotu. Nawet on nie mógł dostrzec niczego 

wewnątrz. 

Tunele kolejowe. Pasjonaci starannie opisywali umiejscowienie każdego z nich na mapach - 

koordynaty GPS, kierunki, długości, wysokości. Społeczność sieciowa dużo wiedziała o tym 

świecie pozarzeczywistym. A to oznaczało, że Demon też o nim wiedział. Logika podpowiadała, że 

to doskonałe miejsce do łączenia światów. W samej symbolice takich miejsc było coś dziwnie 

właściwego, a przecież Sobol był mistrzem w posługiwaniu się archetypami. Dzięki niemu bramy 

stały się kluczowymi punktami, w których ważyły się dalsze losy postaci. Miejsce, którego szukał 

Loki, nie było wyjątkiem. 

Studiował zaklęcia planarne od chwili, kiedy otrzymał tę dziwaczną wiadomość. Oczywiście że 

znał koncepcję podróży między wymiarami i światami. Grał w dziesiątki gier, w których postacie 

mogły się między nimi przemieszczać za pomocą specjalnych bram. Teraz, wraz z wykorzystaniem 

nieograniczonej liczby powłok Przestrzeni D nakładanych na świat rzeczywisty, przejścia między 

wymiarami przestały być mrzonką, a zaczęły dotyczyć jego świata. Sztuczna inteligencja z 

cyfrowych wymiarów pojawiała się w wymiarze rzeczywistym i stawała się realna do tego stopnia, 



że mogła na jakiś czas przejmować kontrolę nad funkcjonującymi tu urządzeniami. Wiadomość od 

takiej wirtualnie istniejącej postaci przywiodła go na to pustkowie; wiadomość od starego 

przeciwnika. 

Uruchomił reflektor na podczerwień, a wizjer w kasku automatycznie dostroił się do odczytu fal o 

tej długości. Dzięki temu mógł zajrzeć w głąb tunelu. Pięć tysięcy dwieście metrów lochu z czasów 

pierwszej wojny światowej. 

Nie mógł dojrzeć końca, bo był stanowczo zbyt daleko, ale tuż przy początku dostrzegł blokujące 

przejazd obozowisko bezdomnych. W ciemności siedziało trzech mężczyzn schowanych za 

stertami kartonów. Wszyscy patrzyli w jego stronę. Musieli się 

zastanawiać, kim jest, żeby przyjeżdżać tu w środku nocy ze zgaszonymi światłami i ryczącym 

silnikiem. 

Loki pomyślał, że czasy muszą być naprawdę trudne, skoro w takiej odległości od miast i osad 

potrafią zagnieździć się bezdomni. Ostatnio rzeczywiście widywał ich coraz częściej. Całe rodziny, 

biali, czarni, Latynosi, Azjaci... Kryzys ekonomiczny dotykał wszystkich bez wyjątku. Prostytucja 

rozpleniła się do nieznanych rozmiarów. Kobiety sprzedające się za grosze można było spotkać 

dosłownie wszędzie. Ci jednak, którzy schowali się w nieczynnym tunelu kolejowym, wyglądali 

jak lokalni zapijaczeni żule - biali, w okolicach trzydziestki, zaniedbani. 

Dla takich jak oni motocykl Lokiego wart był tyle złota, ile sam ważył. Co więcej, zatrzymał się 

przed wyjazdem do tunelu, na tle nocnego nieba. Oczy bezdomnych były przyzwyczajone do 

ciemności, musieli więc widzieć go bardzo wyraźnie. Stał się dla nich doskonałym celem. Nie 

wiedzieli oczywiście, że on widzi ich znacznie lepiej niż oni jego. Jeden z mężczyzn był 

wytatuowany, miał kilka kolczyków na twarzy i bródkę. W ręku trzymał coś, co wyglądało jak 

pistolet. Drugą dłonią przeładował broń i szepnął coś do towarzyszy. 

Loki pokręcił głową. Zły pomysł, pomyślał. 

Podkręcił silnik na wysokie obroty, żeby doładować uzbrojenie, ale postanowił czekać na ruch 

bezdomnego. Mężczyzna nie ruszał się. Siedział z pistoletem skierowanym w górę. Loki uniósł 

dłoń, wycelował palcem w obozowisko i uruchomił projektor hi-personiczny zintegrowany z 

rękawicą. Potem odezwał się spokojnym głosem, który tysiąckroć zwielokrotniony rozległ się 

dokładnie między nim a grupą bezdomnych. 

- Rzuć broń albo zginiesz! 

Mężczyzna spanikował. Wycelował pistolet we wlot do tunelu. 

Z palca rękawicy Lokiego wystrzelił promień oślepiającego światła, a przestrzeń między ścianami 

wypełnił ogłuszający grzmot. 

Bezdomny z pistoletem padł martwy. Ze spalonych włosów i ubrania unosił się dym. Pozostała 

dwójka kołysała się i po omacku szukała drogi ucieczki; błysk wyładowania pozbawił ich na jakiś 

czas wzroku. 

- Kto jeszcze chce zginąć? - krzyknął Loki. 

Obaj padli na ziemię i zakryli głowy rękoma. 

- Nie strzelaj! Błagam, nie strzelaj! - wrzasnął jeden przerażonym głosem. 

Laserowo indukowany kanał plazmowy, w skrócie LIPC, był potężną bronią. Jej działanie polegało 

na wykorzystaniu lasera o stosunkowo niskiej mocy do uformowania kanału plazmowego 

doskonale przewodzącego prąd. W uproszczeniu tworzył się wirtualny przewód, którym można 

było przesłać ładunek elektryczny o mocy wystarczającej do zabicia przeciwnika. Huk, jaki 

towarzyszył wyładowaniu, spowodowany był zamknięciem się kanału i wypełnieniem przez 

powietrze powstałej w ten sposób próżni. Błyskawica wywoływana ruchem jednego palca - tym 

właśnie była broń LIPC. Loki mógł razić gromami każdego - ukoronowanie marzenia z 

dzieciństwa. Wystarczyło, by jakiś idiota go sprowokował, by czuł niemal fizyczne podniecenie. 

Dzięki, palancie. Cała przyjemność po mojej stronie. 

Dodał gazu i podjechał do rozpłaszczonych na ziemi bezdomnych. Wciąż jeszcze nie odzyskali 

wzroku. 



- Gdyby to zależało ode mnie, zabiłbym was. Ale nie zrobię tego... chyba że dacie mi choć 

cień powodu. Jeśli nie będzie was tu, kiedy wrócę, pojadę po śladach cieplnych, jakie zostawiacie, i 

zabiję was bez litości. Zrozumiano? 

- Tak! Tak! 

Loki ruszył głębiej w tunel. Czuł buzującą w żyłach adrenalinę. 

Kilkaset metrów dalej dostrzegł kolorowy obiekt w Przestrzeni D. Przyśpieszył nieco i po krótkiej 

chwili dotarł do przejścia między dwoma wymiarami. Portal otaczała kolorowa poświata. Wyłączył 

silnik, zsiadł z ducati i ruszył w kierunku bramy. Podkute wysokie buty Lokiego wydawały 

nieprzyjemny zgrzyt przy każdym kroku, kiedy wzmacniane obcasy uderzały w wysypaną grubym 

żwirem podłogę tunelu. W końcu stanął przed wgłębieniem w ścianie. 

Dla obserwatora z rzeczywistego świata była to niewielka nisza w kamieniu. Nic szczególnego, 

zwykłe schronienie dla robotników, którzy musieli gdzieś się chować na czas przejazdu pociągów. 

Ale w Przestrzeni D, która była zestawem wirtualnych powłok nałożonych na siatkę GPS, by 

idealnie pokrywała się ze światem realnym, nisza stanowiła połączenie między dwoma światami. 

W tym przypadku pomiędzy Przestrzenią D a jedną z gier online Sobola - Linia Renu, tematycznie 

osadzoną w czasach drugiej wojny światowej. To właśnie w tym miejscu mapa gry, którą Loki znał 

na pamięć, łączyła się Przestrzenią D. Przed sobą mógł dostrzec już obraz oblężonego Monte 

Cassino. 

Po drugiej stronie unoszonej żelaznej kraty stał pułkownik SS Heinrich Boerner, stary wróg. Oficer 

SS miał na sobie długi płaszcz, a na szyi Żelazny Krzyż. 

Był tylko botem, programem komputerowym o prostych schematach zachowania; elektronicznym 

bytem zrodzonym w głowie projektanta gry, Matthew Sobola. Mimo to Heinrich Boerner był 

diabelnie przebiegły i inteligentny. Kiedy Loki grywał w Linię Renu, jego postać ginęła z rąk 

Boernera więcej razy, niż mógł spamiętać. A teraz esesman stał przed nim. 

Jak zwykle w prawym oku miał założony monokl, a w zębach trzymał czarnego papierosa. Kiwając 

głową na powitanie, nabrał do elektronicznych płuc wirtualny haust dymu. Loki usłyszał w 

słuchawkach jego głos. 

- Miło mi pana widzieć, mein Hen. 

Od kiedy osiągnął pięćdziesiąty poziom, bezustannie otrzymywał wiadomości od różnych botów, z 

których każdy twierdził, że jest Heinrichem Boernerem. Z początku ignorował je wszystkie, co 

spowodowało jedynie nasilenie ich działania. W tym czasie jego reputacja spadała, a wiadomości 

stawały się coraz bardziej natrętne. W pewnym momencie Loki przypomniał sobie, jak bardzo lubił 

kiedyś uciekać do wirtualnego świata LR i szukać tam odprężenia. W jakiś dziwaczny sposób 

Boerner stał się prawie przyjacielem. Starym druhem, który z tysiąc razy pozbawił go życia. 

- Czego chcesz? 

- Wice, sze dobsze ci się pofoci, mein Herr. 

- Gówno widzisz. Nie masz oczu, tylko dwie bitmapy. Czego chciałeś? 

- Mein Freund, ja rozumieć tylko proste sdanie. 

- Czego, kurwa, chcesz? - Loki uprościł pytanie. 

- Czo chce? - Niemiec rozłożył sugestywnie ręce. - Spotkać się. Jestem twoja bratnia dusza, 

ty i ja, mein Freund. 

- Ty jesteś trójwymiarową postacią z gry z prostym skryptem psychiki z zaimplementowaną 

psychozą. Dla mnie jesteś śmieciem. 

- Ja nie srozumieć. - Boerner chwycił kratę dłonią w rękawiczce. Jego palce zrobiły się 

znacznie bardziej realistyczne, kiedy znalazły się w Przestrzeni D. - Ale ty mówić... niemiły głos. 

To dlatego nikt cie nie lubić? 

- Pierdol się. 

Heinrich Boerner roześmiał się. 

- Jazoohl. Miałem rację. Ale oni cię nie znać, mein Freund, jak ja. Może pszydam się f tfój 

świat? 



Loki nagle zaczął się zastanawiać. Pamiętał przebiegłość i spryt dawnego konkurenta. 

- W moim świecie? 

- Pszestcheń D, mein Freund. Ty móc uwolnić mnie s ten ciasny świat. Bede tfój sługa, mein 

Herr. Tylko mnie fpuść. 

Loki zamarł. Czy dobrze słyszał? Socjopata Boerner, bot komputerowy, prosił go o wpuszczenie do 

Przestrzeni D? Dać mu możliwość kontrolowania pracy prawdziwych maszyn i decydowania o 

życiu prawdziwych ludzi? Aha, na pewno. 

- Pierdol się. 

Boerner zamilkł na chwilę. W końcu wyszczerzył się, nie wypuszczając papierosa spomiędzy 

zębów. 

- Mein Herr. Jesteś samotny f sfój świat. Jak palec. Tfój sługi to mechaniszne bestie. Kłupie 

jak but. Moszna je snisztchyć. A mnie nie. Ja bętę zafsze dla ty. Bętę chronić. Pilnofać. 

- Nie pieprz. Strzeliłeś mi w plecy więcej razy niż potrafię zliczyć. 

- Loki... tschy mogę mówić Loki? 

Loki uświadomił sobie, że komputerowa postać jedynie skanowała jego odpowiedzi w 

poszukiwaniu słów kluczowych, więc przestał mówić całymi zdaniami. Nastawił się na prostotę. 

- Dlaczego ja? 

- Bo nikt bes tfoja moc nie móc mnie ufolnić. 

Tak, to akurat była prawda. Żeby przenieść Boernera z gry do Przestrzeni D, potrzeba było 

naprawdę potężnego zaklęcia. Sprawdził listę dostępnych czarów, żeby się upewnić, że ma 

odpowiednie do dyspozycji. Zastanowiło go, dlaczego to sprawdził, skoro nie chciał sprowadzać 

wroga do Przestrzeni D. Czyżby kolejna manipulacja Sobola? 

Loki przyglądał się naziście i obserwował jego ruchy, kołysanie się i obłoczki cyfrowego dymu, 

który wypuszczał z płuc. Niezależnie jak wyglądał i jak się zachowywał, ta forma sieciowej 

inteligencji nie potrzebowała wcale ciała, nawet wirtualnego. Nadanie mu jakiejś postaci było 

zabiegiem czysto psychologicznym. Miał się w ten sposób odwoływać do konkretnych uczuć 

człowieka, z którym się spotykał lub walczył. 

- Opoje fjemy, ty nie mieć nikt do pilnowania plecy. A tfój świat to niepespietschne miejsce. 

Boerner sprawiał wrażenie, jakby mówił zupełnie szczerze, ale przecież był tylko trójwymiarową 

postacią z gry realizującą zapisane przez programistę scenariusze i nic ponadto. Z drugiej strony, 

czy to tak bardzo różniło go od ludzi? W jego przypadku mógł przynajmniej sprawdzić kod 

źródłowy postaci. Mógł, prawda? To trochę tak, jakby zyskał moc sprawdzenia ludzkiej duszy. W 

rzeczywistym świecie takie działanie byłoby wykluczone. 

Boerner zaczął naciskać. 

- A kto być tak bezsercofny jak ty, mein Freund? 

Loki nie potrafił udzielić mu odpowiedzi. 

Boerner wyciągnął papierosa z ust, a potem zdjął czapkę i po raz pierwszy stanął przed nim z łysą 

czaszką. Z tego, co Loki wiedział, jeszcze nikt nigdy nie widział go bez czapki. Esesman wy- 

ciągnął ramię między kratami i sięgnął do Przestrzeni D w miejsce, w którym znajdowało się jego 

ramię. 

Ale Lokiego znacznie bardziej zszokowało coś innego. Wyciągnięte ramię znalazło się fizycznie w 

Przestrzeni D. Z niematerialnego ducha z gry online Boerner przemienił się częściowo w fizyczne 

istnienie. Dłoń z wirtualnego świata należała do prawdziwego oficera SS. Skórzana rękawiczka, 

lekkie zgięcia materiału... wszystko zbyt prawdziwe. 

- Ufolnij mnie s ten miejsce. Jaki inny tschłowiek ty móc ufać? Jaki inny tschłowiek ufać 

tobie? Oni fszyscy chcieć cię wykoszy-stać. A bes ty nie byłoby darknet. Demon by pszegrat. Oni 

nas nie rosumieć. Nie rosumieć, że my jesteśmy niesbętni. 

Loki spojrzał w płonące szaleństwem oczy. 

Nagle Boerner przecisnął twarz na drugą stronę. Podobnie jak dłonie, przeszła przerażającą 

metamorfozę. Esesman stał się prawdziwym człowiekiem. 



- Luckość potrzepuje sła, Loki! Bes sło nie być dobro! 

Loki wpatrywał się przerażony w tę twarz i cofał krok po kroku. Widząc jego strach, Boerner 

wrócił do swojego świata, ale wspomnienie tego, jak wyglądał, pozostało w głowie człowieka. 

Czy był do niego podobny? Miał tylko pół gwiazdki reputacji na podstawie oceny kilku tysięcy 

użytkowników. Rozrastające się frakcje darknetu nie potrzebowały go - Demon nie akceptował 

socjopatów. Loki był niezastąpiony na samym początku funkcjonowania sieci Sobola, lecz dziś 

sytuacja była inna. Pozostał sam z garstką maszyn i botów. 

A to teraz? To musiał przecież być pomysł Sobola. Zupełnie w jego stylu, żeby przewidzieć coś 

takiego. Jak zawsze samotny Loki nie ufał nikomu i nie szukał kontaktu z ludźmi. Czyżby to krok 

w dobrym kierunku? Coś, co ma mu pomóc? Pocieszyć go? 

- A jeśli się zgodzę? 

Boerner uśmiechnął się i zrobił krok w tył. Potem wyjątkowo starannie i z namaszczeniem nałożył 

czapkę. 

- Jeśli mnie ufolnisz, pomogę ci f tylu sprafach, ile masz po-ziomóf doświadczenia. Potem 

będę wolny. 

Loki potaknął. 

- W czym mi pomożesz? 

- Sam wypiesz. Mosze mam robić za ciebie, jak bęciesz miał stres. Albo jak ktoś bęcie chciał 

okraść cię. Albo na sygnał ukryty w wiadomościach. Jak i kiedy chcesz. 

- A jak ma wyglądać ta twoja pomoc? 

- To saleszy od ty, Loki. - Boerner uśmiechnął się przebiegle. - Cokolwiek postanofisz, srobię 

to z pełną mocą, którą ty dysponujesz. 

Loki tylko raz w życiu zaufał człowiekowi. Matthew Sobolowi. I zawiódł się. 

- Dobra, Boerner. Odsuń się od kraty. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 19://Rozdroża 

 

Natalie Philips weszła do swojego mieszkania, przyciskając do piersi papierowe torby z zakupami, 

pocztę i klucze. Ramieniem zamknęła za sobą drzwi, odstawiła zakupy i wyłączyła alarm, wpisując 

na manipulatorze odpowiedni kod. 

Potem zdjęła kurtkę, odwiesiła ją do szafy w przedpokoju i przeniosła sprawunki do kuchni. Na 

ładowarce bezprzewodowej słuchawki telefonicznej migotało czerwone światełko, sygnalizując 

nieodebrane połączenie. 

Odłożyła torby, nalała pełną szklankę wody mineralnej, przecięła limonkę na cztery równe części i 

każdą starannie wycisnęła do napoju. Kiedy skończyła, wyczyściła deskę do krojenia, wytarła nóż i 

napiła się. W końcu sięgnęła po słuchawkę i usiadła z nią przy zarzuconym pocztą kuchennym 

stole. 

Jedna wiadomość. Wcisnęła odpowiedni klawisz, żeby jej odsłuchać. Z głośniczka popłynął głos 

matki - zapraszała ją na weekend. Przyjeżdżało kuzynostwo z Tampa. Wykasowała nagranie i 

rozłączyła się. Już chciała wybrać numer do matki, kiedy coś przyszło jej do głowy. Szybko 

odłożyła słuchawkę na plik poczty. 

Ostatnich osiem lat spędziła, głównie wykonując tajne zadania w jeszcze tajniejszych 

laboratoriach, w których nie mogła odbierać prywatnych telefonów. Wyjaśniła wtedy rodzicom, 

żeby nie dzwonili do niej nigdy w czasie dnia. Spędzała bardzo długie godziny, wypełniając swoje 

obowiązki, i bardzo rzadko brała urlopy. Skończyło się tak, że rodzona matka nie znała do niej 

numeru na komórkę. Poczuła ukłucie żalu, że ten cały czas przeszedł jej koło nosa i nic już go nie 

wróci. Co będzie, jeśli wszystko się zawali? 

Pewnie nigdy nie będzie mogła im nic powiedzieć - ani im, ani nikomu innemu. Z nikim nie mogła 

rozmawiać o swojej pracy nad szyframi. I o tym, że przez Demona niemal straciła życie. I o 

osobach z cienia, które, jak się okazało, pociągają za sznurki i mówią rządowi, co ma robić. 

Upiła kolejny łyk wody z limonką i zastanowiła się, co to wszystko mówiło o Sobolu. Czy Demon 

wciąż był problemem? Tak, wciąż był problemem - jednym z kilku połączonych problemów. A czy 

mordowanie automatycznie stawiało Sobola pośród złych ludzi? Miała dość wiedzy, żeby nie mieć 

złudzeń, że czasem trzeba zabijać. Czy aby się nie myliła? Kto decyduje, co jest konieczne, a co 

nie? A jeśli miałoby się okazać, że coś jest konieczne na podstawie argumentu, że utrzymanie się 

przy władzy wszystko usprawiedliwia? W gruncie rzeczy działania Sobola nie różniły się od zasad 

postępowania przedstawicieli prywatnego przemysłu. 

Pozostała jeszcze możliwość, że Fulbright się mylił. Kiedy postanowiła zostać kryptografem, nie 

myślała, że jej praca kiedykolwiek sprawi, iż poczuje rozterki moralne. Chciała jedynie zajmować 

się czystą matematyką. A Fulbright mógł sobie nie zdawać sprawy z tego, co robił. 

Uśmiechnęła się na wspomnienie dni, kiedy była jeszcze prak-tykantką. Wtedy wszystko było takie 

proste. Głowę wypełniały jej pomysły, które miały zrewolucjonizować szyfrowanie danych. 

Przypomniała sobie, jak atakowała trzy żelazne zasady bezpieczeństwa komputerowego Morrisa: 

 

Nie posiadaj komputera. 

Jeśli posiadasz, nie podłączaj go do prądu. 

Jeśli podłączasz go do prądu, nie używaj go. 

 

Nie rozumiała wtedy jeszcze subtelności tych zasad. Stosowanie ich nie oznaczało poddania się, 

tylko równoważenie zysku i ryzyka. Czy systemy komputerowe dawały ludziom więcej niż im 

zabierały? Trzeba się było w końcu przyznać, że nigdy nie będziemy do końca bezpieczni. Zamiast 

tego należało się dziś skupić na poprawieniu możliwości przetrwania. Czyli może jednak Sobol 

miał rację... Philips wiedziała, że czeka ją powrót do walki, choć dziś już zdawała sobie sprawę, że 

w tej wojnie uczestniczy więcej stron niż tylko dwie. Może wszystkie wojny były takie? 



Zrezygnowała z telefonu do matki. Nie chciała, żeby wyczuła w jej głosie napięcie, a ona na tyle 

dobrze znała córkę, że nie dałaby się zwieść. Żeby się uspokoić, wyciągnęła spod telefonu plik 

poczty i zaczęła sprawdzać, co przyszło. 

Niemal ćwierć kilograma makulatury w postaci różnych ulotek, rachunku od operatora kablówki, 

zestawienia transakcji od brokera i gazetki ze stowarzyszenia absolwentów. Wolała nie otwierać 

sprawozdania finansowego, bo bała się, co znajdzie w środku. Jej oszczędności i nieruchomość 

straciły ponad połowę wartości przez pogłębiający się kryzys gospodarczy i nie widać było znaków 

zbliżającej się poprawy. Inflacja szalała, a banki upadały, grożąc kompletnym krachem systemu 

ekonomicznego. Dolar ustawicznie tracił na wartości w stosunku do euro i juana. 

Nie dało się udzielić jednoznacznej odpowiedzi, czy przyczyną takiego obrotu spraw był Demon, 

strach przed Demonem, czy kryzys miał zupełnie inne podłoże. Zbyt wiele wielkich instytucji, 

które nagle popadły w niewypłacalność, było nieodzownych dla prawidłowego funkcjonowania 

gospodarki - gospodarki, która dostała zadyszki i gwałtownie zwalniała. Dotcomy padały jak 

muchy, niemal tak samo szybko, jak w czasie pierwszego kryzysu firm internetowych przed 

kilkoma laty, a rynek nieruchomości był w opłakanym stanie. Wydawało się, że Ameryka przestała 

produkować, a firmy zajmują się jedynie biurokracją. Przez to wszystko Natalie nagle znalazła się 

w punkcie, w którym była osiem lat temu, choć odłożyła w tym czasie sporo pieniędzy. Lokowała 

środki tylko w te bezpieczne inwestycje, które okazały się nie tak bezpieczne, jak się wszyscy 

spodziewali. Kupiła też apartament z trzema sypialniami pod Waszyngtonem, który po czterech 

latach i czterdziestu ośmiu ratach był wart mniej niż za niego zapłaciła. Jeśli wziąć pod uwagę ulgi 

podatkowe i remont, za który zapłaciła gotówką, wychodziła mniej więcej na zero. Ale tylko jeśli 

rynek nie będzie w coraz gorszej kondycji. Miała jeszcze to szczęście, że pracowała w sektorze 

zajmującym się bezpieczeństwem, obronnością i wywiadem, co dawało jej jakieś poczucie 

bezpieczeństwa. Znacznie gorzej mieli przeciętni obywatele z klasy średniej - tych nie czekało nic 

dobrego. 

Dopiero teraz zaczynała rozumieć, dlaczego przesłanie Demona trafiało na tak podatny grunt w 

społeczeństwie. Dla zdecydowanej większośći Amerykanów oznaczało ono szansę na nowy start. 

Agenci Demona przekonywali, że wszyscy zostaną objęci opieką zdrowotną. Emeryturami. 

Zwolnieniem z długów. Demon był w rzeczywistości podatkiem nałożonym na świat korporacji - 

takim, którego sprytni księgowi i prawnicy nie mogli ominąć, przenosząc siedziby firm do rajów 

podatkowych. 

Philips wstała i ruszyła w kierunku kosza na śmieci, przeglądając pobieżnie plik reklamówek i 

ulotek. Ciuchy, sprzęty domowe, wyprzedaże., makulatura. Po kolei. Reklamówka gier online - 

śmieci. Weterynarz - śmieci... 

Sekunda. 

Zamarła, a potem sięgnęła po ulotkę z grami. Wyjęła ją z kosza i wpatrywali się w zdjęcie, nie 

wierząc własnym oczom. Mój Boże... 

Opadła ciężko na krzesło, a serce waliło jej jak oszalałe. Ulotka była wielkość zwykłej kartki 

pocztowej, kolorowa i zachęcała do skorzystania darmowego okresu próbnego wynoszącego sto 

godzin grania ni platformie CyberStorm w grze Brama. 

Z pocztówki wpatrywał się w nią Jon Ross. 

To nie mógł być nikt inny - komputerowa postać z rysami twarzy Jona. 

Położyła kartkę na stole i przypomniała sobie ich pierwsze potajemne spotkanie. Jon zorganizował 

je w grze komputerowej Sobola. Tak dopracował swój awatar, żeby miał jej rysy. Powiedział, że 

cechy geometryczne ludzkiej twarzy są dekodowane właściwie tylko przez ludzki mózg. 

Wykorzystał ten trik, żeby uniknąć wykrycia przez oprogramowanie identyfikujące i znaleźć ją, 

zanim ona znajdzie jego. Dziś znów spotykała go w podobnych okolicznościach - z kartki 

spoglądał na nią Złodziej w średniowiecznej skórzanej zbroi z twarzą Jona Rossa. Od czasu 

nieudanej egzekucji w Chinach nie mogła się doczekać, by go znów zobaczyć. Żeby wiedzieć, że 

na pewno żyje. 



Uważnie przyjrzała się pocztówce. CyberStorm, firma komputerowa Sobola, upadła kilka lat temu, 

lecz stworzony przez nią potężny świat gier online nie zniknął, tylko został zamieniony w prężną 

odnogę któregoś z imperiów medialnych. Odwróciła ulotkę i znalazła wydrukowany kod do 

logowania się w grze, gwarantujący darmowy dostęp do wszystkich funkcji. Małą czcionką dodano 

adres firmy - siedziba znajdowała się całkiem niedaleko, w Columbii, Maryland. 

Poczuła zdenerwowanie. Ale przecież Jon był w Chinach... musiał tam być. 

Philips wyrzuciła kartkę do śmieci. Wszystko, czego potrzebowała, miała w głowie. Fotograficznej 

pamięci wystarczało jedno spojrzenie. Przejrzała jeszcze ulotkę lokalnego supermarketu, wyrzuciła 

ją i zamknęła wieko kosza. 

Zatrzymała się przed dwupiętrowym biurowcem w cichej dzielnicy, z trzech stron otoczonym 

drzewami. Niewielki parking usytuowany z tyłu budynku był niemal pusty. 

Rozejrzała się uważnie, ale nikt jej nie śledził. Weszła do holu, pamiętając dokładnie adres 

CyberStormu - sala G. Problem w tym, że na tablicy informacyjnej nie było takiej pozycji. Tylko 

jakieś biura projektowe i rachunkowe - żadnych komputerowych. 

Weszła schodami na piętro i ruszyła pachnącym stęchlizną korytarzem. Ani żywej duszy. W końcu 

stanęła przed drewnianymi drzwiami oznaczonymi literą G. Na ścianie po prawej stronie znajdował 

się manipulator z klawiaturą numeryczną. Spojrzała za siebie, żeby mieć pewność, że nikt jej nie 

śledzi i wstukała kod z reklamówki. 

Elektryczny zamek w drzwiach szczęknął cicho. Złapała za klamkę i weszła do środka. 

Drzwi zamknęły się za jej plecami. Rozejrzała się. Puste biuro. Niewielka recepcja, ale żadnych 

mebli. Wyjątek stanowił stolik turystyczny pośrodku sali mającej sto kilkadziesiąt metrów 

kwadratowych. Na stoliku znajdował się dwudziestocalowy płaski monitor. Był włączony. Na 

ekranie kręciło się logo firmy Matthew Sobola i nazwa gry Brama. Przy stoliku czekało na nią 

krzesło i słuchawki. 

Philips uśmiechnęła się. To w stylu Rossa... 

Usiadła na krześle. Od dawna nie logowała się do Bramy, ale wciąż pamiętała, jak się w niej 

poruszać. Założyła słuchawki i wpisała kod. 

Ekran wyświetlił wiadomość, że ma czekać, a gra zaczęła się ładować. Komputer musiał mieć 

potężną kartę graficzną i procesor, bo już po chwili na monitorze pojawiła się fantastycznie 

dopracowana grafika 3D. 

Na wszystko spoglądała oczyma postaci, w którą się wcieliła. Stała na brzegu tarasu wychodzącego 

na głęboką jaskinię. Wydawało się, że ma setki metrów głębokości i ciągnie się kilometrami w 

każdą stronę. Jej ściany pokrywał biały błyszczący materiał. Na dnie rozpadliny wznosiło się 

miasto przecięte na pół wstęgą rzeki. Z góry lało się kilka wodospadów. Część niknęła w chmurze 

mgły w puszczy otaczającej miasto, inne spływały dalej po ścianach. Woda szumiała przyjemnie i 

uspokajająco. Po drugiej stronie rozpadliny dostrzegła mieszkania wykute w pionowej skale jak 

balkony. Z daleka dochodziły śmiech i muzyka. Gdzieniegdzie widać było postacie innych graczy z 

niekarni nad głowami. 

Piękno tego miejsca zapierało dech w piersiach. Przez kilka chwil nie mogła się ruszyć, tylko stała i 

podziwiała. 

Z niemego zachwytu wyrwały ją słowa, które popłynęły z głośniczków w słuchawkach. 

- Proszę wybaczyć, że przeszkadzam... 

Odwróciła się gwałtownie, żeby zobaczyć, kto do niej mówił. Za jej plecami stała postać z gry, ale 

nie gracz. Służący z któregoś z okolicznych domów. Wiedziała, że jest tylko botem o określonej 

liczbie zapisanych zachowań. Postacie bez nicka nad głową nie były graczami. 

Awatar skłonił się i uchylił kapelusza. 

- O pani, mistrz Rakh będzie zaszczycony i szczęśliwy, kiedy się dowie, że przybyła tu pani 

bezpiecznie. Czy mogę poprosić, by pozostała pani w tym miejscu, kiedy po niego pójdę? 

Wiedziała, co robić. Albo mogła kliknąć prawym przyciskiem myszy na służącym i z listy poleceń 

wybrać odpowiedź, albo... zdecydowała się użyć mikrofonu. 



- Tak - powiedziała. Skrypt rozpoznawania mowy w grach Sobola był całkiem do rzeczy. 

Służący znów się pokłonił. 

- Doskonale. Mistrz za chwilę się pojawi. 

Powiedziawszy to, odmaszerował śpiesznym krokiem, wkładając szybko kapelusz. 

Zyskała trochę czasu na zapoznanie się z miejscem. Taras należał do ogrodu kilkupiętrowej willi 

wbudowanej w skalną ścianę. Przestrzeń wypełniały fontanny, rzeźby i rośliny ozdobne. Nie dało 

się zaprzeczyć, że rendering 3D był dobrze dopracowany. Nic dziwnego, że opracowany przez 

Sobola silnik gry zyskał wielką popularność. 

Podeszła do najbliższej fontanny, przedstawiającej Posejdona na rydwanie zaprzęgniętym w koniki 

morskie. Przyjrzała się wodzie, która nie była niczym innym, jak starannie napisaną dynamiczną 

symulacją zachowania się prawdziwej cieszy, i zobaczyła w niej swoje odbicie. Jej postać została 

tak napisana, by w jak największym stopniu przypominała jej prawdziwe ja. Wyglądała jak swoje 

odbicie. 

Przed komputerem uśmiechnęła się. Jej postać miała na sobie przepiękną suknię z jedwabiu, 

starannie udrapowaną na barokową modłę. Na szyi nosiła błyszczący naszyjnik z drogimi 

kamieniami - taki, którego w prawdziwym życiu za nic by nie włożyła. Pomyślała jednak, że w tym 

bajkowym świecie ludzie raczej nie mordowali się nawzajem, żeby cudnej urody diamenty mogły 

ozdobić jej szyję. 

- Mam nadzieję, że nie przeszkadza ci to ubranie. Nie wiedziałem, co wybrać. 

Philips podniosła głowę, by zobaczyć stojącego nieopodal awatara Jona Rossa, tego samego, który 

przyciągnął jej uwagę na kartce pocztowej. Znów miał na sobie skórzaną zbroję, a do paska 

przytroczony miecz. Prawdziwa Philips wpatrzona w ekran komputera uśmiechnęła się szczęśliwa, 

że go znów widzi, choćby i był dla niej postacią z Przestrzeni D. 

- Panie Ross. 

Podeszli do siebie i stanęli na wyciągnięcie ręki. 

- Bardzo się o ciebie bałem, Nat. 

- Nie musiałeś, Jon - odpowiedziała i odwróciła głowę w stronę potężnej jaskini poniżej. - Co 

to za miejsce? 

- Podoba ci się? 

- Jest przepiękne. 

- Jesteśmy pod królestwem Avelar, a jaskinia nazywa się Jaskinią Zapomnianych Królów. 

Wszystko zbudowano na pozostałościach zatopionego miasta, a życie jest tu możliwe dzięki 

fluorescencyjnym porostom. 

- Wow... 

- Wow? Dlaczego wow? Przecież to, co powiedziałem, to stek bzdur. Patrzysz na grafikę 

komputerową. Dobre tekstury oparte na trójwymiarowych obiektach. 

- Nie psuj wrażenia. 

Ross roześmiał się. 

- Śmieszne, jak mózg zaczyna reagować na sugestie. Zupełnie jakbyśmy sami chcieli dać się 

omamić. 

- Dostałam kartkę od ciebie. Nie mogłeś wymyślić lepszego sposobu, żeby do mnie dotrzeć? 

- Miło, że ci się spodobało. 

- Zastanawia mnie tylko jedno. 

- Co? 

- Taką reklamówkę mógł mi przysłać każdy. 

- No i? 

- Udowodnij, że ty to ty. Przypomnij mi ostatnie słowa, jakie do mnie powiedziałeś. 

Postać Rossa podeszła krok bliżej, a ich twarze znalazły się tuż obok siebie. 

- Powiedziałem, że każdego dnia będziesz moją pierwszą i ostatnią myślą. 



W prawdziwym świecie, przed komputerem, Natalie zadrżała z emocji. Jon wypowiedział te słowa 

w czasie ataku na Budynek 29. Leżała oślepiona na nabrzeżu. Nikt poza nią nie mógł ich usłyszeć. 

Nieraz przychodziły chwile zwątpienia, kiedy myślała, że nigdy już nie usłyszy ich ponownie. 

Awatar Rossa cofnął się. 

- A skąd ja mam wiedzieć, że ty, to ty? 

Zmieszała się. Oczywiście, że miał prawo postawić to pytanie. 

- Już wiem. Powiedz mi, co zrobiłem, wymawiając te słowa. 

Pamiętała to doskonale. Wspominała każdy jego ruch tysiące 

razy. 

- Pogłaskałeś mnie po policzku. I mimo że nie mogłam cię zobaczyć... 

- Chryste, Natalie, tęskniłem za tobą - przerwał jej, a w jego głosie usłyszała radość. - Tak się 

cieszę, że jesteś bezpieczna... 

Niczego w tym momencie nie chciała tak bardzo, jak objąć go i z całej siły przytulić. Nigdy też nie 

czuła tak bardzo ograniczeń wirtualnego świata. 

- Sprawdziłaś, czy nikt za tobą nie jechał? 

- Jeśli ktoś mnie śledzi, na pewno nie robi tego osobiście. Ale komórkę zostawiłam w domu. 

Przez kilka chwil spacerowali po ogrodzie w milczeniu. 

- Jak twoje oczy, Nat? Lepiej już? 

- Coraz lepiej. Do końca życia będę nosiła szkła korekcyjne, ale nie są poważnie uszkodzone. 

- Mam nadzieję, że wiesz, dlaczego musiałem odejść. 

- Oczywiście, że tak. Nie dali ci wyboru. I nie mów mi, proszę, gdzie teraz jesteś. Nie chcę 

wiedzieć. Cieszę się, że nic ci nie jest. Że mogę... cię zobaczyć - zaśmiała się. - W taki czy inny 

sposób. 

- Lepsze to niż nic. - Klasnął rękoma. - Pokazać ci sztuczkę? 

Natalie zachichotała przed komputerem. 

- No pewnie. 

Ross uniósł dłonie i poruszył palcami, a z opuszków wystrzelił mu jasny promień światła, który jak 

pocisk poszybował ponad miastem. Kiedy był już daleko, eksplodował kaskadą iskier jak sztuczne 

ognie. 

- O rany, fajne, ale chyba niezbyt przydatne, co? 

- Ogniste kule są bardziej skuteczne, to na pewno, ale znacznie mniej widowiskowe. 

- Co teraz będzie, Jon? 

Spojrzał na nią. 

- Przyłącz się do mnie, Natalie. Przyłącz się do darknetu. 

Serce zaczęło jej walić jak oszalałe, ale pokręciła głową. 

- Jon, wiesz przecież, że nie mogę. Złożyłam ślubowanie. 

- Że będziesz broniła Ameryki przed wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym? I nie 

złamałabyś go, bo darknet nie jest wrogiem. Sobol nie wypowiedział wojny rządowi ani narodowi. 

Nie jest wrogiem demokracji. Wiem, bo widziałem już wszystko od środka. 

- Ale Jon, Major i jego ludzie planują przejęcie kontroli nad Demonem. Jeśli go zniszczą, nie 

będzie im przydatny. Kiedyś miałeś takie samo zdanie na ten temat. 

- Pomóż nam ich powstrzymać. 

- A dalej? Konfrontacja z Lokim? A potem z setkami jego następców? 

Ross milczał przez chwilę. 

- Wszyscy walczą z przejawami nadużywania mocy darknetu. Każdemu członkowi 

społeczności zależy, żeby funkcjonowała prawidłowo. 

- Demon jest cały czas eksperymentem. Stanowi zbyt wielkie ryzyko, Jon. Przez niego 

miliardy ludzi znalazły się w niebezpieczeństwie. Manipulowanie społecznościami i sterowanie 

nimi nigdy jeszcze nie przyniosło właściwych efektów. 

- Chodź, chciałbym ci coś pokazać. 



- Jon... 

- Cii, po prostu chodź. 

Zaprowadził ją przed pomnik umięśnionego wojownika spoglądającego z postumentu na bogato 

rzeźbioną bramę w ścianie urwiska. Przez szczeliny wdzierały się do środka zakończone potężnymi 

pazurami łapska. Samotny mąż miał w oczach determinację, w jednej dłoni ściskał miecz, a w 

drugiej tarczę. Musiał wznosić się na jakieś dwadzieścia metrów. 

Nagle Philips uświadomiła sobie, że zna jego twarz. Spoglądała na podobiznę Roya Merritta. 

- To jest... 

- To miejsce należy do zakonu Merritta. Roy jest bohaterem, Natalie. Powstały już całe 

frakcje, które swoje zasady oparły na tym, co sobą reprezentował. 

- Super. Naprawdę wspaniale, że go szanują, ale to nic a nic nie zmienia. 

- Większość ludzi jest dobra. To uniwersalna zasada. Potrafili zareagować na prawość, którą 

dostrzegli w Royu. 

Natalie nie mogła oderwać wzroku od posagu. 

- Mam dość patrzenia, jak umierają ludzie, na których mi zależy. Nie chcę cię stracić. Jesteś 

mi bardzo droga. 

Poczuła się tak, jakby trzymała go w ramionach; gdyby to był prawdziwy świat, pewnie by 

zadrżała. 

Awatar Rossa znów się do niej zbliżył. 

- Proszę, zostaw Departament Bezpieczeństwa. Zostań ze mną. 

- Nie mogę, Jon. Musimy zniszczyć Demona, zanim zamieni się w narzędzie tyranii. 

- A nie widzisz, że tyrania już jest na świecie? Nie wierzę, że tego nie dostrzegasz, Nat. 

Ludzkość służy systemowi, który nie uznaje władzy demokratycznie wybieranych rządów. Nie 

szanuje 

naszych praw ani naszych wartości. Bronią go ludzie tacy jak Major - równie brutalni i 

bezwzględni jak Loki albo może i jeszcze gorsi. System, który sprawia, że nasza cywilizacja musi 

w końcu upaść, bo nastawiony jest tylko na osiągnięcie zysku i bezustannego wzrostu. - Przerwał 

na chwilę. - Darknet to jedyna alternatywa. Żadne inne rozwiązanie nie ma szans na wyrwanie 

ludzi ze szponów tego systemu. I dlatego dołączyłem do sieci. 

- Jon, a dlaczego okłamałeś Roya, kiedy mówiłeś o śmierci swojego ojca? 

- Co? 

- Pucz moskiewski nie był w 1991 roku, tylko w 1992. Nie wierzę, żebyś pomylił taką datę. 

Nie możesz oczekiwać, że będę ci we wszystko wierzyć, skoro złapałam cię na kłamstwie. Swoją 

drogą, czy naprawdę jesteś Rosjaninem? 

Ross przez chwilę milczał, patrząc jej w oczy. Przez to, że znajdowali się w grze komputerowej, 

nie mogła odczytać z jego twarzy, o czym myślał. Mimo to żałowała wypowiedzianych słów. 

Kiedy się odezwał, miał smutek w głosie. 

- Zmieniłem kilka szczegółów, żeby chronić ludzi, których kocham. Sama historia była 

prawdziwa. Postaraj się mnie zrozumieć. Założyłem, że sprawdzą Roya wariografem. 

Powiedziałem mu prawdę, ale nie ujawniłem wszystkich faktów 

- Nie możesz zdradzić niczego na swój temat, a jednocześnie chcesz, żebym zdradziła 

wszystko, w co wierzę. Tylko za to, że tu przyszłam, grozi mi ze czterdzieści lat więzienia. 

- To dlaczego to zrobiłaś? 

Natalie wpatrywała się w ekran, ale nic nie powiedziała. 

Przez kilka chwil postać Jona spacerowała po tarasie, ale w końcu wróciła i zatrzymała się przed 

nią. 

- W grach Sobola uczestnicy zawsze mają szansę na zmianę. Zatrzymują się na jakimś 

rozdrożu, gdzie mogą podjąć decyzję, by zmienić swój los. Byłem przekonany, że tak samo będzie 

z Demonem i miałem rację. Każdy może wybrać, Nat. Po prostu musimy podjąć decyzję. 

Przez dłuższą chwilę panowała cisza. 



- Wybacz Jon, ale moja decyzja jest nieodwołalna. 

Westchnął i podszedł do granitowego postumentu, który żarzył się błękitnym światłem, 

oznaczającym jakieś magiczne właściwości. Wyciągnął przed siebie dłoń, w której trzymał amulet. 

- Gdybyśmy nie mieli się już nigdy spotkać, pamiętaj, proszę, że cię kocham. 

Mówiąc to, położył na cokole amulet, który w tej samej chwili zniknął w jasnym rozbłysku. 

- Jon... 

Zanim dokończyła, gra się wyłączyła. Siedziała przed monitorem i wpatrywała się w ikonki na 

pulpicie. 

W niewielkim pokoiku na zapleczu biura zawarczała jakaś maszyna. 

Natalie podniosła się i spojrzała za komputer. Do obudowy podłączony był gruby kabel. Obeszła 

biurko i zaczęła za nim iść, aż dotarła do serwerowni, jednak zamiast szaf z dyskami i sieci kabli 

pośrodku pomieszczenia stała dziwna maszyna wielkości mniej więcej lodówki. W obudowie miała 

niewielkie, z przyciemnioną szybą okienko, przez które Philips zajrzała do środka. Wewnątrz 

poruszała się głowica obrabiarki laserowej. Kawałek metalu umieszczony w uchwycie zmieniał się 

po każdym przejeździe lasera. Po kilku chwilach zgadła, że maszyna tworzy taki sam amulet, jaki 

Ross trzymał w dłoni, zanim się rozstali. 

Po kilkunastu sekundach obrabiarka ucichła, głowica cofnęła się do gniazda, a drzwiczki z szybką 

odskoczyły. Metalowy amulet leżał tuż przed nią. 

Wzięła go do ręki. Lśniący metal był jeszcze ciepły. W górnej części miał uszko, przez które mogła 

przewlec łańcuszek, żeby zawiesić go na szyi. Na niewielkiej powierzchni, wielkości mniej więcej 

damskiego zegarka, maszyna wygrawerowała dwa proste słowa: „Kocham cię". 

Ścisnęła go w dłoni i zastanowiła się, czy dokonała właściwego wyboru. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 20://Urok 

 

Loki stał w kolejce do kasy w barku. Miał przed sobą jeszcze sześć osób, kiedy dwa miejsca przed 

nim wepchnął się elegancko ubrany biznesmen. Czekająca na swoją kolej kobieta zostawiła przed 

sobą nieco więcej miejsca, a zarozumiały idiota to wykorzystał, bezczelnie udając, że nie dostrzegł 

kilkunastu osób, które czekały za nią. 

Przestraszona kobieta wolała nie wszczynać awantury, a pozostali zachowywali się, jakby ich to 

nie dotyczyło. 

Loki zabijał już ludzi za mniejsze błahostki. 

Wyszedł z kolejki i - odziany w czarne skórzane buty motocyklowe i taki sam kombinezon - 

podszedł wprost do intruza, którego woda kolońska w takim samym stopniu drażniła jego kubki 

smakowe co nos. 

- Słuchaj dupku, koniec kolejki jest tam, daleko. - Wskazał na ścianę. 

Przynajmniej pół głowy wyższy mężczyzna uniósł ze zdziwieniem brwi. 

- Jak mnie nazwałeś, synku? 

Loki westchnął. Demon nie pozwalał mu pozbawiać życia innych bez uzasadnionej konieczności - 

powinien mieć przekonujący powód. Na dodatek po każdej eliminacji przeciwnika musiał 

poddawać się badaniom reakcji mózgowych, bo Demon chciał mieć pewność, że nie przesadza. 

Wziął głęboki wdech. Coraz trudniej przychodziło mu znaleźć inne rozwiązanie. 

- Powiedziałem, dupku, że koniec kolejki jest gdzie indziej. 

Kolejka przesunęła się do przodu o jedno miejsce. Biznesmen 

był teraz pierwszy do kasy. 

- No to posłuchaj mnie, gówniarzu. Skórzane ciuszki i śmieszne szkła kontaktowe nie robią 

na mnie wrażenia, zrozumiałeś? 

- Jeśli nie staniesz na końcu kolejki, pożałujesz dnia, kiedy przyszedłeś na świat. 

- Grozisz mi? Przy świadkach? 

- To nie jest groźba. Informuję tylko, że jeśli natychmiast nie opuścisz kolejki, do której się 

wepchnąłeś, będziesz się modlił o szybką śmierć. 

- Nie udało ci się mnie rozśmieszyć, więc spadaj, zanim wezwę policję. 

- To twój wybór. 

Mężczyzna miał zaskoczoną minę, kiedy Loki uniósł upierścienioną dłoń i wycelował w niego 

palec. 

- Vilos andre - siphood ulros - cawin sienvey - powiedział, kręcąc niewielkie kółka. - 

Rzuciłem urok na twoje dane. 

Biznesmen zaniósł się śmiechem. 

- Rany, to mnie teraz załatwiłeś. Jak ja sobie poradzę? - Śmiał się coraz głośniej. 

Loki nie cofnął palca. Sczytywał informacje ze wszystkich urządzeń bezprzewodowych, które 

biznesmen miał przy sobie, co pozwoliło na szybką identyfikację. 

- Robert Wahlen, ostatnie cyfry NIP-u to 3973. Przeklinam cię, byś nigdy już nie mógł 

chodzić wśród ludzi z podniesioną głową... 

Biznesmen zamilkł. 

- Skąd wiesz, jak się nazywam? I skąd, do cholery, masz takie informacje? 

-... a wszystkie twoje dane zniknęły na wieki, aż ukorzysz się i zaczniesz szukać przebaczenia. 

- Ty pieprzony świrze! Masz mi natychmiast powiedzieć, skąd masz te wszystkie informacje, 

albo zaraz wezwę policję! 

- Gliny to nie jest zbyt dobry pomysł, Bob. Zdaje się, że mają już wydany nakaz zatrzymania 

cię za niepłacenie mandatów. 

Mężczyzna stał już przy kasie, ale kątem oka wciąż obserwował Lokiego. 

- Pieprzony świr... - mruknął i zamówił jedzenie, a potem podał sprzedawczyni złotą kartę 

kredytową. 



Kobieta przesunęła ją przez szczelinę terminala, zmarszczyła brwi i spróbowała jeszcze raz. 

- Przykro mi, proszę pana, ale karta została odrzucona. Ma pan przy sobie inną? 

- Odrzucona? To niemożliwe... 

Ludzie w kolejce zaczynali się niecierpliwić. 

- No dobrze, niech pani weźmie tę... - Podał jej kartę i spojrzał na Lokiego. - Jeśli zaraz się 

ode mnie nie odczepisz, wezwę policję. 

- Ale przecież ja nic złego nie zrobiłem, Bob. A na przyszłość powinieneś być ostrożniejszy. 

Kasjerka skrzywiła się. 

- Przepraszam, że przeszkadzam, ale ta też została odrzucona, a na dodatek mam informację, 

że karta powinna być skonfiskowana. Bardzo mi przykro. 

- Co?! To jakieś kpiny... 

Wyciągnął dłoń, żeby wyjąć jej kartę z rąk, ale kobieta była szybsza. 

- Nie mogę jej panu oddać. Nie należy do pana, tylko do banku. 

Wahlen zwrócił się z wściekłością do Lokiego. 

- Za to, co mi zrobiłeś, natychmiast dzwonię na policję. 

Mężczyzna odszedł od kasy i sięgnął po komórkę, ale zanim 

wybrał numer, telefon zadzwonił. 

- Tak, słucham? - Wahlen zamilkł na chwilę, a potem zmarszczył brwi. - Nie... nie - szeptał 

gorączkowo. - Nie zalegam z ratami za jacht - powiedział i rozłączył się. 

Loki stanął tuż za nim. 

- Witaj w piekle, Bob. 

Biznesmen wybiegł z baru. 

Dopiero wtedy Loki dostrzegł inną agentkę Demona. Stała przy oknie i z zainteresowaniem 

obserwowała całą scenę. Identyfikator w Przestrzeni D informował, że używała nicka Vienna_2, 

była Chemiczką z ósmym poziomem doświadczenia i czterema gwiazdkami reputacji przyznanymi 

na podstawie siedmiuset trzydziestu opinii. 

- Co się gapisz? 

- Byłeś okrutny, Loki. Jesteś odpowiedzialny za zniszczenie jego życia tym urokiem. I 

czekaj, za co to wszystko? Ach, już wiem. Za wepchnięcie się do kolejki. 

- Pocałuj mnie w dupę. 

Wyciągnęła dłoń i w Przestrzeni D przyznała mu jedną gwiazdkę. 

Pokazał jej środkowy palec. 

- Gówno mnie interesuje, co sobie o mnie myślisz. 

W tym momencie na wyświetlaczu przeziernym soczewek pojawiła się informacja, która 

diametralnie zmieniła jego nastawienie. Cóż za niespodzianka. Spojrzał na Viennę_2. 

- Wybacz, Vienna. A co tam, trzymaj... - powiedział i przyznał jej pięć gwiazdek. - To za to, 

że jesteś taką prospołeczną zdzirą. Ale mimo wszystko zapowiada się całkiem znośny dzień, więc 

wybacz mi proszę, ale muszę lecieć na spotkanie ze starym kumplem. 
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NewsX.com 

Meksykańskie gangi narkotykowe napędzają spiralę przemocy na Środkowym Zachodzie USA - 

stwierdzili na czwartkowej wspólnej konferencji przedstawiciele kilku stanów, łącząc rosnącą falę 

przemocy, która pochłonęła już kilkadziesiąt ofiar, z nielegalnymi emigrantami handlującymi 

narkotykami. Policja uważa, że uzbrojone gangi z Meksyku walczą ze sobą o kurczące się wpływy z 

rynku, nie zważając na bezpieczeństwo niewinnych obywateli. 

 

Loki wierzył, że znalezienie Majora było tylko kwestią czasu. Sieć darknet rozrastała się z każdym 

dniem, a nowoczesny świat zmuszał ludzi do nieświadomego znaczenia swojej drogi niemal na 

każdym kroku. Jeśli nie dało się znaleźć Majora poprzez analizę i śledzenie jego zwyczajów 

konsumenckich czy listę połączeń z przejętych telefonów komórkowych, wciąż istniała szansa, że 

w końcu wpadnie przez system rozpoznawania rysów twarzy, których elementy montowano na 

rogatkach miast, mostach i autostradach. Ale najbardziej prawdopodobne było zauważenie go przez 

któregoś z członków darknetu, których przybywało w lawinowym tempie. 

Mimo to Major był znacznie trudniejszy do zlokalizowania niż ktokolwiek inny. Korzystał z usług 

pośredników i pełnomocników i otaczał się nieprzebranym tłumem najemników, którzy nie mieli 

zielonego pojęcia, gdzie przebywa ich zleceniodawca. Codziennie przenosił się między 

mieszkaniami, motelami i hotelami, zmieniał tożsamości i korzystał z najnowszych kluczy 

szyfrujących do komunikowania się. 

Lecz nawet najdoskonalsze procedury bezpieczeństwa podatne są na jedną okoliczność - czynnik 

ludzki. Zasady łamały najczęściej osoby bardzo zajęte, a nikt nie miał wątpliwości, że Major do 

takich należał. Planował wielką operację militarną na Środkowym Zachodzie Stanów 

Zjednoczonych równolegle z koordynowaniem potężnej kampanii medialnej, a to wymagało 

ogromu pracy. I nie pozostawiało dość czasu na sen. 

Loki nie był zaskoczony, kiedy w sieci wypłynął ślad pojedynczej płatności kartą kredytową 

wystawioną na nazwisko Ansona Gregory'ego Davisa. Tego nazwiska Major używał w Georgii. 

Sygnał dotyczył opłaty za kilka pokoi w niewielkim motelu w Hin-ton w Oklahomie, około pół 

godziny jazdy z Oklahoma City. 

Loki nałożył na mapę społeczności darknetowych w Oklahoma warstwę z zaznaczonymi miejscami 

i intensywnością dokonywanych przeciwko nim aktów przemocy. Hinton wyglądało na bazę 

wypadową w tej partyzanckiej wojnie. Doskonałe miejsce na ośrodek logistyczny - z kilkoma 

lotniskami w pobliżu. Kilka zapytań wysłanych do lokalnych agentów Demona szybko wykazało 

nadmierną aktywność przylotów samolotów transportowych C-130 w miejskim porcie lotniczym, a 

numerów identyfikacyjnych maszyn próżno było szukać w bazach danych Federalnego Biura 

Transportu Lotniczego. Gdyby ktoś wpisał do wyszukiwarki numer samolotu biorącego udział w 

jakiejś tajnej operacji militarnej, w wielu agencjach uruchomiłyby się alarmy. Dane takich 

jednostek były specjalnie oznaczane przez agentów rządowych, żeby natychmiast wiedzieć, kiedy 

ktoś usiłuje zdobyć te informacje bez autoryzacji. Ale nie tym razem - przez ostatnie dwa lata 

Demon skopiował większość tajnych baz danych i udostępnił je w darknecie. 

Major nie miał pojęcia, że Loki już po niego jechał. 

Nad motelem Red Rock przy południowej trasie wylotowej z miasteczka zapadał wieczór. Loki 

zaparkował ciężarówkę, będącą jednocześnie mobilnym centrum operacyjnym, trzy kilometry od 

budynku, a potem zabrał się do ustawiania w Przestrzeni D jednostek pozostających pod jego 

rozkazami - maszyn naziemnych i odrzutowców. 

Przy użyciu kilku bezzałogowych samolotów szpiegowskich operujących na wysokości powyżej 

trzech kilometrów obserwował wszystkie osoby wchodzące do motelu i wychodzące z niego. 

Oprogramowanie wychwytujące prawidłowości w ruchach szybko wykryło powtarzalność na 

niektórych odcinkach - teren wokół budynku patrolowali wartownicy. Każdy z nich miał przy sobie 



telefon komórkowy, więc śledzenie ich ruchów było dziecinnie proste. Loki dostrzegł też dwa 

zespoły strażników w samochodach zaparkowanych w pobliżu zjazdów na między stanową. 

Obserwowali ruch z obu stron. 

Obok jego ciężarówki czekało w gotowości ponad dwadzieścia kolcogrzbietów. Przejął kontrolę 

nad główną maszyną, przełączając widok wyświetlacza przeziernego na obraz z kamery na 

pojeździe. Poczuł się jak w wyjątkowo realistycznej grze. Przypisał zachowania pozostałych 

motocykli do głównego i ruszył nimi drogą, nie przekraczając dozwolonej prędkości. 

Korzystając z bezzałogowych samolotów obserwacyjnych zsynchronizował ich ruch i prędkość w 

taki sposób, by nie spotkały po drodze żadnych innych pojazdów. Półtora kilometra od motelu 

wyłączył silniki spalinowe i wydał komendę, by dalszą drogę pokonały na silnikach elektrycznych, 

zasilanych kołami zamachowymi wykonanymi ze spieków borowo-epoksydowych, umieszczonych 

tam, gdzie zwykle znajdują się siodełka. Dzięki temu motocykle stały się całkowicie ciche - 

problemem był za to ich niewielki zasięg. 

Kolcogrzbiety zaczęły okrążać motel od zachodu. Po około dziesięciu minutach znalazły się w 

bezpośredniej bliskości, między drzewami, na granicy trawników otaczających budynki. 

Właśnie wtedy wysłał dwa AutoM8 - jeden pędził z północy, drugi z południa. Do akcji wybrał 

dwa zautomatyzowane bezza-łogowe dodge chargery SRT8. Przy szalejących cenach benzyny 

zbliżających się do pułapu dolara dziewięćdziesiąt za litr potężne ośmiocylindrowe maszyny stały 

na parkingach dilerów i nikt nie chciał ich kupować. Demon leasingował je po okazyjnych cenach i 

ubezpieczał od zniszczenia, które było nieuniknione. Czego jak czego, ale samochodów Ameryka 

miała pod dostatkiem. 

Mimo to żałował, że muszą zostać zniszczone. Wyglądały na świetne bryki. 

Kiedy z rykiem zbliżały się do celu, Loki jednym ruchem dłoni w czarnej rękawicy uwolnił setkę 

półmetrowych stalowych szpikulców, podwieszonych na specjalnej platformie unoszonej przez 

balony meteorologiczne dwadzieścia kilometrów nad ziemią, kilka kilometrów na wschód. Strzały 

nie zawierały ładunków wybuchowych, posiadały za to niewielkie silniczki sterujące i odbiorniki 

radiowe, dzięki czemu mogły służyć jako pociski kierowane - operatorem mógł być albo jeden z 

agentów Demona, albo oprogramowanie z predefiniowanym celem, którym mógł być na przykład 

identyfikator cyfrowy komórki lub urządzenia Bluetooth. Agenci Demona nazywali strzały 

Anielskimi Zębami, bo bezgłośnie spadały z nieba, niosąc nieuniknioną śmierć tym, którzy na nią 

zasłużyli. Ze świecą można było szukać broni równie skutecznej i taniej w produkcji, a co więcej, 

często nadającej się do ponownego użycia. Problemem był tylko mocny wiatr i szybki ruch celu - 

właśnie dlatego Loki uwolnił setkę za jednym razem. 

Jeśli prawidłowo wyliczył czas, powinno udać mu się wyeliminować wszystkich strażników i 

otoczyć Majora w motelu, zanim zorientuje się, co się dzieje, i odciąć mu drogę ucieczki. 

Loki spojrzał w niebo przez aluminiowy dach swojej ciężarówki. W Przestrzeni D widział 

wyraźnie identyfikatory setki strzał, które gnaty szeroką chmurą w stronę ziemi, kierując się do 

przypisanych sobie obiektów. 

Loki zmniejszył prędkość obu dodge'ów AutoM8, żeby nie uderzyły w cel jako pierwsze. 

Chwilę potem plan został zrealizowany, jak zazwyczaj, bez przeszkód. Na obrazie z 

bezzałogowych samolotów obserwacyjnych widać było ośmiu strażników patrolujących parami 

teren, jak padają przyszpileni do ziemi setką stalowych ostrych prętów. Nie było wiatru, więc 

zdecydowana większość pocisków dotarła do celu. 

Ruchem dłoni Loki wysłał do ataku falę kolcogrzbietów, cały czas poruszających się za pomocą 

silników elektrycznych. Na wyświetlaczu widział obraz z kamery głównej maszyny, którą 

prowadził dookoła motelu w kierunku pokoju ze zidentyfikowanym celem. 

Po kilku sekundach z północy nadjechał AutoM8 i z rykiem silnika zbliżył do zakrętu, ale zamiast 

trzymać się asfaltu, pojechał na wprost i uderzył w zaparkowanego na stacji benzynowej 

chevroleta, w którym siedziało dwóch najemników. Dodge trafił go w bok przy prędkości stu 

pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. 



Loki skrzywił się i zakrył oczy. Z powietrza uderzenie wyglądało niesamowicie. Oznaczył ten 

fragment nagrania i zapisał, żeby później wpuścić do sieci i udostępnić innym. 

Zanim się odwrócił, druga zrobotyzowana maszyna przebiła przydrożny billboard i zmiażdżyła 

samochód najemników. Loki poczuł zawód, że żadne z aut nie wybuchło. Ale z drugiej strony, z 

żadnego nie wyszedł nikt żywy. 

Skupił się na kolcogrzbietach. Wydał polecenie uruchomienia silników i rozłożenia ostrzy, a potem 

rozpoczął atak. Maszyny ruszyły tyralierą, zbliżyły się do czterech wytypowanych pokoi i wpadły 

do środka razem z drzwiami. Druga grupa motocykli okrążyła budynek i czekała przy tylnych 

oknach, na wypadek, gdyby komuś udało się wyskoczyć. 

Niepotrzebnie. Najemnicy w pomieszczeniach nie uciekali. Chwycili za broń i, zanim maszyny 

zdążyły się zatrzymać, o ich ceramiczne pancerze zadudniły kule z karabinów maszynowych 

M249. 

Loki od początku przygody z kolcogrzbietami uważał, że ten moment przynosi najwięcej 

satysfakcji. Operacja wyglądała jak gra komputerowa widziana w pierwszej osobie. Czuł się, jakby 

był na miejscu, jakby schowani za meblami najemnicy strzelali z karabinów i pistoletów do niego, 

a nie do motocykli. 

Szybko zauważył, że wszyscy noszą specjalne przyciemniane gogle, które sprawiały, że nie można 

ich było oślepić zielonymi laserami. Cholera. Major odrobił lekcje. A właśnie, gdzie on się 

schował? 

Loki wyciągnął dłoń i zaczął wskazywać pojedyncze cele. Musiał wyeliminować wszystkie osoby, 

które go nie interesowały. Kol-cogrzbiety natychmiast ruszyły, żeby pociąć je na kawałki. Skrzywił 

się, kiedy w jednym z pokoi wojskowy wystrzelił z czterdziestomili-metrowego granatnika w 

kierunku wejścia, niszcząc maszynę prowadzącą. Przy okazji ogłuszył wszystkich w 

pomieszczeniu. 

Idiota. Loki przeniósł dowodzenie na kolejną maszynę i natychmiast wysłał ją do ataku, ścinając 

najemników wirującymi ostrzami. Zupełnie, jakby grał w jakąś grę strategiczną, gdzie jedną z 

ważniejszych rzeczy była umiejętność szybkiej zmiany priorytetów. Pozostali przy życiu 

najemnicy musieli przeładować broń, a on tylko na to czekał. Jego kolcogrzbiety zaczęły zbierać 

krwawe żniwo, a w słuchawkach rozległy się przeraźliwe krzyki. Właśnie wtedy Loki zauważył 

coś intrygującego... 

W głębi pomieszczenia dostrzegł młodą atrakcyjną kobietę. Siedziała w łazience, była związana, 

zakneblowana i miała oczy zasłonięte naciągniętym na twarz kapturem. Była naga i, mimo że była 

przywiązana do krzesła, rzucała się na wszystkie strony, żeby się uwolnić. 

Doprawdy, interesujące. Tylko gdzie był Major? 

Loki przeszedł w tryb kończenia rozgrywki. Ledwie kilku najemników zostało przy życiu, ale i to 

nie na długo. Za chwilę będą się wykrwawiać na śmierć lub będą już martwi. Jednej rzeczy był już 

świadom - Majora nie było na miejscu. Ale przecież tylu uzbrojonych ludzi nie znalazło się tam 

bez przyczyny. 

Jego uwagę znów przyciągnęła kobieta w łazience. Przełączył widok na obraz z kamery 

kolcogrzbieta najbliższego łazienki i uderzył nim w drzwi, żeby je otworzyć. W środku zastał 

całkiem przyjemny widok. Kobieta - i to w sposób, który wywoływał u niego ciarki na plecach - 

młoda, naga i związana. Kuliła się na dźwięk potężnego silnika pracującego tuż obok i, mimo że 

motocykl wszystko zagłuszał, wyraźnie było widać, że płacze. Taśma klejąca, którą owinięto jej 

usta, uniemożliwiła normalne oddychanie. Loki zauważył, że miała niewielki tatuaż na biodrze. 

Oprócz uniesionych i skrzyżowanych dwóch samurajskich mieczy jej skórę zdobiła piersiasta 

dziewczynka wytatuowana w stylu mangi. 

Loki wyciągnął w jej stronę miecz kolcogrzbieta i niemal musnął nim czoła. Przełknęła głośno 

ślinę, trzęsąc się na myśl o tym, co mogło się do niej przysuwać. Może nawet wyczuła krew, która 

pokrywała ostrze. 



Minutę później Loki wjechał na parking przed motelem na własnym motocyklu. Spomiędzy drzew 

po drugiej stronie drogi obserwowali go przerażeni goście, którzy uciekli na dźwięk strzelaniny. 

Nie musiał się nimi przejmować, bo wiedział, że telefony komórkowe nie działają. Nikt też nie 

zamierzał się popisywać odwagą i iść po samochód, bo miejsc postojowych pilnowały 

zakrwawione kolcogrzbiety wsparte na hydraulicznych nóżkach. Zeskoczył z siodełka i w pełnym 

kombinezonie taktycznym wszedł do drugiego pokoju. 

Rozejrzał się po wnętrzu. Nic nadzwyczajnego: mapy, kartki z notatkami, rozbite laptopy, odcięte 

kończyny, poszatkowane ciała i rozlane wnętrzności. Ze ścian i sufitu skapywała krew, a po 

podłodze walały się tysiące łusek. W całym pokoju nie było żadnej rzeczy, która nie zostałaby 

podziurawiona kulami. 

Nic dziwnego, że nikt się nie śpieszył, by sprawdzić, co się tam wydarzyło. 

Loki wszedł do łazienki i w milczeniu napawał się pięknem nagiej kobiety. Była młoda, miała 

krótkie ciemne włosy i alabastrową skórę. I doskonale proporcjonalne biodra i nogi. Sutki 

niewielkich jędrnych piersi wyraźnie odznaczały się od jasnej skóry. 

Na biodrze i prawym ramieniu miała jeszcze kilka tatuaży z postaciami z mangi. 

Nachylił się, nie zdejmując kasku. 

- Gdzie jest Major? 

Jednym ruchem zerwał taśmę, którą miała zaklejone usta. Dziewczyna gwałtownie nabrała 

powietrza i zaczęła szlochać. 

- Gdzie jest Major? 

- Nie wiem - załkała. 

- Ale słyszałaś o nim? 

- Rozwiąż mnie, proszę... - Nie przestawała płakać. 

- Skąd o nim wiesz? 

- Kim jesteś? 

- To bez znaczenia. 

Przez chwilę siedziała nieruchomo, a potem pokonując spazmy, zaczęła mówić. 

- Jestem członkiem darknetu! Frakcja Cienistego Strumienia. - Zaniosła się płaczem. 

- Gówno prawda. 

- Mogę to udowodnić. Mam cały sprzęt. 

- Gdzie? 

- W srebrnej torbie. Musi gdzieś tu być. Przewoziłam przesyłkę na północ. 

Loki przyjrzał się jej ciału. Jeśli mówiła prawdę, wiele by to zmieniało. Członkini sieci nie mógł 

zrobić tego, na co miał ochotę. Wrócił do pokoju. Na szafce przy łóżku leżała srebrna torba, teraz 

zachlapana krwią. Podszedł do niej, odpiął i wysypał zawartość na podłogę. W Przestrzeni D 

natychmiast rozbłysły identyfikatory kilku przedmiotów, łącznie z okularami z wyświetlaczami 

HUD. 

Kurwa. 

Złapał szkła i wrócił do łazienki. Z żalem spojrzał na jej seksowne ciało i zdjął kaptur z jej głowy. 

Twarz miała równie piękną, jak całą resztę. Założył jej okulary, odczekał chwilę i spojrzał na jej 

identyfikator. Nosiła nick Siren_3 i była kurierką z trzecim poziomem doświadczenia. Mówiła też 

prawdę o przynależności do frakcji. 

Ona też wpatrywała się w Lokiego. Musiała widzieć informację o jego mocy. 

- Dzięki za uratowanie życia. 

- Później możesz mi pokazać, jaka jesteś wdzięczna. Teraz musimy stąd spadać. 

- Rozwiąż mnie. 

Drobny gest nadgarstkiem uwolnił ostrze zamocowane w rękawicy, którym przeciął sznury 

krępujące dłonie dziewczyny. Odetchnęła z ulgą, mogąc rozmasować poobcierane nadgarstki. 

- Nie chcę tu być. Chcę do domu - wyszeptała, rozglądając się za czymś do okrycia. 



Loki studiował identyfikatory przedmiotów rozsypanych po podłodze. Jeden z nich szczególnie 

przyciągał jego uwagę. Był to srebrny pierścień z informacją: „Sygnet Zaklęć - Poziom 

Dwadzieścia Jeden". 

Jasna cholera. 

- Czy to są przedmioty, które przewoziłaś? 

Ociągała się z odpowiedzią. 

- Siren, czy to są fanty, które przewoziłaś na północ? 

Owinęła się ręcznikiem i przytaknęła. 

- Mają wielką moc. Do kogo należały? 

- Do zamordowanego niedaleko Denver czarownika. Nie mam pojęcia, jak dostały się do 

Oklahomy. Zostały znalezione i przekazane przez członów naszej frakcji jako wkład w walkę na 

Środkowym Zachodzie Stanów. 

Loki zdjął kuloodporny kask. 

- Doskonała decyzja - powiedział i wsunął go na palec. 

Kiedy to zrobił, poczuł delikatne ukłucie. 

- Auć! - Zsunął go i po wewnętrznej stronie pierścienia znalazł niewielki kolec z kropelką 

krwi. 

Wtedy zrozumiał - mimo że nie mógł już stać prosto i zatoczył się na drzwi. 

Dziewczyna spojrzała na niego z przerażeniem w oczach. 

- Co się dzieje? 

Loki kołysał się jak pijak i głośno przeklinał. 

- Ty pieprzona suko! 

- Co?! 

- Ostrze! Tu, kurwo jedna! - Wrzasnął i uniósł dłoń w czarnej rękawicy. Oślepiająca 

błyskawica przeskoczyła między czubecz-kami jego palców a oczyma Siren. Na chwilę zanim jej 

głowę objęły płomienie, naelektryzowane włosy utworzyły aureolę. Chwilę później dymiące ciało 

dziewczyny padło na podłogę. 

Loki też upadł na zakrwawiony dywan. Czuł, że traci przytomność. Sparaliżowany wpatrywał się w 

but martwego najemnika. W tle widział rozmazane drzwi do pokoju, a w nich kolcogrzbieta 

trzymającego straż. Spróbował go przywołać. Wydać polecenie... ale nie mógł się ruszyć. Z 

otwartych ust ściekała mu ślina. 

Gdzieś w oddali rozległo się kilka eksplozji - jedna za drugą. Przy ostatniej rozpadł się motocykl 

stojący w wejściu. 

Chwilę później do środka weszło kilku mężczyzn. Ledwie ich widział. Jeden z nich nachylił się i 

zbliżył twarz do jego twarzy. 

To był Major. 

- Dzięki tobie wygrałem zakład, Loki. - Wskazał na kogoś za sobą. - Oni twierdzili, że nie 

zabijesz dziewczyny. Ale ja znam cię lepiej. 

Loki zaczął odpływać, ale zanim stracił przytomność, Major jeszcze bardziej zbliżył się do jego 

twarzy. 

- Była niewinna, jeśli ma to jakieś znaczenie... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 22://Kradzież tożsamości 

 

Loki wisiał zawieszony za ręce na haku pod sufitem betonowej celi. Od kiedy odzyskał 

świadomość, był nagi. Większość poprzedniego dnia spędził z głową zakrytą jakąś szmatą i 

skrępowanymi rękoma. Nikt z nim nie rozmawiał. Nikt nie odezwał się do niego nawet jednym 

słowem. Kilka godzin temu w milczeniu przeniesiono go tutaj. 

Rozejrzał się po swoim więzieniu i doszedł do wniosku, że trzymali go w boksie jakiejś starej 

stajni. Drzwi z grubego drewna składały się z dwóch części, górnej i dolnej. Kiedy przychodziła 

pora karmienia koni, otwierano górną część, żeby zwierzęta mogły wystawić głowę i jeść, ale nie 

mogły uciec. Tak to chyba działało? 

Dookoła na ścianach zamontowano kamery i reflektory. Wszystkie światła były włączone, 

zalewając go oślepiającym blaskiem. W pozycji, w jakiej się znajdował, miał trudności z 

oddychaniem, a co gorsza, ból ramion był niemal nie do zniesienia. Wokół głowy miał zapięty 

skórzany pasek z jakąś metalową klamrą rozrywającą mu prawie szczęki. W takim stanie nie było 

mowy o śnie. 

Brak dostępu do darknetu odczuwał jak śmierć bliskiego przyjaciela... chociaż nie, nie wiedział, 

jakie to byłoby uczucie, bo nigdy nie miał bliskiego przyjaciela. Po zastanowieniu stwierdził, że 

brak kontaktu z darknetem miał dla niego taki sam wymiar jak amputacja nogi lub ręki. Jak 

kastracja. Soczewki kontaktowe zniknęły. Aktywne ubranie też. Rękawice, mikrofon kostny... 

wszystko zabrali. Właściwie to prawie wszystko, bo pozostał mu implant w pobliżu aorty. Lecz to 

był tylko lokalizator, nie mógł przez niego łączyć się z siecią. Niemniej był jego jedyną nadzieją. 

Pytanie tylko, ile czasu minęło, odkąd go pojmano? 

Po jakimś czasie, który dla niego był jak wieczność cierpienia, usłyszał odsuwany skobel. Uniósł 

głowę, by zobaczyć uchylające się drzwi. 

Przed nim stanął szatan we własnej osobie - Major - a wraz z nim kilku mężczyzn. Paru z nich 

pchało przed sobą wózki narzędziowe na gumowanych kółkach. Major przez kilka chwil 

obserwował jeńca. 

Pieprz się, skurwysynu, pomyślał Loki. 

- I jak tam? Myślałeś, że twoje zabawki nam zaszkodzą, co? Myślisz, że jesteś pierwszy, który staje 

przeciwko nam, stosując jakąś nowatorską taktykę? Tu nie chodzi o to, ilu ludzi dasz radę zabić. 

Decydujące jest, kto pierwszy straci wszystkich żołnierzy. I obiecuję ci, że w naszej rozgrywce to 

będziesz ty. 

Major podszedł bliżej. Jego ludzie zaczęli rozkładać za nim sprzęt, który przynieśli ze sobą. On 

sam ubrany był w coś, co przypominało fartuch chirurga. Loki słyszał szczęk metalowych narzędzi. 

Poczuł paniczny strach. Mimo wyczerpania zaczął się cały trząść. 

Azjata w masce na twarzy podał Majorowi gumowe rękawiczki, które ten założył, choć sam nie 

miał na twarzy maski. Loki widział przez to jego kpiący i okrutny uśmiech. 

- Loki... Tak się każesz nazywać, prawda? Czarownik, pięćdziesiąty poziom doświadczenia 

albo coś w tych okolicach? Najpotężniejszy agent Demona, jakiego nosiła ziemia. W rządowych 

bazach danych nie ma twoich odcisków palców. Jak tylko zyskałeś dostęp do danych, wykasowałeś 

swoje wszelkie ślady istnienia, tak? To było najważniejsze? Żadnych śladów, nawet wzmianki ze 

szpitala o narodzinach. Zero kartotek z badań profilaktycznych w podstawówce czy zapisków o 

obowiązkowych szczepieniach. Brak danych DNA w policyjnych archiwach. Zupełnie jakbyś 

chciał sobie wmówić, że Loki to twoja prawdziwa tożsamość, a biały złamas, który nigdy niczego 

nie osiągnął, nie istniał. Ale wiesz co? Mam dla ciebie niespodziankę. Przypomnę ci, że istniejesz. 

Major podszedł tak blisko, że stanęli twarzą w twarz. 

- Nadzwyczaj rozbawiła mnie debata, która ostatnio rozpalała Amerykanów. Wyobraź sobie, 

kłócili się o to, czy tortury dają efekty, czy nie - uśmiechnął się, cofnął i z metalowego stolika 

podniósł paskudnie wyglądające obcążki. - A ja mam swoje zdanie. Oczywiście, że przynoszą 



efekty. - Major wrócił, zasłaniając narzędzie drugą dłonią. - Ale nie, jeśli chodzi o wyciąganie 

informacji. Bo przecież w torturach nie o to chodzi. 

Odsłonił złowrogo wyglądające szczypce i przysunął je do policzka Lokiego. 

- W torturach chodzi o kontrolę. Wystarczy poddać im tysiąc ludzi, a pozostałych pięć 

milionów będzie bez szemrania słuchało rozkazów. I ważna zasada - im bardziej niewinna ofiara, 

tym lepszy efekt. A kiedy jest już po wszystkim, wypuszcza się ich jako żywe ostrzeżenia, żeby 

pozostali wiedzieli, co ich czeka. 

Naraz hak w suficie drgnął i zaczął się opuszczać. Po chwili Loki poczuł pod stopami podłogę. Po 

raz pierwszy od wielu godzin zelżało napięcie jego ramion i oddech nie sprawiał tyle bólu. Lecz 

zanim na dobre zdążył poczuć ulgę, czyjeś mocarne dłonie chwyciły go za ramiona i zmusiły do 

klęknięcia. Dwóch potężnych mężczyzn przytrzymało go przy podłodze, aż wpięto jego nadgarstki 

w zamontowane tam obręcze. Pod dłonie wcisnęli mu kawałki belek, żeby uniemożliwić mu 

zaciśnięcie pięści mimo walki Loki musiał uznać swoją porażkę, bo po chwili leżał na podłodze z 

wyciągniętymi przed siebie ramionami. Obok klęczał Major. 

- Ale my, przyjacielu, nie prowadzimy dyskusji na temat tortur. Co gorsza, nic od ciebie nie 

chcę, więc, niezależnie co powiesz, i tak nie przerwę zadawania bólu. Już nie jesteś Czarodziejem, 

Loki. Zostałeś za to tablicą, na której zamieszczę swoją informację: to kara za przyłączenie się do 

darknetu... 

Mówiąc to, chwycił szczypcami serdeczny palec prawej ręki Lokiego i, choć ten usiłował się 

wyrwać, odciął go na wysokości drugiej kostki. 

Ból poraził go jak błyskawica, a z okaleczonej dłoni trysnęła krew. Nawet w ustach poczuł 

znajomy smak, bo przygryzł sobie język. 

Niemal zemdlał, kiedy podszedł Azjata i do rany przyłożył rozgrzany do czerwoności kawałek 

metalu, którym zasklepił przerwane naczynia krwionośne. Nieludzkiemu cierpieniu towarzyszył 

paskudny syk przypalanej tkanki. 

Loki pokręcił głową i wygiął plecy w łuk. Przerażenie płonęło w jego mózgu, bo wiedział, że to 

dopiero początek. Major przysuwał szczypce do kolejnych palców i obcinał je do połowy jeden za 

drugim. Lekarz przypalał rany tuż po cięciu. Kiedy Loki zaczynał tracić przytomność, natychmiast 

podsuwali mu pod nos ampułkę z solami trzeźwiącymi. 

Major pochylił się i spojrzał mu w oczy. 

- Zastanawiałeś się, skąd Demon będzie wiedział, że to ty, jeśli nie będzie mógł cię 

zidentyfikować biometrycznie? 

Niewypowiedziane cierpienie jeszcze się nie skończyło, bo wierny uczeń szatana musiał dokończyć 

dzieła, obcinając mu wszystkich osiem palców. Najbardziej bolesną część, kciuki, pozostawił sobie 

na deser. 

Loki zaczął w myślach błagać o śmierć. Żebrał, by siłą woli i intelektu móc rozkazać sercu, by 

przestało pracować. By umrzeć i rozpłynąć się we wszechświecie. 

Tyle że świat zamienił się w miażdżącą go ścianę zbudowaną z bólu i za nic nie zamierzał 

wysłuchać. 

A miało być jeszcze gorzej. Zanim się zorientował, co się dzieje, ktoś złapał jego lewą powiekę, 

uniósł ją, a do oka zbliżyły się dziwnie zakrzywione szczypce. Dopóki nie pękło połączenie źrenicy 

z mózgiem, widział, jak wyciągają mu gałkę oczną z oczodołu. Spróbował krzyczeć i odwrócić 

głowę, ale mocarne ręce nie dały mu nawet drgnąć. Krótkie szarpnięcie i w lewym oku stracił 

wzrok, a przez zalane łzami prawe zobaczył jeszcze, jak wyrwaną gałkę wrzucają do metalowego 

naczynia. 

Po kilku następnych chwilach prawe oko dołączyło do lewego, a Loki pogrążył się ciemności. 

Modlił się - pierwszy raz szczerze się modlił - o śmierć, która nie nadchodziła. Usłyszał 

przerażające charczenie i w przebłysku świadomości dotarło do niego, że to on jest źródłem tych 

dźwięków. Jak zarzynane zwierzę. Nie chciał już żyć. 

Jeszcze raz usłyszał głos szatana tuż przy swoim uchu. 



- I jeszcze żeby Demon nie mógł rozpoznać głosu... 

Nie. Nie! 

Loki poczuł, jak wsuwają mu w usta metalową łyżkę i jeszcze bardziej wyłamują szczęki, a potem 

z silnym ukłuciem łapią jego język i siłą wyciągają na zewnątrz. Potem ktoś jednym cięciem odciął 

go od ciała. 

Loki się poddał i zapadł w sobie, ale zanim odpłynął, jeszcze raz usłyszał słowa Majora. 

- Demon już cię nie pozna. A ja za to mam wszystkie biometryczne identyfikatory, dzięki 

którym mogę stać się tobą. Teraz ja będę Lokim. Twoja tożsamość jest nagrodą za mój trud. 

Jedynym powodem, dla którego zostawię cię przy życiu, są okazjonalne testy czynnościowe kory 

mózgowej, które będziesz musiał co pewien czas za mnie przechodzić. 

To był ostatni cios. Loki poczuł, jak uchodzi z niego dusza, i choć każdą komórką ciała błagał o 

śmierć, ta nie nadchodziła. Istniał. Dokładnie tak, jak powiedział Major, istniał i cierpiał. 

Zainteresowanie medycyną zrodziło się u Oscara Stricklanda w wyniku wielu lat spędzonych na 

polowaniach na jelenie w lasach Kolorado. Skórowanie, oczyszczanie i oporządzanie zwierząt 

wzbudziło w nim szacunek i fascynację życiem. To z kolei pchnęło go do wstąpienia w szeregi 

wolontariuszy i zostania ratownikiem medycznym. Tajniki ludzkiej anatomii zgłębił w trakcie 

nauki, a praktycznie poznał je, ratując ofiary wypadków na krętych górskich drogach. Właśnie 

wtedy zauważył też pewną więź, która łączyła go z bólem. A mianowicie zadawanie go. 

Odkrycie było całkowicie przypadkowe - nieuważne pchnięcie noszy, które uderzyły w otwarte 

drzwi karetki. Potem jednak kilka razy specjalnie pchnął transportowanego pacjenta z 

uszkodzonym kręgosłupem lub nie podawał żadnych środków przeciwbólowych. Z początku czuł 

na plecach ciarki i podniecenie wynikające z przekraczania pewnego tabu. Lecz szybko ekscytacja 

zamieniła się w głód - musiał widzieć cierpienie. Kilkanaście lat dręczyły go wyrzuty sumienia. 

Czuł, że jest zły. 

W nadziei, że wojskowy dryl nauczy go dyscypliny, by przezwyciężyć chore instynkty, wstąpił do 

armii. Ku swemu zaskoczeniu odkrył, że wojsko znajduje zastosowanie dla bólu i zadawania go - i 

to od zawsze. Wokół tego kręciły się dzieje świata. Żaden wielki naród nie mógłby istnieć bez 

zadawania bólu. Cierpienie i ból były w jakiś sposób gwarantami istnienia dobra. Strach przed 

bólem zmuszał ludzi do uczciwości i prawości. 

W miarę jak ścieżka kariery wiodła go od operacji wojskowych do tajnych misji dla rządu, a potem 

do tajnych zadań spływających od prywatnych zleceniodawców, coraz wyżej i dumniej nosił 

podniesione czoło. Wiedział już, że postępuje dobrze. 

I byto to opłacalne - szczególnie teraz, w czasie kryzysu. Zlecenie, jakie wykonywał, miało 

pozwolić na wygodnie życie jego żonie i dzieciom w Wyoming. A także żonie i dzieciom w 

Kostaryce. 

Teraz był w zespole rezerwowym. Kaszka z mleczkiem. Grał w sudoku, słuchając, jak jego pacjent 

jęczy z bólu. Mężczyzna leżał przywiązany do starego łóżka w lazarecie w jeszcze starszej 

katolickiej szkole. Strickland uniósł głowę i spojrzał na czyste miejsce na brudnej ścianie. Miało 

kształt krzyża. Diecezja miała poważne problemy związane z jakimiś odszkodowaniami i pozwami 

i musiała zamknąć szkołę. Nie miał pojęcia, kim był jego podopieczny. Jedyną informacją, jaką 

dostał i jaka miała dla niego jakiekolwiek znaczenie, było to, że mężczyzna należał do wrogiego 

obozu i musiał pozostać przy życiu. Dziwne, bo sądząc po tym, jak został okaleczony, nigdy już do 

niczego się im nie przyda. 

Nieprofesjonalnie. 

Ale jego jęki świetnie komponowały się z muzyką. Rozkoszując się dźwiękiem, skupił uwagę na 

grze. 

Wtem usłyszał delikatne skrzypnięcie drewnianej podłogi, zapowiadające wizytę przełożonego. 

Szybkim ruchem schował planszę do szuflady, usiadł prosto i wbił wzrok w podopiecznego. 

Kiedy przybysze wyszli zza rogu, był zaskoczony. Zamiast przełożonego z firmy Korr, który 

wysłał go do pilnowania jeńca, zobaczył czwórkę postaci w dziwacznych kombinezonach 



bojowych. Wyglądali jak osobnicy z konwencji fanów science fiction. Twarze skryli za 

półokrągłymi zasłonami, które mieniły się wszystkimi kolorami tęczy, a w dłoniach nieśli 

niebezpiecznie wyglądające karabiny z metalu i plastiku. Strickland nie znał tego rodzaju broni, 

widział ją po raz pierwszy w życiu - a przecież jako zawodowy najemnik znał się prawie na 

każdym modelu używanych karabinów. Może to jakiś oddział do zadań specjalnych? Diabli 

wiedzą, ale prywatnych zawsze było stać na najlepszy sprzęt... 

Strickland wstał. 

- Panowie... 

Wtedy zauważył szczegół, który wcześniej mu umknął: lufy ich karabinów dymiły. Poczuł zapach 

spalonego kordytu. 

Jeden z nich uniósł dłoń w rękawicy i dał znak pozostałym. Sam się zatrzymał, a dwójka jego 

towarzyszy podeszła do Stric-klanda z obu stron biurka. 

- Zaraz, zaraz... co się dzieje? 

Z głośnika rozległ się głos. 

- Nic, sir. Proszę je założyć - powiedział mężczyzna po drugiej stronie biurka i podał mu 

wyglądające na drogie okulary. 

- Co... dlaczego...? 

Żołnierze złapali go brutalnie za ramiona. Mieli niewiarygodnie mocny uścisk - wręcz 

nienaturalnie silny. 

Mężczyzna naprzeciwko znów odezwał się przez niewielki głośniczek umieszczony pod hełmem. 

- Poprosiłem, żeby pan to założył. 

- Chryste, w porządku, już zakładam. O co w ogóle chodzi? 

Strażnicy zwolnili uścisk, żeby mógł wziął oprawki i założyć je 

na nos. Były zaskakująco ciężkie. 

Kiedy przez nie spojrzał, zobaczył całkowicie nową rzeczywistość. Dostrzegł szóstą osobę w 

pokoju - ducha, który klęczał przy samotnym pacjencie na jedynym zajętym łóżku. Słyszał też jego 

szept... 

- Mój Boże... 

Kiedy się odezwał, postać wstała i odwróciła się. Potem spokojnym, ale zdecydowanym krokiem 

ruszyła w jego kierunku. Z bliska widział ją wyraźniej - to była półprzejrzysta postać oficera SS w 

długim skórzanym płaszczu, w czapce i z monoklem w oku. 

Strickland chciał się cofnąć, ale strażnicy mocno go trzymali. 

Niemiec podszedł i zatrzymał się tuż przed nim. 

- Terass moszemy szę wicieć. Szłyszał pan o mnie? 

- Czy ja o panu słyszałem? Chryste, pierwszy raz w życiu pana widzę! 

- To było proste pytanie, na które miał pan odpofiecieć tak lup nie. Fidać to sa duszo. - 

Nazista spojrzał na żołnierzy. - Sałoszyć hełm. 

Strickland zaczął się wyrywać, kiedy podszedł do niego czwarty mężczyzna z hełmem, który 

wyglądał jak czepek do gry w piłkę 

wodną z kontrolerem na długim przewodzie. Żołnierz zaczął mu go zakładać. 

- Przestańcie! Powiem wszystko, co chcecie, tylko nic mi nie róbcie! 

Niemiec wyciągnął długiego czarnego papierosa z papierośnicy i pstryknął zapalniczką. Zaciągnął 

się. 

- Smakuje snatschnie lepiej w tej rozdzielczości - oznajmił, a potem machnął dłonią w 

kierunku hełmu jeńca. - To sprawdza aktyfność mósku. Będę fiedział, kiedy mnie pan okłamuje. 

- Ja tu tylko pracuję. Dbałem o niego. - Do pomieszczenia weszła ekipa prawdziwych lekarzy 

i ratowników i zabrali się do ratowania jego pacjenta - ośmiu ludzi z kroplówkami i noszami. 

Oficer SS roześmiał się w dziwaczny sposób. 

- Nie fiem, co pan mófi... ale głos jest pszeraszony - powiedział, a potem spojrzał mu w oczy. 

- Szy to pan sranił mój przyjaciel? 



- Nie! Przysięgam, że to nie ja! 

Niemiec przerwał na chwilę i skinął głową. 

- Szy pan wie, gdzie ja mogę dopaść słoczyńczców? 

- Nie. 

Tym razem niemal krzyknął. 

- Gdzie ja ich dopaść? 

- Nie mam pojęcia! 

Znów przerwa. Niemiec pokiwał głową. 

- Szy oni jeszcze pszyjdą w ten miejsce? 

Strickland odczekał tak długo, jak się odważył, a potem kiwnął głową. 

- Tak. 

- Gut, mein Herr. Jusz kończymy - podszedł do Stricklan-da i dmuchnął mu w twarz 

cyfrowym dymem. Jeniec odruchowo zakaszlał. - Szy jak byłaby sposobność, przyłączyłby się pan 

do skrzywdzenia mein Freund? 

Strickland wpatrywał się w ducha. W ustach czuł suchość, widząc niemal przejrzyste oczy o kilka 

centymetrów od swoich. Były diabolicznie prawdziwe - tak samo, jak błysk, kiedy Niemiec się 

uśmiechnął. 

- Tak myszlałem. - Odwrócił się do swoich żołnierzy. - Pszyt-szymać go. 

Jeden z nich zdjął mu z głowy hełm. 

- Poczekajcie! Poczekajcie! - Strickland spojrzał w błyszczący front hełmu żołnierza z 

prawej, a potem z lewej strony. - To nie tak! Maszyna się myli! 

Żołnierze złapali go za nadgarstki i z nieludzką siłą rzucili nim o ścianę. Musieli mieć jakiś rodzaj 

bionicznych kombinezonów ze wspomaganiem, którym nie był w stanie się przeciwstawić. 

Na przedramiona założyli mu metalowe uchwyty i po próżnych poszukiwaniach kołków w ścianie 

przymocowali je do betonu za pomocą bezprzewodowej wkrętarki. To samo zrobili z jego nogami. 

- Nie! Proszę! 

Półprzejrzysty esesman obserwował całą scenę, paląc spokojnie papierosa. 

Strażnicy skończyli. 

- Gotowe, sir! 

- Gut. Sostawcie nas. 

Żołnierze wymienili zaskoczone spojrzenia, a potem pośpiesznie się wycofali. Kiedy Strickland 

został sam na sam z nazistą, usłyszał dziwny hałas; jak wolny, przemieszczający się grzmot. Przez 

szerokie drzwi do sali wjechała piekielna maszyna: czarny motocykl pokryty ostrzami, znakami i 

piktogramami. A za nim następny. 

- Boże... 

Zatrzymały się po dwóch stronach zjawy i wysunęły hydrauliczne wsporniki. A potem rozłożyły 

ostrza. 

- Nie! 

Niemiec zdjął płaszcz i powiesił go na ostrzu motocykla. I podwinął rękawy. A potem podszedł do 

Stricklanda, a drugi motocykl natychmiast ruszył za nim. 

- Ufielpiam sfoją pracę... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Część 3 

 

Lipiec 

 

Złoto: 4,189 dolara za uncję  

Benzyna: 4,72 dolara za litr  

Bezrobocie: 32,3% 

Punkty darknetu: 202,4 dolara/punkt 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 23://Ultimatum 

 

Spadający dolar nakręca spiralę przemocy. 

 

Plądrujące gangi dobrze uzbrojonych robotników najemnych terroryzują całe hrabstwa w Iowa, 

Kansas, Missouri i Oklahomie, przyśpieszając decyzję o wprowadzeniu tam stanu wojennego i 

zmuszając mieszkańców do korzystania z broni, by móc bronić swojego dobytku. Hiperinflacja i 

najwyższe w historii ceny paliw sprawiają, że lokalne społeczności przestają funkcjonować, a 

władze obawiają się całkowitego upadku porządku społecznego. Armia Stanów Zjednoczonych jest 

rozrzucona po całym świecie, co skłoniło część lokalnych władz Środkowego Zachodu USA do 

zatrudnienia prywatnych firm ochroniarskich. Do ich zadań należeć ma między innymi 

zagwarantowanie porządku i zakończenie plądrowania. 

 

Szefowie amerykańskich służb wywiadowczych siedzieli dookoła okrągłego stołu w sali 

konferencyjnej w Budynku Operacyjnym 29 Kwatery Głównej Agencji Bezpieczeństwa 

Wewnętrznego (NSA). Przewagę liczebną mieli jednak przedstawiciele sektora prywatnego: 

menedżerowie, właściciele i dyrektorzy firm wywiadowczych, analitycznych i ochroniarskich, 

wśród których prym wiedli szefowie Computer Systems Corporation (CSC), należące do nich 

firmy EndoCorp i Korr Military Solutions oraz firma lobbingowa Byers, Carroll i Marąuist (BCM). 

Atmosfera była napięta. Na obwieszonej płaskimi ekranami ścianie widać było kilkanaście 

programów informacyjnych, z których każdy donosił o upadku gospodarczym Ameryki. Ale i tak 

najważniejsze były czerwone paski z informacjami o kursie dolara. Wykresy wyglądały jeszcze 

gorzej - na wszystkich linia opadała stromo w dół. 

Prowadzący otworzył spotkanie. 

NSA: Panie i panowie, znaleźliśmy się w tragicznej sytuacji. W czasie, kiedy tu siedzimy, rząd 

Stanów Zjednoczonych traci kontrolę nad kolejnymi fragmentami systemów komunikacji i sił 

powietrznych. Na Środkowym Zachodzie USA rozprzestrzenia się nieposłuszeństwo i zamęt, a na 

międzynarodowych rynkach dolar pikuje, osiągając poziomy nienotowane nigdy w historii. 

Lobbyści pracujący w Waszyngtonie przekonują o konieczności wprowadzenia stanu wojennego. 

Ale znacznie bardziej zaniepokoiła mnie rozmowa, której byłem świadkiem, a która dotyczyła 

wprowadzenia ustawy 500-3 o przejęciu władzy przez armię. 

BCM: Została uchwalona z obiektywnych i uzasadnionych powodów. 

NSA: A jaki to cel? 

CSC: Ustawa 500-3 miała za zadanie podtrzymanie porządku konstytucyjnego w państwie na 

wypadek zniszczenia kanałów komunikacyjnych rządu w wyniku ataku nuklearnego, katastrofy 

nuklearnej... 

BCM: Lub ogólnego zagrożenia dla porządku państwowego. Myślę, że zagrożenie ze strony 

Demona kwalifikuje się do wdrożenia tych procedur. 

CSC: Proszę zrozumieć: Demon przeszedł do otwartego ataku. Jego siły rozpoczęły regularne 

powstanie, stąd pilna konieczność wprowadzenia ustawy 500-3. Cywilny rząd nie ma już 

możliwości zapewnienia ciągłości porządku demokratycznego. 

NSA: Ja natomiast chciałbym wiedzieć, jak to możliwe, że nasz system uległ tak gwałtownemu i 

tak kompletnemu zniszczeniu. 

EndoCorp: Demon przeprowadził zakrojony na niespotykaną dotychczas skalę atak DOS na 

wszystkie serwery rządowe i na serwery firm komunikacyjnych. Na dodatek podważa stabilność 

rynków finansowych i zaufanie do nich. To część globalnej strategii Sobola. 

DARPA: Gówno prawda. 

Wszystkie głowy jak na komendę odwróciły się w jego kierunku. 

EndoCorp: Słucham? 

DARPA: Słyszeli panowie. 



BCM: Nie ma powodu zniżać się do wulgaryzmów. 

NSA (podnosząc dłoń, by uspokoić atmosferę): Uzasadniona krytyka wyrażona przez mojego 

przedmówcę dotyczy faktu, że może i zleciliśmy na zewnątrz znaczną część gromadzenia 

nieobrobionych danych wywiadowczych, ale nie jesteśmy przez to całkowicie ślepi. Nie ma 

żadnych przesłanek, byśmy mogli założyć całkowite zniszczenie systemu, który działa na nasze 

zlecenie. 

CSC: To niedorzeczne. Możemy przedstawić dowody. 

NSA: Nie jestem zainteresowany cyfrowymi dowodami. Monitorujemy sieć i aktywność 

elektromagnetyczną w czasie rzeczywistym. Nie ma żadnych danych świadczących o zmniejszeniu 

potencjału obronnego kraju. 

BCM: To nierozważne stanowisko. Zarzuca pan zaufanym i sprawdzonym prywatnym partnerom 

rażące zaniedbania. 

NSA (wskazując na ekran): To tak zwane powstanie dotyczące gospodarki - to meksykańskie gangi 

narkotykowe wymykają się spod kontroli i zaczynają rabować na prowincji. Społeczeństwo wpada 

w panikę. 

BCM: Tak się właśnie dzieje, kiedy upada gospodarka. Należy przywrócić porządek, zanim 

rozprzestrzeni się chaos. Prywatne siły porządkowe są do pańskiej dyspozycji, a co więcej ich 

użycie jest znacznie bardziej opłacalne dla państwa niż wyprowadzenie wojska na ulice. 

FBI: Skoro mowa o gangach - na całym Środkowym Zachodzie aresztujemy doskonale 

uzbrojonych członków gangów. Dochodziło do mordów na policjantach i członkach lokalnych 

władz. 

I, co ciekawe, nierzadko byli to profesjonalni najemnicy powiązani z reżimami wojskowymi w 

Ameryce Środkowej i niektórych państwach Europy Wschodniej. 

CIA: Część z nich mieliśmy w bazach danych, z odciskami palców włącznie. 

BCM (unosząc brwi): Czy to oznacza, że wcześniej pracowali dla was? 

CIA: Ja bym raczej zadał pytanie, kto ich tu ściągnął. 

EndoCorp: Najprawdopodobniej kartele narkotykowe wykorzystujące ogólną niemoc i bezprawie, 

by na tym zarobić. 

CIA: To nielogiczne. 

NSA: A pieniądze? (Otwiera teczkę i jak krupier w Las Ve-gas rozkłada wachlarz raportów). 

Domy maklerskie kontrolowane przez waszych klientów jak szalone sprzedają obligacje skarbowe 

- przyśpieszacie spadek wartości dolara. 

BCM: Nasi klienci wywiązują się z zobowiązań wobec swoich klientów, a jeśli miałbym być 

całkiem szczery, to polityka monetarna rządu Stanów Zjednoczonych nie... 

DI A: A czy to rząd Stanów Zjednoczonych tworzy pieniądze? Chyba nie! Na razie wygląda na to, 

że część instytucji finansowych, których zadaniem było podtrzymywanie właściwego kursu 

polityki monetarnej państwa, zarabiała na upadku dolara! Nie ma się co dziwić, że społeczeństwo 

lgnie do sieci Demona. Punkty darknetu mają coraz większą wymierną wartość! 

CSC: Te słowa można uznać za zdradę! 

BCM: Proszę wszystkich o spokój. Nie przerzucajmy się takimi argumentami, bo to prowadzi 

donikąd. Dla jednych coś jest zdradą, a dla innych wyrazem patriotyzmu. 

FBI: Ciekawy wniosek. Jak pan do niego doszedł? 

BCM: Naród jest zagrożony, a my się przekrzykujemy. Zamiast tego powinniśmy razem 

wypracować jakiś sposób ratunku. 

NSA (spoglądając na niego): W jednym się zgadzamy - Stany Zjednoczone zostały zaatakowane. 

Problem tylko, przez kogo. 

W sali zapanowała cisza. 

BCM: Przyjmuję, że nie próbuje nam pan zakazać bronić naszej własności? Albo podtrzymywania 

porządku i prawa? 

FBI: Kto stoi za aktami terrorystycznymi w środkowych stanach USA? 



BCM: A jakie to ma znaczenie? 

DIA (spoglądając na dyrektora NSA): Powinniśmy ogłosić stan wyjątkowy i zarządzić powszechną 

mobilizację wszystkich członków Gwardii Narodowej i całego sprzętu, który jeszcze jest na terenie 

Stanów Zjednoczonych, a nie gdzieś za granicą. 

BCM: Macie panowie znacznie poważniejszy problem. Bez natychmiastowego wsparcia 

finansowego dolar upadnie, powodując całkowitą niewypłacalność rządu USA. Jak wcześniej 

Rosja. Albo Argentyna. 

NSA: To właśnie jest zdrada. 

BCM: Międzynarodowa korporacja nie może dokonać aktu zdrady, bo nie ma ojczyzny. Moi 

klienci nie są Amerykanami. A ryzyko trzeba równoważyć. 

NSA: Może moglibyśmy poprosić sekretarza skarbu... 

BCM: Wasz rząd ma możliwość tworzenia pieniędzy i to w dowolnych ilościach, ale ten pieniądz 

będzie całkowicie bezwartościowy i tutaj, i za granicą. Bez interwencji z zewnątrz rząd Stanów 

Zjednoczonych będzie wydmuszką bez realnego wpływu na rzeczywistość. 

Znów zapanowała cisza. 

NSA: Czego chcą? 

BCM: Uchwalenia poprawki do ustawy 500-3, tak, żeby uwzględniała prywatne firmy 

ochroniarskie i militarne. A potem jej wdrożenia. 

DIA: Oczekujecie, że zawiesimy obowiązywanie konstytucji? Czy wyście oszaleli? 

BCM: I macie się nie wtrącać, kiedy prywatne firmy rozprawią się z Demonem. Jeśli wysłuchacie 

tych postulatów, międzynarodowe instytucje finansowe wesprą dolara - oczywiście trzeba będzie 

wprowadzić reformy finansów publicznych i reformy socjalne, żeby zapewnić dyscyplinę fiskalną. 

Rządowa strona stołu wyglądała, jakby wszyscy rozważali zastosowanie siły fizycznej. 

DIA: Po co wam to? 

BCM: Nasi klienci chcą prawa do chronienia swojej własności. Posiadają dobra skradzione przez 

agentów Demona. Posiadają sieci komputerowe i bazy danych zainfekowane przez Demona. 

Posiadają prawa do międzynarodowych globalnych marek, które przez Demona tracą 

wiarygodność. A demokratycznie wybrany rząd nie kwapi się do pokonania zagrożenia. 

DIA (do dyrektora NSA): Niech pan każe go aresztować! 

Przedstawiciel BCM wskazał dłonią na telefon obok miejsca dyrektora Agencji Bezpieczeństwa 

Narodowego. 

BCM: Pana ruch, dyrektorze. Niech pan spróbuje aresztować naszych ludzi. Niech pan 

skonfrontuje swoje wojsko z naszymi prywatnymi oddziałami działającymi w terenie. Ale jestem 

przekonany, że nie znajdziecie uzasadnienia; ani pan, ani nikt z rządu. Dlatego że nie jesteśmy 

wrogiem Ameryki. 

NSA: Nie wiem, kim albo czym jesteście. Ale niektórzy członkowie rządu wciąż bardzo poważnie 

traktują swoje ślubowanie na wierność konstytucji. 

Dyrektor Agencji Bezpieczeństwa Narodowego NSA podniósł słuchawkę i zaczął wybierać numer. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 24://Zielona pustynia 

 

Washington.com/politics 

 

Dyrektor Agencji Bezpieczeństwa Narodowego usunięty w wyniku afery łapówkarskiej. 

Kolejny skandal korupcyjny na szczytach władzy. Generał Mark Richards został zmuszony do 

odejścia z urzędu po pojawieniu się zarzutów przyjmowania drogich prezentów i korzyści 

finansowych 

w zamian za przydzielanie lukratywnych kontraktów wywiadowczych - kontraktów, z których zyski 

czerpały zagraniczne firmy. 

Generał nie wydał dotychczas żadnego oświadczenia. Prawnik generała Richardsa tłumaczy to 

zbliżającą się sprawą sądową... 

 

Jon Ross przeciskał się przez tłum zgromadzony dookoła kuchni polowych wydających darmową 

zupę. Ponuro wyglądający obywatele, do niedawna tworzący klasę średnią, ustawiali się w 

kolejkach po posiłek. Przez wyświetlacze przezierne okularów widział unoszące się nieliczne 

identyfikatory agentów Demona pilnujących porządku. 

- Proszę ustawić się w czterech kolejkach. Cztery kolejki! 

Ross stanął na zderzaku jakiegoś wraku i spojrzał na ogromne miasteczko namiotowe, w którym 

gromadzili się bezdomni. Morze tymczasowych schronień szczelnie wypełniało przestrzeń u zbiegu 

dwóch międzystanowych autostrad na przedmieściach Des Moines w Iowa. Ludzie mieszkali tu 

gdzie się dało - pod płachtami, w przyczepach kempingowych i samochodach. Na oko kilkanaście 

tysięcy rodzin. Wiatr znad obozu niósł muzykę, szczekanie psów, głośne rozmowy i krzyki dzieci, 

które bawiły się mimo tragicznych warunków. W powietrzu czuć było też ostry smród obozowych 

ogni z kolorowych gazet i śmieci, na których uchodźcy gotowali posiłki. 

Przeciskając się dalej, Ross zauważył, że ludzie przesuwają się jakby niesieni prądem wzdłuż 

wyznaczonej obozowej drogi. Ruszył w ich kierunku, przecinając kolejki czekających na jedzenie. 

Idąc słyszał gorzkie rozmowy... 

- Dokąd jechaliście? 

- Chcieliśmy przedostać się do Ohio. Mam siostrę w Columbus. Ale ci skurwiele 

sprywatyzowali autostrady i podnieśli opłaty. Nie było nas stać. 

- Nam skończyło się paliwo. Nie mieliśmy pieniędzy na tankowanie. Chciałem zamienić 

pikapa na motocykl, ale nikt nie chciał. Znasz może kogoś chętnego? 

- Nie, niestety... 

Ross dotarł do niesionych prądem ludzi. Mijał kolejne obozowiska - dla wielu pierwsze 

doświadczenia z bezdomnością. Przyjechali tu lexusami i mercedesami. Drogimi pikapami z 

jeszcze droższymi meblami załadowanymi na pakę. Widział niejedną rodzinę z całym zestawem 

wypoczynkowym z salonu, łącznie ze zrolowanym dywanem na samym wierzchu. Część 

przyjechała drogimi kamperami przeznaczonymi do luksusowych weekendowych wypadów nad 

jezioro. Większość siedziała przy swoich bogato wyposażonych i pięknie wykończonych wozach z 

twarzami wyrażającymi głęboki smutek i niezrozumienie. Gospodarcze tornado przewróciło ich 

życie do góry nogami, pozostawiając ludzi w szoku. 

Jon widział biznesy powstające z popiołów i zgliszcz dawnej cywilizacji konsumpcji. Na dachu 

dużej ciężarówki stało kilku uzbrojonych strażników, a przy otwartych tylnych drzwiach tłoczyli 

się uchodźcy. Na burcie skrzyni ładunkowej wisiał duży napis: „Skup zegarków i biżuterii". Ross 

widział takie ciężarówki już wcześniej, w każdym obozie. Spekulanci drenowali rynek ze złota i 

drogich kamieni, które potem sprzedawali na rynkach azjatyckich, bo tam były jeszcze prawdziwe 

pieniądze. Drogocenne przedmioty za grosze. 

W innych miejscach odbywał się skup większych rzeczy - telewizorów plazmowych i mebli, które 

zbierane w wysokich stertach miały być później rozmontowane i przetworzone na surowce: metale, 



drewno i inne materiały do ponownego wykorzystania. Śmieci gromadzono na osobnych stosach - 

część z nich już płonęła. 

W końcu Ross dotarł do szpitala polowego prowadzonego przez ludzi darknetu. W Przestrzeni D 

unosił się gąszcz identyfikatorów. Przejrzał je i szybko znalazł osobę, której szukał: Ogrodnika z 

drugim poziomem doświadczenia o nicku Hank_19. 

Po kilku chwilach stanął przed zmęczonym, ale twardym mężczyzną po czterdziestce. Nosił czapkę 

z daszkiem, dżinsy i roboczą koszulę. Stał na platformie trzydziestoletniej ciężarówki i podawał 

pracownikom szpitala skrzynie ze sprzętem i lekami. 

Ross mu pomachał, a Hank_19 odpowiedział ruchem ręki. 

- Wciąż w kierunku Greeley? 

- Tak, jak tylko rozładujemy towar. 

- Skorzystałbym z podwózki. Brak paliwa uniemożliwia normalne podróżowanie. - Ross 

dołączył do zespołu rozładowującego ciężarówkę. Po kilku minutach platforma była pusta. 

Hank_19 otarł pot z czoła i zeskoczył na ziemię. 

- Cholera, niezły upał - powiedział i wyciągnął na powitanie dłoń. - Henry Fossen. Ale mów 

mi Hank. 

Ross pokręcił głową. 

- Jak rozumiem, nie ukrywasz się pod bardziej tajemniczym nickiem? 

- Mój ojciec dał mi imię i nie chcę się z nim rozstawać. Chciałem być po prostu Hankiem, ale 

było już kilkunastu Hanków. A ty masz jakieś prawdziwe imię? 

- Jon. 

- W porządku, Jonie bez nazwiska. - Spojrzał na identyfikator w Przestrzeni D. - Jak 

rozumiem Złodziej z dwunastym poziomem musi mieć swoje tajemnice? Poza tym, co złodziej robi 

w darknecie? Myślałem zawsze, że złodzieje to źli goście. 

Ross roześmiał się. 

- W darknecie jesteśmy bardziej poszukiwaczami. Przeszukujemy system i staramy się 

znaleźć niebezpieczeństwa. Nie rzucamy się w oczy... takie tam. 

- Ach, rozumiem... rekonesans... 

- Można tak powiedzieć. 

- Mój chłopak jest w zwiadzie na misji. 

- Mam nadzieję, że wróci zdrowy do kraju. 

- Ja też. I jeszcze, że uda nam się uporać z tym burdelem w gospodarce, zanim wróci. - Znów 

spojrzał na identyfikator Rossa. - Z tego, co widzę, masz cztery i pół gwiazdki reputacji z ponad 

trzech tysięcy ocen. To znaczy, że cokolwiek robisz, robisz to dobrze. Wskakuj. 

Fossen zagwizdał na dwóch młodych mężczyzn z karabinami. Obaj mieli na sobie polowe mundury 

i kamizelki kuloodporne -Wojownicy z czwartym poziomem doświadczenia i skandynawsko 

brzmiącymi niekarni. Rozmawiali z jakąś sanitariuszką z punktu pomocy. Na sygnał od Hanka 

kiwnęli na pożegnanie głowami, podbiegli do ciężarówki i wskoczyli na tył. 

Ross wsiadł do kabiny razem z Fossenem i już po chwili jechali między prowizorycznymi obozami 

bezdomnych. 

- Biodiesel? - zapytał Jon, spoglądając na maskę ciężarówki. 

- Nie, jeździ na eterze dimetylowym. W Greenley robią elektrolizę na prądzie z turbin 

wiatrowych, a potem wodór łączą z czymś innym i uzyskują węglowodory. Całkiem niezłe paliwko 

z tego, chociaż dla mnie to czarna magia. Jeszcze kilka miesięcy temu nie miałem pojęcia o 

istnieniu połowy z tych rzeczy. 

- A strażnicy... spodziewasz się problemów? 

Pokręcił głową. 

- Nie, ale rada miasta wymaga zbrojnej ochrony. Sporo tu desperatów. Po prawej jest punkt 

rekrutacyjny darknetu. Mam nadzieję, że za kilka miesięcy uporają się z większością z tych ludzi. 



Ross spojrzał we wskazanym kierunku i zobaczył rządek dużych kamperów i mieszkalnych 

autobusów. Dookoła nich unosiło się sporo identyfikatorów darknetu, a przed stanowiskami z 

urządzeniami do automatycznego egzaminowania chętnych przez boty Demona ciągnęły się długie 

kolejki. Boty były dla nich czymś nowym, stąd szybko zaczęto o nich mówić jako o Głosach. Ross 

przeszedł wcześniej taką samą procedurę, jednak w znacznie spokojniejszych okolicznościach. 

- To chyba dopiero pierwsza fala. Znacznie więcej ludzi przyjedzie, jak zaczną się walić 

tradycyjne gałęzie gospodarki. 

- Tak myślisz? - Fossen powoli jechał wśród tłumu, a ludzie na szczęście się rozstępowali. 

Hank dziękował im skinieniem głowy. - Jak to możliwe, że dopuściliśmy do tego tu, w Ameryce? 

- To nie przypadek, niestety. Widziałem wcześniej to samo w innych krajach. Wszystko 

sprowadza się do władzy. Silni spychają słabszych i zmuszają ich do posłuszeństwa. 

Fossen pokiwał głową. 

- Miałem niestety z tym do czynienia. Tyle że nie na taką skalę. 

- To jeszcze nic. Prawdziwy szok dopiero nadejdzie. Możesz mi wierzyć. 

Fossen z niedowierzaniem rozejrzał się po obozowisku. 

- To jeszcze nie jest prawdziwy szok? Nie? 

- Nie. Będzie znacznie, znacznie gorzej. Oni będą się starali przerazić ludzi, żeby za pomocą 

sztuczek zmusić ich do zaakceptowania nowego porządku społecznego. 

- A ty to wszystko wiesz, bo... 

- Doświadczenie naocznego świadka. 

Fossen uniósł brwi. 

- Chyba nie będzie się nam nudziło po drodze. 

Po kilku minutach auto wyjechało z tłumu. W miarę jak stary ford nabierał prędkości, w kabinie 

robiło się coraz głośniej. Oba okna były otwarte i przez dłuższy czas nikt nic nie mówił. 

W końcu Fossen popatrzył na pasażera. 

- A co cię sprowadza do Greenley? 

- Szukam kogoś. 

- A ten ktoś ma kłopoty? 

Ross pokręcił głową. 

- Nie. Kilka dni temu dostałem informację, że mój stary znajomy, który miał nie żyć, ma się 

całkiem nieźle. 

- To dobra wiadomość. Wie, że jedziesz go odwiedzić? 

- Wędruje. Trudno go znaleźć. 

- Może o nim słyszałem... jak się nazywa? 

- Bezimienny Jeden. 

- Bezimienny? Serio? 

- Pewnie słyszałeś o nim, kiedy używał normalnego nazwiska - sierżant Pete Sebeck. 

Fossen zmarszczył brwi. 

- Ten gość od afery z Demonem na samym początku? To on żyje? 

- Nie widziałeś wiadomości o jego misji? 

- Nie czytuję wątków z wiadomościami. Ostatnio nie mam na to czasu. A skąd wiesz, że on w 

ogóle jest w Greenley? 

- Czytałem posty, że jest gdzieś w okolicach. 

- Nie miałem o tym wszystkim pojęcia, ale mówiłem już, że nie śledzę wszystkiego, co się 

dzieje. - Przez chwilę się nad czymś zastanawiał. - Słuchaj, nie jestem ekspertem, ale nie mógłbyś 

go odszukać w sieci, skoro znasz jego hasło wywoławcze? 

- Nie podaje w sieci swoich namiarów. Też bym tak robił, gdyby wszyscy szukali o mnie 

informacji. Naprawdę masa ludzi śledzi postępy jego misji. 

- A więc jest na misji, tak? Ma do wypełnienia jakieś zadanie? 

- Ponoć ma odnaleźć Bramę Niebios. To przejście do wyższego poziomu darknetu. 



- No to trzeba mu życzyć powodzenia. 

- Widziano go w miejscach, gdzie działały uzbrojone gangi. Pomagał organizować systemy 

samoobrony społecznościowej. 

- Na szczęście w naszych okolicach nie dochodzi do takich sytuacji. Z tego, co słyszałem, 

najczęściej kłopoty mają w Nebrasce i w Kansas. 

Ross wyjrzał przez okno. Wzdłuż drogi ciągnęły się rzędy opuszczonych domów z tablicami: „Na 

sprzedaż". 

- Banki wciąż przejmują domy? Ktoś je w ogóle kupuje? 

- Nie sądzę. Ludzie po prostu stąd uciekają. Jadą szukać pracy lub instytucji pomocowych. 

Mało kto może sobie pozwolić na dojazdy do pracy, a tutaj nie ma co robić. 

- Czy ktokolwiek jeszcze kupuje bajki sprzedawane przez media o nielegalnych emigrantach 

organizujących się w gangi? 

- Chyba nie. Ludzie widzieliby gangi, gdyby te naprawdę istniały. 

- Ależ one istnieją, tylko to zupełnie inne gangi niż te, o których trąbią media. 

- Czyli? 

- To oddziały paramilitarne. Szwadrony strachu i terroru. 

Fossen łypnął na niego kątem oka. 

- Ale ich też byśmy zauważyli, gdyby istnieli. 

- Nie, jeśli przemieszczają się nocami w helikopterach. 

- W helikopterach? 

Ross przytaknął. 

- Latają na niskich pułapach i bardzo szybko. Robią desant, atakują na piechotę, a potem 

ewakuują się znów helikopterem. Wieszają ludzi i palą ich domy. W telewizji, jeśli oglądasz, 

słyszysz potem, że to robota gangów. Senatorowie wzywają do wprowadzenia stanu wojennego. I 

posterunków kontrolnych. 

- Skąd ty to wszystko wiesz? 

- Przez ostatnich kilkanaście miesięcy śledzę ich ruchy. 

Fossen rzucił mu krótkie spojrzenie. 

- Nabierasz mnie? 

Ross wskazał na jego identyfikator. 

- Niedawno dołączyłeś do darknetu. 

- Niedawno. Córka mnie namówiła. Ona bardzo głęboko w tym siedzi. 

- Farmer? 

- Od pięciu pokoleń. Ogrodnik, według nowej nomenklatury. Córka pomogła wprowadzić 

masę pozytywnych zmian w organizacji pracy gospodarstwa. Zapraszam do nas, powinieneś to 

zobaczyć. 

- Z przyjemnością. 

- Jenna działa w holonie Greeley. Prowadzi dwa projekty -inicjatywę biodywersyfikacyjną i 

program edukacyjny. 

- Musisz być z niej dumny. 

- Jestem dumny z obojga dzieciaków. Życie znów zaczęło nabierać sensu. Mam tylko 

nadzieję, że uda nam się przekonać resztę do przejścia w porę na nowe rozwiązania. 

Fossen zjechał na lokalną drogę. Przesuwali się pośród falujących pól obsianych kukurydzą. Na 

nierównej drodze było jeszcze głośniej, więc nikt się nie odzywał. 

Co pewien czas przejeżdżali przez niewielkie miasteczka i osady. Ross widział je już z oddali, ale 

nie dzięki samotnym wieżom kościółków, a dzięki potężnym elewatorom zbożowym - betonowym 

walcom stojącym po kilka w równych rzędach. Wznosiły się po kilkadziesiąt metrów w górę i 

przypominały nieco silosy rakietowe. 

Między miasteczkami mijali porzucone domy i popadające w ruinę gospodarstwa. W zniszczonych 

domach zdążyły wyrosnąć krzewy i trawy. 



- To wygląda na jakąś starą historię. Skąd tyle opuszczonych domów? 

Fossen przechylił się w jego stronę. 

- To trwa już kilkanaście lat, jeśli nie dłużej. Farmy musiały być coraz większe, żeby 

wytrzymywać konkurencję. Wolny rynek. Przez ostatnich piętnaście lat jedna trzecia mieszkańców 

tych terenów musiała się wynieść. Na szczęście teraz powoli wracają. 

Mówiąc to, zwolnił, a po chwili skręcił w gruntową drogę, która niknęła na wprost przed nimi 

pomiędzy polami. Jechali znacznie wolniej, ale też zrobiło się ciszej i mogli normalnie rozmawiać. 

- Uprawy wyglądają wyjątkowo zdrowo. 

Fossen uśmiechnął się. 

- Ale te rośliny mają tyle wspólnego z rolnictwem i naturą, co koleś napakowany sterydami z 

ideą sportu i zdrowia. Popatrz tam. - Wskazał palcem na niewielkie plastikowe tabliczki 

umieszczone co kilka metrów wzdłuż krawędzi pola. Na każdej z nich znajdował się znaczek z 

zielonym listkiem, z którego końca ska-pywała kropelka rosy. Poniżej logo grubymi literami 

umieszczono napis: „Halperin Organix - Mitroven 336". Całość wyglądała bardzo zgrabnie i 

wzbudzała zaufanie. - To genetycznie zmodyfikowane klony obliczone jedynie na maksymalizację 

produkcji. Bo jakbyś sprawdził, to dziewięćdziesiąt osiem procent gatunków hodowanych w 

naszym kraju przed stu laty już nie istnieje. Bo to potężna zielona pustynia. Można umrzeć z głodu 

pośrodku pola uprawnego. Ta kukurydza jest niejadalna, to prawie czysta skrobia. Najpierw trzeba 

ją poddać obróbce. Musi trafić do czegoś w rodzaju przemysłowych żołądków, gdzie miesza się ją 

z kwasami i innymi chemikaliami i dopiero po takiej obróbce staje się półproduktem w 

wytwórstwie wysoko przetworzonego jedzenia. Trzy czwarte powierzchni stanu mamy obsiane 

kukurydzą, a ludzie nie mają co jeść. 

- To ich plan. 

Fossen pokiwał głową. 

- Niestety. Wielki biznes żerował na farmerach pod koniec XIX wieku, ale mój pradziadek 

się wtedy nie poddał. Było powstanie, niepokoje społeczne... może nie zdajesz sobie z tego sprawy, 

ale ten kraj zbudowali rolnicy. Uczciwie pracowali na siebie, byli niezależni i nie wierzyli nigdy w 

czcze obietnice jakichś oszołomów. A potem jakiś skurczybyk wymyślił, jak zrobić, żeby plony 

były niejadalne. Moja farma od czterdziestu lat brała udział w przemysłowej produkcji plonów i 

jedynym efektem tych lat są długi, zanieczyszczenie i braki wody. Niszczyliśmy ludzi i nasze 

ziemie. 

Ross wskazał głową na identycznie wyglądające pola na zewnątrz. 

- Myślisz, że właściciele to zrozumieją i zmienią podejście? 

- Nie będą mieli wyboru. Ile dziś kosztuje paliwo? Pewnie z pięć dolców za litr! 

Przemysłowa produkcja rolna i światowy łańcuch zaopatrzenia pożerają większość paliw 

kopalnych - powiedział, wyliczając wszystko na palcach. - Gaz ziemny idzie do produkcji 

nawozów, ropa naftowa do produkcji pestycydów, paliwo do traktorów, jeszcze więcej paliwa 

konsumują transport i przemysł przetwórczy, który surowe i niejadalne zbiory przerabia na 

półprodukty, a potem jeszcze cały proces produkcji żywności, która idzie do sklepów na całym 

świecie, co znowu zużywa paliwa. Produkt od miejsca produkcji do miejsca sprzedaży przebywa 

średnio ponad dwa tysiące kilometrów. 

- A ciebie co skłoniło do zmiany? 

Fossen zamilkł na chwilę, a potem zaczął się śmiać. 

- Zacząłem czytać i dokształcać się i zrozumiałem, dlaczego takie gospodarowanie ziemią nie 

ma żadnej przyszłości. Zużywamy ropę i wodę, żeby czasowo zwiększyć możliwości produkcyjne 

ziemi, bo inwestorzy z Wall Street zażyczyli sobie jak największych wzrostów. To szalony i chory 

system, który ma prawo funkcjonować jedynie dzięki przerzucaniu kosztów na podatników, 

skrywając je pod płaszczykiem dopłat faworyzujących 



rolnictwo i zwiększaniu kosztów na wojsko, żeby siłą militarną zapewniało dostęp do ropy. 

Najprościej rzecz ujmując, płacimy korporacjom, żeby przejmowały kontrolę nad produkcją i 

dystrybucją żywności, i pozwalamy im, żeby dyktowały warunki, na jakich żyjemy. 

Chwilę jechali w milczeniu, zostawiając za sobą obłok białego dymu. Droga ciągnęła się lekko pod 

górkę i ginęła za horyzontem. Kiedy znaleźli się na szczycie wzniesienia, nastąpiła gwałtowna 

zmiana krajobrazu. 

Pola po obu stronach samochodu zmieniły się w kolorową szachownicę różnych upraw 

oddzielonych od siebie płotami, rowami, z gdzieniegdzie wyrastającymi młodymi drzewkami, 

wybiegami dla kur i stadkiem krów. Łąka, na której się pasły, była pierwszym kawałkiem 

porośniętym trawą, jaki Ross zobaczył w tym stanie. 

Dość szybko Hank zwolnił, a kiedy zbliżył się do skrzyżowania z drogą o asfaltowej nawierzchni, 

wskazał w prawą stronę. 

- W tę stronę jest Greeley, niecały kilometr stąd. 

Ross zobaczył drewniany znak przy drodze z dużym napisem: „Witamy w Greeley", a nad nim 

umieszczone logo IClubu Rota-riańskiego i organizacji Kiwanis. W górze, w Przestrzeni D unosił 

się wirtualny identyfikator, który mówił, że jest to pierwsza społeczność darknetowa w stanie Iowa. 

Ross wiedział, że to oznacza, iż wszystkie urzędy w mieście i cała działalność miasteczka opierała 

się na ludziach i zasadach kultywowanych w sieci dark-net. Z podziwem pomyślał, że sądząc po 

zaawansowaniu budów w zasięgu wzroku, nie tylko była to pierwsza społeczność, ale też 

najbardziej zaawansowana. 

- My mieszkamy kilka kilometrów stąd, na wprost. Mała wycieczka po okolicy czy wolisz 

jechać prosto do miasteczka? 

- Z chęcią się rozejrzę. - Ross pokiwał szczerze głową. 

Hank skinął głową z zadowoleniem, przeciął asfaltową drogę i zjechał na polną dróżkę po drugiej 

stronie. Po kilku minutach Ross zobaczył stodoły, przybudówki, szopki, tradycyjny wiejski 

dom i kilka nowoczesnych domków z prefabrykatów, ustawionych między drzewami. W pobliżu 

zabudowań stało kilka kontenerów i nowoczesnych turbin wiatrowych, które napędzała delikatna 

bryza. 

Fossen zrobił szeroki gest dłonią. 

- To jest nasza ziemia - wyjaśnił i zjechał na drogę dojazdową. Nad wjazdem, w Przestrzeni 

D wisiał duży znak z warzywami i kłosami zbóż, a pod spodem duży podpis: „Farma Fossenów". 

Na powitanie ciężarówki wybiegły duże psiska, każdy z wirtualnym identyfikatorem nad łbem. 

Dwa pierwsze, Blackjack i Licorice, były rasy labrador, a trzeci golden retriever o imieniu Hurley. 

Ross się uśmiechnął. 

- Zawsze były z nimi problemy - dodał Hank. - Teraz przynajmniej mogę je łatwo odnaleźć. 

Wysiadł z kabiny, a strażnicy z tyłu auta zwinnie zeskoczyli na ziemię. 

Ross rozejrzał się, słysząc wołanie z werandy. Przy białym drewnianym domu siedziała kobieta 

około czterdziestu lub pięćdziesięciu lat. Miała na sobie robocze ubranie i słomkowy kapelusz. Nie 

nosiła okularów z wyświetlaczami przeziernymi, a nad jej głową nie unosił się identyfikator. 

- W szpitalu wszystko w porządku? - zapytała. 

Hank pokiwał głową. 

- Coraz więcej ludzi - powiedział i, zdejmując kapelusz, wskazał na Rossa. - Lynn, to Jon. 

Jon, to moja żona, Lynn. 

- Witaj. - Kobieta wyciągnęła dłoń. - Bardzo mi miło. 

- Mnie również. 

- Podwożę Jona do Greeley, ale pomyślałem, że pokażę mu, jak nam się teraz żyje. 

- Tylko nie zanudź go na śmierć - stwierdziła ze śmiechem. -Jon, jeśli byś czegoś 

potrzebował, daj nam zaraz znać. 

- Dziękuję... ja... przepraszam za pytanie, ale czy pani też należy do sieci? 

- Nie, to nie dla mnie. Nie mieszam się w te wszystkie społecznościowe czary-mary. 



Fossen wskazał na grupkę kilku mężczyzn i kobiet różnych ras w ogrodzie warzywnym niedaleko. 

Każdy ze skupionych wokół młodej kobiety miał nad głową identyfikator darknetu. 

Fossen pomachał do przemawiającej dziewczyny. 

- To moja córka, Jenna. 

- Piękna kobieta. A kim są pozostali? 

- Wyjaśnia im zasady hybrydyzacji i genetyki. Jacyś nowicjusze w tym temacie. To część jej 

obowiązków wobec społeczności. 

Pani Fossen zmarszczyła brwi. 

- Nie nazywaj ich tak, Henry. To uczniowie. 

- Moja żona uczy w szkole średniej w Greeley. To dlatego tak o nich dba - wyjaśnił farmer. - 

Chodź, pokażę ci największy projekt, nad którym teraz pracuję. 

Podeszli do płotu. Uradowane psy ani na chwilę nie zostawiały ich samych, tylko biegały dookoła i 

machały ogonami. 

Na polu pracowało kilka osób, wszystkie z identyfikatorami w Przestrzeni D. 

- Wspaniałe miejsce, gratuluję. 

- Dzięki. Ale to, że wyszliśmy na prostą, to zasługa Jenny i jej uczniów. Jesteśmy jedną z 

najlepiej zbilansowanych i samowystarczalnych farm w całym hrabstwie. Chociaż pewnie niewiele 

ci to mówi. - Fossen wskazał na kilka akrów obsianych zbożem i innymi roślinami. - Stosujemy 

płodozmian, mieszanki roślin i hodujemy różne gatunki zwierząt, żeby w naturalny sposób 

podtrzymać żyzność gleby. Tutaj mamy zasianą fasolkę z pszenicą i odrobiną gorczycy, żeby 

wiązać azot w glebie bez dodawania nawozów sztucznych. - Fossen przyklęknął, nabrał pełną garść 

ziemi i pozwolił jej wysypać się między palcami. - Uprawialiśmy te pola przez pięć pokoleń. 

Muszę teraz naprawić wszystkie zaniedbania z przeszłości. Bardzo długo używaliśmy nawozów 

sztucznych. Lata zajmie nam przywrócenie naturalnej równowagi, ale ten czas nie pójdzie na 

marne. 

Wstał i wskazał na krowy w oddali. 

- Zwierzęta karmimy trawą, a nie ziarnem. Wysialiśmy mieszkankę naturalnych gatunków 

porastających prerię. W skrócie 

można uznać, że ta trawa przemienia energię słoneczną w wołowinę bez użycia paliw. Zmieniamy 

też pola, na których wypasamy zwierzęta. Po bydle przychodzi drób, który wyjada robaki z 

krowich odchodów i z ziemi rozrytej kopytami. Odchody kur użyźniają natomiast glebę dla roślin. 

To jak system naczyń połączonych. 

Ross oparł się o płot i pokiwał głową. 

- I to właśnie jest gospodarstwo rolne, a nie te pozostałe, które mijaliśmy. 

Fossen wskazał w kierunku krańca farmy. 

- Zamontowaliśmy dwie dziesięciokilowatowe turbiny wiatrowe i akumulatory energii 

kinetycznej z kołami zamachowymi. Każdy farma w naszym holonie pracuje w tym samym celu: 

zapewnić lokalną niezależność energetyczną i żywieniową. My zależymy od Greeley, jeśli chodzi o 

produkcję podstawowych dóbr użytkowych, takich jak drobna elektronika, narzędzia, wyposażenie 

i oprogramowanie. Oni natomiast polegają na naszych farmach, jeśli chodzi o jedzenie i surowce. 

To jest symbioza. Potrzebujemy siebie nawzajem. 

Ross poczuł delikatny powiew wiatru na twarzy. 

- Tak mocno zająłem się walką, że niemal straciłem perspektywę i zapomniałem, co jest 

prawdziwym celem. 

Fossen pokiwał głową. 

- Wiem, jak to jest. - Ruszyli w kierunku domu. - Zatrzymasz się w Greeley? 

- Tak, mam tam pokój w hotelu. 

Hank klepnął go w ramię. 

- W takim razie co powiesz na prawdziwy domowy posiłek? Kiedy ostatni raz jadłeś coś 

takiego? 



Ross uśmiechnął się smutno. 

- Będzie jakieś piętnaście lat. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 25://Czarne mundury 

 

Hank Fossen leżał po ciemku w łóżku i wsłuchiwał się w spokojny oddech żony. Lynn spała obok 

niego i oprócz niej słychać było jedynie tykanie zegara na ścianie w holu. Hank zastanawiał się, co 

słychać u jego syna, Dennisa. Co robił w tej dokładnie chwili? Czy miał akurat służbę na jakimś 

stanowisku obserwacyjnym? Eskortował konwój? Przez ostatni miesiąc nie mieli od niego żadnych 

wiadomości, co zazwyczaj oznaczało, że trafił na jakiś utajniony punkt obserwacyjny. 

Co by powiedział o tych wszystkich zmianach, które wprowadzili na farmie? I w mieście? Dennis 

nigdy nie przejawiał zainteresowania kontynuowaniem rodzinnej tradycji uprawy ziemi. Ale czy 

można go było za to winić? Fossen wpoił dzieciom, że po szkole średniej idą do college'u i zostają 

pracownikami umysłowymi. A potem pewnego dnia syn poprosił go na rozmowę i wyjaśnił, że 

zaciągnął się do wojska, żeby ojciec nie musiał pożyczać pieniędzy na jego edukację... Hank czuł 

wtedy jednocześnie dumę i wstyd. Wstyd, że postawił Dennisa przed takim wyborem, i dumę, że 

ten potrafił dokonać wyboru. 

Teraz modlił się o bezpieczeństwo dla niego. Mimo że nie był wybitnie religijny, w takich 

chwilach jak ta wiara przychodziła do niego ze zdwojoną siłą. 

Na zewnątrz rozszczekały się psy. Fossen wiedział, co teraz będzie. Jeśli to szop, skunks albo opos, 

dość szybko ucichną. Bezpańskie psy były większym kłopotem, ale jego zwierzęta były zamknięte 

w kojcu, więc się nie pogryzą. 

Szczekanie nie cichło. 

Hank usiadł. Światła na zewnątrz były zgaszone, tak samo światła uruchamiane detektorem ruchu 

zamontowane na stodole. Dziwne. A psy dostawały szału. Ktoś z robotników albo studentów 

musiał też słyszeć ten jazgot. Zsunął z siebie kołdrę i zaczął uważnie nasłuchiwać. Na dole ktoś 

chodził. Skrzypienie schodów. 

Może to Jenna? Nie, psy byłyby spokojniejsze... 

Adrenalina przyśpieszyła bicie jego serca. Wstał z łóżka i wyjął spod niego karabin Remingtona. 

Szczekanie psów nagle ucichło. Zapanowała cisza. 

Naraz w holu na dole rozległo się przerażone wołanie. 

- Tato! 

Chciał wstać i pobiec ze strzelbą na dół, ale zanim zdążył się podnieść, ktoś kopnięciem wywalił 

drzwi do sypialni i oślepiło go jaskrawe białe światło. Otrzymał cios w brzuch. Zwinął się z bólu i 

padł na ziemię. Nie mógł nabrać powietrza. 

Słyszał krzyki żony i poczuł szarpnięcie, kiedy ktoś wyrwał mu strzelbę. Po jego sypialni biegali 

obcy ludzie, pokrzykując coś w nieznanym języku. 

- La pamant! La pamant! 

- Acum! Fa-o, acum! 

Leżał na ziemi, z trudem łapał powietrze i nic nie widział. Usłyszał za to brzęk tłuczonego szkła. 

Potrząsnęły nim jakieś silne ręce. 

Oddziały paramilitarne, pomyślał. 

Ponoć Greeley miało wypracowany system wczesnego ostrzegania przed zagrożeniem z ich strony. 

Ale z drugiej strony, kiedy spał, nie był podłączony do darknetu. Chyba nikt nie pozostawał 

zalogowany w czasie snu. 

Z głębi domu usłyszał krzyki. W końcu udało mu się odetchnąć i sam zaczął wołać. 

- Jenna! Lynn! 

Ktoś wykręcił mu ramiona na plecy i na nadgarstki założył kajdanki zaciskowe. Silnym 

szarpnięciem postawili go na nogi, a kiedy zaczął odzyskiwać wzrok, ktoś szeroką taśmą klejącą 

za-kleił mu usta i naciągnął na głowę kaptur. 

Usłyszał przytłumione krzyki i wrzaski. Ktoś zaczął go ciągnąć za ramiona i, sprawiając ból, 

niemal wyniósł z pokoju. Potem zjechał po schodach, a na dole brutalnie przeciągnięto go przez 



cały salon. Nagle uderzyło go świeże powietrze. Miał na sobie tylko bokserki i podkoszulkę. Na 

szczęście była to ciepła letnia noc. 

Usłyszał płacz i zawodzenie, a potem nagle ktoś zerwał mu kaptur z głowy. To, co zobaczył, 

całkowicie go zaskoczyło. 

W księżycowym świetle dojrzał kilkudziesięciu mężczyzn w maskach, dżinsach i zwykłych 

koszulach. Każdy z nich miał w rękach kałasznikowa, a na ubraniu nosił kamizelkę kuloodporną z 

przytroczonymi zapasowymi magazynkami. Obcy wyposażeni byli też w noktowizyjne gogle. 

Zebrali wszystkich więźniów na podwórzu za domem. Na skrawku trawy klęczała żona Hanka, 

Jenna, trzech robotników i czterech studentów, wszyscy w piżamach albo samej bieliźnie. Tylko 

Fossen jeszcze stał. Za nimi na ziemi leżały ciała trzech psów. Martwych. 

Wysoki, mocno zbudowany mężczyzna stanął naprzeciwko niego i oparł broń na zgiętym ramieniu. 

Kiedy się odezwał, słychać było dziwny, twardy akcent, z którym wypowiadał słowa. 

- Panie Fossen, ma pan piękną farmę - powiedział, po czym złapał Jennę za włosy. - I piękną 

córkę. 

Pozostali zaczęli się śmiać. 

Fossen chciał coś powiedzieć; chciał błagać o litość dla córki i żony... wolał, żeby zabrali tylko 

jego... ale taśma klejąca na ustach nie pozwalała mu mówić. Szarpał się z całej siły i walczył z 

więzami. 

Mężczyzna złapał go za twarz potężną ręką. Potem dał znak jednemu z towarzyszy, który wziął 

zamach i przerzucił luźny koniec liny przez gałąź drzewa. Na drugim końcu, który podał szefowi, 

była zawiązana pętla. 

Z boku stał inny mężczyzna, który nagrywał wszystko kamerą. 

Lynn jęknęła, bo choć chciała krzyczeć, taśma nie pozwalała jej otworzyć ust. Hank walczył z 

więzami jak szalony. Nie zważając na jego protesty, założono mu pętlę na szyję. Stary farmer 

słyszał przerażone pojękiwania zakneblowanych pracowników i studentów. W oczach żony 

zobaczył zwierzęce przerażenie i strach o niego, bo jeden z oprawców złapał ją za włosy i zmusił, 

by patrzyła. 

- Ulitel Ulite! 

Kilku innych napastników usiłowało zerwać piżamę z jego córki, ale Jenna się nie poddawała. Lina 

boleśnie wrzynała się w gardło Hanka, kiedy naprzeciwko niego znów stanął potężny szef 

napastników i roześmiał się spod maski. Wielkie gogle noktowizyjne nadawały mu wygląd 

dziwacznego żuka. 

Nagle w ciemności nocy rozległ się tak bardzo oczekiwany dźwięk - rozzłoszczone krzyki setek 

ludzi biegnących w ich kierunku przez pola - pobrzękiwanie broni, szczęk wyposażenia i stukot 

butów Przywódca rozejrzał się nerwowo na wszystkie strony, a jego ludzie rozbiegli w 

poszukiwaniu schronienia za samochodami, drzewami i budynkami. Wszyscy gorączkowo wbijali 

wzrok w ciemność... 

- A se vedea ceva? 

- Nu, sefule. 

- Nimic. 

Skądś zbliżała się do nich liczna gruba rozeźlonych ludzi. Fossen stanął na palcach, żeby nie czuć 

ściskającego gardła stryczka. Nie odważył się obejrzeć. 

Herszt bandy dał znak swoim ludziom, którzy jak jeden mąż zniknęli w ciemności, umykając przed 

nadchodzącym tłumem. Nie wystrzelili ani jednego pocisku, mając najwyraźniej nadzieję, że nie 

zostaną zauważeni. 

Fossen nie mógł dłużej utrzymać równowagi. Upadł na bok i z wielką ulgą przekonał się, że 

puszczona przez napastników lina nie była przywiązana i po prostu przesunęła się po gałęzi. 

Hank poszukał wzrokiem zbliżających się ludzi, którzy musieli być już tuż-tuż - ale nagle 

zapanowała całkowita cisza. Mężczyzna przewrócił się na bok, żeby spojrzeć na żonę i córkę. Nad 

kobietami klęczała jakaś ubrana na czarno postać i ostrożnie przecinała ich więzy. Wybawca 



przekazał nóż jednemu z uwolnionych studentów, a sam podszedł do Hanka, wyjmując z kieszeni 

kolejny scyzoryk. 

Teraz Fossen mógł mu się przyjrzeć. Nosił czarny kombinezon taktyczny, gogle noktowizyjne i 

broń, a do kamizelki kuloodpornej i spodni miał przytroczone dodatkowe wyposażenie. 

Mężczyzna silnym ruchem zerwał mu z ust kawał szerokiej taśmy. 

- Wszystko w porządku? 

- Tak. Dzięki Bogu przybyliście na czas. - Za jego plecami dostrzegł żonę i córkę, które 

uwolnione z więzów obejmowały się, zalewając łzami. Pozostali też zaczynali pojmować, że 

niebezpieczeństwo minęło. 

Obcy mężczyzna przeciął kajdanki i zdjął z głowy kaptur. 

- Jon! - Fossen uśmiechnął się z niedowierzaniem i złapał go za ramię. - Nie wiem, jak mam 

ci dziękować... 

- Nie możemy tu zostać. Ludzie z miasta są już w drodze, ale szwadron śmierci może wrócić, 

zanim tu przybędą. 

Fossen spojrzał dookoła, szukając tłumu, który narobił tyle hałasu, ale nie dostrzegł nikogo 

nowego. 

- Myślałem, że już tu są! 

- Będą niedługo. 

- Ale ja ich przecież słyszałem! 

Jon wskazał na urządzenie na nadgarstku. 

- Hipersoniczny projektor dźwiękowy. Zaprogramowałem go tak, żeby dawał złudzenie 

zbliżającego się tłumu. - Podniósł głowę. - Musimy się szybko schować. 

- Jezu Chryste, czyli to byłeś tylko ty?! 

Naraz gdzieś z pól dobiegły ich odgłosy wystrzeliwanych serii z pistoletów maszynowych. 

Wszyscy rozbiegli się, szukając schronienia. 

Jon założył z powrotem gogle i pokiwał głową. 

- Kryjcie się... 

- Ale... co... 

Jakby w odpowiedzi część pola uniosła się w powietrze. Towarzyszący wybuchowi błysk był 

oślepiający, a huk pozbawiał słuchu. 

Fossen odwrócił się plecami do źródła hałasu i zakrył uszy. 

- Boże, co to było? 

- Atak sensoryczny. Możesz czuć mdłości. Mój mundur jest przygotowany do wygaszania 

fali uderzeniowej. - Jon pomógł Hankowi wstać. 

Strzelanina ucichła. 

- Jesteśmy bezpieczni? 

Jon przytaknął. 

- Tak, niedaleko nas są już przyjaciele. Widzę ich identyfikatory. 

- Hank! 

Fossen odwrócił się i zobaczył starego kumpla, szeryfa Dave'a Westfielda prowadzącego 

kilkunastu uzbrojonych mieszkańców Greeley. Wszyscy mieli okulary z wyświetlaczami HUD. 

- Chryste, ależ się cieszę, że was widzę! 

- Nie dziękuj nam, Hank - powiedział szeryf, dając pozostałym znak, by opuścili broń. - To 

Jon wykrył zagrożenie i wysłał sygnał alarmowy. 

Fossen popatrzył z czułością na żonę i córkę, a potem przeniósł wzrok na Rossa. 

- Nie wiem, czy kiedykolwiek będę mógł ci się odwdzięczyć... 

- Wczorajszy obiad wystarczył. 

- Słuchaj... 

Wszyscy się odwrócili, kiedy z ciemności, z kierunku, w którym umknęli napastnicy, wynurzył się 

oddział uzbrojonych ludzi z identyfikatorami darknetu. Prowadził ich żołnierz w hełmie i w 



kompozytowej zbroi zakrywającej całe ciało. W jednej dłoni trzymał elektryczny pistolet, a drugą 

prowadził półprzytomnego jeńca. Fossen od razu rozpoznał pojmanego napastnika - był to szef 

całej bandy, ten, który próbował go powiesić. 

Zebrani zaczęli bić brawo i wiwatować. Jon ponownie zdjął gogle noktowizyjne. 

Uzbrojony żołnierz przekazał jeńca pod kuratelę szeryfa, a kiedy zauważył Jona, zatrzymał się i 

pokiwał głową. Potem złapał za hełm, przekręcił go na bok i uniósł. Wszyscy dostrzegli dziwnie 

znajomą twarz i ogoloną na łyso głowę. Roześmiał się głośno i padł Jonowi w ramiona, 

- Nie wierzę! Jon Ross! 

- Kopę lat, Pete! Cieszę się, że żyjesz. 

Odsunęli się od siebie i wymienili zmęczone spojrzenia. 

- Jak tam twoja misja? 

- Trudno powiedzieć - odpowiedział i się odwrócił. - Price! 

- Tak, sierżancie? - zapytał jakiś głos z ciemności. 

- Dopilnuj, żeby jeńcowi przebadać mózg. Wyciągnijcie z niego, kto zlecił im robotę. 

Fossen, szeryf i pozostali patrzyli zaskoczeni, jak Jon i łysy żołnierz odchodzą na bok. 

- Stary, masz mi tyle do opowiedzenia... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 26://Polityka Prywatności 

 

Najwyżej oceniane posty darknetu +285 380↑ 

 

Wielu członków naszej społeczności ma pretensje o wyrywkowe skany czynnościowe kory 

mózgowej, tzw. fMRI. Mimo że są zlecane przez zewnętrzny program pozbawiony jakichkolwiek 

preferencji, wciąż słyszę, że to narusza prywatność. Moim zdaniem problem dotyczy pytania, czy 

obywatele demokracji mogą rościć sobie prawo do kłamstwa w sprawach o dużym znaczeniu. 

Prywatność jest ważna, ale tylko jeśli ukrywane przez nią kłamstwa nie niszczą społeczności. 

 

Handel_B****/173 Technik fMRI, 9. poziom 

 

Dwadzieścia jeden lat temu Stanislav Ibanescu złożył przysięgę na wierność Securitate. Kiedy 

odszedł ze służby, nie nosił już munduru, ale nigdy nie przestał być żołnierzem. Na całym świecie 

konflikty i wojna stawały się coraz prężniejszym biznesem, więc nigdy nie groziło mu bezrobocie. 

Wcześniej tego samego ranka pomyślał, że nikt by mu w domu nie uwierzył, gdyby powiedział, że 

będzie brał udział w inwazji na Amerykę. Zupełnie jakby spełnił się jego największy sen. 

Ale to było trzy godziny temu. Czas ten spędził pojmany, zamknięty w samochodzie, którym 

przewożono go do jakiegoś tajnego miejsca. Kim byli ludzie, którzy go złapali, nie miał zielonego 

pojęcia, ale na sto procent nie wyglądali na wyszkolonych terrorystów. 

Miał dość czasu, żeby przemyśleć wydarzenia ubiegłej nocy. Operacja rozpoczęła się bez żadnych 

problemów i właśnie miał zlikwidować cele, kiedy pojawiły się siły przeciwnika. Wyszli jak spod 

ziemi. Zwiad nie raportował najmniejszej aktywności w pobliżu. Od tamtego czasu Ibanescu 

widział tylko kilku ze swoich ludzi. 

Kto to był? Armia USA? Jakieś jednostki samoobrony? A ponoć mieli mieć wolną rękę i spokój 

działania w tamtym regionie. Tak w każdym razie twierdził ich kontakt, ale najwyraźniej od 

początku była to zasadzka. Teraz już wiedział, że połowa jego zespołu była martwa lub ranna, a 

pozostali rozproszyli się po polach. Karta się odwróciła i inicjatywę przejęli żołnierze 

przypominający wojowników z filmów science fiction. Ubrani w plastikowe kombinezony i 

zasłaniające całą twarz hełmy nieśli go rozświetlonym jasno korytarzem. Był przywiązany do 

noszy, jakich się używa do transportu ofiar wypadków. Nawet głowę miał całkowicie 

unieruchomioną. Był pewien, że zbliża się dla niego czas tortur. Pewnie zaczną od podtapiania, bo, 

z tego co wiedział, Amerykanie byli w tym dobrzy. Miał tylko nadzieję, że ekipa, która go dopadła, 

składała się z profesjonalistów - takich, którzy kierują się logiką, a nie robią tego dla dreszczyku 

emocji. Miałby wtedy szansę wytłumaczyć tę pomyłkę. Może to tylko jakiś lokalny oddział, trochę 

niedoinformowany? Jedno było pewne - to będzie kogoś kosztować dodatkowe pieniądze. W 

każdym razie na pewno nie będzie gorzej niż kiedy został złapany przez oddział czeczeńskiej 

partyzantki. 

Dwóch umundurowanych mężczyzn przetransportowało go do dziwacznego pomieszczenia 

wypełnionego aparaturą medyczną - prawdopodobnie jakimś tomografem. Wyglądał zimno i 

niezwykle profesjonalnie. Mimo że nie widział żadnego sprzętu, 

który natychmiast kojarzyłby mu się z torturami, nie miał wątpliwości, że gdzieś tu musi być. 

Na szczęście w zasięgu wzroku nie dostrzegł stanowiska do podtapiania, bo urządzenia w 

pomieszczeniu były zdecydowanie zbyt kosztowne, by ryzykować ich zamoczenie. 

Strażnicy unieśli przywiązanego jeńca, przenieśli go nad platformą maszyny do skanowania funkcji 

mózgu, a potem przyczepili razem z noszami, na których był niesiony, do ruchomego stołu. 

Zaczyna się, pomyślał. 

Bez ostrzeżenia rozległ się szum silników elektrycznych, a stół, na którym leżał, wjechał do 

potężnego pierścienia skanera tomograficznego. Może chcieli sprawdzić, czy nie ma jakiś 

niewidocznych uszkodzeń? Dziwaczne w każdym razie. 



Pulpit się zatrzymał i Ibanescu usłyszał szum obracającej się głowicy skanującej. Hałas i pikanie 

trwały kilka minut. Wiedział, że to tylko badanie, bo przechodził kiedyś podobne po wypadku na 

nartach w Szwajcarii. 

Tomografia była w toku, kiedy usłyszał z głośniczków delikatny kobiecy głos, mówiący po 

angielsku. Ibanescu znał trochę angielski i potrafił zrozumieć proste pytania. 

- Czy rozumiesz, co do ciebie mówię? 

Dziwnie brzmiał ten głos, sztucznie, jakby nie należał do żywej osoby. Ibanescu uznał, że 

bezpieczniej będzie udawać, że nie zrozumiał, więc wpatrywał się tępo we wnętrze pierścienia, w 

którym się znalazł. 

- Tak, rozumiesz mnie. 

Blef. Nie miał wątpliwości, że chcą go podejść. 

- Czy angielski to twój język ojczysty? - Przerwa. - Nie, nie to nie język ojczysty. 

Poszukajmy zatem twojego ojczystego języka. 

Dziwaczne. Głos na pewno należał do jakiegoś syntetyzatora mowy. Jak z infolinii na lotnisku czy 

metrze. Naprawdę dziwne. Domyślał się, że to musiał być element ich systemu przesłuchiwania 

więźniów. 

Kobieta odzywała się kolejno w kilkunastu różnych językach, po każdym robiąc przerwę na pięć 

czy sześć sekund. Ibanescu nie 

rozróżniał żadnego z nich, choć był przekonany, że usłyszał kilka słów po francusku i niemiecku. 

Chyba też po czesku. W końcu usłyszał rumuński. 

- Czy język rumuński to twój język ojczysty? 

Byłby głupcem, gdyby odpowiedział na to pytanie. Nic po sobie nie pokazał. 

Głos z głośniczków zabrzmiał nieco inaczej. 

- Tak, to jest twój język ojczysty. Jesteś Rumunem, prawda? 

Ibanescu zmarszczył brwi. Skąd do diabła...? 

Potem kobiecy głos mówił już tylko po rumuńsku, choć z lekkim akcentem. 

- Maszyna, która cię bada, to funkcjonalny rezonans magnetyczny. Za jego pomocą badana 

jest aktywność określonych obszarów twojej kory mózgowej, pozwalając ustalić zachowanie 

twojego mózgu, kiedy kłamiesz, mówisz prawdę i przeżywasz emocje. Nic się przede mną nie 

ukryje. Uspokój się, wycisz i życzę miłego przesłuchania. 

Ibanescu zmarszczył brwi i z niedowierzaniem spojrzał na maszynę. 

- Podaj, swoje pełne imię i nazwisko oraz datę urodzenia. 

I co teraz? Czy kobieta powiedziała prawdę? Nie, nic im nie powie. Będzie leżał i udawał, że nic 

nie słyszy. 

- Badanie mówi, że albo nie chcesz, albo nie możesz mi odpowiedzieć. 

Nagle nad jego głową, na białej płaszczyźnie tomografu wyświetlona została kolorowa mapa ziemi. 

Kula ziemska obracała się powoli i przybliżała, aż pojawiła się mapa samej Rumunii. 

- Gdzie się urodziłeś? 

Powtarzanie tych samych pytań niewiele wam da, pomyślał. Widok zarysu ojczyzny był 

uspokajający. Mapa była bardzo dokładna, ze wszystkimi górami, jeziorami i rzekami. Widział na 

niej kropeczkę w miejscu, gdzie leżało jego rodzinne miasto Pitesti, na północny zachód od 

Bukaresztu. 

Zanim cokolwiek więcej zdążył pomyśleć, powiększył się fragment z jego miastem. 

Jasna cholera... czyżby ich system śledził ruchy jego gałek ocznych? Wyczuł, że skupił się na 

Pitesti? Co za idiota, że dał się nabrać. Mapa wciąż się powiększała, aż w końcu przedstawiała 

tylko plan miasta. Na wszelki wypadek zamknął oczy. 

- Jesteś stamtąd, prawda? - zapytał głos, po czym na kilka sekund zapadła cisza, w czasie 

której ani na chwilę nie otworzył oczu. - Tak, jesteś z Pitesti. Czy twoja rodzina wciąż tam 

mieszka? - Przerwa. - Tak, wciąż tam mieszka. 



Zaczynał się bać. W jaki sposób ta cholerna maszyna wyciąga z niego te wszystkie informacje? 

Pewnie mówiła prawdę, że skanuje jego aktywność neuronową. Jakiś koszmar... 

- Mam dostęp do akt i danych z tego... kraju. Postaram się dowiedzieć, kim jesteś. Czy twoje 

nazwisko zaczyna się na literę... A? 

Ibanescu zdał sobie sprawę, że zamykanie oczu nic mu nie da. Podniósł powieki i wbił wzrok w 

zarys ulic swojego miasta. Szaleństwo. Przesłuchiwała go maszyna, która wyciągała wszystkie 

potrzebne informacje bez jego udziału. 

- Czy twoje nazwisko zaczyna się na literę B? C? D? E?... -i tak w kółko, cały alfabet. 

Całkowicie oniemiał z zaskoczenia, kiedy maszyna po pytaniu o literę I zamilkła. A potem 

powtórzyła pytanie. 

- Wspaniale. Jaka jest druga litera twojego nazwiska? A? B? - kolejna przerwa. - B? 

Wspaniale. Trzecia? 

Trwało to bez przerwy, dopóki maszyna nie wyssała z jego mózgu pełnego nazwiska. 

- Panie Ibanescu, jak ma pan na imię? 

Po białej powierzchni pierścienia tomografu zaczęły się przesuwać kolejno męskie imiona w 

rumuńskiej pisowni. Tym razem nie próbował zamykać oczu. Bo i jaki byłby tego sens? Maszyna 

zaczęłaby znów odpytywać go z kolejnych liter imienia i w końcu by je zdobyła. A taka forma była 

bardziej męcząca. 

Po niedługim czasie lista zwolniła, a w centrum pojawiło się słowo Stanislav. Imię zatrzymało się 

na dłużej i pogrubiło. 

- Stanislav Ibanescu to pana imię i nazwisko, czy tak? 

Wiedział, że po przerwie maszyna i tak będzie znała odpowiedź. 

- Tak, to pana imię i nazwisko. Czy Stanislav Ibanescu z Tri-vale 25A to pan? 

Tym razem zamknął oczy. Maszyna zidentyfikowała jego prawdziwą tożsamość w mniej niż 

dziesięć minut. Wiedziała, że ma rodzinę, gdzie mieszka, znała jego miejsce urodzenia... wszystko. 

Co za koszmarna technologia... Nagle do głowy przyszła mu zaskakująca myśl, że gdyby w 

czasach Securitate dysponowali takimi urządzeniami, nigdy nie musieliby oddawać władzy. 

Ktokolwiek tym kręcił, Ibanescu chciał się do niego przyłączyć. Ci ludzie to zwycięzcy, bez dwóch 

zdań. 

A jeszcze chwilę temu myślał, że Ameryka jest skończona... 

Na białej ściance wyświetlały się kolejno jego zdjęcia z czasów pracy w siłach specjalnych, 

dokumenty ze szkoły i wyciągi bankowe. Obecnie był zatrudniony przez Alexandru International 

Solutions. Pracodawca odprowadzał za niego składki i opłacał ubezpieczenie zdrowotne. A oni 

mieli dostęp do każdego dokumentu, który go dotyczył. 

- Czy twój obecny pracodawca... Alexandru International Solutions wysłał cię na tę misję? - 

Przerwa. - Tak, to on cię wysłał. - Znów przerwa. - Czy zakres twoich obowiązków obejmował 

przeprowadzanie aktów przemocy na bezbronnych cywilach? - Przerwa. - Tak, takie było twoje 

zadanie. - Znów przerwa. - Finansowe zasoby Alexandru International Solutions zostały właśnie... 

skasowane. 

Chciał pokręcić głową, bo nie wierzył w to, co słyszał, ale wciąż był ciasno przypięty do noszy. 

- Musimy teraz ustalić listę osób, z którymi się kontaktujesz. Jakich środków używasz, żeby 

skontaktować się ze swoim zleceniodawcą? Poczta elektroniczna? - Przerwa. - Nie, to nie poczta 

elektroniczna. Telefon? - Przerwa. - Tak, telefon. Jaka jest pierwsza cyfra numeru twojego 

przełożonego? 1? 2?... 

Ibanescu westchnął głęboko. Jego kariera najemnika, jeśli nie całe życie, właśnie się zakończyła. 

Spojrzał przed siebie. 

- Chciałbym się do was przyłączyć. Czy mogę dostać jakiś formularz do wypełnienia? Podanie o 

pracę? 

 

 



Rozdział 27: Zjednoczenie 

 

Najwyżej oceniane posty darknetu +285 380↑ 

 

Jeśli śledzicie misję Bezimiennego_1, to powinniście zadać sobie pytanie: czy jego Szlak nie 

prowadzi go przypadkiem w kółko po Środkowym Zachodzie USA? Co tam jest takiego, co 

pozwoliłoby uzasadnić nasze prawo do wolności? Grupy paramilitarne atakujące nasze 

społeczności? A może jest na odwrót i te gnojki szukają tego samego, co Bezimienny_1 ? Dajcie ten 

post na górę, żeby jak najwięcej osób wypowiedziało się w tym wątku. 

 

Arendel****/793 Ogrodnik, 9. poziom 

 

Pete Sebeck i Jon Ross siedzieli w ogródku kawiarnianym w Greeley w Iowa, tuż przy głównej 

ulicy. Miejsca przy stolikach dookoła zajmowało kilkunastu miejscowych, którzy w różnych 

wątkach śledzili misję Sebecka, a także jego walkę z oddziałami paramilitarnymi, które panoszyły 

się po okolicy. Siedzieli tam od dłuższego czasu, wszyscy już się poznali, byli po posiłku i mieli 

wreszcie czas na spokojną rozmowę. Laney Price siedział przy stoliku po prawej stronie i 

debatował z ekonomistą sieciowym Modiusem, który co chwila wybuchał śmiechem. Na koszulce 

Price'a był dziś napis: „A co zrobiłby Roy Merritt w takiej sytuacji?" 

Sebeck popijał małymi łyczkami espresso. Spojrzał na Rossa i zachichotał. 

- Laney trzyma mnie przy zdrowych zmysłach. Nie wiem, co bym zrobił bez tego gościa. 

- Miałeś szczęście, że Demon wylosował akurat jego, żeby cię uratował po egzekucji i 

towarzyszył w misji, co? 

Pete zmarszczył brwi. 

- Mam wrażenie, że moje wcześniejsze życie rozegrało się tysiąc lat temu. 

- Znam to uczucie. 

- Codziennie myślę o mojej żonie i synu, ale jeśli bym się z nimi skontaktował, naraziłbym 

ich na niebezpieczeństwo. Poza tym, co miałbym im powiedzieć? - Sebeck uniósł ręce w geście 

poddania. - Musicie mi wierzyć, że nie jestem mordercą, a tak poza tym, to Demon istnieje. 

Ross nie wiedział, co na to odpowiedzieć. 

Sebeck opadł na oparcie. 

- Więc wyobraź sobie, co ja mogłem poczuć, kiedy już w więzieniu się dowiedziałem, że 

kiedy pracowaliśmy nad rozwiązaniem morderstw ze sprawy Sobola, byłeś podwójnym agentem. 

Ross się skrzywił. 

- Pewnie byś mnie wtedy udusił gołymi rękoma, co? 

- Myślałem, że to ty mnie wrobiłeś, jon - powiedział i wypił łyczek espresso. - Jak mam na 

ciebie mówić? Rakh chyba nie, prawda? - zapytał, wskazując na jego identyfikator. 

- Nie. 

- A co to w ogóle znaczy? 

- To po rosyjsku. Wiesz, Pete, dla mnie jedną z największych zalet darknetu jest to, że nikt 

nie musi wiedzieć, kim byłeś wcześniej. Każdy wie, kim jesteś teraz, bo to jest najważniejsze. 

Sebeck wskazał palcem na liczbę gwiazdek reputacji Rossa. 

- No tak, bo teraz jesteś kimś, komu można zaufać. 

Jon pokiwał głową. 

- Ale przecież tylko to się liczy, prawda? 

Sebeck nie odpowiedział. 

- Teraz widzę, że już na samym początku miałeś rację, jeśli chodzi o Sobola. Powinniśmy 

byli cię wtedy posłuchać. 

- Powinniście? - spytał Ross, wskazując na tętniące życiem Greeley. 



W przeciwieństwie do wielu malutkich miasteczek na Środkowym Zachodzie Stanów Greeley 

przeżywało renesans. Wzdłuż głównej ulicy ciągnęły się rzędem odremontowane lub nowo 

wybudowane domy, malutkie warsztaty z otwartymi pracowniami, w których siedzieli mechanicy i 

technicy, a klienci składali zamówienia, wskazując w Przestrzeni D potrzebne obiekty, pokazywali 

kształty, przedmioty i dostarczali plany. W większych warsztatach na zapleczach warczały 

obrabiarki cyfrowe CNC. 

Po ulicach spacerowała młodzież, dorośli, dzieci i całe rodziny z identyfikatorami nad głowami i 

łączyli się w wirtualnym wymiarze, przekazywali sobie dane i wiadomości na różnych poziomach, 

jakby darknet był naturalnym przedłużeniem rzeczywistości. Szybko weszło im to w krew. 

Sebeck przypomniał sobie słowa Riley, które wypowiedziała kilka miesięcy temu w Nowym 

Meksyku. Mówiła wtedy o życiu w sieci, w społeczności, w której nie liczą się ani rasa, ani płeć. 

Sebeck miał wrażenie, że wszyscy mieszkańcy są członkami darknetu i łapał się na tym, że coraz 

częściej sprawdzał ich identyfikatory, poziomy doświadczenia i reputację, by się dowiedzieć, kim 

naprawdę byli. Liczba gwiazdek i ocen znaczyła znacznie więcej niż wygląd zewnętrzny. Pete sam 

się dziwił, jak prędko jego mózg przestawił się z jednej oceny na drugą. W darknecie wszystkie 

identyfikatory miały ten sam kolor. 

Wywołał i uruchomił nakładkę na Przestrzeń D, dzięki której identyfikatory nie zlewały się w 

jednolitą masę. Swoją drogą ciekawe, od jak dawna tak to wygląda, pomyślał. Sądząc po 

przebudowach i nowych budowach, zmiany musiały się rozpocząć już jakiś czas temu. Większość 

mieszkańców trafiła tu niedawno z przedmieść dużych miast i ze wsi. A może raczej wróciła tu do 

siebie? 

Ross też obserwował ruch na ulicy. 

- Biorąc pod uwagę to, co wiemy dzisiaj, czasem trudno nam będzie ustalić, w jakim kierunku się 

to wszystko potoczy. Jeśli dotychczasowy model społeczeństwa dalej będzie się rozpadał, to może 

dzięki temu uda się uratować ludziom życie i stworzyć prawdziwe społeczeństwo obywatelskie? 

- A co sprawiło, że postanowiłeś jednak dołączyć do darknetu? 

- Słyszałeś kiedykolwiek o Czarodzieju Lokim? 

Sebeck pokręcił głową. 

- Zdaje się, że to najpotężniejszy agent Demona na świecie. Omal mnie nie zabił. Spośród 

ludzi, z którymi współpracowałem, przeżyłem tylko ja. 

- I takie coś cię przekonało? Chryste, ja bym się raczej spodziewał odwrotnej reakcji. 

- Jeśli ta sieć ma mieć przed sobą jakąś przyszłość, nie może być rządzona przez krwawe i 

bezwzględne jednostki jego pokroju. A poza tym był ktoś jeszcze, kto walczył wtedy, jak mi się 

wydawało, po naszej stronie - Major. On mi uświadomił, że istniejący porządek jest jeszcze gorszy. 

Pete przytaknął. 

- Tak, słyszałem o tym typie. Cholera, w sieci wszyscy go szukają. Mówi się, że zabił Roya 

Merritta - Płonącego. 

- Znałem Roya. Pracowałem z nim. On mnie wciągnął do zespołu rządowego. Pracowaliśmy 

razem i Major zdradził nas obu. 

Sebeck uniósł brwi. 

- Proszę, proszę, musisz uważać, bo masz potężnych wrogów. 

- Pete, jest coś, czego się obawiam. Darknet to zaszyfrowana kratowa sieć bezprzewodowa, 

która ulega bezustannym zmianom. Ale muszą istnieć elementy, które będą trzymały ją w kupie. I 

tu właśnie tkwi niebezpieczeństwo, bo podejrzewam, że są bardzo inteligentne osoby, które pracują 

nad przejęciem kontroli nad Demonem. 

- Myślisz, że to w ogóle możliwe? 

Przytaknął. 

- Niestety... nowa wolność może trwać bardzo krótko, jeśli to okaże się prawdą. A ja miałem 

już okazję widzieć na żywo wolność, która była tylko ułudą. 

- Więc ten Major... 



- Jest częścią systemu, który zza pleców rządzących, za pomocą narzędzi finansowych 

faktycznie steruje tym wszystkim. 

Oni wiedzą, że światowa gospodarka pada i uznali, że Demon to doskonałe narzędzie do przejęcia 

pełnej kontroli. W darknecie wrze od informacji z całego świata o bardzo brutalnych aktach 

wymierzonych w najbardziej prężne społeczności sieci. Oni nie chcą, żeby ludzie się tak 

organizowali... - dokończył, wskazując na miasto. 

- Nie chcą samowystarczalności? 

- Zgadza się. Demokracja praktycznie nie istnieje, Pete. Niby wszyscy trąbią, że to ludzie o 

wszystkim decydują i że jest demokracja, ale to nieprawda. Oni tak tylko nazywają namiastkę 

systemu i stosują sztuczki, ale to jest na pokaz, szczególnie przy dzisiejszej technologii. Jak możesz 

w ogóle mówić o wolności, jeśli ktoś skupiający władzę w swoich rękach wpuszcza do sieci boty 

wykrywające nieposłusznych, a potem może wysłać bezzałogowy samolot i wyeliminować 

sprawiające problemy jednostki? Ludzie są coraz mniej potrzebni, żeby utrzymać się przy władzy. 

- Laney nazywa to neofeudalizmem. 

Price, który słyszał ich rozmowę, wtrącił się podniesionym głosem. 

- I to nie moje wymysły. To się dzieje naprawdę, sierżancie. Od dawna o tym mówię. 

Ross spojrzał na chłopaka. 

- Co masz na myśli? 

- W średniowiecznej Europie rycerz w zbroi i na koniu mógł pokonać niemal nieograniczoną 

liczbę wieśniaków. - Dźgnął widelcem, jakby kogoś chciał przebić. - Nowocześni żołnierze z 

elitarnych jednostek to dokładnie to samo - mogą w pojedynkę niszczyć całe oddziały wroga, bo 

dysponują najnowocześniejszą technologią. Co się więc dzieje, kiedy niewielkie oddziały zbrojne 

mogą pokonać i podporządkować sobie niemal dowolnej wielkości oddziały sformowane z cywili? 

Wracamy do feudalizmu. Masa nieposiadająca ziemi i znacznie mniej liczna klasa władców. 

Spójrzcie na ogrodzone i ufortyfikowane osiedla dla bogaczy, pilnowane przez prywatne firmy 

ochroniarskie. Mówię wam, to neofeudalizm, czy tego chcecie, czy nie. 

Ross popatrzył na Sebecka. 

Ten pokręcił głową. 

- Nigdy nie zrozumiem, jak mogliśmy tego wcześniej nie zauważyć. 

- Demokracja wymaga aktywnego udziału obywateli i wcześniej czy później ktoś 

zaproponuje przejęcie obowiązku podejmowania decyzji. A darknet polega między innymi na tym, 

że sam jesteś odpowiedzialny za swoje życie i na powrót musisz zastanowić się nad decyzjami. 

Oddolna demokracja jest wpisana w każdy fragment naszego sieciowego życia. Jest nieusuwalna. 

Głosujesz za kimś, za czymś i przeciwko komuś i czemuś. Nieustannie decydujesz o rzeczach, 

które mają wpływ na twoje życie i życie ludzi, którzy cię otaczają. Codziennie, a nie raz na kilka 

lat. 

Sebeck dopił espresso. 

- Słuchaj, taka demokracja sprawdza się w holonach, tu się zgodzę. Ale myślisz, że na 

ogólnym poziomie to będzie działać tak samo? System oparty na zasadzie głównej części kodu - 

silnika -z gry online? 

- A potrafisz znaleźć jakikolwiek lepszy system, który został już sprawdzony na żywym 

organizmie? Każdy haker na naszej planecie pewnie już próbował coś w tym zmienić na swoją 

modłę i nic nie wskórał. Sobol wykorzystał armię dzieciaków i nastolatków do przetestowania 

silnika gry, która miała się stać zalążkiem nowej cywilizacji. Gracze mogą być z siebie dumni, nie 

marnowali czasu na zabawę. 

Price roześmiał się głośno. 

- I masz rację, stary! 

Sebeck spojrzał na Wagę Temidy pośrodku wyświetlacza prze-ziernego. Wskazówka lokalnej 

dystrybucji władzy była wychylona nieco w lewo, czyli to ludzie decydowali o większości rzeczy. 

- Jon, popatrz na Wagę. 



- Poczekaj. - Ross zaczął przełączać obiekty w Przestrzeni D. - A co się stało? 

- Obserwuję to już od jakiegoś czasu. Lepiej sprawdź globalną dystrybucję władzy, a nie 

lokalną. 

Ross zrobił, jak doradził mu przyjaciel, i natychmiast zrozumiał, o czym ten mówił - wskazówka w 

układzie globalnym wychylała się na prawo - niemal do trzech czwartych skali. A to oznaczało, że 

władza na świecie koncentrowała się w rękach stosunkowo niewielkiej grupy ludzi. 

- Na dodatek władza trafiła do osób o reputacji poniżej przeciętnej. 

Ross przełączył widok i znów potwierdził słowa przyjaciela. 

- Pewnie dlatego tak jest, że darknet jest nowością w wielu miejscach, a na początek władzę 

przejmują ci, którzy się najbardziej pchają, a nie ci, którzy na to zasługują. Tutaj też tak było. 

Popatrz sobie choćby na reputację Lokiego. 

- Nie ma co się tłumaczyć, bo lepiej będzie tylko wtedy, kiedy będziemy za każdym razem 

pytać, czy nie dało się lepiej... 

- Przepraszam, nie chcę przeszkadzać... 

Sebeck podniósł głowę i zobaczył mężczyznę około trzydziestki, z żoną i wózkiem. Identyfikator 

nad głową podawał jego nicka jako Prescott3, a żony Linah. 

- Przepraszam, że przerywam waszą rozmowę, ale obok ikony misji nie da się przejść 

obojętnie. Pete Sebeck? 

Sebeck przytaknął. 

- Od miesięcy śledzę twoją misję. Super, że odwiedziłeś Greeley. Możemy zrobić sobie z 

tobą zdjęcie? 

Mężczyzna był Architektem z szóstym poziomem doświadczenia i reputacją na poziomie trzech 

gwiazdek. Sebeck popatrzył na niego, a potem pokiwał głową zaskoczony, jak bardzo zmienił się 

świat. 

- No pewnie. Cała przyjemność po mojej stronie. 

- Dzięki, to bardzo miłe... - Mężczyzna wyciągnął z wózka dziecko i podał je sierżantowi, 

żeby posadził sobie malca na kolanach. Sebeck poczuł się niepewnie, ale wziął dziecko na ręce. 

Kiedy je przytulał, nie mógł przestać myśleć o własnym synku. Miał siedemnaście lat, kiedy Chris 

przyszedł na świat. 

Rodzice stanęli po obu stronach Pete'a. 

- Pokażę to zdjęcie Aaronowi kiedy dorośnie. 

Ross wstał i popatrzył na całą czwórkę, ustawiając odpowiednio okulary. Sebeck wiedział, że w 

HUD-ach są zamontowane aparaty fotograficzne i kamery cyfrowe, dzięki czemu dziennie do sieci 

trafiały miliony zdjęć i klipów nagranych przez użytkowników - oczy społeczeństwa. 

- Uśmiech... 

Wszyscy się uśmiechnęli. 

Ross przekazał fotografię w Przestrzeni D dumnym rodzicom i po kopii sobie i Sebeckowi. 

Mężczyzna odebrał dziecko i kołysał je na rękach. 

- Świetne ujęcie, Rakh. Dzięki. Powodzenia w misji, sierżancie. Dla naszego dobra. 

Rodzice ruszyli dalej. 

Jon patrzył, jak odchodzą. 

- Porozmawiajmy o tej twojej misji, dobrze? 

- A co chcesz wiedzieć? Szlak przez ostatni tydzień prowadzi mnie w kółko dookoła Greeley. 

Coś będzie się działo, a ja będę albo miał coś do zrobienia, albo do zrozumienia. Ale nie mam 

pojęcia, co. 

- Myślisz, że Brama Niebios jest gdzieś w Greeley? 

Sebeck pokręcił głową. 

- Brama pojawi się dopiero wtedy, kiedy udowodnię Demonowi, że ludzie zasługują na 

wolność - i ani chwili wcześniej. 

- A Sobol dał ci jakieś wskazówki, jak masz tego dokonać? 



- Nie. Był wkurzaj ąco ogólny. 

Ross nie dawał za wygraną. 

- Ale Szlak prowadzi cię od wydarzenia do wydarzenia, a nie z miejsca na miejsce, tak? 

- Tak. Przez ostatnich siedem miesięcy jestem z Price'em zawsze tam, gdzie dzieją się 

najważniejsze rzeczy. Widziałem powstawanie nowoczesnej infrastruktury, dzięki której mogą 

funkcjonować społeczności, powstanie nowego systemu gospodarczego, system sprawdzania 

uczciwości za pomocą tomografii funkcjonalnej fMRI... jeśli słyszałeś jeszcze o czymś ważnym, 

to ja tam byłem. Dzięki temu reputacja rośnie mi tak prędko. Wydaje się, że zawsze trafiam we 

właściwe miejsce o właściwym czasie. 

- Przynajmniej to już wiemy. 

- To, czyli co? 

- Że niedługo coś ważnego wydarzy się w Greeley. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 28://Sky Ranch 

 

Natalie Philips dzieliła pokład cessny citation III business jet z jednym tylko pasażerem. Lecieli 

właśnie nad... cóż, czymśtam, a ona nie miała pojęcia, nad czym. Cel podróży również był 

utajniony. Nie miała nic do czytania, nie miała też przy sobie laptopa, więc trudno było się jej 

powstrzymać przed rozmyślaniem o najprzeróżniejszych rzeczach. Nie pozwolili jej zabrać nawet 

notatnika ani długopisu! Z braku nawet najprostszych narzędzi wykorzystała swoją fotograficzną 

pamięć i linijka po linijce zaczęła przeglądać kod swojego exploita w poszukiwaniu popełnionych 

błędów. 

Wnętrze samolotu było przestronne i całkiem komfortowe, ale tak ułożone, że nie mogła ukryć się 

przed wzrokiem drugiego pasażera. Towarzyszył jej rozczochrany mężczyzna około sześćdziesiątki 

ze sporym brzuszkiem, w tanim garniturze i szerokim, niedbale związanym krawacie. Od chwili, 

kiedy wsiadł na pokład, czuła od niego woń alkoholu. I wciąż się gapił przed siebie, a w każdym 

razie tak myślała. 

- Nie będzie miała pani nic przeciwko, jeśli to włączę? 

Philips uniosła głowę i spojrzała na przód kabiny, gdzie na 

ścianie wisiał spory telewizor o płaskim ekranie. 

- Chyba nie złapiemy tu telewizji. W najlepszym razie może pan oglądać wideo. 

Mężczyzna westchnął i wstał, biorąc ze sobą pilota. 

- Na zewnątrz widziałem antenę satelitarną. Oni przecież chcą wiedzieć na bieżąco, co o nich 

mówią w mediach. Jeśli mamy tu spędzić jeszcze jakiś czas... 

Włączył odbiornik i na ekranie momentalnie pojawił się kanał informacyjny. Prowadząca 

wiadomości, Anji Anderson, mówiła coś o sytuacji ekonomicznej, a na ekranach za nią 

pokazywano obrazy uzbrojonych mężczyzn plądrujących sklep w którymś z miast w Kansas. Na 

czerwonym pasku u dołu obrazu przesuwały się migające literki: „Nielegalni imigranci wywołują 

zamieszki". 

Mimo ryczących silników samolotu doskonale słyszeli głos prezenterki. 

- ...kolejna noc niepokojów i przemocy. Wywołują je uzbrojone gangi najprawdopodobniej 

składające się z nielegalnych emigrantów, robotników pracujących na czarno i handlarzy 

narkotyków. Mieszkańcy okolic sięgnęli po broń w obronie swojej własności, lecz problem narasta 

w miarę coraz gorszej kondycji gospodarki. 

Mężczyzna westchnął i pokiwał głową. 

- Grabią sobie, oj grabią... 

Spojrzał na zegarek, nie przestając skakać po kanałach. 

Na ekranie ukazywały się tylko wiadomości, których żelaznym tematem były zamieszki i problemy 

w centralnych stanach USA. Jedna ze stacji wyświetlała planszę z numerem do centrum doradztwa 

dla ofiar gwałtów. Mężczyzna nie przestawał przełączać kanałów. W tym czasie mignął im jednak 

kanał z filmami rysunkowymi, jeden z telezakupami i kilkanaście z wiadomościami. 

- Czy mógłby pan włączyć jeden program i przestać migać? 

- Hm, a po co panią wezwali? 

- Nie rozmawiam o swojej pracy - powiedziała Philips. 

Uśmiechnął się. 

- Też kiedyś taki byłem. 

- Cóż, ja jestem taka cały czas. 

Zatrzymał się na kanale, który pokazywał płonące domy, i wyłączył dźwięk. 

- Szkoda, że nie mają tutaj barku. Dużo bym dał za kieliszek czegoś mocniejszego. 

Philips starała się go ignorować. 

- A właśnie, byłbym zapomniał. Rob. A pani? 

Natalie spojrzała na wyciągniętą dłoń. 



- Rob, nie obraź się, nie mieliśmy tu nawiązywać kontaktów. Zbliża się poważny kryzys i 

może lepiej będzie, jeśli skupisz się na tym, co będziesz w tym czasie robił. 

- Ach. - Cofnął dłoń. - Czyli przyjęłaś ofertę. 

Philips poczuła lekką irytację. 

- Niczego nie przyjmowałem. Zostałam wypożyczona Weyburn Labs z rządowej agencji. 

- I tak to się kręci. - Wstał i usiadł naprzeciwko niej. - Też kiedyś pracowałem dla rządu. Ale 

po jakimś czasie... - Rozejrzał się po kabinie. - Chryste, ależ bym się czegoś napił! 

Natalie nie komentowała. Milczała i w myślach starała się wrócić do swojego programu. 

- Byłem w kilku krajach, w których panowała dyktatura, oj tak, to były paskudne zapadłe 

dziury. Pomagaliśmy budować wielkie imperia gospodarcze w różnych zakątkach świata. Jasna 

cholera, przecież wtedy połowa krajów na świecie wierzyła w komunizm! Robiliśmy masę 

podejrzanych rzeczy, żeby tylko wyprzedzić Sowietów. Wynosiliśmy do władzy dyktatorów, 

którzy poza tym nie mieli nic przeciwko robieniu z nami interesów. Tyle że mieliśmy w dupie, co 

będzie z nimi potem. 

- Rob, chyba nie powinieneś mówić o takich rzeczach. 

- A niby dlaczego nie? Nie mam już nic do stracenia. Śmieszne uczucie. 

Natalie popatrzyła na niego uważnie. 

- Dlaczego nikogo nie interesowało, w jaki sposób rosyjskiej mafii udało się tak 

błyskawicznie uformować, opanować rynki i zorganizować finansowanie niemal natychmiast po 

upadku ZSRR? Nie interesowało pani, skąd się oni wzięli? 

Philips pomyślała chwilę i doszła do wniosku, że rzeczywiście nie zadała sobie tego pytania. 

- To przecież wywiad. KGB. Byli na całym świecie. Mieli tajne kanały komunikacyjne, konta 

bankowe i wiedzę, jak prać pieniądze. Znali się na podsłuchach, broni, zamachach i mieli powód, 

by działać - wrogów. Po zimnej wojnie część naszych też nie wróciła do domów. Zostali w tych 

dziwacznych krajach, w których budowali system, który miał nam zapewnić zwycięstwo nad 

komunizmem. W końcu my też staliśmy się jego częścią. 

- Czy to oznacza, że zdradzili Stany Zjednoczone? 

Rob pokręcił głową. 

- Zdrada Ameryki nie wymaga dziś działania w spisku. Na to właśnie wpadł Sobol. Dlatego 

tak łatwo wprowadził swojego wirusa do systemu. Wolny rynek jest po prostu układem o trendach 

pozytywnych i negatywnych i kilku zamiennych modułach, dzięki którym funkcjonuje. Jego 

jednym, jedynym celem jest bezustanny wzrost i maksymalizowanie zysków. Do kogo one trafiają 

- nie ma wielkiego znaczenia. Zresztą, kogo to obchodzi; jeśli coś im się odwidzi i nie będą chcieli 

wciąż zarabiać, to na ich miejscu pojawią się kolejni inwestorzy. Tacy, którzy będą śledzili 

najmniejsze wahnięcia rynku, żeby w ułamku sekundy stać się bardzo, ale to bardzo bogatymi 

ludźmi. Często nie mają pojęcia, co się na świecie wyprawia, żeby oni dostali swoje pieniądze. I 

Sobol zdawał sobie z tego sprawę. Dlatego stworzył system, który zwiększa wpływ decyzji 

podejmowanych przez społeczeństwo. I to ich wszystkich przeraża. Demon jest pierwszym 

prawdziwym zagrożeniem, z którym przyszło im się zmierzyć. 

- Ale to, co oni wyprawiają za granicą, nie ma prawnego przełożenia na Stany Zjednoczone. 

Popatrzył na nią, a potem się roześmiał. 

- Międzynarodowe umowy handlowe są odpowiednikami poprawek do konstytucji. Są 

prawem nadrzędnym, patrz artykuł czwarty, paragraf drugi. A to oznacza, że albo uznamy 

zagraniczne zobowiązania handlowe, albo będziemy musieli się im podporządkować. Widziałem 

już na własne oczy, na czym takie zmiany polegają. Społeczeństwo dzieli się na grupę posiadaczy i 

grupę pracujących dla nich rzesz. Bogaci okopują się w swoich posiadłościach. 

To nie żaden spisek, tylko proces, który trwa od dłuższego czasu. I nikt nie musi wiedzieć, co jest 

celem. Tak właśnie działają systemy - jednostki się w nich nie liczą. 

Przez kilka chwil siedzieli w milczeniu, wsłuchując się jedynie w szum silników odrzutowca. 

- Jeśli tak jest naprawdę, to dlaczego wsiadłeś do tego samolotu? 



Wzruszył ramionami. 

- W końcu każdy zdaje sobie sprawę, że to nieuniknione. Nie da się tego zatrzymać. 

Philips wysiadła z odrzutowca i natychmiast poczuła uderzenie gorącego, wilgotnego powietrza. 

Spojrzała przed siebie, wzdłuż długiego pasa startowego i strach niemal pozbawił ją władzy w 

nogach. 

Kilkudziesięciu doskonale uzbrojonych żołnierzy w kombinezonach kuloodpornych w panterkę, 

kevlarowych hełmach i goglach strzeleckich stało rzędem i prezentowało karabinki maszynowe 

M4A1. Sprawiali wrażenie, jakby jej w ogóle nie zauważali. 

Philips ruszyła w końcu w kierunku oczekujących na nią ludzi. 

Z początku nie potrafiła powiedzieć, do jakich wojsk i do jakich formacji militarnych należą. Kiedy 

znalazła się dziesięć metrów od nich, z zaskoczeniem dostrzegła, że na kieszonce na piersiach, 

gdzie każdy amerykański żołnierz miał wyhaftowane swoje nazwisko, oni mieli wyhaftowany skrót 

KM SI - Korr Mi-litary Solutions Inc. Prywatna armia firmy matki, Korr Security International. 

Rozejrzała się po lotnisku. Niedaleko wznosiła się nowoczesna wieża kontrolna z obrotowym 

radarem na dachu, a przed nią stał maszt z obwisłą flagą Stanów Zjednoczonych. Za wieżą 

znajdowały się hangary i rzędy lśniących maszyn - bombardie-ry, gulfstreamy vs i gigantyczne 

boeingi. Kilka miliardów dolarów w postaci prywatnych samolotów. W oddali z wnętrza 

nieoznako-wanego C-17 wymaszerowywały dwa rzędy żołnierzy i kierowały się do odległych 

baraków. Wszędzie w polu widzenia widziała grupki i całe oddziały żołnierzy. Setki ludzi. Armia 

korporacji. Co to było za miejsce? 

Nagle ktoś przy niej wrzasnął na całe gardło. 

- Pochodem vchod! Zrychlene vpred! 

Oddział odpowiedział głębokim „Ha!" i ruszył dwójkami przed siebie. 

Philips obserwowała, jak maszerują przez pas startowy w kierunku dość odległego samolotu 

transportowego. Przez chwilę nie wiedziała, co ma teraz zrobić. 

Ale w miejscu, gdzie wcześniej stali żołnierze, dostrzegła samotnego mężczyznę w przepoconej 

koszuli i kamizelce z masą kieszonek. Sprężystym krokiem szedł w jej kierunku. Miał taki sam 

identyfikator, jak uzbrojeni ochroniarze, tyle że ze zdjęciem, a w dłoniach niósł teczkę i wydawało 

się, że świata nie widzi spoza papierów, które kartkował. 

Nagle podniósł głowę. Miał na sobie lustrzane okulary i szeroko się uśmiechał. 

- Doktor Philips! Clint Boynton, Sky Ranch. - Przywitał się i podał jej dłoń. 

Kobieta popatrzyła na niego niespokojnie. 

- Co to za miejsce? 

Boynton znów zaczął kartkować papiery. 

- Sekundka, mam tu gdzieś folder. 

- Nie sądziłam, że musi pan sprawdzić w dokumentach, gdzie jesteśmy? 

- To tajna lokalizacja. - Wyjął z teczki grubą kopertę. W czterech miejscach była na niej 

przybita pieczątka: „Ściśle tajne". Podał ją Natalie. - Decyzja, by pani tu trafiła, została podjęta na 

najwyższym szczeblu. 

- To Biały Dom też maczał w tym palce? 

Boynton roześmiał się głośno, ale szybko spoważniał, bo zauważył, że kobieta wcale nie żartowała. 

Natalie wzięła kopertę z jego rąk i zważyła ją w dłoniach. W środku było coś ciężkiego. Z jej 

doświadczenia wynikało, że 

dokumenty tej grubości oznaczały, iż ktoś wydał kilkaset milionów dolarów. 

Boynton wskazał na przesyłkę. 

- Powiedziano mi, że tam znajdzie pani odpowiedzi na wszystkie ważne pytania. I jest tam 

też list do pani. 

Westchnęła i otworzyła kopertę, a potem wyjęła jej zawartość. W ręku trzymała gruby plik 

zadrukowanych kartek opisanych jako operacje „Egzorcysta", a na wierzchu leżała złożona 

mniejsza kartka z listem bezpośrednio do niej - na papeterii Pentagonu - od przewodniczącego 



Kolegium Szefów Połączonych Sztabów. Jak zostało jej zakomunikowane wcześniej, została 

wypożyczona Weyburn Labs do pomocy przy realizacji operacji „Egzorcysta". Starała się nic po 

sobie nie okazywać. 

- Zostałem poinstruowany... 

Philips przerwała mu uniesieniem dłoni, a potem zaczęła kartkować raport. 

- Pani doktor? 

Zignorowała jego próby nawiązania kontaktu i dalej kartkowała plik. Po kilkudziesięciu sekundach 

doszła do ostatniej strony. Uniosła głowę. 

- Bardzo interesujące... 

Boynton zamrugał. 

- Pani to wszystko przeczytała? 

- Tylko najciekawsze fragmenty. Niektóre szacunki są chyba zbyt optymistyczne, ale tak czy 

inaczej... 

Mężczyzna zamknął teczkę. 

- Jest pani od teraz członkiem zespołu Weyburn Labs. - Sprawdził godzinę. - Mamy przed 

sobą siedemdziesięciokilome-trową przejażdżkę, więc musimy się trochę pośpieszyć. 

- Jedziemy do Sky Ranch? 

- Już jesteśmy na jego terenie i nie będziemy go opuszczać - oznajmił i uniósł złożoną w 

pięść dłoń. 

Z hangaru natychmiast wyjechało kilka pojazdów: czerwona limuzyna maybach i cztery czarne 

chevrolety suburban z przyciemnionymi szybami. 

Maybach zatrzymał się tuż przed nimi. Na drzwiach miał herb, jakby był renesansową karocą. Na 

tarczy herbowej znajdowało się stado krów, dwie skrzyżowane strzelby i szyb naftowy. 

Widziała go kiedyś w bibliotece szkolnej w książce o największych rodach Ameryki. 

- Rodzina Aubrey. 

Boynton uśmiechnął się z niekłamanym uznaniem. 

- Jestem pod wrażeniem, pani doktor. Aubreyowie nie są już w posiadaniu udziałów w firmie, 

lecz ich herb cały czas funkcjonuje jako logo. 

Philips pokiwała głową. 

- Są właścicielami największej posiadłości ziemskiej w jednym kawałku w Stanach 

Zjednoczonych. Trzysta trzynaście tysięcy siedemset pięćdziesiąt siedem hektarów. Większa niż 

Rhode Island. 

Mężczyzna uśmiechnął się. 

- Nie chciałbym grać przeciwko pani w zgadywanki. Choć ma pani nieścisłe dane. To jest 

ponad osiemset tysięcy hektarów, ale o tym mało kto wie - powiedział i gestem dłoni zaprosił ją do 

limuzyny. 

- A po co im tak wielki kawał ziemi? 

- Prywatność. Do najbliższego miasta mamy ponad sto dwadzieścia kilometrów. Prawie 

dwadzieścia kilometrów dookoła miejsca, gdzie się znajdujemy, jest uzbrojony w czujniki 

sejsmiczne i rozbudowany system kamer. Niebo chronią radary, a w koszarach czeka batalion 

żołnierzy pod bronią, razem z baterią artylerii. Demon miałby poważny problem, żeby nas tu 

zaskoczyć. 

Philips przytaknęła. 

Z jednego z wozów terenowych wysiadło dwóch żołnierzy z czymś, co przypominało wykrywacze 

metalu. Jeden z nich zabrał jej bagaże. 

- Co się dzieje? 

- Obowiązkowe środki ostrożności. Nie wolno przywozić ze sobą żadnej elektroniki ani 

broni. Demon jest wyjątkowo przebiegły, więc bezpieczeństwo tej operacji jest sprawą absolutnie 

kluczową. Będziemy wdzięczni za wyrozumiałość dla naszego postępowania. 



Komórkę i komputer zostawiła w Maryland. Mimo to nie była zachwycona, kiedy zaczęli 

przeczesywać jej bagaże, włącznie z torebką. 

Następnie rozpoczęli rewizję osobistą. 

I błyskawicznie wykryli srebrny amulet na łańcuszku. Dokładnie go sprawdzili, a potem dali znak, 

że wszystko jest z nim w porządku. 

Pierwszy żołnierz założył jej na nadgarstek plastikową bransoletkę. Umocował ją na miejscu za 

pomocą niewielkiej nitownicy, a potem uruchomił jakieś elektroniczne urządzenie. 

Philips przyjrzała się bransolecie. 

- Wyposażyliście mnie w transponder radiowy? 

Żołnierz zrobił jej cyfrowe zdjęcie. 

Boynton uspokoił ją ruchem dłoni. 

- To tylko znacznik RFID na potrzeby kontrolowania miejsca pobytu. Proszę nie próbować 

jej zdejmować - mówiąc to, wskazał na taką samą na swoim nadgarstku. - To dowód osobisty 

każdego, kto jest na ranczu, ale jeśli się przy niej grzebie, sama powiadamia służby porządkowe. W 

wejściach do większości budynków są sensory, które uruchomią alarm, jeśli ktoś będzie próbował 

wejść bez takiej bransolety. Podobnie jeśli wejdzie pani do zastrzeżonych pomieszczeń. Proszę 

pamiętać, że na alarm służby odpowiadają z pełną siłą bojową. Znaczniki dają służbom jasną 

informację, czy mają do czynienia z wrogiem, czy z przyjacielem, a mamy tu całkiem dobrych 

snajperów. Proszę mieć ją cały czas na ręce - wyjaśnił, po czym otworzył drzwi limuzyny i zaprosił 

ją do środka. 

Philips przystanęła. 

- Dlaczego lotnisko jest tak daleko od siedziby? 

- Federalne Biuro Kontroli Ruchu Powietrznego zamknęło przestrzeń powietrzną w 

promieniu trzydziestu kilometrów od głównej siedziby. 

Philips pokiwała głową. 

- Po jedenastym września nigdy dość ostrożności. 

Boynton spojrzał na nią pytająco. 

- Samoloty wykorzystane jako broń. 

Mężczyzna zastanowił się i kiwnął głową. 

- No tak - uśmiechnął się i zaprosił ją gestem do środka. - Jeśli wolno mi pośpieszyć... 

Philips wsiadła. 

Droga do kwatery głównej prowadziła przez prerię i ugorowane pastwiska. Mimo znaków 

ostrzegających przed niebezpieczeństwem wychodzenia bydła na drogę Natalie nie dostrzegła ani 

jednej krowy. Co pewien czas jej oczy wyłuskiwały zamaskowane baterie działek 

przeciwlotniczych i strażników. 

Mimo wszystkich wiadomości, jakie wyczytała kiedyś o rodzinie właścicieli ziemi, nie mogła 

uwierzyć w to, co zobaczyła, kiedy dotarli na miejsce. Po drugiej wojnie światowej mieli kupić 

dwór ze środkowej Anglii należący do zbankrutowanego rodu, który nie przetrwał upadku 

Imperium Brytyjskiego. Zlecili rozebranie go kamień po kamieniu i cegła po cegle, a potem z 

pietyzmem odbudowali w Teksasie. Neoklasycystyczny pałac z setką pokoi wykonany z 

granitowych bloków doskonale wkomponowywał się w otaczający go zadbany ogród. 

Philips poczuła się, jakby trafiła do Anglii sprzed dwóch czy trzech wieków. Na podjeździe 

znajdował się spory klomb z przepiękną włoską fontanną wyrzeźbioną w piaskowcu, z której woda 

wystrzeliwała na dziesięć metrów w górę z ust kilku cherubinków, a nad wszystkim górowała 

piękna rzeźba rumaka. Zupełnie jakby rodzina Aubery złupiła pół Europy. Cóż, z tego co 

wiedziała, tak właśnie było. 

Z tyłu domu, połączony z nim zadaszonym przejściem, został dobudowany nowoczesny biurowiec 

konferencyjny z oknami z przydymionego szkła i fasadą ze szlachetnego granitu. 



Maybach zatrzymał się w cieniu podwójnych marmurowych schodów, prowadzących łukami do 

drzwi wejściowych. Kiedy służący w czerwonej liberii usłużnie im otworzył, Philips wysiadła z 

samochodu. 

Z suburbana wysiadł Boynton i szybkim krokiem podszedł do Natalie. 

- Pani doktor, proszę za mną. 

Philips posłuchała. Poszli schodami, następnie przez wspaniałą sień i zdobne korytarze z 

przepięknymi meblami. Wszędzie napotykali strażników. Za każdym razem, kiedy wchodzili do 

kolejnego pokoju, rozlegał się wyraźny dźwięk czujników, które zapamiętywały ich ruchy w domu. 

Minęli grupkę uzbrojonych żołnierzy w nowoczesnych mundurach bojowych i kilkoro śpieszących 

gdzieś wojskowych w uniformach różnych firm i jednostek. 

- Z tego, co widzę, nie tylko Korr pracuje nad tym projektem? 

Jej przewodnik kiwnął głową. 

- Zapewniliśmy sobie udział kilkudziesięciu najważniejszych firm dysponujących 

prywatnymi siłami zbrojnymi. Potrzebujemy nie tylko doświadczenia, ale też ogromnej siły ognia. 

Philips weszła za nim do rozbrzmiewającej echem sali balowej i rozejrzała się. Kiedy zobaczyła jej 

wielkość, zaskoczenie zaparło jej dech w piersiach. Na wyspach z dywanów stały meble i zdobione 

biurka, a całe pomieszczenie pulsowało życiem. Ludzie najróżniejszych ras, w różnych mundurach 

i po cywilnemu krążyli miedzy sobą, rozmawiali i wymieniali się papierami. Philips słyszała 

angielski, mandaryński, arabski, tagalski i jeszcze kilkadziesiąt języków, których nie potrafiła 

zidentyfikować. Sufit pomieszczenia znajdował się dobrych piętnaście metrów nad podłogą. 

Zadarła głowę, żeby spojrzeć na ornamenty i sztukaterie. Kiedyś była w Wersalu, jeszcze zanim 

dostała pracę w Agencji, ale tego, co widziała, nie dało się z niczym porównać. 

- Pani doktor! 

Philips spojrzała na Boyntona. Mężczyzna przywoływał ją ruchem dłoni. Nie zauważyła, że 

zostawił ją i sam poszedł dalej. Szybko go dogoniła. 

- Proszę, niech pani usiądzie. Wkrótce zostanie pani poproszona - oznajmił, po czym wskazał 

dłonią na bufet, przy którym stali kelnerzy. - Proszę się częstować. Słyszałem, że przepiórki są 

wyśmienite. Ponoć tutaj upolowane. 

- Dziękuję, nie jestem głodna. 

Boynton sprawdził godzinę i odszedł, a Philips usiadła na sofie. Przesunęła wzrokiem po ścianach, 

na których wisiało kilkanaście wielkich płócien w masywnych ramach. Wyglądały jak 

skrzyżowanie portretów członków rodziny królewskiej i przydrożnych plansz reklamowych, na 

których przedstawiano jakieś XVIII-wieczne bitwy z Europy, krajobrazy i potentatów kolejowych z 

tego samego okresu, obowiązkowo wspartych na eleganckich laskach. Złocone ramy były tak 

zdobne, że można było je wziąć za kolekcję średniowiecznej broni sklejonej razem i zanurzonej w 

złotej farbie. 

Philips rozejrzała się po otoczeniu i po ludziach, którzy z poważnymi minami rozmawiali na jakieś 

tematy, o których nie miała zielonego pojęcia. Ktoś kiwnął głową i wskazał na zdjęcia satelitarne 

na wyświetlaczu - i to wszystko na otwartej przestrzeni. Co to za miejsce? Wyglądało jak Agencja 

Bezpieczeństwa Narodowego bez żadnych procedur bezpieczeństwa i z dziesięciokrotnie 

podwyższonym budżetem na dekoracje. 

Natalie rozparła się wygodnie i przypomniała fragmenty raportu o operacji „Egzorcysta", który 

niedawno przeczytała. Całkowite i jednoczesne usunięcie Demona z najważniejszych ośrodków z 

danych na całym świecie. Najpierw nakładka blokująca działanie Demona, która miała przejąć i 

zneutralizować sygnał do niszczenia danych w zainfekowanych sieciach. Ambitny plan, ale w 

oczywisty sposób nie miał za zadanie zniszczenia wroga, tylko uniemożliwienie mu zniszczenia 

konkretnych celów. 

Pytanie tylko, czy uda jej się wykorzystać ich narzędzia, by przeprowadzić własny plan - wbrew 

niektórym chciała zniszczyć Demona. Całkowicie. 



Godzinę później drzemała na kanapie, kiedy ze snu wyrwał ją głośny krzyk jednego z 

pracowników centrum. Wysoki Teksań-czyk około sześćdziesiątki stał tuż obok i klepał 

zamaszyście po plecach Chińczyka, witając go z ciężkim południowym akcentem. 

- No co tam? Dajecie radę? Dobrze wam tutaj? - Uśmiechnął się szeroko i przeszedł na 

mandaryński. - Ni hao ma? Wo 

feichang gaoxing you jihui gen nin hezuo. - Znów się uśmiechnął i potrząsnął dłonią mężczyzny. 

Chiński wojskowy odpowiedział mu ponurym uśmiechem i potrząsnął wyciągniętą dłonią z siłą 

zapaśnika. 

- Panie Johnston, niech zdrowie nie opuszcza pana i pana rodziny. 

Philips podniosła wzrok i wykorzystała, że Johnston odpowiedział spojrzeniem. 

- Przepraszam na chwilkę, generalne - oznajmił i podszedł do kobiety. 

- Doktor Philips, zapraszam, może zechciałaby pani dołączyć do nas na małą pogawędkę? - 

Mówiąc to, schwycił służącego w eleganckiej liberii za łokieć, ale ani na chwilę nie przestał 

patrzeć jej w oczy. - Kawy? Herbaty? 

- Nie, dziękuję, nie chce mi się pić. Czy my się znamy? 

- Jasna cholera, nie przedstawiłem się, proszę mi wybaczyć. - Wyciągnął dłoń i uściskiem 

sprawił jej ból. - Aldous Morris Johnston. Mam przyjemność piastowania stanowiska starszego 

doradcy kilku firm stanowiących trzon operacji „Egzorcysta". - Zwrócił się do służącego. - 

Przynieś dzbanek kawy i jakieś kanapki. 

- Sir, proszę mi wybaczyć, ale uważam, że to marnowanie czasu. Wiadomości w telewizji 

budzą coraz więcej obaw. Kiedy mogłabym spotkać się z zespołem Weyburn Labs? 

- Pani doktor, przecież ja właśnie o tym mówię. - Ktoś otworzył drzwi niedaleko miejsca, 

gdzie stali, i do środka weszło kilku mężczyzn w eleganckich garniturach. Odźwiernym był 

ochroniarz w wojskowym swetrze i słuchawką w uchu. 

Johnston gestem poprosił Philips, by poszła za nim. 

- Skoro staje się pani pełnoprawnym członkiem zespołu, chciałbym, żeby miała pani pełen 

wgląd w obecną sytuację i nasze działania. 

Przeszli do sali konferencyjnej z kilkoma wygodnymi kanapami, fotelami i miękkim dywanem. 

Ochroniarz zamknął za nimi drzwi i został w środku, pilnując wejścia. Stosy papierów leżały 

na każdym ze stojących tam stolików, a kilku eleganckich mężczyzn siedziało w fotelach i z furią 

uderzało w klawiatury laptopów. Jedna ze ścian pomieszczenia była całkowicie przeszklona, dzięki 

czemu w środku było przyjemnie jasno. Przyciemniane szyby nie wpuszczały za to zbyt wiele 

ciepła. Na dworze widać było bezkresną prerię i pasące się na niej konie. 

- Nieźle, co? Nasza grupa jest właścicielem ziemi stąd, aż hen, za horyzont. 

Natalie przyznała mu rację, kiwając z uznaniem głową. 

- Łącznie z niebem, z tego co słyszałam? 

Mężczyzna udał, że nie słyszał ironii. 

- Niesamowitą frajdą są przejażdżki konne. Szczególnie o poranku. 

Johnston wskazał jej wysoki skórzany fotel, a ona pomyślała o połączeniu poczucia wyższości i 

seksizmu, jaki roztaczał wokół siebie. Uznała, że nie czas teraz na takie dywagacje i posłusznie 

usiadła. Johnston zajął miejsce na oparciu stojącej niedaleko kanapy. Ktoś podsunął jej filiżankę z 

chińskiej porcelany na talerzyku, a kelner w białej marynarce i rękawiczkach nalał parującej 

świeżej kawy ze srebrnego dzbanuszka. 

Johnston kiwnął głową w kierunku stojących nieopodal trzech mężczyzn. 

- Doktor Philips, to Greg Lawson, Adam Elsberg i Martin Syl-pannic. 

Mężczyźni skinęli głowami na powitanie. Tymczasem do pomieszczenia zaczęli schodzić się 

kolejni goście. 

- Czy wszyscy panowie jesteście z Weyburn Labs? 

Johnston roześmiał się. 



- Nie, pani doktor. Pracują dla jednej z naszych firm, ci akurat w Houston. Są tu, by 

reprezentować interesy najważniejszych klientów. 

Natalie odstawiła kawę na stolik przy fotelu. 

- W takim razie, co ja tu w ogóle robię? Powinnam pracować z zespołem Weyburn Labs. To, 

co się dzieje na ulicach, wymaga natychmiastowej reakcji. Natychmiastowej. 

- Ależ oczywiście, to zrozumiałe. - Johnston kiwnął głową, a pozostali spojrzeli na niego 

pytająco. - Ale najpierw chcielibyśmy wysłuchać pani zdania, pani doktor. Miała pani może okazję 

zapoznać się z raportem, który otrzymała pani na lotnisku? 

- Tak. 

- I co pani o nim sądzi? 

- Zauważyłam kilka słabych punktów Po pierwsze, nakładka blokująca działanie Demona - 

nie mogę sobie wyobrazić, w jaki sposób mielibyśmy wprowadzić ją do wszystkich 

zainfekowanych sieci. A biorąc pod uwagę założone ramy czasowe, to niewykonalne. Nie 

wspominając już o ryzyku szturmu na te wszystkie centra baz danych na całym świecie. 

Jeden z trójki doradców Johnstona pisał coś na komputerze przez cały czas, kiedy mówiła. 

Philips przerwała na moment. 

- Proszę panów, w przeszłości pracując nad Demonem, miałam kilka trudniejszych 

momentów, jeśli chodzi o współpracę z prywatnym sektorem. Chciałabym wiedzieć, kto... 

Johnston przerwał jej ze zniecierpliwieniem. 

- Tak, słyszałem o jakichś tam nieprzyjemnościach. Ponoć ktoś z naszych źle się zachował 

czy jakoś tak. 

- Źle się zachował? Niewiarygodne. Jeden z waszych ludzi zamordował najważniejszego 

członka mojego zespołu i zniszczył siedzibę główną grupy do spraw walki z Demonem, 

wysadzając ją w powietrze - zabijając wszystkich pozostałych i niszcząc wyniki naszej pracy! To 

chyba trochę więcej niż tylko nieprzyjemności! 

- Pani doktor, rozumiem pani wzburzenie. Ale to wojna. A na wojnie zdarzają się pomyłki. 

To, czy umiemy uczyć się na tych pomyłkach, decyduje o zwycięstwie lub przegranej. Zmieniliśmy 

sposób zarządzania operacją. Nie mogła pani tego wiedzieć, ale grupa do spraw Demona była tylko 

projektem pilotażowym. Zalążkiem pomysłu. Dzięki pani jej praca okazała się wielkim sukcesem. 

Naturalną kontynuacją na większą skalę jest operacja „Egzorcysta" z budżetem sięgającym wielu 

miliardów dolarów. Rząd 

i prywatny biznes muszą zjednoczyć siły, żeby pokonać zagrożenie. Iw tym celu potrzebujemy pani 

pomocy. 

Philips wpatrywała się w Johnstona. Uznała, że zbyt szybka zgoda byłaby podejrzana. 

- A jak rozwiążemy problem Majora? 

- Nie uczestniczy w projekcie. 

- Ale cały czas należy do zespołu. 

- Pani doktor, Major jest teraz na krótkiej smyczy, ale nie możemy sobie pozwolić na 

zmniejszanie naszej zdolności do działania przez uszczuplanie zasobów ludzkich. 

- Zamordował agenta specjalnego Roya Merritta. 

- Tak, wiem, ale nie było w tym nic osobistego. Tu chodzi o bezpieczeństwo naszego kraju, a 

dyrektor Fulbright zapewniał mnie, że umie pani podejmować rozsądne i wyważone decyzje. 

Uważamy, że w prywatnym biznesie czeka panią wielka przyszłość, doktor Philips. Jest pani 

urodzoną liderką. 

Milczała tak długo, jak uznała za stosowne, żeby przekonać wszystkich, że się waha. Ale tak 

naprawdę walczyła ze sobą, żeby nie splunąć mu w twarz. 

- Kto decyduje? 

- Połączony zespół państwowo-prywatnych doradców. Nie brzmi to dobrze, wiem, ale 

mniejsza z tym. Oni są w Waszyngtonie, a my tutaj. Chciałbym usłyszeć, co pani sądzi o naszych 

działaniach. 



- Kto wpadł na pomysł blokowania Demona? 

- Ludzie z Weyburn Labs. Jakiś Chińczyk. 

- Przykładowy fragment kodu nakładki, który znalazł się w raporcie, jest niepokojąco 

podobny do niektórych komend API, które zidentyfikowałam w sygnale IP. Ich użycie nie jest 

bezpieczne. 

- Nie musi się pani o to martwić, dokto... - odpowiedział Els-berg, ale nie dała mu 

dokończyć. 

- Nie pan będzie decydować, o co będę się martwić. 

Johnston dał jej znak, żeby się uspokoiła. 

Elsberg, niezrażony, kontynuował. 

- W programie nie wykorzystywaliśmy komend API Demona. Wszyscy wiemy, pani doktor, 

że to pułapka. Nasz dział techniczny rozpracował za pomocą inżynierii wstecznej mechanizm 

samozniszczenia. Okazało się, że jest podatny na... zaraz, jak to się nazywało... na przeładowanie 

bufora i na tej podstawie opracowali nasze narzędzie. Szczepionkę na sygnał Demona do 

samozniszczenia zainfekowanych systemów, jeśli można tak powiedzieć. 

- A czy program był testowany? 

- Wciąż jest w fazie testów, ale dotychczasowe wyniki są bardzo obiecujące. 

- Skąd wiecie, że środowisko testowe jest wiarygodne? 

- Nie testujemy go w warunkach laboratoryjnych. 

- Słucham? Sprawdzacie go na prawdziwych firmach? 

Johnston przytaknął. 

- Prawo właściciela do decydowania. Czasem lepiej stracić rękę lub nogę, żeby móc ocalić 

życie. 

Do rozmowy włączył się Lawson. 

- Mieliśmy nadzieję, że będzie pani mogła przejrzeć program napisany w Weyburn Labs. 

Musimy mieć absolutną pewność, że nie ma w nim niczego, co nie jest związane z naszym celem. 

- Czy to znaczy, że sami sobie nie ufacie? 

- Ta misja ma kluczowe znaczenie, pani doktor. Nie możemy sobie pozwolić na najmniejsze 

błędy. Im bardziej zaufane i bezstronne oczy będą sprawdzały program przed jego uruchomieniem, 

tym lepiej dla wszystkich. Mamy nadzieję, że zechce nam pani pomóc. 

- Dlaczego nikt ze mną nie rozmawiał wcześniej, tylko zostałam wsadzona do samolotu 

niemal bez ostrzeżenia? 

Mężczyzna zrobił nieprzyjemną minę. 

- Ma pani prawo mieć poczucie, że zachowaliśmy się niewłaściwie, proszę zrozumieć, co 

nami kieruje. Tu chodzi o bezpieczeństwo narodowe w sytuacji zagrożenia. 

- A jak mam pracować bez laboratorium i komputerów? 

- Mamy dla pani przygotowane stanowisko na miejscu. Dostanie pani wszystko, czego tylko 

pani potrzebuje. Jeśli chce pani 

współpracować z jakimkolwiek specjalistą z obojętnie którego miejsca na świecie, znajdziemy go i 

przywieziemy. Proszę tylko dać znać. 

- Czy tym razem będę miała dostęp do wszystkich danych? W tym do kodu, który będzie 

wykorzystany w ataku? 

- Będzie miała pani dostęp do wszystkich naszych zasobów, ale tego samego oczekujemy od 

pani. Mamy tu naprawdę bardzo bystrych ludzi, pani doktor, że wymienię choćby takie nazwiska, 

jak Litka Stupovich, Inra Singh... - Spojrzał na Lawsona. - A ten twój chłopak, jak on się nazywał? 

- Xu Li? 

- Tak, jeszcze doktor Li. Tajwańczyk, o ile dobrze pamiętam. 

Philips z uznaniem kiwnęła głową. Najlepsi z najlepszych 

w prywatnym sektorze. Niektórzy wcześniej pracowali dla Sowietów, ale nie zmienia to faktu, że 

nie było lepszych od nich. Pomyślała o wyzwaniu, jakim miała być praca z międzynarodowym 



zespołem. Niewiarygodna okazja i szansa dla kogoś, kto został zmuszony do opuszczenia Fort 

Meade. Prawie zaczęła żałować, że to wszystko dzieje się w takich okolicznościach. 

- Jestem szczerze zaskoczona stopniem współpracy, do jakiego posunął się rząd z sektorem 

prywatnym. To musi być ewidentny znak, jak bardzo poważna jest sprawa, nad którą pracujemy. 

Johnston roześmiał się głośno. 

- Mój Boże, doktor Philips. Ten cały Sobol naprawdę zrobił nam psikusa. Bez dwóch zdań. 

Philips usiadła wygodniej i zamyśliła się. 

- Muszę to przedyskutować z dyrektorem Fulbrightem. 

Johnston nie był zadowolony. 

- No cóż, dyrektor Fulbright nam nie podlega, ale postaram się zorganizować połączenie 

konferencyjne, jeśli to panią satysfakcjonuje. 

- Wystarczy, że będę mogła do niego zadzwonić i porozmawiać. 

Mężczyzna wpatrywał się w nią przez chwilę, a potem kiwnął głową. 

- Rozumiem. Jest pani ostrożna. Rozumiem i doceniam, szczególnie w obecnej sytuacji. 

Umówię panią na rozmowę z biurem dyrektora Fulbrighta. I zapewnimy pani dostęp do 

bezpiecznej linii, choć zapewne nie uda się tego dokonać przed jutrem. Mam też nadzieję, że to nie 

powstrzyma pani przed rozpoczęciem prac nad kodem źródłowym nakładki. Czas odgrywa tu 

wielką rolę. 

Philips przemyślała jego ofertę i kiwnęła głową. 

- Nie będę robiła żadnych problemów. 

Johnston uśmiechnął się i wyciągnął dłoń. 

- Doskonale, pani doktor. Jesteśmy bardzo zadowoleni, że pani do nas dołączyła. Zaraz ktoś 

zaprowadzi panią do pokoju. Myślę, że apartament będzie pani odpowiadał. Proszę się rozgościć, a 

za jakiś czas kogoś przyślę. Jeśli będzie pani czegoś potrzebować, proszę tylko dać znać. I na Boga, 

proszę się nie krępować! Jeśli jeszcze czegoś nie mamy, natychmiast to kupimy! 

Johnston wstał, a wraz z nim pozostali przedstawiciele grupy, sygnalizując koniec spotkania. 

Philips również podniosła się, a Johnston znów ścisnął jej dłoń. 

- Witamy na pokładzie. Mam nadzieję, że nasza współpraca zakończy się sukcesem. 

Natalie skinęła głową. 

- Dziękuję za miłe przyjęcie. 

Uczestniczący w spotkaniu mężczyźni odpowiedzieli takim samym gestem, po czym wyszli na 

następną naradę, kierując Natalie w stronę bocznych drzwi. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 29://Spalona ziemia 

 

Major wyszedł na płytę lotniska z pokładu ładunkowego samolotu transportowego C-130. 

Znajdował się na terenie opuszczonej bazy lotniczej armii Stanów Zjednoczonych w pobliżu miasta 

Rolla w północnym Missouri. Było gorąco i wilgotno. Trzech żołnierzy KMSI stało wyprężonych 

na baczność i witało gościa. Środkowy wysunął się naprzód. 

Major dobrze go znał. Wysoki, potężnie zbudowany Afrykaner z RPA, wybrany specjalnie do 

udziału w tej operacji. Razem walczyli w większej liczbie konfliktów i prowadzili więcej tajnych 

misji na całym świecie niż Major mógł spamiętać. 

- Majorze, wszystko zgodnie z rozkazem. 

- Pułkowniku Andriessen. - Major przywitał się z nim uściskiem dłoni. 

Dla postronnego obserwatora mogło wydać się dziwne, że pułkownik oddaje honory majorowi, ale 

to był tylko pseudonim. Major już dawno, dawno temu przestał używać swojej prawdziwej rangi w 

wojsku. 

- Pański bagaż właśnie opuszcza pokład, sir - powiedział wojskowy, wskazując na samolot. 

Major odwrócił się. Dziesięć palet opuszczało wnętrzności C-130 windą hydrauliczną. Narożnik 

opakowania jednej z nich został uszkodzony w czasie lotu. Spod rozdartego plastiku i siatki 

maskującej widać było pliki dwudziestodolarówek zapakowane w przejrzysty celofan. Sto 

osiemdziesiąt milionów dolarów na paletę. Niemal dwa miliardy dolarów. 

Major kiwnął głową. 

- Przyprowadź jakieś wózki widłowe - rozkazał, a potem szybkim krokiem ruszyli w 

kierunku czekającej w pobliżu białej toyoty land cruiser. 

- Mam je zabezpieczyć, sir? 

- Nie przejmuj się tym. Niedługo nie będą nic warte. - Zatrzymał się i spojrzał na 

pułkownika. - Jak najszybciej zapłać członkom zespołów uderzeniowych. 

- Tak jest, sir. 

Przy drzwiach do auta stał szofer z KMSI. Kiedy Major się zbliżył, otworzył drzwi i zasalutował. 

- Witamy w Missouri, sir. 

Major zignorował go i wsiadł do auta, a pułkownik tuż za nim. 

Kiedy jechali przez lotnisko, Major spojrzał na trzy kolejne C-130. Wszystkie stały w pobliżu 

hangarów i albo coś ładowały, albo rozładowywały za pomocą wózków widłowych. Trudno było 

patrzeć, jak zespoły logistyczne nie radzą sobie z zadaniami. Żołnierze rządowi czy prywatni, 

zawsze dawali pokaz lenistwa i niekompetencji. 

Niedaleko stały też grupki doskonale uzbrojonych mężczyzn w cywilnych ciuchach obok 

cywilnych samochodów. Major wolał, żeby nie rzucali się w oczy, ale w dzień tak gorący jak dziś 

nie można było ich trzymać w rozpalonych słońcem hangarach. Tam musiało być jak w piecu, 

ponad czterdzieści stopni Celsjusza. A przed operacją, jaka ich czekała, lepiej, żeby nie byli 

zmęczeni. 

Po krótkiej jeździe toyota zatrzymała się przed starym ceglanym budynkiem w secesyjnym stylu. 

Część okien była zabita deskami, ale środek pulsował życiem. Niedaleko znajdowało się kilka 

generatorów, a czarne kable, którymi płynął prąd, wchodziły do środka budynku przez szeroko 

otwarte drzwi. Przy wejściu stała dwójka uzbrojonych wartowników w kamizelkach 

kuloodpornych. Obaj mieli na piersiach logo KMSI. 

Kiedy Major wysiadł i podszedł do nich, zasalutowali z szacunkiem. 

W środku pachniało stęchlizną. 

- Właśnie wracałem z inspekcji u tych cholernych Słowaków. Jasna cholera, nieźle ich 

przetrzepali. Straciliśmy sporo stanu osobowego - powiedział pułkownik. 

Po drodze minęli kilkunastu uzbrojonych strażników, a każde pomieszczenie, obok którego 

przechodzili, było zajęte przez dowódców i tony sprzętu elektronicznego - laptopów, stacji 



nadawczych i radiostacji. Oficerowie zajmowali się rozmieszczaniem jednostek uderzeniowych w 

terenie i organizacją logistyki pola walki. 

- Znaleźliście Lokiego? 

Major pokręcił głową. 

- Nie. Uznany za zaginionego, ale nie ma teraz czasu na szukanie go. Poza tym już za późno, 

żeby cokolwiek zmieniać, nawet jeśli dysponuje jakąś mocą. 

Po kilku chwilach doszli do końca korytarza i weszli do biura, które najprawdopodobniej należało 

do szefa bazy. Między drzwiami a głównym pomieszczeniem znajdowała się niewielka przestrzeń, 

w której urzędował sekretariat. Przy biurku siedział młody wojskowy i pracował na laptopie, a na 

składanych krzesłach siedziało dwóch mężczyzn w cywilnych garniturach, którzy zerwali się z 

miejsc na widok potężnego pułkownika. 

Pierwszy z nich miał na wyeksponowanym nadgarstku chronometr z ogromnym i drogo 

wyglądającym cyferblatem i równie krzykliwą opaleniznę. Wyciągnął na powitanie dłoń. 

- Pułkowniku Andriessen, Nathan Sanborn, dyrektor zarządzający Halperin Organix - 

przedstawił się i podał elegancką wizytówkę, a potem wskazał na towarzyszącego mu mężczyznę z 

niewielką skórzaną teczką w dłoniach. - Sanjay Venkatachalapthy, nasz starszy doradca. 

Pułkownik roześmiał się. 

- Cholera, żartujesz, co? Ten żółtek ma dłuższe nazwisko niż niemiecki wicehrabia! - 

Spojrzał na swojego asystenta. - Czy pozwalałem wpuszczać kogokolwiek do mojego biura? Jak 

mnie tu znaleźli? 

- Panie pułkowniku! Pańscy goście są doskonale ustosunkowani w Waszyngtonie. 

Sanborn przerwał młodemu żołnierzowi. 

- Niech mnie pan posłucha. Rozmawiałem z generałem Horvathem i admirałem Collinsem. 

Obawiam się, że zaszła jakaś pomyłka. Chciałem dowiedzieć się, dlaczego od tygodnia nie 

otrzymałem odpowiedzi na mój e-mail, a moje telefony nie są łączone. - Wskazał na biuro w głębi. 

- Czy możemy porozmawiać na osobności? 

Pułkownik spojrzał na Majora, ale ten go zignorował. 

- Mamy ważne sprawy na głowie - zwrócił się do Sanborna. -Każdy w tym budynku ma 

certyfikat dostępu do tajnych danych. Każdy, z wyjątkiem pana! 

Sanborn wyglądał, jakby się zastanawiał, czy się nie zdenerwować, ale uznał, że to niewskazane w 

obecnej sytuacji. 

- W porządku - powiedział, unosząc dłonie. - W takim razie mogę przyjąć, że zgłaszany 

przeze mnie przypadek naruszania praw patentowych mojej firmy został wykorzystany jako 

pretekst do zakrojonej na szeroką skalę operacji paramilitarnej. 

- To nie pańska sprawa, co się tu też dzieje, panie Sanborn. 

- I tu się pan myli. I wie pan, co? Zupełnie nie rozumiem, dlaczego jest tu ktoś z RPA! 

Czyżby RPA miało tu coś do roboty? Jesteśmy w Missouri, a nie w Capetown, pułkowniku 

Andriessen! 

- Nie chciałbym pana uznać za rasistę, panie Sanborn. My, Afrykanerzy, walczymy z takimi 

uprzedzeniami od bardzo dawna - pułkownik zachichotał i spojrzał na Majora. 

Sanborn sapnął ze złością. 

- Rynek wymaga działania zgodnie z zasadą konkurencyjności - kontynuował pułkownik. - I 

za to powinniście być nam wdzięczni. 

- Dalej nie rozumiem, czy to operacja rządowa, czy co tu się w ogóle dzieje? 

- Wsiadaj pan do swojego ślicznego odrzutowca i spadaj stąd, panie Sanborn. 

Sanborn stanął kilka centymetrów od pułkownika - a właściwie od jego klatki piersiowej, bo wyżej 

nie sięgał. 

- Wypraszam sobie. Nie jestem jednym z pana chłoptasiów, którymi może pan sobie 

pomiatać do woli, pułkowniku. Mam firmę wartą trzydzieści miliardów dolarów i zobowiązania 



wobec udziałowców Muszę bronić naszej marki i jej reputacji - wysyczał, a potem wskazał na 

swojego prawnika. -1 zrobimy wszystko, by tego dokonać. 

- Rany, to napuści pan na nas swojego prawnika? Tak? Każdą sylabę pana 

wakaczakacośtam? 

- Mówię śmiertelnie poważnie, pułkowniku. Mam swoje dojścia w Waszyngtonie. 

Major spojrzał na zegarek. 

- Pułkowniku, mamy spotkanie. 

Sanborn wskazał na Majora. 

- A ten to co za jeden? 

Pułkownik nie odpowiedział. 

- Słuchaj, Nate, pogadamy później, co? 

- Nie, ta rozmowa nie może czekać. Nasi wywiadowcy donoszą o opancerzonych pojazdach 

transportowanych w nasze strony koleją. W opuszczonych lub nieużywanych bazach wojskowych 

na Środkowym Zachodzie Stanów Zjednoczonych od niedawna stacjonują helikoptery i samoloty 

wojskowe bez żadnego oznakowania. Oglądam wiadomości i wiem, co się tam dzieje. To jakieś 

szaleństwo. Przecież jesteśmy w Ameryce, a nie w kraju rządzonym przez dyktaturę wojskowych. 

Ludzie z rządu wyjaśnili nam, że to operacja, na którą wydali pozwolenie, a jej uzasadnieniem jest 

ochrona własności intelektualnej należącej do firmy Halperin. I właśnie po to tu jestem. Żeby 

stanowczo powiedzieć, że tak, mamy problem z naruszaniem naszej własności, ale jedyną drogą, na 

jakiej chcemy dochodzić naszych praw, są pozwy sądowe, które właśnie przygotowujemy. To nie 

jest sprawa dla policji albo dla tych ludzi, których tu ściągnęliście. Na to, co tu robicie, nie macie 

naszej zgody. Nie chcemy, żebyście w ten sposób bronili naszych interesów. 

Major odsunął pułkownika i stanął twarzą w twarz z Sanbor-nem. 

- Nie mamy waszej zgody? Słuchaj no, chłoptasiu z dobrego domu, nie ty będziesz nam 

wydawał na cokolwiek zgodę. Halperin nie należy do ciebie, tylko do inwestorów. Przecież sam 

nie jesteś nawet naukowcem, tylko tresowaną małpą, co to ma skakać na rozkaz prawdziwych 

udziałowców. Więc teraz posłuchaj uważnie: wsiadaj do samolotu należącego do naszej firmy i 

spadaj stąd, zanim sprzedamy cię do laboratorium na jakieś eksperymenty. 

Twarz Sanborna straciła kolor zdrowej opalenizny i stała się czerwona z gniewu, na co Major 

przysunął się do niego, jak sierżant do szkolonych rekrutów, kiedy chce ich zastraszyć. Sanborn 

cofnął się o krok. 

- Nie pozwolę się tak traktować. Popełnił pan błąd. Nie mam pojęcia, kim pan jest, ale pana 

kariera się właśnie skończyła. Nikt nie będzie się tak do mnie odnosił. 

- Spierdalaj. 

- Nie ma pan... 

- Spierdalaj! 

W wejściu do biura pojawiło się kilku uzbrojonych strażników KMSI. Pułkownik wskazał ruchem 

głowy na biznesmena i jego milczącego prawnika. Strażnicy rozstąpili się i wypuścili Sanbor-na na 

zewnątrz. 

- Jeszcze o mnie usłyszycie. 

Major nie zareagował na jego słowa. Zamknął tylko drzwi i ruszył w stronę biura pułkownika. 

Niespodziewanie zatrzymał się w drzwiach i spojrzał na zaskoczonego Andriessena. 

- Pułkowniku, pan Sanborn został w drodze do domu zaatakowany przez rebeliantów. 

Rebelianci byli bez wątpienia doprowadzeni do ostateczności pozwami sądowymi, które jego firma 

przygotowała przeciwko społecznościom darknetu. Wyślę specjalistów od operacji 

psychologicznych i dezinformacji, żeby w porozumieniu z waszymi ludźmi przygotowali 

odpowiednie wiadomości na temat tej strasznej śmierci. Niech się chociaż na coś przyda. 

Pułkownik przytaknął. 

- To straszna tragedia. Pan Sanborn był patriotą. Jego odejście przepełnia nas żalem. 

Kiwnął głową na asystenta, który natychmiast zaczął telefonować do odpowiednich osób. 



Major wszedł do biura, wpuścił pułkownika, a potem zamknął drzwi. Rozejrzał się po wnętrzu. 

Stara klimatyzacja rzęziła pod oknem, zatrzymując upał na zewnątrz. Nigdzie nie było widać ani 

komputerów, ani nawet żadnej mapy. 

Major usiadł na brzegu biurka. 

- Zasady walki ze społecznościami darknetu są następujące: zabijać każdą żywą osobę. 

Zniszczyć każdy obiekt i każdy pojazd. Bez wyjątku. Wiedza i maszyny, które pozwalają im 

funkcjonować, muszą zostać zmiecione z powierzchni ziemi. Musimy wymazać ze zbiorowej 

pamięci każde wspomnienie o nich. Jakby nigdy nie istnieli. Czy to jasne? 

Pułkownik patrzył na niego z kamienną twarzą. 

- Tak jest, sir. 

- Nie przegapcie żadnej ziemianki i przepustu pod drogą. 

Pułkownik kiwał głową. 

- Co do taktyki. Wykorzystanie nieregularnych sił pozwoli zaskoczyć mieszkańców i nie 

dopuści do ich ucieczki. W tym czasie wasze siły mają spaść na miasto jak szarańcza i zniszczyć je. 

Spalić do samej ziemi. Ludzie od propagandy i PR-u będą wszystko filmować. Bardzo ważne, żeby 

mogli nakręcić kilka scenek, jak wyzwalacie miasto spod władania sił okupacyjnych. Pewnie 

mieszkańcy będą stawiali zbrojny opór, więc to ułatwi sprawę. Jeśli nie, wasi ludzie będą musieli 

odegrać odpowiednie scenki. 

- To formalny cel operacji, tak? 

- Tak. I jeszcze jedna sprawa. 

- Tak? 

- Do jednej z lokalizacji wysyłam specjalny zespół. To oddział Weyburns Labs. Nikt nie ma 

prawa sprawdzać ich wyposażenia. Ich misja jest ściśle tajna. Odpowiadają tylko i wyłącznie 

przede mną. Ich zadanie ma pierwszeństwo przed jakimkolwiek innym działaniem. Czy to 

zrozumiałe? 

- Tak, sir. Nikt nie będzie wchodził im w drogę. O jaką lokalizację chodzi? 

- Greeley, w Iowa. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 30://Kwarantanna 

 

Pete Sebeck stał w niewielkim warsztacie w Greeley i przyglądał się maszynie do selektywnego 

spiekania laserowego, w której z metalowego pyłu powstawała właśnie część do traktora. 

Urządzenie wielkości samochodu wykorzystywało ciepło lasera do spiekania pyłu w kształt 

zaprogramowany na podstawie modelu trójwymiarowego potrzebnej części. Właściciel warsztatu, 

Fabrykant 

z trzynastym poziomem doświadczenia, Hedly, obserwował proces produkcji przez przyciemnione 

okienko. 

Sebeck stał za nim i słuchał Divinga Bruce'a, Przedsiębiorcy z jedenastym poziomem 

doświadczenia, który przyjechał z Melbourne, żeby na własne oczy zobaczyć, jak funkcjonuje 

Greeley. Pete widział już kilka takich prezentacji, wędrując z Laneyem po mieście i zastanawiając 

się, po co Szlak przywiódł ich akurat tutaj. 

Australijczyk był wyraźnie podekscytowany. 

- Kiedy Demon zainfekował nasze sieci, od razu wiedziałem, czym będzie. Szansą na zmianę, 

nie? 

Sebeck uniósł brwi. 

- Myślałeś tak, mimo że was okradał? 

- Okradał? No dobra, kradł, ale to był przede wszystkim sygnał do opamiętania się. Zmienił 

zasady gry tak, żeby były jednakowe dla wszystkich. Uświadomiłem sobie, że nie mogę mieć 

długiego łańcucha dostawców z całą masą pośredników, bo to się zemści. I ja, i moja konkurencja 

będziemy musieli za to zapłacić. Oczyszczamy teraz pole gry. A funkcja samozniszczenia 

zaimplementowana do sieci jest jak granat, którego zawleczkę może wyjąć każdy. Jak bomba 

zegarowa, która przypomina nam, że powinniśmy przestać wszystko komplikować i zabrać się do 

tworzenia prostych, bardziej zrównoważonych systemów. A poza tym... - gestem wskazał na 

wyposażenie warsztatu - to jest przyszłość. Jaki jest sens transportowania części tysiące kilometrów 

od miejsca ich powstania? Tworzenie ich w miarę zapotrzebowania z surowca - jak tu z pyłu 

metalowego - to jest właśnie to, na co czeka rynek. Widziałem tu maszyny, które produkują 

obwody drukowane z elastycznych materiałów. To jest rewolucja przemysłowa, mówię wam. 

Sebeck dostrzegł przed warsztatem Jona Rossa. Mężczyzna podsunął jemu i Laneyowi jakiś obiekt 

w Przestrzeni D. Pete przyjrzał mu się uważnie. To było zdjęcie lotnicze okolic. 

Bruce wciąż mówił i mówił. Nic nie zauważył, bo prywatne warstwy nakładane na Przestrzeń D 

były widoczne tylko dla ich właścicieli. 

- Nie jestem zwariowanym ekologiem, o nie. Nie mam zamiaru rzucić wszystkiego, 

zamieszkać w jurcie i żywić się kozim mlekiem. Ale popatrzcie na to cholerstwo na niebie i 

powiedzcie, czy można jeszcze mówić o jakichkolwiek deficytach energetycznych? Słońce zużywa 

więcej energii w ciągu jednej sekundy niż ludzie wytworzyli i zużyli od początku dziejów! 

Wystarczy ją teraz ujarzmić - oznajmił i zaczął wyliczać, zginając po kolei palce. -Elastyczne maty 

słoneczne, zastąpienie drogiej platyny tańszymi tlenkami metali, drukowane ogniwa słoneczne 

oparte na galu, stopy miedziowo-indowe... 

- Sierżancie... - Price zmarszczył brwi, oglądając zdjęcie. 

- Wybacz, Bruce, ale coś się dzieje. 

Bruce z entuzjazmem uścisnął mu dłoń i objął Price'a. 

- Niewiarygodne. Powodzenia w misji i pamiętaj, że jeśli ktoś będzie cię pytał, w Queensland 

w grudniu ruszy taka sama fabryczka. Powodzenia! 

Price złapał Sebecka pod ramię i wyprowadził go na zewnątrz, gdzie czekał na nich Ross. 

- Co się dzieje? 

Ross wskazał palcem na zdjęcie, które unosiło się nad nim w Przestrzeni D. 

- Popatrz uważnie. Okrążają nas. 

- Kto? 



- Niebezpieczni ludzie. 

Sebeck skupił się na obrazie. 

- Skąd to masz? 

- Mamy dwa obiekty rozpoznawcze umieszczone nad hrabstwem. Przejęliśmy ich transmisję. 

- Czego mam szukać? 

- Chodźmy w jakieś spokojniejsze miejsce. Musimy pogadać. 

Ross dał im znak, żeby poszli za nim. Wyszli na ulicę i ruszyli 

zatłoczonym chodnikiem. Wszyscy wyglądali na podenerwowanych. Wiadomości szybko się 

rozprzestrzeniały w Przestrzeni D. Mijając ich, widział obrazy i nawet krótkie filmiki, które 

wywoływały ten niepokój. 

Jon zatrzymał się pośrodku chodnika. 

- Ależ szybko rozchodzą się takie wieści. 

Sebeck dostrzegł sygnał ważnej wiadomości na przeziernym wyświetlaczu okularów. „Greeley 

oblężone przez siły bezpieczeństwa". Wiadomość miała najwyższy priorytet i nieznana liczba 

członków społeczności oddawała na nią swoje głosy, żeby znalazła się jak najwyżej w globalnych 

serwisach. Swoją drogą wiedział, że dzięki temu system niedługo automatycznie wyznaczy osobę, 

która będzie odpowiedzialna za pilnowanie tej sprawy. 

- Naprawdę jesteśmy otoczeni? - Jeszcze raz przyjrzał się zdjęciu w wirtualnej przestrzeni 

nad nim. 

Ross wskazał na rzeki, strumyki i drogi na granicach hrabstwa. 

- W promieniu pięciu kilometrów dookoła miasta wszystko zostało zamknięte. Ustawiają 

blokady i punkty kontrolne na drogach. Odcinają prąd i linie telefoniczne i światłowodowe. 

Używają samolotów szpiegowskich. Odseparowują nas od świata. Ale nie tylko u nas tak się 

dzieje. 

Ross wyświetlił cyfrową mapę Środkowego Zachodu USA. 

- Ludzie zakładają wątki o podobnych akcjach w miastach w Missouri, Kansas, Nebrasce, 

Ohio i Indianie. To zorganizowana akcja izolowania społeczności darknetu. 

Sebeck przyglądał się mapie. 

- A my jesteśmy dokładnie pośrodku. 

Ross przytaknął. 

- Aha. - Podniósł głowę i spojrzał na przyjaciela. - Czy to znaczy, że Demon wiedział o tym 

dużo wcześniej? 

- Masz na myśli moją misję i Szlak? 

Price pokręcił ze smutkiem głową. 

- Stary, gdyby wiedział, dlaczego by nie miał nas ostrzec, co? Jesteśmy tu uwięzieni przez... - 

spojrzał pytająco na Rossa. 

- Uzbrojone oddziały prywatnych korporacji. To bym obstawiał. 

Sebeck pokręcił z niedowierzaniem głową. 

- Ale przecież oni nie mogą... 

- Sprawdź sobie w sieci historię, Pete. To nie byłby pierwszy raz, że oddziały wynajęte przez 

korporacje atakują normalnych ludzi na terenie Stanów Zjednoczonych. Sądząc po skanach mózgu 

gościa, którego złapałeś po akcji na farmie Fossena, i pozostałych wyłapanych w innych miejscach, 

mamy do czynienia z totalną zbieraniną najemników z całego świata, którzy pracowali wcześniej 

dla najkrwawszych reżimów i dyktatur. - Mówiąc to, przełączał warstwy w Przestrzeni D i czytał 

najnowsze wiadomości w wybranych wątkach. - Tutaj masz zdjęcia w wysokiej rozdzielczości ich 

wozów opancerzonych. Przywieźli je pociągami, nocą, pod siatkami maskującymi. A tu lekkie 

helikoptery szturmowe... 

Sebeck przyjrzał się zdjęciom. 

- Jak to możliwe, że nikt im nie przeszkadza? Gdzie, do kurwy nędzy, jest nasze wojsko? 

Gdzie jest rząd? 



Price też oglądał obrazy. 

- A popatrzcie na wiadomości, które nadają. Paski z hasłami „anarchia na prowincji". To 

propaganda. Chcą, żeby ludzie się bali i dali im wolną rękę. 

Pete pomyślał przez chwilę. 

- Musimy wezwać Gwardię Narodową. 

Ross pokręcił głową. 

- Sorry, stary, ale nie sądzę, żebyśmy mogli liczyć na jakąkolwiek interwencję rządu. Coś się 

dzieje za kulisami i my nie mamy do tego dostępu. Coś, czego nie widzimy. 

Price uniósł ręce. 

- A to co ma znaczyć? Obozy koncentracyjne? 

Sebeck usiadł na ławce przy chodniku i ukrył twarz w dłoniach. 

- Nawet jak odetną wszystkie linie wysokiego napięcia, wciąż mamy jeszcze elektryczność 

wytwarzaną na miejscu. 

- To prawda. 

- I wciąż możemy komunikować się ze światem, bo używamy sieci bezprzewodowej. 

- Tak, chociaż myślę, że nie na długo. Na sto procent starają się zlokalizować węzły 

przekaźnikowe w zasięgu naszych nadajników. I raczej prędzej niż później im się to uda. 

- Ale na zewnątrz są frakcje, które zwiększą moc swoich nadajników, żebyśmy mieli 

łączność. - Wtrącił się do rozmowy 

Price. - Frakcje zajmujące się bezpieczeństwem też włączą się w naszą obronę. 

Sebeck wyprostował się. 

- Pewnie tak, ale chodzi mi o to, że darknet daje nam pewną przewagę. Nie jesteśmy od tego 

wszystkiego zależni. Oni o tym też wiedzą... w takim razie dlaczego mimo wszystko nas odcinają? 

Ross wzruszył ramionami. 

- W okolicach wciąż jest sporo ludzi, którzy jeszcze się nie przyłączyli do sieci. I teraz, przez 

odcięcie od wszystkich mediów, zostali cofnięci do średniowiecza. Nie mają Internetu, prądu, 

wody, telefonów... ci goście chcą kontrolować każdą wiadomość, jaka będzie opuszczała ten teren. 

Opinia publiczna nie ma dostępu do wątków w darknecie. Nie usłyszą naszej wersji, więc uwierzą 

w tę, którą dostaną na tacy. 

Price opadł na ławkę. 

- Pieprzona wersja oficjalna. Szlachetne siły porządkowe położyły kres anarchii, 

plądrowaniu, gwałtom i grabieży. 

W milczeniu wpatrywali się w siebie. 

W końcu Price złożył ręce na piersiach. 

- Kurwa, jesteśmy w czarnej dupie! 

- Nic nam nie będzie, Laney. Bywaliśmy w gorszych tarapatach. 

Price zmarszczył brwi. 

- Nieprawda. W takie gówno jeszcze nie wdepnęliśmy. 

Wtedy Sebeck wyprostował się i zamrugał zaskoczony. 

- Co się dzieje, Pete? - zapytał Ross. 

- Szlak powrócił. 

Price zmrużył oczy, jakby sam chciał go zobaczyć. 

- Dlaczego akurat teraz? 

Ross zastanowił się nad odpowiedzią. 

- Pewnie ma to związek z tymi wiadomościami. Może właśnie po to tu trafiłeś? 

Price wzruszył ramionami. 

- Nieważne, bo raczej i tak nie mamy wyboru, nie? Dokąd teraz? 

Sebeck wskazał na horyzont. 

- Za linię wroga. 



W szarości zbliżającej się nocy Sebeck, Price i Ross posuwali się ostrożnie wzdłuż polnej drogi. W 

powietrzu unosiło się kumkanie żab i cykanie świerszczy. Sebeck miał na sobie mundur-zbroję ze 

spieków ceramicznych i zamknięty hełm. W dłoni trzymał kilku-lufowy elektroniczny pistolet z 

założonym tłumikiem i za pomocą filtra noktowizyjnego sprawdzał drogę przed nimi. Było pusto. 

Pete przyklęknął i poczekał na towarzyszy, a potem podniósł przyłbicę hełmu. 

- Jon, to jakaś pomyłka. Mieszkańcy miasta będą potrzebowali każdej pomocy, jaka tylko jest 

możliwa. Nie powinniśmy ich opuszczać. 

- Uspokój się. Szlak przyprowadził cię tu z jakiegoś powodu. Jeśli Sobol mówił prawdę, to 

ostatnie wydarzenia zmieniły kierunek Szlaku. Ale musisz za nim podążać. 

- Szlak mógłby poczekać. Powinienem zostać i pomóc im walczyć. 

- Myślisz, że cokolwiek byś tu zmienił? 

Wymienili ponure spojrzenia. 

- Ale ty zostajesz. 

Ross przytaknął. 

- Ja nie mam ważnej misji do wypełnienia. Jeślibym odszedł, popełniłbym błąd. Poza tym 

mieszkańcy będą potrzebowali transmisji z samolotów szpiegowskich. 

Przez chwilę panowała cisza. 

W końcu Ross złapał Sebecka za opancerzone ramię. 

- Dogonię was później. 

Price i Sebeck nie wyglądali na przekonanych. 

- Wcale wam nie zazdroszczę, że będziecie musieli przedzierać się przez blokadę. Mam 

zakodowane twoje koordynaty, więc będę widział, kiedy jesteście bezpieczni. Dacie radę. 

Powodzenia. 

Uścisnęli sobie ręce i poklepali się po plecach. A potem Pete i Laney ruszyli przed siebie w noc, 

tam, gdzie prowadził ich Szlak - w kierunku koryta wyschniętego strumienia, porośniętego z obu 

stron wysokimi drzewami. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 31://Eksterminacja 

 

Central news.com 

 

Prywatne firmy ochroniarskie i porządkowe przywrócą porządek na Środkowym Zachodzie. 

Otoczeni mieszkańcy sześciu stanów w centrum z radością i wdzięcznością powitali oddziały 

prywatnych firm ochroniarskich i militarnych. William Caersky z Patterson w Kansas powiedział 

nam, że odsiecz nadeszła w samą porę: „To był koszmar. Ceny benzyny i jedzenia poszybowały, a 

na ulicach rozpanoszyły się uzbrojone gangi. Rząd nic nie robił, żeby nas ratować. Trzeba 

dziękować Bogu za tych chłopców..." 

 

Henry Fossen czyścił broń, kiedy nocną ciszę przeciął dźwięk syren alarmowych. Wstał i spojrzał 

na zegarek. Była trzecia czterdzieści dwie. 

Odłożył strzelbę na rozłożoną na stole szmatkę i podbiegł do schodów prowadzących na piętro. 

- Jenna! Lynn! Chodźcie, musimy już iść. Szybko! 

Kiedy wracał do kuchni, Jenna wychodziła gotowa do drogi ze swojej sypialni. Była ubrana, a w 

ręku niosła czarny plecak. Bała się. 

- Ruszyli do ataku, tato. 

- Kto tak powiedział? 

- Właśnie czytałam najnowsze wątki. W tej chwili jacyś żołnierze zmierzają w naszą stronę. - 

Pokręciła głową. - Jak mogło do tego dojść? 

Żona Fossena wyszła z pokoju, niosąc walizkę. Henry złapał ją pod ramię. 

- Musimy lecieć. Mam wszystko przygotowane. Szybko. 

Razem przeszli do kuchni, gdzie zawinął w szmatkę karabin, 

który wcześniej czyścił. Była to broń, którą dostał od ojca - pochodzący z czasów wojny 

koreańskiej Ml garand. Do kieszeni wepchnął też pudełko z amunicją, zamknięte hermetycznie od 

1958 roku. 

- Dalej, na zewnątrz! 

Kiedy żona i córka wybiegały przez tylne drzwi na podwórze, rozejrzał się po raz ostatni po domu, 

w którym się urodził i wychował, a potem wyłączył światła i dołączył do kobiet. Na dworze było 

jeszcze ciemno, ale kiedy wsiadali do kabiny starego pikapa, słyszeli dochodzące z oddali strzały z 

broni maszynowej. 

Lynn zakryła usta. 

- Boże, miej nas w swojej opiece... - mówiąc to, patrzyła na córkę. 

Jenna powoli kręciła głową. 

- Nie chciałam, żeby to się stało... - Łzy same pociekły jej po twarzy. - Tak mi przykro, tak 

strasznie przykro... 

- Jenna, przestań, nie możesz tak mówić. To przecież nie twoja wina! 

Fossen odpalił silnik i gwałtownie ruszył żwirową drogą. 

- Jenna, postaraj się dowiedzieć, gdzie są ci ludzie. Czy odcięli nas od Greeley? 

Fossen pędził w ciemnościach, a Jenna wytarła łzy i zaczęła przesuwać obiekty w Przestrzeni D. 

- Jeśli pojedziemy naprawdę szybko, powinno nam się udać dostać do miasta. Zaatakowali ze 

wschodu i południa... - przerwała na chwilę. - Ale są też informacje o siłach atakujących z zachodu 

i północy. 

- Dobrze, ale damy radę? 

- Tak. 

Fossen spojrzał na żonę i córkę. 

- Wszystko będzie dobrze, zobaczycie. Schronimy się w ziemiankach przy szkole 

podstawowej, tak jak zostało ustalone. Nic nam nie będzie. 



Kilka kilometrów przed sobą widział światła Greeley. Gdzieś daleko rozległa się potężna eksplozja 

i światła zgasły. 

Na dźwięk syren wykorzystywanych w alarmach przeciwko tornadom Ross usiadł na łóżku w 

motelu i szybko założył okulary HUD. Chciał włączyć światło, ale lampy nie działały. Spojrzał na 

wyświetlacz radiobudzika i już nie miał wątpliwości, że nie ma prądu. 

No to by było na tyle z lokalnym wytwarzaniem prądu, pomyślał. 

Włożył ubranie i pas z komputerem, czekając, aż system zaloguje go do sieci. Syreny zaczynały 

cichnąć, a na zewnątrz zaroiło się od identyfikatorów ludzi śpieszących w różne strony. Usłyszał 

też rozkazy wydawane przez Floyda_2, byłego wojskowego, którego darknet automatycznie 

wyznaczył na szefa obrony cywilnej. Podstawą do tej decyzji były jego umiejętności i reputacja. 

Jego głos nakładał się na wszelkie inne transmisje i docierał do każdego. 

- ...do wykopanych schronów. Nasze systemy obserwacyjne informują o helikopterach i 

wozach pancernych zbliżających się do Greeley ze wszystkich stron. Proszę wszystkich o udanie 

się do ziemianek przy szkole średniej. Byli wojskowi i myśliwi, znacie swoje pozycje. Mamy tylko 

kilka minut. Nałożę pozycje helikopterów na warstwę szóstą. Proszę na tę warstwę nanosić każdy 

zauważony obiekt wroga. 

Na warstwie numer sześć pojawiły się cztery bardzo jasne obiekty, oznaczone jako helo 1, 2, 3 i 4. 

Floyd_2 milczał przez chwilę. 

- Proszę wszystkich o zachowanie spokoju i jak najszybsze udanie się do wykopanych 

schronów przy szkole średniej. Warstwa numer pięć pokazuje obraz z aktualnej sytuacji. Wygląda 

na to, że atakujący są bardzo dobrze uzbrojeni. Wysłaliśmy już we- 

zwanie o przydział sił i sprzętu obronnego, ale wygląda na to, że musimy jakiś czas dawać sobie 

radę sami, bo wrogie siły zaatakowały wiele społeczności darknetu jednocześnie. Pozostaje mi 

prosić, żeby każdy uważał na swoich najbliższych towarzyszy. 

Ross słyszał ludzi na zewnątrz, jak biegną gdzieś w ciemnościach. Przytłumione głosy rodziców. 

Podenerwowane, płaczliwe głosy dzieci. 

Nagle rozległ się prawie krzyk szefa obrony cywilnej. 

- Uwaga, kryć się! 

Bliska eksplozja szarpnęła powietrzem, kiedy fala uderzeniowa trafiła w motel. Była na tyle silna, 

że jedno z okien w pokoju Rossa wpadło do środka. Jon padł na podłogę, ściągając na siebie kołdrę 

z łóżka, żeby ochronić się przed deszczem ostrych jak brzytwa drobinek szkła. W powietrze uniósł 

się obłok kurzu, który dotychczas niewidoczny zalegał na każdej płaskiej powierzchni w pokoju. 

Nieco dalej rozległ się huk kolejnego wybuchu, który uświadomił Rossowi, że poza dzwonieniem 

w uszach mało co słyszy. W całym mieście rozszczekały się psy i włączyły alarmy w 

samochodach. 

Natychmiast po drugiej eksplozji ze wszystkich stron popłynęło staccato broni maszynowej. Ross 

wyjrzał przez wybite okno. Po drugiej stronie ulicy płonął budynek. Niebo było rozświetlone na 

pomarańczowo. Albo jeszcze więcej płomieni, albo nadszedł świt i wstawało słońce. 

Ross wsłuchał się w kanonadę i krzyki ludzi. Dość szybko dołączył do nich znajomy warkot 

helikopterów. Ale nie głęboki, basowy ryk bellów, które pamiętał z Budynku 29. Nie, te musiały 

być mniejsze. Dość szybko rozległy się kolejne krzyki. 

W Przestrzeni D widział identyfikatory kilkunastu agentów Demona, którzy biegli wzdłuż motelu, 

szukając schronienia. Ich głosy też przebijały się przez główny kanał, którym przemawiał szef 

obrony cywilnej. Ross miał wrażenie, że bierze udział w jakiejś szalonej grze. 

[Beavertail] Ze wschodu lecą helikoptery. Mają zamontowane małokalibrowe działka obrotowe! 

[Yardil] Dzięki, kurwa, zajebista wiadomość. 

[Floyd_2] Yardil, do rzeczy. 

[Knockwurst] ASV-y zbliżają się przez pola, wschód i zachód. Są kilometr stąd. 

[Needleman] Jestem po zachodniej stronie. Co to są ASV-y? 

[Knockwurst]. Wozy opancerzone. Wieżyczki strzelnicze. 



[Needleman] Kurwa mać, spadam do B-12. 

[Vorpal] Ogień snajperów na barykadzie na trzydziestej ósmej. Północ i południe. Są ofiary. 

[Beavertail] Zaprowadzić maruderów do schronów. Od wschodu i południa snajperzy. Zajmują 

stanowiska za porzuconymi wozami na przedmieściach. 

[Vorpal] Mówiłem, żeby je stamtąd wypierdolić! 

Wiadomości były coraz gorsze. Zanim Ross zdążył się ubrać do końca, ktoś załomotał do drzwi 

jego pokoju. Przez ścianę widział identyfikator OohRah, czyli szeryfa Dave'a Westfielda, dopiero 

od niedawna w darknecie, posterunkowego z drugim poziomem. Dawno temu służył w oddziałach 

specjalnych. 

- Rakh, żyjesz? 

Ross chwycił swoje rzeczy i otworzył drzwi. 

- Tak, nic mi nie jest. 

OohRah trzymał karabin Ml6. 

- W sieci mówią, że zostaliśmy zaatakowani pociskami hellfire. Chyba już czas schronić się 

w ziemiankach przy szkole. 

Budynek po drugiej stronie ulicy płonął jak pochodnia. Wcześniej był to warsztat produkcji 

maszyn, a na drugim piętrze mieszkała rodzina właściciela. Tyle że dom nie miał już drugiego 

piętra. Pozostał jedynie objęty czerwonymi płomieniami parter. 

Słychać było zbliżający się helikopter. 

Szeryf wepchnął Rossa do pokoju. 

- Zgodnie z doniesieniami pociski są wystrzeliwane z szarej cessny 208 grand caravan, która 

wystartowała z opuszczonej bazy wojsk lotniczych na północ od St. Louis. - Znów usłyszał 

znajomy dźwięk działek obrotowych. Helikopter przesunął się dalej. 

Ross wyjrzał przez drzwi i popatrzył w niebo. 

W świetle płomieni dostrzegł niewielki helikopter AH6 little bird, jak leci nad główną ulicą i 

strzela z obu działek. Pociski smugowe wyglądały w świetle ognia jak promienie lasera. Część 

pokrytych fosforem pocisków odbijała się od ścian i kamieni i pędziła gdzieś w przestrzeń. 

Strzelanina się nasiliła, podobnie jak wrzaski ofiar, kiedy na niebie pojawił się drugi helikopter, 

który na dodatek strzelał pociskami rakietowymi. 

- Jezu Chryste. - Ross schował się w pokoju. - Żadna z maszyn nie miała oznaczeń - 

Widzieliśmy ich zdjęcia. 

Niedaleko eksplodowało kilka rakiet, zagłuszając wszystkie inne dźwięki. Po chwili z zachodniej 

części miasta dobiegła zmasowana kanonada. Łomot był taki, jakby kilkuset żołnierzy rozpoczęło 

intensywną potyczkę. Wprawne ucho potrafiło rozróżnić broń małego i większego kalibru. 

Wrzeszczące kobiety z dziećmi, przebiegające tuż za wybitym oknem motelu wiele mówiły o 

narastającej panice. 

OohRah podbiegł do drzwi. 

- Kryć się! Zejść z ulicy! Chodźcie tutaj, szybko! 

Wpuścił do środka kilkanaście osób - młodych, starych, kobiety, dzieci i mężczyzn. Większość 

miała ze sobą walizki i inne pakunki. 

Jedna z kobiet nie mogła się opanować. 

- Co tu się dzieje? Co się dzieje! 

Ci ludzie nie należeli do darknetu, więc nie mieli pojęcia, o co w ogóle chodziło. 

OohRah przytrzymał ją za ramiona. 

- Proszę się uspokoić. Niech się pani weźmie w garść. Zaraz zaprowadzę panią do schronu. 

Ktoś inny ją przytulił i wciągnął z powrotem do grupy uciekinierów. Kobieta zaczęła szlochać. 

- Dobra, Rakh, bierzemy ich do szkoły. 

Ross był zajęty przełączaniem się między kamerami nadającymi online widok z ulic. Większa 

część publicznego systemu monitoringu cały czas funkcjonowała jak należy. W mieście wiele 

budynków stało w ogniu, na ulicach leżały ciała lub tylko części 



ciał rozerwanych przez wybuchy. Grupki wolontariuszy usiłowały ewakuować rannych, a inni 

strzelali w kierunku opłotków, skąd atakowali napastnicy. 

- Wygląda na to, że droga do szkoły jest stosunkowo bezpieczna. Popatrz... - powiedział i 

przesłał szeryfowi warstwę z uruchomionymi transmisjami z kamer w Przestrzeni D. 

- Dzięki. Niezłe. No i to oznacza, że wciąż mamy zasilanie w sieci. 

Ross przytaknął. 

- Główny budynek został trafiony rakietą, ale w ukrytych lokalizacjach są uruchomione 

przekaźniki ultraszerokopasmowe i zespoły komórek paliwowych. Chroni je gruby żelbeton, więc 

jakiś czas wszystko powinno działać. 

OohRah stał przy drzwiach i wyglądał na zewnątrz. 

- Chodźcie za mną! - krzyknął. - Biegiem! 

Kilkunastu przerażonych mieszkańców Greeley ruszyło za nim. Ross zamykał stawkę. Pędząc, 

mijał kolejne drzwi do motelowych pokoi. Niektóre były otwarte, a pomieszczenia puste. Na niebie 

pojawił się kolejny helikopter. Leciał nisko i szybko, zalewając ulicę morzem ognia z działek. Na 

asfalt spadał deszcz łusek, które z metalicznym dźwiękiem odbijały się na wszystkie strony. 

Ross popatrzył na identyfikatory przed sobą. Widział wiele nicków, których nie znał, a kanały 

komunikacyjne rozbrzmiewały przerażonymi głosami. 

[Barkely_A] Mamy tu rannych! Nie mamy niczego do powstrzymania wozów opancerzonych! 

[Creasy] Jack, przez pole Courtneyów zbliża się kilkudziesięciu pieszych. 

[BullMoose] W pobliżu stacji z butlami? 

[Creasy] Na dziesiątej czterdzieści. 

Ross ściszył rozmowy niekierowane konkretnie do niego. OohRah prowadził cywilów boczną 

uliczką z dala od głównej ulicy. Alejka zastawiona była śmietnikami, paletami i samochodami 

porzuconymi po gwałtownych wzrostach cen paliwa. Mijając kolejną przecznicę łączącą alejkę z 

główną ulicą, zobaczyli płonący 

wóz. Bok i dach samochodu poszatkowane zostały kulami z karabinów i odłamkami. Na przednim 

siedzeniu wciąż było widać sylwetkę człowieka, który w nim zginął. Auto zaczynało płonąć. Ktoś 

o identyfikatorze DoctorSocks przebiegł obok i zniknął w ciemnościach. 

Kolejna eksplozja wstrząsnęła powietrzem. Ross odwrócił się. Nie musiał długo szukać wzrokiem 

miejsca. To, co zobaczył, potwierdziło jego obawy. Tym razem rakieta trafiła w składowisko butli 

gazowych, wyrzucając jasne płomienie na kilkadziesiąt metrów w górę. Pogięte kawałki metalu 

wyleciały w powietrze i szybko zaczęły spadać wszędzie dookoła. Ross rzucił się za niewysoki 

murek. 

- Dalej! 

Szeryf przeprowadził ich na drugą stronę ulicy, do wykonanej z cegieł i granitu bramy. Wchodziło 

się nią do szkoły średniej imienia Eisenhowera. Na szczęście schody do piwnicy służącej za schron 

zostały zawczasu obłożone workami z piaskiem, mającymi chronić przed ostrzałem z karabinów. 

Ross odsunął się i przepuścił wchodzących. Obok niego stał farmer ze strzelbą w rękach i 

obserwował niebo. 

Jeden z wolontariuszy, mniej więcej trzydziestoletni operator ciężkiego sprzętu o nicku Farmster, 

pomachał do Rossa, a potem wyciągnął do niego karabin AR-15. 

- Wiesz jak się tym posługiwać? 

- A masz AK? 

- AK? 

Ross wzruszył ramionami. 

- Rosyjskie siły zbrojne, do usług. 

Mężczyzna roześmiał się głośno. 

- A niech mnie diabli, w życiu bym nie przypuszczał, że będę dawał Ruskiemu karabin, by 

bronił amerykańskiego miasta! 



I, nie przestając się śmiać, zaczął przekopywać się przez stos broni na stole. W końcu znalazł 

egzemplarz AK-47, podał go Rossowi i dorzucił pas z kilkoma magazynkami. 

- Nie mogą wejść do szkoły. 

Ross spojrzał na helikoptery krążące się po niebie nad miastem i uświadomił sobie, że to dopiero 

początek. 

Z bezpiecznego schronienia na brzegu wyschniętego strumienia Pete Sebeck i Laney Price 

obserwowali pogrążony w ciemności stary dom. Nowy Szlak prowadził prosto do walącej się szopy 

na jego tyłach. Podwórze i całe obejście porastały krzaki i chwasty. 

Noc wypełniał rechot żab i cykanie świerszczy, lecz z daleka słychać było też wybuchy i karabiny 

maszynowe. 

Price spojrzał w tył na horyzont rozświetlony pożarami i wybuchami. 

- Chryste, co tam się dzieje... nie wiem, co mamy tu znaleźć, ale lepiej, żeby to było coś 

wyjątkowego. 

Sebeck pokiwał głową. Był zdziwiony, że udało im się wymknąć z oblężonego miasta. Ale z 

drugiej strony, podążał przecież za Szlakiem. Widział już Demona robiącego znacznie trudniejsze 

rzeczy. 

- Zostań tu i poczekaj na mnie. 

- Nie ma sprawy. 

Sebeck wdrapał się na brzeg i zaczął skradać się w wysokiej trawie. W ręku trzymał odbezpieczony 

pistolet. Rozglądał się bez przerwy, szukając najmniejszych oznak zagrożenia, ale do samych drzwi 

stodoły dotarł bez przeszkód. 

Jasna linia Szlaku prowadziła do środka. Sebeck przyjrzał się ziemi i szybko odkrył świeże ślady 

jakiegoś ciężkiego pojazdu odciśnięte w błocie. Pokiwał głową. Cokolwiek miał znaleźć, dopiero 

od niedawna czekało to na niego w środku. 

Chwycił jedno skrzydło drzwi i otworzył je. Nawet jeśli planował wcześniej dyskretnie dostać się 

do środka, nie było już o tym mowy za sprawą zardzewiałych i skrzypiących zawiasów. Zajrzał. 

Wewnątrz stała zupełnie nowa furgonetka, jeszcze na tablicach z salonu. Szlak prowadził do środka 

przez zamknięte tylne drzwi samochodu. 

Sebeck sprawdził uważnie wnętrze stodoły, ale nie zauważył niczego podejrzanego. Wszędzie 

walały się stare worki, śmieci 

i trochę zardzewiałego sprzętu rolniczego. Przez podziurawiony i zarwany dach widać było 

gwiazdy na niebie. 

Wszedł do środka i podszedł do drzwi furgonetki. Ze środka nie dochodził żaden dźwięk. Uniósł 

pistolet, odsunął się na bok i wolną ręką pociągnął za klamkę. Mechanizm zamka szczęknął. 

Powolutku otworzył drzwi i zajrzał do wnętrza, cały czas trzymając przed sobą broń. 

- To ty. 

- Ja? - Sebeck patrzył na dziwacznie ubranego mężczyznę siedzącego na składanym krześle 

ustawionym w części towarowej. Lustrzane okulary i kominiarka całkowicie zasłaniały jego twarz. 

Ubrany był w kombinezon moro, nakolanniki taktyczne i kamizelkę kuloodporną. W dłoni trzymał 

ekran przezierny -szklaną przejrzystą szybkę, przez którą patrzył na Sebecka. Wyglądało to, jakby 

trzymał przed sobą ogromne okulary. W drugiej ręce w czarnej rękawicy dzierżył różdżkę. Szlak 

kończył się lub zaczynał, zależnie od punktu widzenia, na jej czubku. Niedaleko unosił się jego 

identyfikator PangSoi, Tkacz z pierwszym poziomem doświadczenia i dwiema i pół gwiazdkami 

reputacji przyznanymi na podstawie trzech ocen. 

Sebeck nie widział, co o tym sądzić. 

- Kim do cholery jesteś? 

- PangSoi. 

- Tyle to sam mogę zobaczyć - warknął i schował pistolet do kabury, a potem podniósł 

przyłbicę. - Ale dlaczego Szlak doprowadził mnie do ciebie? I dlaczego musiałem zostawić tych 

biedaków w czasie walki? 



- Trudno powiedzieć. 

- Nie masz żadnego doświadczenia, nie jesteś nawet szanowanym agentem... kurwa mać, 

zwykły tkacz. I co to za panel? 

PangSoi wpatrywał się w szkło, przesuwając je za Sebeckiem. 

- Dlaczego to robisz? - Pete dostrzegł nagle kable biegnące od panelu do pudełka zawiniętego 

w czarny materiał. Leżało na krześle obok PangSoia, a z jego środka słychać było ciche mruczenie 

jakiegoś silniczka. 

- Musimy się śpieszyć. 

- Co to ma... - Sebeck zrobił krok naprzód, otworzył wieczko i spojrzał w oczy obciętej 

głowie młodej Azjatki w okularach HUD. Jej powieki przytwierdzono metalowymi spinkami do 

czoła, żeby miała cały czas otwarte oczy. Z oprawek wystawały jakieś przewody, a w odciętą szyję 

wchodziły przejrzyste rurki. Niewielka pompka z boku pudełka tłoczyła przez nie jakąś ciecz. 

- Chryste... 

Zanim zdążył zareagować, rzuciła się na niego zwarta grupa napastników. Poczuł brutalne ręce 

łapiące go za głowę, kark, ręce i ramiona. Został przyciśnięty do burty furgonetki i tylko dzięki 

temu nie padł na ziemię. 

- Ty skurwysynu! - Oparł głowę o karoserię wozu i krótkim uderzeniem zamknął przyłbicę. 

W tym samym czasie napastnicy odciągnęli go od samochodu, powalili na brudną ziemię i 

przygnietli własnymi ciałami. 

- Trzymajcie go! Trzymajcie! 

Sebeck wywołał głosowy interfejs uzbrojenia i kombinezonu i uaktywnił uderzenie elektryczne 

wędrujące po jego powierzchni. Mężczyźni, którzy na nim leżeli, sturlali się na ziemię, jęcząc z 

bólu. Pete wstał. 

Teraz mógł zobaczyć, kto go zaatakował. Na klepisku leżało sześciu komandosów w pełnym 

rynsztunku bojowym. Część z nich miała broń gładkolufową, inni paralizatory. Najwyraźniej nie 

mieli pojęcia o Zbroi Wojownika, jakiej używał. Dostał ją od jednej z frakcji, która od początku 

wspierała jego misję. 

Popatrzył na nich, nie podnosząc lustrzanej przyłbicy. 

- Powiedziałbym, żebyście leżeli spokojnie, bo nie chcę was skrzywdzić, ale to byłoby 

kłamstwo... 

Odwrócił się i wskoczył do furgonetki, mijając głowę martwej agentki Demona. Zanim żołnierze 

poderwali się z ziemi i ruszyli za nim, zatrzasnął drzwi. Potem złapał mężczyznę, który podszywał 

się pod PangSoia, i sięgnął po swój pistolet. 

- Ona była jeszcze dzieckiem, chory gnojku... - Nie dokończył, tylko strzelił mu w pierś i 

patrzył, jak pada na podłogę. 

Price... 

W tym samym momencie zobaczył, jak otwierają się drzwi do stodoły i kolejni komandosi 

wciągają do środka jego towarzysza, przyciskając mu pistolet do skroni. 

- Detektywie Sebeck, chłopak zginie, jeśli natychmiast nie odłoży pan broni i nie wyjdzie z 

rękoma do góry! - Żołnierz, który do niego krzyczał, miał delikatny wschodni akcent i, jak 

pozostali, nosił maskę zakrywającą całą twarz. 

Sebeck silnym kopnięciem otworzył tylne drzwi furgonetki i rozejrzał się po stodole. 

Price był wytarzany w błocie i strasznie wkurzony. 

- Laney, to była pułapka, żeby nas pojmać. Nie zabiją nas. Jesteśmy dla nich zbyt cenni. 

- Kurwa, sierżancie, co za... 

- Jakoś udało im się włamać do sieci i podszyć pod Demona. Skierowali Szlak tutaj i 

urządzili zasadzkę. Mówię ci, szykuje się coś naprawdę dużego - powiedział i dopiero teraz zwrócił 

uwagę na rządek kanistrów ustawionych wzdłuż jednej z burt auta. - No proszę, przy dzisiejszych 

cenach benzyny i problemach z jej dostaniem musieliście dużo wcześniej sobie wszystko 

zaplanować. 



Mężczyzna z pistoletem przy głowie Price'a nie zareagował. 

- Niech pan nie robi nic, czego mógłby pan potem żałować! -krzyknął tylko. 

Sebeck wyciągnął z kieszonki przy pasku flarę magnezową. 

- I co, powiecie swojemu dowódcy, że zabiliście cennego więźnia, bo zniszczył wam autko? - 

Potarł zapalnik. - Nie sądzę. 

Po czym rzucił rozpaloną flarę między kanistry i wyskoczył na klepisko, aby, jak wszyscy, szukać 

za czymś schronienia. 

Sebeck zdążył wybiec na zewnątrz, zanim gorąco płonącego magnezu przepaliło cienką blachę 

kanistrów i spowodowało eksplozję benzyny. Ognista kula całkowicie zniszczyła stodołę, 

samochód i wszystko, co się w nim znajdowało. 

Kiedy był parę kroków od wejścia, z wielu stron naraz został zaatakowany przez kilkunastu 

kolejnych komandosów, którzy znów usiłowali powalić go na ziemię. Wystrzelał w ich kierunku 

cały magazynek, ale nie udało mu się uniknąć wyjątkowo silnego ciosu, którego nie zauważył. Padł 

w błoto. Ktoś wykopnął mu broń z dłoni. Ktoś inny stanął na ręce, boleśnie wciskając ją w ziemię. 

Potem dwójka żołnierzy wycelowała w niego dysze dużych gaśnic i gęstą pianką zaczęła 

spryskiwać jego nogi i ramiona. 

- Dlaczego, kurwa, nie użyliście pianki na samym początku, idioci? - zawołał ktoś z 

wściekłością. 

- Bo potem jest nie do ruszenia! 

Biały puch błyskawicznie stał się twardy jak skała, unieruchamiając jeńca. Ktoś ukląkł obok i zdjął 

mu hełm. 

- O wy gnojki, ja was... 

Coś ciężkiego uderzyło go w tył głowy i Sebeck pogrążył się w ciemności. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 32://Płonący 

 

Najwyżej oceniane posty sieci darknet +2 995 383↑ 

 

Korporacje dążą do tego, żeby nikt nie mógł żyć uniezależniony od nich, no chyba że jako hippis 

albo w komunie. Ale my udowodniliśmy, że ludzie mogą tworzyć rozwinięte i zaawansowane 

technologicznie społeczności z jednej strony oddane ziemi, która daje im pożywienie, a z drugiej 

włączone do społeczności całego świata. Muszą zostać ocalone. Musimy swoimi głosami uznać 

zagrożenie dla nich zagrożeniem dla całej sieci. To nasz priorytet. 

 

Vitruvius_E*****/4.103 Dziennikarz, 18. poziom 

 

Hoss z prawdziwym przerażeniem wpatrywał się w dwie niewinnie wyglądające wiadomości, które 

dopiero co ukazały się na wyświetlaczu jego okularów HUD. 

„Tłusta Małpka - wylogowana o 08.39.36 

Bezimienny_l - wylogowany 08.40.33" 

Ross wcześniej dodał ich obu do listy znajomych i ustawił sobie alarmy przy zmianach ich statusu 

sieciowego. Na bieżąco sprawdzał ich postępy, kiedy przedzierali się za linię wroga. Wydostali się 

z oblężenia, ale półtora kilometra dalej ich identyfikatory zniknęły z mapy. 

Jęknął cicho i ukrył twarz w dłoniach. Nie potrafił wyobrazić sobie sytuacji, w której ta wiadomość 

nie byłaby zła. 

Nastał poranek, a sytuacja w Greeley pogarszała się z każdą chwilą. Słońce wznosiło się coraz 

wyżej i zapowiadał się kolejny gorący dzień. Niemal wszystkie farmy w okolicach miasta zostały 

spalone - na horyzoncie widać było unoszące się pionowo słupy czarnego dymu. Podobnie domy 

na przedmieściach - te też zostały zrównane z ziemią. 

Ross wiedział, że wcześniej czy później do Internetu dostaną się darknetowe filmiki z oblężenia i 

niszczenie społeczności Greeley. Zastanawiał się, co pomyślą o nich normalni ludzie, ale dość 

szybko uświadomił sobie, że sam widział dziesiątki relacji z najbardziej krwawych konfliktów na 

całym świecie. Co ludzie pomyślą? Nic. Że Ameryka doszczętnie straciła rozum. I nic się nie 

zmieni. 

W krótkich przerwach między potyczkami wykorzystywał swoje okulary do śledzenia farsy, jaką z 

ich tragedii robiły main-streamowe media. Według największych tuzów dziennikarstwa, właśnie 

byli wyzwalani z rąk okupantów i terrorystów. Komuś udało się wpuścić do darknetu strumień 

wiadomości z normalnej telewizji, dzięki czemu mógł je teraz oglądać. 

Wraz z grupą czterdziestu lub pięćdziesięciu kobiet i mężczyzn spędził cały poranek, 

przemieszczając porzucone samochody po ulicach, żeby stworzyć coś na kształt sieci barykad 

odgradzających śródmieście od atakujących. Na razie najemnicy dawali im trochę spokoju, bo 

zajmowali się głównie niszczeniem zajętych terenów. Ross pomagał też napełniać piaskiem worki 

przygotowane 

na wypadek powodzi. Tak przygotowanymi osłonami obkładali potem ściany szkoły. 

Jednym z niewielu pozytywnych wydarzeń było zniknięcie helikopterów. Odleciały kilka godzin 

wcześniej i na szczęście nie wracały nad miasto. Cessna z wyrzutniami rakiet Hellfire też się więcej 

nie pokazała. Albo maszyny wróciły do bazy uzupełnić paliwo i amunicję, albo ich rola już się 

skończyła. 

Całe szczęście, że najemnicy nie zwracali uwagi na niewielkie bezzałogowe samoloty 

szpiegowskie, które teraz krążyły nad ich pozycjami. Ross w jakiś sposób sprowadził je ze sobą i 

teraz wszyscy korzystali z przekazywanych przez nie obrazów. Napastnikom też nie udało się też 

zakłócić ich komunikacji radiowej. Nadajniki ultraszerokopasmowe okazały się wyjątkowo 

odporne na atak elektroniczny. Z drugiej strony najemnicy wykazywali znacznie większą chęć do 

mordowania niż do jakiejkolwiek innej formy walki. 



Powietrze wypełnił jazgot broni maszynowej i w odpowiedzi pojedyncze strzały z broni 

myśliwskiej. Ross wychylił się zza podtrzymującego taras filaru i rozejrzał się po pustej głównej 

ulicy Greeley. 

Asfalt pokrywała gruba warstwa potłuczonego szkła i śmieci. Niedaleko stał płonący wrak 

samochodu. Ceglane fasady domów były podziurawione kulami, a część budynków paliła się po 

ostrzale rakietowym. Z przedmieść unosiła się czarna ściana tłustego dymu. Co kilka minut 

rozlegała się kolejna eksplozja, kiedy agresorzy wysadzali po kolei domy w powietrze. 

Niszczyli miasto ulica po ulicy, kwartał po kwartale. 

Ross popatrzył w stronę zielonego trawnika z pomnikiem upamiętniającym II wojnę światową. Po 

obu stronach ogrodzonego skwerku biegła ulica. W czterech rogach stały na granitowych 

postumentach armaty z epoki. 

Gdzieś pomiędzy nimi ukrywał się Dave Westfield - Ross widział jego identyfikator i identyfikator 

Hanka_19. Przywołał ich w Przestrzeni D i odezwał się przez kanał komunikacyjny. 

- Hank, potrzebujecie mnie? 

Identyfikator szeryfa się podświetlił. 

[OohRah] Przydałby się nam ktoś na tyłach do obserwacji. Jeśli możesz, to chodź. Tylko biegnij 

szybko i schyl się. Gdzieś tutaj kryją się snajperzy. 

Ross jeszcze raz rzucił okiem w prawo i w lewo, a potem pobiegł w kierunku centralnego pomnika. 

Jednym susem przesadził niski żeliwny płotek, zanurkował za podstawę jednego z dział i 

przeczołgał się tak, by kolumna upamiętniająca wojnę w Wietnamie zasłoniła mu plecy. 

Fossen i szeryf kryli się niedaleko. 

Ross złapał kałasznikowa za kolbę i poszukał wzrokiem celów do ostrzału. 

- Gdzie oni są? 

Szeryf ładował nabojami pusty magazynek, a Fossen pilnował ulicy z przeciwnego kierunku. 

- Wstań i zacznij biec. Zaraz zobaczysz. 

Fossen pokiwał głową. 

- Jacyś gangsterzy na wschód, profesjonalne wojsko na zachód. 

- Tak się przynajmniej przebrali... 

Ross przyjrzał się pomnikowi. 

- Masywne. Dobrze chroni. 

Szeryf pokręcił głową. 

- Ale nie przed granatami. Nie możemy dopuścić ich zbyt blisko. 

Gdzieś we wschodniej części miasta kolejny dom wyleciał 

w powietrze. 

- Czego oni, do cholery, chcą? - warknął Ross i uruchomił transmisję z samolotów 

szpiegowskich. Na obrazie z lotu ptaka wyraźnie było widać, dokąd dotarli najemnicy, bo za sobą 

zostawiali spaloną pustynię. 

Szeryf zacisnął zęby. 

- Wrzucają do domów ładunki burzące, stosują miotacze płomieni i rozwalają resztę 

buldożerami. 

Ross widział to wszystko z powietrza. Potem samolot wleciał w chmurę dymu i obraz zniknął. 

- Co się stanie, kiedy dotrą do szkoły? Przecież tam znalazło schronienie ponad sześćset 

osób! 

Szeryf wyjrzał zza narożnika pomnika, celując z MM 16 w niewidocznego wroga. 

- Albo ich zatrzymamy i nie dopuścimy tak blisko, albo zginiemy. Życie reszty zależy od nas. 

Hank_19 klęczał i ze smutkiem spoglądał na Rossa. 

- Tam są moja żona i Jenna. Nie płaczę po farmie, bo to tylko budynki, da się odbudować. 

Ale... 

Ross klepnął go w ramię. 

- Jeśli chcesz do nich wrócić, zrozumiem. 



Szeryf też przytaknął. 

Ale Fossen nie zamierzał opuszczać posterunku. 

- Nie. Jeśli się nie cofniemy, mamy szansę. Popatrzcie na wątki w darknecie. Moja córka 

twierdzi, że łącza grzeją się do czerwoności. Ludzie uznali, że ataki na nasze społeczności to 

zagrożenie dla darknetu. Nic nigdy nie zyskało tylu głosów, co wsparcie naszej sprawy. - Odwrócił 

się do Rossa. - Świat obserwuje, co się tutaj dzieje. 

Szeryf wzruszył ramionami. 

- I co z tego? Co z tego, czy to kogoś obchodzi? Jak to się przekłada na naszą sytuację? 

Przecież, kurwa, kilka postów, wykrzykników i emotików nic nam nie daje! Opinia publiczna 

jeszcze nikogo nie powstrzymała. 

Fossen wyglądał na zdecydowanego. 

- Jon, my mamy dopiero drugi poziom doświadczenia. Co Złodziej z dwunastym poziomem 

może zrobić, żeby nam pomóc? 

Ross odchrząknął. 

- Mogę przemieszczać się niezauważony, ale w naszej sytuacji... 

Nie dokończył, bo ulicą wstrząsnęła potężna eksplozja, wyrzucając szyby z ostatnich całych okien. 

Przywarli do ziemi, ale cały czas wyglądali zza postumentów, żeby widzieć, co się dzieje. Na 

końcu ulicy pojawił się wóz opancerzony ASV. Towarzyszyło mu po kilkudziesięciu doskonale 

uzbrojonych żołnierzy z każdej strony. ASV obrócił wieżyczkę i niespodziewanie zaczął 

ostrzeliwać z granatnika górne piętra 

mijanych domów. Ściany i dachy zaczęły się zapadać, zasypując ulicę odłamkami szkła i 

kawałkami cegieł. 

Zza krawężnika wyłoniła się także ekipa telewizyjna, która kręciła działania żołnierzy, jak 

rozwalają granatami drzwi do warsztatów i wpadają do środka, a reszta oddziału ostrzeliwuje w 

tym czasie ulicę. 

Kule świsnęły im nad głowami, a z pomnika posypały się kawałki kamienia i betonu. 

- Jezu Chryste! 

- To ich zespół propagandowy. Kręcą operację ratowania ludności cywilnej. 

Fossen doczołgał się na brzuchu do miejsca, z którego mógł wyjrzeć na ulicę. 

- Idą z obu stron. 

Znów eksplozje. 

Ross uniósł na chwilę głowę i zobaczył wycelowaną w ich stronę wieżyczkę wozu opancerzonego, 

za to żołnierze zniknęli z pola widzenia. 

Szeryf umieszczał napełnione magazynki w ładowniach uprzęży, którą miał na mundurze. 

- Te skurczybyki wiedzą, co robią. Przestrzeliwują ściany i wyburzają budynki na zapleczu. 

Nagle ASV ruszył naprzód, strzelając raz po raz. Rozległa się wyjątkowo głośna eksplozja, która 

wstrząsnęła całym miastem, i murowane ściany budynku runęły, wzbijając w powietrze ogromną 

chmurę pyłu. Potężny diesel był coraz bliżej. 

Szeryf uderzył pięścią w ziemię. 

- Kurwa, nie możemy tutaj tak leżeć! Musimy działać! 

Ross wyjrzał zza monumentu, za którym krył się Fossen, i zobaczył, jak żołnierze napastników 

wbiegają na główną ulicę. 

- Henry, nie podnoś się. Jakichś dwudziestu idzie w naszym kierunku. I jeszcze jeden ASV. 

- Czas odpowiedzieć ogniem. - Szeryf poczołgał się do Fossena. - Ostrzelamy drugą grupę, 

kiedy będą przechodzili przez ulicę. Gotowi? 

Ross przytaknął. 

Fossen również. 

- No to raz, dwa, trzy... 

Jednocześnie wychylili się ze swoich kryjówek i otworzyli ogień do grupy najemników 

przecinających ulicę jakieś sto metrów dalej. 



Ross strzelał krótkimi seriami, starając się celować w linię mężczyzn w czarnych strojach 

bojowych. Najemni żołnierze natychmiast się rozproszyli i padli na ziemię, szukając osłony. Z tej 

odległości było wyjątkowo trudno stwierdzić, czy któryś z nich oberwał, czy po prostu padł na 

asfalt, żeby nie dostać kulką. 

Chwilę później wieżyczka wozu opancerzonego odwróciła się w ich kierunku i zagrał 

szybkostrzelny karabin kaliber 50 milimetrów. 

Cała trójka przywarła do ziemi i zakryła głowy rękoma, kiedy potężne pociski zadudniły o tył 

pomnika, który po chwili zaczął się rozsypywać. Ross poczuł na odsłoniętej skórze ukłucia 

drobnych kawałków kamienia. 

Następnie niedaleko nich eksplodował granat wrzucony między ogrodzenie a postument. Ziemia 

podskoczyła i na chwilę zapadła cisza. 

Szeryf przeczołgał się do innego rogu i, wyjmując nowy magazynek, krzyknął: 

- Na drugą stronę ulicy! Za kolumny! 

Setki kul z broni ręcznej zasypywało ich pozycje pospołu z nieprzerwanie grzmiącym karabinem 

na wozie ASV. 

Szeryf dalej przekrzykiwał huk. 

- Jak odpalę świecę dymną, odczekajcie kilka chwil, a potem... -Wskazał palcem w kierunku 

banku. 

Wyciągnął zawleczkę i rzucił pojemnik między dwie grupy najemników. Kilka chwil później 

zaczęły się z niego unosić wielkie chmury gęstego białego dymu. 

Pobiegł przodem, przeskakując nad niskim płotkiem okalającym trawnik. Ross i Fossen popędzili 

zaraz za nim i zgięci ruszyli w stronę schodów do banku. 

W połowie drogi do nowego schronienia usłyszeli wybuch kilku granatów jeden po drugim w 

miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą leżeli. Ross odwrócił się i zobaczył, jak ostatni ładunek 

przewraca pomnik. Ogień z karabinów maszynowych błądził w dymie i siekł powietrze na oślep. 

W pewnym momencie Fossen krzyknął i padł na asfalt. 

Jon i Dave natychmiast rzucili się mu na pomoc. Złapali starego farmera pod ramiona i zaciągnęli 

do względnie bezpiecznego schronienia za kolumnami wejścia do banku. 

Ross przeładował swojego kałasznikowa i stanął za filarem. 

Szeryf też przygotowywał się do starcia, ale nie miał zbyt wiele nadziei na powodzenie. 

- Mają za dużą przewagę! - krzyknął, po czym przyjrzał się zamkniętym wzmocnionym 

drzwiom. - Obawiam się, że stąd już się nie wydostaniemy. 

- Poczekaj, bo chyba nas nie widzieli - odpowiedział mu Ross i sprawdził co z Fossenem, 

który usiłował usiąść wsparty o ścianę. Dookoła niego rozlewała się kałuża krwi. 

- Cholera! - Szeryf przysunął się do przyjaciela i odłożył broń. - Henry, poczekaj, sprawdzę 

gdzie dostałeś. 

Zabłąkana kula odbiła się od ściany trzy metry od jego głowy. 

Fossen nie drgnął. 

- Dave, wracaj proszę do szkoły i zaopiekuj się Jenną i Lynn. 

Szeryf zdjął okulary i spojrzał przyjacielowi w oczy. 

- Nigdzie się stąd nie ruszamy. Stąd już nie ma odwrotu, słyszysz? Ani kroku w tył! - 

powiedział i złapał go za rękę, a Ross zauważył, że jego ciemna koszula też była przesiąknięta 

krwią. 

Dave trzymał Hanka za dłoń i nie pozwalał mu osunąć się na ziemię. 

- Pamiętasz, jak byliśmy dziećmi? Pamiętasz pioruny i strumień? 

Fossen słabo pokiwał głową. 

Na ulicy znów coś eksplodowało i z okien posypało się rozbite szkło. 

Fossen spojrzał w górę. 

- Pochowajcie mnie przy tacie, dobrze? Obiecaj, że zajmiesz się moją rodziną... - Głowa 

opadła mu na piersi, a szeryf zaszlochał i przytulił go. 



Ross wciąż krył się za kolumną. Ulicą zbliżał się wóz opancerzony, a żołnierze wysadzali kolejne 

budynki. 

Westfield ułożył ciało przyjaciela na ziemi, a potem, krzywiąc się trochę, wstał, nie zabierając ze 

sobą okularów. Z karabinem w ręku stanął za sąsiednim filarem. 

- Przykro mi z powodu Henry'ego, szeryfie. 

Mężczyzna nie odpowiedział, tylko pokręcił głową i siąknął nosem. 

- Może sprawdzę, gdzie dostałeś? 

- Pieprzyć to. Nie od niej dzisiaj umrę. 

- Jeśli mamy zamiar powstrzymać ich przed atakiem na szkołę, to ostatnia chwila. 

Szeryf przytaknął i spojrzał na Rossa. 

Kiwnęli do siebie głowami, rozumiejąc się bez słów, ale zanim zaczęli realizować swój zamiar, 

Ross uniósł dłoń i dał znak, że muszą poczekać. Na wyświetlaczu przeziernym jego okularów 

pojawiła się cała seria dziwnych ostrzeżeń o najwyższym z możliwych priorytetów. Sygnalizowały 

one uruchomienie znacznej liczby procesów, o których słyszał po raz pierwszy w życiu, ale jedno 

słowo było mu znajome i przyciągnęło jego wzrok: 

„Płonący kompletny". 

- Czekaj... 

Szeryf zmarszczył brwi. 

Ross szukał czegoś, przesuwając wzrokiem po fragmencie ulicy, który mógł zobaczyć ze swojego 

miejsca. W Przestrzeni D pojawił się nad nią identyfikator, którego jeszcze nigdy nie widział. 

Czcionka nie miała zwykłego koloru, tylko paliła się żywym płomieniem, a nick tej osoby brzmiał 

Płonący - Obrońca z dwusetnym poziomem doświadczenia. Jon nie miał pojęcia, że taki poziom 

istnieje. 

I szedł w ich stronę. 

- Szeryfie, zakładaj szybko HUD-y. Coś się dzieje! 

Dave wyglądał, jakby miał już wszystkiego dość, ale mimo to schylił się i szukał okularów, a Ross 

w tym czasie wyjrzał na ulicę. 

Na środku drogi stały dwa wozy opancerzone i wiązały ogniem obrońców pobliskich budynków. 

Naraz dom naprzeciwko eksplodował, zasypując pół ulicy cegłami i kawałkami drewna. 

Ale pośród zawieruchy i kaskady odłamków szedł świetlisty awatar, którego ruchy coś mu 

przypominały. Szedł prosto w jego kierunku, mijając najemników i pojazdy opancerzone. Jak duch 

przechodzący między żywymi. 

Postać ubrana była w mundur polowy z kamizelką kuloodporną i hełmem zakrywającym twarz. W 

kaburach przy pasku niósł dwie czterdziestkipiątki, ale poza nimi nie miał żadnej innej broni. 

Kiedy znalazł się przy samych schodach, spojrzał na Rossa i uniósł szklaną przyłbicę. 

Roy Merritt uśmiechnął się i odezwał naturalnym głosem. 

- Wszystko będzie dobrze, sir. Proszę pozostać na miejscu i wskazać mi, którzy tutaj są źli... 

Major stał w mobilnym centrum zarządzania operacją, umiejscowionym w wielkiej przyczepie, 

której jedna ściana była dosłownie wyłożona płaskimi monitorami LCD. Przy konsolach 

kontrolnych siedzieli operatorzy pola walki i piloci samolotów bezzałogowych. Z tego miejsca 

zarządzano operacją specjalną „Ogień Prerii". 

Sterówce szpiegowskie Argus R-7 miały ledwie dwadzieścia pięć metrów długości, ale mogły 

utrzymywać się nad polem walki i transmitować dane nieprzerwanie przez dwa tygodnie. Do 

zasilania wykorzystywały energię słoneczną, którą pozyskiwały za pomocą ogniw solarnych 

pokrywających ich górną część. Jedna z firm wchodzących w skład ich grupy kapitałowej 

wymyśliła te cuda, wyprodukowała i sprzedała setki sztuk do różnych dyktatur w Afryce, Azji i na 

Bliskim Wschodzie. 

Unosząc się dwadzieścia kilometrów nad ziemią i nie pozostawiając za sobą smugi spalin ani śladu 

termicznego, były niewidzialne dla ludzi na ziemi, a ich wyjątkowo czułe kamery zostały tak 

zaprojektowane, by bez przeszkód mogły śledzić nawet pojedyncze osoby, szczególnie jeśli zostały 



sprzężone z systemem, zwłaszcza informatycznym aktualizującym dane dotyczące zwyczajów 

zakupowych i danymi telekomunikacyjnymi. Nie były za to niewidzialne dla radarów, lecz i to nie 

było zagrożeniem, bo nie miały szpiegować wojska, a tylko prywatne osoby. 

Na ekranie Major widział przekaz z kamer argusów, przedstawiający cywilów w poszczególnych 

społecznościach darknetowych w stanach Środkowego Zachodu USA. Kolorowe postacie na 

ekranie biegały, uciekały, walczyły i kryły się, ale w każdym przypadku prywatna armia 

najemników okazywała się bezwzględnym zwycięzcą. 

Obok Majora stał znacznie wyższy i umięśniony pułkownik Andriessen. 

- Mam dobre wiadomości od zespołu specjalnego. 

Major pokiwał głową. 

- Tak, słyszałem już. Niestety stracili środek transportu. 

Na niektórych konsolach zapaliły się czerwone światełka i rozległy alarmowe brzęczki. 

- Wygląda na to, że szybko się ze wszystkim uporamy. 

Major pokiwał głową i obserwował, jak coraz więcej konsol 

obsługi samolotów zaczyna migać na czerwono. Piloci zdejmowali hełmy i dyskutowali nerwowo 

ze swoimi technikami. Część ekranów, na których do niedawna widać było ostre i wyraźne obrazy 

z walk w miastach, nagle zaczęła falować, a potem gasnąć, by powrócić, emitując już tylko 

niebieskie światło. 

Podszedł do najbliższego pilota, który też zmagał się z kontrolą swojej maszyny. 

- Co się dzieje? Dlaczego straciliśmy przekaz? 

Oficer wyłączył ręcznie alarm i wskazał dłonią na ekran, na którym było widać rząd czerwonych 

cyferek. 

- To jest temperatura czujników w naszych systemach. Wszystkie się przegrzały. Wygląda na 

pożar na pokładzie. 

Do rozmowy wtrącił się technik. 

- To możliwe, bo włączyły się automatyczne systemy gaśnicze. Proszę o trochę 

cierpliwości... 

Major spojrzał w prawo i w lewo, gdzie siedzieli piloci samolotów i sterowców. Połowa konsol 

emitowała nieprzyjemnie czerwone światło. 

Pułkownik wyglądał na zmartwionego. 

Coraz więcej ekranów przestawało pokazywać pole walki. Odczyty z czujników temperatury rosły 

coraz bardziej, aż zaczęły pojawiać się alarmy pożarowe. 

W ciągu jednej minuty wszystkie stanowiska kontrolne migotały na czerwono. Wszystkie ekrany 

zgasły. To, co zaczęło się jako szybka wymiana zdań z technikami, zakończyło się nerwowymi 

pokrzykiwaniami i wertowaniem grubych jak cegła instrukcji obsługi. 

Major odwrócił się do pułkownika, który stał tam, gdzie go zostawił. 

- Co się tu dzieje, pułkowniku? 

Mężczyzna patrzył na ekrany i kręcił głową. 

- Jak to, kurwa, możliwe? Jak? Demon musiał zainfekować nasze oprogramowanie i przejąć 

nad nim kontrolę! - Major z wściekłością chwycił hełm pilota z konsoli obok i z potężną siłą rzucił 

nim o ziemię, rozbijając plastik na kilka kawałków. - Co to jest, do cholery, co? Godzinka dla 

amatora? Myślałem, że mieliśmy mieć najlepszy na świecie zespół do prowadzenia walki 

elektronicznej i przeciwdziałania atakom! 

Pułkownik uznał, że chyba najbezpieczniej będzie nie odpowiadać, dopóki nie padnie konkretne 

pytanie skierowane bezpośrednio do niego. 

Wszyscy operatorzy spoglądali na Majora. Prowadzili potężną operację wymagającą 

zegarmistrzowskiej precyzji i koordynacji pracy setek zespołów naziemnych w sześciu stanach 

naraz, a nie mogli się z nimi połączyć. 

Major piorunował ich wzrokiem. Po chwili wybiegł z przyczepy. 

- Pułkowniku, przywrócić transmisję lub wysłać dalsze samoloty. 



- Nie dotrą tam na czas. 

- To zatrudnijcie astronomów amatorów z teleskopami, do kurwy nędzy! Natychmiast muszę 

otrzymać wiarygodne informacje z pola walki. Czy to jasne? 

- Tak jest, sir. 

Maszerowali przejściem pomiędzy wielkimi przyczepami ustawionymi blisko hangarów, 

przechodząc nad łączącymi je grubymi jak ramię kablami. 

Z najbliższej przyczepy wystawił głowę technik komunikacyjny Korr Military Services. 

- Majorze, powinien pan tego posłuchać - powiedział i podał mu słuchawki. 

- To idzie na wszystkich naszych zaszyfrowanych kanałach. 

Major zawahał się, ale założył słuchawki. Z głośników popłynął znajomy głos... 

Ross słuchał dudniącego głosu, słyszalnego w całym mieście. Wydawało się, że rozlega się prosto 

z nieba. Był wystarczająco głośny, by przebić się przez huk broni maszynowej i wybuchów. 

- Uwaga, siły wroga! Bezprawnie zaatakowaliście tę społeczność. Rzućcie broń i poddajcie 

się. Nie spotka was nic złego. 

Strzelanina ucichła na chwilę. Spokojny głos z nieba znów się rozległ, lecz tym razem w innym 

języku, przypominającym któryś z języków słowiańskich. Ale na pewno nie rosyjski. Ross nie miał 

wątpliwości, kto to, poznałby go na końcu świata - to Roy Merritt. 

Tymczasem szeryf odnalazł swoje okulary i założył je na nos. 

- Skąd to dochodzi? - zapytał skonsternowany. 

- Od niego - wyjaśnił Ross, wskazując na Roya. 

Awatar Merritta stał na ulicy i, przykładając dłonie do ust, wykrzykiwał swoje warunki do sił 

atakujących Greeley. 

- Niemożliwe, to idzie gdzieś z góry! 

- Projekcja hipersoniczna - powiedział, ale widząc spojrzenie szeryfa, wyjaśnił: - Wiązka fal 

dźwiękowych o wysokiej częstotliwości. Potem ci pokażę... teraz słuchaj. 

Najemnicy wybuchnęli śmiechem. 

- Złamaliście zasady ustalone dobrowolnie przez większość obywateli tej społeczności, co 

daje mi prawo do zatrzymania was. Jeśli będzie to konieczne, mogę użyć siły. 

- Pierdol się! - krzyknął ktoś schowany za opancerzonym wozem, a chwilę potem znów 

rozległy się strzały. 

- Mieliście szansę. 

Ross uważnie obserwował Merritta. Awatar uniósł dłonie do nieba i nagle między chmurami 

pojawiło się mnóstwo identyfikatorów, które powoli zaczęły rosnąć. W miarę, jak robiły się coraz 

większe, można było dostrzec obiekty, których dotyczyły. Na razie wyglądały jak błyszczące 

kropki zmierzające w stronę ziemi. Trudno było określić, jakiej są naprawdę wielkości, bo nie było 

dla nich punktu odniesienia. Tylko z miejsca, w którym stał Ross, widać było pięć obiektów 

ustawionych w kluczu. Merritt opuścił dłonie, sprowadzając je jeszcze niżej. Ross zauważył, że 

bardzo szybko wirują. 

Szeryf podniósł głowę. 

- Co to jest? 

Ross kliknął jeden z identyfikatorów i odczytał właściwości. 

- Gorące lustra... kryształowe wysokoobrotowe żyroskopy inercyjne... patrz Uderzenie 

Ognia... - Kliknął kolejne łącze. -Laser stały o mocy stu kilowatów... podczerwień... - Popatrzył na 

Westfielda. - Cokolwiek by to było, zaraz zacznie działać... 

Zabłąkana kula uderzyła w ścianę obok. 

Ross schylił się, a Merritt znów zaczął mówić: 

- Obywatele sieci! Potrzebuję waszej pomocy, by móc zidentyfikować wroga. Wskażcie go 

D-przestrzennymi znacznikami, chyba że taka osoba odda broń i się podda. Musicie szanować 

kapitulujących. Kiedy będzie po wszystkim, wskazujący zostaną przeskanowani pod kątem 

szczerości. Nie wypuszczajcie na dwór zwierząt ani dzieci. Dziękuję za pomoc. 



Ross i szeryf wymienili zaskoczone spojrzenia. Jon szybko odstawił kałasznikowa i kliknął 

znacznik. Wyglądał jak kursor widoczny jedynie w Przestrzeni D. Ostrożnie wyjrzał zza filara i 

wycelował palec w operatora karabinu maszynowego na wieżyczce najbliższego ASY. Kropka 

zatrzymała się na jego głowie. 

Po chwili z najbliższego lustra wystrzeliła wiązka promieni. Zanim dotarła do ziemi, była prawie 

niewidoczna, ale żołnierz przechylił się i z wrzaskiem zaczął szarpać za hełm, aż w końcu wypadł z 

wieżyczki. Pozostali zamarli zaskoczeni, a potem rzucili się mu na pomoc. Ross uniósł palec i 

zaczął kolejno wskazywać kolejnych. Za każdym razem, kiedy umieszczał na nich znacznik, 

mężczyzna podnosił się i uciekał kilkanaście metrów w tył. 

- Dave, wiesz jak posługiwać się znacznikiem? 

Szeryf właśnie zakładał rękawicę. 

- Każde dziecko to wie... 

Po kilku chwilach powietrze zaczęły przecinać kolejne promienie, a najemnicy rzucili się do 

chaotycznej ucieczki jak mrówki przypalane szkłem powiększającym. Dość szybko przyłączyło się 

do nich kilku agentów Demona. 

Ale najemnicy też nie zamierzali się poddać i skierowali broń na rażące lustra. Okazało się jednak, 

że te albo są zbyt daleko, albo wyjątkowo wytrzymałe, bo ostrzałem nie wyrządzili im żadnej 

szkody. Dopiero po jakimś czasie jedno się zachwiało, przestało obracać i w końcu spadło na ulicę, 

lecz to było bez znaczenia, bo na niebie unosiła się ich spora liczba. 

Kilka minut zabrało żołnierzom zrozumienie, że nie mają szans. Zaczęli opuszczać swoje 

stanowiska. To, że kryli się w oknach budynków, nie przeszkadzało lustrom, które nawet w takich 

miejscach potrafiły ich trafić. 

Z szeryfa wyszła skrywana druga natura gracza komputerowego. 

- Giń, sukinsynu! - wrzeszczał podekscytowany. 

Merritt obserwował rozwój sytuacji. 

- Do wrogich sił. Nie opuścicie tego miasta. Poddajcie się. Jeśli odłożycie broń i podniesiecie 

ręce, nic wam się nie stanie. 

Wieżyczka najbliższego wozu opancerzonego była sterowana automatycznie i zasypywała seriami 

fasady najbliższych budynków. W tym czasie dziesiątki wrogich żołnierzy usiłowało uciekać albo 

się chować, na co nie mieli szans, bo za sobą zostawili ogołoconą spaloną ziemię. 

Ross i Dave wycelowali swoje znaczniki na ASV, podobnie zresztą jak większość biorących udział 

w potyczce. Kropki pojawiły się na wieżyczce, oponach i wentylatorach silnika. Po chwili z 

przedziału silnikowego uniósł się w powietrze słup dymu. 

Szeryf patrzył na to z zadowoleniem. 

- Niech Bóg ma was w swojej opiece, jeśli wyjdziecie z tego cało, skurwysyny! 

Na ulicy zaczęli pojawiać się żołnierze, którzy odrzucali od siebie broń i klękali z rękoma nad 

głową. Jeden z uciekających najemników wysłał w ich kierunku serię, zabijając wielu, zanim 

pozostali go nie powstrzymali. Ross nie wierzył własnym oczom. Wkrótce całą ulicę wypełniali 

klęczący najemnicy z podniesionymi rękoma. 

Drugi wóz opancerzony usiłował wyrwać się z miasta, a za nim biegli żołnierze, którzy próbowali 

wdrapać się na jego pancerz. 

Merritt znów odezwał się dudniącym głosem: 

- Nikt nie opuści tego miejsca. Zostaniecie zawróceni, jeśli będziecie próbowali uciekać. 

Poddajcie się. 

W zasięgu wzroku nie było już najemników, którzy chcieliby dalej walczyć. Wróg się poddawał i 

cofał. Ross nie mógł powstrzymać uśmiechu, a potem spojrzał na szeryfa. 

- A co do krwawienia... może jednak przyda ci się lekarz. 
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Rebelianci zaatakowali cywilów. 

W niepokojących wydarzeniach na Środkowym Zachodzie USA rebelianci zrównali z ziemią całe 

miasta w zemście za opór obywateli przeciwko ich brutalności. Politycy wypowiadający się 

anonimowo wyrazili nadzieję, że wkrótce stan wojenny zostanie rozszerzony na 

sąsiadujące stany, by powstrzymać rozprzestrzenianie się przemocy. Prywatne oddziały militarne i 

porządkowe otrzymają też znacznie szersze uprawnienia. 

 

Majorze, coś bardzo potężnego wyszło z darknetu. Coś, czego nie mogliśmy się spodziewać. 

Major szedł szybkim krokiem w kierunku prywatnego samolotu Gulfstream V zarekwirowanego 

kilka dni wcześniej. Tuż za nim truchtało kilku oficerów prywatnych sił zbrojnych. 

- To jest gigantyczny błąd wywiadowczy, pułkowniku! Zostałem poinformowany, że te 

społeczności nie dysponują znaczącą siłą obronną i na tej podstawie przygotowaliśmy nasze siły. 

Dzięki wam zostałem z klientem, który zamiast posłusznej ludności spotka się z ogólnonarodowym 

powstaniem! 

- Ależ oni naprawdę nie dysponowali potencjałem obronnym ani żadnym innym! 

- Sobol był diabelnie przebiegły. Może nawet zbyt bystry. Teraz nie pozostało nam nic 

innego, jak rozpocząć naloty dywanowe na te miasta i to ze stratosfery. 

Major pokręcił głową. 

- To nie był pomysł Sobola. 

- Co ma pan na myśli? To jasne, że to była sprawka Demona! 

Major zatrzymał się u podstawy schodów. 

- Roy Merritt został ludowym bohaterem. Dlaczego? A cholera go wie. Ale został. A potężny 

awatar, który rozniósł nasze siły w drobny mak, jest wzorowany na jego postaci. 

- Skąd pan to wie, sir? 

- Mam swoje metody. Merritt jest dla nich legendą, a filmiki z nim w roli głównej krążą po 

darknecie, z dzisiejszym włącznie. 

Pułkownika zamurowało. 

- Niech was nic nie zmyli, bo Demon wciąż ewoluuje. Sobol musiał wyposażyć społeczność 

sieciową w mechanizm dający im możliwość jego modyfikacji. Ale to też mechanizm, dzięki 

któremu Demon zacznie służyć nam. 

- W takim razie nasze straty... 

- To bez znaczenia. Daliśmy dupy i tyle. Ilu ludzi nie wróciło? 

- Żaden, sir! 

- A sprzęt? 

Pułkownik pokręcił głową. 

- Jasna cholera. Musimy w takim razie zmienić cały program wojny psychologicznej. I 

wywalić wiadomości na najbliższy miesiąc, które już nagraliśmy. Jaka strata czasu! 

- Strata sił wysłanych do Greeley nie wpłynie pozytywnie na wyniki sprzedaży. 

- To akurat jest jeszcze do uratowania. Operacja „Egzorcysta" musi się udać albo jesteśmy 

skończeni. 

Sebeck odzyskał przytomność, kiedy ciągnięto go przez wyboiste pole. Było południe, więc minęło 

trochę czasu, od kiedy dostał w głowę. Od ciągłego kołysania zbierało mu się na wymioty, jakby 

był pijany albo naćpany. Ręce miał związane na plecach jednorazowymi kajdankami, a usta 

zaklejone taśmą. Ktoś zdjął mu okulary i hełm. W oddali wciąż było słychać serie z karabinów, a 

wlekący go żołnierze rozmawiali przez system łączności radiowej. 



- Tango. Delta. Zulu. Pięć, sześć, trzy. Zmierzamy do przejęcia. Powtarzam, zmierzamy do 

przejęcia. 

Sebeck wykręcił szyję, żeby zobaczyć, kto jest za nim, ale nie był w stanie dostatecznie się wygiąć. 

Kiedy go nieśli, minął kilkunastu najemników. Sytuacja powoli się klarowała. 

Jego misja się skończyła. Zawiódł. Żołnierze nieśli go w kierunku półciężarówki z otwartą paką, na 

którą go wrzucili. Wylądował twarzą na podłodze z perforowanej blachy, tuż obok nieprzytomnego 

Price'a. Jeszcze nigdy nie czuł się szczęśliwszy na widok czerwonej, pulchnej twarzy towarzysza 

misji. Przynajmniej widział, że chłopak żyje. 

Ktoś zatrzasnął za nim klapę i samochód ostro ruszył z miejsca. Sebeck spróbował odwrócić głowę, 

żeby nie trzeć twarzą o blachę. Po jakimś czasie udało mu się to na tyle, że zobaczył nad głową 

gałęzie mijanych drzew. 

Po kilku chwilach samochód jechał już tak prędko, że żołnierze pilnujący jeńców na pace siedzieli 

spięci i reagowali przechyłami ciała na każdy zakręt i każdy podskok wozu. Co pewien czas 

zaczynali strzelać do czegoś, czego Pete nie mógł dojrzeć, ale poza tymi okazjonalnymi seriami 

słyszał tylko ryk silnika. 

Po kilku minutach zjechali z polnej drogi i zaczęli posuwać się po znacznie cichszym podłożu. 

Może po trawie. Nagle wóz się zatrzymał, a żołnierze zeskoczyli na ziemię. Ktoś złapał go za 

kostki i silnie szarpnął, a że nie mógł się ruszyć, upadł na twarz i ramię. Potem najemnicy 

przeciągnęli go kolejnych kilka metrów po mokrej od rosy trawie, a on usilnie starał się utrzymać 

usta z dala od błota. W końcu postawiono go na nogi i dalej pociągnięto, trzymając pod łokcie. 

Kiedy się rozejrzał, uświadomił sobie, że nikt go nie traktuje jak człowieka. Był dla nich 

kawałkiem mięsa. Obiektem. Niczym. 

Za jego plecami szedł najemnik, który rozmawiał przez radio. Sebeck nie rozumiał, jak to możliwe, 

żeby mieli tu łączność radiową. Przecież sygnały ultraszerokopasmowe skutecznie zagłuszały ich 

komunikację. A może coś pomylił? Istniała jeszcze jedna możliwość. Sprawa nabrała takiego 

znaczenia, że włączyły się w to najważniejsze instytucje. W końcu Sobol tylko korzystał z tego 

wynalazku, a twórcy mogli cały czas pracować nad antidotum. 

Na polu dookoła stało dwudziestu czy trzydziestu żołnierzy ubranych jak lokalni farmerzy i 

robotnicy, a część miała nawet opatrunki. Nie umiał poznać, czy prawdziwe, czy tylko markowane. 

Nie byli też tej samej rasy ani narodowości. Czyli łączyła ich misja do wypełniania. Albo raczej 

zlecenie. 

Do Sebecka podeszło kilku najemników, niosąc coś na kształt uprzęży spadochronowej. Brutalnie 

nim szarpiąc, nasunęli ją mu na ramiona i zapięli klamrę. Kiedy męczyli się z paskami, dwójka 

innych odwijała stalową linę ze szpuli. 

Jeden z najemników, Latynos z wytatuowaną łezką pod okiem, chwycił Sebecka za szczękę. 

- Zapraszamy na przejażdżkę, hombrel - Roześmiał mu się w twarz. 

Kiedy się odsunął, Pete zobaczył unoszący się w powietrzu wielki balon meteorologiczny ze 

zwisającą stalową liną. Nieco dalej i wyżej dostrzegł drugi podłużny kształt, również z 

przyczepioną stalową liną. Na jej końcu kołysał się Laney Price. 

Co to ma być... 

Nagle lina leżąca dotychczas luźno na ziemi drgnęła. Sebeck poczuł silne szarpnięcie uprzęży i 

uniósł się w górę. Wiatr obracał nim jak zabawką, a ziemia zostawała coraz niżej. Po kilku 

minutach był ponad sto metrów nad żołnierzami. Z tej wysokości znacznie lepiej widział czarne 

wstęgi dymu unoszące się ze zrujnowanego Greeley. Gdzieniegdzie między polami dogorywały 

pojedyncze farmy. Obraz zniszczenia. Mimo to pocieszająco wyglądał z góry kolorowy dywan 

zdywersyfikowanych niedawno upraw. 

Jednak im wyżej się wzbijał, a po kilku minutach wisiał ponad kilometr nad ziemią, dane mu było 

spojrzeć na osiągnięcia społeczności Greeley w znacznie szerszym kontekście. Kolorowa i wesoła 

szachownica upraw była jedynie małą wysepką pośród niezmierzonego oceanu zielonej kukurydzy. 

Farmy między jednolitymi polami nie płonęły. 



Wisząc w powietrzu, zrozumiał rozmiar swojej klęski. Nie udało im się nawet zarysować monolitu 

starego systemu. A teraz na dodatek nie będzie już miał na to szansy. Zniknie na zawsze. 

Balon nieustannie wzbijał się coraz wyżej, wiatr obracał podwieszonym pod nim człowiekiem, a 

stalowa lina skrzypiała delikatnie przy zapięciu. Sebeck zastanawiał się, jak to jest, że nie czuje 

lęku wysokości. Pod sobą miał przecież kilometry nicości... i pojedyncze chmury. 

Wtem usłyszał ryk silnika zbliżającego się samolotu. Rozpaczliwie zamachał rękoma i nogami, 

żeby choć trochę się odwrócić. Kilka kilometrów dalej, prosto na niego, leciał samolot 

transportowy, chyba C-130. Zmierzał kursem kolizyjnym. Sierżant patrzył na niego jak urzeczony. 

Niech to wszyscy diabli... 

W miarę jak był coraz bliżej, mógł dostrzec potężną konstrukcję przypominającą duży widelec, 

zamontowaną na dziobie maszyny. 

C-130 kierował się ostrzem dziwacznej kratownicy prosto na balon. Sebeck skulił się, słysząc huk 

silników niecałe dwadzieścia metrów nad głową. 

W tej samej chwili stalowy widelec zahaczył balon i szarpnął liną z taką siłą, że Pete stracił 

przytomność. 
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Najwyżej oceniane posty sieci darknet +1 295 383↑ 

 

Powstanie kukurydziane może i było naszym sukcesem, ale main-streamowe media szerzą wśród 

ludzi coraz czarniejszy obraz naszej społeczności. Cóż, czas na świętowanie przyjdzie później, bo 

walka jeszcze się nie skończyła. Zanosi się na coś naprawdę dużego. 

 

Xanbot****/1.630 Wojownik, 13. poziom 

 

Pete Sebeck siedział przypięty ciasno do drewnianego krzesła w jaskrawo oświetlonej celi. Krzesło 

było przytwierdzone do betonowej podłogi. Kiedy był nieprzytomny, ktoś musiał go rozebrać, bo 

zauważył, że jest całkiem nagi. Był bezradny. 

Zapewne to był ich cel, złamać go psychicznie. 

Kiedy o tym pomyślał, stalowe drzwi do celi gwałtownie się otworzyły i do środka wszedł 

mężczyzna, którego znał z niezliczonych wiadomości krążących w darknecie. Major. Osobiście był 

jeszcze bardziej przerażający niż opisywano. Surowy mężczyzna z krótko ostrzyżonymi włosami i 

silnie zaznaczoną szczęką. Mimo czterdziestu kilku lat był w wyjątkowo dobrej kondycji. Miał na 

sobie wojskowe spodnie w szarych odcieniach miejskiego kamuflażu, ale był bez broni. 

Zamknął za sobą drzwi i uważnie przyjrzał się Sebeckowi, nie zdradzając nawet cienia emocji. Ani 

zaskoczenia, ani złości... nic. 

- Detektywie Sebeck. 

- Majorze. 

Major zmrużył oczy i przysunął ciężkie drewniane krzesło, na którym usiadł naprzeciwko Pete'a. 

- Sierżancie, muszę powiedzieć, że pan jest ostatnią osobą, po której spodziewałbym się 

przejścia na służbę Demona. 

- Nie służę Demonowi. Gdzie jest Laney Price? 

- Niech mi pan opowie coś o swojej misji. 

- Nie mam pojęcia, o czym pan mówi. Gdzie jest Laney? 

- Jest niedaleko i jest bezpieczny. Mówi o wszystkim, tylko nie o tym, co nas interesuje. 

Sebeck wpatrywał się w jego lodowato zimne oczy. 

- Co mu robicie? Przecież on nic nie wie. 

- Niech mi pan opowie o misji, którą wyznaczył panu Sobol. Pana zadaniem jest udowodnić, 

że ludzkość zasługuje na wolność, czy tak? - Major spoglądał na jego więzy. -1 jak panu idzie? 

Sebeck nie odpowiedział. 

- Czego powinien pan dokonać, żeby misja zakończyła się sukcesem? 

- Kiedy dacie mi spokój? 

- Proszę odpowiedzieć na moje pytanie. 

- Pracuje pan dla rządu? 

- To bez znaczenia. 

- Nie dla mnie! 

- Proszę nie krzyczeć, bo pan ochrypnie. Poza tym krzyk nic nie zmieni w pańskiej sytuacji. 

Wielu więźniów popełnia taki błąd. A teraz, jeśli będzie pan tak uprzejmy, wróćmy do misji. Ilu 

agentów Demona śledzi pana postępy? Ilu przekazuje swoje punkty, żeby mógł pan kontynuować 

misję? 

- Nie mam pojęcia, o czym pan mówi. 

- Proszę nie udawać durnia, sierżancie. Już umiemy sami tworzyć obiekty w darknecie. Nie 

zauważył pan szlaku, którym pana zwabiliśmy? 

Sebeck wbił wzrok w podłogę. 

- Nikt w darknecie nie wie, co się z panem dzieje. Znamy wszystkich pana znajomych. 



- Ty chory świrze... - Sebeck z odrazą pokręcił głową. - Mordujesz niewinnych ludzi, żeby... 

- Przeniknęliśmy do darknetu, sierżancie. Zinfiltrowaliśmy go. Jesteśmy bardziej kreatywni, 

niż się panu wydaje. I, w przeciwieństwie do pana, zrobimy wszystko co trzeba, żeby ostatecznie 

zwyciężyć. 

- Dziękuję wam bardzo. Ja już widziałem, do czego jesteście zdolni. 

Major spojrzał na zegarek. 

- Wiara jest na szczęście pojęciem bardzo szerokim. Żeby dostać się do darknetu, trzeba 

wierzyć w jego cel. Nastolatki uciekające z domów, które kontaktuję z Demonem, uważają mnie za 

najlepszego przyjaciela. Przyjaciela, który uratował je z pożałowania godnego niewolnictwa w 

jakimś burdelu, kogoś, kto pokazał im świat, o jakim nawet nie marzyły. A kiedy już należą do 

darknetu, są mi bardzo pomocne. 

- Obcinasz im głowy, sadysto, i kradniesz konta! 

- Już wkrótce nie będziemy musieli robić takich rzeczy. 

- A ja myślałem, że wiem, jak wygląda zło. Myliłem się. 

Major wzruszył ramionami. 

- Nic mnie to nie obchodzi, sierżancie. Wykolejeńców i odrzuconych na świecie będzie 

zawsze pod dostatkiem. Wróćmy więc teraz do moich pytań. Co ma się stać, jeśli zakończysz misję 

sukcesem? Jaki proces Demon wtedy uruchomi? 

- Pierdol się. 

- Nie odpowiesz? 

- Nie, bo nie wiem. Taka jest odpowiedź. Sobol wyznaczył mi misję, a ja nie mam zielonego 

pojęcia, jak mógłbym ją wykonać. 

- A Szlak w Przestrzeni D, za którym podążasz? 

Świadomość, że już go nie widzi, sprawiła mu nieoczekiwany 

ból. Nie miał okularów z wyświetlaczem przeziernym, więc i Przestrzeń D była dla niego 

niewidoczna. 

- Już go nie widzę. 

- A jeśli założyłbym ci HUD-y? Poprowadziłbyś nas po Szlaku? 

- On nie jest przeznaczony dla was. 

- Nie, ale moglibyśmy współpracować. Mógłbym sprawić, że pańskie wcześniejsze życie by 

wróciło. Mogę cofnąć przekleństwo, jakim Sobol pana zniszczył. Może być pan na powrót 

detektywem Sebeckiem. Oczyszczę pana imię. Zamienię w bohatera. 

Pete pokręcił głową. 

- Już nie jestem tą samą osobą, którą byłem przed tym wszystkim. I nie chciałbym już nią 

być. Miałem okazję zobaczyć prawdę. 

Major pokręcił ponuro głową. 

- Nie rozumiem, dlaczego pomaga pan systemowi, który pozbawił pana absolutnie 

wszystkiego. 

- Ten system pomaga ludziom odzyskać kontrolę, bo takie gnojki jak pan pozbawiły ludzi 

prawa do decydowania. 

- Takie gnojki jak ja działają w imię wyższych celów. Ludzie potrzebują porządku, 

sierżancie. Ludziom trzeba mówić, co mają myśleć, co robić i w co wierzyć, bo inaczej świat się 

rozpadnie. Cud współczesnej cywilizacji nie wziął się z powietrza. Wymaga starannego 

planowania i zarządzania przez profesjonalistów, którzy zrobią wszystko co trzeba, żeby świat się 

dalej kręcił... 

- To sobie wmawiacie? 

- Nie wmawiamy. Taka jest prawda, nawet jeśli nie chce pan w nią uwierzyć. 

Sebeck pokręcił głową. 

- Nie wierzę, bo widziałem ją na własne oczy. Ludzi nie trzeba bronić przed nimi samymi. 

Major znów spojrzał na zegarek. 



- Rozczarowuje mnie pan, sierżancie. Naprawdę, nie tego się spodziewałem. W normalnej 

sytuacji postarałbym się podejść do pana sprawy z większą cierpliwością i otwartością, ale dziś 

czas jest na wagę złota. Dlatego proszę mi wybaczyć. - Mówiąc to, wstał i odstawił krzesło pod 

ścianę. - A pan, to dotyczy pańskiego DNA, został oficjalnie skremowany. Nie możemy pozwolić, 

żeby gdzieś pan wypłynął i zepsuł oficjalną wersję wydarzeń. W każdym razie nie teraz. - Podszedł 

do drzwi i zapukał. Natychmiast szczęknęła metalowa klapka wizjera. Strażnik sprawdził, czy 

wszystko w porządku i otworzył drzwi. 

Dwóch potężnych żołnierzy z paralizatorami weszło do środka. 

Major wskazał na więźnia. 

- Weźcie go i tego drugiego do Q-27. Ciała przepuśćcie przez rozdrabniarkę do gałęzi. Nie 

ma pozostać najmniejszy ślad, że kiedykolwiek istnieli. 

- Tak jest, sir! 

Sebeck podniósł głowę. 

- Ty skurwysynu. 

Major popatrzył na niego. 

- Niech pan spojrzy na to optymistycznie. Pana misja dobiegła końca - powiedział i wyszedł, 

a strażnicy wyjęli paralizatory. 

Sebeck znajdował się w przedziale pasażerskim ciężkiego wozu bojowego. Gdzieś za pancernymi 

płytami terkotał silnik Diesla. Leżał na ziemi, z rękoma związanymi za plecami. Wciąż był nagi. 

Wibracje silnika i wyboistej drogi przenikały boleśnie jego ciało. 

Odwrócił lekko głowę i zobaczył kilkanaście par butów żołnierzy z karabinami M4A1-S na 

kolanach. Kiedy podniósł wzrok, kilku spojrzało na niego ponuro. 

Najbliższy wycelował palec w rękawiczce prosto w jego twarz. 

- Jeśli będziesz sprawiał problemy, postaram się, żeby cię bolało, zrozumiano? 

Ktoś z drugiej strony kopnął go w plecy. 

- Słyszałeś gnojku? 

Sebeck nie mógł nabrać tchu. Kiedy w końcu udało mu się odetchnąć, krzyknął do kopiącego: 

- Hej, jestem Amerykaninem! Jestem jednym z was. Dlaczego zgadzacie się na coś takiego? 

- Stul pysk, pieprzony komunisto! 

Kolejne kopnięcie w żebra przewróciło go na plecy. 

Wtedy dostrzegł niedaleko Laneya Price'a. Chłopak też leżał nagi i zwinięty, oparty plecami o 

przednią ścianę przedziału pasażerskiego. Miał otwarte oczy, ale nic nie widział. Kołysał się na 

boki i mruczał coś do siebie. Sebeck był przerażony widokiem jego ciała. Spodziewał się zobaczyć 

zwały tłuszczu, zarośnięte włosami, jak ramiona i otłuszczona twarz. Zamiast tego klatka 

piersiowa, brzuch, plecy i nogi pokrywały blizny po poparzeniach. Sebeck był szczerze przerażony. 

- Laney! Laney! 

Jeden z żołnierzy się nachylił. 

- Twardziel był z tego skurwysyna. 

- Tak - wtrącił się inny. - Nic z niego nie dało się wyciągnąć. Gość wiedział, jak sobie radzić 

z torturami, no nie, chłopcze? -Zaśmiał się i zdzielił go przez głowę. 

Sebeck doczołgał się do Price'a. 

- Laney! - Chłopak nie otworzył oczu, a jego usta poruszały się w tym samym rytmie. Blizny 

na jego ciele wyglądały na stare. 

- Obstawiałbym lokówkę. 

Pete odwrócił się do żołnierza, który to powiedział. 

Ktoś inny pokręcił głową. 

- Dzieciak miał popieprzonych starych. 

Sebeck poczuł, jak zamiera mu serce. Przypomniał sobie słowa Riley, która zarzuciła mu, że nigdy 

nie zainteresował się cierpieniem Price'a. Jak mógł na to nie wpaść? 

- Laney, posłuchaj mnie, Laney! 



Wóz nagle zwolnił, zjechał na bok i ostro skręcił. Jeden z żołnierzy wstał i złapał się relingu 

biegnącego nad ich głowami. 

- Dobra, kończmy to i spadajmy - powiedział i nasunął kominiarkę na twarz. 

Pozostali żołnierze zrobili to samo. 

Wóz zatrzymał się i niemal natychmiast tylna ściana opadła na ziemię, tworząc platformę, po której 

można było zejść. Zanim Sebeck zdążył zareagować, dwóch najemników złapało go za nogi i 

brutalnie pociągnęło po szorstkiej podłodze. Poczuł szczypanie niezliczonej liczby drobnych 

zadrapań i draśnięć, a potem ziemię między zębami, 

kiedy wylądował twarzą w zaschniętym błocie. Dookoła unosił się zapach śmierci, tak intensywny, 

że mógł go poczuć w ustach. Na drzewach wokół siedziały chmary ptaków i jazgotały wściekle. 

Sebeck uniósł się lekko i rozejrzał. Przywieźli go w sześcio-kołowym wozie opancerzonym do 

przewozu piechoty. Niedaleko wznosiło się kilka stert rozdrobnionego drewna, a przy najbliższej 

stała stara pordzewiała maszyna, która potrafiła w jednej chwili zmieniać gałęzie i mniejsze pieńki 

w trociny. Tuż za wylotem dmuchawy tłoczyły się gawrony i sępy. Kracząc i pokrzykując, 

wyrywały sobie kawałki padliny rozrzuconej szeroką czarnorudawą plamą zaschniętej krwi i 

fragmentów mięsa. 

Zapach był odrażający. Martwe gnijące mięso. Sebeck rozejrzał się dookoła, ale nie zobaczył nic 

nowego. 

Najemnicy wywlekli z wozu Laneya i rzucili go na ziemię. Pete nachylił się, żeby choć jeszcze raz 

spojrzeć Price'owi w oczy. 

- Laney! Laney, to ja, Pete! Powiedz coś, proszę... 

Oczy chłopaka nagle błysnęły nieco przytomniej i pojawiło się w nich zrozumienie. 

Sebeck podniósł głowę. Przy rozdrabniarce do drewna stało kilku żołnierzy i z kanistra przelewało 

paliwo do baku maszyny. Jeden rozkładał statyw i z obrzydliwym uśmiechem montował na nim 

kamerę. 

Sierżant schylił się do przyjaciela. 

- Laney, tak mi przykro... przepraszam... Nie sądziłem, że to się tak skończy. 

Price delikatnie pokręcił głową. 

- To przecież nie twoja wina. Czasem nic się nie da zrobić. 

- Dzięki za wszystko. Wiem, że nie musiałeś iść ze mną, ale poszedłeś... a ja zawiodłem. 

Price znów zaprzeczył. 

- Twoja misja przecież nie była dla ciebie. Chodziło o to, jak ludzie będą na nią reagowali. 

To była misja dla wszystkich. Ty tylko niosłeś flagę. 

Sebeck zamarł. Prawda zadziałała na niego jak uderzenie obuchem. Czyli celem misji był wpływ, 

jaki będzie miała na innych. 

A on miał być tyłko ikoną, identyfikatorem. Nagle zrobiło mu się lżej. 

W tym momencie wystartował pozbawiony tłumików silnik rozdrabniarki. Przerażone ptaki 

poderwały się z ziemi i dołączyły do reszty na drzewach. Dwóch żołnierzy podeszło do Sebecka. 

Jeden z uśmiechem pokazał palcem na sierżanta, a potem na maszynę. Obaj przesunęli paski 

karabinów, żeby im nie przeszkadzały, kiedy będą ciągnąć jeńca, a potem chwycili go pod ramiona 

i ruszyli w stronę brązowego od zaschniętej krwi urządzenia. Sebeck poczuł falę pierwotnego, 

zwierzęcego strachu. 

- Nie! 

Nie zwracali uwagi na jego zmagania. 

Nagle uścisk zelżał, a on padł na ziemię. Co najdziwniejsze, był mokry. Podniósł głowę, by 

zobaczyć, dlaczego go upuścili, ale żołnierz po prawej nie był... kompletny. Brakowało go od pasa 

w górę, a jedno odcięte ramię wciąż tkwiło pod pachą sierżanta. Sebeck z niedowierzaniem 

wpatrywał się w okaleczone zwłoki. Umysł człowieka wychowanego w wygodnej cywilizacji nie 

potrafi szybko zrozumieć takich obrazków. 



Potem Sebeck uświadomił sobie, że skoro upadł, żołnierz z lewej strony też już go nie trzyma. 

Odwrócił głowę. Tors mężczyzny leżał nieco z boku, a między nim a dolną częścią ciała leżały 

rozlewające się wnętrzności. 

Kolejną rzeczą, jaka dotarła do jego oszołomionego umysłu, był terkot broni maszynowej i ryk 

silników znacznie głośniejszych niż silnik rozdrabniarki. Kilku najemników minęło go w 

panicznym pędzie, a tuż za nimi przemknęły wywijające długimi ostrzami czarne motocykle. Jeden 

z żołnierzy padł na ziemię z wrzaskiem, ściskając kikuty obciętych nóg. Kilku bardziej 

doświadczonych przyjęło pozycje strzeleckie i zaczęło się bronić, ale maszyny miały zamontowane 

głowice laserowe i kiedy paski zielonego światła przesunęły się po twarzach żołnierzy, których 

karabiny i tak nie czyniły szkody motocyklom, ci nagle tracili wzrok. Ślepi, usiłowali po omacku 

wrócić do opancerzonego wozu, ale żadnemu się to nie udało w jednym kawałku. 

Stojący najbliżej strażnik wbiegł na rampę, ale długo nie nacieszył się myślą o bezpieczeństwie, bo 

czarny motocykl bez wysiłku wjechał tam za nim i kilkoma ruchami bliźniaczych ostrzy 

poszatkował go na kawałki. 

Po chwili wszyscy najemnicy leżeli rozczłonkowani na ziemi. Krew kapała dosłownie ze 

wszystkiego. Zrobotyzowane motocykle oparły się na hydraulicznych podnóżkach i jeszcze raz 

uniosły ostrza. Szybkim ruchem wirowym oczyszczały je z krwi, fragmentów skóry i wnętrzności. 

Sebeck odwrócił się do Price'a. Chłopak był zalany krwią napastników, ale poza wcześniejszymi 

obrażeniami nie miał żadnych nowych. Słuchać było jedynie rzężenie rozdrabniarki do gałęzi. Pete 

nie widział w pobliżu nikogo poza martwymi najemnikami, więc podczołgał się do Price'a. 

- Trafili cię? - krzyknął chłopak na jego widok. 

Sebeck pokręcił głową. 

- To nie moja krew! 

Nagle uzbrojone maszyny ryknęły silnikami i rozstąpiły się, by zrobić miejsce dla samotnego 

jeźdźca na czarnym ducati. Motocykl podjechał prosto do nich, a kierowca spojrzał w dół i 

zeskoczył z siodełka. Wszystkie maszyny wyłączyły silniki. Pojedynczy ruch palcem przybysza 

wyzwolił błyskawicę z czarnej rękawicy, która momentalnie zniszczyła rozdrabniarkę. 

Kiedy zapanowała cisza, przybysz zdjął hełm i rękawice. Ich oczom ukazał się mrożący krew w 

żyłach widok. Stał przed nimi młody mężczyzna, pewnie dwudziestokilkuletni, który zamiast oczu 

miał osadzone w oczodołach czarne soczewki. Z dziur wywierconych w posiniaczonych skroniach 

wychodziły kable, które biegły na tył głowy i znikały w niewielkiej nakładce u podstawy czaszki. 

Wszystkie palce nieznajomego zostały zastąpione tytanowymi protezami zakończonymi szponami. 

Poruszał się sztywno, jakby każdy ruch sprawiał mu nieludzki ból. 

Motocyklista podszedł krok bliżej, przyklęknął i przez soczewki spojrzał Sebeckowi prosto w oczy. 

Kiedy zaczął mówić, 

nie poruszał ustami. Jego głos był sztuczny, metaliczny i rozlegał się kilka centymetrów przed jego 

twarzą. Projekcja hipersoniczna. 

- Gdzie jest Major? 

Sebeck pokręcił głową. 

- Nie mam pojęcia, ale niedawno go widziałem. To on wydał rozkaz przywiezienia nas tutaj. 

Sztuczne oczy nie pozwalały dostrzec, co myśli przybyły. Chłopak wstał i spojrzał na horyzont. 

- Dzięki za uratowanie nam tyłków. Kimkolwiek jesteś. 

- To Loki, Zwiastun Burz. - Odpowiedział szybko Price i schylił się do sierżanta. - Jon Ross o 

nim mówił... 

Sebeck przypomniał sobie. Najpotężniejszy Czarodziej w darknecie. I niemal tak samo okrutny jak 

Major. Nie mógł się oprzeć wrażeniu, że obaj są siebie warci. Odwrócił się lekko bokiem i 

spróbował pokazać związane ręce. 

- Loki, czy mógłbyś nas uwolnić? 

Loki nie patrzył na niego. 

- Powinniście jak najszybciej stąd zniknąć. To miejsce niedługo umrze... 



A potem podszedł do motocykla i uruchomił silnik. Dwadzieścia kilka kolcogrzbietów zrobiło to 

samo. Ruszyli i włączyli się do jeszcze większej grupy morderczych maszyn, które mijały ich 

drogą. Musiało być ich grubo ponad sto. Nad ich głowami zary-czały silniki dziesiątek 

miniaturowych bezzałogowych odrzutowców. Siły Lokiego zmierzały w kierunku, z którego ich 

przywieźli. W kierunku centrum rancza. 

Price pokiwał głową. 

- Chryste, na żywo jest jeszcze bardziej przerażający. 

Sebeck na brzuchu czołgał się w kierunku ciał najemników. 

- Poczekaj, może znajdę jakiś nóż. 

- Patrz! 

Zza stosów rozdrobnionego drewna wyszło kilkudziesięciu ludzi w snajperskich strojach 

maskujących. Kiedy znaleźli się bliżej, Sebeck nie mógł uwierzyć w to, co zobaczył. To nie były 

standardowe 

kombinezony typu Ghillie - one pokazywały wiernie to, co znajdowało się z tyłu. Były 

przezroczyste. 

Na głowach żołnierze mieli nowoczesne gogle z wyświetlaczami przeziernymi, a na piersiach nieśli 

wielolufowe karabiny elektroniczne. Podnieśli kciuki na powitanie Sebecka i Price'a. 

Zatrzymali się w szyku. Kilku obserwowało niebo, czy nie zbliża się stamtąd zagrożenie, a 

dowódca podszedł i przykucnął przy związanych mężczyznach. Kiedy uniósł kuloodporną 

przyłbicę hełmu, pokazała się jego czarna, uśmiechnięta twarz. 

- Czy któryś z was jest ranny? 

- Nie. - Sebeck pokręcił głową. 

- Czy ty jesteś Bezimienny_l, a ty Tłusta Małpka? 

Price westchnął z ulgą. 

- We własnych osobach, stary. 

- Ja jestem Taylor. Rakh wysłał nas tutaj, żebyśmy udzielili wam niezbędnej pomocy. 

Pete pokiwał głową. Jon Ross. 

Kiedy rozcinano ich więzy, dowódca czarną rękawicą poruszał czymś w Przestrzeni D. Ktoś 

zaproponował im picie. 

- Morris! - krzyknął Taylor. - Przynieś im jakieś ubranie i sprzęt. 

- Tak jest, sir! 

Price rozcierał nadgarstki. 

- To było japierdolealeblisko. 

- Loki zebrał armię maszyn. Zamierza zaatakować ranczo. Wielu chce się do niego 

przyłączyć. 

- Atakować? Co tam jest do atakowania? 

- Chcemy zatrzymać operację „Egzorcysta". Bezzałogowe samochody niszczą blokady na 

drogach. Przedzieramy się w głąb ich pozycji. 

- Szukacie Majora? 

- Tak. Widzieliście go? 

Sebeck poczuł, że wszystko się w nim gotuje. 

- Tak. I jeśli chcecie go dopaść, idziemy z wami. 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 35://Wypełnienie 

 

Tylko na bezkresnej teksańskiej prerii dom o powierzchni trzystu metrów kwadratowym mógł 

zostać nazwany domkiem dla gości. Natalie Philips zamieszkała w jednym z nich, pośród innych 

identycznych, wybudowanych w południowoamerykańskim stylu. Osiedle było częścią 

niewielkiego miasteczka rezydencji korporacyjnych, oddalonego około dwóch kilometrów od 

głównej siedziby rancza, otoczonej parkiem i zadbanymi ogrodami. Za domami po sam horyzont 

rozciągała się płaszczyzna prerii. Wszędzie panował spokój. Spokój i samotność. 

Wnętrze domku było luksusowe - okładziny z naturalnego drewna, gładkie ściany i ręcznie 

rzeźbione belki. Na meblach i półkach stały rzeźby i inne dzieła sztuki, roztaczając atmosferę 

przepychu i bogactwa. Systemy rozrywkowe w każdym z domków przyprawiały swoim 

rozmachem o zawrót głowy. Siedemdziesię-ciocalowe telewizory plazmowe z najnowszej generacji 

systemami dźwięku przestrzennego podłączone do ogromnej biblioteki fil-mowo-muzycznej 

umieszczonej na jakimś centralnym serwerze... - wszystko, z wyjątkiem dostępu do Internetu. I 

brak telefonów na zewnątrz. Można było porozumiewać się jedynie z ludźmi na ranczu. W salonie 

znajdował się doskonale wyposażony barek, a niewielka kuchnia miała wszystko, czego było 

potrzeba do wygodnego mieszkania. Nieproporcjonalnie wielka jadalnia mogła spokojnie 

pomieścić kilkanaście osób. Z tyłu domu było osobne wejście dla służby, z rampą rozładunkową 

dla ciężarówek i osobna dróżka dla obsługi. Zupełnie jakby mieszkańcy nie chcieli nawet mijać na 

ulicach pracujących tu ludzi. 

Philips siedziała przy długim stole w jadalni i wpatrywała się w ekran superwydajnego laptopa 

podłączonego do wewnętrznej sieci. Dostała go, kiedy tu przyjechała, i nie miała najmniejszych 

wątpliwości, że na dysku roiło się od ukrytych programów szpiegujących. 

Aldous Johnston wymienił kilka najważniejszych nazwisk naukowców kryptologów i 

programistów pracujących nad operacją „Egzorcysta" - problem polegał na tym, że dotąd żadnej z 

tych osób tu nie widziała. Czekała. Mimo że podobno sprawa była nagląca, od przyjazdu nikt nie 

poprosił jej o wykonanie czegokolwiek. Kilkanaście razy łączyła się z sekretariatem Johnstona i 

prosiła o informację, kiedy, zgodnie z ustaleniami ze spotkania, będzie mogła skontaktować się z 

dyrektorem Fulbrightem z Agencji Bezpieczeństwa Narodowego - na razie nikt nie oddzwonił. 

Miała za to nieograniczony dostęp do picia, jedzenia, muzyki i filmów. 

Demokracja pośrednia miała być właśnie zniesiona, więc oglądanie telewizji i obżeranie się nie 

było jakoś szczególnie ważne w takiej chwili. Jednak włączyła telewizor, żeby nie wyglądać 

podejrzanie. Ostatnie wydarzenia pokazały, że przestrzeganie pewnych schematów zachowań 

zmniejsza czujność osób śledzących jej każdy ruch, a chciała podtrzymać wrażenie, że można jej 

ufać. 

Wiadomości były złe - niepokoje na Środkowym Zachodzie Stanów Zjednoczonych, dolar był 

coraz tańszy, bijąc kolejne rekordy w stosunku do euro i juana, a giełdami na całym świecie kołysał 

potężny sztorm, to podbijając wskaźniki, to znów je obniżając. Chaos. 

Przekaz płynący z wiadomości prywatnych stacji był jednoznaczny i nachalny: jesteś zagrożony, 

potrzebujesz bezpieczeństwa. 

Philips oglądała telewizję, siedząc przy stole w jadalni. Jednocześnie bawiła się bransoletką z 

modułem RFID. Uniosła ją pod światło, żeby zobaczyć, czy jest choć trochę przejrzysta. Boynton 

powiedział, że jest odporna na zakłócenia i uszkodzenia, więc założyła, że musiała mieć dość długą 

antenę - zatopioną w plastiku bransoletki. Gdyby zerwać ją z dłoni, antena przestałaby nadawać 

sygnał. Wszędzie na ranczu rozmieszczono czytniki RFID. Tylko w domu, który jej przydzielono, 

znalazła sześć widocznych urządzeń. Zanik sygnału uruchomiłby alarm w centrum operacyjnym i 

po kilku minutach siły porządkowe zaczęłyby przeszukiwać teren. Chyba że udałoby się jej 

ściągnąć ją z dłoni, bo wtedy szansa ucieczki czy zrobienia czegoś bez wiedzy zarządców byłaby 

znacznie większa. Powoli zaczynała się czuć, jakby przebywała w areszcie domowym. Jakby 

chcieli ją przetrzymać w zamknięciu, dopóki nie zakończy się główna faza operacji „Egzorcysta". 



Ale wtedy będzie już za późno, by zrealizowała swój zamiar, bo wtedy oni będą już władcami 

Demona. 

Philips wiedziała, że moduł RFID jest odpowiednio ukształtowaną cewką podłączoną do anteny. 

Energia z fal radiowych wzbudzała cewkę, która emitowała unikatowy sygnał o konkretnej 

częstotliwości. Bardzo wygodna technologia, bo umożliwiała ciągłą pracę bez zasilania z baterii. 

Zgodnie ze standardem ISO 15693 opracowanym na potrzeby systemów RFID, kart i płatności 

zbliżeniowych bransoletka powinna pracować na częstotliwości 13,56 megaherca - czyli 

częstotliwości komercyjnej. 

Philips była kiedyś na konferencji, gdzie prezentowano osiągnięcia grup hakerów. Udało się im 

stworzyć system przechwytujący sygnały RFID i emitujący dowolnie zmodulowane znaczniki. 

Pytanie tylko, czy w tych warunkach udałoby się jej odtworzyć ten wynalazek. Gdyby myśleli, że 

jest w domu, mogłaby wyjść i pokrzyżować im plany. 

We wszystkich pomieszczeniach znajdowały się urządzenia elektroniki użytkowej, ale znikoma ich 

część wykorzystywała transmisję bezprzewodową. Zebrała wszystkie, które udało jej się znaleźć, i 

zabrała się do sprawdzania ich naklejek znamionowych. 

Jeden telefon bezprzewodowy z bazą do ładowania słuchawki. 1,9 gigaherca DECT. Nieprzydatny. 

Tak samo piloty do telewizorów i wież stereo, bo pracowały na podczerwień. Znalazła transmiter 

Wi-Fi do laptopa, ale ten znów pracował na standardowej częstotliwości 2,4 gigaherca. Żadne z 

tych urządzeń nie miało szans na zakłócenie sygnału bransoletki. Przypomniała sobie, że miała 

jeszcze pilot do swojego auta acura TL, który pracował pomiędzy 300 a 400 megaherca, a przy nim 

nosiła służbową kartę zbliżeniową RFID do płacenia za paliwo. Rozłożyła go szybko 

i znalazła w środku zwój miedzianego drutu i malutki układ scalony. Działał na prawidłowej 

częstotliwości, ale też się nie nadawał, bo transmitowany kod został zapisany w dołączonym 

układzie i był unikatowy. Nie miała też narzędzi, żeby go zmienić. 

Podniosła wzrok i spojrzała na ekran. Wiadomości informowały, że poza zamieszkami i 

niepokojami społecznymi mieszkańców Stanów Zjednoczonych spotykała jeszcze jedna katastrofa 

- kilka bardzo poważnych awarii, odcinających znaczną część kraju od Internetu. Tak w każdym 

razie twierdziły media. Dziennikarze i wypowiadający się na żywo oficjele winę za awarię 

przypisywali sabotażystom. Krajowi terroryści wysadzali serwerownie i węzły sieci 

światłowodowych, żeby siać chaos. Wszystko, co się działo, było doskonałym usprawiedliwieniem 

do wprowadzania coraz bardziej surowych środków kontroli. Na każdym kanale i w każdych 

wiadomościach dominowały obrazy prywatnych sił zbrojnych i jednostek ochroniarskich 

uwalniających opanowane przez rebeliantów miasta i przywracające porządek i spokój. Jak to 

możliwe? Jak to możliwe, że nikt nie widział, jaka jest prawda? 

Philips westchnęła... i zamarła. Na ścianie obok pojawił się napis z projektora laserowego. 

„Pokój na podsłuchu". 

Nóż do masła, który planowała wykorzystać jako śrubokręt, wypadł jej z dłoni i z głośnym 

brzękiem wylądował na stole. Wiadomość się zmieniła. 

„Otwórz tylne drzwi i nic nie mów". 

Odwróciła się. Przy drzwiach stał mężczyzna ubrany w czarny kombinezon bojowy, kamizelkę 

kuloodporną i uprząż taktyczną. Spod kominiarki widać było jedynie nowoczesne gogle 

noktowizyjne. W ręku trzymał niewielki projektor laserowy skierowany na ścianę za nią. 

Otrząsnęła się z szoku i po chwili wahania złapała za klamkę i otworzyła tylne drzwi. 

Nieznajomy minął ją i bezgłośnie wszedł głębiej, przyciskając palec do ust. 

Wyciągnął podłużny metalowy przedmiot i zaczął nim sprawdzać ściany, kontakty, włączniki 

świateł, oprawki żarówek i meble. 

Philips patrzyła, słuchając jednym uchem wiadomości. Niekończąca się litania narzekania na 

upadającą gospodarkę i niepokoje społeczne. Złapała pilota i podgłośniła telewizor. 



Na ekranie pojawiła się Anji Anderson. Zachowywała się zadziwiająco profesjonalnie i 

autorytatywnie jak na kogoś, kto do niedawna pracował głównie jako komentator pokazów mody i 

podobnych imprez. 

„Ludzie nie mogą winić innych za swoje problemy. Zbliża się dzień, kiedy będą musieli wziąć się 

w garść i zacząć działać na własny rachunek, choć najwyraźniej sporo jest tych, którym się to nie 

uśmiecha. Walczą o prawo korzystania z owoców pracy innych, tłumacząc to, posługując się ich 

słowami - sprawiedliwością społeczną". 

Tymczasem nieznajomy wyciągał z podstawki lampki nocnej niewielkie urządzenie elektroniczne. 

Bez słowa pokazał je Natalie, a potem schował w metalowym pudełku z kilkunastoma 

przegródkami. 

Philips ruszyła za nim, kiedy szukał dalszych pluskiew. 

Po około dwudziestu minutach zlokalizował osiem urządzeń podsłuchowych w całym domu. 

Usiadł zmęczony na ławce przy łóżku i zdjął kominiarkę i gogle. Jon Ross odetchnął i uśmiechnął 

się. 

- No to możemy w końcu porozmawiać. 

- Jon! - Przypadła do niego i dotknęła jego twarzy. Tak bardzo tęskniła za tymi drobnymi 

zmarszczkami w kącikach oczu, kiedy się uśmiechał. Zanim zastanowiła się, co robi, przylgnęła 

ustami do jego ust. Na chwilę odsunęła głowę i spojrzała mu w oczy. 

Uśmiechnął się i przyciągnął ją z powrotem do siebie. Nie wzbraniał się przed pocałunkami, ba, nie 

dawał jej nabrać oddechu. 

W końcu uwolniła się z jego objęć. 

- Myślałem, że się już nie zobaczymy. 

- Jak mnie tu znalazłeś? 

Wskazał na srebrny łańcuszek na jej szyi z wisiorkiem, który dla niej zrobił. 

Nie mogła w to uwierzyć. 

- Dałeś mi lokalizator? Chryste, jakie to romantyczne... 

- To raczej amulet, który miał cię chronić. 

- Bronić przed czym? 

- Przed Lokim. I ludźmi takimi jak on. Nie chciałem, żeby jego maszyny zrobiły ci krzywdę. 

Przez chwilę wpatrywała się w wisiorek, a potem podniosła wzrok. 

- Jesteś pewien, że nas nie słyszą? - zapytała, wskazując na metalowe pudełko na stoliku 

obok. 

Ross przytaknął. 

- Pułapka na pluskwy. Tak to się nazywa. Emituje dźwięki towarzyszące ludzkiemu życiu 

codziennemu. No wiesz, kroki, telewizja... Będą myśleli, że pluskwy są na miejscu. 

- A jak udało ci się przemknąć między ich patrolami? To miejsce jest strzeżone przez 

najlepsze systemy elektroniczne, jakie istnieją! 

- Fakt, korzystają z najnowszej technologii. System Beholder Unified Surveillance 

zaprojektowany przez Haverford Systems. Najlepszy. 

Uniosła brwi. 

- Powiedzmy, że komponenty wykorzystane przy jego budowie mają pewne drobne błędy. 

Podobno Chińczycy maczali w tym palce. 

Usiadła obok niego. 

- Bałam się, że coś ci się stanie. Dlaczego tak głupio ryzykujesz? 

- Przyszedłem, żeby zabrać cię ze sobą, Nat. 

- A dlaczego myślisz, że potrzebuję ratunku? Teraz powinnam być właśnie tu. Lada chwila 

ruszy operacja „Egzorcysta", więc albo uda mi się ich powstrzymać, albo przejmą kontrolę nad 

Demonem. 

Zastanowił się nad jej słowami. 



- Ludzie z Weyburn Labs poszli znacznie dalej niż my w czasie pracy w Budynku 29. 

Włamali się do darknetu. Nie mam pojęcia jak, ale zaczęli przejmować konta i tworzyć obiekty. 

Dzięki temu pojmali Pete'a Sebecka. Trzymają go gdzieś na ranczu. 

- Skąd masz takie wiadomości? 

- Od Pete'a. 

- On żyje?! 

- I ma się całkiem nieźle, ale to długa historia. Sobol uratował go przed egzekucją, a potem 

wyznaczył mu misję. Miał udowodnić, że ludzie zasługują na wolność. Major go porwał i 

przywiózł tutaj. Niedługo rozpęta się tu piekło i chciałbym, żebyś uciekła stąd ze mną. 

- Nigdzie się stąd nie ruszam. 

- Loki jedzie w waszą stronę i prowadzi armię maszyn. Tuż za nim zmierza kilkadziesiąt 

frakcji darknetu. Kiedy się połączą i będą gotowi do ataku, to miejsce stanie się linią frontu. 

- Ten Loki? - Przysiadła na sofie i podniosła głowę. - Nie mogę odejść, Jon. 

- Dlaczego? Przecież... 

- Nie masz pojęcia, jak jestem szczęśliwa, że cię widzę. I nie masz pojęcia, ile dla mnie 

znaczy, że przyszedłeś tu po mnie i chcesz mnie ratować. Ale nie mogę iść. Oni planują 

przeprowadzenie wojny elektronicznej na skalę, jakiej nie zna świat. Fizyczny atak na ranczo 

niczego nie zmieni. Muszę przemyśleć, co zrobić, żeby im przeszkodzić. Na szczęście mam kilka 

pomysłów. - Zaprowadziła go do sterty dokumentów na biurku. - Dali mi dokumentację techniczną 

operacji „Egzorcysta". Ale coś mi w niej nie gra. 

- Operacja „Egzorcysta"? 

- Tak. Pamiętasz, jak działała funkcja zniszczenia? Demon miał uruchamiać kasowanie 

wszystkich danych zainfekowanych korporacji. Wyobraź sobie, że wymyślili jakiś bloker. 

- Niby jak? 

- Wymyślili, że jeśli zastosują atak typu format string - wprowadzą swój kod wykonywalny 

przez modyfikację parametru tax ID. A to uruchomi pętlę dla kodu autozniszczenia. Zapętlony 

program nie wykaże nigdy wartości dodatniej. 

- Czyli ta funkcja pozostanie nieaktywna... Demon nie będzie już dla nich groźny. 

Przytaknęła. 

- A jak zamierzają wprowadzić ten program do zainfekowanych sieci? 

- Moduł Ragnorok został napisany w Web API. Mogą go uruchomić z każdego miejsca na 

ziemi. 

- Chryste... 

- Mogą to zrobić za pomocą prostego skryptu. Wykorzystają wysoką kompatybilność 

Demona przeciwko niemu. 

Ross wskazał na dokumenty na stole, i - Ale powiedziałaś, że coś ci w tym nie pasuje? 

- Tak. Ostatnich czterdzieści osiem godzin spędziłam, przeglądając dokumentację i coś mi to 

wygląda zbyt różowo. 

- Znów jakiś trik? 

- Chyba tak. Planują rozpoczęcie ataku na Demona z tysięcy maszyn na całym świecie. 

Wysyłają policję i oddziały paramilitarne, żeby siłą weszły do serwerowni na całym świecie - 

jednocześnie. To będzie największa tajna operacja w historii ludzkości. Nie mam pojęcia, jak coś 

takiego może pozostać tajne. 

- Masz na myśli Demona? Że się niczego nie spodziewa? 

- I Demona, i wszystkich innych. 

Podniosła plik kartek. 

- I jak ja mam w to uwierzyć? Przecież to niemożliwe, niezależnie co tu sobie napiszą. 

- Więc operacja „Egzorcysta" to kolejne kłamstwo... 

- Niekoniecznie. Może po prostu nie mamy pojęcia, czym jest ta operacja w rzeczywistości. 

Ja tu jestem w areszcie domowym. Potem wykorzystają mnie jako narzędzie swojej propagandy, 



żebym zeznała przed komisją senacką, że zrobili wszystko co mogli i że gdyby nie Weyburn Labs i 

Korr, Demon nigdy nie zostałby pokonany. - Zdenerwowana podniosła ręce. - Ale na lotnisku 

widziałam całą armię żołnierzy wynajętych przez korporacje. Oni szykują się na coś naprawdę 

poważnego. 

Ross się skrzywił. 

- Ze źródeł darkentu wiem, że prywatne firmy ochroniarskie przegrupowują swoich ludzi i 

przygotowują się do obrony własności korporacyjnej: biurowców, centrów medialnych, 

infrastruktury telekomunikacyjnej... Ale także luksusowych osiedli. 

Przez kilka minut siedzieli, zachodząc w głowę, co to wszystko oznacza. Z dołu słychać było 

dźwięk grającego telewizora. 

W końcu Ross podniósł głowę. 

- Czyli nie przekonam cię, żebyś stąd ze mną uciekła? 

- Jon, jesteś mi droższy niż cokolwiek innego na świecie, ale nie mogę. 

Uśmiechnął się smutno, pokazując, że szanuje jej decyzję, a potem wstał i podszedł do 

pięćdziesięciocalowego ekranu. Złapał go za brzegi i odciągnął od ściany. 

- Co robisz? 

Zanim odpowiedział, wyciągnął z kieszeni małe urządzenie elektroniczne i włączył je jak 

przejściówkę między kabel HDMI a odbiornik telewizyjny. 

- Otwieram dojście do systemów bezpieczeństwa na ranczu. Każdy członek społeczności 

darknetu będzie mógł teraz śledzić odczyty z czujników i obraz ze wszystkich kamer. Będziemy 

mieli znacznie większą szansę znalezienia czegokolwiek ważnego, jeśli pozostawimy szukanie 

tysiącom par oczu - wyjaśnił, a potem odezwał się do czegoś w Przestrzeni D. - Rakh, proszę o 

wątek o najwyższym priorytecie. Włączam streaming z kamer na ranczu Sky Ranch. Konieczny 

nadzór nad sytuacją w związku z niepokojami społecznymi. Wyniki analizy publikować 

bezzwłocznie. 

Po chwili na ekranie pojawiła się klepsydra z cyfrą podpisaną „liczba subskrybentów". W ciągu 

paru sekund liczba ta sięgnęła kilku tysięcy i wciąż rosła. 

- Czyli... przynajmniej trzynaście tysięcy osób przeszukuje tutejszy system bezpieczeństwa w 

poszukiwaniu podejrzanej działalności? 

Przytaknął. 

- Teraz obraz z rancza ma najwyższy możliwy priorytet. Wszyscy uznali, że to ważna sprawa. 

Zorganizowanie ochotniczej 

grupy celowej jest znacznie łatwiejsze, kiedy ma się dobry stosunek reputacji do liczby osób 

przyznających gwiazdki. Im wyższe obie liczby, tym lepiej. - Spojrzał na ekran. - Spójrz, już 

dwadzieścia tysięcy. 

Natalie była zaskoczona. 

- To niewiarygodne... - Z uśmiechem wpatrywała się w ekran. 

Nagle na górze ekranu pojawił się link z czerwonym podpisem 

„uwaga". Hiperłącze było opisane jako „Wiadomości - od dPo-oley". 

- Dzięki, dPooley - powiedział Ross i kliknął link. Na ekranie pojawił się obraz z kamery 

przemysłowej pokazującej duży podest telewizyjny ustawiony na zielonym tle. Scena była pusta. 

- Studio telewizyjne. 

Ross wywołał zestawienie lokalizacji wszystkich kamer w tamtej okolicy, naniesione na 

trójwymiarowy model budynku. 

- Poczekaj chwilę, mam pomysł. 

Philips wskazała na powietrzne zdjęcie rancza. 

- Popatrz tutaj, mają nadajniki satelitarne! 

Ross wywołał obraz z innej kamery - z pokoju producenta programu. Widać na niej było rząd 

wielkich ekranów, a nieco dalej duże okno w ścianie, za którym znajdowało się studio. 

- Myślisz, że kręcą wiadomości tu, na ranczu? 



Philips pokręciła głową. 

- Nie ma takiej możliwości. To pojedyncze studio, a wiadomości lecą dwadzieścia cztery 

godziny na dobę na kilkunastu kanałach równocześnie. Musi być jakiś inny cel. 

- To przewińmy trochę w tył. 

- Da się? 

- Da. Jedną z największych zalet tego systemu jest możliwość analizy pojawiających się 

prawidłowości. Ten system zapisuje niewiarygodne ilości danych... - Ross przesuwał dłonią 

kontrolki na niewidocznej tablicy. - Postaram się znaleźć ostatnią aktywność w tym 

pomieszczeniu... 

Obraz pomieszczenia producenta niewiele się zmienił - nawet światło pozostało mniej więcej takie 

samo i jedynie delikatne migotanie wskazywało na przyśpieszone przewijanie nagrania. Nagle 

pokój się ożywił. Pojawiło się w nim kilkunastu ludzi. Ross zwolnił nieco prędkość i włączył 

dźwięk. Cofał nagranie do chwili, kiedy rozległ się wyraźny sygnał dla osoby prowadzącej 

wiadomości. Przełączył obraz i kliknął odtwarzanie w normalnym tempie do przodu. 

Dźwięk stał się czysty i wyraźny, a na jednym z ekranów nad stołem producenta pojawiła się osoba 

prowadzącej. 

Philips przetarła oczy. 

- Anji Anderson! 

Ross przytaknął. 

- Na to wygląda... 

- Czyli ona też tu jest. 

Anderson mówiła o kolejnych zamieszkach, a na zielone tło za nią nałożono obrazy z walk i 

wielkie czcionki ułożone w napis „Cybergeddon". 

- .. .odpowiedzialni za ten bezprecedensowy atak na współczesną cywilizację. Według 

wszelkiego prawdopodobieństwa wszystkie dane światowych korporacji uległy zniszczeniu. 

Amerykańska giełda papierów wartościowych i giełdy towarowe zostały zamknięte, podobnie jak 

wszystkie inne giełdy na całym świecie. Nie mamy jeszcze potwierdzenia, czy ten kataklizm miał 

miejsce w czasie przerwy w dostawie energii elektrycznej, przed nią, czy tuż po. Jednak dla tych z 

państwa, którzy dopiero w tej chwili włączyli odbiorniki, przypominam, że został przeprowadzony 

atak cybernetyczny o absolutnie bezprecedensowych rozmiarach, którego skutki światowi 

operatorzy sieci energetycznych będą odczuwali jeszcze długo. Większość mieszkańców Ameryki, 

Europy i Azji od około siedemdziesięciu dwóch godzin pozostaje w jego wyniku bez prądu. 

Na planszy za jej plecami pojawiły się obrazy szabrowników i płonących budynków. Część scen 

została nagrana nocą. 

- Fala przemocy i kradzieży zalała wszystkie metropolie na całym świecie. Rząd Stanów 

Zjednoczonych wprowadził stan wojenny. Istnieją przypuszczenia, że terroryści ze Środkowego 

Zachodu USA mogą stać za zmasowanymi atakami na linie energetyczne. Szacuje się, że w wyniku 

zamieszek, wypadków i aktów przemocy straciło w tym czasie życie kilkadziesiąt tysięcy osób. 

Nikt nie wie, czy osoby winne tych zbrodni zostały już pojmane, czy wciąż jeszcze cieszą się 

niezasłużoną wolnością. Wiadomo natomiast z całą pewnością, że dane bardzo wielu firm uległy 

bezpowrotnemu zniszczeniu w wyniku ataku, który mógł zostać przeprowadzony za pomocą 

bardzo silnego impulsu elektromagnetycznego. Jego celem było zadanie jak największych strat 

zachodniej gospodarce. Firmy ochroniarskie i prywatne siły militarne zabezpieczają najważniejsze 

obiekty i uruchamiają pomoc humanitarną. To z całą pewnością równie wielka tragedia co ataki z 

jedenastego września - i myślę, że mam prawo użyć takiego porównania. Módlmy się, by znalazł 

się ktoś, kto pomoże nam położyć kres tym aktom... 

Ross kliknął przycisk „stop", a potem bezzwłocznie wysłał nagranie do darknetu, oznaczone jako 

maksymalnie priorytetowe. Przez chwilę siedzieli i, milcząc, wpatrywali się w dal. Natalie była w 

szoku. 



- Zamierzają celowo wywołać funkcję samozniszczenia przeciwko innym. A w chaosie, jaki 

wybuchnie, przejmą kontrolę... -odezwał się Jon. 

Philips cały czas trzymała dłoń przy ustach. 

- Możemy jeszcze coś zrobić, Natalie. Teraz ludzie znają już ich zamiary. 

Kobieta wstała i wyszła przez dwuskrzydłowe drzwi, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Przy 

sypialni znajdował się zasłonięty taras, z którego rozciągał się widok na piękną zieleń trawników i 

parków ciągnących się do głównego domu rancza. Zupełnie jak na przylądku Canaveral. W 

powietrzu słychać było delikatną barokową muzykę. Cztery pory roku Vivaldiego. Na tarasach 

rezydencji widać było postacie gości biorących udział w jakimś przyjęciu. 

Ross wyszedł za nią i stanął obok. 

Philips odezwała się rzeczowym tonem: 

- Weyburn Labs stara się przygotować do przejęcia kontroli nad pozostałościami Demona. 

Wykorzystają jego rozwiązania do kontrolowania ludzi tak jak Sobol. Tylko że tym razem celem 

będzie ich prywatny zysk. 

- Nat... 

- Nawet jeśli uda się nam jakoś zatrzymać realizację ich planu, będą mogli przejąć kontrolę 

nad Demonem. 

Muzyka w tle nie pasowała do jej gorzkiej miny. 

Ross patrzył w dal. 

- Bal plutokratów. 

- Już świętują zwycięstwo. - Pokręciła głową. 

Ross podszedł bliżej i położył jej dłoń na ramieniu. 

- To moja wina, Jon. My złamaliśmy kod Demona i to ja im go oddałam. Teraz wykorzystają 

API przeciwko ludzkości. Ile pokoleń ludzi popadnie w niewolnictwo przez moją głupotę? 

- Nie mogłaś tego wiedzieć. 

- Mylisz się. Moim zadaniem jest odnajdywanie istotnych wiadomości wśród szumu 

medialnego i zakłóceń. To był mój dar. 

- Natalie, wierzyłaś w demokrację. To nie grzech. 

Kobieta zaczęła płakać. 

- Ale ty się zorientowałeś. Ty byłeś bystrzejszy. Nigdy w nic nie wierzyłeś, poza samym 

sobą. 

Skrzywił się. 

- Wiesz przecież, że to nieprawda - powiedział i oparł się plecami o kamienną ścianę. 

Philips pokręciła głową. 

- Teraz to wszystko ma sens. Korporacje zyskiwały powoli dostęp do instytucji 

państwowych. Potem korporacje zaczynały dominować w kulturze i w mediach. I to w biały dzień, 

na oczach wszystkich. Witaliśmy je z otwartymi ramionami, jakby ich sukces miał nam coś dać. 

Jakby to był nasz sukces. 

- Spokojnie. Miliony osób znają już prawdę. Za kilka godzin będziemy mieli dość siły, żeby 

ich powstrzymać. Wciąż jeszcze mamy szansę, Nat. 

Roześmiała się gorzko. 

- Niby jak, Jon? Oni mają wszystko. Nie są głupkowatym programem komputerowym. Nie 

włamiemy się im do mózgów i nie przejmiemy kontroli. A Demon się przed tym nie obronił. Nie 

damy rady, Jon. 

Przez chwilę stali w milczeniu i wsłuchiwali się w odległą muzykę. 

W końcu Jon westchnął. 

- Zawsze chciałaś wiedzieć, kim naprawdę jestem. 

Podniosła głowę, zaskoczona. 

- Jeśli chcesz wiedzieć, jak się nazywam, powiem ci... 

- Jon, ja... 



- Nazywam się Iwan Borowicz. Mój ojciec to Aleksy Borowicz. Zmarł czwartego 

października 1993 roku, kiedy Jelcyn rozwiązał Radę Najwyższą. Mój ociec chciał bronić władz. 

Zginął, kiedy na rozkaz Jelcyna czołgi rozpoczęły ostrzał budynku parlamentu. Zachodnie media 

uznały ludzi takich jak mój ojciec za utrwalacza komunizmu, ale on stracił życie w obronie 

demokracji. Nie dla siebie, ale dla mnie, dla moich braci i sióstr. I dla swoich rodaków. 

Philips podeszła bliżej. 

- Jon... 

- Mogą nas pokonać, Natalie, ale pamiętaj, że kiedy nadchodzą następne pokolenia, 

nadchodzi nadzieja. 

Pocałowała go czule, zapominając o chwili zwątpienia i strachu. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 36://Przestój 

 

Najwyżej oceniane posty sieci darknet +1 695 383↑ 

 

Loki, Zwiastun Burz, był widziany w Teksasie na ranczu Sky Ranch, gdzie niedawno uratowano 

przed śmiercią Bezimiennego_1. Loki wezwał praktycznie wszystkie AutoM8 i kolcogrzbiety ze 

Środkowego Zachodu USA. Niepokojące, że istnieje osoba, która ma dość mocy, żeby tego 

dokonać. 
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W centrum operacyjnym Sky Ranch siedzieli technicy Weyburn Labs i półgłosem wypowiadali 

komendy do połączonych ze słuchawkami mikrofonów, a dyrektor wykonawczy Korr Military 

Solutions, generał Andrew Connelly, i jego wspólnik Aldous Johnston wpatrywali się w ścianę 

obwieszoną dziesiątkami ekranów pokazujących różne kanały. Nie pominięto nawet najmniejszych 

stacji z wiadomościami. Najniższy rząd pokazywał obrazy przekazywane na żywo z kilkunastu 

satelitów szpiegowskich na całym świecie. 

Ale największe wrażenie robił centralny ekran. Ponaddzie-sięciometrowy wyświetlacz pokazywał 

zapierający dech w piersiach obraz całej Ziemi - obraz na żywo w wysokiej rozdzielczości z kamer 

umieszczonych na geostacjonarnym satelicie ponad trzydzieści tysięcy kilometrów nad ziemią. 

Granica dnia i nocy przebiegała pionowo w okolicach wschodniej granicy Rosji. Ameryka 

Północna znajdowała się w części oświetlonej przez słońce. Większość południowej półkuli 

pogrążona była w ciemności. Całe połacie Europy jarzyły się pojedynczymi punktami świetlnymi, 

zbierającymi się w błyszczące plamy oznaczające miejsca największych miast i metropolii. Japonia 

świeciła jak podłużna łza na tle czarnego Pacyfiku. 

Connelly mógł dostrzec nawet reflektory większych kutrów rybackich na Morzu Japońskim. 

Światła Seulu przywodziły na myśl miłe wspomnienia. Pekin, Hongkong i Bombaj przyciągały 

wzrok jak skrzące się brylanty. W Australii busz. Na Syberii płonęły pochodnie metanu. 

Generał czuł podniecenie graniczące z euforią. Ileż dałby Napoleon, by mieć władzę taką, jaką on 

teraz dysponował? Spojrzał na Johnstona. 

Johnston pokiwał głową. 

Nawet jemu udziela się atmosfera, pomyślał. Byli bogami. 

Kilkanaście czujników migotało na czerwono. Connelly koncentrował się na zadaniu do 

wykonania. 

Nagle rozległ się sygnał ostrzegawczy. Johnston podskoczył. Connelly odwrócił się do głównego 

technika Korr. 

- Raportuj! 

Mężczyzna zaczął przełączać obraz między kamerami. Wielki ekran zamigotał i zgasł, by 

wyświetlić zdjęcia z powietrza całego ran-cza. Centralny punkt ze wszystkich stron otaczały 

czerwone kropki. 

- Sensory sejsmiczne przy ogrodzeniu i w głąb rancza, sir. 

- Jednocześnie na sześciuset kilometrach? Jakiś błąd. Nikt nie rozciągnąłby swoich sił w ten 

sposób. Czy jest ryzyko, że ktoś przejął kontrolę lub zniszczył nasz system bezpieczeństwa? 

- Badamy to, sir. 

Johnston zmarszczył brwi. 

- Jeśli ktoś w ogóle zainteresował się łamaniem naszych zabezpieczeń, to może to oznaczać, 

że agenci Demona wiedzą o naszych planach. 

- Niemożliwe. Ale nawet jeśli, to i tak nic już nie zrobimy. Działamy według 

przyśpieszonego harmonogramu. 

Connelly sprawdzał dane na kilku monitorach, a kiedy skończył, popatrzył na Johnstona. 



- Przypuszczalnie kontratak Demona. Spodziewaliśmy się tego, ale trzeba pamiętać, że 

większość ich potencjału komunikacyjnego zniknie, kiedy wyłączymy zasilanie. 

- To na co jeszcze czekamy? 

Generał nie odpowiedział. 

- Samoloty szpiegowskie - szczeknął do operatorów pulpitów. - Przekaz na żywo. 

- Tak jest, sir! 

Po kilku chwilach centralny ekran wyświetlił czarno-biały obraz z kamer na poczerwień z 

wysokości kilku kilometrów. Linia płotu wyraźnie odznaczała się na tle pustej prerii. Nic 

nadzwyczajnego. Obraz zamigotał i przełączał się po kolei na transmisję z kolejnych kamer. Żadna 

nie pokazywała niczego niepokojącego. 

- Czysto, sir. 

Connelly pokiwał głową. 

- Jeśli fałszywe alarmy to ich najgroźniejsza broń, to nie powinniśmy mieć problemów. 

Poruczniku, postawić jednostki w stan gotowości i zamknąć wszystkie drogi. Od teraz nikt nie 

opuszcza ani nie wjeżdża na nasz teren. Zarządzić start sterow-ców obserwacyjnych i dokładną 

kontrolę dróg. 

- Tak jest, generale. 

Na zewnątrz budynku przypominającego bunkier zawyła syrena i z wysiłkiem wspinała się na 

coraz wyższe częstotliwości dźwięku. 

Connelly i jego najbliżsi współpracownicy zgromadzili się wokół ekranu plazmowego 

pokazującego obraz rancza z satelity. Generał uruchomił wskaźnik laserowy i zaczął mówić: 

- Czujniki sejsmiczne umieszczone na obwodzie naszego terenu zostały uszkodzone. 

Ignorować je. Jednak nie możemy wykluczyć, że to początek ataku. W powietrzu mamy sześć 

samolotów szpiegowskich, lecz bez czujników nie możemy wszystkiego skutecznie pilnować. 

Niech wojsko wycofa się w głąb na ustalone pozycje i ustawi stanowiska ogniowe na bramach 

wjazdowych tu, tu i tu. Jedna załoga w pogotowiu na południowym lotnisku. 

- Jak reagować? 

- Strzelać do wszystkiego, co się zbliża do naszych linii z lądu i z powietrza. 

- Do wszystkiego? 

- Posłuchajcie mnie uważnie: jeśli zobaczycie konny wóz wypełniony malutkimi sierotami i 

zakonnicami zbliżający się do bramy, wywijając białą flagą, macie zacząć strzelać, zanim będą sto 

metrów od was, i strzelać, aż wszystkie szczeniaki będą leżały z dziurami w małych ciałkach. 

Sobol był dość przebiegły, by wymyślić Demona i go zbudować. Jeśli jego agenci dostaną się do 

tego budynku, zniszczą nasze systemy i zasieją zwątpienie w naszych szeregach. Nie możemy do 

tego dopuścić. 

- Ścigać wycofujących się? 

- Nie ruszać się z zajmowanych pozycji. Pilnować najważniejszych dla nas obiektów: 

ścisłego centrum rancza, lotnisk i elektrowni. Jeśli zaczną uciekać, wezwać artylerię. 

- Co z torami? 

- Jeśli pojawi się jakiś pociąg, wysadzimy je. - Powiódł wzrokiem po twarzach zebranych 

wojskowych. Twardziele. Weterani 

jawnych i tajnych wojen. - Przepuszczenie wroga będzie hańbą nie do zmycia. Wasze zadanie jest 

proste. Utrzymać pozycje, dopóki technicy nie dadzą znać, że już po wszystkim. Po tym sygnale 

powinni się zacząć wycofywać. Czy są jakieś pytania? 

Jeden z oficerów zmarszczył brwi. 

- Sir, kogo właściwie się spodziewamy? 

- Wywiad donosi, że bojówki Demona zmierzają w naszą stronę. Będą to lekko uzbrojone 

oddziały cywilów, nieodporne na metody walki elektronicznej i użycie broni ciężkiej. Jednak po 

operacji „Ogień Prerii" nie możemy być niczego pewni. Różnica jednak jest taka, że jesteśmy na 

naszym terenie. 



- Pojazdy bezzałogowe? - zapytał inny oficer, wskazując na mapę. 

- Na pewno. 

- Samochody pułapki? 

- Na otwartej przestrzeni prerii nie powinno być problemu z ich eliminacją, szczególnie dla 

bradleyów pilnujących przejazdów tutaj i tutaj. Przekazać oddziałom, by używały dział. Nie chcę 

marnowania pocisków naprowadzanych na jakieś stare toyoty! 

Przerwał na chwilę, czekając na dalsze pytania. 

- Macie swoje rozkazy. Wykonać. 

Wojskowi wstali i ruszyli do wyjścia. Connelly zawołał stojącego nieopodal przy konsoli analityka. 

- Znaleźliście usterkę sensorów sejsmicznych? 

Technik, zanim odpowiedział, skonsultował się z kolegą obok. 

- Straciliśmy kontakt z samolotami szpiegowskimi, sir. 

- Ostatnie miejsce kontaktu? 

- Sektor północno-wschodni, sir. W pobliżu bramy numer 2. 

- Droga północna. - Generał przyjrzał się mapie. - Niech pozostałe jednostki zwiększą pułap. 

Wysłać helikopter do sektora północnego. Chcę mieć obraz z lotu ptaka, i to natychmiast! 

- Tak jest, sir. Helikopter będzie na miejscu za dwanaście minut. 

- Dlaczego tak długo? 

- To ponad czterdzieści pięć kilometrów, generale. 

- Cholera! - Connelly spojrzał na Johnstona. - Nie ma potrzeby wiązania Demona walką. 

Wystarczy, że zajmiemy.go dostatecznie długo, żeby technicy wyrwali mu zęby. - Machnął dłonią 

w kierunku analityków. - Raportować, co się dzieje na moim terenie. Jeśli to konieczne, wysłać 

zwiad. Ale chcę informacji. Tymczasem sprawdzić łączność radiową z zespołami. 

Johnston usiadł w skórzanym fotelu przy konsoli do sterowania przekazami wideo. Przed sobą na 

ekranie widział mapę rancza z zaznaczonym rozmieszczeniem jednostek. 

- Ile czasu mamy do rozpoczęcia operacji „Egzorcysta"? 

- Już niedługo, panie Johnston. Już niedługo. 

Kapitan Korr Military Solutions, Greg Hollings, stał obok swojego hummera, na posterunku na 

terenie rancza, niedaleko bramy północnej numer 2. Po obu stronach drogi w zabezpieczonych 

okopach czekali jego ludzie. Wszyscy spoglądali na ciężką stalową bramę, przed którą ustawiono 

dodatkowo trzy masywne betonowe bloki, żeby nikt nie mógł przejechać. Po obu stronach wjazdu 

stał wysoki na pięć metrów kamienny mur. Hollings wiedział, że miał znaczenie głównie 

psychologiczne, bo po kilkuset metrach kończył się i zastępowała go metalowa siatka i zasieki z 

drutu kolczastego, a po wewnętrznej stronie pas czujników sejsmicznych. Czujników, które jakiś 

czas temu uruchomiły alarm. 

Jak miał zabezpieczyć siebie i swoich ludzi przed okrążeniem przez siły wroga z obu stron? Mogli 

przecież szerokim łukiem ominąć mur i daleko za nimi dostać się z powrotem na drogę. Co gorsza, 

kwatera główna utraciła kontakt z samolotem szpiegowskim kilkanaście kilometrów od jego 

stanowiska. To były ich oczy na niebie. Teraz oślepli. Nie wyglądało to dobrze. 

- Szefie, wystawili nas jak na strzelnicy. 

- Priestly, weź się w garść. - Hollings popatrzył dookoła przez termowizyjną lornetkę. Jakiś 

czas temu nakazał zgaszenie wszystkich świateł. Chciał kompletnej ciemności. - Raportuj. 

Porucznik Priestly rozłożył mapę na masce hummera. Obaj założyli gogle noktowizyjne. 

- Mamy sześćdziesiątkę i wyrzutnię pocisków kierowanych w tej wartowni. Tutaj 

przygotowaliśmy zasadzkę. Tam też jest zespół z pociskami kierowanymi. Dwa zespoły lekkich 

karabinów maszynowych. Ogień krzyżowy skierowany na bramę. Dziesięć min na drodze na 

północ. Pierwsze stanowisko sto metrów za bramą, każde kolejne dziesięć metrów dalej. Zespoły 

mobilne w gotowości. - Machnął dłonią w prawo i w lewo. - Mamy cztery zespoły karabinów 

maszynowych M60 zamontowanych na wieżyczkach hummerów, po dwa na każdą stronę, co 

pięćdziesiąt metrów. Będą też wskazywali artylerii cele do ostrzału. 



- A co z Lopezem i Tierney? 

- Ich wozy czekają w odwodzie. Będziemy mogli je wysłać tam, gdzie będą potrzebne. 

Hollings pokiwał z uznaniem głową. 

- Każ im się ustawić tyłem do bramy. Boję się, że możemy zostać zaatakowani od tyłu. Te 

mury przy bramie nie sięgają daleko. W chwili nawiązania kontaktu z wrogiem wezwiesz wsparcie 

ogniowe artylerii. Jakieś wieści od rozpoznania? Mieli wysłać tu śmigło? 

- Nic, sir. 

- Cholera, jesteśmy ślepi. - Prawie uderzył w mapę. - Nie możemy się wycofywać do 

wartowni, bo to pewna śmierć. Budynek nie ma dość okien i wygląda na łatwopalny. Jeśli będą 

mieli przewagę, przemieszczamy się na południe i łączymy z tamtym posterunkiem. Zrozumiano? 

Priestly pokiwał głową i złożył mapę. 

Hollings lustrował okolicę. Gdyby miał wybór, na pewno nie organizowałby tutaj obrony. Wolałby 

się okopać na prerii ze stanowiskami strzeleckimi rozmieszczonymi na planie koła. Widzieliby 

wtedy zagrożenie, niezależnie z której strony by się zbliżało. Obecne stanowisko było 

gigantycznym błędem taktycznym. Nie dość, że mur po obu stronach bramy kończył się niedaleko, 

to całkowicie blokował widok na wprost. Na dodatek był na tyle słaby, że nie miał szans zatrzymać 

niczego ani nikogo. Cholerna atrapa. Najwyraźniej doradca do spraw ochrony posiadłości był 

równie głupi, jak jego przełożeni, którzy się na to zgodzili. 

Hollings spojrzał na duży budynek wartowni zbudowany w górskim stylu jako dom z bali, po lewej 

stronie drogi, tuż za bramą. Miał skośny dach pokryty gontem i wysoki kamienny komin. 

Właściciel posiadłości tak pewnie wyobrażał sobie pierwsze chatki osadników. Budynek blokował 

możliwość prowadzenia ognia w kierunku wschodnim, a co zabawniejsze, nie miał od tej strony 

okien. Nawet gdyby się starał, kapitan nie potrafiłby zaprojektować czegoś równie nieprzydatnego. 

Tymczasem nie pozwolili mu wysadzić go w powietrze. 

Projekt ochrony rancza przygotował cywil. Nie było możliwości przeprowadzenia sprawnego 

ataku. Wartownia była największym budynkiem w promieniu wielu kilometrów, a pomyślana 

została bardziej jako gospoda dla przyjeżdżających gości i pracowników, którzy mieli przed sobą 

jeszcze prawie pięćdziesiąt kilometrów do głównego budynku. Przy niewielkim parkingu stały 

prysznice, toalety i budki telefoniczne. 

Przed bramą była maleńka budka dla strażnika, którego rola ograniczała się do machania z 

uśmiechem gościom właściciela. Do głównego budynku wartowni prowadził wąski chodnik. 

- Priestly, mamy C4? 

- Trochę. 

- Wysadźcie te ściany przy bramie. Nikogo nie zatrzymają, a tylko zawężają nam pole 

obstrzału. 

- Prosiłem już o pozwolenie. Odpowiedź była negatywna. 

- Jasna cholera... 

Nagle z wartowni rozległ się głośny krzyk, powtórzony przez żołnierzy z kilku stanowisk. 

- Mamy towarzystwo! 

Przez chwilę panowała cisza. W końcu Hollings usłyszał, o czym donosili jego ludzie. Z północy 

docierał dźwięk toczących się po asfalcie opon i szum wielu silników. 

- W porządku, wszyscy na stanowiska! Czekać na miny i pilnować boków. 

Żołnierze Korr poprawili gogle noktowizyjne, przypadli do ziemi w niewielkich okopach i 

zacisnęli dłonie na kolbach 

karabinów maszynowych M60 i M249. Operator kierowanych pocisków przeciwpancernych 

odbezpieczył wyrzutnię. Wszyscy byli wyszkolonymi profesjonalistami. Zamarli z palcami na 

spustach i czekali. 

- Sir, przed nami! - Priestly wyciągnął dłoń. 



Hollings podniósł lornetkę termowizyjną i wystawił ją między sztabami bramy. Zbliżali się - długi 

sznur samochodów pędzących przynajmniej ze sto pięćdziesiąt na godzinę, kilometr od nich. 

Wydawało się że kawalkada nie ma końca. 

- Obiekty tysiąc metrów! Poruszają się bardzo szybko! 

Szczęknęła poprawiana niecierpliwie broń. 

- Panowie, wyślijmy ich do diabła! 

Ryk silników zagłuszał wszystko inne. Nagle przed nimi wyrosła ściana ognia. Pierwszy samochód 

podskoczył i spadł na bok. Po tej eksplozji nastąpiło jeszcze dziewięć kolejnych, którym 

towarzyszył dźwięk giętego metalu i koziołkujących aut. 

Kilka pojazdów zostało unieruchomionych. 

Ostatnie auto, które najechało na minę, potoczyło się dalej i z ogromną siłą uderzyło w bramę. 

Jedno żelazne skrzydło wyskoczyło z zawiasów, a po asfalcie rozlała się płonąca benzyna. Kolejny 

wrak wozu wbił się w drugie skrzydło, a siła uderzenia podbiła je w górę. Oba razem spadły na 

betonowe bloki. 

- To by było na tyle w kwestii bramy - mruknął Hollings do siebie. W świetle płomieni 

dostrzegł kilkanaście wozów rozerwanych przez miny. Pokiereszowane wraki leżały w rowach po 

obu stronach drogi. 

Ale ryk silników nie ustał. Do wjazdu zbliżała się kolejna dwudziestka aut. 

W tym momencie rozległy się wystrzały. Pociski smugowe leciały od strony żołnierzy ukrytych w 

okopach i w wartowni i rykoszetowały od pokiereszowanych wraków. Kolejny samochód wbił się 

w pogięte wozy przy wyważonej bramie. Impet przerzucił kupę pogiętego metalu na drugą stronę 

betonowych bloków. Huk był wręcz ogłuszający, a płonąca plątanina żelastwa potoczyła się w bok 

i oparła o róg wartowni. Potem kolejny samochód wbił się 

w betonowe bloki i stoczył do rowu z boku. I jeszcze jeden, blokując częściowo pole ostrzału. 

- Kurwa mać, co to jest? 

- Priestly, wywołaj artylerię! 

- Nie ma szans, kapitanie. Łączność wysiadła. 

- O kurwa... leć do wartowni i daj sygnał przez telefon kablowy. Niech nas wesprą! 

Priestly zasalutował i popędził w kierunku wartowni. Dzięki pociskom smugowym kapitan widział 

jego sylwetkę na tle czarnego horyzontu. 

Żołnierze prowadzący ostrzał zdejmowali gogle noktowizyjne - cele były dość jasno oświetlone 

przez płomienie. 

Z okna wartowni wyleciał ze świstem pocisk rakietowy i, ciągnąc za sobą smugę ognia, zniknął w 

przerwie po bramie. Prawie natychmiast rozległa się głośna eksplozja. Ze stanowiska na zewnątrz 

wystrzeliła kolejna rakieta i uderzyła w ścianę obok dawnej bramy. W górę wystrzeliły ostre 

fragmenty kamieni. 

Hollings skulił się, przeklinając pod nosem, ale kiedy się podniósł, miał znacznie lepszy widok na 

pole walki. Dobrze pomyślane. Potem niech sobie zbudują i tysiąc ścian, jak będą mieli ochotę... 

Przez nową wyrwę w murze ostrzał rozpoczęły kolejne ekipy dysponujące lekkimi karabinami 

maszynowymi. Chmury pocisków gnały na spotkanie pędzących wozów, które wciąż nadjeżdżały i 

nadjeżdżały. Słychać było kule rykoszetujące od blach karoserii. Kolejna rakieta z okna wartowni. 

Eksplozja. Płonący wrak przewrócił fragment ściany po lewej od dawnej bramy. 

Z obu stron, ze skrajnych pozycji, odezwały się kolejne karabiny maszynowe. 

- Nie przerywajcie ognia! 

Rozpędzone wozy wbijały się raz za razem w blokady. Same ulegały zniszczeniu, ale zostawiały 

ślad na betonowych blokach -jeden pękł na pół, pozostałe dwa przesunęły się częściowo na bok. 

Hollings zobaczył, jak Priestly wybiega z drzwi wartowni. Drewniany budynek zaczynał zajmować 

się ogniem z płonących wraków. Żołnierze wypadli na zewnątrz i rzucili się do odciągania 

pogiętych samochodów, żeby nie dopuścić do pożaru. Koło nich zaryczał silnikiem hummer z 

wieżyczką strzelniczą i odepchnął zderzakiem rozbite samochody od wartowni. 



- Świetna robota, Lopez! 

Lopez pomachał przez otwarte okno i rozpoczął ostrzał z działka na dachu wozu. Znacznie 

wolniejsze i głębsze wystrzały z pięćdziesiątki były jak perkusja dla szybkostrzelnych lekkich 

karabinów maszynowych. 

Z uratowanej wartowni wystrzeliła kolejna rakieta i trafiła zbliżający się wóz. 

Hollings rozejrzał się dookoła. Chryste... cała preria usłana płonącymi wrakami. Apokalipsa... 

Intensywność ostrzału zelżała. Żołnierze przeładowywali broń i przygotowywali kolejne taśmy i 

magazynki. Lufy zaczynały dymić. Przed nimi rozciągało się pole walki oświetlone płomieniami. 

W tak niewielkiej odległości od ognia i gorąca nie można było używać ani gogli noktowizyjnych, 

ani termowizji. 

Dźwięk zbliżających się silników nie cichł, a wręcz stał się głośniejszy. Wśród wściekłego wycia 

motorów pojawił się też głębszy ton. Hollings wstał i zaczął krzyczeć: 

- Ciężarówka! Przygotować się, ciężarówka! 

W tym momencie przez wyrwę wdarły się do środka dwa seda-ny, skupiając na sobie ogień z 

karabinów. Jeden zajął się ogniem i przetoczył po stanowisku tuż przy drodze. Krzyki i jęki. 

Żołnierze w pobliżu poderwali się i rzucili na pomoc rannym. 

- Cholera! - Hollings zobaczył, jak Priestly biegnie, wymachując karabinem nad głową. 

Zmierzał w jego kierunku. 

- Kapitanie, wszystkie linie zostały przecięte. Jesteśmy odcięci. Oni muszą być... 

Nie dokończył, bo opancerzona stalowymi płytami betoniarka rozepchnęła wraki samochodów 

osobowych i wyrzuciła w powietrze resztki pokruszonych betonowych blokad. Nie zwalniając, 

pędziła dalej, aż uderzyła w hummera Lopeza, wbijając go przez ścianę do wnętrza wartowni. 

Masywna ciężarówka wpadła tam 

za nim, przewracając całą frontową ścianę. Naruszona poważnie konstrukcja budynku nie 

wytrzymała ciężaru dachu i runęła, grzebiąc pod sobą żołnierzy. 

- Kurwa! - Hollings złożył dłonie przy ustach i zaczął wzywać swoich ludzi: - Wycofujemy 

się! Do wozów! Wycofujemy się! Bierzcie rannych! 

Betoniarka zajęła się ogniem od pocisków smugowych, ale ona nie miała już znaczenia, bo droga 

na ranczo stała otworem. Dwa wozy AutoM8 wpadły do środka i skupiły na sobie ogień 

wycofujących się żołnierzy. Ostrzał nie był dość intensywny, by je zatrzymać. Jeden z nich skręcił 

delikatnie i popędził w stronę Prie-stlya. Porucznik nie zdążył odskoczyć. Maszyna uderzyła w 

niego przy prędkości stu kilometrów na godzinę, wyrzucając powyginane ciało wysoko w 

powietrze. 

- Poruczniku! - Hollings wskoczył na maskę swojego hummera. - Co to kurwa... 

Złapał granatnik i rozpoczął ostrzał zbliżających się wozów. Eksplodujące pociski wyrywały 

zderzaki, dachy i maski i szybko unieruchomiły wrogie obiekty. 

Hollings zeskoczył z maski i zawołał do swoich ludzi: 

- Wycofujemy się! Szybko! 

Naraz usłyszał za sobą wycie wysokoobrotowego silnika. Odwrócił się dość szybko, by zobaczyć 

jeszcze błysk wirującego ostrza, w którym odbijał się księżyc. Niczego więcej nie miał już nigdy 

zobaczyć. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 37://Bomba logiczna 

 

Generał Connelly ignorował rozbrzmiewające ze wszystkich stron sygnały alarmowe i wpatrywał 

się w centralny ekran, na którym znów pojawiła się kula ziemska. Oddychał głęboko, rozkoszując 

się chwilą. 

- Generale - odezwał się jeden z techników w pobliżu. - Mam potwierdzenie, że zostaliśmy 

zaatakowani przez siły darknetu. Helikoptery rozpoznania zostały zaatakowane przez niewielkie 

bezzałogowe jednostki Wroga. Straciliśmy przynajmniej jeden helikopter. Ze wszystkich stron 

zbliżają się siły liczące tysiące żołnierzy. 

Connelly pokiwał spokojnie głową. Spodziewał się tego. 

- Nie pójdzie im łatwo. Czy mamy potwierdzenie od zespołów uderzeniowych? 

- Potwierdzam, sir. Wszystkie zespoły w pełnej gotowości. 

Generał nie odrywał wzroku od ekranu. 

- Na mój sygnał. 

- Gotowi. 

- Rozpocząć operację „Egzorcysta". 

- Rozpoczynamy operację „Egzorcysta". 

Cechą charakterystyczną współczesnego świata jest to, że najważniejsze dla ludzkości wydarzenia 

dzieją się skryte przed ich oczyma, bo mają postać zmiany wartości bitów, z jedynek na zera lub na 

odwrót. Connelly wiedział, że któryś z techników w tej sali jednym kliknięciem niszczy właśnie 

wszystkie dane ponad osiemdziesięciu procent najpotężniejszych korporacji świata. Uruchamiany 

program miał za zadanie aktywować funkcję samozniszczenia Demona, wykorzystując jako 

parametr numer identyfikacji podatkowej tysięcy korporacji zainfekowanych Demonem na całym 

świecie. W efekcie całkowitej anihilacji ulegały wszystkie zasoby sieciowe korporacji razem z 

kopiami zapasowymi. Sobol ostrzegał, że Demon tak zadziała, jeśli ktoś spróbuje przejąć nad nim 

kontrolę. 

Tylko po co czekać na Demona? 

Po odkryciu zakodowanego sygnału IP emitowanego do sieci z modułu Ragnorok API Demona 

tylko kwestią czasu było, kiedy ktoś inny spróbuje zyskać dostęp do funkcji samozniszczenia. Nie 

było innego wyjścia, jak uderzyć wyprzedzająco. 

No bo dlaczego nie być pierwszym? Właśnie to ostatecznie przekonało Connelly'ego do 

przyłączenia się do projektu. Wojna atomowa była wykluczona, ale wojna cybernetyczna wręcz 

przeciwnie. Teraz mieli wreszcie możliwość zjednoczenia świata pod skrzydłami jednego, 

potężnego przywództwa gospodarczego. Z taką władzą można było dokonywać cudów. Granice nie 

miały już żadnego znaczenia. Świat stał się jednym wielkim rynkiem, który potrzebował 

zjednoczenia. 

Jednocześnie z uruchomieniem funkcji niszczącej gigantyczne ilości danych korporacji zespół 

techników z Weyburn Labs wdrażał drugi program, który uruchamiał tę samą funkcję zniszczenia, 

ale ze zmodyfikowanymi parametrami. Connelly niewiele z tego rozumiał, ale mózgowcy z 

Weyburn Labs wpadli na pomysł, jak przeciążyć program i zapętlić jego działanie, by agenci 

Demona, nawet jeśli będą usiłowali zniszczyć dane ręcznie, nie będą mogli tego zrobić. Dzięki 

temu niektóre firmy - ale tylko te, u których uruchomiono ten program - będą bezpieczne i odporne 

na zemstę Demona. To właśnie tam przenieśli swoje inwestycje i dobra. Grupa wybranych 

korporacji, które miały dać im kontrolę nad prawie całą działalnością komercyjną na świecie i 

prawo do władzy, bo nikt inny nie był na tyle bystry, by przetrwać cyfrową zagładę. W większości 

krajów wybuchną na pewno niepokoje społeczne, jakieś zamieszki i może nawet walki, ale już 

wcześniej podjęto kroki, by fizycznie zabezpieczyć majątek. 

Connelly spojrzał na kilkanaście monitorów, na których wyświetlane były wiadomości z całego 

świata. Kryzys finansowy. Przemoc. Potem przeniósł wzrok na ekrany pokazujące sytuację na 

prerii otaczającej ranczo. Strzelaniny, wybuchy... najwyższy czas zakończyć całą sprawę. 



- Trzeba im przyznać, że sukinsyny dają z siebie wszystko. Nie sądziłem, że mogą tak się 

zorganizować. Skąd tylu ich się wzięło? 

- Wygląda na to, że Demon zrobił użytek z niesprzedanych przez kryzys aut. 

- Jak to się skończy, trzeba się zaopiekować ich specjalistami od logistyki. Jak ich zostawimy 

w spokoju, to potem będą z nimi kłopoty. 

Jeden z analityków odezwał się do mikrofonu. 

- Detonacja bomby logicznej zakończona powodzeniem. Testy potwierdzają, że funkcja 

zniszczenia jest nieaktywna we wszystkich wyznaczonych lokalizacjach. 

Technicy odpowiedzialni za oprogramowanie zaczęli wznosić okrzyki radości. 

Connelly pokiwał głową. Nieźle. Szybko im poszło. Wojna elektroniczna okazała się wojną 

błyskawiczną. W mniej niż minutę udało im się zniszczyć większość korporacji na całym świcie. 

Teraz ekonomia pogrąży się w gigantycznej depresji, ale efekt będzie tego wart. Poza tym jaką 

mieli alternatywę? Poddać kontrolę nad cywilizowanym światem jakieś bandzie 

niedoedukowanych nierobów? 

Spojrzał na obraz Ziemi na wielkim ekranie. W centrum znajdowała się Europa Zachodnia, a jej 

miasta pięknie błyszczały w ciemnościach. 

Connelly pomyślał o swoim ojcu, kaznodziei. Co by teraz myślał o synu? Przecież nawet taki 

skurczybyk bez serca jak on musiałby pękać z dumy. W końcu po raz pierwszy musiałby przyznać, 

że jego syn odniósł sukces. Że jest kimś. 

- Rozpocząć wyłączanie prądu. 

- Wyłączanie prądu rozpoczęte. 

Nagle, jak po dotknięciu czarodziejską różdżką, światła w całej Europie zaczęły gasnąć. Stary 

kontynent pogrążył się w ciemnościach. Po chwili z mapy zniknęła Japonia. Pekin. Nikt nigdy nie 

przypuszczał nawet, jak wielka władza należy do największych sprzedawców na świecie. Do 

korporacji. Graficzny obraz ich możliwości Connelly miał właśnie przed sobą. Drżał z podniecenia. 

Dwa miliardy ludzi przemocą cofnął właśnie do średniowiecza. Niemal jedną trzecią populacji 

świata. A reszta? Reszta jeszcze nigdy nie miała dostępu do energii elektrycznej, więc nie było ich 

od czego odcinać. 

Demon był już tylko cieniem samego siebie sprzed kilku minut. Nie miał szans. 

- Niech zespoły uderzeniowe wejdą do centrów danych. 

- Zespoły uderzeniowe, macie pozwolenie. 

Operatorzy i technicy przy konsolach wydawali polecenia przez mikrofony, rozsyłając rozkazy 

Connelly'ego, by w ciągu kilku sekund na całym świecie rozpoczęto ich wykonywanie. 

Wśród maszerujących ze wschodu członków darknetowych frakcji bardzo szybko znalazły się 

odpowiednie ubrania i sprzęt dla Sebecka i Price'a. Ludzie dysponowali wieloma rodzajami broni i 

urządzeń elektronicznych. Wyglądali bardziej jak jakiś gang fanatyków high-tech, a nie regularne 

wojsko - ale przecież podążali za Lokim i jego zautomatyzowaną armią. 

Niektórzy agenci byli ubrani w kuloodporne kombinezony z materiałów kompozytowych i pełne 

hełmy, a na piersiach mieli plakietki z niekarni. Byli też tacy, którzy nieśli tylko swoje stare 

sztucery myśliwskie. 

Wśród tłumu jechały terenowe SUV-y i dżipy. Choć wozy były cywilne, to sama ich liczba robiła z 

nich znaczącą siłę. Spora część samochodów była całkowicie nowa. Sebeck pomyślał, że i tak nie 

byłoby z nich większego pożytku, od kiedy ceny paliwa podskoczyły do ponad czterech dolarów 

osiemdziesięciu centów za litr. Przyglądając się identyfikatorom, ocenił liczebność grupy, do której 

się przyłączyli, na kilka tysięcy osób. Wśród maszerujących dostrzegł od całkowitych nowicjuszy 

na pierwszym poziomie doświadczenia do takich, którzy zapracowali na piętnasty czy nawet 

dwudziesty poziom. Maszerowały frakcje techników, producentów, logistyków i najbardziej 

pożądane ze wszystkich, frakcje obronne. Ich członkowie byli doskonale uzbrojeni, nosili 

kamizelki kuloodporne i hełmy, a towarzyszyły im kolcogrzbiety i niewielkie samoloty 

szpiegowskie i przystosowane do przenoszenia broni. 



Gdziekolwiek Sebeck się pojawił, wszyscy chcieli uściskać mu dłoń i poprosić o wspólne zdjęcie. 

Po pewnym czasie sierżant czuł się tym nieco zmęczony, jakby brał udział w zjeździe fanów 

Bezimiennego^1 ... 

Kiedy tylko otrzymał parę okularów z wyświetlaczami prze-ziernymi i pas z komputerem, 

zalogował się do sieci i otworzył 

połączenie z Jonem Rossem. Co najdziwniejsze, identyfikator Rossa odnalazł pośrodku rancza, 

które mieli zaatakować. Ucieszył się jak dziecko, słysząc jego głos. 

- Jon, dzięki za uratowanie nam tyłków. Jak udało ci się nas zlokalizować? 

- Loki ma swoje sposoby. A poza tym wszyscy was szukali. Twoja misja, pamiętaj. 

- Znalazłeś doktor Philips? 

- Tak. Jest ze mną. Jesteśmy bezpieczni. Co z Price'em? 

- Nic mu nie będzie. Jakieś wieści? 

- Loki roznosi w pył obronę. Ma armię... Chryste, zaatakował ranczo tysiącami 

zrobotyzowanych AutoM8.1 z pół tysiąca kolcogrzbietów. Musiał na to zużyć całą moc, jaką miał, 

i wszystkie punkty. 

Sebeck pokiwał głową. 

- Jak go zobaczysz, zrozumiesz. Z trudem można jeszcze uznać go za człowieka. Nie 

chciałbym być Majorem, kiedy Loki go dopadnie. 

- Pete, zabraliśmy się do Weyburn Labs. Wpuściłem obraz do sieci i nasi zlokalizowali ich 

laboratoria. Nie pokażę ci najgorszych obrazów, ale spójrz na to... 

Sebeck zobaczył spakowany obiekt przesłany mu w Przestrzeni D. Po chwili pojawił się na liście z 

boku wyświetlacza HUD. Otworzył go i sapnął z przerażenia. 

- Tu wciąż są dziesiątki młodych kobiet przetrzymywanych w celach. Wygląda na to, że 

Major wykorzystywał te laboratoria, żeby udoskonalić techniki kradzieży tożsamości w darknecie. 

- Jon, musimy natychmiast wysłać ludzi do was, zanim tamci zorientują się, że ich widzimy i 

zaczną niszczyć dowody. Poza tym te dziewczyny są w bardzo poważnym niebezpieczeństwie. 

- Postaram się coś zorganizować. 

- Słuchaj, zamykamy okrążenie na wewnętrznym obwodzie rancza. Powiedziano nam, że 

możemy napotkać tam opór, jeśli Loki jeszcze ich nie pokonał, więc na chwilę będę musiał się 

wyłączyć. Wolę być całkowicie skupiony na sytuacji, kiedy będziemy wchodzili. 

- Uściskaj Laneya i powodzenia, Pete. 

- Tobie też, Jon. Spotkamy się w środku. 

Sebeck słyszał eksplozje przed sobą. Miał wrażenie, że rozpoczął się ostrzał artyleryjski. Kanonada 

się nasilała, ale samochody rozjechały się na boki i przyśpieszyły. Pędziły teraz po wyboistej prerii 

sto - sto dwadzieścia na godzinę. Ludzie też się rozproszyli. I choć co pewien czas mijali płonące 

wraki czy ciała poległych, znaczna większość przechodziła pole ostrzału bez szwanku. Byli zbyt 

luźno rozstawieni, żeby artyleria okazała się skuteczna. 

Kierowca dżipa, do którego wcześniej wsiedli, wskazał na coś przed sobą i odwrócił się do 

Sebecka. 

- Za dwa kilometry dotrzemy do wewnętrznej drogi na ranczu. Czekają tam na nas z 

uroczystym przyjęciem: karabiny maszynowe i wozy opancerzone. Ale chyba będzie dobrze, bo 

Loki już się do nich zabrał. 

Sebeck spojrzał na Price'a. 

Chłopak podniósł głowę. 

- Co jest? 

- Cieszę się, że nic ci się nie stało. Myślałem, że już po nas. 

- Nie ciesz się tak, bo dzień jeszcze się nie skończył. 

Wtedy stało się coś niepojętego. 

Zupełnie nagle wyświetlacze przezierne HUD-ów zgasły. Wszystkie identyfikatory zniknęły. 



- O cholera... - Sebeck szybkim ruchem zdjął okulary. - Już wiem, dlaczego ktoś mi je tak 

chętnie pożyczył. Są uszkodzone. 

Kiedy spojrzał na Price'a, ten dziwnie się do niego uśmiechnął i zdjął swoje szkła. 

- O do diabła... 

Kierowca mamrotał coś do siebie. 

- Hej, widzicie Przestrzeń D? - zapytał w końcu. 

Wyraz ich twarzy mówił wszystko. 

- Popatrzcie! - krzyknął kierowca i wskazał na pieszych agentów Demona dookoła. Setki 

ludzie zdejmowało okulary z wyświetlaczami. Kolumna pojazdów nie zwalniała jeszcze, ale rów- 

nie nagle przestał działać system pomagający koordynować ruch w jednym kierunku. 

Oślepli. 

Sebeck odwrócił się do Price'a. 

- Co się stało? 

Price wyglądał na przestraszonego i zagubionego. 

- Jakoś udało im się wyłączyć darknet. 

Generał Connelly stał obok Aldousa Johnstona przy głównej konsoli w centrum sterowania. Ponad 

połowa ekranów na ścianie przestała pokazywać obraz i wyświetlała elektroniczne śnieżenie. 

Wielkie zaciemnienie rozpoczęło się. Nowoczesny świat przechodził właśnie twardy restart. 

Johnston wskazał palcem na główny ekran. 

- To centra danych mają własne zasilanie? 

Connelly przytaknął. 

- Oczywiście. To standard. Wszystkie mają UPS-y i generatory. Będą działać tak długo, jak 

starczy im paliwa. Te największe dysponują nawet własnymi miniaturowymi blokami 

energetycznymi. 

- To po co to robimy, skoro i tak nie wyłączymy serwerów? 

- Bo nie to jest naszym celem. Nie musimy bać się Demona, bo dla nas i tak jest już 

nieszkodliwy. Odcięcie prądu i zaciemnienie to operacja psychologiczna. Ma być swoistą granicą 

oddzielającą świat zorganizowany według starego porządku od świata z nowym porządkiem. 

Ludzie potrzebują terapii szokowej, żeby zaakceptować zmiany. Musimy im pokazać, jak bardzo są 

bezbronni. Wtedy sami będą prosili nas o pomoc. 

- Ale trzy dni bez prądu? 

- Nasi psychologowie stwierdzili, że to optymalny czas, by zaczął się szerzyć strach i 

pragnienie posiadania silnego przywództwa. 

Jeden z techników zwrócił się do generała. 

- Sir, pułkownik Richter z raportem o bojówkach darknetu. 

- Przełącz go. 

- Pułkowniku, proszę mówić. 

W sali rozległ się z głośnika delikatnie zniekształcony głos. 

- Generale, pułkownik Richter. Bojówki przerywają marsz w kierunku rancza. Wygląda na 

to, że stracili kontrolę i łączność. 

Obsługa kwatery po cichu zaczęła przybijać sobie piątki i klaskać. 

Generał pokiwał głową. 

- Świetne wiadomości, pułkowniku - uśmiechnął się i wyjaśnił Johnstonowi. - Wygląda na to, 

że brak prądu wyłączył ich system komunikacji. - Podniósł głowę. - Pułkowniku, jak tylko 

skończymy operację „Egzorcysta", chcę rozpocząć kontratak, by zniszczyć ich bojówki. 

- Przyjąłem. Czy bierzemy jeńców? 

- Nie. Mamy szansę pozbyć się tych gnojków na zawsze. 

Pułkownik rozłączył się. 

Johnston usiadł. 



- Czyli najwyższy czas uruchomić nakładkę. Zobaczymy, czy nasi ludzie potrafią 

kontrolować Demona, czy nie. 

Twarz generała była nieprzenikniona. 

- To nasz cel wtórny. Najpierw skupmy się na osiągnięciu celu podstawowego. 

- Ale modyfikacja kodu źródłowego Demona jest koniecznym krokiem, generale. 

- Kiedy tylko umocnimy swoje pozycje, panie Johnston. 

Technik obsługujący główną konsolę podniósł głowę i zmarszczył brwi. 

- Generale, zaczynają do nas spływać dziwne informacje od zespołów uderzeniowych z 

centrów danych. 

Connelly rzucił szybkie spojrzenie Johnstonowi. 

- Jeszcze nie skończyliśmy - wyjaśnił i zapytał: - Jakie informacje? 

- Wygląda na to, że w centrach nie ma obsługi. 

Connelly machnął ręką w stronę monitora. 

- Dawaj obraz na ekran, do cholery. Muszę coś widzieć. 

Technik przełączył kilka klawiszy i z monitorów na ścianie zniknęły wiadomości i śnieżenie, a 

pojawił się obraz transmitowany 

z kamer na hełmach komandosów zespołów uderzeniowych. Na wszystkich widać było szafy 

serwerowe, które wyglądały identycznie na całym świecie. Żołnierze w czarnych mundurach i w 

hełmach posuwali się między rzędami takich samych szaf z komputerami. 

Setki najemników wszystkich ras. Azjaci, Latynosi, Afrykanie i biali. Pracownicy setek 

prywatnych firm ochroniarskich z całego świata. I żaden z nich nikogo nie napotkał. 

Operator konsoli znów podniósł wzrok. 

- Sir, proszę popatrzeć na to. Powinien pan to zobaczyć. 

- Daj na ten ekran. - Generał wskazał na najbliższy monitor. 

Mężczyzna kiwnął głową i nacisnął kilka klawiszy. Na ekranie pojawił się obraz z kamery 

zamontowanej na hełmie jakiegoś żołnierza. Widać było na nim komandosów zebranych wokół 

pięć-dziesięciocalowej plazmy ustawionej na rzeźbionym postumencie oraz logo firmy Demon 

Industries LLC i wiadomość: 

„Naciśnij start..." 

Johnston wychylił się z fotela. 

- A co to, kurwa, znowu? 

Technik popatrzył na generała. 

- Są niemal w każdym centrum, sir. 

Na kolejnych ekranach pojawiał się identyczny obraz - zespoły szturmowe docierały do środka 

serwerowni i napotykały pięć-dziesięciocalowe telewizory plazmowe z taką samą wiadomością. 

Johnston przyglądał się uważnie monitorom na ścianie. Najemnicy podnosili maski i dawali znak, 

że jest czysto i nie ma zagrożenia. 

- Generale, czy spodziewaliśmy się znaleźć coś takiego? 

Connelly zignorował pytanie. 

- Co z danymi? Nienaruszone? - zapytał technika Weyburn Labs. 

- Funkcja samozniszczenia jest dla nich wciąż zapętlona. 

- Cholera, mów jasno! Co z ich danymi korporacyjnymi? 

Analityk wzruszył ramionami. 

- Ustalenie tego zajmie trochę czasu. Opieramy się na sprawdzonym założeniu, że 

uruchomienie tej funkcji niszczy wszystkie 

dane, a blokada czy zapętlenie tej funkcji nie dopuszcza do ich zniszczenia. 

- A nie możemy sprawdzić serwerów? 

- Przy dzisiejszej technice bardzo trudno jednoznacznie ustalić, gdzie fizycznie wykonywany 

jest kod, sir. A biorąc pod uwagę globalne zaciemnienie, nie ma mowy o wykorzystaniu Internetu. 

- Chryste... - Connelly wpatrywał się z przerażeniem w ekran. 



Naraz na centralnym ekranie zaczęły się pojawiać świecące 

punkty. Ameryka, Europa i Azja odzyskiwały zasilanie. 

- Kto zezwolił na przywrócenie dopływu prądu? 

Operator konsoli sprawdzał dane. 

- To na pewno nie my, sir. 

- To kto to robi? 

W tym momencie obraz na wszystkich ekranach plazmowych w serwerowniach ożył, a logo 

Demon Industries LLC zniknęło, zastąpione kolorową animacją. 

- Puść to natychmiast na główny ekran! Już! 

Operator powiedział coś do mikrofonu i po chwili na wielkim ekranie pośrodku pojawił się obraz 

komandosa z Korr Military Solutions. Mężczyzna zasalutował do kamery, a z głośników popłynął 

nieco opóźniony i zniekształcony głos. 

- Melduję zabezpieczenie obiektu cztery-trzydzieści-dziewięć. 

- Spieprzaj! Muszę widzieć obraz z plazmy! Każcie komuś wyostrzyć obraz i puścić to do 

nas! 

Kapitan posłusznie usunął się na bok i skierował kamerę na informację, która była już w trakcie 

odtwarzania. Radosna muzyka towarzyszyła obrazom agentów Demona pracujących ramię w 

ramię. Uśmiechnięte młode twarze, wszyscy w okularach HUD, w laboratoriach, na polach 

uprawnych i w warsztatach. 

- Dźwięk! Dajcie głośniej! 

Z głośników popłynęła muzyka. Obraz zaczął się rozmazywać, by po chwili na ekranie ukazała się 

przerażająco znajoma twarz -twarz Matthew Sobola. Siedział w klubowym fotelu, w kominku obok 

niego płonął ogień, a on sam wyglądał na całkiem zdrowego. Na dole obrazu pojawił się napis: 

„Dr Matthew Sobol 

Prezes i dyrektor wykonawczy Demon Industries LLC". 

Sobol poruszył dłonią i muzyka ucichła. 

- Cześć. Jeśli oglądacie to nagranie, to znaczy, że właśnie usiłowaliście przejąć władzę nad 

światem. Zakładam, że wszyscy wiecie, kim jestem. Natomiast do teraz nie miałem pewności, kim 

jesteście wy. Na szczęście wasze ostatnie działania pomogły wyklarować sytuację - przerwał na 

chwilę i dorzucił do ognia. 

Connelly, Johnston, technicy z Weyburn Labs i wszyscy członkowie zespołów uderzeniowych 

oglądali nagranie w milczeniu. 

Sobol odłożył pogrzebacz i spojrzał w obiektyw. 

- Zdawałem sobie sprawę, że włamanie do darknetu jest tylko kwestią czasu. Żaden system 

nie jest całkowicie bezpieczny. Zaczęliście od analizy kodu w poszukiwaniu błędów. Dlatego 

zostawiłem ich kilka. - Sobol uśmiechnął się. - Firmy, które chcieliście zniszczyć, są całkowicie 

bezpieczne, czego nie można powiedzieć o waszych firmach. Demon właśnie kasuje ich dane i 

wymazuje informacje o waszej własności. Zaraz przestaną istnieć wasze dane osobowe oraz dane i 

kopie zapasowe korporacji, które chcieliście ochronić. 

Uspokajająco podniósł dłonie. 

- Tylko proszę, zachowajcie spokój i nie pędźcie do wyjścia, bo i tak już za późno. Chciwość 

skłoniła was do skupienia wszystkiego, co mieliście w bardzo wąskiej grupie podmiotów, które 

jakiś nowy informatyk chciał bronić za pomocą idiotycznie lamerskiego ataku format string. A 

reszta świata miała zostać unicestwiona za pomocą funkcji samozniszczenia. Dla informatyka taka 

sytuacja to łatwa do wykrycia anomalia. Osoby, które maczały w tym palce, są już znane 

Demonowi. No i najlepsze jest to, co już powiedziałem: nie macie nic. Pieniądze, udziały, dane - 

wszystko zostało skasowane. 

Connelly spojrzał na jednego z techników. 

- Jeśli prąd jest w sieci, dzwoń natychmiast do naszych informatyków i dowiedz się, czy to 

prawda. 



Technik zabrał się do roboty, a większość osób w pomieszczeniu wyglądała na coraz bardziej 

podenerwowanych. Sobol znów zaczął przemawiać. 

- Co więcej, Demon będzie niszczył wszystko, co jest związane z tymi osobami, 

gdziekolwiek się pojawiają i w jakiejkolwiek formie. A zapis logów z ostatnich działań 

przekażemy wymiarowi sprawiedliwości i przedstawicielom firm, które chcieliście zniszczyć. 

Pewnie chcielibyście wiedzieć, co z ludźmi, którzy tylko pomagali, ale nie wydawali rozkazów? Z 

asystentami, prawnikami, maklerami, programistami, księgowymi i ochroniarzami? Cóż, mam dla 

nich smutną wiadomość: wasz pracodawca jest niewypłacalny. Rozsądny człowiek zrobiłby jedyną 

mądrą rzecz w tej sytuacji - odszedł. 

Z głośników znów popłynęła radosna muzyka, a Sobol pomachał na pożegnanie. 

- Dziękuję za sprowokowanie tego wydarzenia. I pamiętajcie, to nie wy gracie w grę. To gra 

w was! Pa pa! 

Napisy na ekranie zaczęły się przesuwać w zawrotnym tempie. 

- Wyłączyć to! 

Ekran zgasł. Connelly zwrócił się do technika obok. 

- Udało ci się coś potwierdzić? Nasza sieć jest nienaruszona? 

Mężczyzna popatrzył na generała, a potem bez słowa wstał, 

wziął marynarkę i ruszył do wyjścia. 

- Co ty wyprawiasz? 

- Już tu nie pracujemy. Wy zresztą też nie. 

Connelly odwrócił się do Johnstona. 

Ten pokręcił z niedowierzaniem głową. 

- To jakieś wariactwo! 

Nagle na wszystkich ekranach powrócił obraz z wiadomościami i wszystkie wyświetlały kanał Anji 

Anderson. Kobieta siedziała przy stole konferencyjnym. Ujęcie wyglądało jak z kamery 

szpiegowskiej zamontowanej pod sufitem. Niemniej nikt nie miał wątpliwości, że przy stole siedzi 

Anji. 

Connelly w niemym przerażeniu patrzył na obraz. 

Operator głównej konsoli wstał i złapał marynarkę. 

- To leci na wszystkich kanałach. Ktoś włamał się na nasze serwery i puszcza kawałek, który 

był przygotowany do transmisji po zaciemnieniu. To nagranie z kamer przemysłowych w studiu. 

Wszyscy jak jeden mąż spojrzeli na obrotowe głowice kamer pod sufitem. 

- Dobry Boże... 

- Chyba najlepiej będzie, jeśli spróbuje pan uciec, generale. Wszyscy już o wszystkim 

wiedzą. 

Connelly odwrócił się do monitorów Anji rozmawiała z kimś. 

- ...zmiany muszą zostać sprzedane Amerykanom nagle, wręcz boleśnie. Inaczej będą się im 

przeciwstawiać. To musi być wydarzenie, którego będą się bali, coś jak granica między światem 

starego porządku a czymś zupełnie nowym. Przemiana psychologiczna. 

Anderson przytaknęła. 

- A zaciemnienie da taki efekt? 

- Nasze badania pokazują, że krótki okres anarchii i przemocy, czterdzieści osiem godzin 

powinno wystarczyć, skłoni ludzi, by w zamian za bezpieczeństwo swoje i swojej rodziny 

zaakceptowali drastyczne zmiany. 

Inny specjalista od marketingu pokazał jej jakąś planszę. 

- Wymyśliliśmy nawet nazwę: Cybergeddon. 

- Wpada w ucho... 
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Najwyżej oceniane posty sieci darknet +2 995 383↑ 

 

Dlaczego ktoś taki jak Loki może zabijać nieuzbrojonych ludzi? Jestem na Sky Ranch i wygląda na 

to, że zwyciężyliśmy. Ale widzę jak kolcogrzbiety Lokiego tną na kawałki poddających się kucharzy 

i kelnerów z posiadłości! Przygotowuje się do fizycznej eliminacji 

rodzin finansistów, którzy stali za tym wszystkim. Czy ktoś ma pomysł, jak można by go 

powstrzymać? 

 

Visigoth_*****/3.051 Zwiadowca, 18. poziom 

 

Kiedy darknet wrócił do sieci, Pete Sebeck zabrał się do przeglądania wszystkich dostępnych 

transmisji z rancza. Złapał Price’a za ramię i razem wskoczyli na półciężarówkę wyładowaną 

uzbrojonymi żołnierzami. Do pokonania mieli jeszcze kilka kilometrów, więc wykorzystał ten czas 

na przejrzenie nagrań, jak Loki ze swoją armią zrobotyzowanych samochodów i motocykli przebija 

się przez linie najemników broniące centrum rancza. Kolcogrzbiety wciąż siały śmierć i 

zniszczenie. Polowały na każdego najemnika, jakiego spotkały. Żołnierze po przełamaniu linii 

obrony zaczęli się wycofywać w kierunku głównego budynku rancza, by w nim się okopać, lecz 

napotkali po drodze równie wielką falę najemników, którzy mówili jakieś niestworzone historie o 

bankructwie firm, które ich zatrudniły, i że trzeba uciekać, gdzie pieprz rośnie. 

Ale nie było już jak uciekać. Ze wszystkich kierunków zbliżały się tysiące agentów Demona. 

Zajmowali po kolei wszystkie budynki i hale ze sprzętem, winem w beczkach, doskonałym 

jedzeniem, lekami i innymi zgromadzonymi dobrami. W miarę jak do sieci trafiały raporty pisane 

przez dziennikarzy darknetu, widać było coraz wyraźniej, że mieszkańcy rancza zamierzali zostać 

tu trochę dłużej. Prawdopodobnie chcieli przeczekać okres anarchii, którą sami wywołali. 

Agenci Demona brali do niewoli poddających się najemników zatrudnionych przez kilkadziesiąt 

firm ochroniarskich z całego świata. Odbierali im broń, pobierali odciski palców, skanowali 

siatkówkę i puszczali wolno. Armia zawodowych ochroniarzy zmieniła się nagle w armię 

bezrobotnych. Przeszła im ochota do walki, tym bardziej kiedy uświadomili sobie, że przewaga 

darknetu wynosi czterdziestu do jednego. 

Ale w centrum rancza sytuacja była daleka od uspokojenia się. Maszyny Lokiego wciąż 

patrolowały ogród dookoła domu, parkingi, drogi oraz budynki gospodarcze i mordowały 

wszystkich, którzy nie należeli do sieci. Bez wyjątku. 

Na centralnym placu rozgrywały się sceny jak z horroru. Pracownicy i mieszkańcy rancza 

poddawali się i błagali o litość, a agenci Demona nie mogli nic zrobić, jak tylko przypatrywać się 

niestrudzonym kolcogrzbietom, jak tną na kawałki kolejne ciała. Motocykle posuwały się nawet do 

mordowania jeńców prowadzonych przez agentów. 

Sebeck i Price dostali się na teren bezpośrednio przy domu i dołączyli do tłumu agentów Oczy 

wszystkich skupione były na Lokim. Ludzie dawali mu najgorsze z możliwych oceny reputacji - 

ale to nic nie znaczyło, bo on i tak nie miał żadnej gwiazdki. Spoglądał martwymi oczyma na 

ciasną wstęgę stu kolcogrzbietów dookoła głównego domu, w którym schronienie znaleźli 

międzynarodowi finansiści z żonami i dziećmi. Loki musiał wyczuwać świat przez kamery swoich 

zmechanizowanych towarzyszy. Przez ich czujniki przeszukiwał każdy centymetr kwadratowy 

powierzchni rancza. Był gotów rozebrać każdy budynek cegła po cegle, byle tylko dopaść Majora. 

Jednym z etapów poszukiwań miała być masakra każdej żywej osoby skrywającej się pośrodku 

posiadłości. Razem z młodymi żonami i dziećmi. Loki chciał, by solidarnie zapłacili za winy 

Majora. 

Sebeck oglądał obrazy, które były trudne do zniesienia. Grupka biznesmenów chciała uciec na 

lotnisko, by stamtąd prywatnym odrzutowcem wrócić do domów i zacząć w miarę normalne życie. 



Kolcogrzbiety Lokiego dopadły ich bentleya, zepchnęły z drogi, wyciągnęły wrzeszczących 

pasażerów i... 

Sebeck zamknął interfejs wideo. Widział już dość śmierci. 

Setki członków darknetu z przerażeniem obserwowało, jak mimo białych flag niesionych przez 

kobiety i dzieci Loki nie zaprzestał przygotowań do ostatecznego szturmu. 

Jego nowy syntetyczny głos uniósł się w powietrze. 

- Majorze! Zabiję ciebie i każdego mężczyznę, kobietę i dziecko, którzy ukrywają się razem z tobą! 

Tłum zahuczał z obrzydzenia. Loki usłyszał to i zwrócił ku nim swoją okaleczoną twarz. Mówił tak 

głośno, że część słuchaczy musiała zatykać uszy. 

- I co mi zrobicie? Nic! Nic z tego co się stało nie miałoby miejsca, gdyby nie ja! Ja jestem 

darknetem! 

Posługując się danymi z Przestrzeni D, do Sebecka dołączyli Ross i Natalie. 

- Sierżancie, co on wyprawia? - zapytał Ross, przekrzykując motocyklowe silniki. 

Sebeck wskazał na doktor Philips. 

- Jon, zabierz ją stąd! Ten wariat chce mordować każdego, kto nie ma identyfikatora! 

- Nic jej nie będzie - Ross wskazał na amulet, który miała na szyi. W Przestrzeni D biżuteria 

świeciła jasną poświatą. - To Znak Ochrony. Jest bezpieczna - wyjaśnił i przyjrzał się Lokiemu. 

Pete patrzył w tę samą stronę. 

- Słuchaj, on chce rozpocząć szturm i wymordować wszystkich, którzy są w środku. Poluje 

na Majora. 

- A czy ktokolwiek widział go tutaj? 

- Nie, nie sądzę. 

Philips jęknęła, widząc bionicznego szaleńca pośród setki kolcogrzbietów. 

- Właśnie tego się obawiałam, Jon. 

Cała trójka spojrzała na nią ze zdziwieniem. 

- Obawiałaś się? Czego? 

- Darknet nie różni się niczym od pozostałych systemów społecznych. Silni ignorują słabych. 

Spójrzcie na niego... 

Sebeck przesunął dłonią po łysej czaszce. 

- Ona ma rację. Widziałeś nagłówki, oni już nic nie mają. Odebraliśmy im naszą wolność, 

więc może wiesz, dlaczego moja misja nie została zakończona? Dlaczego nie widzę ścieżki do 

Bramy Niebios? 

- A w ogóle widzisz Szlak? - wtrącił się Price. 

Pete pokręcił głową. Nie zwrócił na to uwagi, ale nie widział już Szlaku. 

- Nie. A to oznacza, że jestem tam, gdzie miałem trafić. Czyli to jeszcze nie koniec. - 

Spojrzał Laney owi w oczy. - Poczekaj tu! 

- Hej, a ty dokąd? 

Sebeck zaczął przepychać się przez tłum, w kierunku szerokiego podjazdu. Kiedy ludzie zauważyli 

doskonale znaną ikonę misji, zaczęli się rozstępować i wskazywać na niego palcami. 

W końcu dotarł do rzędu kolcogrzbietów, ale kiedy spróbował przejść między nimi, zastąpiły mu 

drogę. Wiedział, że nie mogą go zaatakować, bo był członkiem darknetu, lecz mogły go 

zablokować. 

Loki obserwował go z odległości stu metrów. 

- Co chciałeś zrobić, sierżancie? Przecież nie masz szans nawet się do mnie zbliżyć! - 

krzyknął elektronicznym głosem. 

- Czy ci się to podoba, czy nie, jesteś jednym z nas, Loki! -odpowiedział Sebeck, obserwując 

spływające nagłówki z kanałów informacyjnych. Mówiły głównie o upadku plutokratów, ale też o 

buncie Lokiego. Setki tysięcy członków sieci oglądało przekaz, jak Bezimienny_l staje 

naprzeciwko, a mimo to nikt nie potrafił go powstrzymać. 



Wtem w Przestrzeni D pojawiło się jasne lśnienie i z nicości uformowała się znajoma postać. 

Awatar Roya Merritta ruszył między watahą motocykli - prosto w kierunku Lokiego. Nad głową 

zjawy unosił się identyfikator z niewiarygodnym dwusetnym poziomem doświadczenia. Tłum 

ucichł. 

Loki zamarł. Nie miał pojęcia, jak się zachować. 

Awatar Roya Merritta minął zaszokowanego Sebecka. 

Moment spotkania był nagrywany i transmitowany do sieci przez setkę darknetowych kamer. Tłum 

słuchał każdego słowa, które Roy skierował do Lokiego. 

- Sir, proszę przestać i udać się ze mną. 

Loki rozejrzał się niepewnie. 

- Co to ma być? 

- Sir, większość członków darknetu zdecydowanie sprzeciwia się stosowanym przez pana 

metodom i temu, co planuje pan zrobić. Proszę natychmiast zaprzestać przygotowań do ataku i 

udać 

się ze mną. Będzie znacznie lepiej, jeśli nie będzie pan stawiał oporu. Czy zrobi pan to? 

- Pierdol się, pajacu! Roy Merritt... zabawka! Jesteś botem, który nic nie może. 

- Sir, moduł rozpoznawania mowy sygnalizuje, że jest pan podenerwowany. Przyszedłem tu 

po to, żeby panu pomóc. 

- Pomóc mi? Ja nie potrzebuję niczyjej pomocy! 

- Sir, nalegam. 

- Co ty mi chcesz zrobić, jak cię nie posłucham, co Roy? Jesteś pieprzonym duchem! Nie 

istniejesz! - Loki zwrócił się do obserwatorów. - Nikt nie jest dość potężny, żeby mi się 

przeciwstawić. To jest chyba część bycia pokojowym społeczeństwem, nie? - Roześmiał się. - Będę 

robił to, na co tylko mam ochotę! 

Po czym wydał komendę, po której kolcogrzbiety wdarły się do budynku. 

- Nie pozostawił mi pan wyboru. Będzie musiał się pan przyzwyczaić do tego... - Roy sięgnął 

w Przestrzeni D do identyfikatora Lokiego i z sześćdziesiątego poziomu doświadczenia zepchnął 

go na dziesiąty - przynajmniej do chwili, kiedy poczuje się pan lepiej. 

Awatar Roya Merritta nie miał już dwusetnego poziomu. Doświadczenie spadło mu do sto 

pięćdziesiątego. Zebrani natychmiast zrozumieli, że poświęcił się, żeby uratować bezbronnych 

ludzi. 

Loki z niemym przerażeniem spoglądał, jak mordercze motocykle nagle zawracają i odjeżdżają. 

Zsiadł ze swojej maszyny i upadł na kolana. Zrozumiał, że przegrał i że przyszło mu za to zapłacić 

cenę. 

Poziom doświadczenia Płonącego znów zaczął rosnąć - to ludzie zebrani dookoła domu 

spontanicznie przekazywali mu swoje punkty, żeby ich idol odbudował swoją moc. Tysiąc 

ofiarowanych ciężko zarobionych punktów pozwalał mu odzyskać jeden, który poświęcił. 

Po chwili wrócił do maksimum dwustu punktów. 

Merritt stał przy Lokim. 

- Sir, każdy z nas potrzebuje od czasu do czasu pomocy. To dlatego jesteśmy razem... 

Czarodziej spoglądał na awatara, który powstał dzięki woli i staraniom milionów członków 

darknetu. Miał działać, kiedy groziło coś społeczności. Widać stał się już częścią tego systemu. Był 

pewnie też tym, do czego darknet dążył. 

Loki padł na ziemię i zwinął się, cicho szlochając. Jego stalowo szklane oczy nie mogły uronić łzy 

ani opuścić powiek. Ale też zebrani dookoła nie czuli już do niego wrogości. Jakaś kobieta 

pocieszająco pogłaskała go po ramieniu. 

Merritt odwrócił się do zebranych. 

- Na razie sytuacja jest opanowana. Nie ma na co patrzeć. Proszę się rozejść... 

Nagle Sebeckowi zadźwięczało w uszach. Odwrócił się w poszukiwaniu towarzysza i zobaczył 

złoty Szlak, prowadzący za północny horyzont. 



- Price! 

- Jestem, jestem... 

- Musimy zebrać sprzęt. Zaraz! 

- A to nie może poczekać? 

- Nie. Ruszamy natychmiast. 

- A dokąd? 

Sebeck już przeciskał się przez tłum. 

- Do Bramy Niebios! 
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Wielka przerwa w dostawach energii wiązana jest ze zbankrutowaną grupą finansową. FBI 

przeprowadziło dziesiątki przeszukań i aresztowało setki osób w prestiżowych domach maklerskich 

i bankach inwestycyjnych w związku z wczorajszym zamachem na światowy system dostarczania 

energii. 

 

Pete Sebeck podążał za Szlakiem na północ, do Houston, a potem skręcił na wschód, w kierunku 

niegdyś tętniącego życiem portu przeładunkowego w Morgan's Point w Teksasie. Błyszcząca złota 

linia prowadziła do potężnego magazynu na kontenery, ciągnącego się wzdłuż nabrzeża kanału 

zwanego Barbour's Cut. 

W ostatnich dniach dolar rozpoczął powolny powrót z historycznego minimum. Nikt nie miał 

wątpliwości, że taka dewaluacja pieniądza była częścią zemsty Sobola na plutokratach. Kiedy 

jednak Sebeck jechał nowiutkim lincolnem town car przez zapuszczone dzielnice Morgan's Point, 

zastanawiał się, czy te okolice jeszcze kiedykolwiek wrócą do życia. W końcu dni transportowania 

wszystkich produktów na tysiące kilometrów należały, miejmy nadzieję, do przeszłości. 

Spojrzał na Price'a siedzącego na miejscu pasażera. Chłopak wcinał panierowane kawałki kurczaka 

i popijał je z litrowego kubka z napojem gazowanym. Roześmiał się i pokręcił głową. 

- Co? - zapytał Laney. 

- Ty chyba nie wiesz, co to ironia, Price. A może wiesz? 

- A co mnie to? Byłem głodny i tyle. 

- Chyba zasłużyłeś sobie na prawo do wcinania tego śmieciowego żarcia. 

Z tylnego siedzenia odezwał się kobiecy głos. 

- Daj mu spokój, Pete. Każde z nas świętuje na własny sposób. 

- Ona ma rację, staruszku. 

Natalie popatrzyła na Jona. Przez chwilę nie odrywali od siebie wzroku. 

Price zmarszczył brwi. 

- A tak swoją drogą, to co ta za imię? Iwan Borowicz. Bo ja właśnie przyzwyczaiłem się do 

Jona. 

- Mów mi jak chcesz, Laney. I tak cię nie słucham. 

Philips przytuliła się do niego. 

- Mnie się podoba imię Iwan. 

Price zachichotał i udał rosyjski akcent. 

- Taaa, założę się, że Agencja Bezpieczeństwa Narodowego też będzie zachwycona Iwanem! 

Philips się uśmiechnęła. 

- Obrona kraju przed wrogim przejęciem jest chyba warta jednej zielonej karty, co? 

- Nie wiem. Ponoć wymagania są coraz wyższe. 

Sebeck zwolnił. 

- Jesteśmy na miejscu. 

- Czyli gdzie? 

- Nie mam pojęcia, ale jesteśmy na końcu cypla, więc dalej i tak się nie da jechać. 

Dalej posuwali się z prędkością pieszego. Jechali po szerokiej betonowej drodze przygotowanej do 

obsługi intensywnego ruchu wielkich ciężarówek. Dziś ten ruch był minimalny. Byli niemal sami, 

choć przy nabrzeżu stały kolorowe kontenerowce. 

Philips patrzyła na statki. 

- Dlaczego Demon tak się uwziął na te kontenerowce? 

Ross podniósł głowę. 

- Bo one przewożą towary na cały świat. 



Sebeck zwolnił jeszcze bardziej. W końcu skręcili w drogę serwisową. 

Price pokiwał głową. 

- Magazyn kontenerów. Będziesz teraz musiał otworzyć kontener, w którym jest coś, co 

Sobol wysłał do samego siebie. Albo jeszcze lepiej... 

- Price, mógłbyś...? Nie słyszę własnych myśli. 

- To myśl głośniej! 

Sebeck wjechał na podjazd, który nie pasował do tego miejsca. Kiedy jechał wąską dróżką za 

złotym Szlakiem, pasażerowie wyglądali zaskoczeni na zewnątrz. 

- Cmentarz? W takim miejscu? - Ross pokręcił głową. 

Przed nimi stał słupek z tabliczką: „Cmentarz Morgan's Point". Nekropolia zajmowała może 

kilkaset metrów kwadratowych i znajdowała się dokładnie pośrodku ogromnego otwartego 

magazynu kontenerów, które wznosiły się kolorowymi 

ścianami ze wszystkich stron, górując nad kilkoma pojedynczymi drzewami. Na dojeździe i samym 

cmentarzu było dużo zieleni; krzaki i wysoka trawa rosły wzdłuż płotu zwieńczonego drutem 

kolczastym. 

Sebeck westchnął. 

- No cóż, tu mnie przywiódł Szlak. 

Zatrzymał się na maleńkim parkingu przed wejściem, a potem wszyscy wysiedli i zaczęli się 

rozglądać. 

- To pozytywne miejsce - uznała Philips. 

Price wskazał na kontenery, z których zbudowane były otaczające cmentarz ściany. Grubą 

niebieską czcionką było na nich napisane: „Hory". 

- Sierżancie, niech pan popatrzy, tak jak mówiła Riley. - Potem odwrócił się do doktor 

Philips. - Znasz mitologię grecką? 

- Tylko trochę. Ale czytałam mity w oryginale. 

- Udowodnij, że jesteś nudnym kujonem. Kim były Hory w greckiej mitologii? 

Wzruszyła ramionami. 

- Były trzema boginiami pilnującymi ładu. Córki Temidy. Słowo „Hory" oznacza tyle co 

„właściwy moment". Pojawiają się w Iliadzie, gdzie są strażniczkami bram niebios. 

Price'a zamurowało. 

- Potrafisz zrobić wrażenie. 

- Myślisz, że to jakiś szyfr? 

Ross stanął obok niej. 

- Raczej jakieś zadanie. 

- Chcesz powiedzieć, że będziemy musieli ułożyć te kontenery kolorami, żeby otworzyć 

skrytkę? 

- Pani doktor, to chyba pani specjalność, nie? 

Sebeck nie zwlekał. 

- To nie szyfr i nie układanka. To symbole. A wiecie doskonale, że cały świat gier Sobola aż 

roił się od symboli. 

Price ruszył za nim. Ross poczekał na Philips i już po chwili cała czwórka maszerowała żwawo 

ścieżką w kierunku żeliwnej zdobionej bramy. Była trochę zardzewiała, ale obraz na niej nie 

pozostawiał wątpliwości. Trzy kobiety z włóczniami pośród wykutych w metalu chmur. Brama 

była zamknięta. 

Kiedy Pete był już blisko, w Przestrzeni D pojawiły się awatary trzech strażniczek ze złotymi 

włóczniami. 

Philips pierwszy raz widziała coś takiego. 

- Co to? 

Ross złapał ją za rękę. 

- To awatary kobiet. Hory. 



Pierwsza kobieta przemówiła. 

- Tylko ktoś, kto podjął się misji, może przekroczyć bramę. 

Price podniósł pojednawczo dłonie i cofnął się. 

- No problemo. 

- To my tu na ciebie poczekamy - oznajmił Jon. 

Sebeck nie ruszył się z miejsca. 

- Słuchaj, Price, bez ciebie nigdy bym tu nie dotarł. 

Chłopak wzruszył ramionami. 

- Wiesz co, najpierw sprawdź, czy ci się spodoba to, co zobaczysz, zanim zaczniesz mi 

dziękować. 

Sierżant uśmiechnął się i wszedł do środka, a brama sama zamknęła się za jego plecami. 

Idąc za złotym Szlakiem, zauważył, że groby na cmentarzu są od siebie oddalone. Cmentarz 

bardziej przypominał cienisty ogród niż miejsce pochówku zmarłych. 

Dość prędko stanął przed kolejną zjawą w Przestrzeni D -młodym i zdrowym Matthew Sobolem. 

Twórca Demona siedział na ławeczce pod drzewem. Naprzeciwko niego stała druga, identyczna 

ławka. 

Sebeck podszedł i przywitał się. 

- Bardzo się cieszę, że pan tu dotarł detektywie. 

Pete nie mógł wyjść z podziwu, jak zdrowo wyglądał. Musiał być wtedy na samym początku 

kariery, z całym życiem przed sobą. 

- Proszę, niechże pan usiądzie. 

Zgarnął z ławki opadłe liście i usiadł. 

- Pewnie zastanawia pana, dlaczego wyglądam inaczej, niż będę wyglądał... albo wyglądałem 

wcześniej? - Sobol oparł się 

wygodnie. - Bo tu wszystko zacząłem od końca. Tu, gdzie teraz jest pan. Ale nie mam pojęcia, 

gdzie jest tu albo kiedy jest teraz dla pana. Wiedziałem tylko, że jeśli zacznę od końca i będę 

posuwał się w stronę początku, Demon nie będzie mógł zacząć działać, jeżeli na końcu wszystko 

nie będzie udane. Tak więc pana początek jest dla mnie końcem, a mój koniec pańskim 

początkiem. 

Sobol spojrzał mu głęboko w oczy. 

- Kiedy uświadomiłem sobie, czym stał się nasz świat i że ludzie zamienili się w trybiki we 

własnym mechanizmie, zdecydowałem się zrobić coś okropnego... rzecz prawdopodobnie 

najgorszą z możliwych. Wykorzystanie automatyzacji świata do stworzenia zalążka całkowicie 

nowego systemu jest głupie i okrutne. Ale nie widziałem innej możliwości, żeby świat się zmienił. 

Albo przynajmniej miał na to szansę. Dziś wiemy, że ludzie zdali egzamin, a pan wypełnił misję i 

dotarł tutaj, by powiedzieć o sukcesie ludzkości. Ale muszę panu zadać pytanie - czy to, co 

zrobiłem było dobre, czy złe? Powinienem teraz zniszczyć Demona? Powinienem wszystko 

odwrócić? Tak czy nie? 

Sebeck zaniemówił. 

- Ze wszystkich ludzi pan, sierżancie, powinien to wiedzieć. Czy Demon powinien się 

skończyć? Tak czy nie? Czekam na odpowiedź. 

Detektyw nabrał głęboko powietrza w płuca i popatrzył w kierunku bramy. Nikogo nie widział. Był 

sam na sam z martwym szalonym geniuszem. Starał się sobie przypomnieć całą historię, od chwili 

kiedy przydzielono mu sprawę pierwszego morderstwa, aż do dziś. Minęło przecież kilka lat. 

Pomyślał o żonie Laurze i o synku Chrisie. O kolegach i przyjaciołach, którzy albo byli martwi, 

albo on był martwy dla nich. Przypomniał sobie wszystkich ludzi, których spotkał po drodze. 

Ludzi, którzy zaczęli budować nowe życia w darknecie Demona i tych, którzy je stracili, broniąc 

go. Przed oczyma przesuwała się cała galeria twarzy. Społeczeństwo, bo tym właśnie byli - grupą 

ludzi, która sama sobie ustala zasady. Tyle że w darknecie zasady ustalali dla siebie wszyscy, a nie 

wąska grupa ludzi dla pozostałych, którzy nie mieli głosu. 



Sobol cierpliwie czekał, ale kiedy ich oczy się spotkały, powtórzył pytanie. 

- Czy mam zniszczyć Demona, sierżancie? 

Sebeck głęboko odetchnął, a potem pokręcił głową. 

- Nie. 

- Proszę potwierdzić tę odpowiedź. Czy mam zniszczyć Demona? Tak czy nie? 

- Nie. 

Sobol wyglądał tak, jakby mu bardzo ulżyło. Znów spojrzał na Sebecka. 

- Nie ma pan pojęcia, jak bardzo marzyłem, by tak się to wszystko zakończyło. A było 

przecież tyle innych możliwości. Jeśli to naprawdę pan, sierżancie, i mówi pan szczerze, to życzę 

powodzenia. Powodzenia dla wszystkich. I nie bójcie się zmian. To jedyna droga, która może nas 

ocalić. 

Sobol wstał i kiwnął głową na pożegnanie, a potem ruszył w stronę ogrodu. Wkrótce rozpłynął się 

w powietrzu. 

Sebeck nie podnosił się z ławki. Sam nie widział, ile czasu tam spędził. W końcu drgnął, kiedy na 

ekranie przeziernym okularów pojawiła się informacja o nowej wiadomości. Ze strachem raz za 

razem czytał podpis: „Chris_Sebeck". 

Wziął się w garść i otworzył wiadomość. 

„Tato, wysłałem ci tę wiadomość, żeby się automatycznie doręczyła, kiedy będziesz gotów. Znam 

prawdę i nie mogę się doczekać twojego powrotu. Twój syn, Chris". 

Sebeck poczuł na policzkach łzy. Płynęły z miejsca, o którym myślał, że nie istnieje - z serca. Miał 

rodzinę. Był ojcem. 

Wracał do domu... 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Rozdział 40://Strategia odwrotu 

 

Niemal sto lat zajęła transformacja rancza Sky Ranch z pięknego, zabytkowego domu bogatego 

rodu w ciężko ufortyfikowany kompleks, będący schronieniem dla kadry zarządzającej 

najwyższego szczebla na czas trwania końca świata, który sami zamierzali sprowokować. A Major 

wiedział, że takie rzeczy nie dzieją się w ciągu jednej nocy, tylko trwają całe dziesięciolecia. A to 

oznacza sekrety. 

Znajomość takiej tajemnicy sprawiła, że Major odłączył się od swoich towarzyszy. Zawsze 

zakładał najgorsze, dzięki czemu rzadko przeżywał rozczarowania. Taka taktyka sprawiła, że 

przeżył zdecydowaną większość swoich przyjaciół. Nawet teraz, kiedy spoglądał przez peryskop z 

lat sześćdziesiątych XX wieku, stojąc w oczyszczonym magazynku swojej kryjówki, uświadomił 

sobie, że paranoja znów zwyciężyła. 

Dziesięć dni temu Demon zniszczył życie samozwańczym królom nowego porządku 

ekonomicznego. Dziesięć dni, od kiedy tysiące agentów Demona przeszukało kawałek po kawałku 

luksusowe zabudowania rancza. Rozszabrowali magazyny i warsztaty, rozebrali systemy obronne i 

splądrowali wszystkie skrytki. Przejrzeli plany architektoniczne budynku i bazy danych, żeby 

znaleźć wszystko, co było do znalezienia. 

Ale na planach nie znaleźli schronienia wybudowanego w czasach zimnej wojny. Plotka głosiła, że 

pierwotnie nie był to schron, lecz miejsce schadzek bogatego bankiera. Wejście tak zamaskowano, 

by nikt, kto o nim nie wiedział, nie mógł go odnaleźć. 

Prawda to czy nie, schron wyglądał jak wygodny klub, a nie miejsce przetrwania. Długie miękkie 

sofy, bar, stół do bilardu i do gry w karty. Ale w środku unosił się kurz i było przeraźliwie zimno. 

Niemniej dzięki niemu żył. Żywił się puszkami, które zgromadził na taką okazję. Jeszcze raz 

wyjrzał przez peryskop. Cisza. 

Przez tych kilka dni wyrosła mu broda. Ubrał się w starą dre-sową bluzę i dżinsy ukradzione z 

pralni. Światło dzienne wpadało do środka przez otworzone wyjście przeciwpożarowe w rogu 

pomieszczenia. Wiatr przesuwał po podłodze papierki i śmieci. 

Nieład, to dobry znak. 

Zarzucił na ramię karabin z celownikiem optycznym, złapał zapas wody na cały dzień i nie 

sprawdzając, czy nic się nie zmieniło, podszedł do drzwi i wyjrzał przez szczelinę. 

Na dworze było pochmurno, ale nie dlatego zaklął. Po ścieżkach dookoła domu wciąż spacerowali 

strażnicy darknetu z nowoczesną elektroniczną bronią. Nie było szans, by wymknął się 

niezauważony. Nocą zdziałałby niewiele więcej, bo agenci Demona używali noktowizorów. 

Byłoby jeszcze gorzej niż teraz. 

Uspokoił się. Sięgnął do plecaka i wyjął parę okularów HUD, połączonych kablem z niewielką 

skrzynką. 

Tuż przed rozpoczęciem operacji „Egzorcysta" zespół Weyburn Labs poczynił zadziwiające 

postępy we włamywaniu się do darknetu, choć była to w dużej mierze zasługa doktor Natalie 

Philips i jej pracy w Budynku 29, gdzie wpadła na pomysł kradzieży tożsamości. Tylko że wtedy 

uznali, iż lepiej będzie władać tą siecią, niż z niej korzystać. Byli już bardzo blisko, a Major wciąż 

jeszcze miał szansę. 

Jego technicy doszli do momentu, kiedy do kradzieży czyjejś tożsamości nie musieli już 

utrzymywać jej właściciela przy życiu - wcześniej skanowali wszystkie dane biometryczne i 

tworzyli nakładki na czujniki okularów HUD, łącznie ze stymulatorem pulsu. Żeby się pod kogoś 

podszyć, wystarczyły im odciski palców, skan siatkówki i próbka głosu. 

Major im to dostarczył. 

Uruchomił jednostkę i włożył okulary na nos. Stał się Lo-kim, Zwiastunem Burz. Po raz pierwszy 

zobaczył Przestrzeń D w pierwszej osobie, a nie odtwarzaną na ekranie komputera. Obiekty 

przesuwały się przez Przestrzeń - były wszędzie dookoła. Nowy świat zapowiadał się całkiem 

interesująco. 



Zdecydowanym krokiem wyszedł z magazynu i nie zwracając uwagi na strażników, 

przemaszerował obok, kierując się w stronę odległych domków dla gości. Ocenił, że miał do 

przebycia około trzech kilometrów otwartej przestrzeni. 

Nie odwracał się, tyłko szedł przed siebie. Po kilkunastu minutach, kiedy znalazł się dobrych 

kilkaset metrów od domu, poczuł, jak opuszcza go napięcie. Z uśmiechem spojrzał w niebo. 

Kilometr nad sobą dostrzegł identyfikatory samolotów bez-załogowych. Ale nie musiał się bać. Był 

jednym z nich. Członkiem darknetu. A w plecaku niósł sto tysięcy euro. Będzie potrzebował tych 

pieniędzy, bo przecież jego konta bankowe zostały wyczyszczone. Ech, gdyby nie był tak 

zachłanny... ale nic to. Ważne, że miał jeszcze skrytki depozytowe w Szwajcarii i w Dubaju. 

No i mógł ukraść każdą tożsamość, jaką chciał. Zmarszczył brwi, widząc reputację Lokiego. Nie 

mógł w to uwierzyć, ale wyglądało na to, że miał pół gwiazdki na pięć możliwych. I nie wiadomo, 

dlaczego miał już tylko dziesiąty poziom! 

Co się stało? 

To bez znaczenia. I tak miał korzystać z tożsamości Lokiego tylko na początku. Potem ją zmieni. 

Dotarł już niemal do domków. Teraz mógł iść dalej pieszo w stronę elektrowni albo jako członek 

darknetu przywołać sobie jakiś wóz. 

Zaryzykował spojrzenie za siebie. Od głównego domu dzieliło go już ponad dwa kilometry i nikt za 

nim nie szedł. 

Idąc, chichotał. Kiedy się stąd wydostanie, uda się do kilku znajomych hakerów, którzy będą 

potrafili zrobić użytek z jego odkryć. Naprawdę dobry. 

- Pszepraszam, Major. 

Zatrzymał się. Głos, który usłyszał, dobiegał zza jego pleców. 

Odbezpieczył broń i odwrócił się, kucając. Całkowicie zaskoczony wstał. 

- Ty jeszt Major, ja? 

Kilka metrów dalej stał awatar nazistowskiego oficera w ciężkim skórzanym płaszczu, z monoklem 

w oku i papierosem w ustach. Wyglądał niezwykle realistycznie z wyjątkiem tego, że był zjawą. 

Major był tak zaskoczony, że wciąż do niego celował. 

Wiedział, kim jest. 

- Ja cie roszposznał! - Zjawa poklepała go po policzku. - Po otschach. - Zaciągnął się dymem. 

- Mein Name ist Heinrich Boerner. 

Zaczął zdejmować skórzane rękawiczki. 

Nagle Major usłyszał świst, jakby coś poruszało się napędzane silnikiem elektrycznym. Odwrócił 

się i zobaczył tyralierę kolcogrzbietów. Jak mógł ich nie zauważyć?! 

- Kurwa! - Chciał uciekać, ale od przodu też zbliżały się takie same maszyny, jak lwy 

skradające się do swojej ofiary. Razem było ich przynajmniej kilkanaście. Strzelił. Kula odbiła się 

od pancerza motocykla, nie wyrządzając mu szkody. Kolcogrzbiety rozłożyły ostrza. Wciąż 

posuwały się za pomocą silników elektrycznych. 

Po kilku kolejnych strzałach miał pusty magazynek. A obok stał Boerner i spokojnie palił 

papierosa. 

Boerner ściągnął ciężki skórzany płaszcz. 

- Toja szczelba jeszt na nicz. Nie uciekniesz. A walka tylko odszunie nieuniknione. 

Major stał pośrodku koła utworzonego przez mordercze maszyny. 

Kolcogrzbiet stojący najbliżej Boernera uniósł ostrze, a Niemiec zawiesił na nim swój płaszcz. 

Podwijając rękawy, uśmiechał się do Majora. 

- Ja ma pszyjemna Arbeit... 

 

 

 

 

 



Podziękowania 

 

Praca nad tą książką była prawdziwą przygodą. Fabularyzacja przemian socjoekonomicznych i 

technologicznych wymagała poszukiwań i badań. Dlatego też chciałbym złożyć serdeczne 

podziękowania następującym osobom: Jamesowi Bamfordowi, Davidowi Brinowi, łanowi 

Cheneyowi, Curtowi EUisowi, Deborah Koons Garcii, Lawren-ce'owi Goodwynowi, Naomi Klein, 

Davidowi C. Kortenowi, Fredowi Pearce'owi, Michaelowi Pollanowi, Johnowi Robbowi iPW. 

Singer Ich publikacje stały się podwaliną niniejszej powieści. 

Badania i odkrycia National Renewable Energy Laboratory, San-dźa National Laboratories, 

California Institute of Technology, instytucji stanu Iowa oraz centrum badawczego Ames Research 

Center również przyczyniły się do powstania książki. 

Serdeczne podziękowania kieruję także do Stewarta Branda i fundacji Long Now Foundation za 

promowanie długofalowego myślenia w naszej kulturze i instytucjach. 

Podziękowania dla Dana G. i Dona T za dyskusje na temat moich szalonych pomysłów oraz dla 

Adama Winstona za jego cenne uwagi do początkowej wersji książki. 

Szczere wyrazy wdzięczności kieruję do mojej agentki literackiej Bridget Wagner z Sagalyn 

Literary Agency oraz do współpracującego ze mną redaktora z Dutton, uczynnego i 

utalentowanego Bena Seviera. 

Oczywiście podziękowania należą się także mojej cierpliwej i kochającej żonie Michelle. 

 

 


